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Z TAMTYCH DNI...

Arka Bożek nazywał ją „pomieszaną komisyją“. Dosyć się z nią na- 
handryczył, naużerał, kiedy to Opolanie wysunęli go do niej jako swego 
przedstawiciela, aby tu bronił ich praw, zagwarantowanych im kon­
wencją genewską. Gładki pan Calonder, z woli Ligi Narodów przewod­
niczący tej „pomieszanej komisyi", nie lubił zbytnio narażać się Niem­
com. Pełne łez, gwałtu i nieprawości skargi ludności polskiej ze Śląska 
Opolskiego owijał w tyle paragrafów, że „zanim ten, co niewinnego Po­
laka potłukł, został ukarany, już wszystko było zapomniane i pogojone" *. 
Arka buntował się. Nie był dyplomatą — był chłopem. Wybiegi pana 
doktora Calondera doprowadzały go do pasji. Grzmiał! Żądał sprawiedli­
wości! Na nic jednak zdały się jego buńczuczne wystąpienia. Dyploma­
cja niemiecka (najpierw ta stresemannowska, a później hitlerowska) była 
zbyt przebiegła, zbyt wytrawna, aby chłopu opolskiemu można się było 
dobić sprawiedliwości w Komisji. Konwencja genewska, zawarta celem 
zawarowania „ciągłości życia gospodarczego na Górnym Śląsku oraz 
ochrony mniejszości...“ 2, służyła w zasadzie interesom kapitalistów nie­
mieckich, ochronie wiesnerowskiej piątej kolumny na Śląsku katowic­
kim — nie opolskiemu chłopu i robotnikowi.

Nic więc dziwnego, że kiedy w dniu 15 lipca 1937 roku wygasła kon­
wencja genewska, a wraz z jej wygaśnięciem przestała urzędować przy 
ulicy Mielęckiego nr 10 w Katowicach Polsko-Niemiecka Komisja Mie­
szana dla Spraw Górnego Śląska, na Opolszczyźnie nikt specjalnie z tego 
powodu nie rozpaczał.

„Konwencja nie była podstawą czy warunkiem istnienia ludności pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Polakami bowiem byliśmy i pozostaniemy nie 
z łaski konwencji genewskiej'* — pisał w dniu 15 VII 1937 r. w „Nowi­
nach Codziennych" nieodżałowany Jan Łangowski, ale „z faktu naszej * 1

RYSZARD HAJDUK

1 A. B o ż e k ,  Pam iętniki, K atow ice 1957, s. 13.
1 M. S. K o r  o w  i c z, Górnośląska Ochrona M niejszości, „ In sty tu t Ś ląsk i”, K a­

towice 1938, s. 49.
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przynależności do Narodu Polskiego" s. Arka Bożek zaś w broszurze pt. 
Po 15 lipca 1937 r.? rąbnął wprost, że nad konwencją genewską nie ma 
co płakać.

I bez konwencji genewskiej Polacy w Niemczech na innych terenach żyją, 
a gorzej im  nie jest... Za tw ardzi jesteśm y, by nam  dali radą... Naszą twardość 
i zaradność udow odniliśm y już nieraz, a zwłaszcza w  czasach ucisku i gnę­
bienia nas... M yślano, że już nas nie ma, a jednak  jesteśmy... Spełnim y obowią­
zek i naszą m isję narodow ą na tym  tu świecie i ze spokojem możemy oczeki­
w ać tego ju tra , którego się tak  w ielu niepotrzebnie o b aw ia4.

Arka był w gorącej wodzie kąpany. Nie przebierał w słowach. Dla 
niego walka była żywiołem. A walka rozgorzała teraz na dobre. Hitle­
ryzm zamierzał się do decydującego ciosu — z wyrachowaniem, „plan- 
massig“, podziałem na etapy. Doświadczeń nie brakowało. Dostarczyła 
ich dosyć walka z komunistami w latach 1933—1934. Wygaśnięcie kon­
wencji genewskiej rozwiązywało ręce, ułatwiało atak, a ustawa o zabez­
pieczeniu granic Rzeszy i o środkach odwetowych z 9 marca 1937 roku — 
prawną argumentację.

Uderzono nagle, znienacka. W jednym dniu — 3 sierpnia 1937 roku — 
gestapo aresztowało na Śląsku Opolskim 31 działaczy polskich. Wtrącono 
do więzienia braci Alojzego i Pawła Wilków z Budzisk, Franciszka Biał- 
dyga i Edwarda Machowskiego z Raciborza, Józefa Dobisa z Opola, Da­
miana Planetorza z Koźla i Wawrzyńca Swierzego ze Strzelec. Cios był 
wymierzony celnie. Godził w największych zapaleńców, rozwichrzonych 
trybunów młodzieżowych, awangardę Związku Młodzieży Polskiej na 
Śląsku Opolskim. Brak było wśród nich tylko wodza, niezmordowanego 
Wiktora Gorzołki. Jeździł wówczas po Polsce oparcia w walce szukać. 
Ostrzegano go, aby nie wracał. Gestapo węszyło za nim po Groszowi- 
cach i Opolu. Wrócił pod koniec sierpnia. Z dworca powędrował wprost 
do opolskiego więzienia.

Nad aresztowanymi zawisło widmo „Volksgerichtu“. Zdrada stanu. 
Zwolniono ich wszystkich 5 listopada 1937 roku, w drodze łaski, wspa­

niałomyślności rządu hitlerowskiego. W dniu tym ogłoszona została z fan­
faronadą tak zwana Deklaracja Mniejszościowa rządów niemieckiego 
i polskiego. W pięciu zwięźle sformułowanych punktach Deklaracja gwa­
rantowała normalne warunki życia i rozwoju narodowo-kulturalnego oby­
watelom obcej narodowości. '

Treść Deklaracji odczytał przedstawicielom Związku Polaków w Niem­
czech — drowi Janowi Kaczmarkowi, Stefanowi Szczepaniakowi i drowi * *

3 C ytat wg „Polak w Niemczech", n r 9, 1937.
* B o ż e k ,  Pam iętniki, s. 136—141.
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Brunonowi Openkowskiemu — na specjalnej audiencji w Kancelarii Rze­
szy w dniu 5 XI 1937 r. sam wódz i kanclerz Rzeszy —r Adolf Hitler 
5 listopada 1937 roku. Data warta zapamiętania!

Oto parę lat później na procesie norymberskim przedłożony zostanie 
dokument — 386 PS — z którego wyniknie, że w tym samym dniu, 
w tym samym gmachu Kancelarii Rzeszy, w którym do 'południa Fiihrer 
przyjmował przedstawicieli ludności polskiej w Niemczech, zapewniając 
ich, że „dążeniem rządu Rzeszy jest, aby współżycie polskiej grupy na­
rodowościowej z narodem państwowym niemieckim ukształtować har­
monijnie i w wewnętrznym pokoju11 5 — odbyła się po południu tajna 
narada z udziałem ministra wojny marszałka Blomberga, głównodowo­
dzącego wojsk gen. Fritscha, głównodowodzącego marynarki wojennej ad­
mirała Radera, głównodowodzącego lotnictwa gen. Góringa oraz mini­
stra spraw zagranicznych Rzeszy barona von Neuratha, na której Hitler 
przedstawił szczegółowo swe plany poszerzenia przestrzeni życiowej dla 
narodu niemieckiego.

Rozwiązanie niemieckiego zagadnienia je s t możliwe ty lko  na drodze prze­
mocy... — protokołow ał w iernie słow a F iih rera p łk  Hossbach. — Ta droga nie 
jest nigdy bez ryzyka... Postaw i się jednak  na czoło następnych wywodów de­
cyzję użycia przemocy przy ryzyku, w tedy pozostaje jeszcze odpowiedzieć na 
py tan ia „kiedy" i „ jak “... *

Jako ostateczną datę rozwiązania zagadnienia „Lebensraum11 ustalono 
lata 1943—1945, przy czym rozważano szereg możliwości wcześniejszego 
działania. Zarazem stwierdzono, że „atak na Czechosłowację musi nastą­
pić w odpowiednim momencie, błyskawicznie szybko" 5 6 7.

Cóż w świetle tej narady znaczyła złożona przed południem Dekla­
racja Mniejszościowa? Ot — jeszcze jeden humbug, obliczona na mię­
dzynarodowy efekt fanfaronada, a dla różnego rodzaju lokalnych „obroń­
ców" germanizmu i gestapowskich przychlastów wspaniała zasłona dymna 
dla ich terrorystycznej działalności.

Rozhulały się i rozbestwiły faszystowskie bojówki. Napadano na in­
stytucje polskie, świetlice, szkoły. Wybijano szyby w domach polskich 
rodzin. Na zapłociach snuły się bandyckie postacie z kastetami w łapach, 
tropiły każdego działacza, deptały mu po piętach, osaczały.

5 Z kom unikatu M inisterstw a Propagandy i Uświadom ienia Narodowego Rze­
szy o przyjęciu przez wodza i kanclerza Rzeszy przedstaw icieli ludności polskiej. 
C ytat wg „Polak w  Niemczech", n r 12, 1937.

6 „Der Niirnberger Prozess" — Aus den Protokollen, D okum enten und M ateria- 
lien des Prozesses gegen die H auptverbrecher vor dem  In ternationalem  Militfir- 
gerichtshof-„Rutten-Loening-‘, B erlin  1957 r., tom  II, s. 95.

7 E. J. O s  m a ń  c z y  k, D okum enty pruskie, W arszawa 1947, s. 13—31.
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Grzmi w styczniu 1938 roku na Sejmiku Dzielnicy I Związku Polaków 
w Niemczech w Raciborzu Arka Bożek przeciw wszystkim tym, co to 
język ojczysty siedzącemu na swoich skibach ludkowi opolskiemu wydzie­
rają i czarną kreską w kominie nazwiska znaczą. Huczy na zebraniach 
Wawrzynek, podrzuca swą płową czuprynę — „ludkowie złoci, trzymejcie 
się!“ Objeżdża wsie Gorzołka; pokrzepia wątpiących.

Związek Polaków przygotował nowy memoriał. W dniu 2 czerwca 
wręczono go ministrowi spraw wewnętrznych Rzeszy i Prus. Bito na 
alarm. Od chwili pamiętnej deklaracji z 5 listopada położenie ludności 
polskiej w Rzeszy nie tylko nie polepszyło się, lecz wprost przeciwnie, 
znacznie pogorszyło. Zebrania polskich organizacji, występy chórów i ze­
społów artystycznych przygotowywano z iście sztabową rozwagą, z wy­
stawieniem czujek i łączników. Zbierano do gromady rozproszone siły, 
zwierano szeregi.

Wróg atakował na każdym odcinku — podstępnie, z perfidią. Szczuł 
za czytanie polskich gazet, za posyłanie dziecka do szkoły polskiej, za 
kupowanie nasion czy maszyn w polskich spółdzielniach handlowych, 
składanie oszczędności w polskich bankach. Wyciągał łapę po ojcowiznę 
polskiego chłopa, po ziarno zasiane w pocie czoła w starzykowej ziemi. 
Ustawa o zagrodach dziedzicznych czyniła z chłopa polskiego „źródło 
krwi narodu niemieckiego". Nie udzielano przywłaszczeń ziemi nawet 
z ojca na syna. Polskiego robotnika wtłaczano zdradziecko w szeregi 
„Arbeitsfrontu"; młodzież przyoblekano w mundury „Hitlerjugend".

„Co robić? Co robić?" — pytano po wsiach opolskich, zaciskając pięści 
w bezsilnej niemocy.

Teraz dobrano się i do Arki. „W imię ochrony narodu i państwa", 
z powołaniem na „zarządzenia odwetowe". Zabrano mu paszport i na­
kazano opuścić Opolszczyznę w ciągu czterech tygodni, zakazując za­
razem pobytu we wszystkich pogranicznych prowincjach łącznie z Me­
klemburgią, Westfalią i Nadrenią. Arka protestował, burzył się. Jak to, 
zostawić dom, żonę, dzieci, przyjaciół, sąsiadów, znajomych? Domagał 
się procesu, przesłuchania. Swej zaciętości o mało nie przypłacił życiem. 
Wykurował go zastrzykami dr Uliczka z Raciborza. Niedźwiedzi orga­
nizm zniósł truciznę, podaną w sałatce śledziowej. Przeleżał 10 dni 
w łóżku. Wstał akurat, aby w przepisanym terminie — 25 stycznia 
1939 roku — udać się na wygnanie. Pojechał do Berlina.

Parę dni przedtem tym samym szlakiem na Brzeg i Wrocław opusz­
czał Opolszczyznę ksiądz Jan Mele ze Starego Koźla.. Poczciwy faro- 
rzyna od dawna kłuł w oczy wrocławskiego biskupa. Nazbyt przywią.- 
zany był do mowy swych ojców. Za dużo prawdy zwykł ludziom mówić, 
nie oglądając się na hierarchię kościelną. Poszedł na poniewierkę stary 
Józef Gładki z Dobrzynia Wielkiego (wróci z niej po latach sterany ży­
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ciem, sparaliżowany, o laskach); na gospodarstwie osadzono mu „Treu- 
handera". Przegnano precz z ojcowizny Franciszka Pandzę z Grudzie, 
Teodora Klimka z Błotnicy, Stanisława Gomołę z Gąsiorowic, Piotra 
Głowanię z Centawy. Dołączyli do nich z Pogranicza murarz Marcin 
Langowski z Zakrzewa, drwal Franciszek Betański z Werska, kowal Jan 
Haruday z Królewskiej Wsi pod Złotowem, rolnik Piotr Piesulla z Rud­
nik, z Warmii i Mazur redaktorzy Wacław Jankowski z Olsztyna i Rein­
hold Barcz ze Szczytna, Antoni Lorenchowski ze Skojbat, z Kaszub Ber­
nard Wróbel z Ugoszczy. W krótkim czasie liczba wygnańców urosła do 
pięćdziesięciu. Większość z nich zatrzymała się w Berlinie. Umieszczono 
ich wszystkich w szkole polskiej przy Mariannenplatz, niedaleko Dworca 
Śląskiego. Snuli się po ulicach miasta zagubieni, stropieni i markotni.

Nad Europą zwisały coraz ciemniejsze chmury.
16 marca Hitler przyjmuje defiladę wojsk niemieckich na Vaclavske 

Namesti w Pradze. 23 marca do Kłajpedy wpływa pancernik „Deutsch- 
land“. W porcie schodzącego z pokładu wodza witają Reichsminister Frick, 
Reichsfiihrer SS Himmler i przywódca ,,Volksdeutschów“ kłajpedzkich 
SS-Oberfiihrer dr Neumann. Berlin szaleje z radości. Powrót Hitlera do 
stolicy przypomina triumfy cezarów. Na ulicach tłumy ludzi z wyciąg­
niętymi przed siebie łapami. „Sieg heil!“ Sztandary, fanfary. Sztuczne 
ognie, płonące znicze. Parady... Brunatne kolumny biją obcasami o bruk, 
aż echo jęczy.

Na Opolszczyźnie ludzie mełli przekleństwa w zębach. Sceneria ta 
była im dobrze znana. Pamiętają bestialskie pogromy komunistów w mar­
cu 1933 roku; spływający robotniczą krwią osławiony „Stockhaus“ nad 
kanałem odrzańskim. Pamiętają płonącą ogniem „Kristallnacht“ 8 z 9 na 
10 listopada 1938 roku.

I oto znowu maszerują — łby zadarte w górę, nogi wyrzucane po 
pas... I kiedy zdaje się im, że nic nie zdoła się oprzeć ich potędze, w raci­
borskiej „Strzesze*1 grzmi, aż szyby drżą:

To członkowie najstarszej na Śląsku organizacji polskiej — Towa­
rzystwa Polsko-Górnośląskiego — obchodzą pięćdziesięciolecie jej ist­
nienia. Oo! Ich niełatwo zastraszyć. Śpiew brzmi hardo, buńczucznie, 
ak ń niesie słowa daleko, hen — na ulicę.

Heute gehort ufis D eutschland, 
M orgen die ganze Welt!...

Jeszcze nasza w iara  słynie, 
Póki Ś lązak żyje!
Prędzej w oda w  Odrze zginie, 
Nim nas w róg zabije!...
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Na uroczystość towarzystwa przygotowano specjalny Śpiewnik polski. 
Ślązacy lubią śpiewać. „Tam siadaj, gdzie ludzie śpiewają, źli ludzie pieśni 
nie znają!“ Wyboru pieśni dokonał dyrygent okręgowy Związku Polskich 
Kół Śpiewaczych Śląska Opolskiego, Jan Witt, a wydrukował je w 1090 
egzemplarzach Janek Łangowski w „Nowinach". Zaledwie jednak prze­
syłka dotarła do Raciborza, została w całości skonfiskowana przez tam­
tejsze gestapo — właśnie za „Jeszcze nasza wiara słynie..." i za:

W górę serca, bracia mili,
W górę, w  górę każdej chwili!
Chociaż ciężki los nas gniecie,
Aleśmy tu żywi przecie!

•
Tych pieśni nie darują ani Wittowi, ani Łangowskiemu. Pociągną ich 

nawet z obozu koncentracyjnego przed sąd wrocławski i skażą pierw­
szego na osiem, a drugiego na sześć miesięcy więzienia za „dopuszczenie 
się złośliwych i podjudzających enuncjacji przeciwko kierownikom pań­
stwa i narodowosocjalistycznej niemieckiej partii robotniczej", mogą­
cych „podważyć zaufanie narodu do jego kierownictwa politycznego"B.

W kwietniu jednak zostawiono ich jeszcze w spokoju. Batalię do­
piero przygotowywano. Trzeba było zabezpieczyć flanki. Przypomnieć 
,den oberschlesichen Missmachern und Nórglern" — górnośląskim de- 

fetystom i malkontentom — o ich „związkach krwi", o ich obowiązkach 
wobec Trzeciej Rzeszy, wyrażających się w krótkim, pruskim „Maul hal- 
ten!“ — pysk trzymać. Odpowiednią okazją ku temu stał się spis lud­
ności na terenie całych Niemiec, zapowiedziany najpierw na r. 1938, 
a ostatecznie przeprowadzony 17 maja 1939 roku. Wtedy to do rubryk 
spisowych wprowadzono perfidnie po raz pierwszy pozycję „Volkszuge- 
hórigkeit" (przynależność narodowa), zastępując dotychczasowe obiek­
tywne określenie narodowości przez język ojczysty określeniem subiek­
tywnym, uzależniającym narodowość od woli człowieka, od jego świado­
mości, interesu i upodobania, czyli w konsekwencji sprowadzającym za­
gadnienie do formuły „Minderheit ist wer will" (mniejszością jest, kto 
chce).

Nikt z Polaków nie miał najmniejszych złudzeń co do istotnych za­
łożeń spisu. Wszyscy wiedzieli, że nowy spis faszystowski równał się 
przymusowemu katastrowi narodowemu, podpisaniu — w razie zadekla­
rowania narodowości polskiej — wyroku śmierci na siebie i swoje dzieci. 
Na odprawach mężów zaufania dawano z całym cynizmem do zrozumie­
nia, że od wyników spisu zależy przyszłość narodu niemieckiego na

0 J. Ł a n g o w s k i ,  Pieśń polska na indeksie  (z lat niewoli), „Pieśń zwycięska", 
p raca zbiorowa w ydana z okaz ji jubileuszu 35-lecia Tow arzystwa Śpiewaczego 
„H alka" w  Bytomiu (1913— 1948).



wschodnich rubieżach Rzeszy. A serwis prasowy partii hitlerowskiej 
„Nat.-Sozialistische Korrespondenz‘' stwierdził wręcz: „Jest polityczną 
koniecznością położyć kres działalności polskiej propagandy, żonglującej 
milionowymi cyframi**10.

Rozpętana wokół spisu kampania terrorystyczna przybiera rozmiary 
pogromu. 30 kwietnia uzbrojone w kastety bandy hitlerowskie wdzierają 
się do „Domu Polskiego** w Strzelcach, biją do krwi artystów polskich 
Teatru im. Wyspiańskiego z Katowic, rozpędzają zebranych na sali ludzi.

2 maja lecą kamienie na szkoły polskie w Centawie i Imielnicy, 6 
maja — na szkołę w Jędryni i „Strzechę** w Raciborzu, 8 maja — na 
gimnazjum polskie w Bytomiu, Bank Ludowy w Oleśnie i „Rolnik** 
w Dobrodzieniu... Polakom zwracającym się o pomoc policja odmawia 
ochrony, zasłaniając się szczupłością kadr.

13 maja radio niemieckie przypomina:
Język, k tórym  mówi ludność na Opolszczyźnie, jest „górnośląską gw arą

mieszaną". Nie należy w pisyw ać do rub ryk  „M uttersprache" — „polnisch", lecz
„obersch lesisch".

Terror zrobił swoje.
Tysiące rodzin zastraszonych prześladowaniami, szczękiem żelaza 

i warkotem czołgów, toczących się bezustannie w stronę granicy pol­
skiej, uważało za słuszniejsze zamknąć się ze swą polskością w domu, 
w czterech ścianach swych kuchennych pomieszczeń.

A jednak byli i tacy, którym na moment nie zadrgała ręka przy wy­
pełnianiu ankiety. Na przekór wszystkim przeciwnościom, rozpętanemu 
złu i przemocy. Jeszcze w sierpniu 1939 roku, na trzy tygodnie przed 
wybuchem wojny, spotykamy w księdze urodzeń urzędu stanu cywil­
nego w Dobrodzieniu imię Kazimierz przy wpisie syna Józefa Gomoły. 
Urzędnik wzdragał się, odmawiał, kłócił, wygrażał — matka nie ustą­
piła. Poszła potem za swym mężem do obozu koncentracyjnego — on był 
w Buchenwald, ona w Ravensbriick. W domu zostało czworo małolet­
nich dzieci.

Trzeba było nie lada siły i hartu, trzeba było mocno wierzyć w Polskę, 
żeby nie załamać się, nie ulec. A tamtego lata 1939 roku Polska była da­
leko od Opola. Ludzie z niepokojem patrzyli na wschód. Z uwagą śledzili 
wszystko, co dzieje się za miedzą. Godzinami ślęczeli przy aparatach ra­
diowych. Karlikowe audycje „Przy żeleźnioku** stwarzały chociaż na 
krótko złudę pewności i bezpieczeństwa, dodawały otuchy.

Nadchodziły gorzkie dni; złowrogie i bezlitosne.
10 czerwca wyrzucono z uniwersytetu wrocławskiego studentów pol­

skich.
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10 Cyt. wg „Polak w Niemczech", n r 2, 1939.
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„Jesteśmy głęboko przekonani, że od dnia dzisiejszego już nigdy pol­
ska stopa nie przekroczy progów tej niemieckiej uczelni" 11 — ryczy na 
scenie auli Leopoldina NS-Studentenschaftsfiihrer Bendt, a przytakuje 
mu z zadowoleniem cały senat uniwersytecki z rektorem drem Stammle- 
rem na czele.

„Nach Ostland geht unser Ritt...“ i „Siehst du im Osten das Morgen- 
rot..." — grzmią od rana do wieczora głośniki radiowe.

W gmachu gestapo na Moltkestrasse w Opolu przygotowywano go­
rączkowo wykazy osób politycznie szczególnie niepewnych, uaktualniano 
listy członków polskich organizacji gospodarczych, społecznych i kultural­
nych. Z iście pruską skrupulatnością odnotowywano w kartotekach każdy 
donos „Zutragera" (donosiciela, szpicla), każdą informację policyjnych 
placówek terenowych i niższych urzędów partyjnych (Błock- i Ortsgrup- 
penleitrów). Gromada po gromadzie, wieś po wsi, miasteczko po mia­
steczku — pęczniały akta śmierci. Nazwisko pod nazwiskiem, kolumny 
nazwisk. Nie pominięto nikogo, obojętnie, czy to doświadczony, zaharto­
wany w walce działacz narodowy, czy młody zapaleniec z 21, 22 czy 23 
rocznika, a więc w roku 1939 jeszcze niepełnoletni, kończący dopiero 
osiemnasty, siedemnasty czy szesnasty rok życia, którego jedyną „zdradą" 
był śpiew w polskim chórze lub nauka w polskiej szkole.

Szły tajne rozmowy na linii Berlin—Opole, kursowały ściśle poufne 
„Schnellbriefe" pomiędzy „Reichsfiihrer SS und Chef der Deutschen Po- 
litzei im Reichministerium des Innern" a miejscową placówką gestapo.

Odbierano paszporty i przepustki graniczne. Coraz silniej zacieśniano 
oczka zbrodniczej sieci. Nie wrócił z lipcowej przechadzki do swego 
berlińskiego mieszkania przy Reuterstrasse dr Augustyn Kośny. Nie 
doczekał się zezwolenia na wykonywanie praktyki lekarskiej na rodzin­
nym Śląsku. Zwłoki jego wyłowiono dopiero po paru dniach z brudnej 
wody Landwehrskiego kanału. Jeden ze skoroszytów personalnych odło­
żony został ad acta; inne poznaczono czerwonymi i niebieskimi figurami 
geometrycznymi: kwadratami, kółkami i trójkątami — w y d o z o w a n o  
ś m i e r ć .

Opolskimi drogami na Gliwice i Olesno przewalały się niekończące 
się kolumny wojskowe...

„Siegreich wollen wir Polen schlagen!..."
Pod koniec sierpnia gruchnęła wieść: na bocznicy kolejowej w Szcze- 

panowicach stoi pociąg pancerny — Hitler w Opolu! Wódz dokonał ostat­
niej inspekcji swych uzbrojonych hord.

Czekano na czas „X".
1 września trzasły bariery graniczne, nawała ruszyła! 11

11 J. G a ł ą z k a ,  Z w ycięskim  szlakiem , „Pieśń zwycięska".
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Na Opolszczyźnie gestapo przystąpiło do ostatniego aktu rozprawy ze 
znienawidzonym „Polakentum“. Jeszcze tego samego dnia do południa 
zamknęły się bramy więzienne za pierwszymi aresztowanymi. Łącznie 
w pamiętnych dniach września aresztowano na Śląsku Opolskim blisko 
500 osób, z których 247 jeszcze tego samego miesiąca skierowano do obo­
zów koncentracyjnych 12. Szli z podniesionymi głowami, z wiarą w słusz­
ność sprawy. Swą wierność Polsce wielu z nich przypłaciło życiem. Ofiara 
ich nie była jednak daremna.

W 1945 roku ziściło się nareszcie to, o czym marzyli, o co walczyli 
i czemu poświęcili wszystkie swoje siły. Polska oparła znów swe granice 
na słupach Chrobrego w Odrze i Nysie Łużyckiej. **

** Spis ten  sporządzony został w oparciu o odnaleziony w  A rchiw um  W oje­
wódzkim w  Opolu ta jny  ak t „R egierungsprasident in Oppeln" (sygnatura I 6b Nr 
304/39), zaw ierający „w ykaz kierowniczych osób polskiej grupy ludnościowej, za­
m ieszkałych na terenie rejencji opolskiej" („Nachweisung der im  Regierungsbezirk 
Oppeln w ohnhaften  fiihrenden Personlichkeiten d er polnischen V olksgruppe“) — 
patrz: R. H a j d u k ,  W  oczach Gestapo, „K w arta ln ik  Opolski", n r 2, 1958.

Inform acji o w ięźniach Buchenw aldu udzielili ob. ob.: A rtu r G adziński, Teodor 
Gadziński, Paw eł Kwoczek, Józef Kachel, Jan  Rychel, Alojzy Smolka, Ja n  W a­
w rzynek i Paw eł Wilk. Danych dotyczących aresztow anych studentów  polskich 
dostarczyli ob. ob.: d r Tadeusz K ania, d r Adolf W arzok i Wojciech W awrzynek. 
Wykaz kobiet w ięźniarek obozów koncentracyjnych otrzym ano od ob. Zofii H ajdu- 
kowej.

Za przyczynienie się do odtw orzenia w ykazu dziękuję w szystkim  byłym  dzia­
łaczom Związku Polaków w  Niemczech, zarówno wym ienionym , jak  i w szystkim  
innym, z k tórym i powyższe dane były w ielokrotnie porównywane.

Zdaję sobie spraw ę, że m im o sporządzenia w ykazu w oparciu o jak  najszersze 
inform acje może on zaw ierać pewne luki i nie obejm ować wszystkich aresztow anych 
wówczas osób, szczególnie zesłanych do mniejszych obozów koncentracyjnych. Ew en­
tualne uzupełnienia i dodatkow e uwagi proszę uprzejm ie kierow ać pod adresem : In ­
sty tu t Ś ląski w  Opolu, ul. P iastow ska 14.
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Spis działaczy Związku Polaków w Niemczech,
więźniów obozów koncentracyjnych

Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :
L. data zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
p. i m iejsce urodzenia przed b) podczas wojny

aresztowaniem c) po wyzwoleniu

1 Adam ek Jan  
29 X II 1902 
Grudzice

Grudzice a) działacz Polsk. Tow. Szkolnego, 
k ierow nik  polskiej biblioteki
w  Opolu

b) obóz koncentracyjny Buchenwald
c) Przew. Prez. GRN — Grudzice

2 A ugustyn Bernard 
22 V III 1877 
G rabina

G rabina a) rolnik, działacz Zw. Polaków 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne — G rabina

3 A ugustyn Jan  
12 I 1882

G rabina a) rolnik, działacz Zw. Polaków
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
4 A ugustyn Jan Opole a) działaoz Zw. Pol. w Niemczech

9 VII 1906 
G rabina

t b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne — G rabina

S Aulich A rtu r 
1 VI 1881 
Ostrowo

Gliwice a) sekretarz polskich związków za­
wodowych

b) obóz konc. Buchenwald
c) em eryt

6 Aulich Franciszka Gliwice a) działaczka Tow. Polek w Niem-
31 I 1871 
Orzegów

czech
b) obóz konc. Ravensbrtick
c) em ery tka

7 Baron Józef W ójtowawieś a) rolnik, przew. polskiego górno-
21 III 1875 
W ójtowawieś

pod Opolem śląskiego Zw. Rolników na pow. 
Opole

b) obóz konc. Buchenwald
c) rolnik, zm arł w  1953 r.

8 Barow ski Franciszek 
4 I 1877

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald, zginął 

w  Dachau
9 Bensz Zofia W ielkie Borki 

pow. Olesno
a) działaczka Zw. Młodzieży Polsk.
b) obóz konc. Ravensbruck
c) zam ężna, m ieszka w Radzionko­

wie
10 Białdyga Franciszek 

31 X II 1906 
Racibórz

Racibórz a) przew. Tow. Sport. „Sokół" w 
Raciborzu, kier. Spółdz. W arzyw- 
niczo-Ogrodniczej „Ogrodnik" w 
Raciborzu

b) obóz konc. Buchenwald
c) prezes Spółdz. W ielobranż. w  R a­

ciborzu
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c. d.

L.
Nazwisko i imię, Miejsce

zam ieszkania
U w a g i :

a) działalność przed aresztow aniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztowaniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

11 Białdygowa Racibórz a) działaczka Tow. Polek w Niem-
(żona Franciszka) czech

b) obóz konc. Ravensbriick
c) przy mężu w Raciborzu

12 Biegaj Józef Łabędy a) działacz polskiego ruchu śpiewa-
23 X 1920 czego
Łabędy b) obóz konc. Buchenwald

13 Bieniek Józef Dobrodzień a) rolnik, sekretarz Zw. Polaków
18 III 1889 w Niemczech na pow. Dobrodzień
Wysoka b) obóz konc. Buchenwald

14 Bieniusa K arol W ielki Dobrzyń a) rolnik, praew. Tow. Młodzieży
pow. Opole Polskiej w W ielkim Dobrzyniu

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne — Wielki

Dobrzyń
15 Bogacz Alojzy Mikulczyce a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

9 IX 1905 b) obóz konc. Buchenwald
Mikulczyce c) prac. umysł. Oleśno Sl.

16 Broda Cecylia Bytom a) działaczka Tow. Polek w  Niem-
25 X 1893 czech
Szombierki b) obóz konc. Ravensbruck

17 Brylok Antoni Grzybowice a) kier. bibl. polskiej w G rzybow i-
11 IV 1885 cach
Grzybowice b) obóz konc. Buchenwald

18 Buczek A lbertyna Dobrodzień a) działaczka Zw. Pol. w Niemczech
z d. Broił 
7 XI 1891 
Zawadzkie

b) obóz konc. Ravensbruck

19 Buczek Maria Gwoździany a) działaczka Zw. Pol. w Niemczech
pow. Dobro- b) zginęła w obozie konc. Ravens-
dzień brttck

20 Buczek Teodor C-woździany a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
26 I 1884 pow. D obro­

dzień
b) obóz konc. Buchenwald

21 Buhl Franciszek Józef Grudzice a) przew. Zw. Pol. w Niemczech na
26 II 1893 m iasto i pow. Opole
Opole b) obóz konc. Buchenwald

c) zm arł w  1958 r.
22 Buhl Franciszek Grudzice a) tapicer, działacz polsk. ruchu

1 VI 1920 młodzież.
Grudzice

1
b) obóz konc. Buchenwald
c) tap icer — Opole
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c. d.

Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :
L. zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
P- i m iejsce urodzenia przed

aresztowaniem
b) podczas w ojny
c) po wyzwoleniu

23 Bzówka W ładysław Roźm ierka a) nauczyciel szkół polskich
22 IX  1913 
Zakrzewo

pow. Strzelce b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł w  1946 r.

24 Cebula Ignacy Prudnik
.

a) student, członek Związku Aka- 
dem ików -Polaków  „Silesia- 
Superior“

b) zginął w obozie konc. w Ora- 
nienburgu

25 Chrząszcz K arol Wierzch a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
8 VIII 1872 pow. P rudnik b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
26 Cibis K arol 

26 III 1890 
Mikulczyce

Mikulczyce a) górnik, przew. mniejszościowej 
kom isji szkolnej w Mikulczycach

b) obóz konc. Buchenwald
27 Ciupka Franciszek 

6 IX  1912 
Gliwice

Gliwice a) sekretarz Zw. Pol. w Niemczech 
na m iasto i pow. Gliwice

b) obóz konc. Buchenwald
c) dyrek to r Zjedn. Robót Zmech. — 

Gliwice
28 Ciupka Jan  

12 V III 1911 
Gliwice

Gliwice a) robotnik, działacz Zw. Polaków 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik Fabr. Odczyn. Chem. 

— Gliwice
29 Cwołek S tanisław  

15 IV 1913 
Zaborze

Zabrze a) działacz polskiego ruchu mło­
dzieżowego

b) obóz konc. Buchenwald, zaciąg­
n ięty  przymusowo do W ehr­
m achtu, poległ na froncie

30 Cyrys S tefan 
29 X 1904

Opole a) prac. umysł., działacz Zw. Pol. 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł w  1946 r.

31 Czogała Leon Turze a) sek retarz Zw. Pol. w Niemczech
22 II 1909 
Turze

pow. Racibórz na pcw. Racibórz 
b) obóz konc. Buchenwald, rozstrze­

lany w czasie transportu  do 
Oświęcimia

32 Daniel B ernard 
14 V II 1913 
Zabrze

Zabrze a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

33 Dobis Józef 
3 III  1914

Grudzice a) rolnik, działacz Zw. H arcerstw a 
Polskiego w Niemczech

Grudzice b) zginął w  obozie konc. Dachau



Z TAMTYCH DNI 19

c. d.

Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :
L. zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem
P- i m iejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po w yzw oleniu

34 Domagalski Jan  
20 X II 1907

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

35 Dombek W incenty 
10 X II 1906

Bytom a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

36 Dombrowski Alojzy 
3 III 1909

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

37 Dominik Józef 
4 X II 1901

Miłonów a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

38 Donat W iktor 
2 VIII 1897

Strzelce Op. a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) N adleśnictw o Strzelce Opolskie

39 Drobczyk Emanuel 
13 IV 1905 
Miechowice

Bytom a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik Przem. W ęglowego —  

Bytom
40 Duda Bernard 

20 IX 1906 
Grudzice

Grudzice a) in stru k to r przysposobienia ro l­
niczego na dzielnicę I Zw. Pol. 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) nauczyciel Technikum  Rolnicze­

go w  Izbioku
41 Duda Tomasz 

21 XII 1882
Wolęcin a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
42 Dudika Franciszek 

28 II 1872
a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

43 Dziadek Jan Wierzch a) rolnik, sekretarz Zw. Polaków
5 VII 1886 
P rudnik

pow. P rudnik w  Niemczech na pow. Prudnik
b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstw o rolne w  W ierzchu

44 Dziemba Józef Grodzisko a) rzem ieślnik, działacz Zw. Pol.
9 III 1911 
Grodzisko

pow. Strzelce w  Niemczech, członek „Sokoła"
b) obóz konc. Buchenwald
c) sto larz — Grodzisko

45 Fojcik Apolonia 
pseudonim:
Teresa O drzańska

Racibórz a) poetka, działaczka polskiego ru ­
chu młodzieżowego

b) obóz konc. Ravensbriiek
c) Racibórz

46 Fox A ntoni 
13 I 1891

Pyskowice a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

47 Dr G abriel Franciszek W ielki Dobrzyń a) lekarz, członek Zw. A kadem i- 
ków -Polaków  „Silesia-Superior"

K .
•

b) zginął przy ew akuacji M ajdanka



2 0 RYSZARD HAJDUK

c. d.

L.
Nazwisko i imię, Miejsce

zam ieszkania
U w a g i :

a) działalność przed aresztowaniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztowaniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

48 Freier Jan a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
9 X II 1905 b) obóz konc. Buchenwald

c) przem ysł węglowy Bytom
49 Gacka M aria M arkowice a) przew. Tow. Młodzieży Polsk.

2 II 1914 

G adziński Teoc/or

pow- Racibórz w M arkowicach
b) obóz konc. Ravensbriick
c) gospodarstwo rolne Markowice

50 Opole a) dyrek to r Banku Ludowego
1 I 1896 w Opolu
M arczenin b) obóz konc. Buchenwald

c) dyrektor NBP Opole
51 G adziński A rtu r Opole a) pracownik Banku Ludowego,

29 VII 1919 działacz ZHP w Niemczech
Gelsenkirchen b) obóz konc. Buchenwald

c) dyrek to r admin. P. Teatru  Ziemi
Opolskiej

52 Gielewski A leksander Opole a) k as je r Dzielnicy I Zw. Polaków
10 II 1907 w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald -
c) za granicą — NRF

53 D r Głogowski Leon Gliwice a) lekarz, działacz Zw. Akadem i-
S IV 1908 ków -Polaków  „Silesia-Superior“
Gliwice b) obóz konc. Oświęcim

c) lekarz, Katowice-W ełnowiee
54 Główka Alojzy Mikulczyce a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

5 VI 1905
•

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik Akad. Med. Rokitnica

55 Głuch Marcin W ielkie Lany
11 XI 1894 pow. Gliwice b) obóz konc. Buchenwald

c) gospodarstwo rolne —  Wielkie
Łany

56 Goła Bonifacy Nowa Wieś a) sek retarz Zw. Pol. w Niemczech
10 X II 1906 Król. na m iasto i pow. Opole
M arschalken b) obóz konc. Buchenwald

c) przew. Prez. GRN Groszowice
57 Gomola A ntoni Tarnów  Op. a) kowal, działacz polsk. ruchu

Grodzisko śpiewaczego, członek „Sokoła11
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik W arsztatów  PKP

58 Gomola Bronisława Rozm ierka a) k ier. drużyny żeńskiej ZHP
z d. Poliwoda pow. Strzelce w Niemczech, w Strzelcach Op.
17 XI 1910 b) obóz konc. Ravensbriick

| W ójtowawieś c) żona Józefa Gomoły, Grodzisko



Z T A M T Y C H  D N I 21

c. d.

L.
P-

Nazwisko i imię, 
data

i miejsce urodzenia

Miejsce
zamieszkania

przed
aresztowaniem

U w a g i :
a) działalność przed aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

59 Gomola Dominik Grodzisko a) kierowca, działacz polsk. ruchu
1919
Grodzisko

pow. Strzelce śpiewaczego
b) obóz konc. Gross-Rosen
c) naczelnik stacji kol. K rasiejów

60 Gomola Jan  sen. 
13 V 1875 
Sucha

Grodzisko a) rolnik, działacz Zw.Pol. w Niem­
czech, członek Rady Nadzorczej 
Banku Ludowego w Strzelcach 
Opolskich

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne Grodzisko

61 Gomola Jan  jun. 
23 I 1915 
Grodzisko

Grodzisko a) rolnik, działacz Zw.Pol. w  Niem­
czech, członek „Sokoła"

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne Rozm ierka

62 Gomola Józef 
9 II 1906 
Grodzisko

Dobrodzień a) dyrygent, sekretarz Zw. Polaków 
w  Niemczech na pow. Dobro­
dzień, członek „Sokoła"

b) obóz konc. Buchenwald
c) k ierow nik  GKS Strzelce Op.

63 Gomola Ludwik 
25 VIII 1904 
Grodzisko

Grodzisko a) ślusarz, prez. Zw. Sl. Kół Śpiew, 
na pow. Strzelce, członek „So­
koła"

b) zginął w obozie konc. Gross- 
Rosen

64 Gomola W ładysław 
19 IX  1910

Grodzisko a) rzeźnik, działacz Tow. Sport. 
„Sokół"

•

Grodzisko b) obóz konc. Buchenwald
c) kierow ca samochodowy Strzelce 

Opolskie
65 Górski Paweł 

20 III 1880
a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

66 Gorzołka W iktor Groszowice a) prezęs Zw. Młodzieży Pol. na
16 III 1908 
Łabędy

Śląsku Opolskim
b) zginął w obozie konc. Buchen­

w ald w r. 1944
67 Gozdek Feliks 

5 V 1914
Opole a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
68 Gozdek Helena 

1922 r.
W rocław a) uczennica polskiego gim nazjum  

tzw. „Raciborzanek" w  Tarn. 
Górach

b) zginęła w  obozie konc. Oświę­
cim



22 RYSZARD HAJDUK

c. d.

L .
Nazwisko i im ię, Miejsce

zam ieszkania
U w a g i :

a) działalność przed aresztowaniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

69 G rala Józef Koźle a) dyrek to r Banku Ludowego
14 III  1899 w Koźlu
Gliwice b) obóz konc. Buchenwald

c) pracow nik m in isterialny NRD
70 Dr G rala Franciszek Gliwice a) lekarz, członek Zw. A kadem i- 

ków -Polaków  „Silesia-Superior“
b) obóz konc. Oświęcim, zginął na

sta tku  „Cap Arcone“
71 G rala Alojzy Gliwice a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

7 V 1908 b) obóz konc. Buchenwald
Gliwice c) pracownik NBP Gliwice

72 G rehlich Alfons a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

73 Grehlich Rudolf a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
29 X II 1881 b) obóz konc. Buchenwald

74 G rzonka Jadw iga Racibórz a) prac. um ysłowy w  „Rolniku"
29 V III 1912 b) obóz konc. Ravensbriick

c) Racibórz
75 Grzonka Jan Racibórz a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

25 IX 1893 b) obóz konc. Buchenwald
Racibórz c) pracownik umysłowy — Racibórz

76 Guzy Franciszek Kielcza a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

77 Guzy Jan Żandowice a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
27 V III 1913 b) zginął w  obozie konc. Buchen-
Żandowice w ald

78 Guzy P io tr Porem ba a) członek „Sokoła", działacz Zw.
4 X II 1906 Pol. w  Niemczech
Żędowice b) obóz konc. Buchenwald

c) gospodarstwo rolne, Góra
św. Anny

79 Heda Paw eł L igota B iała a) rolnik, działacz Zw.Pol. w  Niem-
6 V II 1889 v czech

b) obóz konc. Buchenwald
80 Jacek Juliusz Dziergowice a) m urarz, kierow nik Zw. Polaków

21 V 1881 w  Niemczech na pow. Koźle
Dziergowice b) zginął w  obozie konc. Buchen-

w ald
81 Jacek Zygfryd Dziergowice a) działacz polsk. ruchu młodzież.

31 X II 1911 b) obóz konc. Buchenwald
Dziergowice c) pracownik „Azoty" Kędzierzyn

82 Ja in ta  Józef Bytom a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
11 XI 1882 b) zginął w  obozie konc. Buchen-
Bytom w ald
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c. d.

L.
Nazwisko i imię, Miejsce

zam ieszkania
U w a g i :

a) działalność przed aresztow aniem
p . i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas w ojny
c) po wyzwoleniu

83 .Tainta S tanisław Olesno a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
31 X 1909 b) zginął w  obozie konc. Neuen-
Bytom gam mę

84 Jam bor Jan M arkowice a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
26 VI 1890 b) zginął w  obozie konc. Buchen-

w ald
85 Janecki Wilhelm Zabrze a) urzędnik, sek re tarz  Zw. Pol.

20 III 1909 w  Niemczech na Zabrze
Zaborze b) obóz konc. Buchenw ald

c) pracow nik S tronnictw a Demo-
kratycznego Zabrze

86 Janik Paw eł Zabrze a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen-

w ald
87 Jarasz  Antoni Mikulczyce a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

6 I 1877 
Grzybowice

b) obóz konc. Buchenw ald

88 Ja rasz  Engelbert Mikulczyce a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
2 XI 1908 b) obóz konc. Buchenw ald
Mikulczyce c) pracow nik „Azoty" K ędzierzyn

89 Jarasz Eufemia Mikulczyce a) działaczka Tow. Polek w  Niem-
10 XI 1882 czech
z d. Przybycin 
Lubek

fc) obóz konc. Ravensbriick

90 Jasny W iktor Racibórz a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
6 X II 1905 b) w ięzienie B randenburg a/Havel

c) rzem ieślnik, Racibórz
91 Jendrzok Alfred Bytom a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenw ald
92 Jendrzok Józef Bytom a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenw ald
93 Jonda Alojzy Gliwice a) robotnik, przew. polsk. związ-

17 VI 1898 ków  zaw. na pow. Gliwice
Gliwice b) obóz konc. Buchenw ald

94 Jochemczyk Karol Bobrek a) górnik, działacz Zw. Pol.
2 V II 1890 w Niemczech
Bobrek b) obóz konc. Buchenw ald

95 Jorecki W ilhelm a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
1 III 1902 b) obóz konc. Buchenw ald

96 Jośko M ichał Gamów a) działacz polsk. ruchu młodzież.
29 IX  1914 pow. Racibórz b) obóz konc. Buchenwald
Gamów c) prezes Spółdz. Ogrodniczej Ra-

cibórz



24 RYSZARD HAJDUK

c. d.

L. Nazwisko i imię, Miejsce
zam ieszkania

U w a g i :
a) działalność przed aresztowaniem

P- i m iejsce urodzenia
'

przed
aresztow aniem

b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

97 Jośko Teofil Gamów a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
24 II 1883 pow. Racibórz b) obóz konc. Buchenwald

98 Józefczak A ntoni Bytom a) sekretarz Zw. Pol. w Niemczech
2 I 1882 na Bytom

b) zginął w obozie konc. Buchen-
w ald

99 Kaehel Józef Opole a) naczelnik ZHP w Niemczech
9 VI 1913 b) obóz konc. Buchenwald
Bytom • c) poseł na Sejm  PRL II kadencji

100 Rachel Franciszek Bytom a) kierow nik drużyny ZHP w Niem-
13 IX 1906 czech w Bytomiu
Bytom b) obóz konc. Buchenwald

\ c) technik kolejki w ąskotorowej,
Bytom

101 Kampczyk Jan M okre Łany a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
pow. Strzelce 
Opolskie

b) obóz konc. Buchenwald

102 Dr K ania Tadeusz W rocław a) lekarz, członek Zw. Akadem i-
28 XI 1906 ków -Polaków  „Silesia-Superior"
St. Siołkowice b) obóz konc. Buchenwald

c) lekarz, Czarnowąsy pow. Opole
103 K ansy Józef W ierzchy a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

20 VIII 1887 pow. Olesno b) zginał w obozie konc. Buchen-
wald

104 K apica Alfred Jęd ryn ia a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
6 X II 1907 pow. Strzelce b) obóz konc. Buchenwald
Rozm ierka Opolskie c) Urząd Pocztowy Szymiszów

105 Kapuścik Antoni Racibórz a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
26 I 1876 b) obóz konc. Buchenwald

c) em eryt Racibórz
106 K asperek Jan Bytom a) nauczyciel w  szkolnictwie polsk.

15 V 1903 b) obóz konc. Buchenwald
Domecko c) pracow nik um ysłowy Katowice

107 K asperek K azim ierz Winów a) rolnik, działacz spółdzielczości
28 II 1879 pow. Opole polskiej „Rolnik"

b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł po w ojnie

108 K arkosz Andrzej Czyżki a) m urarz, członek zarządu Polsk.
20 XI 1876 pow. Koźle Tow. Szkolnego
Czyżki b) obóz konc. Buchenwald



Z TAMTYCH DNI 26

c. d.

L.
Nazwisko i imię, Miejsce

zam ieszkania
U  w. a g i :

a) działalność przed aresztow aniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

109 Kawik Adam Zabrze a) m alarz, działacz Zw. Śląskich
23 X II 1904 Kół Śpiewaczych
Zaborze b) zakatow any w więzieniu Mysio-

wice
110 Kiwus Jan Opole a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

11 VII 1905 b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik umysłowy Opole

111 K łaka Alfons Zabrze a) urzędnik, prezes Zw. Sl. Kól Sp.
28 X II 1896 b) obóz konc. Buchenwald
Zabrze c) em eryt, Zabrze

112 Klich Jan Opole a) urzędnik, działacz Zw. Polaków
1 II 1903 w Niemczech
Gelsenkirchen b) obóz konc. Buchenwald

c) pracownik um ysłowy Szczecin
113 Klim as Bolesław Bytom a) działacz ZHP w  Niemczech,

30 III 1911 przew. Robotn. K lubu Sporto-
Bytom wego w Bytomiu

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik przemysłu kokso-

chem. Gliwice
114 Klimek Teodor Błotnica a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

pow. Strzelce b) obóz konc. Buchenwald
Opolskie c) zm arł z w yczerpania po wyzwo-

leniu

115 Kołoczek Franciszka Zabrze a) działaczka Tow. Polek w  Niem-
z d. Furm an czech
9 X 1892 b) obóz konc. Ravensbriick

116 Kołoczek Jerzy a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
13 III 1915 b) obóz konc. Buchenwald

117 Kółeczko Juliusz Mechnice a) członek Zw. A kadem ików -Pola-
pow. Koźle ków „S ilesia-Superior“ 

b) zam aitretow any przez gestapo
we W rocławiu

118 Kołodziej Franciszek W ierchlesie a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
5 X II 1911 pow. Strzelce b) zginął w obozie konc. Buchen-
Wierchlesie Op. w ald

119 Komorek Antoni Gam  ów a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
7 I 1901 pow. Racibórz kierow nik bibl. polskiej w  G a-

mowie
b) zginął w  obozie konc. Buchen-

w ald
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c. d.

Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :
L. zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

120 K ornek M ikołaj Gosławice a) rolnik, działacz Zw .Pol. w  Niem-
5 X II 1889 pow. Opole czech

b) obóz_konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne Gosławice

121 Kostorz Franciszek Wolęcin a) roln ik , działacz Zw. Pol.
24 I 1896 pow. Olesno w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstw o rolne Wolęcin

122 K otula Jan Gosławice a) działacz spółdz. polskiej „Roi-
26 V III 1909 
Gosławice

pow. Opole n ik“
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik NBP Opole

123 K otula Franciszek W róblin a) urzędnik, działacz Zw. Pol.
2 X 1884 pow. Opole w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik um ysłow y W róblin

124 K ow alski Augustyn 
24 VIII 1808 
B obrek-K arb

Opole a) redak to r „K atolika"
b) obóz konc. Buchenwald, zaciąg­

n ięty  przym usowo do W ehr­
m achtu, zginął na froncie

125 Kowol Henryk 
14 VII 1914

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

126 K raw czyk W iktor 
15 X II 1914 
Mikulczyce

Mikulczyce a) działacz polsk. ruchu młodzież.
b) obóz konc. Buchenwald

127 K ubica Leon 
26 V II 1903

Zabrze a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

128 Kubiszok K arol 
30 X  1872

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
129 K urpiel Tomasz 

30 X II 1905
a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

130 K urpiel Wojciech 
13 IV 1873

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

131 K urzeja Paw eł 
22 III  1913 
Rydułtow y

Toszek-Gliwice a) urzędnik, działacz Zw. Pol. 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik PRN Racibórz

132 K aźm ierski Jan  
27 V 1910 
Warane-Eickel

Opole a) dyrygent, działacz Zw. Si. Kół
Śpiew.

b) obóz konc. Buchenw ald
c) za granicą — H am burg
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c. d.

Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :
L. zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas w ojny
c) po wyzwoleniu

133 K w aśny H erm an Kolonowska a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w  obozie konc. w  Buchen- 

w ald
134 K waśny P iotr Kolonowska a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) zginął w  obozie konc. Buchen- 
w ald

135 Kwiazowski Ignacy 
23 VII 1882

Byczyna a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenw ald

136 Kwieciszewski Stanisław  
29 III 1918

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenw ald

137 Kwoczek Franciszek 
28 I 1879

Opole a) ro ln ik , działacz Zw. Pol. 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł w  r. 1957

138 Kwoczek Paweł 
24 IV 1904 
G rabina

Opole a) adw okat, prezes ZHP 
w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) adw okat, poseł na Sejm  PRL —  

II  kadencji
139 K w ietniew ski Józef 

19 IV 1903 
Liinen

Bytom

'

a) działacz ZHP w  Niemczech, se­
k re ta rz  Polsk. Gimn. w  Bytom iu

b) obozy konc. Buchenw ald, Ra- 
vensbriiok

c) Przew . Woj. Kom. F ron tu  Jedn. 
N arodu Katowice

140 Łangowski Jan 
4 II 1904 
Zakrzewo

Opole a) naczelny redak to r „Nowin Co­
dziennych", „Dziennika Racibor­
skiego", „Głosu Pogranicza i K a­
szub"

b) obóz konc. Buchenw ald
c) redak to r „Dziennika Zachodnie­

go" —  zm arł w  r. 1953
141 Łangow ska W anda 

z d. Gozdek
Opole a) działaczka Tow. Polek w  Niem ­

czech
b) zginęła w obozie konc. Oświę­

cim
142 Laszczyk Józef 

29 II 1884 
Mechnica

Mechnica a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
143 Leksza A ntoni 

25 XI 1913 
Racibórz

Opole a) przew. Tow. Młodzieży Polsk. 
w  Raciborzu

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik um ysłowy Blachownia



28 RYSZARD HAJDUK

c. d.

L.
Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :

data zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
p. i miejsce urodzenia przed b) podczas wojny

aresztow aniem c) po wyzwoleniu

144 Laksza Jan  
27 V 1904

Racibórz a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) za granicą — NRD

145 Lengowski Franciszek 
25 I 1913

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) dyrygent zespołu „Freundschaft“ 

w  W ałbrzychu
146 Lerczak Edmund Bytom a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
147 Ligenza Alojzy W ielkie Borki a) rolnik, przew. Tow. Młodzieży

16 VI 1910
W. Borki

pow. Olesno Polsk. w Wielkich Borkach
b) obóz konc. Buchenwald
c) gosp. ro lne W ielkie Borki

148 Liguda Bolko Suchy Bór a) członek Zw. A kadem ików -Pola-
9 VII 1913 pow. Opole ków „Silesia-Superior" 

b) skazany na ciężkie więzienie, 
wcielony do komp. karne j W ehr­
m achtu, zginął na froncie

149 L inkert P iotr 
15 X II 1905 
Grudzice

Opole1 a) robotnik, działacz Zw. Polaków 
w Niemczech, kier. bibl. polsk. 
w Grudzicach

b) obóz konc. Buchenwald
c) prac. cementowni „Groszowice"

150 Loch Franciszek 
21 IX 1908

Opole a) zecer d rukarn i „Nowiny Co­
dzienne"

b) obóz konc. Buchenwald
c) lino typista Zakładów Graficz­

nych w  Opolu
151 Losor Karol 

28 X 1911
a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

152 Lubos Jerzy Bytom a) prof. gimn. polsk. w  Bytomiu
b) obóz konc. Buchenwald
c) d y rek to r 11-letniej szkoły ogólno­

kształcącej w  Zawadzkiem
153 M achowski Edward 

30 XI 1908
Głogówek a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik PZGS Racibórz

154 M ałek A ugustyn Bytom a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

155 M anieta Józef 
1 III  1901

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
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c. d.

L.

1
Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :

zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem
P- i miejsce urodzenia przed b) podczas wojny

aresztow aniem c) po wyzwoleniu

156 Ks. Mele Jan 
24 VI 1884 
Tworków

a) proboszcz parafii w S tarym  
Koźlu — patrio ta  polski

b) obóz konc. Buchenwald
c) proboszcz w Kiełczynie pod So­

bótką, zm arł w 1957 r.
157 M ichałek Wojciech 

5 V III 1897 
Recklinghausen

Olesno a) kier. „Banku Ludowego** Olesno
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

wald
158 Michalik Franciszek Szałsza a) cieśla, przewodn. Tow. Przyj.

29 I 1880 
Szałsza

k. Gliwic ZHP w Niemczech, w Gliwicach
b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł po wyzwoleniu

159 Mierzwa W alenty 
16 IV 1870

G rabina a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne G rabina

160 Mika Leopold W ójtowawieś a) rolnik i posłaniec gminny,
15 XI 1890 k. Gliwic przew. Zw. Pol. w Niemczech
W ójtowawieś na Gliwice

b) zginął w obozie konc. Buchen­
w ald

161 M ikuła Franciszek W ielki Dobrzyń 
pow. Opole

a) działacz polsk. ruchu m łodzie­
żowego

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik Okr. Żarz. K in Opole

162 Morgala Karol 
28 IX 1903 
Zabrze

Zabrze a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

163 Mróz Engelbert Zalesie a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
3 XI 1908 
Zalesie

pow. Strzelce 
Opolskie

b) obóz konc. Buchenwald

164 Musioł Józef a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
10 IV 1879 • b) obóz konc. Buchenwald

165 Myśliwiec Famciszek Spręcice a) rolnik, prezes Dzielnicy I Zw.
4 X 1868 -pow. Strzelce Pol. w  Niemczech
Spręcice Opolskie i b) zgirtął w  obozie konc. Dachau

166 Nawrocki Leon 
23 III 1889 
Gniezno
.. •

1 Racibórz ! a) dy rek to r Banku Ludowego 
w Raciborzu

b) zginął w  obozie konc. Buchen­
w ald

167 Nawrocka A ntonina 
18 II 1897

Racibórz a) działaczka Tow. Polek w  Niem­
czech

b) obóz konc. Ravensbriick
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c. d.

Nazwisko i im ię, Miejsce U w a g i :
L. data

i miejsce urodzenia

zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
p. przed

aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

168 N awrocki Leon 
27 I 1920 
G elsenkirchen

Racibórz a) działacz ZHP w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik um ysłowy — Szczecin

169 ks. N aw rot Franciszek Bytom a) prof. gimn. polsk. Bytom
b) zginął w obozie konc. Dachau

170 Niebój H ubert 
31 X  1913

Bytom a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
171 Noleipa P iotr Grudzibe a) działacz polsk. ruchu młodzież.

28 VI 1921 
Grudzice

pow. Opole b) obóz konc. Buchenwald

172 Nowak A ntoni S ta ra  Wieś a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
29 I 1908 Racibórz b) obóz konc. Buchenwald

173 Nowak W ładysław K arłow ice a) nauczyciel, przew. Tow. Młodz.
18 VI 1903 * Polsk. i drużyny ZHP w Niem-
K arłow ice czech, w  W olęclnie

b) obóz konc. Buchenwald
c) nauczyciel w  wojew. katow ic­

kim
174 Nowak Zygm unt 

29 V 1921 
Karłowice

Wrocław a) działacz ZHP w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

175 Oblonczek Jan Centaw a a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
9 VI 1886 pow. S trzelce 

Opolskie
b) obóz konc. Buchenwald

176 Olejniczak S tanisław  
5 XI 1905

Bytom a) profesor gimn. polsk. Bytom
b) zginął w obozie konc. Buchen­

w ald
177 Pam puch Jerzy Złotniki a) student, działacz polsk. ruchu

15 IV 1916 pow. Opole młodzież.
b) obóz konc. Buchenwald

178 P ato ła  A ntoni Jem ielnica a) działacz „Sokoła" i spółdzielcz.
11 VI 1906 pow. S trzelce polskiej „Rolnik"
Jem ielnica Opolskie b) obóz konc. Buchenwald

c) wiceprezes PZGS Strzelce 
Opolskie

179 Pandza P io tr 
23 V II 1913 
N. Wieś Król.

Strzelce Op. a) działacz polsk. ruchu młodzież.
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik um ysłowy Opole

180 P aw leta A ntoni Suchy Bór a) dziennikarz, w ydaw ca „Katoli-
13 VI 1886 pow. Opole k a“, działacz Zw. Pol. w  Niem­

czech
b) obóz konc. Buchenwald

............................ 7 c) zm arł po w ojnie



Z TAMTYCH DNI 3 1

c. d.

L. Nazwisko i imię, Miejsce U w a g i :

data zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem
P- i  miejsce urodzenia przed b) podczas w ojny

aresztow aniem c) po wyzwoleniu

181 Pawliczek Alojzy 
18 VI 1903 
Zaborze

Zabrze a) m onter, zast. przew. Zw. Pol. 
w  Niemczech na Zabrze

b) zginął w  obozie konc. Buchen- 
w ald

182 Pawliczek Wilhelm Zabrze a) urzędnik, działacz Zw. Pol.
20 VI 1906 
Zaborze

w  Niemczech 
b) obóz konc. Buchenwald

183 Piechota W incenty Grudzice a) działacz ZHP w  Niemczech
21 I 1913 pow. Opole b) obóz konc. Buchenwald
Grudzice c) pracow nik GKS Opole

184 Pielok Jakub  
23 IV 1882

Olesno a) przew. Polsk. Górnośl. Zw. Rol­
ników na pow iat Olesno

b) zginął w  obozie konc. Buchen­
w ald

185 Pielok Jan  
26 III 1885

Olesno a) przew. Zw. Pol. w  Niemczech 
na pow. Olesno

b) zginął w  obozie konc. Buchen­
w ald

186 Pisarczyk Jerzy 
12 III  1901

Głogówek a) k ierow nik B anku Lud. Głogó­
wek

b) obóz konc. Buchenw ald
c) pracownik GKS Głogówek

187 Piszka Ignacy 
6 I  1906

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

188 Planetorz Damian Czyżki a) działacz polsk. ruchu młodzież.
7 VIII 1914
Czyżki

pow. Koźle b) zginął w  obozie konc. Buchen­
w ald

189 Planetorz Józef Czyżki a) m urarz, sek retarz Zw. Pol.
25 XI 1882 
Czyżki

pow. Koźle w  Niemczech, na Koźle
b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł w  1956 r.

190 Planetorz W ładysław Czyżki a) członek Zw. A kadem ików -Pola-
Czyżki pow. Koźle ków „S ilesia-Superior“ 

b) zam ordow any w  więzieniu
191 Poliwoda Zofia W ójtowawieś a) sek re tarka Zw. Młodzieży Polsk.

16 V 1920 
W ójtowawieś

i ‘ ' .-. .5 . .. . i

pow. Opole na Ś ląsku Opolskim
b) obozy konc. Ravensbriick, 

Oświęcim
c) zamężna H ajduk, Opole

192 Poloczek Augustyn 
12 VI 1888

Bytom a) górnik, działacz Zw. Pol. 
w  Niemczech

Bytom b) obóz konc. Buchenwald
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c. d.

L. Nazwisko i imię, Miejsce Uwagi:

data zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
P- i m iejsce urodzenia przed b) podczas wojny

aresztow aniem c) po wyzwoleniu

193 Pordzik Ambroży 
29 IX  1909 
Essen

Opole a) działaaz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) dyrek to r NBP Racibórz

194 Pordzik Teodor Dolna a) działacsz Zw. Pol. w Niemczech
19 IV 1882 pow. Strzelce 

Op.
b) obóz konc. Buchenwald

195 Powolny Leon Opole a) dyrek to r Banku Ludowego, 
działacz Zw. Pol. w Niemczech

b) ścięty w c. więzieniu B randen­
burg a/Havel

196 Przybycdn A leksander 
15 VII 1910 
Mikulczyce

Mikulczyce a) k ierow nik drużyny ZHP
w Niemczech, w Mikulczycach

b) obóz konc. Buchenwald
197 Racki Franciszek Bytom a) działacz Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
198 Rózga Franciszek 

20 I 1904
B ieraw a a) działacsz Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
199 Różeński Jan 

30 I 1904
Opole a) nauczyciel, kier. Polsk. Tow. 

Szkolnego w Opolu
Schroente b) obóz konc. Buchenwald

c) pracow nik GS Złotów
200 Różycki S tefan 

9 VI 1906 
Racibórz

R adbórz a) działacz spółdz. Zw. Pol. 
w Niemczech

b) obóz konc. Hohenbruch
c) pracow nik  Min. Spraw  Wewn 

W arszawa
201 Rudzki Józef Bytom

•

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w obozie konc. Buchen­

wald
202 Rychel Jan  

27 X  1902 
D ytm arów

Strzelce Op. a) dyrek to r Banku Ludowego 
w  Strzelcach Opolskich

b) obóz konc. Buchenwald
c) dyrek tor Banku Rolnego 

Strzelce Op., Poseł na Sejm  PRL 
II kadencji

203 Silusz Franciszek 
2 V III 1895

a) działaaz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

204 Sm olka Alojzy Opole a) kierow nik polskiej sceny lalko-
27 VI 1907 Szezepanowice w ej w Opolu, działacz ku ltu-
R adbórz ralny  ZPwN.

b) obóz konc. Buchenwald i c. w ię­
zienie Brandenburg a/Havel

c) kierow nik T eatru  Lalek 
w  Opolu
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c. d.

Nazwisko i imię. Miejsce Uwagi:
L. zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem
P- i miejsce urodzenia przed

aresztow aniem
b) podczas w ojny
c) po wyzwoleniu

205 Sosna Bernard 
29 VIII 1900

Ligota Prudn. a) didałacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

20S Sośnik Jan Żelazna a) rolnik, działacz Zw. Pol.
7 VII 1878 pow. Opole w Niemczech 

b) obóz konc. Buchenwald
207 Spiller W alenty Wilków a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) gospodarstwo rolne G rabina

208 Sroka Teodor Gamów a) dziiałaoz Zw. Pol. w  Niemczech
9 XI 1887 pow. Racibórz b) obóz konc. Buchenwald

209 Starzec Teodor 
8 XI 1886

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

210 Staszek Augustyn 
24 VIII 1900

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

211 Strachota Józef 
26 I 1895

Bytom a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) zginął w obozie konc. Buchen­

wald
212 Szczepaniak Stefan 

14 VIII 1891 
Helbra

Opole a) w iceprezes Zw. Pol. w Niem­
czech, prezes Zw. Spółdz. Polsk. 
w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) prezes Zw. Pol. w Niemczech —  

NRF
213 Szczepaniak Józefa 

z d. Gozdek 
4 III 1903 
A ltendorf- 
H attlingen

Opole a) przewodnicząca Tow. Polek 
w Opolu

b) zginęła w obozie konc. Oświę­
cim

214 Szczeszyński Czesław W ójtowawieś a) pracownik „Rolnika1', działacz
24 VI 1905 pow. Opole Zw. Pol. w Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik um ysłowy W ójtowa­

wieś, pow. Opole
215 Szczeszyński Jan N. Wieś Kró- a) pracownik „Banku Ludowego"

6 VII 1874 lewska Opole, działacz Zw. Pol. 
w  Niemczech

b) zginął w  obozie konc. Buchen­
wald

216 Szczudło K urt 
19 IX  1906

Strzelce Op. a) nauczyciel szkolnictw a polsk. 
w  Niemczech

b) zginął w obozie konc. na M aj­
danku

217 Szostok Teodor Żandowice a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

wald
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C. d.

L.
p.

Nazwisko i imię, 
data

i miejsce urodzenia

Miejsce
zam ieszkania

przed
aresztow aniem

Uwagi:
a) działalność przed aresztowaniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

218 Szulik W ilhelm 
11 I 18Ó6

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

219 Szydło Teodor 
22 X 1902

W ójtowawieś 
k. Gliwic

a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

220 Szymaniec Alojzy 
30 V 1910

W ójtowawieś 
pod Opolem

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik TRZZ Opole

221 Suchy Franciszek 
16 VII 1880

G rabina a) działaoz Zw. Pol. w Niemczech
b) zginął w obozie konc. Buchen­

w ald

222 Śliw ka Jan  
24 X II 1873 
Gliwice

Gliwice a) dyrek to r banku, przew. Polsk. 
Tow. Szkolnego w Gliwicach

b) zginął w obozie konc. Buchen­
wald

223 Śmieszko! Jan Kolonowska 
pow. Strzelce 
Op.

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) zginął w obozie konc. Buchen­

wald

224 Swierc M arta Chrząstowice 
pow. Opole

a) nauczycielka szkolnictwa polsk.
b) obóz konc. Ravensbriick

225 Świerży Stefan 
sen.

M okre Łany 
pow. Strzelce 
Op.

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

226 Świerży Stefan 
jun.

M okre Łany 
pow. Strzelce 
Op.

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

227

228

Świerży W awrzyniec 
9 VIII 1910 
Strzelce Opolskie

Sw ientek Wilhelm 
13 X II 1905

Grudzice 
pow. Opole

a) redak to r, w spółpracownik „No­
w in Codziennych", przew. Tow. 
„Sokół" w  Strzelcach Op.

b) zginął w obozie konc. Buchen­
w ald

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

229 Tkocz Leopold 
14 VII 1887

Budziska a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) zginął w  obozie konc. Buchen­

w ald
230 Tom echna Roman 

1 II 1911
Opole a) pracownik „Banku Rolników" 

Opole
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik GKS Opole
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c. d.

L. Nazwisko i imię, Miejsce Uwagi:•
zam ieszkania a) działalność przed aresztow aniem

P- i m iejsce urodzenia przed
aresztow aniem

b) podczas w ojny
c) po wyzwoleniu

231 Tondera Henryk 
17 VII 1903 
Zabrze

Zabrze a) dyrygent okręgowy Zw. Si. Kół 
Śpiewaczych

b) obóz konc. Buchenwald
c) dy rek to r Szkoły Muzycznej 

Brzeg
232 Tondera K ornelia 

18 III 1915
Zabrze a) działaczka Zw. Młodzieży Polsk.

b) obóz konc. Ravensbriick
233 Trem el Józef 

15 VIII 1906 
Piece

Olesno a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik PZGS Olesno

234 W alisko Teodor 
29 XI 1903

a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

235 Warzok Adolf a) student, członek Zw. A kadem i-
14 VI 1915 ków -Polaków  „Silesia-Superior"

b) obóz konc. Buchenwald
c) ordynator szpitala urologicznego 

w  Opolu
236 W ardzyński Franciszek Opole a) pracownik „Nowin Codziennych"

5 I 1911 b) obóz konc. Buchenwald
237 W ardzyński W łady­

sław, 26 V 1884
W rocław a) działacz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenw ald, zwol­
niony, zginął podczas oblężenia 
W rocławia

238 W awrzynek Jan 
22 VI 1903 
Racibórz

Opole a) prezes Zw. Pol. na Śląsku, o r­
ganizator polsk. ruchu młodz. 
na Śląsku

b) obozy konc. Buchenwald, Ra- 
vensbruck

c) pracownik umysłowy, Opole
239 W awrzynek Wojciech Opole a) student, członek Zw. A kadem i- 

ków -Polaków  „Silesia-Superior"
b) obóz konc. Hohenbruch
c) dziennikarz, Opole

240 Weber S tanisław  
5 V 1885 
Poznań

Bytom

.

a) dyrek to r Banku Ludowego By­
tom, przew. Tow. „B ursa Pol­
ska" Bytom.

b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł w r. 1943 w  Berlinie

241 Weingart Antoni 
5 V 1874

Mikulczyce a) górnik, sekretarz Zw. Pol. 
w Niemczech, na Mikulczyce

Mikulczyce b) obóz konc. Buchenwald
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c. d.

L.
Nazwisko i imi£, Miejsce Uwagi:

data zam ieszkania a) działalność przed aresztowaniem
P- i miejsce urodzenia przed b) podczas wojny

aresztowaniem c) po wyzwoleniu

242 W eingart Apolonia 
z d. Poloczek 
9 II 1885 
Tworóg

Mikulczyce a) działaczka Tow. Polek 
w Niemczech

b) obóz konc. Ravensbriick

243 W eingart Józef 
15 III 1900 
Mikulczyce

Mechnica a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald

244 W idera Franciszek Nakło a) rolnik, działacz Zw. Pol.
6 X 1911 
Nakło

pdw. Opole w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) zm arł po wyzwoleniu

245 W idera K lara 
7 IV 1921

Zabrze a) kier. drużyny żeńskiej ZHP 
w Zabrzu

b) obóz konc. Ravensbriick
c) wdowa po Stanisław ie Cwołku 

Zabrze
246 W idera Paweł 

29 XI 1908 
Gliwice

Opole a) pracow nik Banku Ludowego 
Opole

b) obóz konc. Buchenwald
c) dyrek to r NBP K rapkowice, w y­

jechał do NRF w 1958 r.
247 Wieczorek Rafał 

24 X  1905
Strzelce Op. a) działaoz Zw. Pol. w  Niemczech

b) obóz konc. Buchenwald
248 Wilczek Antoni Kem pa a) członek Rady Nadzorcz. Banku

17 I 1908 
Kempa

pow. Opole Lud. w Opolu, przew. Tow. Mło­
dzieży Polak, w Opolu

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik um ysłowy Opole

249 Wilczek G erard 
12 IX  1914

Racibórz a) działaoz Zw. Pol. w Niemczech
b) obóz konc. Buchenwald
c) pracow nik PSS Racibórz

250 W ilczek Teofil 
7 II 1904 
Ornatowice

Bytom a) kierow nik drużyny ZHP w By­
tom iu

b) obóz konc. Buchenwald
251 Wilk Alojzy Budziska a) przew . Tow. Młodz. Polsk.

26 VI 1914 
Budziska

pow. Racibórz

s

Budziska
b) zginął w  obozie konc, Oranien- 

burg
252 W ilkowski Józef Zalesie a) rolnik, działacz Zw. Polaków

14 VIII 1889 ipow. Strzelce w Niemczech
Zalesie Op. b) obóz konc. Buchenwald

c) gospodarstwo rolne Zalesie
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d.

L.
P-

Nazwisko i imię, 
data

i miejsce urodzenia

Miejsce
zam ieszkania

przed
aresztow aniem

Uwagi:
a) działalność przed aresztow aniem
b) podczas wojny
c) po wyzwoleniu

253 W itczak Franciszka Bytom a) przewodn. Tow. Polek w Byto-
8 III 1888 miu
Piszkino b) obóz konc. Ravensbriick

254 Witczak S tanisław Bytom a) sekretarz polsk. zw. zawodo-
15 III 1882 wych Bytom
K arpfenfahre b) zginął w  obozie konc. Buchen-

w ald
255 Wit Jan Racibórz a) dyrygent okręgowy Zw. Sl. Kół

7 II 1907 Śpiew.
Zaborze b) obóz konc. Buchenwald

256 Wróbel Michał Głogówek a) działacz polsk. ruchu młodzież.
28 IX  1912 b) zginął w  obozie konc. Buchen-
Błotnica wald

257 Wróbel Stefan Błotnica a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
26 X II 1870 Op. b) obóz konc. Buchenwald

258 Wycisk Józef Grzegorzowice a) przew. Polsk. Górnośl. Zw. Roi-
10 IV 1917 ników na pow. Racibórz

b) obóz konc. Buchenwald
c) pracownik GS Łubowice

259 Zając Jan a) działaoz Zw. Pol. w Niemczech
23 X 1882 b) obóz konc. Buchenwald

260 Zijlko Robert Miech owice a) działacz Zw. Pol. w Niemczech
6 VI 1896 b) obóz konc. Buchenwald

261 Zarembowicz W łady- Opole a) pracownik „Nowin Codzien-
sław, 30 VIII 1918 nych“

b) obozy konc. Buchenwald, M aut-
1 hausen — został ścięty.



PIEŚNI ŚLĄSKIE W RĘKOPISACH LOMPY I FIEDLERA 
ZE ZBIORÓW EDMUNDA BOJANOWSKIEGO

Poznański „Tygodnik Literacki1' zamieścił 1 lipca 1844 roku w „Donie­
sieniach literackich" następującą wiadomość: „W Warszawie drukuje się 
zbiór pieśni ludu polskiego w Górnym Śląsku zebranych przez p. Józefa 
Lompę nauczyciela w Woźnikach [!] — z melodiami. Jest ich kilkaset. — 
W tym zbiorze znajduje się też kilkadziesiąt pieśni ludu polskiego w Dol­
nym Śląsku zebranych przez p. pastora Fiedlera w Międzyborzu. — Do 
druku ułożył ten zbiór p. Bojanowski"

Należy przypuszczać, iż „Tygodnik Literacki" z całą satysfakcją podał 
tę wiadomość, będąc gorliwym propagatorem polskości Śląska, jego kul­
tury, oraz przyczyniając się w niemałym stopniu do rozbudzenia świado­
mości narodowej wśród Ślązaków. Autorem tej notatki był może (?) sam 
Edmund Bojanowski (1814—1871) z Grabonoga pod Gostyniem, dawny 
wychowanek uniwersytetu wrocławskiego, poeta i tłumacz, gorliwy zbie­
racz pieśni, podań , i klechd ludowych, współpracujący wówczas bardzo 
czynnie z ruchliwym Wydziałem Literackim Kasyna Gostyńskiego (1835— 
1846). Z ramienia tego właśnie Wydziału, realizując jego program poszu­
kiwań folklorystycznych, zbieractwa twórczości ludowej, Bojanowski 
nie tylko sam zbierał przysłowia, klechdy i pieśni z okolic Gostynia, Koś­
ciana czy Kępna, ale był upoważniony do organizowania i finansowania 
owej „patriotycznej akcji" na Śląsku.

Cytowany „Tygodnik Literacki" informuje o tej akcji Kasyna Gostyń­
skiego już w roku 1842, posługując się przedrukiem z 18 numeru „Prze­
wodnika Rolniczo-Przemysłowego":

Stosunki nasze z Górnym Szląskiem  coraz bardziej się rozszerzają. O ile 
Królestwo coraz więcej się z G órnym  Szląskiem  pod względem przem ysłow ym  
jednoczy, o  tyle i m y pod względem naukow ym  się zbliżamy. Początkiem  był 
do tego drobny zbiór w ierszy nauczyciela Lompy; od tego czasu zaczął jeden 
z uczonych członków naszego W ydziału zbierać pieśni gm inne z Górnego Szlą-

BOGDAN ZAKRZEWSKI

1 „Tygodnik L iteracki", 1844, nr 14, s. 112.



ska, dotąd przez żadnego z naszych uczonych literatów  nie zbierane, gdyż ani 
Żegota Pauli, ani Wójcicki ich nie wspom ina. Zbiór tych pieśni już 300 prze­
nosi. Najciekawsze udzielone zostały W ydziałowi, ale co szczególną sprawiło 
radość, tj., że n iektóre z nich opiew ają najnowsze w ypadki, np. regulacją chło­
pów i bunty , k tóre tam  przy niej nastąpiły , np. tw orkow ską w ypraw ę. Pieśni 
te  dowodzą najlepiej, że zaród twórczej im aginacji sław iańskiej żyje wśród tego 
ludu mimo czterowiekowego napływu Germ anów; jędrność ta  rodzim a świadczy 
o żywotnych siłach podbitego ludu Szlązaków, a prędzej się ich książęta 
przodkom swym P i a s t o m  aniżeli lud swym przeniewierzył rodzicom !.

Powyższe informacje źródłowe wymagają komentarza. Doniesienie 
o druku w Warszawie ludowych pieśni śląskich było może przedwczesne. 
Impreza nie została nigdy zrealizowana, z niewiadomych dotąd przyczyn. 
Przypuszczalnie względy polityczne stanęły w poprzek tej niezwykle po­
żytecznej akcji. Trzeba tu jednak już zaznaczyć, że Bojanowski i później 
jeszcze kołatał o wydanie tego zbioru. Kołatał bezskutecznie.

W drugiej informacji „Tygodnika Literackiego" mowa o anonimowym • 
uczonym członku Wydziału Literackiego, zbieraczu pieśni śląskich, spo­
śród których przedstawił Wydziałowi frapującą „Tworkowską wyprawę". 
Rozwiązałem tę anonimowość na korzyść Edmunda Bo janowskiego, co 
udowodnią w dalszym ciągu naszych rozważań nie znane dotąd źródła, 
a pośród nich i wiadomość, że w rękopiśmiennym spisie ludowych pieśni 
śląskich przygotowywanych do druku przez Bo janowskiego znalazła się, 
pod numerem czternastym, owa „Tworkowska rebelia".

O istnieniu poważnego zbioru pieśni śląskich donosił w połowie 
1845 r. leszczyński „Przyjaciel Ludu". Anonimowy autor artykułu „Dwa 
listy o Szląsku i Pomorzu. List 1 o Szląsku" 2 3, poruszając problem bu­
dzącej się narodowości polskiej na Śląsku i śląskich pisarzy oraz działaczy 
narodowych, informował:

Uczony lite ra t z W. Polski zebrał przeszło 400 rozm aitych pieśni gmin­
nych szląskich i 70 m elodyj, zbliżających się po w iększej części do wesołych 
krakow skich piosnek. Odzywać się naw et zaczyna poezja między współczesnymi; 
czytaliśm y np. z w ielkim  upodobaniem  w iersze pana Lompy.

Wiadomość dość szczegółowa, lecz — jak przypuszczam — niezbyt 
ścisła, wskazuje chyba znowu na Edmunda Bojanowskiego i Wydział 
Literacki Kasyna Gostyńskiego oraz posiada jakiś związek z poprzed­
nimi doniesieniami.

Jak widać, nazwisko Bojanowskiego jest nierozerwalnie związane z za­
mierzoną edycją i faktem zbierania pieśni ludowych na Śląsku. Zbiory 
— jak powiedzieliśmy — nie ukazały się drukiem, choć ślady ich ist­
nienia odnajdował w przeszłości badacz kultury śląskiej, a przede wszy-
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2 „Tygodnik Literacki*1, 1842, n r 15, s. 120.
3 „Przyjaciel Ludu", 1845, n r 50, s. 395.
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stkim Skrzętny bibliograf i historyk literatury zajmujący się Józefem 
Lompą. Powstała na ten temat imponująca wprost ilość wzmianek, po­
wołujących się przecież na identyczne omal źródła, które w takim stanie 
badań nie mogły pomóc do rozwiązania owej zagadkowej zatraty.

Najwięcej wiadomości zgromadził ostatnio Ludwik Dubiel w cennej 
pracy pt. Józef Lompa — pionier etnografii polskiej na Śląsku4. I on 
jednak uważa, że główny zrąb „wielkiego zbioru“ pieśni ludowych Lompy 
przepadł chyba bezpowrotnie. „Co zawierał wspomniany zbiór zawiera­
jący dorobek wielu lat pracy Lompy, trudno nam dzisiaj ustalić i wątpić 
należy, aby kiedykolwiek możliwym to było do stwierdzenia" 5 *.

Wydaje się, że Jan Ewangelista Purkynie, znakomity fizjolog wro­
cławski i wielki przyjaciel polskiej młodzieży studiującej we Wrocła­
wiu, pośredniczył w nawiązaniu „stosunków folklorystycznych" między 
E. Bojanowskim a Józefem Lompą. A stało się to chyba w połowie 1841 r. 
Wiadomo, że w czasie studiów wrocławskich Bojanowski właśnie pod 
wpływem Purkyniego zaczął zdradzać wielkie umiłowanie poezji ludo­
wej, folkloru, skonkretyzowane później we wspomnianej akcji Wydziału 
Literackiego Kasyna Gostyńskiego.

Gdy w r. 1841 ukazał się pierwszy poszyt „Zbioru wierszy" Lompy G, 
Purkynie nie omieszkał polecić tej książeczki swoim wielkopolskim przy­
jaciołom i entuzjastom, do których należeli oczywiście członkowie Ka­
syna Gostyńskiego, no i Bojanowski. Jak wspomina Lompa, „zebrał on 
[tj. Purkynie, przyp. B.Z.] w Poznaniu subskrybentów 48 po 1 tal. Chcąc 
się tymże odwdzięczyć, powiozłem im osobiście egzemplarze"7. Podróż 
Lompy do Poznania wiodła przez Wrocław, via gościnne tam mieszkanie 
prof. Purkyniego. „Wstąpiłem u Purkyniego, który mnie bardzo uprzej­
mie przyjął i na obiad zaprosił. Sprawił mi niespodziankę, bo na obiad 
był i kand[ydat] ew[angelicki], sławny Smolar, zaproszony, który mnie 
bratem w celu zbierania pieśni ludu polskiego powitał"8. Rzecz zna­
mienna, iż przedmiotem rozmowy było właśnie zbieractwo pieśni ludo­
wych. W późniejszych wywodach na temat losu zaginionych zbiorów 
pieśni ludowych Lompy nazwiska Bojanowskiego i Purkyniego, w tym 
charakterystycznym powiązaniu, powrócą dwukrotnie w autorytatyw­
nych zeznaniach samego zbieracza. Dojdzie i trzecie — Wacława Ale­
ksandra Maciejowskiego. Dla spięcia tych hipotez powtórzmy ze szcze­
gólnym akcentem głos sprawozdawcy z czynności Wydziału Literackiego

1 „K w artaln ik  Opolski", 1957, n r 3, s. 23—48.
. 5 Ibidem., s. 42.

“ Omówił go „Tygodnik L iteracki", 1841, n r 31, s. 263— 264.
5 L isty  Józefa L om py do J. I. Kraszewskiego z lat 1860—1862. W ydal i w stę­

pem poprzedził K. Dobrowolski, Katowice 1931, s. 61. L ist z 2 m aja 1862 r.
8 Ibidem.
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Kasyna Gostyńskiego: „Początkiem był do tego drobny zbiór wierszy 
nauczyciela Lompy“.

Nasze wywody popiera wymownie spis subskrybentów z drugiego po- 
szytu Zbioru wierszy Lompy (Opole 1842) obficie reprezentowanych przez 
Wielkopolan, no i przez członków Kasyna Gostyńskiego (Wycig ze spisu 
subskrybentów zamieszczonego na stronach 49—52 zawdzięczamy uprzej­
mości mgra Stanisława Wilczka). Znajdzie się tam oczywiście E. Boja- 
nowski z Grabonoga pod Gostyniem, Ludwik Sczaniecki i hasło zbior­
cze — najbardziej nas interesujące: „Grono kasynowe w Gostynie11.

Powołajmy teraz ważniejsze wzmianki o tym zaginionym skarbie, 
pochodzące nie tylko z bałamutnych nieraz relacji Lompy, ale i od póź­
niejszych badaczy, tropiących pilnie zatarte i zwietrzałe ślady. Dla Lompy 
przepadek zbioru jego pieśni był stratą nieodżałowaną. Nic dziwnego, że 
wspominał o nim wielokrotnie, a z osobliwą żałością w ostatnich latach 
swego nędznego omal żywota. I chyba szczególnie dotkliwie wówczas, 
gdy zebrawszy trochę pieśni dostarczył je do przygotowującego się zbioru 
Juliusza Rogera, wydanego we Wrocławiu w r. 1863 pt. Pieśni ludu pol­
skiego w Górnym Szląsku<J .

W „Rozmaitościach Górnośląskich11 Lompy pochodzących z lat 1841— 
1846, których rękopisy spoczywają w krakowskim Muzeum Etnograficz­
nym, znajdujemy cenne wiadomości o interesującej nas kwestii oraz 
ważkie informacje Lompy, dotyczące początków jego zbieractwa folklo­
rystycznego.

Powodowany — pisze Lompa — przełożeniem śp. czcigodnego badacza 
starożytności O. Biischinga, profesora w (W rocławiu, który jako redaktor pism;? 
periodycznego miesięcznego (Provinzialblatter) dla starożytnej historii Śląska 
wiele przysługi uczynił, kreśliłem  zwyczaje i obyczaje moich rodaków, zw ła­
szcza przy chrzcinach, w eselach i pogrzebach dostrzegać się dających, jak  już 
w spom niany p. Busching w  swoim piśm ie w części nadm ienił.

N astępnie zebrałem  d la  niego znaczny zbiorek pieśni tutejszego ludu, który 
tenże Busching z obszernym  przekładem  niem ieckim  na widok publiczny w y­
dać zam ierzał. Zaszła ato li śm ierć jego nie ty lko nie dozwoliła m u tego, ale 
nadto pozbaw iła m anuskryptu , w  pism ach jego pozostałego, jakiego mimo wszel­
kich usiłow ań swoich w ynaleźć potem  nie mogłem.

Czytanie podobnych w  czeskim i polskim  języku wydanych zbiorów obu­
dziło świeżą chęć ponow ienia mozolnej pracy, a zachęcony wezwaniem W. E. B o- 
j a n o w s k i e g o  tudzież profesorów W -dr M a c i e j e w s k i e g o  [.'] d P u r -  
k y n i e  [podkr. B .Z .], jąłem  się czynnie do spisyw ania pieśni w uściecn roda­
ków moich żyjących.

W ykonanie tego trudniejszym  mi się okazało, aniżelim  sobie to przedstaw ił, 
tuszyłem  sobie bowiem, że do tego przedsięwzięcia nasam przód koledzy moi 
pomocą mię sw oją w esprzeć nie zaniedbają, nadzieja ta  jednak na niczym

” Zobacz w  książce przedm ow ę i noty.



spełzła. Wielu bowiem takich było, że zam ierzonym  w sparciem  interesow ać się 
odmówili, uw ażając to za niepotrzebne fraszki, a inni zaś nieżyczliwi postępowi 
mojemu oświadczyli: jakobym  pragnął m ajątku  w nagrodę p rac moich i d la ­
tego wzięli na uw agę pozbyć m ię pomocy. P om ijając te  czcze zdania przy­
wodzące tu, że i tak  bez dzielnego w sparcia nie byłem  pozostawiony. P. F ie­
d ler pastor w Międzyborzu, p. P russe kandydat teologii ewangelickiej w  Woł­
czynie, p. G ruchel rek to r szkoły elem entarnej w Rybniku, p. Hass nauczyciel 
elem entarny na K aletach, p. H eller nauczyciel w  M ikulczycach, a szczególnie 
zm arły sąsiad i kolega m ój Jerzy  K auder nieśli mi sw oją pomoc i do zbioru 
przedsięwziętego zacni i godni m ężowie szczerze m nie zachęcali.

Spisując one piosenki doznałem i innych trudności połączonych z w ydat­
kami, o czym korespondenci mieli przekonanie, a przysłowie nasze: „Boli g ar­
dło śpiewać darm o" dałoby się tu  zastosować, gdyż lud pospolity tu te jszy  tylko 
śpiewa piosenki światowe, 'kiedy podchm ielony znajduje się w stan ie weso­
łości, a niejeden odm awiał przy tym  żądaniu mojemu, nie chcąc śpiewać, uw a­
żając, że wiadomości z niego ty lko na wyszydzenie lub na pośm iewisko wziąć 
zamierzałem. K rakow iaków , dla których a dlatego łatw iej pam iętać się d a ją ­
cych w ierszy, dało się daleko więcej uzbierać, k tóre następnie w  oddzielnych 
zeszytach w ydane być m ają, lecz natom iast trudniejszą było pracą spisyw anie 
piosenek do tutejszego zbiorku i rysow anie ozdób z różnych tutejszych okolic 
w właściwym sobie stro ju . Pokonałem  atoli, ile możność zezw alała, wszelkie 
przeszkody, nareszcie zbiorek ten ukończony został. S taw iając go w szeregu po­
dobnych mu dziełek w ypada tu  cokolwiek nadm ienić o Ślązakach polskich, ich 
zwyczajach, obyczajach, ubiorach, domowym życiu, zgoła, co przyjaciół tego 
ludu zainteresow ać może 10 11.

Ów obszerny cytat zawiera wspomniany zestaw nazwisk: Bojanow- 
ski — Maciejowski — Pufkynie, inspiratorów pracy Lompy, związanych 
z historią i zagadkową zatratą zbiorów jego pieśni śląskich. Nazwisko 
Biischinga, sprawa jego niedoszłej edycji oraz zagubienia owego manu­
skryptu z pieśniami powrócą raz jeszcze w ściślejszej informacji Lompy. 
Podobnie jak i informacje o wspomnianych tutaj osobach „dzielnie" po­
magających Lompie w zbieraniu pieśni. Oczywiście, Robert Fiedler jest 
wśród nich postacią centralną.

Gdy „Biblioteka Warszawska" powiadomiła czytelników o ukazaniu 
się pieśni łużyckich zebranych przez J. E. Smolera, Lompa wzdychał 
z radością i niecierpliwością: „O jak miło mi było czytać w Bibliotece 
Warszawskiej (styczeń 1842) uwiadomienie o wydaniu Pieśni ludu Gór­
nych i Dolnych Łużyckich Serbów, przez Stampla i Smolera. O, żeby 
też to i mój zbiór takowym doniesieniem był uprzedzony" 11. Być może, 
iż praca Smolera była mu wzorem w tym, co współczesna krytyka szcze­
gólnie ceniła: „Nie zaniedbał też Smoler prawie wszędzie imię osoby,
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10 C ytuję za D u b i e l e m ,  op. cit., s. 31—32.
11 Rozmaitości śląskie — w rzesień 1843. Rękopis w Muzeum Etnograficznym  

w Krakowie. Cyt. za D u b i e l e m ,  op. cit., s. 36.



która mu jaką pieśń zaśpiewała, i miejsce, gdzie ją usłyszał, wraz z me­
lodią oryginalną na czele każdej pieśni położyć" * 12.

Lompa wiedział o zamierzonym druku jego pieśni śląskich w War­
szawie, zapowiedzianym w lipcowym ogłoszeniu „Tygodnika Literac­
kiego" z 1844 r. (Trzeba zaznaczyć, że wspomniany numer „Tygodnika" 
wyszedł z dużym opóźnieniem w stosunku do jego wydrukowanej daty). 
Informował w tej sprawie czytelników pszczyńskiego „Tygodnika Pol­
skiego" jeszcze z początkiem 1845 r., apelując równocześnie o pomoc 
w dalszym gromadzeniu i zapisywaniu pieśni ludowych.

W czasie niniejszym  — pisał — kiedy już tonę sąsiedzkie narody plemienia 
słowiańskiego posiadają bogate zbiory swych narodowych pieśni... pobudzony 
myślą, żeby i z naszych śląsko-polskich piosnek, czyli śpiewek frantow skich, 
można dosyć znaczny zbiór ułożyć, zająłem  się przed dwiem a la ty  tą  pracą 
i nadarzyło m i się b lisko 250 pieśni nazbierać, do których za przykładem  
p. Szm oliera, w ydaw cy pieśni łużyckich, w iększą częścią i melodie spisałem. 
Zbiór ten, ozdobiony obrazkam i kolorowanym i, w ystaw iającym i w ieśniaków 
naszych w  ich właściwych stro jach, ma w d rukarn i Sennew alda w W arszawie 
wyniść na w idok publiczny. W tym  względzie przez korespondencję od kilku 
tylko życzliwych osób w spierany byłem. Gdy zaś z okolic Pszczyny, Raciborza 
i Opola żadnych śpiewek nie o trzym ałem , jak  mi się widzi, mógłby zbiór mój 
jeszcze znaczny otrzym ać dodatek lub też część drugą, przez co by praca moja 
uzupełnioną została. U praszam  przeto  szanownych literatów  i przyjaciół daw ­
niejszych zabytków  ludu naszego i m iłej ojczyzny naszej, a zwłaszcza pomie- 
nionych okolic, ażeby mnie nadsyłaniem  pieśni takich w spierać raczyli i do 
nich, o ile można, melodie, jako  je lud śpiewa, przyłączali ... Szczególnie proszę 
najusiln iej udzielić mi piosenki, k tóre żacy przy obchodzie kolędcw nym  w Bień- 
kowicach pod Raciborzem i dziewczyny tu  i owdzie przy wynoszeniu M arzanny 
śpiew ają, jako też i pieśń o gliw iczankach, parzących Szwedów jagłam i z m u­
rów swoich ” .

Nie wiadomo, jakie plony przyniosło to „ogłoszenie i wezwanie". Na­
leży przypuszczać, rozglądnąwszy się po spuściżnie Lompy, że niezbyt 
obfite.

Zapowiedziany druk pieśni nie został zrealizowany. Gdzież więc po­
działy się rękopisy Lompy przygotowane „definitywnie" do druku? Lompa 
troszczy się o ich los, dopytuje, kołacze o oddanie, choć sam — jak się 
wydaje — chwilami niezbyt jest pewien, gdzie i u kogo się znajdują. 
Być może, że to ostatnie wrażenie odnosi badacz współczesny, dysponu­
jąc *w tej sprawie przekazami niezbyt ścisłymi, a z całą pewnością nie­
kompletnymi. Dlatego też traktuje relacje Lompy jako bałamutne, prze­
sadne albo dobudowuje do nich legendę stworzoną na zasadzie całkiem
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12 A. M o s b a c h ,  Wiadomości o literaturze łużycko-serbskiej, „Tygodnik L ite­
racki", 1841, n r  41, s. 338.

12 „Tygodnik Polski", 1845, n r 6, s. 24. Cyt. za L. B r o ż k i e m ,  Lompa w  pszczyń­
sk im  „Tygodniku P o l s k i m „Zaranie Ś ląskie", 1947, n r  3, s. 175.
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logicznych spekulacji teoretycznych, które jednak, jak się okazuje, mogą 
runąć w zetknięciu z nowymi źródłami. Oczywiście, i poniższe uwagi 
w pewnych ogniwach będą nadal hipotetyczne i wysnute z owej speku­
lacji.

29 stycznia 1853 r. Lompa prosi usilnie Wacława Aleksandra Macie­
jowskiego o zwrot swego rękopisu Pieśni ludu śląskiego. W świetle tego 
listu i poprzednich źródeł można by przypuszczać, że to właśnie W. A. 
Maciejowski wziął na siebie obowiązek wydania zbioru ułożonego i do­
starczonego mu przez Edmunda Bojanowskiego.

W ielmożny Pan i łaskaw y Dobrodziej — pisze Lompa do M aciejowskiego — 
obiecał m i w liście swoim d. 7 grudnia z. r. rękopis mój, tj. Pieśni ludu  ś lą ­
skiego, za który ikilka la t na przyrzeczone honorarium  czekałem, stosownie do 
listu  Jego z d. 16 października r. z. drogą księgarską do K rakow a odesłać.

Odebrawszy wczoraj z poczty paczkę od archeologa pana Józefa Łepkow- 
skiego z K rakow a, rokowałem  sobie, że się w niej nie co innego, jak  wyżej 
wzm iankowany rękopis znajdow ać będzie. Zadziwiłem  się niem ało i osłupiałem  
zgoła na widok skryptów , jak ie mi W ielmożny Pan Dobrodziej posłać raczy­
łeś. Są to  bowiem moje poetyczne zabawy, które się pewnego czasu około 
r. 1844 łaskaw em u Dobrodziejowi u profesora P . . [Purkyniego; przyp. B. Z.] 
w  W rocławiu ta k  bardzo spodobały, że wziąwszy je  z sobą do W arszawy, tam że 

« m iały być na korzyść m oją wydane. Na otrzym aniu tych nic mi zaś nie za­
leży, gdyż te same w pierw orodach posiadam , a zatem  szkoda o portorię 
i zwłoKę czasu.

O oo tu właśnie chodzi, to się samo przez się rozumie. W yraźnie mówiąc: 
o Pieśni ludu śląskiego, k tó re  mi pierw szy cios do mojego upadku nieszczęśli­
wego zadały i w najokropniejsze położenie w trąciły ; tych to w łaśnie nazad 
żądałem, tusząc sobie przy tym , że może w K rakow ie za nie jak ie tak ie  hono­
rarium , aby na opędzenie najniezbędniejszych w ydatków  w m ojej do rozpaczy 
sięgającej nędzy bądź też na mój biedny pogrzeb wyżebrzę, albo one w prze­
ciwnym razie w  trum nę m oją włożyć sobie każę.

Dlaczego mi te  zatrzym ane zostały, trudno  mi odgadnąć. Na w szelki spo­
sób zawiedziony zostałem. C ierpię za to  i w szystko Bogu poruczam. Pozw alając 
zaś sobie niniejszym  listem  najpokorniejsze zapytanie [!], proszę uniżenie o ła ­
skaw ą odpowiedź albo o odesłanie właściwego rękopisu do szanownego kom i­
tetu  gospodarczo-rolniczego w K rakow ie (do rąk  sekretarza pana  Jerzm anow ­
skiego albo też do pana Łepkowskiego, ulica F loriańska n r  548), którego człon­
kiem w  z. m. m ianowany jestem  (Ach Boże! cóż mi po tytule, kiedy mam 
pustki w  szkatule!) ” .

Czy zbieractwo pieśni ludowych, traktowane przez Lompę również 
jako obowiązek patriotyczny, wtrąciło go „w najokropniejsze położenie11? 
Badacze różnie przypuszczają i interpretują ton listu. Przychylam się 
do tych, którzy nie wierzą Lompie. Przy obecnym stanie badań nie * * *

u  Józef Lompa do W acława A leksandra M aciejowskiego, Księga pam iątkow a
na uczczenie setnej rocznicy urodzin A. M ickiewicza (1798—1898), t. I, W arszawa,
s. 204—205.



można jednak dać bezbłędnego komentarza. A jeśli słuszne i prawdziwe 
są te skargi usuniętego i lubiącego lamentować nauczyciela, to może 
właśnie ingerencja cenzury warszawskiej, a więc względy polityczne, za­
braniające wydania pieśni w Warszawie, były „pierwszym ciosem11 do 
jego „upadku"? Znane są skądinąd usłużne donosy, denuncjacje i ener­
giczne protesty cenzury warszawskiej, która potrafiła niejednokrotnie 
interweniować aż poprzez poselstwa, grozić notami dyplomatycznymi. 
Wiadomo, ile takie właśnie „historie" przysparzały kłopotów Antoniemu 
Woykowskiemu, redaktorowi „Tygodnika Literackiego"!

Czy Maciejowski zwrócił Lompie óyv rękopis? Z całą pewnością tak, 
choć nie wiadomo kiedy i czy na wskazane przez Lompę adresy przy­
jaciół krakowskich. W każdym razie w dwa lata później potwierdza ten 
zwrot autobiografia Lompy oraz inne znalezione przeze mnie materiały 
wbrew temu, co w końcu sierpnia 1860 r. opowiedział o losach tego zbioru 
Lompa w „wywiadzie" udzielonym Januszowi Ferdynandowi Nowakow­
skiemu. Autobiografię Lompy drukowała „Gwiazdka Cieszyńska" w marcu 
1855 r. Interesujący nas ustęp brzmi:

Jako członek grona literackiego w  G ostyniu W. Ks. Pozn. pobierałem  stam ­
tąd  zasiłki pieniężne, ale przesławszy do przeglądu rękopism a moje, miano­
wicie: O fficium  def[unctoium ], Geografia monarchii pruskiej, S to powieści dla 
m łodzieży, K lechdy, Przysłowia  i pieśni ludu śląskiego z m elodiam i i kostiu­
m am i (w bogatym  nader zbiorze), K rakow iaki, Zabobony, obyczaje etc., już ich 
pomimo częstych napom nień nazad otrzym ać n ie mogę. W ten sposób skromne 
im ię moje rozgłosiło się w  św iede literackim  i czasopisma w spom inały czę­
sto  o pracach moich ls.

Jakieś wyjątkowe nieszczęście ścigało interesujące nas materiały fol­
klorystyczne gromadzone przez Lompę. Pewna ich partia przepadła, jak 
wiadomo, u Buschinga, inną, bogatszą, zatrzymano pono w Kasynie 
Gostyńskim. Obfite zbiory folklorystyczne miał od Lompy Karol Wein- 
hold, etnograf i filolog. Stanisław Ciszewski radził szukać ich po śmierci 
Weinholda, który niejednokrotnie wykorzystywał je, pochwalał oraz 
w druku poświadczał posiadanie tych rękopisów.

W roku  1848 — inform uje Ciszewski — w ydrukow ał K. W einhold artykulik , 
zaty tu łow any: F .au ke in  w ildes Thier. Na czele tego artyku łu  pisze W einhold, 
co następuje: „O berschlesisch-slavische [/] Hochzeitsgebrauche, welche m ir fu r 
meine Sam m lung schlesischer Sagen, M archen u. Gebrauche von H errn Schul- 
leh rer J. Lom pa in  Lubschau [Lubsza] bei Woischnik [Woźniki] m itgetheilt w ur- 
den, geben den Beweis“ itd.

Był w ięc K. W einhold, jak  się z powyższych słów  jego Okazuje, w bliskich 
stosunkach z Lompą, k tó ry  spisyw ał dla uczonego germ anisty polskie podania 16

16 „G w iazdka Cieszyńska", 1855, nr 13, z dn. 31 III 1855. Cyt. za: T rzy  relacje 
biograficzne. Do druku  przygotow ał Zdzisław Hierowski. „Zaranie Ś ląskie", 1947, 
n r 3, s. 149.
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i bajk i ludowe oraz dostarczał mu opisów zwyczajów ludowych polskich z G ór­
nego Ś ląska

Znacznie później sam Lompa informuje o tym J. I. Kraszewskiego:
Wielmożnemu Panu Dobrodziejowi pozw alam  sobie przesłać w ypis z m ie ­

sięcznie w W rocławiu wychodzącego p ism a p. n. „Schlesische P rov inz ia lb la tter“ , 
z rozpraw y Schlesien in m ythologischer H insicht von d r  K arl W einhold, prof. 
in Kieł., str. 197 [1862, N. F. Bd. 1.]: „Ich habe b isher n u r  das deutsche Schle­
sien im Auge gehabt. A ber auch die polnischen Landesteile sind ungemeim 
reich am M archen, Sagen und  u ralten  Gebrauchen, w ie ich aus M itteilungen 
versichern kann, die m ir der dam alige L ehrer Lom pa in  Lubschau bei Woisch- 
nik 1846 gem acht hat. D ieser M ann h a tte  seit Jah ren  sehr reiche Sam m lun- 
gen iiber das VoLksleben der polnischen Oberschlesier angelegt, und treffliche 
M archen namentliteh, ebenso reiche Lieder zusam m engebracht. L e i  d e r  i s t  
d i e  B e f i i r c h t u n g  w o h l  g e g r i i n d e t ,  d a s s  d i e s e  S c h a t z e  
n i c h t  g e s i c h e r t  l i e g e n  [podkr. B. Z.]; Lom pa w ard  um 1850 von sei- 
nem Amte en tfern t, ob er noch lebt, w iess ich nicht. Man sollte sich bem iihen, 
seine Sam m lungen zu retten , w enn es noch moglich ist. Bei der W echselw irkung 
zwischen den beiden V olksstam m en Schlesiens w iirde auch der deutsche Teil 
aus dem  slavischen Licht und Lehre ziehen“ ,7.

Raz jeszcze wspomniał Lompa o zaginionym zbiorze pieśni śląskich. 
Będzie to jednak wiadomość całkiem już niepewna. Myślę o wywiadzie 
udzielonym J. F. Nowakowskiemu * 17 l8 19. Ale dla spraw mojego dowodzenia 
nie skorzystam z drukowanej wersji pracy Nowakowskiego, lecz posłużę 
się nie znanym dotąd rękopisem Lompy pt. Odwiedziny u Józefa Lompy, 
mieszczanina szląskiego, i słówko o nowym jego dziele „Przewodnik do­
kładny dla zwiedzających Częstochową“. Drugie wydanie z dodatkiem 
o następstwie tychże odwiedzin. Nakładem... Lompa wspopainając 
o swych pracach pozostających w rękopisie informuje:

Nadto m am  w rękopism ach: [...] 16. Zbiór pieśni ludowych z melodiami. 
Rękopism ten powierzyłem  przed k ilkunastu  la ty  przez p. E. B o  j a n o w ­

10 S. C i s z e w s k i ,  W spraw ie puścizny naukow ej po J. Lompie, „Lud“, t. XVII, 
1911, z. 2—3, s. 128.

17 L isty  J. Lom py do Kraszew skiego, s. 62—63, lis t z Wożnik, dn. 28 m aja  1862.
18 J. F. N o w a k o w s k i ,  O dw iedziny u Józefa Lom py, m ieszczanina szląskiego, 

członka Tow arzystw a Literackiego w  G ostyniu, w W. K. Poznańskim , członka T o­
w arzystw a Naukowego w Poznaniu, T ow arzystw a Rolniczego w  K rakow ie i w  W ar­
szawie i słów ko o now ym  jego dziele: „Przewodnik dokładny dla zw iedzających  
Częstochowę", Wilno 1861.

19 Rkps Ossolineum 12323/III. Rękopis jest błędnie opracowany d la  in w en ta­
rza, jako odpis broszury Nowakowskiego. W rzeczywistości jest to uzupełniony 
i zmodyfikowany odpis z owej broszury, z m yślą o drugim  w ydaniu, pomnożonym 
o ów dodatek figurujący w  ty tu le. Badacz Lompy będzie m usiał skonfrontow ać obie 
w ersje i wysnuć z porów nania ciekawe wnioski. O zam ierzonym  drugim  w ydaniu 
broszury Nowakowskiego czytam y w listach Lompy do Kraszewskiego, op. c i t , 
s 39, 42. Listy z września i grudnia 1861 r.
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s k i e g o  [podkr. B. Z.] sław nem u uczonemu drowi J. Purkynie, k tó ry  miał go 
dać W. Alek. M aciejowskiemu, a ten znów podobno p. Oskarowi Kolbergowi, 
gdzie się zaś dziś znajduje, nie mogę się dowiedzieć. Prace zaś drukiem  ogło­
szone są panu już zn a n e2n.

Wprowadzenie do rękopisu nazwiska Bojanowskiego mówi nam bar­
dzo dużo w świetle poprzednich roztrząsań dowodowych. Nie bez celu 
Lompa wmontował to uzupełnienie. Wynikałoby więc, że Purkynie 
nie tylko zawiązał „folklorystyczną" znajomość między Bojanowskim 
a Lompą. Gdy Bojanowski przygotował zbiór pieśni śląskich do druku, 
przesłał go Purkyniemu, a ten W. A. Maciejowskiemu, który miał zająć 
się wydaniem. O prawdziwości tej drogi przebytej przez rękopisy mógłby 
świadczyć cytowany list Lompy do Maciejowskiego, z którego m. in. 
dowiadujemy się, iż Maciejowski zamiast żądanych pieśni oddał Lompie 
jego „poetyczne zabawy, które się pewnego czasu około r. 1844 łaska­
wemu Dobrodziejowi u profesora P... w Wrocławiu tak bardzo spodobały, 
że wziąwszy je z sobą do Warszawy, tamże miały być na korzyść moją 
wydane" 20 21. Rzecz w tym, iż Maciejowski mógł się pomylić w przesyłce, 
ponieważ oba bloki „skryptów" Lompy pochodziły od Purkyniego. Ale 
informacja Lompy jest nieścisła w tym sensie, że Lompa po liście do Ma­
ciejowskiego (jeśli wierzyć, że wydawca tego listu nie pomylił daty roku) 
stwierdził, iż rękopisy są w Kasynie Gostyńskim. Skądinąd mamy rów­
nież informację (o czym niżej), że jeszcze u schyłku 1857 r. znajdowały 
się one u Bojanowskiego.

Czas przecież uogólnić: rękopisy pieśni śląskich, względnie ich odpi­
sy, krążyły za przyczyną Bojanowskiego, szukając różnych wydawców. 
Gdy ich nie znalazły, wróciły do rąk Bojanowskiego. Wmieszanie Kol­
berga w tę sprawę (Lompa pisze „p o d o b n o“, o czym zapominają nie­
raz badacze tej kwestii) jest już oczywistym bałamuctwem, słusznie 
sprostowanym w erudycyjnej pracy Mieczysława Gładysza pt. Silesiana 
w tekach O. Kolberga 22 *. Gładysz niepotrzebnie stwarza legendę o sporze 
czy niechęci wzajemnej Kolberga do Malinowskiego, jakoby właśnie 
z przyczyny zagubienia Lompowych rękopisów pieśni:

Dlaczego w  rękopisach K olberga nie znajdujem y ani jednej notatk i z prac 
M alinowskiego, ani naw et bibliograficznej, to, zdaje się, można by chyba tłu ­
maczyć ty lko  osobistym i zadrażnieniam i, jak ie mogły pow stać pomiędzy tymi 
dw om a badaczam i z powodu zagubionego rękopisu L om py2S.

20 W w ersji drukow anej ten  sam fragm ent brzm i: „Nadto mam w rękopism ach 
[...] 9. Zbiór pieśni ludowych z melodiami. Rękopism ten powierzyłem  przed laty 
sław nem u uczonemu drow i J. Purkynie, k tó ry  m iał go dać w. Alek. M aciejow­
skiemu". Ciąg dalszy jak  w rękopisie Ossolineum.

21 J w.
22 „Lud“, it. X LII, za rok 1955, W rocław 1956, s. 317.
22 Ibidem.



Zbiór Lompy zawierający pieśni śląskie był imponujący. Gromadził 
je już jako młodzieniec. W latach 1841—1846 poświęcił im najwięcej 
pasiji i trudu zbieraczego, a i później, mimo" gorzkich rozczarowań 
w związku z trudnością druku, nie wyrzekł się przygodnego ich zbie­
rania. ,,Do końca niemal życia sprawa zbioru pieśni ludowych na Śląsku 
nie schodzi z zakresu jego zainteresowań. Niestety — stwierdza Dubiel — 
jego wielki zbiór pieśni, starannie przygotowany do druku w 1845 r., za­
ginął" 24.

W świetle wypowiedzi Dubiela odnalezienie Lompowego zbioru pieśni 
ludowych (dodajmy na marginesie, że nie były one wcale tak „starannie" 
przygotowane do druku, chyba — o czym niżej — że mowa tu nie o rę­
kopisach Lompy, lecz o jakimś materiale zredagowanym do druku na pod 
stawie tych rękopisów przez Bojanowskiego) jest rewelacją nie lada. 
Zwłaszcza że to, co z bardzo rozproszonych zbiorów pieśni Lompy druko­
wanych (np. w ..Przyjacielu Ludu" czy u Rogera) lub pozostających dotąd 
w znanych bibliografom zespołach rękopiśmiennych 25 ostało się, stanowi 
jedynie drobną część głównego, tak zwanego zagubionego korpusu zbio­
rów z Kasyna Gostyńskiego. Gdy zrekonstruowałem rolę E. Bojanowskie­
go w dziejach zagubionego zbioru, zacząłem interesować się życiem i twór­
czością jego, sądząc, że to może wyjaśnić niepokojącą zagadkę. Wyjaśnie­
nie uzyskałem z satysfakcją nierównie większą. Odnalazłem archiwum 
literackie i zakonne Edmunda Bojanowskiego, a w nim m. in. owe zbiory 
pieśni ludowych z Górnego i Dolnego Śląska, anonsowane przeszło sto 
lat temu, jako nowość mająca ukazać się drukiem w Warszawie. Infor­
macja „Tygodnika Literackiego" znajduje niby ogólne potwierdzenie 
i pokrycie z obecnym stanem zbiorów pieśni zgromadzonych przez Lompę 
i Fiedlera w tekach Bojanowskiego. Jedynie wskazówka, iż „do druku 
ułożył ten zbiór p. Bojanowski", wymaga pewnego dyskusyjnego wyjaś­
nienia, które nastąpi przy okazji charakteryzowania rękopisów Lompy 
i Fiedlera.

Mimo iż do wspomnianego wydania pieśni nie doszło, Bojanowski nie 
wypuszczał ze swej opieki i zainteresowania zgromadzonych zbiorów 
Lompy i Fiedlera, wychodząc chyba ze słusznego założenia, że są one 
w pewnym sensie (przypominam owe „zasiłki pieniężne") własnością 
Kasyna Gostyńskiego. Sam zresztą, jako zapalony zbieracz folkloru, wie­
rzył, że może gdzie indziej lub w innych warunkach uda mu się wydać 
ów zbiór. (Bojanowski w stosunku do Lompy spełniał m. in. rolę pośred­
nika w przesyłaniu „Przyjacielowi Ludu" jego prac folklorystycznych. * 19
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D u b i e l ,  op. cit., s. 42.
“  Zob. inform acje w  pracy D u b i e l a ,  op. cit., s. 28, 29, 42—43 i przypisy

19, 51.
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Zachowały się ich autografy również w Archiwum Bojanowskiego. Te, 
które Bojanowski przeznaczył do druku, posiadają jego ręką zrobione 
adnotacje — ceglastą kredką: „Do Przyjaciela Ludu posłane"). A gdy 
możliwości coraz bardziej kurczyły się, stawały się nierealne, pragnął 
choćby niektóre z tych nieznanych pieśni włączyć do projektowanej 
antologii pieśni ludowej. W swoich pracach folklorystycznych Bojanowski 
często wyzyskiwał rękopiśmienne teksty pieśni ze zbiorów Lompy. Po­
wołując się na nie, dawał informację: „Z zbioru J. Lompy". Sam zresztą 
gromadził również własne zapisy pieśni śląskich (np. Pieśni śląskie o pi­
jaństwie). Dopiero bardziej szczegółowe badania nad akcją edytorską 
i redakcyjną E. Bojanowśkiego pozwolą mi stwierdzić, jakie pozycje ze 
zbioru pieśni Lompy zostały przez niego opublikowane drukiem (poza 
pieśniami z „Przyjaciela Ludu"). Dziś stwierdzić tego nie potrafię, choć 
wiem, że było ich niewiele.

Zachowały się jak najbardziej wiarygodne informacje, iż Lompa do­
pytywał Bojanowskiego o losy zbioru swych pieśni i innych materiałów 
śląskich. Pytał o nie (niestety, tylko z tego okresu wiadomość dochowała 
się) dopiero w pięć lat po upomnieniu się u Maciejowskiego o zwrot 
swego rękopisu. Na ten temat zanotował Bojanowski w swych „Dzien­
nikach" 2,i pod datą: wtorek, 29 grudnia 1857 roku:

Wieczorem odebrałem  z poczty listy: [...] 3-o Od J. Lompy (z Lubszy bei 
Woschnik K reis Lublinitz) przyseła mi kolędę przez siebie napisaną, ą opiew a­
jącą niedolę, w jak ie j się znajdują, oraz prosi o nadesłanie mu kilku  jego rę ­
kopisów, które mi daw niej był przysłał. P r z y p o m i n a  s i ę  t a k ż e  w z g l ę ­
d e m  p i e ś n i  s z l ą s k i c h ,  k t ó r e  p r z e z  n i e g o  z b i e r a ł e m ,  a d o ­
t ą d  w y d a ć  n i e  m o g ł e m  [podkr. B. Z.]. Muszę w ydanie tychże zapropo­
nować Tow. Przyj. Nauk Poznańskiem u.

W świetle tej notatki potwierdzają się chyba przypuszczenia, iż Lompa 
otrzymując zasiłki za zbieranie nadsyłanych materiałów folklorystycz­
nych, a w tym i pieśni, nie był już ich wyłącznym właścicielem. Świadczy 
o tym zapewne charakterystyczna informacja przy Klechdach ludu pol­
skiego w Szląsku, zebranych przez Lompę i drukowanych w leszczyń­
skim „Przyjacielu Ludu"26 27 („Z z b i o r ó w  W y d z i a ł u  L i t e r a c ­
k i e g o  w G o s t y n i u "  — podkr. B. Z.). Informacja ta znalazła się 
również w książkowym przedruku Klechd 28. Warto przecież w tym miej­
scu przypomnieć, że Lompa od r. 1844 jest członkiem Wydziału Literac­
kiego Kasyna Gostyńskiego, a od 1857 — członkiem Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk.

26 Rkps w  A rchiw um  E. Bojanowskiego.
27 „Przyjaciel L udu“, 1844, n r  31, s. 247.
28 K lechdy, czyli baśnie ludu polskiego na Śląsku. Ze zbiorów W ydziału L ite­

rackiego w  G ostyniu, W arszaw a 1900. Nakł. K sięgarni A. G. Dubowskiego.
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Bojanowski aż do śmierci (7 sierpnia 1871) posiadał rękopisy Fiedlera 
i Lompy. Po jego śmierci lwia część tych zbiorów folklorystycznych 
wraz z całym archiwum rękopiśmiennym przeszła — rzecz jasna — na 
własność Zgromadzenia Sióstr Służebniczek BDNP, których założycie­
lem i opiekunem był „sługa Boży“ — Edmund Bojanowski. Nowe właści­
cielki otoczyły archiwum zrozumiałą czcią, wyjątkową opieką i pietyz­
mem. Temu faktowi zawdzięczamy kilkakrotne ocalenie zbiorów, ewaku­
owanych dwukrotnie w czasie dwóch wojen światowych, wywożonych 
za granicę (do Wiednia), rewindykowanych, zakopywanych w ziemi itd.

Ale nawet w chwili śmierci nie zapomniał Bojanowski, wielki jałmuż- 
nik i „brat św. Franciszka11, o dawnym zbieraczu pieśni śląskich Józefie 
Lompie, który od ośmiu lat spoczywał już w grobie. W kodycylu do swego 
testamentu (znajdującego się w sądzie poznańskim), spisanym w Górce 
Duchownej dnia 29 lipca 1871 r., czytamy pod literą „g“ (tam gdzie Bo­
janowski wymienia swoje „długi11):

Spadkobiercom mi nie znajom ym  nauczyciela Józefa Lompy w Lubszy pod 
W oźnikami piętnaście talarów . O sta tn ia  sum a [tj. d la  Lompy; przyp. B. Z.] 
ma być w ypłacona ks. proboszczowi G ieburow skiem u w Górce Duchownej ce­
lem w ypcśrodkow ania spadkobierców Lom py i spłacenia mego długu 2I>.

Czy dług dotyczył jeszcze owej historii nie zrealizowanego wydaw­
nictwa pieśni śląskich, nie wiadomo. Sądzę, że chodziło o inne raczej 
rozrachunki.

Siadem edytorskich projektów E. Bojanowskiego jest jego rękopis za­
tytułowany Pieśni górnoszląskie T  Stanowi on rejestr (nie wiadomo, czy 
kompletny) pieśni śląskich przeznaczonych do druku. Spis ten operuje 
liczbą porządkową, tytułem pieśni, niekiedy informacją, w jakim zeszy­
cie rękopisu Lompy dana pieśń się mieści, nieraz przy tytule informuje 
o istnieniu melodii, wreszcie przelicza cały ten materiał na objętość 
w druku. Jak widać, był to fragment zarysu, względnie któraś tam re­
dakcja owego planu wydawniczego.

Rejestr zawiera ogółem 675 pieśtni (niektóre mają tytuł zbiorczy, 
np. 105 krakowiaków), co według obliczeń Bojanowskiego miało uczy­
nić 316 stron druku „w dużym formacie11. Spis Bojanowskiego zgadza 
się tylko częściowo z rękopiśmiennym zbiorem pieśni śląskich. Pewnych 
tytułów wymienionych w rejestrze nie znajdujemy w owym zbiorze; i na 
odwrót, zbiory te zawierają takie pieśni, które nie zostały wciągnięte 
w rejestr Bojanowskiego. Nie umiem w tej chwili powiedzieć, dlaczego *

2!> Archiwum E. Bojanowskiego.
,0 Te i następne inform acje pochodzą z lek tu ry  wspom nianych zbiorów folklo­

rystycznych Bojanowskiego, k tó re  dzięki serdecznej uprzejm ości w łaścicielek po­
siadam w podobiznach fotograficznych jako m ateria ł do przygotowanego w ydania 
ich drukiem . /
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tak się stało. Np. w rejestrze Bojanowskiego pod numerem 14 figuruje 
owa ciekawa i cenna Tworkowska rebelia, o której wspomina sprawo­
zdawca Wydziału Literackiego Kasyna Gostyńskiego. Niestety, nie odna­
lazłem jej ani w rękopisach Lompy, ani w innych zbiorach folklorystycz­
nych Bojanowskiego. Według numeracji spisu Bojanowskiego utwory 
od numerów 39—106 odpowiadają (z wyjątkiem jednej pieśni) zawar­
tości zeszytu pod tytułem Arie i piosneczki zabawne zebrane przez na­
uczycieli Kauder i Lompa. Zeszyt ten posiada na karcie tytułowej dwie 
uwagi ręką Bojanowskiego: „Zesz. II“, a pod cytowanym tytułem: „Ze­
szyt IV“. Ta druga uwaga jest zgodna z uwagą w rejestrze pieśni, umie­
szczoną obok tytułu 39 utworu.

Wspomniany zeszyt zawiera Przedmowę Lompy, którą warto przyto­
czyć, ponieważ uzupełnia i wyjaśnia historię zbieractwa Lompy.

Profesor p. Hoffm ann w ydał k ilka tomików pism a, co m iesiąc w Wro­
cławiu wychodzącego, w  k tó rym  zabytk i daw ne szląskie, a naw et i  piosneczki 
polskie ludu umieszczone były. W jędrnym tom iku nadm ienił on: „O zbiorze pol­
skich piosneczkom w G órnym  Szląsku ty lko mi jest wezwanie w K artkach 
Szląskich Prow incjonalnych, r. 1828, 1 tom, strona 150 i 151 w iadom e“. Zbiór 
ten był przeze mnie i kolegę K audera ułożony. Profesor pan Biisching podjął 
się w ydania swoim kosztem , alić go w  tym  szlachetnym  zam iarze śmierć 
uścigła, a zbiór w  dwóch zeszytach nie mógł być pomiędzy pozostałym i pism a­
mi jego znaleziony. Pow tórnie więc zebrane piosneczki łaskaw ym  względom 
lubowników mowy polskiej podaję.

Tak więc wbrew dotychczasowym poglądom nawet ów „znaczny11 (?) 
zbiorek pieśni przekazany Biischingowi, a ponoć zagubiony — „odna­
lazł się“. „Odnalazł się1', jeśli wierzyć informacjom Lompy, nieraz bar­
dzo nieścisłym i nie pozbawionym fantazji. Byłyby to pierwociny jego 
zorganizowanej już i celowej akcji zbieractwa pieśni śląskich. Świadczy
0 tym również technika zapisu, jakże uboga jeszcze w porównaniu z póź­
niejszą, która posiada pełną omal wartość naukową (oczywiście jak na 
owe czasy!).

Omawiany zbiór pieśni śląskich (i nie tylko pieśni!) z Archiwum Bo­
janowskiego zawiera materiały zbierane przez Lompę, Fiedlera oraz Bo- 
janowskego. Nie tu miejsce na ich szczegółową rejestrację, klasyfikację 
naukowy opis bibliograficzny i analizę, wymagające odrębnych poszu­
kiwań i żmudnych badań, m. in. typu komparatystycznego. Dla opisania
1 zorientowania w historii znaleziska wystarczą bardziej ogólne infor­
macje.

Materiały Lompy spisane są przeważnie w oddzielnych zeszytach, za­
opatrzonych tytułem, a często i szczegółową datą informującą o czasii 
zbierania utworów ludowych, np. „Śpiewki górnoszląskie. Wrzesień 1842 
J. Lompa11, lub „Śpiewki górnoszląskie zebrane w kwietniu 1843 p. J 
Lompę11, czy: „Rozmaitości szląskie. Marzec i kwiecień 1845. J. Lompa11



Przesyłał je Lompa Bojanowskiemu — zdaje się — w określonych i usta­
lonych obopólnie terminach, bo gdzieś tam się tłumaczy chorobą, która 
spowodowała przerwę w zbieractwie, no i w spodziewanej przesyłce. 
Takich zeszytów nierównej grubości (bo niejednokrotnie podwójnych, 
zszytych z papieru o różnym kolorze i formacie) jest przeszło dwadzieś­
cia. Nie wszystkie jednak zawierają wyłącznie .same tylko teksty pieśni 
ludowych. Są tu i klechdy (z przeznaczeniem do „Przyjaciela Ludu“), 
przysłowia, różne wypisy i impresje zbieracza, słowem miscellanea, silva 
rerum folklorystyczne (tak charakterystyczne dla zbieraczych upodobań 
Lompy), jednak ze zdecydowaną ilościowo przewagą pieśni, kształtują­
cych profil tych zbiorów. Prócz tych zeszytów Lompy, zapisanych nie 
tylko własną jego ręką, odnalazłem w Archiwum Bojanowskiego sporo 
luźnych kartek z tekstami pieśni śląskich i przysłów, zdradzających inny 
charakter pisma oraz rękę Bojanowskiego.

Podjęcie w Warszawie druku pieśni śląskich w opracowaniu Bojanow­
skiego („Do druku ułożył ten zbiór p. Bojanowski“) oznaczało, iż wy­
dawca względnie drukarz musiał posiadać p r z y g o t o w a n y  już przez 
Bojanowskiego, z r e d a g o w a n y  przez niego do d r u k u  rękopis. 
Materiały nadsyłane przez Lompę i Fiedlera stanowią charakterystyczny 
zbiór miscellaneów folklorystycznych, a więc nie zawierały wyłącznie 
pieśni ludowych (w starannym rękopisie Fiedlera sprawa wygląda nieco 
inaczej, o czym niżej). Również i ich stan czytelności (myślę o rękopisach 
Lompy), stan brulionowych rzutów wskazywał, że nie mogły być bezpo­
średnio przeznaczone do wydania, do druku. Bojanowski musiał więc 
z tych „różności“ powybierać materiał pieśniarski, przepisać go czytelnie 
(wraz z nutami), no i ułożyć według jakiegoś klucza w odpowiednie grupy, 
tak jak to zrobił w swych rękopisach Robert Fiedler. Piszę o tym wszyst­
kim dlatego, aby przypuszczać, że istniał przygotowany do druku — w od­
pisach Bojanowskiego — egzemplarz Pieśni ludu polskiego z Górnego 
i Dolnego Śląska, o którego losach nic bliżej nie wiemy i który najpraw­
dopodobniej bezpowrotnie zaginął. Nie można go utożsamiać z omawia­
nymi materiałami folklorystycznymi z Archiwum Bojanowskiego (i nie 
tylko z materiałami istniejącymi w owym archiwum). W tym świetle żą­
danie Lompy, by Maciejowski odesłał mu jego rękopis Pieśni ludu ślą­
skiego (mogły to nie być „pierworody“ — według terminologii Lompy), 
dotyczy może wersji przygotowanej, przysposobionej przez Bojanowskie­
go do druku.

Do tej ostatniej hipotezy odniósł się krytycznie mgr Stanisław Wil­
czek, który po naszej prywatnej wymianie zdań przesłał mi w liście 
następujące uwagi:

K w estią niezupełnie pewną w ydaje mi się być przedm iot żądań Lompy
w liście do Maciejowskiego, jak  i u tyskiw ań nad s tra tą  rękopisu pieśni w  listach
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do Kraszewskiego. Pan przypuszcza, że Lompa dom agał się nie ty le swych za­
pisków , ile egzem plarza przygotowanego przez Bojanowskiego i n a p i s a n e g o  
przez Bojanowskiego. M iałbym  tu pew ne obiekcje. Lompa, jak  dowodzą tego 
liczne ślady w pracach drukow anych i rękopiśm iennych, był niem al przew raż­
liw iony na punkcie własności literackiej. W w ypadku gdyby Bojanowski do­
konał w yboru, zm iany układu etc., Lom pa nie byłby ta k  natarczywy w swych 
żądaniach w  odniesieniu do r ę k o p i s u  B o j a n o w s k i e g o .  Nie jest to 
argum ent, k tóry  by mógł obalić przypuszczenie; ów w ypadek stanow iłby jednak 
w y ją tek  w  surowych pojęciach własności literackiej Lompy. W zbiorach k ra ­
kowskich w  licznych poszytach »Rozmaitości« znajdu ją się przysłowia, zapisy­
w ane doraźnie, bez związku z kontekstem . Jednakże poszyty sygnowane 
w Muz. Etnogr. w K rakow ie nrem  345a i  345b, aczkolwiek znajdują się w  g ru ­
pie »Rozmaitości«, nie posiadają ty tu lik u  »Rozmaitości«, tylko: »Szląsko-polskie 
przysłowia«. Z najdu ją się w  ty m  zbiorku w y ł ą c z n i e  przysłowia, a wśród 
nich w szystk ie te, k tó re  uprzednio doraźnie zapisyw ał w  różnych poszytach 
»Rozmaitości«. Przysłow ia te  zostały w ydane w  roku 1853, mimo iż rękopis 
opatrzony je st datą  1825. Z najdow ały się również w  „korekcie" w Kasynie. 
Czy z p ieśniam i nie mogło się  stać podobnie?

Oczywiście, że jest to  ty lko niczym nie uzasadnione przypuszczenie oparte 
na analogii. Zdobywam przekonanie, że owe silva rerum , jak im i są »Rozmaitoś- 
ci«, stanow iły  dla Lompy sw oistą bazę m ateriałów  literackich, k tó re  w tórnie 
eksploatow ał i opracowyw ał. Lam pa m iał lekkość zapisyw ania papieru. Lubił 
też to, co już raz  napisał, przepisyw ać (np. m ateria ły  do dykcjonarzyka, w y­
ciągi z k ron ik  etc.). Może więc poszukiw any przez Lompę rękopis w  postaci, 
o jak ie j m yślał Lompa, rzeczywiście zaginął? M iały przecież znajdow ać się 
w  nim  szkice kostium ów ludowych. A po tych ani śladu. Albo też włączył je 
Bojanowski do rękopisu przez siebie przygotowanego?

Bojanowski posiadał z całą pewnością więcej materiałów folklory­
stycznych, przesłanych mu przez Lompę, niż te, które odnalazłem w jego 
archiwum. Mówią o tym choćby: cytowany passus z autobiografii Lompy, 
oraz przytoczona notatka z „Dzienników" Bojanowskiego. Gdzie się one 
podziały? Ano, rozbite na dwie partie znajdują się obecnie: I w Muzeum 
Etnograficznym w Krakowie pt. „Rozmaitości górnoszląskie" 31, II w Cie­
szynie — „Rozmaitości szląskie, tak zwany Rękopis cieszyński"32. 
O pierwszym Jaloku pisze Dubiel:

Z la t 1841—1846 pochodzą „Rozmaitości śląskie", których rękopis zachował

31 J. L o m p a ,  Rozmaitości górnośląskie 1841—1846. (Rękopisy luźne w  Muzeum 
Etnograficznym  w  K rakow ie. Sygn. 318—356). C ytuje je i w ykorzystu je Dubiel 
w e w spom nianej rozprawie. Pozycji te j .nie notuje Bibliografia Józefa L om py  
w opracowaniu L. i J. Pośpiechów, mimo iż znajduje się w tym  sam ym  numerze 
„K w arta ln ika Opolskiego".

32 Rękopis tzw. cieszyński (Biblioteka Tow arzystw a Ludoznawczego w Cieszy­
nie, sygn. 431). B ibliografia Pośpiechów niesłusznie identyfikuje i m yli ten ręko­
pis (s. 59, poz. 58) z zaginionym  „w ielkim  rękopisem " folklorystycznym  Lompy 
oraz z k rakow skim  rękopisem  S. Udzieli, o k tórym  dość w yraźne posiadam y w ia­
domości od S. Udzieli i od nieocenionego w dociekliwości i skrupulatności biblio­
graficznej L. Brożka.
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się w Muzeum Etnograficznym  w K rakow ie. Rękopis ten sk łada się z 20 k il- 
kukartkow ych zeszytów datow anych. N iektóre z nich noszą ty tu ł: „Rozmaitości 
Góm oszląskie" lub „Rozmaitości G órno- i Dolnoszląskie". Każdy z tych ze­
szytów jest w łaściw ie »silva rerum « i zaw iera praw dziw e rozm aitości, a w ięc 
uwagi językowe, przysłow ia, m ateria ły  autobiograficzne, legendy, podania, baś­
nie, pieśni ludowe, w ierzenia, opisy strojów  ludowych, a wreszcie m ateria ły  
historyczne i tłum aczenia 33.

Rękopis krakowski zawiera 107 krakowiaków spisanych przez Lompę 
w lipcu 1842 r. w jednym zeszycie oraz 97 krakowiaków spisanych 
w październiku 1845 r. w drugim zeszycie, to znaczy łącznie 204 kra­
kowiaki. Natomiast pieśni (a nie przyśpiewek) zawiera jedynie 26, „z któ­
rych tylko część posiada podane melodie" 34.

Cieszyński rękopis „Rozmaitości śląskich" posiada podobny charak­
ter. Materiały do niego zbierał Lompa w latach 1843—1845, znacząc po­
szczególne zeszyty nazwą miesiąca i rokiem, z którego zbiór pochodził. 
W rękopisie tym mieści się tylko 12 pieśni ogłoszonych drukiem przez 
Tadeusza Prejznera 35. ■

Już ta pobieżna charakterystyka rękopisów krakowskich i cieszyń­
skich wskazuje na ich organiczne powiązanie z rękopisami Lompy w Ar­
chiwum Bo janowskiego, gdzie nieliczne wprawdzie zeszyty posiadają 
identyczny tytuł: „Rozmaitości szląskie" czy „Rozmaitości gómoszlą- 
skie". W identyczny sposób są również datowane i oznaczane niektóre 
zeszyty. W tych samych omal klamrach czasowych (1841—1845) pozo­
staje zbiór z Archiwum Bo janowskiego. Wreszcie, wszystkie trzy ze­
społy rękopisów posiadają w różnych miejscach adnotacje poczynione 
ręką Bojanowskiego, który posługiwał się m. in. charakterystyczną ce- 
glastą kredką. Trzeba wszakże powtórzyć, że prócz kilku zeszytów tzw. 
miscellaneów (i w nich trafiają się pieśni) i jednego z klechdami więk­
szość zbioru Lompowego z Archiwum Bojanowskiego stanowią pieśni 
śląskie.

Pora również wyjaśnić hipotetyczną historię wędrówek rękopisów 
krakowskich i cieszyńskich, z chwilą gdy opuściły one Archiwum Boja­
nowskiego. Musiało się to stać wkrótce po śmierci E. Bojanowskiego. 
Sądzę, iż papiery po zmarłym porządkował jego serdeczny przyjaciel 
i doradca ks. Antoni Brzeziński (1820—1898), wówczas filipin święto- 
górski z Gostynia Wielkopolskiego. Z Brzezińskim żył Bojanowski bar­
dzo blisko, wciągał go i wtajemniczał w swoje różne plany wydawnicze, 
nie zawsze zrealizowane. Obaj np. mieli redagować około 1867 r. pismo

33 D u b i e l ,  op. cit., s. 28.
34 Ibidem , s. 42—43. Tytuły  tych 26 pieśni podaje au to r w przypisie 51, na s. 48.
35 T. P r  e j z n e r, K ilka  nieznanych pieśni ludow ych ze Śląska zapisanych przez 

J, Lompę, „Zaranie Ś ląsk ie '1, R. XI, 1935, z. 1, s. 45—52.
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pt. „Jutrzenka" oraz inne „pisma zbiorowe" o charakterze folklory­
stycznym. Na pogrzebie Bojanowskiego w Jaszkowie ks. Brzeziński wy­
głosił wzruszającą mowę żałobną, drukowaną później w zbiorku pt. 
Wspomnienie o śp. Edmundzie Bojanowskim..., Poznań 1872 36. W okre­
sie walki kulturalnej, po rozwiązaniu zgromadzenia księży filipinów, 
ks. Brzeziński przeniósł się w 1874 r. do Krakowa, a następnie do Tar­
nowa. Tam też zabrał ze sobą partię rękopisów pochodzących z Archi­
wum Bojanowskiego wraz z młodzieńczym portretem Lompy (?). Nasze 
hipotezy wspiera oświadczenie ks. Leopolda Fleischera, ofiarodawcy por­
tretu Lompy (dziś już zaginionego), darowanego Muzeum Śląskiemu 
w Cieszynie.

Pochodzenie obrazu. P o rtre t niniejszy w raz z w ielą rękopism am i Lompy, 
które tym czasem  zatrzym ałem  u siebie, przejąłem  od ks. Antoniego Brzeziń­
skiego, b. profesora sem inarium  duchownego w  Poznaniu, później członka Zgro­
m adzenia ks. ks. filipinów  w  G ostyniu, obecnie jub ila ta  w Tarnowie. Zaś ks. 
Brzeziński praw dopodobnie przejął te pam iątk i po Lompie od Edm unda Boja- 
nowskiego, przyjaciela swego, k tó ry  około r. 1850— 1860 zajmował się literaturą 
ii w ydaw ał „Pokłosie" (wyszło tego k ilka roczników w Poznaniu albo w Lesz­
nie). Tenże Bojanowski zapewne był w stosunkach literackich z śp. Lompą — 
i po nim  odebrał p o rtre t i rękopism a — jakim  ty tu łem  lub sposobem, nie 
um iem  powiedzieć. Mógłby dać może w yjaśnienie w tym  względzie ks. B rze­
ziński, filipin m ieszkający obecnie w Tarnow ie. [...] Komoro wice, d. 13 sierp­
nia 1897. Ks. Leopold Fleischer, pleban kom orow sk i3T.

Nie wiemy, w jakich okolicznościach, z jaką dyspozycją i na jakiej 
zasadzie przejął ks. Fleischer ów portret „wraz z wielą rękopismami 
Lompy". Czy to były materiały Lompy przejęte w całości od „jubilata" 
ks. Brzezińskiego? Czy akt ofiarowania portretu był dobrowolny, czy 
wypełniał życzenie ks. Brzezińskiego? Na te pytania nie umiem obecnie 
odpowiedzieć. Ks. Fleischer zatrzymał u siebie tylko t y m c z a s e m  
przejęte rękopisy Lompy. To znaczy miał je (polecone?) później gdzieś 
złożyć lub ofiarować i — jak wskazuje dar owego portretu — ulokować 
w miejscu stosownym do ich charakteru. Słusznie domyśla się Brożek, 
że chodzi tu o „cieszyński rękopis Lompy, » Rozmaitości śląskie«, pocho­
dzący prawdopodobnie również z daru ks. Fleischera, a stanowiący ową 
;>wielę rękopismów«, o jakich wspomina oświadczenie" !t8. A w dalszym 
ciągu Brożek snuje prawdopodobne przypuszczenia:

Nie jest również wykluczone, iż ks. F leischer oddal do Muzeum Śląskiego 
w  Cieszynie ty lko część papierów  po Lompie, ozęść zaś zatrzym ał, względnie * 38

38 Brzeziński napisał również anonimowy artyku ł: K rótki rys życia Edmunda 
Bojanowskiego (z ryciną), „Sobótka", Poznań 1871, n r 50, s. 599; nr 51, s. 608—609.

57 L. B r o ż e k ,  O zaginionym  portrecie L om py i paru innych jego podobiznach, 
„Zaranie Śląskie", R. XVIII, 1947, n r 3, s. 170.

38 Ibidem.
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przekazał gdzie indziej. Różnymi rękopisami Lompy (m. in. także cieszyńskimi) 
dysponował śp. Seweryn Udziela, twórca krakowskiego Muzeum Etnograficz­
nego, co inasuwa wniosek, iż także on mógł otrzymać od ks. Fleischera [lub 
od Łepkowskiego, przyp. B. Z.] część interesujących nas papierów. Niedostępne 
mi w tej chwili wypowiedzi Udzieli i Ciszewskiego na temat spuścizny po 
Lompie wyjaśniają może coś z tej wątpliwości [...], a zbadanie pozostałości po 
Bojanowskim [...] również naprowadzić by mogło na jakieś ślady w poszuki­
waniach za zagubionym przed wiekiem „wielkim rękopisem" Lompy.

Otóż te ostatnie badania dały bogaty plon, gdy natomiast wypowie­
dzi Udzieli i Ciszewskiego nie wyjaśniają historii wędrówki oraz pro­
weniencji „Rozmaitości górnoszląskich44 z Muzeum Etnograficznego 
w Krakowie. Warto jednak te wypowiedzi przytoczyć dla kompletności 
przewodu i podjęcia ewentualnych dalszych badań. W „Sprawozdaniach 
z czynności i posiedzeń Akademii Umiejętności w Krakowie za rok 1907

S. Udziela podał do wiadomości, że po śp. Józefie Lompie z Górnego Ślą­
ska, który jako siedemdziesięcioletni starzec umarł w 1863 r., a który brał w y­
bitny udział w pierwszej połowie XIX wieku w pracach przeciw wynarodowia- 
niu się Polaków górnośląskich, pozostał m i ę d z y  w i e l u  i n n y m i  [podkr. 
B. Z.] rękopis pod napisem „Rozmaitości górnośląskie". Referent wnosi, aby 
rękopis Lompy po odpowiednim uporządkowaniu spisanego w nim materiału 
etnograficznego drukować w „Materiałach antropologiczno-archeologicznych 
i etnograficznych". Wniosek uchwalono i polecono referentowi zająć się przy­
gotowaniem do druku i ogłoszeniem „Rozmaitości górnośląskich" s'\

Niestety, pracy tej nie zrealizowano.
W 1911 r. Stanisław Ciszewski apelował, by szukać rękopisów Lompy

-  %

w papierach niezbyt dawno zmarłego etnografa K. Weinholda. Apel na­
wiązywał do wiadomości podanej przez S. Udzielę: „Jak widzę z refe­
ratu S. Udzieli, Komisja Antropologiczna Akademii naszej postanowiła 
ogłosić drukiem część o d n a l e z i o n e j  [podkr. B. Z.] puścizny nauko­
wej po J. Lompie44 40. Przypuszczam, podobnie jak L. Brożek, że ręko­
pis krakowski również został darowany względnie przekazany przez ks. 
Fleischera. Sprawa kompozycji i wzajemnego stosunku trzech rozbitych 
partii rękopisów folklorystycznych Lompy będzie przedmiotem osobnych 
dociekań.

* *

W archiwum Bojanowskiego są i rękopisy pieśni dolnośląskich ze­
brane przez pastora R. Fiedlera. Stanowiły one — według informacji 
„Tygodnika Literackiego4* — organiczną całość ze zbiorami Lompy, prze­
znaczoną do -wspólnego wydainia. Archiwum Bojanowskiego zachowało 
liczbowe proporcje sprzed stu lat: kilkaset pieśni górnośląskich oraz kil—

Kraków 1908, t. XII, nr 4, s. 29—30. 
4H C i s z e w s k i ,  op. cit.
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kadziesiąt z Dolnego Śląska. Wiemy, że istniały bardzo silne kontakty 
Fiedlera z prasą wielkopolską okresu- romantyzmu, w której umieszczał 
swe prace również z zakresu etnografii. Wiadomo o jego kontaktach 
z naukowymi towarzystwami wielkopolskimi, a więc i z Wydziałem Lite­
rackim Kasyna Gostyńskiego. Zrozumiała wydaje się prośba Bojanow- 
skiego i droga, jaką przebyły rękopisy Fiedlera. Coś niecoś opublikował 
z nich we współczesnej prasie 41 i w trzyarkuazowej rozprawie pt. Be­
rn erkungen iiber die Mundart der polnischen Niederschlesier. Ein Bei- 
trag zur Kenntniss der polnischen Dialekte, wydanej u Korna we Wro­
cławiu 1844 r. 42 43

Wspomniana broszura Fiedlera, dotycząca polskiego dialektu dolno­
śląskiego, zawiera na s. 19—39 zbiór utworów ludowych: 14 „pieśni więk- 
szych“ i 6 „mniejszych piosneczek" oraz Historię o wilku wędrownym, 
Jako drużbowie gości na wesele proszą i List. Wśród pieśni znalazły się 
również wspomniane teksty trzech piosenek opublikowanych już wcześ­
niej w „Tygodniku Literackim". Zdradzają one dość poważne wiarianty 
tekstowe (prócz identycznej Nieposłusznej Marianki, występującej tu 
pt. Marianka zbałamucona).

Fiedler współpracował również z innymi czasopismami wielkopol­
skimi: z „Przyjacielem Ludu", „Zwiastunem Wstrzemięźliwości", „Szkołą 
Polską". W leszczyńskim „Przyjacielu Ludu" z 1846 r. odznaczył się 
„także na polu etnografii jako zbieracz pieśni ludowych" 4S. Wielokrotnie 
podkreślał konieczność ich rejestrowania, ratowania przed zatratą: „Czas 
jest zbierać je, gdyż niedługo może słuchać ich będziemy" 44. Broszura 
Fiedlera zawiera w § 7 pt. ,,Volkslieder" niezwykle cenne wyjaśnienia 
i wiadomości dla interesującego nas zagadnienia. Warto je przytoczyć 
w całości.

Die von H offm ann von F allersleben  herausgegebenen schlesischen Volks- 
lieder, welche m ir zufallig  in die H ande kam en, erw eckten in m ir den Gedan- 
ken, ob es nicht v ielleicht móglich w are, auch un ter den polnischen Nieder- 
schlesiern eine solche Sam m lung zu veranstalten . N icht ohne grosse Schwierig- 
keiten  gelang es m ir nach und nach gegen 50 Lieder in m einer polnischen Ge- 
m einde aufzuzeichnen. Durch Freundes Hand erh ie lt ich auch einige Beitrage aus 
Namslau. Diese Sam m lung erschien m ir aber zu geringfiigig, um sie durch den

41 R. F i e d l e r ,  O ję zyk u  dolnoszląskich Polaków, „Tygodnik L iteracki", 1843, 
nr 27, s. 210—212. Tu teksty  trzech pieśni ludowych: W yprawa wojenna, Czerwone 
jabłuszko, N ieposłuszna M arianka  o raz wiadom ość o zebraniu przez niego „nie bez 
trudów " k ilkunastu  piosenek dolnośląskich.

'■ Analizuje ją  szczegółowo S. B ą k  w trzecim rozdziale swej rozpraw y pt. 
Prace dialektologiczne na Ś ląsku  przed Lucjanem  M alinow skim , „Zaranie Śląskie", ' 
R XVII, 1946, n r 3—4, s. 132— 135.

43 W. O g r o d z i ń s k i ,  Dzieje piśm iennictw a  śląskiego, Katowice 1946, s. 153. j
44 F i e d l e r ,  O ję zyku , s. 212.
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Druck zu veróffentlichen, sie lag daher unbenutzt un ter m einen Papieren. Vor 
einigen M onaten w urde sie jedoch w ieder ans L icht gezogen, ais der S ekretar 
der gelehrten G esellschaft zu G ostyń im  G rossherzogthum  Posen, H err v. Bo- 
janowski, welcher von m einen V olksliedern Knr.de erha lten  hatte , an mich 
schriftiich die B itte  ergehen liess, ihm  iiber dieselben M ittheilungen zu geben, 
weil der gedachte Verein die A bsicht habe, eins Sam m lung von polnischen 
V olksliedern herauszugeben, und zu diesem Zwecke bereits gegen 900 N um m ern 
zum Teil m it Melodien aus Oberschlesaen erha lten  hatte . Aus Niederschlesien 
aber w are es bis je tz t unmoglich gewesen Beitrage zu dem beabsichtigten Un- 
ternehm en zu erhalten. Dem zu Polge iiberschickte ich dem  H errn  v. B. meine 
ganze Sam m lung zu beliebigem Gebrauche. Aus dieser nun sind die h ier zur 
K enntniss des niederschlesisch-polnischen D ialekts m itgeteilten  L ieder en t- 
nommen. Wer in ihnen einen kunstgerechten Versbau suchte, der w urde die N a­
tu r des Volksliedes verkennen, das nicht angstlich nach Reim und Sylcenmass 
fragt, sondern sich hierin allerhand  F reiheiten  erlaubt. Man mogę auch nicht 
unbeachtet lassen, dass diese Verse nicht zum D eklam iren bestim m t sind, son­
dern ais Gesange im Munde des Volkes fortleben 4S.

Rękopis Fiedlera składa się z zeszytów razem zszytych, o formacie 
17,5 cm X 22 cm, liczących 56 stron. Na ostatniej stronie u dołu Fiedler 
napisał: „Koniec". Drugi rękopis pastora, o podobnym papierze i identycz­
nym formacie, liczy stron 12, karty nie są zszyte. Na marginesie pierw­
szego rękopisu poczynił Fiedler wiele uwag, najczęściej typu objaśnień 
językowych. Przy tekście pieśni 21 wpisał na marginesie następujące 
objaśnienie: „Pieśni 21—30 były mi nadesłane z Namysłowa, wszystkie 
inne zaś w tutejszej ew. parafii należącej do powiatu sycowskiego prze­
ze mnie i moich nauczycielów szkol, zebrane zostały".

Pierwszy rękopis liczy ogółem 46 pieśni zgrupowanych w trzech dzia­
łach: I. Pieśni miłosne (od 1—30), II. Pieśni wojenne (od 31—36), III. Pie­
śni różnej treści (od 37—46). Drugi rękopis zawiera jedynie siedem pieśni 
oraz wspomnianą Historię o wilku wędrownym. Oba rękopisy zawierają 
więc 53 pieśni, z których część tylko (około 20 pieśni) została opubliko­
wana w broszurze Fiedlera Bemerkungen iiber die Mundart... Natomiast 
w leszczyńskim „Przyjacielu Ludu" z roku 1846 umieszczono 8 pieśni lu­
dowych, z 'których dwie drukowane były wcześniej w Bemerkungen.. 
pod numerem 7 i 13 (pierwodruk nr 7, tj. pieśni ipt. Jabłuszko czerwone, 
znajduje się w „Tygodniku Literackim"). Materiał ten — w jego drugim 
odcinku — redakcja „Przyjaciela Ludu" opatrzyła tytułem Kilka pieśni 

■ludu polskiego w Dolnym Szląsku (Ze zbioru Roberta Fiedlera)M. Tak 
więc więcej niż połowa pieśni ludowych dolnośląskich, zebranych przez 
R. Fiedlera, nie została dotąd opublikowana i spoczywa w omawianym 
rękopisie ze zbiorów Edmundd Bojanowskiego.

F i e d l e r ,  Bem erkungen, s. 17—18.
10 „Przyjaciel Ludu*', R. XIII, 1846, nr 8, 11, 13, 16.
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Przedstawiłem długą, zawiłą i tajemniczą historię „zagubionych1* zbio­
rów folklorystycznych Lompy i Fiedlera. Nie wszystkie jej ogniwa do­
wodowe są domknięte i wsparte o informacje źródłowe. Ewentualne luki, 
omyłki czy potknięcia w naszkicowaniu tej historii rekompensuje prze­
cież realny plon odnalezionych rękopisów. Niechże ich legendarne wprost 
kłopoty wydawnicze, krążenia z rąk do rąk oraz zagubione postoje za­
kończy co rychlej edycja, zapowiedziana i rozpoczęta przecież 115 lat 
temu!

i



OCHRONA PRACY KOBIET I ROBOTNIKÓW MŁODOCIANYCH 
W PRZEMYŚLE GÓRNICZO-HUTNICZYM NA GÓRNYM ŚLĄSKU

W LATACH 1878—1914

Zatrudnienie olbrzymiej rzeszy kobiet i robotników młodocianych 
w przemyśle ciężkim nie było zagadnieniem wyłącznie charakterystycz­
nym dla kapitalistycznego przemysłu na Górnym Śląsku. Drastyczne 
formy eksploatacji siły roboczej kobiet.i młodocianych opisywano nie­
jednokrotnie w monografiach, czy też sprawozdaniach parlamentarnych 
w licznych krajach w ciągu XIX stulecia. Stosunki panujące np. w gór­
nictwie angielskim znane są choćby z obszernej publikacji F. Engelsa '.

Anglia należy do rzędu krajów kapitalistycznych o najdawniejszych 
tradycjach ustawodawczych w przedmiocie ochrony pracy kobiet i mło­
docianych. Pierwsze ustawy o ochronie robotników z lat 1802—1835 miały 
ten poważny mankament, że ustawodawca nie powołał organów nadzo­
rujących ich wykonanie. Dopiero reakcja opinii publicznej na ujawniony 
przez komisje parlamentarne wyzysk dzieci i kobiet spowodowała wy­
danie aktu ustawodawczego (z 10 VIII 1842 r.), zabraniającego właścicie­
lom kopalń zatrudniania kobiet i dziewcząt przy wydobyciu węgla1 2 *. 
Nad realizacją zakazu czuwali specjalnie powołani inspektorzy, posiada­
jący prawo dokonywania rewizji kopalń i nakładania grzywny w wy­
padku nieprzestrzegania przepisów ustawy. Dalsze akty prawne, tzw sa- 
nitary act z 1866 r. i factory acts z 1864 i 1867 r., powołały komisję ,,Nu- 
isance authority", wyposażoną w szerokie uprawnienia. Komisja miała 
prawo przeprowadzania kontroli zatrudnienia robotników, warunków 
zdrowotnych itp. w kopalniach i fabrykach

KAROL JOŃCA

1 Fr. E n g e l s ,  Położenie klasy robotniczej w  Anglii, W arszawa 1952, s. 315—
337.

2 A. F r a n t  z, Die BeschajUgung der Frauen and Mddchen beim  Bergbau un- 
ter Tage, nadbitka z „Zeitschrift des Oberschlesischen Berg- und H uttenm anni- 
sehen V eieins“. Beuthen 1869. s. 3.

:l Ibidem, s. 19.
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Stosunkowo duży odsetek zatrudnionych stanowiły kobiety i młodo­
ciani w górnictwie francuskim, belgijskim i pruskim. We wszystkich wy­
mienionych tu państwach zrealizowanie projektów zmierzających do 
likwidacji zatrudnienia kobiet i młodocianych napotykało zdecydowa­
ny opór właścicieli kopalń, zainteresowanych w korzystaniu z taniej 
siły roboczej. We Francji ostatecznie w latach sześćdziesiątych XIX w-, 
zabroniono przyjmować do pracy kobiety4. W Belgii ciągnął się długo­
trwały spór kompetencyjny, w którym właściciele kopalń odmawiali wła­
dzom górniczym prawa wydawania zakazów zatrudniania kobiet w ko­
palniach. Analogiczny spór wyniknął — jak zobaczymy — w górnictwie 
śląskim.

I

W państwie pruskim górnictwo nie miało większego znaczenia do 
końca XVIII stulecia. Okres rozwoju zapoczątkowało wydobycie węgla 
kamiennego przy użyciu siły mechanicznej. Wzrost wydobycia węgla zre­
wolucjonizował w dalszej 'konsekwencji produkcję hutniczą żelaza i cyn­
ku. Na powolniejsze tempo rozwoju przemysłu górniczo-hutniczego Gór­
nego Śląska w pierwszej połowie XIX w. wpłynęło w poważnym stopniu 
peryferyjne położenie powstającego okręgu górnośląskiego w ramach 
Prus, zaznaczające się tym bardziej przy ówczesnych brakach komuni­
kacji rzecznej i lądowej. Nowe perspektywy otworzyła przed przemysłem 
górnośląskim budowa sieci kolei żelaznej, umożliwiająca zbyt produk­
tów przemysłowych na rynkach pruskich i zagranicznych. Reformy 
agrarne z pierwszej połowy XIX w. i związana z nimi ściśle przebudowa 
ustroju rolnego wyzwoliły masy chłopstwa, poszukującego zatrudnienia 
w przemyśle. Ruchy migracyjne z powiatów rolniczych do coraz inten­
sywniej rozwijającego się przemysłu są cechą charakterystyczną stosuri- * 
ków górnośląskich po wypadkach rewolucyjnych 1848 r .5

Rewolucja ta, przesądzająca ostatecznie o upadku feudalizmu w pań­
stwie pruskim, była również bodźcem silnego rozwoju stosunków kapi­
talistycznych na Górnym Śląsku. Przemiany ekonomiczne i polityczne 
z połowy XIX w. odbiły się w powolnej likwidacji ustawodawstwa feu­
dalnego i ustanowieniu norm prawnych, odpowiadających kapitalistycz­
nym stosunkom produkcji. Znalazło to swój wyraz m. in. w usunięciu

ł>2

4 Ibidem , s. 17.
S S. W y s ł o u c h ,  K apita listyczna  przebudowa rolnictwa śląskiego i je j sku tk i 

w  latach 1850—1880, ,.S tudia Ś ląskie", Poznań 1952, s. 65 i 66. Bardzo dużą rezerwę 
siły roboczej m iały  zresztą pow iaty  rozw ijającego się przem ysłu. W 1858 r. prole­
ta r ia t i p ó łp ro le ta ria t stanow ił (s. 66) w  pow iatach: gliw ickim  73,05%> ogółu lud­
ności zatrudnionej w  rolnictw ie, w  bytom skim  — 71,09#/o, w kluczborskim  — 
61,89®/o.
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przestarzałej zasady dyrekcyjnej w górnictwie i wprowadzeniu norm, 
pozostawiających przedsiębiorcom swobodę w uregulowaniu stosunków 
pracy6 7. Zakończenie procesu odsuwania ingerencji władz państwowych 
w wewnętrzne stosunki między kapitalistą a robotnikiem przypada 
w przemyśle górnośląskim na lata sześćdziesiąte ubiegłego wieku.

Zatrudnienie kobiet i robotników młodocianych w przemyśle górniczo- 
hutniczym Śląska nie było wprawdzie problemem pojawiającym się do­
piero z chwilą zniesienia zasady dyrekcyjnej, jednakże w okresie wy­
kształcenia się kapitalistycznych stosunków pracy rozpowszechniło się 
zatrudnienie tych kategorii robotników

Na Górnym Śląsku początki zatrudnienia kobiet i młodocianych zbie­
gają się z narodzinami górnictwa i hutnictwa. Już w końcu XVIII stu­
lecia np. kopalnia fiskalna „Friedrichsgrube“ koło Tarnowskich Gór za­
trudniała 15-letnich robotników „po dopiero co przebytej chorobie"8. 
W początkach XIX w. w kopalni tej pracowały 11-letnie dzieci górników. 
Zdarzały się wypadki przyjmowania do prac pod ziemią i na powierzchni 
ośmio- i dziesięcioletnich dzieci w charakterze taczkarzy 9. Do robót po­
mocniczych na powierzchni kopalń przyjęto pewną ilość kobiet. Brak na­
tomiast danych, czy kopalnie prywatne również angażowały kobiety do 
prac pod ziemią.

Praktyki zatrudniania dzieci i kobiet w kopalniach górnośląskich nie 
zabraniały przepisy prawne. Zarządzenie z 9 lutego 1827 r. o „usunięciu 
kobiet z kopalń" odnosiło się tylko do części kopalń pruskich w okręgu 
bońskim. W latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia zakaz ten rozciąg­
nięto na pozostałe kopalnie okręgu Wyższego Urzędu Górniczego w Bonn.

Prace legislacyjne nad uregulowaniem zatrudnienia robotników mło­
docianych w kopalniach i fabrykach podjęte zostały dopiero w latach 
trzydziestych XIX w .10 U podstaw tych prac nie leżała bynajmniej myśl 
całkowitego zniesienia pracy robotników młodocianych, lecz tylko jej 
ograniczenia. Zarządzenie z 9 marca 1839 r„ obejmujące swym zasię­
giem młodocianych pracujących w fabrykach, kopalniach, hutach i tłucz- 
karniach, zezwalało na przyjmowanie do pracy młodocianych z ukończo­

6 J. J o ń c z y k ,  O niektórych  form ach uzależnienia robotników  od przedsię­
biorcy na G órnym  Śląsku  1790— 1870, „Czasopismo Praw no-H istoryczne“, tom VII, 
'z. 2, W arszawa 1955, s. 215.

7 K. B a u m b a c h ,  Frauenarbeit und Frauenschutz, Berlin 1889, s. 12.
s W. D l u g o b o r s k i ,  R ekru tacja górników w zagłębiu górnośląskim  w  okre­

sie przed zniesieniem  poddaństw a, Poznań 1950, nadb itka z „Przeglądu Zachod- 
niego“, n r  7/8, s. 27.

9 Ibidem , s. 33.
10 G. K. A n t o n ,  Geschichte der preussischen Fabrikgesetzgebung bis zu ihrer 

Aufnahme durch die Reichsgewerbeordnung, Berlin 1953, s. 51 i n.
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nym 9 rokiem życia n. Ustawodawca pruski poszedł pracodawcom jeszcze 
na dalsze ustępstwo, zezwalając na zatrudnienie dzieci nawet przed ukoń­
czonym 9 rokiem życia, jeśli zapewnią im naukę w szkołach przy­
fabrycznych. Czas pracy młodocianych do 16 lat nie mógł według zarzą­
dzenia przekraczać 10 godzin. Jednakże i ten przepis był bardzo elastycz­
ny, gdyż za zgodą urzędu policyjnego pracodawca mógł przedłużyć czas 
zatrudnienia o kilka g o d z i n W  praktyce górnośląskiej oznaczało to, 
że właściciel zakładu przemysłowego lub kopalni mógł właściwie prze­
trzymywać młodocianych w pracy według własnego uznania, gdyż w rę­
kach górnośląskich właścicieli przedsiębiorstw pozostawało zwierzch­
nictwo policyjne nawet po zniesieniu poddaństwa osobistego. Jeszcze 
w latach pięćdziesiątych nie było w górnośląskim okręgu przemysłowym 
gminy posiadającej własną władzę policyjną. Wszędzie skupiała się' ona 
w rękach właścicieli ziemskich, będących na Górnym Śląsku równocześ­
nie przedsiębiorcami. W dawnym powiecie bytomskim ponad sto tysięcy 
ludności (w tym największy odsetek ludności robotniczej) podlegało wła­
dzy policyjnej pięciu przedsiębiorców. Kopalnie i huty państwowe na 
Górnym Śląsku stanowiły nawet odrębne obwody policyjne, w których 
kompetencje policyjne powierzono urzędnikom zakładów,s. W takim 
świetle zatem staje się oczywiste, że zarządzenie z 1839 r., uzależnia­
jące dłuższe zatrudnienie młodocianych od zgody władzy policyjnej, po­
zostawiło w warunkach górnośląskich wpływ na te sprawy bezpośred­
nio przemysłowcom. W tym sensie praktyka w zakładach górnośląskich 
wyprzedziła nawet intencję ustawodawcy, który od ogłoszenia ,,Powszech­
nej ustawy przemysłowej" z 17 I 1845 r. nie ingerował już w we­
wnętrzne stosunki między samodzielnymi pracodawcami a robotnika­
mi ,4.

Niepokojąco wzrastające zatrudnienie dzieci i młodocianych oraz na­
rastanie nastrojów rewolucyjnych były istotnymi bodźcami przy wydaniu 
ustawy z 16 maja 1853 r., nowelizującej zarządzenie o zatrudnieniu mło­
docianych z 1839 r. 15 Nowa ustawa wprowadziła zakaz przyjmowania 
w zakładach przemysłowych dzieci, które nie ukończyły 10 lat. Od lipca 
1854 r. nie wolno było przyjmować dzieci z nie ukończonym 11 rokiem 
życia, a od lipca 1855 r. z nie ukończonym 12 rokiem życia. Wprowadzono 11 * 13

11 Reguła tiv  u be* die Beschdftigung jugendlicher Arbeiłer in Fabriken, vom  
9. III. 1839, „G esetz-Sam m lung fu r die Koniglich Preussischen S taaten" (w dalszym 
ciągu przy ję to  dla G esetz-Sam m lung skrót: GS), 1839, § 1.

•2 Ibidem , § 3.
13 J o ń c z y k ,  op. cit., s. 246—247.
,4 Allgem eine G ewerbeordnung vom  17. I. 1845, GS, 1845, § 66.
13 G esetz betie ffend  einige Abanderungen des Regulativs vom  9. 111. 1839 uber 

die Beschiiftigung jugendlicher Arbeiter  in Fabricken vom  16. V. 1853, GS. 1853.
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równocześnie zakaz przyjmowania młodocianych nie posiadających tzw. 
książeczek pracy. W odniesieniu do czasu pracy postanowiono, że dla 
dzieci do lat 14 nie może on przekraczać 6 godzin dziennie16. Innowacją 
było wprowadzenie wspomnianych wyżej książeczek pracy, które miały 
umożliwić sprawowanie nadzoru władz policyjnych nad zatrudnieniem 
dzieci17. Biorąc pod uwagę charakter ówczesnej władzy policyjnej na 
Górnym Śląsku, można przypuszczać, że książeczki pracy nie miały de 
facto większego znaczenia. Przypuszczenie takie potwierdzają zresztą 
sprawozdania ministerialne z lat 1855—1863, ujawniające rokrocznie 
dziesiątki wypadków łamania przepisów prawnych o zatrudnieniu nie­
letnich 18 *. Rządowe pisma okólne do władz górniczych, wskazujące na 
praktykę przyjmowania nieletnich do prac pod ziemią, ograniczały się 
do wydania ogólnikowego zalecenia, że takie wypadki „nie mają być 
dłużej tolerowane" 1!*. Rząd pruski nie spieszył się z zapewnieniem nale­
żytych wąrunków kontroli tego rodzaju zaleceń20 *. Ustawa z 16 maja 
1853 r. przewidywała wprawdzie powoływanie inspektorów fabrycznych 
jako organów władzy państwowej, nadzorujących realizację przepisów
0 młodocianych, jednakże tylko tam, „gdzie okaże się to konieczne"2t. 
Określenie to nie zostało bliżej zinterpretowane w żadnym przepisie wy­
konawczym do ustawy.

Na Górnym Śląsku wzrastało tymczasem zatrudnienie młodocianych
1 kobiet w miarę rozwoju przemysłu górniczo-hutniczego. Do prac doło­
wych w kopalniach wciągano coraz większe rzesze kobiet i dziewcząt. 
Praktyce takiej nie przeciwstawiała się bynajmniej Powszechna ustawa 
górnicza z 1865 r. 22 Do uregulowania tej kwestii zmierzało zarządzenie

11 Ibidem , § 2 i § 4.
17 K. F r  a n z k e, Die oberschlesischen Industriearbeiter von 1740—1886, Bres - 

lau 1936, s. 54.
38 A n t o n ,  op. cit., s. 123.
18 Por. np. Erlass an die Kóniglichen Regierungen und das Polizei-Prasidium  

zu Berlin, auch den Oberbergdmtern und dem  Bergam ie zu Riidersdorf zugefer-
tigt, Berlin, 12. V III. 1854, „Z eitschrift fu r  das Berg- H iitten- und Salinenw esen 
in den Preussischen S taa ten“ (w dalszym  ciągu skrót: ZBHS), Berlin 1855, s. 278.

20 Zarządzenie z 9 lutego 1849 r. zezwalało w praw dzie na pow ołanie rad y  p rze­
mysłowej w  miejscowościach uprzemysłowionych, k tó ra  czuwałaby nad interesam i 
przemysłu i rzem iosła i dbała o przestrzeganie przepisów  cechowych. Powołanie 
rady przemysłowej miało nastąpić na wniosek przemysłowców, zrzeszeń kup iec­
kich i gmin, nie był to zatem  organ powołany przez rząd do nadzorow ania spraw  
zatrudnienia młodocianych czy kobiet. — Verordnung, betr. die E inrichtung von  
Gewerberathen und uerschiedene Abdnderungen der allgem einen Gewerbeordnung  
nom 9. II. 1849, GS, 1849, § 1 i § 2.

27 Gesetz betreffend einige Abdnderungen... vom  16. V. 1853, § 11.
22 Allgemeines Berggesetz fu r  die Preussischen Staaten  vom  24. VI. 1865, GS, 

1865. Ustawa zaw iera ty lko ogólne przepisy odnoszące się do górników, por. §§ 
80—93.
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policyjne wrocławskiego Wyższego Urzędu Górniczego z 26 X 1868 r„ 
zakazujące zatrudniania kobiet i dziewcząt przy pracach dołowych 23 24 2S. 
Przekroczenie zakazu było zagrożone sankcją karną. Ogłoszenie zarzą­
dzenia policyjnego wywołało kategoryczny sprzeciw właścicieli kopalń, 
odmawiających Wyższemu Urzędowi Górniczemu prawa wydawania 
przepisów ingerujących w stosunki pracy. Do kompetencji Wyższego 
Urzędu Górniczego należało, zdaniem przemysłowców, tylko wydawanie 
zarządzeń, które zapewniłyby bezpieczeństwo pracy i odpowiednie wa­
runki zdrowotne kobietom i młodocianym. Tylko w drodze ustawy ogól- 
nopaństwowej można by zakazać zatrudniania kobiet pod ziemią 24. Gór­
nośląscy właściciele kopalń przeciwstawiali się zatem zniesieniu pracy 
kobiet w kopalniach równie energicznie, jak przedsiębiorcy belgijscy.

W oficjalnym organie Górnośląskiego Związku Przemysłowców Gór­
niczo-Hutniczych udowadniano w 1869 r., że liczba kobiet i dziewcząt 
pracujących w kopalniach pod ziemią była znikoma i wynosiła zaledwie 
1% ogółu górników25. Rzekomo nie zatrudniano w ogóle nieletnich 
dziewcząt. Nie sposób ustalić, czy twierdzenie takie odpowiadało praw­
dzie, jednakże według danych późniejszych zaledwie o dwa lata wynika, 
że górnictwo powiatu bytomskiego zatrudniało 359 dziewcząt w wieku do 
16 lat. Liczba chłopców w wieku do 16 lat wynosiła w kopalniach po­
wiatu bytomskiego 786, a 59 z nich nie ukończyła nawet 14 la t26. Czas 
pracy młodocianych wahał się od 7 do 11 godzin. Rodzaj wykonywanych 
prac był różny. Część młodocianych zatrudniano na powierzchni, część 
natomiast pod ziemią.

Dużo bogatych materiałów o zatrudnieniu kobiet i młodocianych 
w przemyśle górniczo-hutniczym zebrano na podstawie badań ankieto­
wych, przeprowadzonych w latach 1874—1875 z inicjatywy Bundesratu. 
Dane liczbowe zestawione wówczas w kopalniach państwowych przeż 
personel administracyjny są niejednokrotnie dokładniejsze od danych za­
wartych w statystykach urzędowych. Stąd też zasługują tu na częściowe 
uwzględnienie 27.

23 Bergpolizei-Verordnung des Oberbergamts zu Breslau vom  26. X . 1863, be- 
tre ffend  die Beschaftigung von Frauen und M ddchen in  Bergwerken, ZBHS 1866, 
§ 1 i § 2.

24 F r a n t  z, op. c i t ,  s. 10.
25 Ibidem , s. 24.
26 F r  a n  z k e, op. oit., s. 54.
27 Ergebnisse der iibcr die Frauen- und K inder-A rbeit in den Fabriken auf 

Beschluss des Bundesraths angestellten Erhebungen zusam m engestellt im  Reichs- 
ka n z ler-A m t, Berlin 1877, s. 100— 101. T rzeba podkreślić, że oficjalna s ta ty sty k a  
zaw arta  w  „Z eitschrift fu r  das  Berg-, H iitten- und Salinenwesen" (por. np. rocznik 
1876, s. 21, 37 dtd.) p rzytacza m niejszą liczbę zatrudnionych kobiet w  górnictwie 
górnośląskim  niż cyt. tu  Ergebnisse.
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Tabela 1. Ilość zatrudnionych kobiet w górnośląskim przemyśle górniczo-hutniczym
w 1875 r.

W i e

Miejsce 16 — 18]lat 18 — 25 la t ponad 25 la t
zatrudnienia nieza­

mężne
zamężne nieza­

mężne
zamężne nieza­

mężne
zamężne

Razem

Górnictwo węgla 
kamiennego 1759 4 2872 82 519 226 5462

Hutnictwo żelaza, 
cynku, ołowiu 628 — 877 35 204 297 2041

-Tabela 2. Ilość robotników młodocianych zatrudnionych w górnośląskim 
przemyśle górniczo-hutniczym 88

Miejsce
zatrudnienia

W i e k
12 — 14 lat 14 — 16 la t Razem

chłopcy dziewczęta chłopcy dziewczęta

Górnictwo węgla 
kam. i rud __ 513 252 765

Hutnictwo 12 9 613 133 767

Udział wykazanej w tabelach 1 i 2 liczby zatrudnionych kobiet i mło­
docianych w górnictwie i hutnictwie górnośląskim w globalnej sumie 
kobiet i młodocianych pracujących w przemyśle całych Prus był dość 
pokaźny. Przemysł pfuski zatrudniał w 1875 r. 119 313 kobiet, z tej 
liczby na górnośląski przemysł górniczo-hutniczy przypadły 7503 ko­
biety 29. W górnictwie pruskim pracowało ponadto 8053 robotników mło­
docianych w wieku od 12 do 16 lat, w górnictwie górnośląskim natomiast 
765 młodocianych.

Badania z 1875 r. miały szereg istotnych mankamentów, wynikają­
cych choćby stąd, że przedsiębiorcy nie ujawniali oczywiście obciąża­
jących ich wypadków zatrudnienia kobiet i młodocianych sprzecznych 
z obowiązującymi przepisami prawnymi. Niedociągnięcia wynikały po­
nadto stąd, że brak było organów kontrolujących prawdziwość danych 
ankietowych. Publikujący te dane Urząd Kanclerza Rzeszy stwierdził 
np., że w rejencji opolskiej nie można dokładnie zbadać przestrzegania

88 Ibidem, s. 170—171.
89 Pod pojęcie „przem ysł P rus“ podciągnięto prócz górnictw a i hutnictw a także 

duże fabryki, zakłady m etalurgiczne itp.



przepisów ustawowych o czasie pracy młodocianych, ponieważ brak 
było urzędowej kontroli 3".

Łamanie przepisów prawnych o czasie pracy i urządzaniu przerw 
w pracy robotników młodocianych było w kopalniach górnośląskich na 
porządku dziennym, skoro uważano je za „wprost nie do wykonania1' 
(gerade zu fur undurchfiihrbar) 81. Czas pracy kobiet wynosił w kopal­
niach i hutach górnośląskich w 1875 r. od 10 do 12 godzin. Dzień ro­
boczy kobiet rozpoczynał się zazwyczaj o godzinie szóstej rano i trwał 
do godziny 18,00. Podkreślenia godnym jest fakt, że kobiety w hutach 
zachodnioniemieckich pracowały przeciętnie 10 godzin dziennie30 31 32.

Dużą ilość kobiet zatrudniano przy pracach niezwykle szkodliwych 
dla organizmu ludzkiego. Tak np. w 1875 r. 1306 kobiet pracowało w gór­
nośląskich hutach cynku i ołowiu przy piecach hutniczych, wywożeniu 
popiołu lub czyszczeniu form itp. 33 Przytoczone wyżej liczby oraz stwier­
dzona w oficjalnej ankiecie praktyka nieprzestrzegania norm prawnych 
świadczą o tym, że przedsiębiorcy wyzyskiwali siłę roboczą kobiet i mło­
docianych niemal bez ograniczeń. Było to tym bardziej możliwe, gdyż 
nie było organów kontrolujących, wyposażonych w uprawnienia policyjne

II

Zapewnienie skutecznej ochrony prawnej kobiet i młodocianych roko­
wała ustawa z 17 lipca 1878 r., nowelizująca ustawę przemysłową. W od­
różnieniu od ustawy z 1853 r., upoważniającej rząd do mianowania 
w razie potrzeby specjalnych urzędników nadzorujących zatrudnienie 
młodocianych, nowela z 1878 r. powołała (§ 139 b) dla obszaru całej Rze­
szy urzędników państwowych, nadzorujących wykonanie przepisów 
o pracy kobiet i młodocianych oraz o zabezpieczeniu robotników przed 
nieszczęśliwymi wypadkami34. W Prusach nowo powołani urzędnicy 
otrzymali tytuł radców przemysłowych, w innych częściach Niemiec na­
tomiast tytuł urzędników nadzoru 3r>. Radcowie przemysłowi byli urzęd­

30 Ergebnisse..., s. 123: „In dem Bezirk Oppeln soli es nicht móglich gewesen 
sein, genau festzustellen, ob die gesetzlichen Bestim mungen uber die Arbeitszeit 
der jugendlichen A rbeiter allen thalben  beobachtet w erden, da sich tlberschreifrun- 
gen der gesetzlichen A rbeitszeit der am tlichen K ontrolle vielfach entziehen“.

31 Ibidem , s. 126.
32 Ibidem , s. 108—109.
33 T aką liczbę kobiet p rzy tacza s ta ty styka  ZBHS z 1876 r. O zajęciach kobiet 

p isa ł natom iast F r a n z k e ,  op.  cit., s. 55.
34 G esetz betreffend  die Abdnderung der G ewerbenrdnung vom 17. VII. 1878, 

„Reirchs-Gesetzblatt“ (w dalszym  ciągu skrót: RG), Berlin 1878, § 139.
33 Allerhóchster Erlass vom  14. V. 1879, betreffend  den T itel und das Rangver- 

haltniss der in  Ausfiihrung des § 139 b des Reichsgesetzes vom  17. Juli 1878 anzu- 
stellenden Aufsichtsbeam.ten, RG, 1879. Por. też „Jahresberichte der F abriken-In - 
spektoren fu r  das Ja h r  1878“, Berlin 1879, s. XXV.
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nikami pełniącymi czynności przy władzach rejencji. Dla obszaru rejencji 
opolskiej radcą został dr Bernouilli, dla rejencji wrocławskiej natomiast 
Frief. Radcom przemysłowym podlegały tzw. królewskie inspekcje prze­
mysłowe (inspektorowie fabryczni). W górnośląskim okręgu przemysło­
wym zorganizowano je w następujących miejscowościach: 1. w Katowi­
cach (dla powiatu katowickiego i pszczyńskiego). 2. w Bytomiu (dla po­
wiatu bytomskiego, królewskohuckiego, tarnogórskiego i lublinieckiego),
3. w Gliwicach (dla powiatu gliwickiego, zabrskiego i toszecko-gliwic- 
kiego).

Zakres działalności radców przemysłowych, nakreślony w instrukcji 
ministerstwa handlu i przemysłu z 24 maja 1879 r., objął fabryki, ko­
palnie, huty, stocznie itp.30 Wyłączono spod kontroli radców przemy­
słowych i podlegających im inspektorów zakłady nadzorowane przez 
władze górnicze. Nie oznacza to jednak, że kobiety i młodociani zatrud­
nieni w górnictwie byli pozbawieni ochrony prawnej. W kopalniach pry­
watnych bowiem kontrolę realizacji ustawy z 1878 r. sprawowali nie bez­
pośrednio radcowie czy inspektorzy, lecz okręgowi urzędnicy górniczy 
(Bergrevierbeamte). Nadzór nad młodocianymi, a w szczególności nad 
przepisami ustawy przemysłowej, przekazało im zarządzenie ministe­
rialne z 1 IX 1879 r., zobowiązując ich równocześnie do sporządzania co­
rocznych sprawozdań z przeprowadzonych kontroli. Okręgowi urzędnicy 
górniczy byli zatem organem kontrolującym równorzędnym w stosunku 
do inspektorów fabrycznych ;i7.

W kopalniach państwowych nadzór nad zatrudnieniem kobiet i młodo­
cianych sprawowały dyrekcje tych kopalń. Dopiero okólniki ministra 
handlu i przemysłu z 17 III 1892 r. i 11 I 1893 r przekazały okręgowym 
urzędnikom górniczym „nadzór nad wykonaniem przepisów o pracy ko­
biet i młodocianych1138. 36 37 *

36 Gesetz betreffend die Abiinderung... vom  17. VII. 1878, § 139 i 154.
37 M inisterial-Erlass an sam m tliche Kgl. Oberbergamter vom  1. IX . 1879, betr. 

die Jahresberichte der R evierbeam ten iiber die Beschdftigung jugendlicher A rbeiter  
betm Betriebe von Bergwerken, Salinen und A ufbereitungsanstalten, ZBHS 1879, 
s 58, oraz M inisterial-Erlass an die Kgl. Oberbergamter und Regierungen vom  24. 
XII. 1878, ZBHS, 1879, s. 38. Rozporządzenie z 24 X II 1878 r. pow ierzyło spraw ę 
nadzoru nad zatrudnieniem  robotników  młodocianych w  kopalniach wyłącznie 
urzędnikom okręgowym  („den zustandigen R evierbeam ten, ohne M itw irkung der 
crdentlichen Polizeibehórden"). Potw ierdził to zresztą M inisterial-Erlass an das Kgl. 
Oberbergamt zu Bonn und abschriftlich an die ubrigen Kgl. O berbergam ter vom  
2. II. 1879, ZBHS, 1879, s. 42.

33 Bekannlm achung betreffend A ufsicht iiber die Ausfiihrung der B estim m un-  
gen iiber Beschdftigung von A rbeiterinnen und jugendlichen Arbeitern au f S taa ts-  
bergweiken und Salinen, vom  11. 1. 1893, ZBHS, 1893, s. 58, oraz wcześniejsze Be- 
kanntm achung des H. M inisters fu r  Handel und Gewerbe vom  17. III. 1892 be-
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W celu zbadania stopnia realizacji ustaw dotyczących kobiet i mło­
docianych zapewniono radcom i inspektorom prawo dokonywania rewizji 
zakładów przemysłowych. Wyposażono ich przy tym w uprawnienia przy­
sługujące niższym władzom policyjnym. Pozbawiono ich jednakże prawa 
nakładania mandatów karnych i wydawania zarządzeń policyjnych. Takie 
ograniczenie osłabiało oczywiście pozycję inspektorów. Ewentualnym nie­
dostatkom w zakładach pracy inspektorowie (a także okręgowi urzęd­
nicy górniczy) mieli zapobiec drogą perswazji i udzielenia odpowiednich 
porad. Tylko w ostateczności, gdyby mediacja okazała się nieskuteczną, 
obowiązkiem urzędników kontrolujących było zawiadomić właściwe urzę­
dy policji o wykroczeniach. Pozbawienie urzędników kontrolujących 
prawa wymierzania sankcji karnych zmniejszało od początku skutecz­
ność ich rewizji. W takiej sytuacji rewizje Inspektorów i okręgowych 
urzędników górniczych sprowadzały się właściwie do sygnalizowania 
pewnych przekroczeń odnośnie do zatrudniania kobiet i młodocianych 
i nie mogły mieć poważniejszego wpływu na wstrzymanie masowego ła­
mania norm prawnych przez przedsiębiorców. Bardziej skuteczne byłyby 
niewątpliwie kontrole przeprowadzone przy udziale delegatów robotni­
czych. W tym czasie jednak nie dopuszczono ich do współudziału w re­
wizjach 39. Wydaje się wątpliwe, czy personel inspekcji fabrycznych mógł 
nadążyć z przeprowadzeniem rewizji w ciągu roku z uwagi na to, że in­
spekcjom podlegało wiele zakładów w kilku gałęziach przemysłowych. 
Na Górnym Śląsku podlegały inspektorom oprócz kopalń rud, kamie­
niołomy, huty cynku i ołowiu, zakłady produkcji zapałek, fabryki ce­
mentu, fabryki cygar, zakłady obróbki drzewa, tkalnie i przędzalnie40. 
Nie sposób oczywiście odmówić inspekcjom pewnych zasług, poniesionych 
w wykrywaniu jaskrawych wypadków naruszania przepisów bezpieczeń­
stwa pracy itp. Sprawozdania inspekcji dostarczały dużo materiałów do' 
dyskusji, w których wyniku usunięto sporo niedociągnięć w zakładach 
przemysłowych. Jako organy najbardziej kompetentne inspekcje i okrę­
gowi urzędnicy górniczy byli także konsultantami przy opracowywaniu 
projektów ustaw, traktujących o sprawach bezpieczeństwa lub o stosun­
kach pracy kobiet i młodocianych.

Dzięki opublikowanym sprawozdaniom organów kontrolujących wy­
kryte zostały stosunki panujące w kopalniach i hutach górnośląskich, nie

tre ffend  die A u fsich t iiber die Beschdftigung von A rbeiterinnen und jugendlichen 
A rbeitern, ZBHS, 1892, s. 67.

30 P ostu la t w spółpracy delegatów  robotniczych w rew izji zakładów przem ysło­
wych wy®unął m. in. J. M a r c h l e w s k i ,  U staw odawstw o pracy na forum  M ię­
dzynarodów ki, „Pism a w ybrane", t. II, W arszawa 1956, s. 417.

40 Jahresberichte der F abriken-Inspektoren fu r  das Jahr 1878, Berlin 1879, 
s. 144.
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znane częstokroć opinii publicznej. Tak np. w sprawozdaniu za 1878 r. 
poddany został ostrej krytyce stan bezpieczeństwa w górnośląskim gór­
nictwie rud. Wskutek dotychczasowego braku organów kontrolujących 
kopalnie rudy były do tego stopnia zaniedbane, że warunki bezpieczeń­
stwa pracujących tam górników nie odpowiadały nawet najskromniej­
szym wymogom obowiązujących ustaw. Kontrole ujawniły np. niemal 
kompletny brak zabezpieczenia chodników. Prace podziemne prowadzono 
bez jakichkolwiek szkiców czy planów i bez nadzoru władz. W konsek­
wencji zapadały się domy, cmentarze, szosy i liczne linie kolejowe. In­
spektor podkreślił, że sam nie może bynajmniej zmienić istniejących 
stosunków w górnictwie rudy41.

Sprawozdania z kontroli ujawniające karalne wykroczenia nie były 
oczywiście wygodne dla przedsiębiorców. Z tego powodu sabotowano re­
wizje, albo też — co zdarzało się chyba częściej — na wieść o zbliżają­
cej się rewizji usuwano niedociągnięcia kolidujące z ustawą. Wypadki 
uprzedzania kontroli były nawet przedmiotem debat w parlamencie prus­
kim. Poseł górnośląski Korfanty udowadniał, że w kopalniach górno­
śląskich nie może w ogóle być mowy o nagłych rewizjach. Przed re­
wizją zawiadamia się bowiem na dole pracujących sztygarów specjal­
nymi dzwonkami. W innych wypadkach kredą narysowane znaki na 
windach i wózkach uprzedzały pod ziemią pracujących urzędników o zbli­
żającej się rewizji. Z chwilą pojawienia się na terenie kopalń urzędni­
ków kontrolujących zamurowuje się pod ziemią źle zabudowane względ­
nie źle wentylowane chodniki, usuwając z nich na krótki czas pracującą 
tam załogę42 * * * * * 48. Mimo uprzedzania i sabotowania czynności urzędników 
kontrolujących sprawozdania roczne ujawniały dziesiątki wypadków ła­
mania norm prawnych dotyczących kobiet i robotników młodocianych. 
Na podstawie tych sprawozdań pragniemy prześledzić realizację ochrony 
prawnej pracy kobiet i młodocianych w przemyśle górniczo-hutniczym.

W chwili ustanowienia organów kontrolnych i powierzenia im nad­
zoru nad realizacją ustawy przemysłowej z 1878 r, kobiety i młodocianych 
zatrudniano w każdej gałęzi górnośląskiego górnictwa i hutnictwa. Znacz­
niejsze ograniczenie wprowadzono w 1879 r., zakazując zatrudniać ko­

41 Ibidem , s. 151: „Die Zim m erung fehlt fast ganzlich, die Schachte sind ohne
Fahrten, die Baue w erden ohne K ontrolle von Seiten der Behorden unterirdisch
dera rt beliebig ungestort ausgedehnt, dass H auser, K irchhofe, Chausseen, E isen-
bahnen plotzlich zu Bruche gehen, wie es w iederholt geschehen ist und noch
geschieht. U nter diesen U m standen liegt es auf d e r  H and, dass ein einzelner
M ensch... der F ab rik e n -In sp e k to r ... h ier unmoglich O rdnung zu schaffen im
Stande ist“.

48 Stenographische Berichte iiber die Verhandlungen des Prcussischen Hauses 
der Abgeordneten, I. Sess. 1904/1905, t. I, szp. 1214 (przemówienie K orfantego 
z 16 II 1904 r.).
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biety i młodocianych w walcowniach43. Dyskutowany przez Komisję 
Ochrony Robotników Reichstagu projekt całkowitego zniesienia pracy 
kobiet w kopalniach nie został wprowadzony w życie. Być może, że 
wpływ na sparaliżowanie tego projektu mieli górnośląscy przemysłowcy, 
zainteresowani w wyzyskaniu taniej siły roboczej 44. Taniość ta była jedną 
z głównych przyczyn masowego zatrudnienia kobiet w górnictwie rudy 
żelaza i cynku. Kobiety pracowały tam często przy ręcznym wydobywa­
niu z szybów kubłów z rudą. Urzędnik kontrolujący kopalnie rud stwier­
dził, że 4 dziewczęta pracujące przy kołowrocie wyciągają w ciągu ośmiu 
godzin z dwudziestometrowego szybu 80 kubłów rudy (kubeł po 1—1,5 
cetnara). Zdaniem tego urzędnika praca kobiet nie zostanie z kopalni 
chyba zbyt szybko wyparta przez maszyny, ponieważ maszyny nie pra­
cują tak tanio, jak człowiek 4\  Wynagrodzenie kobiet wydobywających 
rudę wahało się od 0,60 do 1 marki. Zastrzeżenia urzędników kontrolują­
cych budziła nie tyle ciężka i wycieńczająca praca kobiet wydobywają­
cych przeciętnie około 5 ton rudy, ile praca akordowa obowiązująca przy 
wydobyciu 4C.

Próbom zmierzającym do eliminowania pracy kobiet z górnictwa rud 
przeciwstawiali przedsiębiorcy następujące argumenty: 1. wśród lud­
ności robotniczej panuje powszechne przekonanie, że córki robotników 
muszą pomagać w utrzymaniu domu rodzicielskiego, 2. kobiety pracują 
na ogół wydajniej i taniej niż mężczyźni4T. Słuszność drugiego z wymie­
nionych argumentów została udokumentowana w 1892 r., gdy próby za­
stąpienia pracy kobiet pracą mężczyzn w jednej z górnośląskich kopalń 
rudy cynku okazały się bezskuteczne. Mężczyźni, jak się okazało, pra­
cowali mniej wydajnie niż kobiety, mimo że otrzymywali lepsze wyna­
grodzenie.

Dążeniu przemysłowców do nieusuwania kobiet z pracy sprzyjały, 
zdaniem urzędników górniczych, dogodne przepisy prawne. Do końca 
XIX w. żadna z górnośląskich kopalń nie zrezygnowała z zatrudnienia 43 44 45 * 47

43 M inisterial-Erlass vom  17. IV. 1879, betreffend die Beschaftigung von Arbei- 
terinnen und jugendlichen A rbeitern  in W alz- und H am m erw erken, ZBHS, 1879, 
s. 49.

44 B a u m  b a c h, op. cit., s. 29.
45 A m tliche M itteilungen aus den Juhres-Berichten der m it Beaufsichtigung der 

Fabriken betrauten Beam ten, B erlin  1887, s. 39.
49 „Jahresberich te der Kgl. Preussischen Regierungs-, G ew erberathe und Bergbe- 

hórden" (w dalszym  ciągu sk ró t: JRGB), 1896, s. 466. Spraw ozdanie dotyczyło pracy 
kobiet w  kopalniach rud okręgu tarnogórskiego.

47 P ierw sze z w ym ienionych zdań sform ułow ane zostało przez m inistra handlu 
i przem ysłu w  piśm ie z 19 II 1902 r. (Deutsches Z entra larch iv  Potsdam , zesp. Reichs- 
kanzlei, sygn. 45), drugie natom iast w spraw ozdaniu urzędników  kontroli z 1892 r. 
JRGB. 1892, s. 403.
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kobiet48. W istocie, obwieszczenie Bundesratu z 1892 r. zezwalało prze­
mysłowcom górnośląskim na zatrudnienie kobiet w kopalniach węgla 
kamiennego oraz w kopalniach rudy cynku i ołowiu 49. Było to tym bar­
dziej charakterystyczne, że zachodnioniemieckie ośrodki górnictwa re­
zygnowały w tym czasie z pracy kobiet. Z oficjalnych sprawozdań po­
kontrolnych i władz górniczych wynika, że zatrudnienie kobiet wzrastało 
szybko w okresach pomyślnej koniunktury gospodarczej, w okresie braku 
męskiej siły roboczej. Przyjmowano wówczas do pracy w kopalniach 
kobiety, które dotąd z reguły udawały się na prace sezonowe do okręgów 
rolniczych. W okresach pomyślnej koniunktury mnożyły się także wy­
padki łamania przepisów o czasie pracy i formie zatrudnienia kobiet. 
Kontrole zakładów przemysłowych ujawniły wypadki zatrudniania ko­
biety przez 24 godziny. Sprawy przekazano wprawdzie prokuratorowi, 
nie wiadomo jednak, czy doprowadziło to do ukarania winnych przed­
siębiorców 5#.

Wzrost zatrudnienia kobiet w górnictwie i hutnictwie budził już w la­
tach osiemdziesiątych XIX w. poważne zastrzeżenia okręgowych urzęd­
ników górniczych. W 98 kopalniach i hutach górnośląskich kobiety sta­
nowiły 18% ogółu robotników (tj. 4301 osób). Około 32% wszystkich 
kobiet pracowało w hutnictwie cynku, ok. 23% w hutach żelaza i stali, 
a 17% przy wielkich piecach51-. Duże rozmiary zatrudnienia kobiet w po­
szczególnych gałęziach przemysłowych odzwierciedla także tabela 3 32.

Tabela 3. Ilość kobiet pracujących w przemyśle górniczo-hutniczym 
w latach 1875—1910

M iejsce' pracy 1875 r. 1880 r. 1889 r. 1900 r. 1910 r.

Górnictwo węgla kam iennego 2037 2350 4452 3969 5954
Górnictwo rudy cynku 1157 2533 2684 2483 2660
Górnictwo rudy żelaza 1178 1481 1883 1135 407
Górnictwo rudy ołowiu 532 103 156 69 57
H utnictwo żelaza 556 901 984 599 440
H utnictwo cynku 962 985 1813 1600 1440
H utnictwo ołowiu 344 16 7 7 18

Razem 6766 8469 11979 9862 10S76

48 JRGB, 1893, s. 482.
49 Bekanntm achung betreffend die Beschdftigung von Arbeiterinnen au f S te in -  

kohlenbergwerken, Z in k-, und B leierzbergw erken und auf Kokereien im  Regierungs- 
bezirk Oppeln, vom  24. III. 1892, ZBHS 1892, s. 42.

50 JRGB, 1897, s. 512.
31 Am tliche M itteilungen aus den Jahresbeńchten..., 1887, s. 38.
34 ZBHS, 1876, 1881, 1890, 1901, 1911.
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Zdecydowaną przewagę w liczbie zatrudnionych kobiet miały poszcze­
gólne gałęzie górnictwa, a wśród nich kopalnie węgla. Spadek liczby ko­
biet w kopalniach rudy żelaza był odbiciem malejącego znaczenia tej 
gałęzi górnictwa, spowodowanego wyczerpaniem się rud.

Uderza w zestawieniu (tabela 3) ilość kobiet pracujących w hutach 
cynku, zatem w gałęzi przemysłowej znanej ze szczególnie szkodli­
wych warunków pracy. Kobiety wykonywały tam wszystkie czynności, 
a nawet takie, które w innych okręgach przemysłowych były wyłącznie 
zastrzeżone dla mężczyzn. Kontrole przeprowadzone w górnośląskich hu­
tach cynku ujawniły, że kobiety zatrudniano nawet przy piecach hutni­
czych. Praktyka taka była sprzeczna z § 139 a ustawy przemysłowej * 54 5S. 
Abstrahując od faktu zatrudnienia kobiet przy piecach, trzeba podkreślić, 
że dla kobiet sam pobyt w hutach cynku był szkodliwy. Sprawozdania 
pokontrolne stwierdzały bowiem, że sale hutnicze wypełnione są dy­
mem i czadem cynkowym, a prace wykonuje się tam przy ogromnej tem­
peraturze 54. Kobiety rozpoczynały pracę niejednokrotnie rano o go­
dzinie trzeciej. Nic dziwnego więc, że przy takich warunkach szkodli­
wych dla zdrowia niezdolność do pracy następowała już między 29 
a 31 rokiem życia. Przeciętny wiek robotników w hutach Bobrek i Go- 
dulla wynosił 45—47 lat 55.

Pewną zmianę w dotychczasowej praktyce zatrudniania kobiet w hu­
tach cynku miało zaprowadzić zarządzenie z 6 lutego 1900 r., zabrania­
jące zatrudniać kobiety przy wywózce z pieców popiołu. W związku 
z wprowadzeniem w życie tego zarządzenia zmniejszyła się wprawdzie 
ilość kobiet pracujących w górnośląskich hutach cynku (z 1425 w 1901 r. 
do 1369 w 1902 r.), ale kontrole w hutach wykazały jednak, że zarządze­
nie nie było bynajmniej rygorystycznie przestrzegane56. Lekceważenie, 
norm prawnych przez przedsiębiorców było zjawiskiem częstym. W in­
nych wypadkach znów przemysłowcy uzyskiwali od władz centralnych 
wieloletnie zwolnienia od przestrzegania zakazów dotyczących zatrud­
nienia kobiet. Kilkakrotnie np. zezwolił kanclerz Rzeszy na pracę kobiet 
w górnośląskich kopalniach węgla kamiennego, rudy cynku i ołowiu, 
mimo że ustawowy zakaz obowiązywał na obszarze całej Rzeszy. Zezwo­
lenie uzyskali przedsiębiorcy górnośląscy w 1897 r., w 1902 r. prolon­
gowano je do 1907 r., następnie do 1911, i wreszcie do 1922 r .57 Każdo­

■3 A m tliche M itteilungen aus den Jahresberichten..., 1887, s. 39.
54 Ibidem . •
55 Ibidem , 1879, s. 89.
“  JRGB, 1902, s. 142.
57 Bekanntm achung des Reichskanzlers, betrefjend die Beschaftigung von Arbei- 

terinnen auf Stelnkohlenbergw erken, Z in k- und Bleierzbe: gw erken im  Regierungs- 
bezirk Oppeln, vom  20. III. 1902, ZBHS, 1902, oraz Bekanntm achung betreffend  die
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razowe uchylenie mocy obowiązującej ustawy wyprzedzała ożywiona ak­
cja petycyjna kapitalistów górnośląskich zrzeszonych w Górnośląskim 
Związku Przemysłowców Górniczo-Hutniczych. W 1906 r. Związek Prze­
mysłowców ubiegał się nie tylko o przedłużenie zezwolenia na przyjęcie 
dó pracy kobiet, ale ponadto na zatrudnienie ich rano przed godziną 
piątą, a wieczorem po godzinie 20,30 58. Wcześniej już przemysłowcy 
górnośląscy otrzymali prawo przedłużania dnia roboczego kobiet w ko­
palniach węgla i rudy do godziny 22,00, tzn. o półtorej godziny dłużej niż 
przewidywał to § 137 ustawy przemysłowej 59 60 *.

Długość dnia roboczego kobiet „zatrudnionych bądź to w zmianie 
dziennej lub nocnej" nie mogła według rozporządzenia z 1897 r. prze­
kraczać 10 godzin. Jednakże oficjalne zestawienie czasu pracy kobiet 
w kopalniach wykazuje, że cztery lata po wydaniu rozporządzenia tylko 
49,9% ogółu kobiet w górnośląskim górnictwie pracowało 10 godzin, 
a 42,7% kobiet wciąż jeszcze 12 godzin (tylko 7,4% pracowało 8 godzin ®°).

• Nie lepiej przedstawiała się sprawa zatrudnienia kobiet w hutach. W cza­
sie jednej z kontroli okazało się mianowicie, że w pewnej hucie cynku 
kobiety pracowały „wbrew ich woli“ w zmianie nocnej za wynagrodze­
niem 75 fenigów®’. Nie donoszą jednak sprawozdania, czy przekroczenia 
te zostały ukarane.

Szeregu kwestii związanych z pracą kobiet nie uregulował ustawo­
dawca, mimo że podnosiły je same robotnice i niejednokrotnie także par­
tie polityczne. Do spraw nie uregulowanych należał m. in. krzywdzący 
kobietę system płac. Z reguły kobiety otrzymywały bowiem 3—5-krotnie 
niższe zarobki niż mężczyźni wykonujący analogiczne prace. Kobiety 
pracujące w górnictwie należały do najgorzej wynagradzanej grupy 
robotników. Z zasady zarabiały nawet mniej niż robotnicy dniówkowi 
pracujący na powierzchni i niewiele więcej niż robotnicy młodociani. 
Wymowny jest przykład z kopalni fiskalnej „Król“, gdzie (w 1890 r.) 
płaca roczna kobiet wynosiła 270 marek, płaca robotników pracują- 
cych na powierzchni 614 marek, rębaczy natomiast 1165 marek62. 
We wszystkich kopalniach górnośląskich rażąca różnica między płacami 
kobiet a innych kategorii robotników pogłębiała się w następnych la­

Beschdftigung von A rbeiterinnen auf Steinkohlenbergwerken..., vom  24. X I. 1911, 
ZBHS, 1911.

58 PAP Bytom, zesp. Inspektion Kónig. a BO, pismo K attow itz  1. V III. 1906.
38 Beschaftigung von A rbeiterinnen im  Bergbau des B ezirks Oppeln, „Soziale 

Praxis tind A rchiv fu r  V olksw ohlfahrt“, 1907, s. 800, por. też Gesetz betreffend die 
Abdnderung der Gewerbeordnung, vom  1. VI. 1891, RG 1891, § 137.

60 ZBHS, 1896, s. 37.
81 JRGB, 1900, s. 134.
“  J. J a r o s ,  Położenie załogi kopalni „Król“ w  Chorzowie od połow y X IX  

wieku do roku 1918, nadbitka ze „Studiów z Dziejów G órnictw a i H utnictw a", s. 439.
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tach. Najniższe płace otrzymywały kobiety w kopalniach rud i kamie­
niołomach dolomitu. Tak np. dyrekcja „Oberschlesische Eisenindustrie 
AG“ wypłacała kobietom ładującym po 175 cetnarów rud zaledwie 1,50 
marki za dniówkę. Podobnie praktykowały dyrekcje kopalń w Piekarach 
i w innych miejscowościach li:i.

W początkach XX w. zawężono możliwości zatrudnienia kobiet w kil­
ku gałęziach przemysłowych. Począwszy od kwietnia 1912 r. zwalniano 
kobiety pracujące w koksowniach oraz przy transporcie materiałów bu­
dowlanych. Jednakże zamiast planowanych 6000 zwolniono z pracy 
w górnośląskim okręgu przemysłowym tylko 1384 kobiety#4. Nie brak 
przy tym głosów twierdzących, że w niektórych miejscowościach ustawa 
nie została właściwie zrealizowana. Ze Swierklańca donosił np. naczelnik 
gminy, że kobiety zatrudnia się w dalszym ciągu ,i5.

Obserwacja wypowiedzi przemysłowców zdaje się wyraźnie wskazy­
wać na podstawową przyczynę wpływającą na nieprzestrzeganie norm 
prawnych, zakazujących względnie ograniczających pracę kobiet. Nie­
mal każdy projekt ustawy był przedmiotem ataków ze strony górnoślą­
skich kół wielkoprzemysłowych. Już w latach sześćdziesiątych wystę­
pował np. Ficinus przeciwko próbom usunięcia pracy kobiet pod ziemią. 
Przemysłowcy Bernardi, Voltz i cała plejada innych wskazywali korzyści 
płynące z faktu zatrudnienia kobiet. W 1902 r. Górnośląski Związek 
Przemysłowców Górniczo-Hutniczych przeciwstawiając się projektowi 
ograniczenia pracy kobiet usiłował wykazać, że usunięcie kobiet z ka­
mieniołomów dolomitów spowoduje ruinę całego przemysłu żelaznego na 
Górnym Śląsku #B. Na forum parlamentu pruskiego przekonywał przemy­
słowiec Voltz, że praca w kopalniach i hutach nie jest szkodliwa, lecz 
wręcz przeciwnie, korzystna dla rozwoju fizycznego kobiet,i7. Opinia taka * 65 * * * * * * * * * * *

6:1 WAP Katowice, zesp. Tarnogóry T 476/1, pismo Beuthen 26. X. 1908.
0J Ibidem , pism o prezydenta re jencji opolskiej, Oppeln 8. VI. 1912, oraz pismo 

inspektora fabrycznego, Beuthen 19. VI. 1912.
65 Ibidem , pism o Neudeck, 3. VII. 1912.
m WAP Katowice, zesp. Tarnogóry T 476/1 (Auszug aus der Eingabe des Berg-,

und H iittenm annischen Vereins an den H. M inister fu r H andel und Gewerbe).
07 Stenographische Berichte iiber die Verhandlungen des Preussischen Hauses

der Abgeordneten, Berlin 1904, t. I, szp. 1182—1183. C ytujem y w y ją tk i z przemó­
w ienia Voltza: „Diese A rbeit in den Bergw erken — ich w erde sie Ihnen gem zei- 
gen, wenn sie mich in  O berschlesien besuchen w ollen, ich ladę sde alle ein — ist
aber gesund, sie findet s ta tt in fre ie r oder sonst a llerbester Luft, und sie ist vor
allem  auch eine A rbeit m it gesunder Bewegung. Die in Rede stehende A rbeit auf
den oberschlesischen G ruben s teh t in gesundheitlicher H insicht der landw irtschaft-
lichen A rbeit aro nachsten, und ich muss sagen, es w are ein w ahres Ver-
hangnis ur.d U nheil fu r unsere Bevólkerung, wenn m an unseren A rbeitertóchtern
diese A rbeit nehm en w ollte“.
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spotkała się z repliką Korfantego, który określił warunki pracy kobiet 
w kopalniach górnośląskich jako wprost skandaliczne"8.

Przeciwko różnorodnym formom eksploatacji kobiet wybuchały liczne 
strajki zorganizowane przez kobiety. W kwietniu 1898 r. strajkujące ko­
biety w kopalni „Neue Helene“ domagały się skrócenia czasu pracy 
z 11 godzin do 8 godzin i zniesienia konkurencyjnej pracy dzieci w wieku 
do 14 łat, przychodzących z wiosek sąsiedniego zaboru rosyjskiego6®. 
W 1912 r. strajkujące kobiety z kopalni „Neue Victoria“ domagały się 
podniesienia zarobków. Akcja strajkowa nie dała w tej kopalni żadnych 
rezultatów i kobiety były zmuszone do bezwarunkowego podjęcia pracy 70.

Sprawozdania okręgowych urzędników górniczych pozwalają dokonać 
oceny skuteczności działania organów kontrolujących. Najzwięźlej można 
by ją streścić następująco: działalność radców przemysłowych i podle­
gających im inspekcji oraz okręgowych urzędników górniczych przyczy­
niła się do ujawnienia licznych wypadków zatrudnienia kobiet sprzecz­
nych z obowiązującymi przepisami prawnymi. Wykrycie okoliczności 
szkodliwych dla zdrowia robotnic, zwłaszcza w hutach cynku, doprowa­
dzało częstokroć do likwidacji niedociągnięć. Skuteczność działania orga­
nów kontrolnych zmniejszał w dużej mierze brak uprawnień policyjnych 
szczególnie prawa wymierzania kar. Działalność tych organów nie przy­
czyniła się jednakże do zahamowania wzrastających rozmiarów zatrud­
nienia kobiet w przemyśle górniczo-hutniczym. Siłą przesądzającą 
o wzroście liczby kobiet były sfery przemysłowe, przeciwstawiające się 
projektom redukcji względnie usunięcia kobiecej siły roboczej.

Kontrole przeprowadzone przez inspektorów fabrycznych i okręgo­
wych urzędników górniczych wykazały, że robotników młodocianych za­
trudniano we wszystkich gałęziach przemysłu górniczo-hutniczego na 
Górnym Śląsku. Z pracy młodocianych korzystały kopalnie państwowe 
na równi z zakładami prywatnymi. Według doniesień urzędników górni­
czych kopalnie państwowe zatrudniały młodocianych pierwotnie na po­
wierzchni kopalń, natomiast od 1900 r. również pod ziemią (np. kopalnia 
„Król“) «. * 78

88 Ibidem , sap 1217. K orfanty  mówił m. in. „Ich habe m ir die Sache angesehen, 
ich habe 2 Wochen lang K ohlenwagen geschoben. Auf der S eparation , uberall 
herrscht ein derartiger Skandal, dass die Menschen fast taub w erden, eine S taub- 
entwicklung sondergleichen... und un ter den A rbeiterinnen, die dort beschaftigt sind, 
gibt es sehr viele, die an T aubheit leiden“.

88 Deutsches Z entralarchiv , Abt. M erseburg. rep. 121, Abt. B, Tit. IX, No 118, 
vol. 6, pismo 7. 13 IV 1898.

78 WAP Katowice, zesp. FH, sygn. 925, H auptverw altungsberich t 1912.
71 Am tliche M itteilungen aus den J a h r e s b e r i c h t e n 1881, s. 243—244. Por. też 

J. J a r o s ,  Położenie załogi kopalni „Król", s. 444.
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Niemal z reguły pierwszeństwo w przyjęciu do pracy mieli synowie 
górników i inwalidów. Z zachowanych akt archiwalnych wynika, że gór­
nicy lub wdowy po zmarłych górnikach zwracali się do dyrekcji kopalń 
państwowych z prośbą o przyjęcie do pracy małoletnich synów. Wnioski 
motywowano najczęściej trudnymi warunkami materialnymi72 *. Zatrud­
nienie synów górników było dyrekcjom zakładów przemysłowych na 
rQkę, gdyż wiązały z tym nadzieje na wychowanie sobie „uległego trzonu 
załogi" (w nomenklaturze przemysłowców „einen zuverlassigen Arbeiter- 
stamm“). Okręgowi urzędnicy górniczy nie upatrywali w fakcie 'przyjmo­
wania małoletnich synów nic złego. W sprawozdaniach podkreślali tylko, 
że poprzez zatrudnianie młodocianych polepszyło się położenie materialne 
rodzin górniczych 7S.

Już w pierwszych latach po powołaniu organów kontrolujących wyko­
nanie ustawy z 1878 r..stwierdzono silny wzrost liczby robotników mło­
docianych w przemyśle górniczo-hutniczym. Według oficjalnych spra­
wozdań pracowało w górnictwie górnośląskim w 1881 r. 1713 robotników 
młodocianych, w tym 557 osób płci żeńskiej 74. Już w następnym roku 
liczba młodocianych w górnictwie wynosiła 2657 osób. Wśród młodo­
cianych znajdowały się nawet dzieci w wieku szkolnym75.

Niejednokrotnie masowym zjawiskiem było zatrudnianie dzieci w hu­
tach cynku. Dokładnej ich liczby niestety nie sposób ustalić, dlatego że 
dzieci nie posiadających tzw. książeczek pracy nie wpisywano do wyka­
zów załogi hut. Praktyka taka była najoczywiściej sprzeczna z odpowied­
nimi przepisami ustawy, zakazującymi przyjmowania do pracy młodo­
cianych nie posiadających kart względnie książeczek pracy. Przedsię­
biorcy tłumaczyli, że dzieci pomagały swym ojcom tylko dorywczo, ile­
kroć przynosiły im jedzenie do hut. W 1897 r. urzędnicy kontrolujący 
huty cynku nie ujawnili wypadków zatrudniania dzieci, co skłoniło ich 
do przypuszczenia, że „starodawna" praktyka „współpracy" dzieci została 
nareszcie zlikwidowana 76 * 78. Przypuszczenie takie było jednakże niesłuszne,

72 Por. np. PAP Bytom, zesp. Insp. Konig, sygn. I 4. Pism em  z 7 IV 1892 r. 
zwraca się do dyrekcji kopalni „Król" żona S tanisław a N ow aka (mąż zginął w szy­
bie „Freundschaft") z prośbą o zatrudnienie syna, gdyż nie może wyżyć z 19,40 
m arek  miesięcznej renty.

n  JRGB, 1908, s. 496.
74 A m tliche M itteilungen aus den Jahresberichten..., 1881, s. 619. W przemyśle

górniczo-hutniczym  całych Niemiec zatrudniano 91 734 robotników  młodocianych 
w w ieku od 16 lat. W tej liczbie było 34 648 dziewcząt.

78 Ibidem , 1882, s. 94. Zdaniem  P iernikarczyka zatrudniano robotników m łodo­
cianych na Górnym  Śląsku w  większych rozm iarach niż gdzie indziej (Historia 
górnictwa i hu tn ic tw a na G órnym  Śląsku, t. II, s. 405).

78 Ibidem , 1879, s. 86: „Auch der althergebrach te Brauch, wonach die K inder 
der in den Z inkhutten  beschaftigten A rbeiter oft m assenhaft m itarbeiteten , ohne
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gdyż w następnych latach stwierdzono ponownie liczne wypadki zatrud­
niania dzieci w hutach cynku po lekcjach szkolnych, a nawet wczesnym 
rankiem. Po wykonaniu pewnych prac we wczesnych godzinach poran­
nych dzieci udawały się do szkoły 77.

Obok górnictwa i hutnictwa domeną zatrudnienia robotników młodo­
cianych było budownictwo zakładów przemysłowych. Według opinii in­
spektorów fabrycznych przepisy o pracy młodocianych nie znajdowały 
tam z reguły posłuchu i na budowach zatrudniano młodocianych bez 
najmniejszego względu na wiek czy płeć. Ingerencja inspektorów nie ro­
kowała tam nadziei na powodzenie78. Przy budowie pewnej huty in­
spektor katowicki obserwował dzieci w wieku poniżej 16 lat przy nosze­
niu kamieni. Długość ich dnia roboczego wynosiła 10,5 godziny. Częste 
wypadki zatrudniania dzieci i młodocianych na budowie ujawniono rów­
nież po ogłoszeniu ustawy z 30 marca 1903 r., zakazującej tego rodzaju 
procederu * 77 78 79. Praca robotników młodocianych na budowach przybierała 
mimo wszystko takie rozmiary, że minister handlu powtórzył w następ­
nych latach treść ustawy w kilku okólnikach. Wydaje się jednak, że za­
kazy te były w dalszym ciągu lekceważone80.

Działalność legislacyjna władz z początków XX wieku sprzyjała wzro­
stowi zatrudnienia młodocianych w górnośląskim okręgu przemysło­
wym. Przykładem może być wzrost przyjętych do pracy robotników mło­
docianych w 1908 r., wywołany pośrednio wydaniem zarządzenia poli­
cyjnego z 1907 r., nakazującego usunięcie pyłu węglowego w kopalniach. 
Do prac związanych z usunięciem pyłu zmobilizowali przedsiębiorcy

in den Listen gefuhrt zu w erden und ohne A rbeitsbiicher u. s. w. zu haben, da 
sie angeblich nur zufallig und voriibergehend ih re r Angehóhrigen etw as Hilfe 
leisteten, weil sie ihnen N ahrungsm ittel gebra-cht, is t endlich ais beseitigt an- 
zusehen".

77 Ibidem , 1882, s. 94 i 1892, s. 108: „Bei der N acbtbesichtigung einer Zink- 
h iitte fand sich, dass schulpflichtige K inder von ih ren  V atern in  der N acht zur 
Hilfeleistung bei der W erkarbeit herangezogen w urden. Bekanntlich beginnt die 
ThStigkeit des Z inkschm elzers Morgens um 3 Uhr. Die H eranziehung der jugend- 
lichen A rbeiter fand M orgens in  der Zeit von 3 bis 6 U hr s ta tt. Sie w urden  dann 
entlassen, um  nachher die Schule zu besuchen. Auf d ie  den A rbeitem  hieriiber 
gem achten V orhaltungen entgegnete einer von ihnen, dass es ihm  in se iner Jugend 
auch nicht besser ergangen sei. Die H eranziehung d er K inder w ar angeblich ohne 
Wissen des B etriebsfuhrers geschehen“.

78 JRGB, 1899, s. 201.
;o Gesetz betr. K inderarbeit in gewerblichen Betrieben, vom  30. III. 1903, RG, 

1903, § 4, zakazuje pracę dzieci: „bei Bauten a ller A rt“, następnie w  kopalniach, 
na które nie rozciągnięto dotąd mocy §§ 134—139 b ustaw y przem ysłow ej, oraz 
w odlewniach ołowiu, cynku, cyny itp.

80 WAP Katowice, zesp. Tarnogóry, T 476/1, pismo Oppeln 14. V. 1908.
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w pierwszym rzędzie robotników młodocianych M. Nie dostrzeżono tutaj, 
że tego rodzaju zajęcie było bardzo szkodliwe dla zdrowia młodocianych.

Wzrost zatrudnienia robotników młodocianych był w poważnym stop­
niu odbiciem pomyślnej koniunktury dla danej gałęzi przemysłowej. 
W okresach dobrej koniunktury, w których przejawiał się najczęściej 
brak rąk roboczych, dyrekcje przyjmowały znaczne kontyngenty robotni­
ków młodocianych. Młodocianymi uzupełniali przedsiębiorcy ponadto 
braki rąk roboczych wywołane obowiązkiem zwolnienia z pracy kobiet 
(1912 r.)81 82.

Formalnym wymogiem zatrudnienia młodocianych w wieku od 14 do 
21 lat było posiadanie przez nich tzw. książeczek pracy. W książeczce 
pracodawca odnotowywał datę rozpoczęcia i rozwiązania stosunku pracy 
oraz dane o rodzaju wykonywanej pracy 83. Książeczki ułatwiały ponie­
kąd inspektorom fabrycznym i okręgowym urzędnikom górniczym speł­
nianie kontroli nad robotnikami młodocianymi. Pracodawcy przyjęli od­
powiednie przepisy o książeczkach pracy dość niechętnie, choćby dlatego, 
że urzędnicy kontrolujący uzyskiwali tym samym pewien wgląd w sto­
sunki pracy. Z tego powodu zjawiskiem częstym było nieprzestrzeganie 
przez pracodawców obowiązku wypełniania książeczek pracy. Przyjmo­
wano nadal do pracy młodocianych bez książeczek pracy mimo karania 
za to przedsiębiorców 84.

Przepisy o pracy robotników młodocianych były kilkakrotnie noweli­
zowane. Ustawa z 1878 r. zabraniała przyjmować do pracy w fabrykach 
młodocianych, którzy nie ukończyli 12 roku życia. Długość dnia pracy 
nie mogła przekraczać 6 godzin 85. Sześciogodzinną dniówkę zaprowadziła 
dla młodocianych kopalnia fiskalna ,,Król“, jednakże prawdopodobnie 
tylko w celach eksperymentalnych. Po dwóch latach system sześciogo­
dzinnych dniówek został zarzucony 86. Na ogół sześciogodzinny czas pracy 
nie był również przestrzegany w zakładach prywatnych, gdyż na wniosek 
zainteresowanych przemysłowców władze rejencji mogły zezwolić na 
obejście przepisu ustawy z 1878 r. 87 Wśród górnośląskich właścicieli ko­
palń panowało przekonanie, że przepisy o czasie pracy, a zwłaszcza 
o przerwach, są dla nich trudne do przyjęcia88. Można zatem przypusz­

81 JRGB, 1908 (sprawozdanie z B ergrevier Nord Gleiwitz).
są WAP K atow ice, zesp. FH, sygn. 925, H auptverw altungsbericht 1912.
83 G esetz betr. die Abanderung der Gewerbeordnung, vom 1. Jun i 1891, RG 1891, 

§ 111.
81 JRGB, 1899, s. 201.
85 G esetz betr. die Abanderung der Gewerbeordnung, vom 17. VII. 1878, RG. 

1878, § 135.
88 A m tliche M itteilungen aus den JahresbeHchten..., 1882, s. 268; 1885, s. 212.
87 Ibidem , 1879, s. 86.
88 Ibidem , 1882, s. 268. * ,
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czać, że przemysłowcy zwracali się dość często do prezydenta rejencji 
o zezwolenie na zmianę obowiązującego czasu pracy.

W początkach lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku coraz silniej 
przejawiały się tendencje do podniesienia dolnej granicy zatrudnienia 
robotników młodocianych. Znalazły one swój wyraz w ustawie nowelizu­
jącej z 1891 r. Ustawa ta postanawiała, że w fabrykach wolno zatrudniać 
młodocianych od 13 roku życia, jednakże wtedy tylko, gdy nie ciążył 
na nich obowiązek uczęszczania do szkoły89. Młodocianych nie wolno 
było w fabrykach zatrudniać przed godziną 5,30 ani po godzinie 20,30. 
Nieco odmienne godziny pracy nakreśliło zarządzenie z 1892 r. dotyczące 
młodocianych pracujących w górnictwie90. Dzień roboczy młodocianych 
musiał się bowiem zamknąć w granicach między godziną 5 a 22. Tylko 
w soboty i dni poprzedzające święta młodocianych można było zatrud­
niać od godziny czwartej. Robotników pracujących w drugiej zmianie 
wolno było zatrudniać do godziny 24. Sporo obiekcji ze strony przemy­
słowców wywołał przepis, ustanawiający dla robotników młodocianych 
sześciogodzinną dniówkę roboczą. W rzeczywistości przepis ten pozostał 
martwą literą, gdyż według danych centralnej statystyki robotnicy mło­
dociani pracowali wówczas znacznie dłużej. W 1892 r. 62,5% robotników 
młodocianych w górnictwie górnośląskim pracowało wciąż jeszcze od 10 
do 12 godzin. Zaledwie 37,5% pracowało 8 godzin91.

W sprawozdaniu z 1892 r. opolski radca przemysłowy donosił, że 
przepisy o czasie pracy robotników młodocianych nie były w ogóle re­
spektowane w górnośląskim górnictwie rudy żelaza. W czasie kontroli 
w kopalni ,,Carlshof“ w Tarnowskich Górach pewien młodociany górnik 
zeznał, że pracuje 7,5 godziny, tj. o 1,5 godziny dłużej, niż przewidywała 
ustawa92. Wypadki zatrudnienia małoletnich przez 12 godzin dziennie 
wykryła kontrola w kopalniach rud koło Tarnowskich Gór i Piekar. Spo­
radycznie zatrudniano także 14—16-letnich chłopców przez 24 godziny. 
Wypadki takie miały miejsce w kopalni „Neue Cons. Charlotte" 93.

Normy o czasie pracy młodocianych nie były również ściśle przestrze­
gane w kopalniach państwowych. W kopalni ,,Król“ dniówka robocza 
młodocianych trwała (1892 r.) od godziny 7 do 16 (z dwugodzinną przer-
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8“ Gesetz betr. die Abanderung... oom 1. Juni 1891, RG, § 135.
110 Bekanntm achung betr. die Beschaftigung jugendlicher A rbeiter auf Stein- 

kohlenbergwerken, vom  17. III. 1892, ZBHS, 1892, s. 41.
ZBHS, 1893, s. 63.
WAP Katowice, zesp. Tarnogóry, T 476/1, pism o O ppeln 23. 1. 1892. Czytamy 

tam: „nach einem m ir seitens des hiesigen Regierungs- und G ew erberaths e rs ta tte -  
ten Bericht finden die Bestim m ungen auf den dortigen E isenerzforderungen keine 
Beachtung“.

"3 JRGB, 1898, s. 512.
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wą)94. W 'kopalni fiskalnej „Kónigin Luise“ młodocianych zatrudniano 
wbrew ustawie nawet w porze nocnej 95.

Bardziej rygorystyczne przestrzeganie norm o zatrudnieniu robotni­
ków młodocianych w kopalniach rud zapewniło przejęcie kontroli w tej 
gałęzi górnictwa przez urzędników górniczych. Zarządzenie policji gór­
niczej z 12 I 1895 r. wydane w związku z nadaniem kompetencji kon­
trolnych urzędnikom górniczym przyjęte zostało przez właścicieli ko­
palń niechętnie. Władze górnicze musiały niejednokrotnie zagrozić właś­
cicielom sankcjami karnymi, aby zmusić ich do przestrzegania ustawy 
o zatrudnieniu młodocianych 9B.

Opierając się na sprawozdaniach inspektorów fabrycznych i urzędni­
ków górniczych prezydent rejencji opolskiej przyznał w piśmie z 1895 r. 
do landratów, że przestrzeganie norm prawnych dotyczących młodocia­
nych pozostawia wciąż wiele do życzenia. Liczne przekroczenia zostały 
tylko w znikomym stopniu ukarane grzywną 97. Liczba 12 000 ujawnio­
nych wypadków naruszania przepisów o robotnikach młodocianych w re­
jencji opolskiej byłaby mało wiarogodna, gdyby jej nie przytoczył 
w swym piśmie prezydent rejencji. Z liczby tej tylko w 234 wypadkach 
ukarano przedsiębiorców, co podkreślił prezydent z naciskiem. Jest to 
niewątpliwie nader wymowna charakterystyka łamania norm prawnych 
w przemyśle, opisana w dodatku przez wysokiego urzędnika pruskiego. * **

“4 PAP Bytom, zesp. Insp. Konig, teczka: A nnahm e und Ablegung jugendlicher 
A rbeiter von 14—16, za la ta  1889—1897 (korzystano ze spraw ozdania za 1892 r.).

** JRGB, 1903, s. 485.
9« WAP W rocław, zesp. O berprasidium  Breslau, sygn. 2645, H auptverw altungs- 

bericht iiber den Bezłrk des Kgl. O berbergam ts fu r  das Ja h r 1895. Cytujem y w y­
ją tek : „Diese Bergpolizeiverordnung w urde m it gem ischten Gefiihlen aufgenommen. 
Ais nun der neue R echtszustand e in tra t, erschien die E infiihrung der sitrengeren 
V orschriften der Bergpolizeiverordnung vielfach den B etriebsleitern  unbeąuem 
und den W erksbesitzern kostspielig. Es bedurfte  ernstlicher Erm ahnungen und Stel- 
lenweise sogar A ndrohung von B estrafung um  jene Bestim mungen und die Vorschrif7 
ten der G ew erbeordnung iiber die Beschaftigung der jugendlichen A rbeiter und der 
A rbeiterinnen iiberall zur D urchfiihrung zu bringen“.

87 W AP Katowice, zesp. Tarnogóry T 476/1, pism o prezydenta rejencji opolskiej, 
Oppeln 20. VI. 1895: „Aus den m it den letzten  Jah resberich ten  der Gewerbeausichts- 
beam ten eingereichten U bersichten iiber d ie  Zuw iderhandlungen gegen die Schutz- 
gesetze und Verordnungen betr. die Beschaftigung von jugendlichen A rbeitern  und 
A rbeiterinnen und iiber die deswegen erfolgten Bestrafungen ergiebt sich, dass die 
D urchfiihrung der A rbeiterschutzvorschriften  ncch Viels zu wiinschen iibrig lasst 
und dass die zahlreichen Zuw iderhandlungen nur in verhaltnissm assig wenig Fallen 
zu einer B estrafung des Schuldigen gefiihrt haben. A llerdings d arf angenommen 
w erden, dass in den durch die U bersicht nachgewiesenen 12 002 Fallen, in  denen 
gegen die jugendlichen A rbeiter betr. Schutzbestim m ungen verstossen w orden ist 
und denen n u r 234 B estrafungen gegeniiber stehen“.
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Znacznie mniejszą liczbę zauważonych przekroczeń przepisów doty­
czących robotników młodocianych wykazywały sprawozdania radców 
przemysłowych i władz górniczych. Być może, że takie istotne różnice 
wynikały stąd, że oficjalne sprawozdania przytaczały tylko przekroczenia 
z kilku, i to najważniejszych, gałęzi przemysłowych. Niemniej jednak 
także w publikowanych sprawozdaniach uderza niewspółmiernie mała 
liczba ukaranych za przekroczenie przepisów w stosunku do liczby prze­
kroczeń.

W 1907 r. inspektorowie i okręgowi urzędnicy górniczy wykryli w za­
kładach przemysłowych rejencji opolskiej 185 wykroczeń przeciwko usta­
wie o młodocianych, z czego ukarano winnych tylko w 20 wypadkach. 
W rejencji wrocławskiej ukarano w tym samym roku 62 wypadki z ogól­
nej liczby 165 wykroczeń98. Wynika stąd niedwuznacznie, że ukaranie 
przedsiębiorców winnych łamania norm prawnych było właściwie na 
Górnym Śląsku zjawiskiem rzadkim. Wystawia to równocześnie ujemne 
świadectwo władzom powołanym do nadzorowania prawidłowego wyko­
nania przepisów, ochraniających pracę młodocianych. Niemałą winę na­
leży przypisać Wyższemu Urzędowi Górniczemu, tolerującemu ogromne 
rozmiary zatrudnienia robotników młodocianych w przemyśle.

Zasługuje jeszcze na uwagę opinia w tej sprawie Wyższego Urzędu 
Górniczego we Wrocławiu, który wzrost liczby młodocianych, pozosta­
jący w związku z pomyślną koniunkturą gospodarczą, skomentował jako 
„dążność dyrekcji przedsiębiorstw... do wychowania sobie osiadłego i wy­
ćwiczonego stanu robotników". Takie dążenia przedsiębiorców należało 
zdaniem Wyższego Urzędu Górniczego tym milej powitać, że wcze­
sne przyzwyczajenie młodocianych do pracy w górnictwie będzie miało 
wpływ na zmniejszenie się ilości nieszczęśliwych wypadków *9. Z poglą­
dem Wyższego Urzędu Górniczego pokrywała się w całej rozciągłości wy­
powiedź przemysłowca dra Voltza w parlamencie pruskim. Sprzeciwia­
jąc się kategorycznie projektowi zniesienia pracy młodocianych przy 
pracach dołowych w górnictwie Voltz udowadniał konieczność przyjęcia

88 JRGB 1907 X: „Ubersicht iiber die von den A ufsichtsbeam ten im  Ja h re  1907 
erm ittelten Zuw iderhandlungen gegen Schutzgesetze und Verordnungen, betreffend 
die Beschaftigung jugendlicher A rbeiter".

M WAP Katowice, zesp. FH 925, H auptverw altungsbericht 1912. C ytujem y w y ­
jątki ze spraw ozdania: „B em erkensw ert ist ferner, d ie  gegen das V orjahr starkere 
Zunahme der un te r Tage beschaftigten A rbeiter u n te r und iiber 16 Jah re , die haup t- 
sachlich auf das in le tzter Zeit hervortretende Bestreben der W erkverw altungen 
zuriickzufiihren ist, sich bei dem  notorischen Mangel an A rbeitsk raften  durch Her- 
anziehung jugendlicher A rbeiter zeitig einen sesshaften und geiibten A rbeiterstand 
heranzuziehen, eine Tendenz, d ie  auch im  Interesse d er U nfallverm inderung zu be- 
grussen ist, weil die Jugend auf diese Weise von friih an m it der bergm annischen 
Arbeiten v ertrau t w ird “.



do pracy 14—16-letnich chłopców.. Zdaniem Voltza zatrudnienie młodo­
cianych wywiera bowiem na nich korzystny wpływ wychowawczy, 
sprzyja później zmniejszeniu się liczby wypadków przy pracy i w nie­
małym stopniu odciąga od propagandy socjaldemokratycznej i polskiej 
Chłopcy 14—16-letni, jak ostrzegał Voltz, „werden natiirlich nicht nur 
Sozialdemokraten, sondern vor allem auch grosspolnisch" lon. Voltz nie 
taił wcale, że rola „wychowawcza1* zatrudnienia robotników młodocia­
nych w przemyśle górniczo-hutniczym Górnego Śląska polegała na od­
cięciu młodzieży od polskości i poddawaniu jej wpływom germaniza- 
torskim. Kapitalistyczny przemysł górnośląski był w istocie czynnikiem 
germanizującym, często bardziej doniosłym niż szkoła czy niemiecki apa­
rat administracyjny1C1. Tłumaczy to w znacznej mierze zdecydowany 
opór stawiany przez przemysłowców ewentualnym projektom zmierza­
jącym do zniesienia pracy młodocianych w górnictwie czy hutnictwie. 
Także z tego powodu rozmiary zatrudnienia robotników młodocianych 
były w górnośląskim przemyśle górniczo-hutniczym większe niż w innych 
ośrodkach przemysłowych ówczesnych Niemiec.

*

*  *

Rozważania na temat ochrony pracy kobiet i robotników młodocia­
nych można zamknąć następującymi wnioskami. W miarę rozwoju ka­
pitalistycznego przemysłu górniczo-hutniczego na Górnym Śląsku postę­
powało zatrudnienie kobiet i młodocianych. Bodźcem zmuszającym ko­
biety i robotników młodocianych do przyjęcia pracy były niewątpliwie 
ciężkie warunki materialne rodzin robotniczych. Brak przepisów praw­
nych sprzyjał do końca lat siedemdziesiątych XIX wieku zatrudnieniu 
tych kategorii robotników przez pracodawców we wszystkich gałęziach 
przemysłu górniczo-hutniczego i przy wszystkich pracach, nie wyłączając 
pracy kobiet i dzieci w okolicznościach szkodliwych dla zdrowia (huty 100 101
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100 Stenographische Berichte iiber die V erhandlungen des preussischen Hauses 
der Abgeordneten, I Sess. 1904/05, I, sap. 1184. C ytujem y dalsze w y ją tk i z p rze­
mówienia Voltza: „In O berschlesien w erden diese Jungen natiirlich nicht nur So­
zialdem okraten, sondern vor allem  auch grosspolnisch. Es e rk la rt das auch, wie 
es so oft vorkom m t, dass Jungen, die in der Schule gut deutsch gelernt haben, spa- 
te r  einm al erklaren: »wir kónnen nicht m ehr gut oder gar n icht m ehr Deutsch«, 
und w as sonst sie sehwatzen; es ist der Einfluss und die Folgę der yieifachen 
Einfliisterungen der grosspolnischen A gitation w ahrend jener Bummelzeit. Soweit 
ich daher beziiglich der un ter 16 Ja h re  a lten  A rbeiter einen Wunsch ha tte , w are 
es der, dass w eitere A usnahm ebestim m ungen erlassen wttrden, die es m ehr ais jetzt 
erm óglichten, die u n te r 16 Ja h re  alten  A rbeiter auch unter Tage zu beschaftigen".

101 S. W y s ł o u c h ,  Stosunki narodowościowe Śląska okresu pruskiego, „Pierw ­
sza K onferencja Metodologiczna H istoryków  Polskich11, t. II, W arszawa 1953, s. 203.
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cynku, prace dołowe w kopalniach itp.). Powołanie w 1853 r. przez usta­
wodawcę — nieobligatoryjnej zresztą — kontroli nad zatrudnieniem ko­
biet i robotników młodocianych nie miało w warunkach górnośląskich 
żadnego znaczenia, gdyż władza policyjna spoczywała wciąż jeszcze w rę­
kach właścicieli ziemskich, będących równocześnie przemysłowcami.

Bezskuteczne były zabiegi Wyższego Urzędu Górniczego we Wro­
cławiu, zmierzające do ograniczenia pracy młodocianych przez wyda­
nie zarządzenia policyjnego. Realizacją norm prawnych, regulujących 
niektóre aspekty zatrudnienia kobiet i młodocianych, miało gwarantować 
powołanie specjalnych organów kontrolnych w 1878 r. Inspektorowie fa­
bryczni i okręgowi urzędnicy górniczy ujawniali w czasie swej działal­
ności rokrocznie dziesiątki wypadków nieprzestrzegania przepisów o pracy 
kobiet i młodocianych. W górnośląskim okręgu przemysłowym rozmiary 
pracy kobiet i młodocianych nie zmalały do I wojny światowej mimo 
ogłoszenia szeregu aktów prawnych ograniczających względnie zabra­
niających zatrudniania tych grup pracowników w określonych gałęziach 
przemysłu. Jeszcze krótko przed I wojną światową Górny Śląsk wyróż­
niał się spośród innych ówczesnych niemieckich ośrodków przemysłu 
górniczo-hutniczego największą ilością zatrudnionych kobiet i młodocia­
nych. Odsetek kobiet i młodocianych w górnictwie ówczesnych niemiec­
kich okręgów oddaje także następujące zestawienie za rok 1912 102.

Okręg Wyższego I %  ogółu górników okręgu 
Urzędu Górniczego | kobiety [ rob. młodociani

W rocław 5,3
Bonn 0,2
Dortm und —
Halle 1,2
Clausthal 0,1

Godny podkreślenia jest fakt, że w górnośląskim górnictwie zatrud­
niano wciąż jeszcze kobiety, mimo że okręgi zachodnioniemieckie zre­
zygnowały z pracy kobiet w ostatnim dziesięcioleciu XIX w. Stało się to 
dlatego, że górnośląscy przemysłowcy uzyskiwali od władz rejencyjnych 
i centralnych liczne zwolnienia od przestrzegania przepisów. Sfery wiel­
koprzemysłowe Górnego Śląska były najzaciętszymi przeciwnikami prób 
zmierzających do ograniczenia wyzysku kobiet i młodocianych w prze­
myśle.

Na przełomie XIX i XX wieku ustawodawca wydał wprawdzie szereg 
aktów prawnych odnoszących się do sposobów zatrudnienia, czasu pracy

102 JRGB, 1912, s. 633.

4,3
4,2
3.5
2.5 
1,9
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itp., niemniej jednak kilka podstawowych zagadnień związanych z pracą 
kobiet i młodocianych pozostało wciąż nie uregulowanych. Brak było 
m. in. przepisów przyznających kobietom pracującym prawa do płacy 
i ubezpieczeń na równi z mężczyznami.

Ciężka i wyczerpująca praca kobiet w przemyśle górnośląskim po­
ciągnęła za sobą doniosłe następstwa. Inspektorowie fabryczni i okrę­
gowi urzędnicy górniczy wskazywali zwłaszcza na niemoralne okolicz­
ności towarzyszące pracy w mieszanym środowisku męskim i żeńskim. 
Dalszym ujemnym skutkiem pracy kobiet, podnoszonym w sprawozda­
niach, było zaniedbywanie gospodarstwa domowego i wychowania 
dzieci103. * >1

W skali ogólnoniemieckiej wycieńczające zatrudnienie kobiet w kapi­
talistycznym przemyśle odbiło się w spadku liczby urodzeń, na wzroście 
chorób zakaźnych i śmiertelności niemowląt104 105. Skutki takie były oczy­
wiście największe w ośrodku najliczniej zatrudniającym kobiety w prze­
myśle górniczo-hutniczym, jakim był okręg górnośląski. Nie można oczy­
wiście przecenić skutków pracy kobiet, niemniej jednak trzeba stwierdzić, 
że przeciążenie pracą kobiet w warunkach górnośląskich wpłynęło 
wr znacznym stopniu na wzrost śmiertelności i chorób zakaźnych. Według 
danych z ostatniego dziesięciolecia XIX wieku spośród 32 rejencji prus­
kich rejencja opolska miała największą ilość zgonów przypadających na 
1000 osób. Najczęstszą przyczyną zgonów była gruźlica, zapalenie płuc, 
a w mniejszym stopniu także tyfus 103.

Zatrudnienie ogromnej masy kobiet i robotników młodocianych wy­
warło oczywiście i inne skutki. Omówienie ich wykraczałoby jednak poza 
ramy niniejszej rozprawki.

103 JRGB, 1899, s. 211.
ioj W achsende K onkurrem  der Frauenurbeit. Die K on iunktur , Berlin 1613/14, 

s. 87.
105 Das Sanita tsw esen des preussischen Staates wdhrend der Jahre 1892, 1893 

und 1894, Berlin 1899, s. 6.



SPRAWY POLSKIE NA OPOLSZCZYŻNIE W AKTACH 
ADMINISTRACJI NIEMIECKIEJ W LATACH 1921—1935

Śląsk jako całość nie wszedł po pierwszej wojnie światowej w skład 
wskrzeszonego państwa polskiego. Decyzją Rady Ambasadorów z dnia 
20 X 1921 r. podzielono Górny Śląsk na dwie części — polską i nie­
miecką. Tak więc wyrok Rady Ambasadorów rozdarł jednolite etnicz­
nie i gospodarczo terytorium i przesądził o losach tej polskiej dzielnicy 
na okres dalszych dwudziestu lat. Podział Śląska stał się faktem doko­
nanym.

Z pozostałej przy Niemczech części Śląska Górnego utworzono pro­
wincję górnośląską (Provinz Oberschlesien), wchodzącą w dalszym ciągu 
w skład państwa pruskiego '. Obejmowała ona w odróżnieniu od innych 
prowincji Prus tylko jedną rejencję. Siedzibą władz prowincji i rejencji 
było Opole. Stan ten uległ zmianie po proklamowaniu Trzeciej Rzeszy. 
Zniesiono wówczas odrębną prowincję górnośląską, a rejencję opolską 
podporządkowano prowincji śląskiej z siedzibą we Wrocławiu.

Rejencja opolska w większości swej była zamieszkała przez przeważa­
jącą liczebnie ludność polską. Poza Śląskiem Polacy żyli także w innych 
okręgach Niemiec międzywojennych. Silne skupiska autochtonicznej lud­
ności polskiej znajdowały się na Powiślu, Warmii i Mazurach oraz na 
obszarach nadodrzańskich. Ponadto na terenie Nadrenii, Westfalii, Sa­
ksonii i wielkich miast, jak Berlin, Hamburg i innych, przebywała dość 
liczna polska emigracja zarobkowa. Z innych narodowości, żyjących 
w ówczesnych granicach Rzeszy Niemieckiej, na uwagę zasługują: Duń- 1

1 W okresie przedplebiscytow ym  Niemcy obiecywali Ślązakom  autonomię. 
W referendum  z 3 IX  1922 ludność niem ieckiej części Górnego Ś ląska m iała się 
wypowiedzieć, czy niemiecki G órny Śląsk m a pozostać prow incją pruską, czy też 
ma stać się odrębnym  krajem  w  ram ach Rzeszy Niemieckiej. W referendum , w  k tó ­
rym Polacy w  zasadzie nie uczestniczyli, większość głosowała za pozostaniem  przy 
Prusach. Na te j podstaw ie z pozostałych przy Niemczech części Górnego Ś ląska 
utworzono pruską prow incję Oberschlesien; por. A. B o ż e k ,  Pam iętniki, Katowice 
1957, s. 119.
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czycy w Szlezwigu, Fryzowie na pograniczu niemiecko-holenderskim, 
Litwini w okolicach Tylży w Prusach Wschodnich i Serbołużyczanie na 
południe od Berlina.

Mniejszościom- narodowym zamieszkałym w Niemczech, w tym rów­
nież ludności polskiej, Republika Weimarska deklarowała poszanowanie 
ich praw językowych i kulturalno-oświatowych. Powyższe uprawnienia 
mniejszości narodowych zostały' formalnie zagwarantowane normami 
konstytucyjnymi i wydanymi w oparciu o nie rozporządzeniami wyko­
nawczymi Ludności śląskiej byłego obszaru plebiscytowego prawo do 
posługiwania się językiem ojczystym, jak i do swobodnego rozwoju kul­
turalnego i gospodarczego dodatkowo miała zapewnić dwustronna umowa 
międzynarodowa zawarta 15 V 1922 r. w Genewie między Polską a Niem­
cami. Porozumienie w sprawie ochrony praw mniejszości narodowych 
nazwano od miejsca podpisania konwencją genewską;i.

W tych warunkach zaistniała konieczność powołania do życia repre­
zentacyjnej organizacji polskiej w Niemczech, uprawnionej do wystę­
powania wobec władz w imieniu i obronie praw Polaków zamieszkałych 
w Niemczech. Organizacją tą stał się Związek Polaków w Niemczech, 
utworzony w grudniu 1922 r. na zjeździe połączeniowym polskich orga­
nizacji dzielnicowych * 3 4 w Berlinie z udziałem przedstawicielstwa ludno ­
ści polskiej ze Śląska Opolskiego. Organizacyjnie Związek Polaków 
w Niemczech rozpadał się na pięć dzielnic: Dzielnica Pierwsza obejmo­
wała Śląsk Opolski, Dzielnica Druga — Niemcy Środkowe, Dzielnica

* A rtyku ł 113 konstytucji w eim arskiej głosił: „Obcojęzyczne części ludności 
Rzeszy nie mogą podlegać ograniczeniom w  drodze ustawodawczej lub adm inistra­
cyjnej w  swym  swobodnym  rozwoju narodow ym , w  szczególności zaś w  używaniu 
swego języka p rzy  nauczaniu, jak  również w w ew nętrznej adm inistracji i w w y­
m iarze spraw iedliw ości". Por. J. M a k o w s k i ,  Nowe konstytucje , W arszawa 1925, 
s. 393. Z rozporządzeń wykonawczych na uwagę zasługuje Rozporządzenie o szkol­
nictw ie m niejszości po lskiej w Prusach z 31 X II  1928 r. Ze względu na to, że w ięk­
sza część prow incji górnośląskiej była objęta przepisam i konwencji genewskiej, 
postanow ienia te  m iały m ieć na Opolszczyźnie zastosowani* do powiatów: grodkow- 
skiego, niemodlińskiego, nyskiego i  zachodniej części pow iatu prudnickiego.

3 Konwencja genewska m ia ła  na celu uregulow anie ogółu spraw , a zwłaszcza 
spraw  gospodarczych i kom unikacyjno-handlow ych, w ynikłych z podziału Śląska 
Górnego między Polskę a Niemcy. Do najważniejszych postanow ień konw encji n a ­
leżały artyku ły  dotyczące ochrony p raw  mniejszości narodowych, zamieszkałych po 
obydwóch stronach granicy: polskiej w prow incji górnośląskiej i niemieckiej w wo­
jewództw ie śląskim . N iektóre postanow ienia konwencji obowiązywały przez trzy  
la ta, inne do jej wygaśnięcia, tj .  do 15 VII 1937 r. W prak tyce konwencja odda­
w ała z w ielu przyczyn w iększe usługi spraw ie niemieckiej niż spraw ie polskiej. 
Por. B o ż e k ,  op. cit., s. 340, przypisy.

4 W różnych częściach Niemiec istn iały  już w tym  okresie polskie organizacje 
dzielnicowe, jak : K om itet W ykonawczy w W estfalii, K om itet Narodowy w  Berli­
nie i Związek Polaków  w Prusach Wschodnich. Por. ibidem , s. 341.



Trzecia — Westfalię i Nadrenię, Dzielnica Czwarta — obszar Pru.̂  
Wschodnich i Dzielnica Piąta — tzw. Pogranicze, tj. Pomorze Zachodnie, 
ziemię złotowską i lubuską. Kierownictwo Związku powierzono Radzie 
Naczelnej z siedzibą w Berlinie 5 6 7.

Powołanie do życia Związku Polaków w Niemczech jako organizacji 
reprezentującej obywateli niemieckich narodowości polskiej zaktywizo­
wało ponownie Polaków w Niemczech. Głoszona poprzednio teza, iż Po­
laków w Niemczech właściwie już nie ma, była nie do utrzymania ®. 
Dążenia unifikacyjne ludności polskiej różnych części Niemiec, a następ­
nie utworzenie Związku Polaków w Niemczech były przyjmowane przez 
oficjalne władze niemieckie z poważnym niepokojem. Jeszcze w okresie 
prac przygotowawczych polskich organizacji dzielnicowych przed zjedno­
czeniem pruski minister spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 
10 X 1922 r. zobowiązał podległych jego władzy nadprezydentów pro­
wincji w Królewcu, Szczecinie, Pile, Charlottenhurgu, Wrocławiu, Mun­
ster i Kassel do przesyłania na bieżąco do prezydentury policji w Ber­
linie wszelkich materiałów dotyczących polskiego ruchu narodowego 
w Niemczech o nielokalnym znaczeniu T. Napływające do Berlina wiado­
mości o Polakach i ich działalności miały przyczynić się do stworzenia 
ogólnego nadzoru nad ruchem polskim w Prusach 8. Nadzór ten w Pru­
sach, w których najwięcej zamieszkiwało Polaków, sprawował prezydent 
policji w Berlinie”.
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5 Der Preussische M inister des Innern  (dalej PM dl): „Die Polenbewegung in 
Deutschland. S tand vom 1. Ja n u a r 1927“. W ojewódzkie A rchiwum  Państw ow e we 
Wrocławiu (WAPWr.), Rejencja Opolska (RO), Wydz. I, t. 1895, k. 244 i nast. Por. 
także B o ż e k ,  op. cit., s. 341.

6 „Do końca 1924 r. w łaściw ie nie istnieliśm y d la Niemców. P rasa niem iecka 
nie pisała o nas ani słowa, a hr. B ernsdorf oświadczył w Pradze, że Polaków 
w Niemczech w łaściw ie nie m a“. Por. B o ż e k ,  op. cit., s. 141.

7 „Unter Bezugnahme auf m einen Erlass von 10. O ktober 1922 0.5150 — weise 
ich erneut daraufhin, dass alles die nationalpolnische Bewegung betreffende M a­
teriał von nicht rein lokaler Bedeutung laufend dem Polizeiprasidium  in Berlin 
(Abteilung IA) zu iibersenden ist. Ich b itte  auch d ie H erren Regierungsprasidenten 
entsprechend zu unterrichten. In V ertretung gez. M eister“. PM dl 28 VII 1926, 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859.

8 „Die von m ir erstreb te Z entra łisierung  in der tjberw achung der national- 
•polnischen Bewegung in  Preussen erfo rdert es, dass alles sie betreffende M ateriał 
von nicht rein  lokaler Bedeutung laufend dem Polizeiprasidium  in Berlin (Abteilung 
IA ) ubersandt w ird. Ich bitte das W eitere zu veran lassen“. Der R egierungsprasi- 
dent Berlin 10 X 1922, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, k. 160.

* W ynika to z pism PM dl i berlińskiego prezydenta rejencji; por. przyp. 7 
i 8. P rezydent policji z B erlina przejął najpraw dopodobniej tę  funkcję od S taa ts-  
kom issar fu r Offentliche O rdnung (Landesgrenzpolizei Osten), por. WAPWr., Nad- 
prezydium (dalej OP), t. 201, k. 4.
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Kontrolę nad życiem polskim miały niewątpliwie ułatwić wydawane 
przez pruskie ministerstwo spraw wewnętrznych roczne kilkudziesięcio- 
stronicowe biuletyny o ruchu polskim w Niemczech. Biuletyny te wyda­
wane w celach informacyjnych i dla zapoznania władz prowincjonal­
nych z objawami działalności polskiej w innych rejonach ministerstwo 
rozsyłało do prawie wszystkich nadprezydentów prowincji i prezyden­
tów rejencji Prus ,0. Zawierają one charakterystykę działalności Związku 
Polaków w Niemczech wg poszczególnych dzielnic oraz dosyć ogólne 
opisy innych organizacji polskich, działających w swej większości pod 
patronatem Związku Polaków. Pewną ciekawostkę może stanowić 
uwzględnienie w biuletynach także działalności bliźniaczych organizacji 
polonijnych za granicą, głównie Polonii francuskiej “ .

Innym organem mającym na bieżąco informować organy władz pro­
wincjonalnych o ważniejszych sprawach polskich w skali całego państwa 
był „Ogólny Przegląd Prasy Polskiej" (Gesamtuberblick uber die Pol- 
nische Presse) 10 * 12. Zadaniem przeglądu było „informowanie społeczeń­

10 W aktach OP i RO odszukano dw a tego rodzaju biuletyny. Są to: Berichte. 
iiber den S tand der nationalpolnischen Bewegung in  Deutschland  z 1 I 1926 i 1 I 
1927, por. WAPWr., OP, t. 116 i RO, Wydz. I, t. 1859, k. 242.

"  Spis treści biuletynów  jest następujący: „A. Inhaltsverzeichnis; B. Die Po- 
lenbewegung in Deutschland, I. Der Bund der Polen in Deutschland, 1. Landesver- 
band I (Oberschlesien), 2. Landesverband II (Berlin), 3. Landesverband III (Rhein- 
land-W estfalen), 4. Landesverband IV (Ostpreussen), 5. Landesverband V (Grenz- 
m ark). II. Der Verband der polnischen Schulvereine in Deutschland, Das polnische 
Schulwesen in  Deutschland. 1. a) Der polnisch-katolischer Schulverein fu r das 
O ppelner Schlesien, b) Der polnisch-katolischer Schulverein fu r Breslau. 2. Das 
polnische Schulwesen in M itteldeutschland, a) Der Schulverein fu r Berlin. 3. Das 
polnische Schulwesen im W esten Deutschlands (Rheinland-W estfalen), 4. Das pol­
nische Schulwesen in O stpreussen, 5. Das polnische Schulwesen in  der G renzm ark,
III. Die polnische Berufsvereinigung, IV. Die Sokolbewegung, V. Die polnische 
Pfadfinderbewegung, VI. Die polnische sozialistische Bewegung. VII. Die Polen 
im Preussischen Landtage, V III. Die polnischen Jugendvereine in Deutschland, 
IX. Die polnische S tudentenvereine in  D eutschland, X. Das w irtschaftliche und 
sonstige Vereinsleben der Polen, XI. Die polnische Presse, XII. Die polnischen Kon- 
sulate in  D eutschland; C. Die Polen im Ausland, X III. Der Adam  Mickiewicz Ve- 
rein  (Kongress der Auslandspolen), XIV. Die Polen in  F rankreich“. B iuletyn z 1926 r. 
obejm uje 130, a z 1927 r. 45 s tro n  maszynopisu.

12 „G esam tuberblick iiber die Polnische Presse" wychodził już za czasów' ce­
sarskich raz w tygodniu bez ty tu łu  w  Toruniu i zaw ierał przekłady artykułów  
polskich dotyczących życia polskiego w zaborze pruskim . Po pierwszej w ojnie św ia­
towej w ydanie polskiego biu le tynu  prasowego jest kontynuow ane w Berlinie. Od 
1933 r. jako w ydaw ca w ym ieniane je st Geheimes S taatspolizeiam t w Berlinie. P ierw ­
sze napotkane przez nas w  aktach polskie spraw ozdania prasowe pochodzą z 1883 r., 
osta tn ie z m aja 1939 r. P ierw sze b iu letyny prasow e nie były zaopatrzone w  żadne 
specjalne nagłówki, określające ich znaczenie. I tak  np. przegląd prasy  polskiej
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stwa niemieckiego i zainteresowanych władz o  zamierzeniach polskich 
w Niemczech oraz o losie niemczyzny na odstąpionych obszarach1113. Na 
informator prasowy składały się niemieckie przekłady większych lub 
mniejszych fragmentów z prasy polskiej, wychodzącej w Niemczech 
i w Polsce, a dotyczących mniejszości polskiej w Niemczech lub nie­
mieckiej w Polsce * 13 14 15 16. W latach trzydziestych w ramach dodatku dru­
kowano w przeglądzie także przekłady prasy czeskiej i litewskiej 13. Nie­
zależnie od „Ogólnego Przeglądu Prasy Polskiej11 lektorat języka pol­
skiego w Berlinie sporządzał „Dzienne Sprawozdanie z Prasy Polskiej11 
(Tagesbericht iiber die Polnische Presse), które omawiało w skrócie pol­
skie artykuły i informacje prasowe dotyczące stosunków polsko-niemiec­
kich, sytuacji mniejszości narodowych w obydwóch krajach oraz poli­
tyki wewnętrznej i międzynarodowej 1B. Zarówno przegląd, jak i spra­
wozdania służyły władzom niemieckim do wykonywania nadzoru nad ru­
chem polskim w Niemczech i do gromadzenia o nim w;adomości.

z 22 IX  1883 r. zatytułow any jest jedynie: „38 Woche fu r Zeit vom 16. — 22. IX. 
1883“. Por. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 161, 1862, 2033, 2035, OP, t. 213 i inne.

13 „»Der G esam tiiberblick iiber die Polnische Presse« d ien t nu r dem Zwecke, 
die deutsche O ffentlichkeit und  die beteiligten deutschen Behórden iiber die pol- 
nischen Bestrebungen in D eutschland und iiber das Schicksal des D eutschtum s in 
den abgetretenen Gebieten auf dem laufenden zu halten. Er beschrankt sdch (allein 
nach diesem G esichtspunkte zusam m engestellt) darauf, w ortgetreue U bersetzungen 
aus der polnischen Presse zu bringen, ohne seinerseits zu den in ihnen eró rterten  
angeblichen A usschreitungen gegen die polnische M inderheit in D eutschland irgen- 
dwie Stellung zu nehm en, insbesondere also ohne zu priifen, ob die E ró rte rung  sich 
auf w ahre Tatsachen stiitzen oder iibertrieben oder frei erfunden sind“. WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 2033.

14 „Gesam tiiberblick iiber die Polnische Presse" podzielony byl w zasadzie na 
dwie części. W części pierw szej zaty tu łow anej „Inn land11 spotykam y przekłady 
fragmentów z prasy polskiej, wychodzącej w  Niemczech, jak  np. z „Nowin Codzien­
nych", „Dziennika Raciborskiego", „K atolika Codziennego", „Narodu", „Dziennika 
Berlińskiego", „Gazety O lsztyńskiej" i innych. W części drugiej, za ty tu łow anej 
„Ausland" umieszczano tłum aczenia artykułów  czasopism ukazujących się w  Pol­
sce, a pochodzących np. z „Polonii" czy „K uriera Poznańskiego". Por. WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1859, 1862, 2033, 2035 i inne.

15 W „G esam tiiberblick iiber die Polnische Presse" w latach 1936—1939 druko­
wano w ram ach dodatku (Anhang) także dodatki z p rasy  litew skiej o raz rzadziej 
z p rasy  czeskiej. Por. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 2033 i 2035.

16 Pojedyncze egzem plarze „Tagesbericht iiber die Polnische Presse" spotykam y 
w różnych teczkach i skoroszytach OP i RO, zaw ierających m ateria ły  z la t dw u­
dziestych i trzydziestych. Jako wydaw ca tych spraw ozdań w ystępuje L ek to ra t Po- 
len Berlin, a w  latach 1937—1938 w ym ieniany jest również d r  C hristiani. W iado­
mości publikow ane w  dziennych spraw ozdaniach pochodzą głównie z „Ilustrow anego 
K uriera Codziennego", „Polonii" i „Dziennika Berlińskiego". Por. np. WAPWr.., OP. 
t. 116 I 117.
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Materiały znajdujące się w aktach Państwowego Archiwum Woje­
wódzkiego we Wrocławiu wskazują, iż wiadomości zawarte w omówio­
nych przez nas przeglądach prasowych wyzyskiwało przede wszystkim 
pruskie ministerstwo spraw wewnętrznych. Władze ministerialne doma­
gały się w oparciu o publikowane w nich wiadomości wyjaśnień od nad- 
prezydenta prowincji odnośnie do założenia takiego czy innego kółka 
polskiego lub też innych spraw związanych z życiem polskiej mniej­
szości 17.

Szczególne zaniepokojenie władz niemieckich wywołały tendencje kie­
rownictwa Związku Polaków w Niemczech do zacieśnienia kontaktów 
z pozostałymi mniejszościami narodowymi, zamieszkującymi Rzeszę Nie­
miecką. Usiłowania te zastały uwieńczone sukcesem. W obliczu wyborów 
do Reichstagu doszło w 1924 r. do założenia Związku Mniejszości Naro­
dowych w Niemczech, składającego się początkowo z Duńczyków, Fry­
zów, Polaków i Serbołużyczan. Zasługą Związku Polaków w Niemczech 
było przezwyciężenie istniejących w owym okresie sprzeczności między 
rządem polskim a litewskim i doprowadzenie do przyłączenia się do 
Związku Mniejszości Narodowych Litwinów. Wyrazem współpracy pol­
skiej i litewskiej mniejszości narodowej w Niemczech były między in­
nymi interpelacje posłów polskich w sejmie pruskim w sprawach lud­
ności litewskiej 18.

Do zadań Związku Mniejszości Narodowych należało przede wszyst­
kim reprezentowanie tych mniejszości wobec państwa niemieckiego i or­
ganizacji międzynarodowych. Związek wydawał od maja 1925 r. w Ber­
linie własny miesięcznik „Kulturwille“, przemianowany od 1 I 1926 r. 
na ,,Kulturwehr“. Był on drukowany w jednej z duńskich księgarń 
w Flensburgu. Redaktorem miesięcznika był Łużyczanin Jan Skala 19.

17 „U nter Bezugnahm e auf dem in G esam tiiberblick iiber die polnische Presse 
vom 15. O ktober 1927 N° 80, S. 468 abgedruckten A rtikel des »Kurier Poznański* 
(Nc 460 vom 8. O ktober 1927) »Ostoberschlesien — die Achse der Staatsproblem e« 
ersuche ich ergebens um  gefalligen B erich t iiber die darin  enthaltenen tatsachli- 
chen Angaben". PM dl 22 X  1927, WAPWr., RO, t. 1859, k. 301.

18 PM dl „Polenbewegung in D eutschland“, s. 55 i n. WAPWr., OP, t. 116.
19 „Der V erband der nationalen  M inderheiten. Die G riindung erfolgte anlasslich 

der Reichstagswahl im Ja h re  1924 und ist hauptsachlich den Bemiihungen des Po- 
lenbundes zuzuschreiben. Er um fasst ais nationale M inderheiten die Polen, Danen, 
Friesen und W enden. 1 V orsitzender des V erbandes ist der bekannte G raf S iera­
kowski auf Gr. W aplitz in W estpreussen, der auch gleichzeitig erster Vorsitzender 
des Bundes der Polen in D eutschland ist. Seit dem Mai 1925 lasst der Verband 
eine eigene M onatszeitschrift »K ulturw ille« (vom 1. Ja n u a r 1926 ab »Kulturwehr«) 
in Berlin erscheinen... S ch riftste ller dieser M onatsschrift is t der sachsische S taa ts- 
angehoriger w endischer N ationalitat Johann  Skala-Luzican, der vom B eruf Mu- 
siker ist. Den D ruck der M onatsschrift besorgt eine danische Buchdruckerei in 
F lensburg". WAPWr., OP, t. 116.
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Pierwszym wystąpieniem Związku było wytypowanie wspólnych kan­
dydatów na posłów do sejmu Rzeszy w 1924 r. i wydanie wspólnej odezwy 
wyborczej Do mniejszości narodowościowych w Niemczech 20. Powołanie 
dio życia i istnienie aż do 1939 r. Związku Mniejszości Narodowych 
w Niemczech oraz jego działalność w tym okresie mogą niewątpliwie 
służyć za piękny przykład współpracy i wzajemnego zrozumienia wśród 
różnych narodowości, odrzucających wszelkie wewnętrzne waśnie.

I

Obszar prowincji górnośląskiej był w większości zamieszkały przez 
ludność polską. Zwarte skupiska polskie znajdowały się głównie w po­
wiatach: bytomskim, dobrodzieńskim, gliwicko-toszeckim, kozielskim, 
oleskim, opolskim, prudnickim, raciborskim i strzeleckim, a także częś­
ciowo w powiatach: głubczyckim, kluczborskim i niemodlińskim. Po ple­
biscycie zapanowały jednak na Opolszczyźnie stosunki dosyć specy­
ficzne. W obawie przed represjami ze strony Niemców większość dzia­
łaczy rodzimego pochodzenia przeniosła się do polskiej części Śląska. 
Uszła wówczas prawie cała inteligencja polska, stanowiąca w czasie ple­
biscytu i w okresie poprzednim rolę duchowego przywódcy polskości na 
tym terenie. Ponadto nie wszyscy mieszkańcy Śląska będący Polakami 
posiadali dostateczny stopień uświadomienia narodowego. Stukilkodzie- 
sięcioletni proces germanizacyjny na Śląsku sprawił, że powstała tam 
grupa ludzi narodowo obojętnych, tzw. Zwischenschicht, nie czujących 
się ani Polakami, ani Niemcami, mimo iż zachowali polski język i oby­
czaje oraz katolicyzm 21. Te sprzyjające dla siebie okoliczności władze nie­
mieckie postanowiły wyzyskać dla przyśpieszenia procesu asymilacyj- 
nego pozostałej w niemieckiej części Śląska ludności polskiej. Fakt, że 
na Śląsku Opolskim ludność polską stanowili prawie wyłącznie małorolni 
i bezrolni chłopi na wsi i robotnicy w mieście, spowodował, iż podział 
narodowy na Śląsku był często podziałem społecznym. Czynnik ten nie­
mało przyczynił się do utrwalenia podziału ludności na Polaków i Niem­
ców. Nie bez znaczenia były tutaj różnice wyznaniowe — Niemcy za­
mieszkujący Śląsk byli na ogół protestantami, zaś rodowici Ślązacy kato­
likami, co niewątpliwie pozwoliło im nie tylko wytrwać przy wierze 
ojców, lecz, co jest najważniejsze, zachować swój język ojczysty. 80 81

80 W aktach archiw alnych znajduje się dwujęzyczna ulotka w yborcza (w ję ­
zyku polskim i  niemieckim) w ydana przez K om isję Wyborczą Związku Mniejszości 
Narodowościowych w Niemczech, w zyw ająca mniejszości narodowe do głosowania 
w wyborach do Reichstagu w 1924 r. na ^wspólnych kandydatów . WAPWr., RO, 
t. 1859.

81 F. P o ł o m s k i ,  Zamierzenia likw idacji działaczy 'polskich na Opolszczyź­
nie w  latach 1939— 1944, „Studia Śląskie, Seria nowa", t. I, Opole 1958, s. 189.
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Powstanie w grudniu 1922 r. Związku Polaków w Niemczech było 
także dla Ślązaków sygnałem do odbudowy polskiego życia organizacyj­
nego na Opolszczyźnie. W okresie poplebiscytowym życie polskie na Ślą­
sku niemieckim właściwie zamarło. Jedyne, co pozostało z czasów po­
przednich, to rozmaitego rodzaju bractwa religijne i w niektórych miej.- 
scowościach kółka śpiewacze. Jakiejś ogólnej organizacji polskiej w tym 
okresie nie było.

Dopiero 18 II 1923 r. na zjeżdzie nielicznych już pozostałych na 
Górnym Śląsku dawnych działaczy polskich Opolszczyzny powołano 
w Bytomiu do życia Pierwszą Dzielnicę Związku Polaków w Niemczech 
z siedzibą w Opolu. Zaistniała na Śląsku sytuacja — ucieczka poważnej 
części Ślązaków do Polski, brak rodzimych przywódców, ucisk władz 
niemieckich i terror niemieckich organizacji nacjonalistycznych — spra­
wiła, że odbudowę polskiego życia organizacyjnego należało rozpocząć od 
podstaw 22.

Począwszy od 1923 r. zaczęły powstawać na Śląsku Opolskim i w gór­
nośląskim okręgu przemysłowym oddziały i koła Pierwszej Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech w miastach, miasteczkach i wioskach. 
Jednocześnie przy poparciu Związku lub z jego inicjatywy zaczęły po­
wstawać różne polskie związki i towarzystwa, jak: Związek Spółdzielni 
Śląskich; obejmujący spółdzielnie rolnicze i warzywnicze Rolnik i Ogrod­
nik; spółdzielnie budowlane Strzecha i Budowlana; banki: Bank Ludowy 
i Bank Polski; Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne na Śląsku Opol­
skim, będące oddziałem Związku Polskich Towarzystw Szkolnych w Niem­
czech, a mające na celu organizowanie i utrzymywanie szkół i przedszkoli 
polskich w Niemczech, organizowanie polskich kursów językowych, a tak­
że wykładów Polskiego Uniwersytetu Ludowego. Istniały tu również pol­
skie organizacje młodzieżowe, jak Związek Harcerstwa Polskiego na 
Śląsku, odpowiednik Związku Harcerstwa Polskiego w Niemczech, Zwią­
zek Polskiej Młodzieży Katolickiej, stów. studenckie Silesia-Superior, 
koła sportowe, jak np. Robotnicze Koła Sportowe (RKS-y) czy Sokół. 
Związek Kół Śpiewaczych zrzeszał liczne na Opolszczyźnie polskie orga­
nizacje śpiewacze. Polskie stowarzyszenia zawodowe reprezentowały Pol­
skie Zjednoczenie Zawodowe i reaktywowany, pozostający pod wpły­
wami PPS-u Centralny Związek Zawodowy oraz Zjednoczenie Górno­
śląskich Rolników, organizacja polskiego chłopstwa, mająca umożliwić 
wystawienie polskiej listy w wyborach do Izby Rolniczej w Opolu. 
W okresie wyborów do Reichstagu, sejmu pruskiego i sejmu prowincjo­
nalnego działała na Opolszczyźnie specjalnie powołana w tym celu Pol­
ska Katolicka Partia Ludowa, stanowiąca oddział działającej w Niem-

M B o ż e k ,  op. cit., s. 145 i n.



S P R A W Y  P O L S K IE  N A  O P O L S Z C Z Y Ż N IE  9 5

czech Polskiej Partii Ludowej 22 * 24 2S 26. Poza wyszczególnionymi tutaj organi­
zacjami działały na Opolszczyźnie jeszcze inne polskie stowarzyszenia 
o lokalnym znaczeniu, jak chóry i kongregacje kościelne, koła gospo­
dyń wiejskich, koła kobiece i inne, przyczyniające się także do budze­
nia życia polskiego na Śląsku.

Działalność Związku Polaków w Niemczech i innych towarzystw pol­
skich była jak najbardziej niepożądana dla władz niemieckich, które 
w tych organizacjach i rosnących wraz z nimi polskich działaczach ludo­
wych widziały główne niebezpieczeństwo dla swoich planów asymila- 
cyjnych na Śląsku.

Prezydent policji z Gliwic pisał na ten temat 31 VII 1928 r.:
Przeciwko tego rodzaju ewolucji [ozytaj germ anizacji] bronią się rękam i 

i nogami odpowiedzialni przedstaw iciele narodu polskiego. Z tych przyczyn 
mimo ponoszenia wielu m ateria lnych  1 ideowych ofiar otacza się troskliw ą 
opieką ruch polski. Inicjatorzy owego ruchu sądzą, iż poprzez pogłębianie 
pracy kulturalno-ośw iatow ej polska mniejszość narodow a zostanie na Górnym  
Śląsku wzmocniona na tyle, że zdoła uniknąć przewidzianego d la niej lo su 24.

W dodatku fiasko polityki germanizacyjnej Niemiec cesarskich i za­
szłe w wyniku pierwszej wojny światowej straity terytorialne sprawiły, 
iż poważna część niemieckich kół politycznych uległa w obawie o dalsze 
straty terytorialne na wschodzie jakiejś chorobliwej „psychozie wschod­
niej", domagając się przyspieszenia procesów germanizacyjnych na te­
renach etnicznie mieszanych25. Objawem tego był między innymi wy­
naturzający się szowinizm, wyrażający się w coraz większej nienawiści 
do wszystkiego, co polskie. Swoistym potwierdzeniem tej chorobliwej 
psychozy są wywody prezydenta policji z Gliwic z 15 XI 1923 r.:

Niebezpieczeństwo polskie nabiera w obecnym krytycznym  czasie szcze­
gólnej wagi, ponieważ Polacy zawsze jeszcze m ają nadzieję odzyskania przy

22 Ibidem, s. 342 i 344 oraz PM dl „Polenbewegung in Deutschland“, WAPWr.,
OP, t. 116 i RO, wydz. I, t. 1859, k. 242.

24 „Gegen eine solche Entw icklung strauben  sich aber die verantw ortlichen 
V ertreter der polnischen Nation. Aus diesem G runde w ird  h ier die polnische Be- 
wegung un ter A ufwendung grosser ideeller und m aterie ller O pfer gehegt und 
gepflegt; und die D rahtzieher dieser Bewegung glauben offenbar, dass durch die 
Vertiefung des polnischen ku ltu re llen  Lebens die polnische M inderheit in Ober- 
schlesien so gekraftig t werde, dass sie dem oben angedeudeten Schicksal entgehen 
kónnte. D aher tun  die hauptsachlich angestellten Polenfuhrer, die nur auslandi- 
schen M achten verantw ortlich  sind und auch fast ausschliesslich m it auslandischen 
Mitteln bezahlt werden, alles nu r Erdenkliche, um aus den wenigen indifferenten 
Oberschlesiern, die in  ih rer geistigen B eschranktheit oder infolge ih rer falschen 
oder unklaren nationalpolnischen Vorstellungen eine Vorliebe fu r die polnische 
Nation haben, echte und uberzeugte Polen zu m achen“. P rezydent policji z Gliwic
(dalej PPG), Lagebericht (dalej Lb.) 31 VII 1928, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1827.

26 A. T a r g ,  Opolszczyzna pod rządami Lukaschka, Katowice 1958, s. 40.
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nadarzających się okolicznościach na rzecz Polski także tej części Górnego Ś lą­
ska, k tó ra  pozostała przy Niemczech. Podobnie jak  komuniści również i ele­
m enty polskie usiłują popierać wszelkiego rodzaju rozruchy i aw antury. Z tych 
przyczyn na pozostałych w niem ieckiej części Górnego Ś ląska przywódców i agi­
tatorów  polskich należy zwrócić szczególną u w ag ę2e.

Tego rodzaju argumenty trafiały na bardzo podatny grunt wśród 
nacjonalistycznej większości urzędników państwowych i samorządowych. 
Rozbudowywano więc sieć tzw. vertrauensmanów, mających za zadanie 
inwigilację działaczy i organizacji polskich i donoszenie o nich władzom. 
Wynikiem tej polityki była systematyczna obserwacja i kontrola życia 
polskiego, połączone bardzo często z szykanowaniem przywódców i człon­
ków polskich stowarzyszeń, a wykonywane przez organy władzy i na­
cjonalistyczne organizacje niemieckie.

Sprawy te znajdują swoje odzwierciedlenie w raportach landratów 
do prezydenta rejencji. W doniesieniu landrata prudnickiego z 31 I 
1933 r. czytamy: „Poruczyłem landjagerowi nadzorować Dziadka i przy 
jego dłuższej nieobecności ustalić, dokąd on wyjechał, oraz, gdyby to 
było możliwe, także w jakim celu“ 27. W relacji landrata dobrodzień- 
skiego z jednego z polskich zebrań z 3 VIII 1929 r. spotykamy zdanie: 
,,0 zebraniu u Bieńka dowiedziałem się dzień wcześniej, 29 lipca. Stosow­
nie do tego nakazałem dyskretnie obserwować zagrodę" 28 Przy każdej 
okazji przeprowadzano rewizje domowe u ludzi biorących udział w pol­
skim życiu organizacyjnym. Przykładem tego może być przeprowadzona 
w grudniu 1923 r. rewizja w mieszkaniach księdza Klimasa i innych 
Polaków, skierowana przeciwko członkom KPD w Tarnowie Opolskim 2S.

20 „Die polnische G efahr bekom m t in der jetzigen kritischen Zeit eine besondere 
Bedeutung dadurch, dass das Polentum  im m er noch hofft gelegentlich etwaiger 
grosser U nruhen, auch den bei D eutschland noch verbliebenen Teil Oberschlesiens 
an Polen verra ten  zu kónnen, so dass in gleicher Weise wie die Kom m unisten — 
auch die polnischen Elem ente bestreb t sind, U nruhen und K aravalle jeglicher Ari 
zu begtinstigen. A ut die in D eutsch-O berschlesien verbliebenen polnischen Fiihrer 
und A gitatoren d iirfte  daher allgem ein ein besonderes Augenmerk z u richten sein“. 
PPG  15 X I 1923, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859.

27 „Ich habe den L andjagerbeam ten heauftrag t, Dziadek zu uberwachen und 
bei dessen langerer A bw esenheit festzustellen, wohin er gereist ist und — wenn 
móglich — zu welchem Zwecke“. L an d ra t prudnicki 31 I 1933, WAPWr., OP, t. 212. 
k 32.

28 „Von der Versam mlung bei Bienek habe ich am Tage vorher den 29. Juli 
erfahren. Ich habe daraufh in  das G ehóft unauffallig  beobachten lassen“ . L andrat 
dobrodzieński 3 V III 1929, WAPWr., OP, t. 211, k. 82.

22 „B etrifft: Durchsuchung bei Polenfuhrern. Aus Anlass einer gegen Mitglieder 
der KPD in Tarnau, K reis Oppeln, vorgenommen H aussuchung ist bei den Polen­
fuh re rn  P fa rre r K lim as, dem Bauer P eter Wrzeciono und dem H ausler K arl Wrze­
ciono in T arnau  das in anliegender Nachweisung aufgefiihrte M ateriał beschlag-
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Kogo jak kogo, ale księdza Klimasa trudno było chyba podejrzewać 
o członkowstwo KPD.

Po 1933 roku rewizje domowe u Polaków przeprowadzano już bez 
skrupułów i zachowywania jakichkolwiek pozorów. Dla lepszego zobra­
zowania tego rodzaju akcji pozwolimy sobie przytoczyć meldunek land- 
rata prudnickiego z 3 VIII 1933 r.:

Nakazałem przeprow adzić rew izję u polskich rolników  W ładysław a Nohla, 
Augusta Hupki, Józefa Raka, F ranciszka R aka i chałupnika Ignacego K ipki ... 
w poszukiwaniu broni i druków. Broni nie znaleziono. U Nohla, H upki i F ra n ­
ciszka R aka rew izja nie dała  żadnego w yniku. U Józefa Raka znaleziono w y­
staw ioną w 1931 r. legitym ację członkowską Związku Polaków w Niemczech 
i list P ierw szej Dzielnicy, przesyłający legitym ację, dw a egzem plarze czaso­
pism a »Mały Polak w  Niemczech — Dodatek do P olaka w  Niemczech«, 14 n a­
boi myśliwskich ... u K ipki cztery listy do ap likan ta  sądowego K ipki i jeden 
do Ignacego Kipki. Z listów skierowanych do Grzegorza Kipki trzy  pocho­
dziły od Paw ła Kwoczka z Opola, jeden ze Związku starszych panów  przy 
Związku Silesia Superior. W ynika z nich, iż K ipka był w spierany z pomocy 
studenckiej dla Ś ląska O polskiego* 30 31.

Inną formą walki prowadzonej przez władze niemieckie było wyzy­
wające zachowanie się ich przedstawicieli w stosunku do Polaków. Urzęd­
nicy i funkcjonariusze policji niemieckiej zachowywali się często podczas 
czynności urzędowych wobec ludności polskiej brutalnie. Podobne me­
tody postępowania funkcjonariuszy państwowych, nie mające nic wspól­
nego z wykonywaniem przez nich czynności urzędowych, były niejedno­
krotnie przedmiotem skarg śląskiej Dzielnicy Związku Polaków w Niem­
czech u nadprezydenta prowincji81. Tego rodzaju postępowanie miało
nahm t w orden“. R egierungsprasident Oppeln 15 X II 1923, WAPWr., OP, t. 213, 
k. 87.

30 „Ich habe bei den polnisch gesinnten Besitzern: B auergutsbesitzer W ladislaus 
Nohl, August Hupka, Josef Rak, F ranz Rak und dem H ausler Ignaz K ipka (dem 
V ater des Verstorbenen) nach W affen und S chriftm ateria l nachsuchen lassen. 
Waffen sind n icht gefunden w orden. Bei Nohl, H upka und F ranz Rak w ar die 
Durchsuchung ohne jedes Ergebnis. Bei Josef Rak w urde eine im Ja h re  1931 aus- 
gestellte M itgliedskarte des Bundes der Polen in D eutschland und ein Brief des 
Polenbundes — Teilgebiet I — durch den die K artę  iibersandt w urde, 2 N um m ern 
der Zeitscharift -M ały Polak w Niemczech — D odatek do P olaka w  Niemczech« 
(Der kleine Pole in D eutschland), 19 Jagdpatronen , 3 Stiick kleine Schrotpatronen, 
2 Stiick Patronen zum Gewehr 71, 6 Stiick Infan teriem unition  und eine Kugel zur 
Pirschbiiehse, bei K ipka vier an den R eferendar K ipka und ein an Ignaz K ipka 
gerichteter Brief vorgefunden. Von den Briefen an Gregor K ipka sind drei von 
Paul Kwoczek aus Oppeln, einer vom »Związek starszych panów przy Związku 
Silesia Superior« (Bund a lte r  H erren im  Bundę Oberschlesien). Aus ihnen geht 
hervor, dass K ipka aus der S tudienhilfe fu r das O ppelner Schlesiien u n terstiitz t 
worden ist“. Landrat prudnicki 3 V III 1933, WAPWr., OP, t. 212, k. 30.

31 „Der Polenbund fiih rt bei m ir Beschwerde dariiber, dass Polizeiexekutiv- 
organe bei A m tshandlungen gegentiber Angehórigen der polnischen M inderheit ein
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psychicznie załamać Ślązaków i odwieść ich od polskich organizacji. 
Gdzie środki te zawodziły, stosowano bardziej brutalne metody, które 
nie tylko były tolerowane przez właściwe władze, ale nawet przyjmo­
wane zadowalająco jako odpowiednie rozwiązanie sprawy. Wyraźnie 
wynika to z pisma landrata kozielskiego do nadprezydenta prowincji 
z dnia 12 XII 1923 r.: „Kończąc chciałbym zaznaczyć, że w Turzach, 
w powiecie raciborskim, istnieje polskie stowarzyszenie rolnicze. Próba 
założenia w oparciu o nie nowego koła w Dzierzgowicach została uda­
remniona w ten sposób, iż zebranie to zostało rozpędzone przez stronę 
niemiecką” 32 33.

Inną odmianą terroru uprawianą przez różnego rodzaju niemieckie 
organizacje i grupy szowinistyczno-nacjonalistyczne były tzw. Droh- 
briefe — listy z pogróżkami, które były utrzymane w bardzo brutalnym 
i wulgarnym tonie. Były- one adresowane do działaczy polskich, którym 
zapowiadały zemstę.

Listy tego rodzaju otrzymywał między innymi były dowódca polskiej 
placówki powstańczej w Kamieniu Śląskim Jan Sloziona. Ostatni z nich, 
poprzedzający zamach na jego osobę, posiadał następującą treść:

Ty wielce niegodna istoto! Niedługo w ybije dla ciebie osta tn ia godzina, 
ty polska Świnio. Już nie będziesz obijać się długo po K am ieniu Śląskim  z tw o­
im brzuchem , ty  zdrajco ojczyzny. W niedługim czasie znajdziesz się pod mu- 
rem , ale przedtem  w ybijem y cię po tw ojej polskiej mordzie, ty  nędzny Polaku. 
D arem ne są tw oje usiłow ania udaw ania Niemca w K am ieniu Śląskim , ty  pol­
ska Świnio. Nie możesz już liczyć na ucieczkę z tw oim i polskim i tow arzy­
szami, ty  p rzeklęty  pierunie. Przysięgliśm y tobie zemstę. Znajdujesz się pod 
naszym  nadzorem , [podpis] Sprzysiężeni m ścicieles;'.

gesucht auffalliges, lautes, ironisierendes Wesen an den Tag legen, was m it der 
am tlichen T atigkeit ais solches nichts zu tun  hat. Der Polenbund schliesst daraus, 
dass diese Beam ten durch ein derartiges Vorgehen die polnische M inderheit ab- 
sichtlich verletzen wollen. W enn die Klagen des Polenbundes zutreffen, muss ich 
ein solches V erhalten  der Polizeiorgane durchaus missbilligen. Die Organe der 
staatlichen M acht haben ih re  A m tshandlungen in sachlicher Weise ohne Riick- 
sicht au f die national- und parte ipolitische E instellung der O bjekte auszufuhren. 
Ich ersuche daher ergebenst die nachgeordneten Polizeibehorden m it entsprechender 
W eisung zu versehen. Selbstverstandlich  w ird  die N otw endigkeit eines Einschrei- 
tens gegen Angehorige der polnischen M inderheit bei Verstossen gegen die beitehen- 
den Bestim m ungen dadurch n ic h t in Frage gestellt“. O berprasident Oppeln 14 IV 
1925, W A PW r, RO, Wydz. I, t. 1859.

32 „Schliesslich bem erk te ich, dass in W ellendorf (Thurze) im Kreise Ratibor 
eine polnische landw irtschaftliche Vereinigung besteht. Ein Versuch im Anschluss 
an diese eine O rtsgruppe in  Dziergowitz zu griinden, ist dadurch vere ite lt worden, 
dass die V ersam m lung von deutscher Seite gesprengt w urde“. L andrat kozielski 
12 X II 1923.

33 „Du ganz m inderw ertiges Wesen! Bald schlagt d ie  S tunde fiir Dich, Du 
polnisches Schwein. W irst n ich t m ehr lange p rallen  m it Deinem W asserwams in
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Zaznaczyć należy, iż autorzy tych listów nie żartowali i nierzadkie 
były wypadki zamachów na Polaków. Również adresatowi zacytowanego 
przez nas listu nie znani bliżej osobnicy wrzucili do ogrodu o zmroku 
materiał wybuchowy, którego eksplozja na szczęście nie wywołała więk­
szych skutków. Bojówki niemieckie nie zawsze jednak działały o zmroku 
i w nocy, jak to było w opisanym wypadku. Czuły się one na tyle bez­
pieczne, że mogły sobie pozwolić na antypolskie wystąpienia w biały 
dzień. I tak 9 IX 1930 r. na rynku w Koźlu podczas targu zwyrodnialcy 
spod znaku NSDAP napastowali i dotkliwie pobili kolporterów ulotek 
wyborczych Polskiej Katolickiej Partii Ludowej, wzywających ludność 
do głosowania na polskich kandydatów w wyborach do Reichstagu * 34.

Tym aktom gwałtu i bezprawia dokonywanym na ludności polskiej 
Opolszczyzny nie zdołały zapobiec przepisy konwencji genewskiej o ochro­
nie praw ludności polskiej w niemieckiej części Śląska. Niewiele tu po­
mogły skargi śląskiej Dzielnicy Związku Polaków w Niemczech skła­
dane w Komisji Mieszanej w Katowicach, czy też w Urzędzie dla Spraw 
Mniejszości w Opolu. W teorii zarówno rząd niemiecki, jak i władze pro­
wincji oraz rej en cj i opolskiej niejednokrotnie deklarowały swoją dobrą 
wolę lojalnego respektowania konwencji genewskiej i swobód mniej­
szości narodowych. Oświadczenia te od czasu do czasu publikowane 
w dziennikach urzędowych rejencji były wyzyskiwane przez prasę i ra­
dio dla celów propagandowych, obliczonych głównie na efekt za granicą, 
gdzie miały wykazać dobrą wolę władz niemieckich respektowania praw 
mniejszości narodowych. W praktyce natomiast władze niemieckie po­
cząwszy od władz nadprezydentury w Opolu, a skończywszy na lokal­
nych organach miejskich i gminnych nie przestrzegały przepisów wyni­
kających z konwencji35.

Gross Stein, Du V aterlandsverrater. An die M auer kom m st Du in kurzer Zeit, aber 
zuerst w erden w ir Dir Deine grosse polnische Fresse kleinschlagen. Du elender 
Polack. Alles um sonst Deine Bem iihungen in  Gross Stein, ais D eutscher zu m ar- 
kieren, Du Sau polnische. Deine Stunden sind gezahlt! Ausreissen m it Deinen Ge- 
nossen kannst Du nicht m ehr, Du P ieron verfluch ter polnischer. Rache haben  w ir 
geschworen Dir. Du stehst u n te r  unserer A ufsicht. W ir Rache-G eschw orener“. 
L andrat strzelecki 9 IV 1931, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

34 K olporteram i tym i byli A lfred Bom bellek, A lfons P latzko i August K linik. 
Wszyscy trze j zostali pobici i obrabow ani z ulo tek  przez członków SA. L and rat 
kozielski, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

35 Może o tym  świadczyć między innym i okólnik prezydenta rejencji do pod­
ległych mu landratów  i burm istrzów  m iast wydzielonych z dn ia 22 VI 1925 r. 
Czytamy tam : ,.Nach A rtikel 154 des Genfer V ertrages soli das M inderheitsam t 
den Prasidenten der G em ischten Komission bei Beschwerden in  M indorheits- 
sachen sobald w ie móglich dariiber un terrich ten , w ie die zustandige V erw altungs- 
behórde die Angelegenheit erled ig t und ab und w ie sie dabei seine S tellungsnahm e 
beriicksichtigt hat. Da es sich bei der B eantw ortung von Fragen des P rasidenten
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W takich oto warunkach toczyła się walka narodowo uświadomionych 
patriotów śląskich z władzami i organizacjami niemieckimi o dusze sze­
rokich mas ludu śląskiego. Nierówna to była walka. Z jednej strony 
cały aparat niemieckich urzędników i ich popleczników, szkoła, wojsko 
i zgermanizowany kler, popierani przez dziesiątki szowinistycznych or­
ganizacji i kółek niemieckich, dysponujących ogromnym potencjałem 
ekonomicznym wraz z wszelkimi możliwymi sankcjami. Z drugiej strony 
gorące serca i płomienne słowa garstki działaczy polskich36. W walce 
tej powstawały i rosły nowe oddziały i koła Związku Polaków i innych 
organizacji polskich na Opolszczyźnie, a wraz z nimi wyrastali i hartowali 
się nowi młodzi działacze polscy Śląska Opolskiego.

W odpowiedzi na odrodzenie polskiego życia organizacyjnego i bu­
dzenie polskiej świadomości narodowej na Górnym Śląsku rozmaite 
niemieckie organizacje szowinistyczno-nacjonalistyczne szerzyły niena­
wiść narodową między zamieszkałą tam ludnością polską a niemiecką. 
Organizacjom tym, kierowanym często przez wpływowych urzędników 
i nauczycieli, nie na rękę było pokojowe współżycie Niemców z Pola­
kami. Czyniły one wszystko, co było w ich mocy, aby utrwalić antago­
nizmy narodowościowe, a tym samym łatwiej oddziaływać na społeczeń­
stwo niemieckie nacjonalistycznymi sloganami i hasłami. Koła te utrud­
niały na każdym kroku działalność polskich organizacji poprzez wywie­
ranie nacisku na właścicieli lokali, by nie udostępniali Polakom sal, oraz 
poprzez otaczanie stowarzyszeń polskich atmosferą tajemniczości, podej­
rzewając każde zebranie polskie o knowania antypaństwowe do wystą­
pienia zbrojnego włącznie.

der Gem ischten Komission m eist w eniger urn die korrek te E rfullung gesetzlicher 
V orschriften, ais um politische Zw eckm assigkeitsfragen handelt, d iirfte  es m ehr 
auf die personliche Fiihlungsnahm e m it dem Prasidenten im einzelnen Falle, ais 
auf eine grundsatzliche S tellungsnahm e im allgem einen ankom men. Da nach dem 
Sinne des G enfer V ertrages der P rasiden t das Recht hat, sich davon zu iiberzeugen, 
dass die Bestim mungen des G enfer Abkommens eingehalten werden, kom m t es in 
erste r Linie darauf an, ihn in  der tfberzeugung zu bestarken, dass dies auf deut- 
scher Seite im m er geschieht, um  in ihm  kein M isstrauen dagegen waehzurufen. 
Wenn er also bei Beschwerden des Polenbundes z. B. von dieser Seite einseitig 
unternichłet ist, auch wenn es sich um  M assregelung eines Beam ten handelt, 
w iirde es imeines E rachtens ein F ehler sein, ihm  u n te r Berufung auf irgendeine 
gesetzliche Bestim m ung eine A ufk larung  zu verw eigern, w as nur das M isstrauen 
in ihm  w achrufen w iirde, dass auf deutscher Seite kein  W ert darau f gelegt wird, 
die Bestim m ungen des G enfer Abkommens einzuhalten. D abei diirfte es mehr 
auf die Form  der M itteilung ankom m en, die ja  von der polnischen Seite aus in 
m eiste rhafter Weise gehandhabt w ird, ais auf den tatsachlichen Inhalt der Er- 
klarung". Regierungsprasident O ppeln 22 VI 1925, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, 
k. 139.

30 B o ż e k ,  op. cit. s. 129 (Wiec w  Sabinie).
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Skutki tego rodzaju akcji nie dały długo na siebie czekać. Wystarczy 
tylko wspomnieć o brutalnym napadzie bojówek niemieckich na artystów 
teatru polskiego z Katowic przybyłych do Opola 28 IV 1929 r., czy też 
o głośnym zamachu na mieszkanie księdza Koziołka, przewodniczącego 
Pierwszej Dzielnicy Związku Polaków w Niemczech, i innych Polaków 
we wsi Grabinie, w powiecie prudnickim, w nocy z 6 na 7 IV 1931 r .:il

Przeciwko tego rodzaju postępowaniu kół szowinistycznych wypowia­
dały się niekiedy trzeźwe głosy niemieckie, domagające się zaniechania 
wszelkiego rodzaju podjudzania do waśni narodowościowych. Przykładem 
może być ciekawy i zasługujący na uwagę memoriał z 16 VIII 1929 r., 
opisujący stosunki między Polakami a Niemcami w powiatach dobro- 
dzieńskim i strzeleckim, a sporządzony przez jednego z funkcjonariuszy 
prezydentury policji z Gliwic. Dowiadujemy się z niego, że:

w małych wioskach powiatów  dobrodzieńskiego i strzeleckiego antagonizm  
między Polakam i a Niem cami jest szczególnie duży. Winę za ten stan  rzeczy 
ponoszą głównie pewne kola niemieckie. Ludność niem iecka te j okolicy hoł­
duje w przew ażającej części chorobliwem u nacjonalizmowi, będącemu źródłem 
tego zła. Należy podkreślić, iż nacjonalizm  upraw ia ją  praw ie wszyscy urzędnicy 
państwowi, k ra jow i i sam orządow i tego okręgu. Dotyczy to przede w szystkim  
celników i funkcjonariuszy policji, nauczycielstw a oraz służby leśnej, oni to 
nadają ton nienawiści do polskości. Te nacjonalistyczne żywioły w yobrażają 
sobie, że poprzez fanatyczne prześladow anie wszystkiego, co polskie, mogą 
przysłużyć się spraw ie niem ieckiej. W rzeczywistości jednak  zakłócają one 
spokojny proces, k tóry  został zapoczątkowany rozsądną polityką w ładz p rus­
kich w okresie powojennym . Elem enty nacjonalistyczne dbają  o to, aby żaden 
właściciel lokalu nie oddal do dyspozycji Polaków lokalu na zebrania. Gdy Po­
lacy zmuszeni koniecznością zb ierają  się w  jak im ś m ieszkaniu pryw atnym , 
nacjonaliści niemieccy w ęszą zaraz jak iś spisek i zdradę stanu. Każdy objaw 
życia polskiego uważany je st za czynność w rogą państw u, a każdy Niemiec, 
który nie stroni w dostateczny sposób od Polaków  i nim i nie pogardza, okre­
ślany jest jako zdrajca i przyjaciel Polaków. Polacy nie dostarczają Niemcom 
żadnych powodów do nienawiści. U siłują oni dowieść, iż nie czynią nic nie­
zgodnego z praw em  i że nie po trzebują ukryw ać 9wego życia organizacyjnego. 
Tego rodzaju dowodów nacjonalizm  niem iecki jednak  kurczow o unika. Na ze­
b ran iu  w S tarej Bzinicy 30 czerwca br. Polacy zaprosili również dwóch nie­
mieckich mieszkańców wsi, aby ci mogli się przekonać o lojalnym  charakterze 
zebrania. Obaj Niemcy jednak  zaproszenia nie przyjęli. Możliwe, iż chcieli 
oni korzystać z okazji, aby móc się oburzać na »tajne i podejrzane« polskie 
spotkania i rozgłaszać pogłoski o »obchodach zwycięstwa dowódców polskich 
patro li powstańczych®. Jak  długo niemieccy nacjonaliści będą usiłow ali udo­
wodnić wyższość k u ltu ry  niemieckiej jedynie drogą te rro ru , nie ma co liczyć 
na to, że tam te jsi Polacy zostaną z czasem zdobyci dla niemczyzny. Dopóki m iej-

”  W nocy z 6 na 7 IV 1931 nieznani spraw cy w ybili w domu kościelnym  księ­
dza Koziołka 11 szyb okiennych, w  gospodzie A ugustyna 5. Do spraw y dołączonych 
jest szereg protokołów  z przesłuchań. L andrat prudnicki 10 IV 1931, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.
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seowy ap a ra t urzędniczy będzie służył przykładem  w swoim stosunku do Po­
laków, nie należy liczyć się  ze zm ianą sy tu a c ji38 39.

Te głosy rozsądku były jednak szybko neutralizowane i zagłuszane. 
Na przykład autorowi niniejszego memoriału landrat dobrodzieński przy­
piął etykietkę „przyjaciela Polaków" — „Polenfreund oder polnisch 
gesinnt". Do opinii tej przychylił się prawdopodobnie także nadprezy- 
dent prowincji. Przemawia za tym uczyniona pismem ręcznym na mar­
ginesie uwaga „Na ja“, potwierdzająca sugestię landrata 3B. Przytoczone 
powyżej słowa pisma prezydentury policji w Gliwicach charakteryzują

38 „In den kleinen O rtschaften  der K reise G utten tag  und Gross S treh litz  ist 
der Gegensatz zwischen Deutschen und Polen ganz besonders stark . D aran sind 
jedoch vornehm lich gewisse deutsche K reise schuld. Das deutsche Elem ent dieser 
Gegend hu ldig t zu einem  verhaltn ism assig  grossen Teil einen krankhaften  Natio- 
nalism us, der die W urzel jenes Ubels ist. H ierbei is t besonders bem erkensw ert, 
dass die Reichs-, S taa ts- und K om unalbeam ten dieses Landstriches, vor allem die 
Zoll- und Polizeibeam ten, fe rn er die L ehrerschaft sowie die Forstbeam ten fast aus- 
nahm slos diesen N ationalism us huldigen und in der Feindschaft gegeniiber dem 
Polentum  tonangebend sdnd. Diese nationalistischen Elem ente glauben, m it der 
fanatischen Verfolgung alles dessen, w as polnisch ist, der deutschen Sache zu 
dienen, in W irklichkeit aber storen  sie die ruhige Entw icklung, die sich m it der 
verniinftigen Polenpolitik  der preussischen Behórden in der Nachkriegszeit ange- 
bahnt hat. Diese nationalistischen Elem ente sorgen dafiir, dass kein G astw irt den 
Polen einen V ersam m lungsraum  zur Verfjigung ste llt, wenn sich dann aber die 
Polen notgedrungen in einer P rivatw ohnung versam m eln, dann w itte rn  die deutschen 
N ationalisten  Verschw orung und  H ochverrat. Jede Regung des polnischen Lebens 
w ird ais staatsfeindliche H andlung angesehen, und jeder Deutsche, der die Polen 
nicht streng  m eidet und nicht verach te t, w ird  ais V erra te r und Polenfreund be- 
zeichnet. Die Polen geben den Deutschen zu dieser Feindschaft keinen Grund. Sie 
bem iihen sich, ih ren  deutschen L andsleuten zu beweisen, dass sie nichts Ungesetz- 
liches treiben  und das ih re  Zusam m enkiinfte nicht das L icht der O ffentlichkeit 
zu scheuen haben. E iner solchen Bew eisfiihrung h a t sich aber der deutsche Natio­
nalism us k ram p fh aft verschlossen. Zu der V ersam m lung am 30. 06. d. Js. in Bzinitz 
haben die Polen auch zwei deutschgesinnte D orfbew ohner eingeladen, dam it diese 
sehen ha tten  und hóren kónnen, dass es sich um  eine harm lose Zusam m enkunft 
handelt. Die beiden Deutschen haben doch dieser Einladung nicht Folgę geleistet. 
V ielleicht w ollten sie sich diese Gelegenheit n icht entgehen lassen, sich nachtraglich 
iiber eine »geheime« und »verdachtige« polnische V ersam m lung zu entriisten und 
G eriichte iiber »Siegesfeiern polnischer S tosstruppfiih rer zu verbreiten«. Solange 
die deutschen N ationalisten der dortigen Gegend ihren  polnischen Landsleuten die 
U berlegenheit der deutschen K u ltu r lediglich m it solchen T error beweisen zu 
kónnen glauben, is t nicht dam it zu rechnen, dass die dortigen Polen m it der Zeit 
fiirs D eutschtum  gew onnenen w erden kónnten. Solange dort aber die B eam tenschaft 
in der Einstellung gegeniiber den Polen, m it schlechten Beispiel vorangeht, is t an 
eine Besserung der V erhaitnisse n icht zu denken". PPG 16 V III 1929, WAPWr., 
OP, t. 211, k. 90 i nast.

39 Ibidem .
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wiernie sytuację ludności polskiej w niemieckiej części Śląska. Opinia 
dla nas tym cenniejsza, iż pochodzi od urzędnika, który posiadał dosta­
teczne rozeznanie stosunków między ludnością polską a niemiecką, panu­
jących w owym czasie na Opolszczyźnie.

Dziwnie na tym tle wyglądają wszelkiego rodzaju deklaracje wyso­
kich dygnitarzy niemieckich o zmianie kursu wewnętrznej polityki w sto­
sunku do Polaków i o nowej „Polenpolitik“, w odróżnieniu od dawnej 
sprzed pierwszej wojny światowej. A może właśnie takie postępowanie, 
którego próbki daliśmy powyżej, napełniło prezydenta policji z Gliwic 
optymizmem, skoro w jednym ze swoich sprawozdań stwierdza: „Fak­
tycznie wzorowa polityka polska uprawiana w okresie powojennym przez 
władze pruskie spowodowała, że także w moim okręgu liczba stronni­
ków Polski powoli, ale stale zmniejsza się. W ten sposób w przeciągu 
dziesięcioleci zostanie niewątpliwie osiągnięte to, że żaden człowiek 
w niemieckiej części Śląska nie przyzna się wiecej do polskiej narodo­
wości “ 40. Te słowa prezydenta policji z Gliwic z lipca 1928 r. nie wy­
magają chyba żadnego komentarza. Mówią one niedwuznacznie o zamie­
rzeniach władz Republiki Weimarskiej wobec ludności polskiej.

Proces ten narodowosocjaliści postanowili przyspieszyć. Rozpoczęli 
oni w oparciu o partię nazistowską i podległe jej organy władzy pań­
stwowej szeroko zakrojoną akcję przeciwko ludności polskiej na Śląsku 
Opolskim. Po dojściu Hitlera do władzy walka z polskością została za­
ostrzona. W miejsce pozornej praworządności Republiki Weimarskiej 
wystąpiło w stosunku do Polaków, jak i do Żydów bezprawie 41. Niewiele 
pomogła w tym zakresie Konwencja Genewska, obowiązująca jeszcze 
przez pierwsze lata brunatnego reżymu na Górnym Śląsku.

Bez pokrycia pozostało wygłoszone osobiście przez Hitlera 17 V 1933 r. 
oświadczenie, w którym jako kanclerz Rzeszy Niemieckiej stwierdził: 
„Nieznane nam jest pojęcie germanizacji. Mentalność poprzedniego stu­
lecia i jego założenia, iż można uczynić z Polaków i Francuzów Niemców, 
są nam obce“ 42. Tymczasem łańcuch krzywd popełnianych na Polakach

40 „Tatsachldch h a t die vorbildliche Polenpolitik  der preussischen Behorden 
in der Nachkriegszeit zur Folgę, dass auch in  meinem D ienstbezirk die Zahl der 
Anhanger Polens langsam , ab e r stetig  sinkt, und  im  Laufe der Jah rzeh n te  w ird 
auf diese Weise zweifellos erreich t werden, dass in  D eutsch-Oberschlesien kein 
Mensch sich m ehr zur polnischen N ation bekennt“. PPG 31 VII 1928, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1827.

41 Może o tym  świadczyć między innym i ilość skarg  mniejszościowych sk łada­
nych przez Polaków i Żydów do niemieckiego Urzędu d la  Spraw  Mniejszości 
w  Opolu. Gdy w  latach 1930—1932 było ogółem 44 zażaleń, to  w 1933 r. liczba ta  
wzrosła do 119, w  1934 do 134, a w  1935 do 133. WAPWr., M inderheitsam t.

42 „Indem w ir in  grenzlose Liebe und  T reue an unserem  eigenen Volkstum 
hangen, respektieren  w ir die nationalen  Rechte auch der anderen Yolker aus dieser
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wzrastał. Wzmogły się w latach 1933 i 1934 zażalenia Polaków do nie­
mieckiego Urzędu dla Spraw Mniejszości w Opolu na zamachy i napady 
na polskie zebranie oraz groźby i znieważenia godności osobistej Polaków 
przez członków SA 4S.

Przyznał to nawet gauleiter Bruckner w swoim rozkazie do opolskiej 
SA. „Mimo mego rozkazu Nr 8/34 dla podokręgu górnośląskiego, w któ­
rym pod groźbą kar partyjno-dyscyplinarnych nakazałem przestrzegać 
'postanowień Konwencji Genewskiej o ochronie mniejszości narodowych 
w stosunku do Polaków i Żydów w byłym obszarze plebiscytowym na 
Górnym Śląsku, w ostatnim czasie mnożą się wypadki nieprzestrzegania 
wspomnianego rozkazu przez władze partyjne i poszczególnych członków 
partii” * 43 44.

Hitlerowcy stawiali sobie za cel fizyczne i biologiczne wyniszczenie 
ludności polskiej. Dla osiągnięcia tego celu wyzyskiwali oni wprowadzone

selben Gesinnung heraus und mochten aus tiefinnersten Herzen m it ihnen in 
F reundschaft leben. W ir kennen daher auch nicht den Begriff des Germ anisierens. 
Die geistige M entalitat des vergangenen Jahrhunderts , aus der heraus m an glaubte, 
vielleicht aus Polen und Franzosen — Deutsche machen zu kdnnen, ist uns genau 
so frem d, w ie w ir uns leidenschaftlich gegen jeden um gekehrten Versuch wenden". 
Adolf H itler 17 V 1933, „Der O berschlesier", 1933, nr 10, s. 594.

43 I tak  np. w raporcie starszego w achm istrza z Grzybowic, pow. Bytom, 
czytam y: „N achtrag zum B ericht vom 2. 07. 1933 Tgb. 106/33 ... Wie ich erst nach- 
traglich von der L okalinhaberin  F rau  B lachetta erfah ren  habe, sind gegen 18 Uhr 
3 SA M anner w ahrend d er M itgliederversam m lung der polnischen Berufsvereinigung 
im Vereinszim m er erschienen und  w ollten die V ersam m lung iiberwachen. Die Mit- 
glieder verliessen darau fh in  das Lokal m it dem Bem erken, sich iiber das Vorgehen 
beim K onsulat zu beschweren. Bem erken móchte ich, dass ich bei meinc-r An- 
w esenheit gegen 17,30 U hr den SA Leuten Reinhold Lindel, Litzka und Langenhagen 
vom 3/22 S turm  P ilzendorf e rk larte , dass gegen die A bhaltung der Versam m lung 
nichts einzuw enden ware, da eine politische V ersam m lung nicht vorlege und eine 
polizeiliche A nm eldepflicht in diesem Falle n icht erforderlich sei“. WAPWr., OP, 
t. 202.

44 „Gaubefehl. Trotzdem  bereits in dem U ntergaubefehl Nr 8/34 des U nter- 
gaues Oberschlesien un te r A ndrohung parte id iszip linarischer Ahndung darauf hin- 
gewdesen w orden ist, dass Verstosse verschiedener A rt gegen die M inderheiten- 
schutzbestim m ungen des G enfer Abkommens, durch welche die Rechte der polni­
schen oder jiidischen M inderheit im ehem aligen Abstim m ungsgebiet Oberschlesien 
verle tz t w erden, n icht vorkom m en diirfen, m ehren sich in le tzter Zeit die Falle, 
in denen Parteid ienststellen  oder Parteiangehórige diese Anordnungen nicht be- 
ach te t haben. Ich w eise erneu t daraufh in , dass ich nunm ehr m it scharfsten Mitteln 
gegen Verstosse vorgehen und alle D ienststellenleiter fiir die peinlichste Beachtung 
dieses G aubefehls personlich verantw ortlioh  m achen werde. V orstehender Gaubefehl 
ist an alle D ienststellenleiter im  ehem aligen Abstim m ungsgebiet Oberschlesiens 
der P.O., der N.S. Hago, der G.H.G., der N.S.B.O., der N.S.V. und der A rbeitsfront 
gegen Behandigungsschein zuzustellen. Breslau 14. 06. 1934. G auleiter B ruckner1'. 
WAPWr., OP, t. 95, k. 184.
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przez siebie ustawodawstwo. Już w 1933 r. wydano cztery ustawy go­
dzące nie tylko w Polaków, ale i w pewną część społeczeństwa niemiec­
kiego: „o ochronie narodu i państwa niemieckiego", „o przymusowej 
sterylizacji", „o zagrodzie dziedzicznej" i o „stworzeniu stanu żywicieli 
Rzeszy — Reichsnahrstand" 45. Zaostrzyła się walka z polskim szkolnic­
twem. Wydawane były zakazy używania języka polskiego w życiu pu­
blicznym. Usuwano język polski z kościołów. Represje przeciwko Pola­
kom na Śląsku i w całej Rzeszy Niemieckiej przybierały coraz bardziej 
ostre formy w miarę zbliżania się okresu napadu Niemiec hitlerowskich 
na Polskę.

Wszystko to sprawiało, że działalność ruchu polskiego na Opolszczyź- 
nie ulegała coraz większemu ograniczeniu. W sprawozdaniu z 14 XI 1935 r. 
landrat bytomski stwierdza: „Polska działalność organizacyjna jest 
wprawdzie wielokierunkowa, lecz bywa ona ograniczona przez niejedno­
krotne odmowy właścicieli lokali do wynajęcia ich na polskie imprezy, 
jak i przez działalność wszystko obejmujących organizacji NSDAP"46. 
Fakty te nie przeszkadzały hitlerowskiej propagandzie snuć fantazji
0 wspaniałym rozwoju polskiej mniejszości narodowej w Niemczech pod 
opiekuńczymi Skrzydłami nazistowskiego reżymu. Przykładem tego może 
być zakrawające wprost na kpiny stwierdzenie prezydenta policji z Gli­
wic z listopada 1935 r.. „Polska mhiejszość narodowa czuje się pod Obec­
nym rządem niemieckim dobrze. Słyszy się często od zamieszkałych tutaj 
Polaków, iż są oni jak najbardziej zadowoleni z zainaugurowanej przez 
Fuhrera i kanclerza Rzeszy polityki wschodniej. Według ich oświadczeń 
nie posiadali oni jeszcze nigdy takiej swobody, jak obecnie" 47. Dziwna 
to była swoboda, zacieśniona ostatecznie do ścian własnego mieszkania
1 odciętych od świata obozów koncentracyjnych.

II

Działalność polska na Opolszczyźnie znajdowała się pod stałą obser­
wacją i kontrolą tamtejszych władz. Nadzór niemiecki obejmował swoim

45 T a r g ,  op. cit., s. 136 i nast.
49 „Das polnische Vereinswesen ist zw ar sehr viflseitig, w ird aber durch die 

verschiedentliche W eigerung der G astw irte , ihre Raume zu polnischen V eranstal- 
tungen zur Verftigung zu stellen und durch die allum fassenden Organisationen der 
NSDAP beeintrachtigt". L and rat bytom ski WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1861.

47 „Die polnische M inderheit ftih lt sich un ter der jetzigen deutschen Regierung 
wohl. Man hort vielfach aus M inderheitskreisen, dass die hier ansassigen Polen 
m it der vom Fiihrer und Reichskanzler eingeschlagenen O stpolitik ausserst zu- 
frieden sind. Nach ihren Angaben haben sie noch niem als eine so grosse Bewegungs- 
fredheit gehabt wie gerade je tzt. Diese Bewegungsfreiheit nutzen sie allerdings auch 
gehórig aus1'. PPG 14 XI 1935, WAPWr., RO, t. 1861.
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zasięgiem prawie wszystkie dziedziny życia polskiego: polityczną, gospo­
darczą, kulturalno-oświatową i religijną. Wykonywały go wszystkie bez 
wyjątku urzędy niemieckie. Jedną z głównych form kontroli była między 
innymi systematycznie prowadzona ewidencja spraw polskich w urzę­
dach oraz we władzach rejencji i prowincji. Przedmiotem rejestracji 
i obserwacji były powstające i istniejące polskie stowarzyszenia i insty­
tucje, ich kółka i oddziały, jak i przejawiająca się przez nie działalność. 
Zwracano przy fym szczególną uwagę na ludzi uczestniczących czynnie 
w polskim życiu organizacyjnym. Świadczą o tym dziesiątki teczek i sko­
roszytów, założonych i gromadzonych w latach dwudziestych i trzydzie­
stych w aktach nadprezydium i rejencji w Opolu, a dotyczących wyłącz­
nie spraw polskich. Akta te w znacznej części zachowały się. Zgroma­
dzone w wojewódzkim Archiwum Państwowym we Wrocławiu stanowią 
cenne źródła do poznania życia polskiego i niemieckiej polityki narodo­
wościowej na Opolszczyźnie w latach międzywojennych.

Ewidencja spraw polskich i gromadzenie w związku z tym najroz­
maitszych danych i wykazów o Polakach nie były w tym okresie czymś 
nowym. Sprawy te stanowiły już przedmiot zainteresowań władz okresu 
wilhelmowskiego. Przecież prezydent rejencji opolskiej rozporządzeniem 
z dnia 26 II 1892 zobowiązał landratów do dostarczania władzom rejencji 
wykazów istniejących na ich terenie’polskich stowarzyszeń. Rejestry te 
miały być uzupełniane w dniu 1 lipca i 1 stycznia każdego roku48 *. 
W oparciu o nadchodzące meldunki i wykazy prowadzono w rejencji ewi­
dencję istniejących w powiatach polśkich towarzystw z imiennym wy­
szczególnieniem kierownika koła, liczby członków i uwag 4B. Dawne akta

48 „Es ist zu m einer K enntnis gelangt, dass im diesseitigen Regierugsbezirk 
neuerdings eine A nzahl von spezifisch polnischen bzw. polnisch-katholischen 
Vereinen gegriindet w orden ist, ais dereń sta tu tenm assiger Zweck vornehm lich und 
zu m eist, die Pflege der R eligiositat der S ittlichkeit und der G eselligkeit angegeben 
w ird, in denen indessen ausschliesslich die polnische Sprache ais Verkehrssprache 
in  A nw endung gebracht w ird. Um einen Uberblick iiber die Anzahl und Verteilung 
dieser Vereine zu gewinnen, un ter welche die A rbeiter und ahnliche Vereine nur 
dann einzubegreifen sind, w enn sie statu tenm assig  einen ausschliesslich polnischen 
C h arak te r haben, ersuche ich Euer Hochwohlgeboren, das Kónigliche L andratsam t — 
ergebenst, m ir binnen 3 Wochen eine Nachweisung der etw a im dortigen K reise 
bestehenden Vereine der gedachten A rt un te r Angabe ih rer hauptsachlichsten 
statutenm assigen Ziele, ih rer L eiter und der M itgliederzahl einzureichen und  dem- 
nachst alljahrlich  zum 1. Ju li und 1. Ja n u a r  iiber etwaige V eranderungen zu be- 
richten. E iner Vacantanzeige bedarf es n icht“. Regierungsprasident O ppeln 26 II 
1E92, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 159, k. 125.

48 „Verzeichnis der specifisch-polnischen bezw. polnisch-katholischen Vereine im 
Regierungsbezirk Oppeln" WAPWr., RO, Wydz. I, t. 159, k. 348.
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zawierają także wiadomości o imprezach polskich50 i imienne wykazy 
członków niektórych polskich stowarzyszeń51.

Za czasów Republiki Weimarskiej sprawozdawczość w sprawach pol­
skich została usprawniona poprzez wciągnięcie do tej akcji nie tylko naj­
niższych ogniw administracyjnych na szczeblu gminy, ale i działających 
tam organizacji i stowarzyszeń niemieckich, szkół, a niekiedy nawet 
i Kościoła. W ten sposób w przeciągu trzynastu lat istnienia Republiki 
Weimarskiej doszło do nagromadzenia w aktach władz prowincji i re- 
jencji opolskiej znacznej ilości materiałów dotyczących spraw polskich, 
a posegregowanych w pokaźnej ilości teczek i skoroszytów. Prace spra­
wozdawcze były kontynuowane również za czasów hitlerowskich aż do 
wyzwolenia tych ziem wiosną 1945 r.

Materiały nagromadzone w archiwum wrocławskim z rejencji opol­
skiej z okresu lat 1921—1929 pochodzą głównie z prezydentury policji 
w Gliwicach, a z lat 1929—1934 z prezydentury policji w Opolu. Fakt 
ten dowodzi niewątpliwie, iż prezydentury policji w Gliwicach, a na­
stępnie w Opolu rozporządzały specjalnymi komórkami powołanymi do 
zajmowania się sprawami polskimi. Nie brak w interesujących nas źród­
łach archiwalnych także raportów od landratów, burmistrzów miast wy­
dzielonych, a nawet od gminnych placówek policji. Poza tym trafiają 
się tam niekiedy doniesienia niemieckich organizacyj społecznych, nie wy­
łączając związków zawodowych 52.

Dokumenty z lat 1921—1934 są to przede wszystkim meldunki, tzw. 
Ereignismeldungen, o polskich stowarzyszeniach, imprezach i działaczach 
polskich. Sprawozdania te były zestawiane przez prezydentów policji 
i landratów na podstawie własnych obserwacji i informacji otrzymywa­
nych od terenowych mężów zaufania, tzw. Vertrauensmanner. Ci ostatni 
donosili swoim mocodawcom zarówno o odbytych, jak i zamierzonych ze­
braniach i imprezach polskich, o zmianach personalnych i okresowych 
nieporozumieniach w kierownictwie organizacji polskich, o sprowadzo­
nych książkach polskich itd. Mężowie zaufania czerpali wiadomości z wła­
snych obserwacji lub z informacji wydobytych od działaczy lub człon­
ków polskich organizacji.

50 „Der R edakteur der h ier erscheinenden nationalpolnischen Zeitung »Goniec 
Górnośląski" (Oberschlesischer Eilbote) S tanislaus Rnzyniczyński ha t die zwei- 
hundertjahrige W iederkehr des Tages der Schlacht bei Wien am 12. d. M. in der 
Tat zu einer nationalpolnischen D em onstration zu m achen versucht und im  Schiess- 
hause ein Fest v e ran sta lte t“. L and rat bytom ski 6 X  1883, WAPWr., RO, Wydz. I, 
t. 101, k. 28.

51 „Verzeichnis der M itglieder des »Towarzystwo polsko-górnośląskie« in R ati- 
bor“. Pollzeiverw altung Racibórz 2 X 1888, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 161, k. 275.

51 WAPWr., OP, t. 201, k. 398.



EDMUND KLEIN1 0 8

Na ten tryb zdobywania wiadomości wskazują niejednokrotnie 
wzmianki zawarte w meldunkach: „Z relacji męża zaufania wynika, iż 
odbyły się następujące próby śpiewu" * 54 5S *, lub „Mąż zaufania, który w kil­
kuletniej pracy okazał się niezawodnym, donosi, co następuje" 54. Czasami 
raporty urzędowe powołują się na rozmowy mężów zaufania z działa­
czami polskimi, np. „Przewodniczący Towarzystwa Szkolnego... opowie­
dział mężowi zaufania, że“ 55 lub „Jak mąż zaufania dowiedział się od sa­
mego Buhla" 5S.

Bywały wypadki, że „Yertrauensmanner" byli nie tylko członkami, 
ale może nawet ludźmi wchodzącymi w skład kierownictwa polskich 
organizacji terenowych. Tego rodzaju wnioski nasuwają się, kiedy przy 
czytaniu akt natrafiamy na wzmianki, w których funkcjonariusze policji 
chlubią się tym, iż drogą poufną udało im się wypożyczyć na przeciąg 
kilku dni polski protokół z takiej czy innej organizacji, czy też otrzymać 
jego odpis 57. Sieć donosicieli dostarczających wiadomości o Polakach za­
mieszkałych w rejencji opolskiej była rozciągnięta również poza teren 
rejencji 58 * i docierała nawet poprzez granicę państwową do polskiej części 
Śląska 58.

5S „Nach M itteilung einer V ertrauensperson fander. folgende polnische Gesang- 
ubungen s ta tt“. P rezydent Policji w Opolu (dalej PPO) 10 V 1929, WAPWr., RO, 
Wydz. I, t. 1860.

54 „Eine V ertrauensperson, die in jah relanger A rbeit bisher stets ais zuverlassig 
erw iesen hat, m eldet folgendes“. PPG 5 IX 1928, WAPWr., RO, t. 1827.

M „Wie der Vorsitzende des Schulvereins, Witt, der V ertrauenspersón erzahlt 
haben soll“. PPO 19 V 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

„Wie die V ertrauensperson von Buhl selbst wissen w ill". PPO 31 V 1930 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

57 „Am 11. 11. h a t in Beuthen eine Bezirkskonferenz der polnischen Berufs- 
vereinigung sta ttgefunden . Der »Katolik Codzienny* h a t uber sie kurz berichtet (Illb  
1923 vom 19. 11. 1928). Es ist m ir gelungen das polnische Sitzungsprotokoll dieser 
Konferenz auf vertraulichem  Wege fu r einige Tage in die Hande zu bekommen. 
Aus dem Protokoll is t zu ersehen, dass einige Redner in dieser Konferenz in na- 
tionalpolitischer H insicht IClagen vorgebracht haben, die in dem Pressebericht 
nicht en thalten  sind“. PPG 7 I 1929, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1828, k. 24/25.

58 Doniesienie na S tefana Różyczkę z Raciborza, studenta uniw ersytetu ber­
lińskiego. PPO 14 X 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1861, k. 104.

58 R aport opolskiego dy rek to ra  policji o kursie sportow ym  dla instruktorów  
Sokoła pod Rybnikiem  z lipca 1933 r. „Uber den bisherigen Verlauf des Sportkurses
berich tet ein nach dorth in  en tsand ter V ertrauensm ann ... Ober politische Vor- 
kom m nisse w erden planm assig keine U nterrich tsstunden  gegeben, nur w ahrend der 
Pausen setzen sich die L ehrer m it den Schiilern zusammen und politisieren m itein- 
ander. Vor allen w erden die beiden T eilnehm er aus R atibor gefragt, wie es ihnen 
in R atibor geht, ob sie sich fre i bewegen kónnen, ob die SA sie schon einm al ver- 
hauen h a t usw.“ WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.
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Źródłem informacji o polskim ruchu na Śląsku były dla władz nie­
rzadko artykuły w prasie polskiej ukazującej się w Niemczech 60 61 62, urzę­
dowe zgłoszenia imprez polskich u władz administracyjnych, własne 
obserwacje urzędników niemieckich oraz przeprowadzone przez nich roz­
mowy z działaczami polskimi #ł.

Otrzymywane różnymi drogami wiadomości o Polakach prezydenci 
policji i landraci przekazywali na bieżąco do Oberprasidium w Opolu, 
prezydentowi rejencji natomiast doręczano najczęściej jedynie odpisy tych 
raportów 82. Specyficzna organizacja władz prowincjonalnych w niemiec­
kiej części Górnego Śląska znacznie ułatwiała aparatowi biurokratycz­
nemu wykonywanie nadzoru nad polską ludnością autochtoniczną. Szcze­
gólne zainteresowanie sprawami polskimi wykazywało nadprezydium. 
Wynika to z rozporządzenia nadprezydenta z dnia 25 IX 1928 r. 63 * * Władze 
nadprezydium przedkładały z kolei, zgodnie z rozporządzeniem pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych z dnia 10 X 1922 r., niektóre sprawy pru­
skiemu ministerstwu spraw wewnętrznych lub prezydenturze policji 
w Berlinie84. Meldunki dotyczące szkolnictwa polskiego lub organizacji 
młodzieżowych przesyłano ponadto do wiadomości pruskiemu Minister­
stwu Opieki Społecznej — Ministerium fur Volkswohlfahrt, a później 
pruskiemu Ministerstwu Nauki, Sztuki i Oświaty — Ministerium fur 
Wissenschaft, Kunst und Volksbildung 8r\

W 1933 r. po dojściu do władzy Hitlera powołano jako narzędzie do 
walki z przeciwnikami politycznymi specjalny rodzaj policji politycz­
nej, tzw. tajną policję państwową — Geheime Staatspolizei (Gestapo) ®8.

00 „Grundung einer polnischen K reis-Jugendvereinigung im  Bezirk R atibor und 
Cosel. Bezug: Ubersetzung aus »Nowiny Codzienne«, Oppeln Nr. 289, vom 20. De- 
zember 1934 m it der U berschrift: »Wir gehen um allein zu dienen«. S taatspolizei- 
stelle fu r den Regierungsbezirk Oppeln". WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.

61 „Herr Warok [nauczyciel sportowy], der m ir ail diese A ngaben bei zwang- 
loser U nterhaltung machte, erzahlte m ir auch von einer K indergruppe, die aber 
nur im Freien tum m elt und tibt“. S tadtjugendpflegerin Zabrze 30 V III 1934, 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1802.

62 Większość meldunków la t dw udziestych adresow ana jest do nadprezydenta 
prowincji, a prezydentowi rejencji przesyłano do wiadomości jedynie ich kopie. 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859 i 1860.

03 „Gemass m einem  Erlass vom 25. 09. 1928. OP. III. 3. N r 5041 — hatte , wie 
ubrigens schon vorgeschrieben, der B ericht am  31. 08. 1928. I Geh. 143 an mich 
ais O berprasidenten e rs ta tte t werden miissen". O berprasident Oppeln 2 X 1928, 
WAPWr., OP, it. 63.

0J WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
85 Ibidem, t. 1863.
““ „Die auf den besonderen Zeitum standen nach der M achtergreifung beruhende 

Errichtunjg einer politischen Spezialpolizei und ih re  Trennung von den Instanz- 
behórden der inneren Y erw altung befreit, indes diese w erden von der politischen
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Oddziałem Gestapo na Górnym Śląsku była Staatspolizeistelle z siedzibą 
w Opolu. Już od pierwszych dni swego istnienia Gestapo opolskie intere­
sowało się sprawami polskimi, o których informowało niezależnie od 
władz administracyjnych Geheimes Staatspolizeiamt w Berlinie. Wiado­
mości o udziale Polaków opolskich w kursach i obozach na terenie pań­
stwa polskiego kierowano do dalszego wyzyskania przez Abwehrstelle 
Schlesien we Wrocławiu ®7.

Zagadnienia polskie stanowiły także przedmiot zainteresowań prawie 
wszystkich bez wyjątku organizacji hitlerowskich i ich przybudówek. 
Źródła nasze zawierają szereg meldunków i sprawozdań od powiatowych 
organów partii narodowosocjalistycznej, Hitlerjugend, Ortsbauernfiihrer, 
Reichsnahrstand itd. 6S Część tych dokumentów mówi o istniejącej współ­
pracy między partią a administracją w kwestiach polskich ®9. Inne wska­
zują na wyraźne zalecenia ministerialne w tej sprawie 7#. Z dokumentów 
archiwalnych wynika także, iż między władzami nadprezydium i rejencji 
w Opolu a niemieckim konsulatem generalnym w Katowicach odby­
wała się wymiana informacji o Polakach, obywatelach niemieckich, uda­
jących się na pielgrzymki, wycieczki i kursy do Polski* 67 * 69 70 71.

Wszystkie materiały dotyczące w jakimkolwiek zakresie spraw pol­
skich, przychodzące czy też wychodzące od władz rejencji i prowincji, 
były składane i przechowywane w licznych teczkach i skoroszytach. Moż­
na w nich odnaleźć różnego rodzaju zarządzenia i korespondencje w spra­
wach polskich władz ministerialnych, •nadprezydium i rejencji. Zachowały 
się także odpisy pism, sprawozdań i meldunków przesyłanych przez lub

V erantw ortlichkeit fu r ihren  V erw altungsbereich, noch sind sie dam it ih re r Auf- 
gabe der politischen B erich ters ta ttung  enthoben“. Der Reichsm inister des Innern 
7 VII 1934, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1926, część druga, k. 1.

67 PPO 6 II 1933, WAPWr., OP, t. 212, k. 32. Czytam y tam : „Der Polizeiprasi- 
dent — L andeskrim inalpolizeiam t in B erlin  und  die A bw ehrstelle Schlesien in  Bre- 
slau haben A bschrift des B erichts e rh a lten “.

88 „B ericht des O rtsbauern fiih rer M isdalski dn Radlau an den Reichsnahrstand". 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.

69 „Betr. Verein polnischer P fadfinderfreunde teile ich m it; dass vom Nachrich- 
tendienst d e r K reisleitung der NSDAP noch E rm ittlungen angestellt werden". Ober- 
burgerm eister Zabrze 11 IV 1934, WAPWr., RO. Wydz. I, t. 1863, por. także t. 1862 
i OP, t. 212.

70 „V orstehende A bschrift einer m ir vorliegenden M eldung ubersende ich erge- 
benst m it d e r B itte  um B ericht nach A nhorung der H itlerjugend". PM dl 27 XII 
1933, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.

71 „Der H err Reichs- und Preussischer M inister fu r W issenschaft, Erziehung 
und Volksbildung, das Geheim e S taatspo lizeiam t und das Deutsche G eneralkonsulat 
in K attow itz haben A bschrift dieses Berichts erhalten". Sprawozdanie to  dotyczyło 
udziału Polaków z niem ieckiej części Ś ląska w kongresie Robotniczych Kół Spor­
towych w  Katowicach. O berprasident 21 II 1935, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1864.
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za pośrednictwem prowincji lub rejencji do ministerstwa spraw we­
wnętrznych Prus w Berlinie, ministerstwa oświaty i innych. Bardzo boga­
to reprezentowane są w zbiorach archiwalnych kopie zarządzeń, instrukcji 
i pism nadprezydenta prowincji i prezydenta rejencji do podporządko­
wanych im służbowo jednostek administracji i policji. W dokumentach 
tych przeważają jednakże meldunki, doniesienia i informacje o Pola­
kach i ich działalności sporządzone przez prezydentów policji, landratów 
i nadburmistrzów miast wydzielonych.

Począwszy od roku 1933 można spotkać w materiałach archiwalnych 
korespondencję urzędową w sprawach Polaków między władzami admi­
nistracyjnymi a organami Gestapo i aparatem partii hitlerowskiej. Nie 
brak wśród naszych źródeł śladów korespondencji władz prowincji i re­
jencji z różnego rodzaju wydawnictwami, wytwórniami filmowymi, a na­
wet osobami prywatnymi utrzymującymi stosunki towarzyskie z zagra­
nicznymi dziennikarzami i innymi wpływowymi osobistościami życia 
publicznego w sprawie oddziaływania na światową opinię publiczną po­
przez artykuły prasowe, reportaże, książki, albumy, a nawet film i utwier­
dzania w niej przekonania o niemieckim charakterze Górnego Śląska.

Wymienione powyżej najrozmaitsze dokumenty są zawarte w teczkach 
o różnych tytułach. Jest rzeczą charakterystyczną, iż w nazwach teczek 
powtarza się w różnych odmianach słowo „polnisch", jak np. „Polnische 
Sportvereine“ czy „Feier der polnischen Nationalfeste durch die pol­
nische Minderheit"72. Ze względu na dużą liczfaę poszytów nie sposób 
wymienić w naszej pracy haseł wszystkich teczek. Dlatego dla zoriento­
wania czytelników przytoczymy tylko niektóre z nich. I tak wśród akt 
nadprezydium znajdują się takie pozycje, jak: „Die polnische Minderheil 
in Deutschland", „Die Sprachenfrage in Oberschlesien", „.Polnische Pri- 
vatschulen“, „Die Polnisch-Katholische Volkspartei“, „Polnische Theater- 
auffiihrungen in Deutsch Oberschlesien'*, „Pilgerfahrten nach Polen", 
„Polnische Vereine in Deutschland", „Polnische Gesangvereine“, „Pol­
nische Jugendbewegung", „Polnische Landwirtschaftliche Vereine“, „Pol­
nische Bewegung in Oberschlesien — Allgemeines" itd. W wydziale 
pierwszym rejencji opolskiej reprezentowane są np. takie akta, jak: „Po- 
lenpropaganda", „Polnische Jugendpflegearbeit und ihre Agitation", „Pol- 
nischer Pfadfinderbund", „Polnische Presse", „Polnische Zeitungstiber- 
setzungen", „Polnische Genossenschaften" etc. Tytuły przytoczonych 
przez nas teczek wskazują na to, iż urzędnicy niemieccy usiłowali gro- 78

78 W ten sposób w ładze niemieckie sam e zaprzeczały teoriom o istnieniu dwóch 
kategorii ludności na Górnym Śląsku mówiących językiem  polskim, tzw. „deutsch 
gesinnt“ i „polnisch gesinnt". W nom enklaturze ak t ta  bezpodstaw na różnica nie 
jest utrzym ana. Znany nam  je st ty lko jeden skoroszyt, w którym  mówi się o „Aus- 
fliige polnischsprechender Schulkinder nach Polen“.



madzie pisma i doniesienia wpływające i wychodzące z rej en cj i czy też 
z nadprezydium według podziału rzeczowego. O umieszczeniu danego 
pisma w takiej czy innej teczce decydował fakt należenia do danego sto­
warzyszenia lub instytucji polskiej. Teczki tego rodzaju można by okre­
ślić jako teczki przedmiotowe. Inna kategoria teczek to te, które w odróż­
nieniu od poprzednich można zakwalifikować jako ogólne. Wypełniające 
je dokumenty nie są ułożone w porządku rzeczowym, lecz w chronologicz­
nym. Teczki ogólne stanowią więc prawdziwą mozaikę spraw poiskich. 
Możemy znaleźć w nich dane odnoszące się do najrozmaitszych dziedzin 
życia polskiego na Opolszczyźnie w dwudziestoleciu międzywojennym. 
To spowodowało, że w teczkach typu ogólnego, jak „Polenpropaganda", 
„Polnische Minderheiten“, „Minderheitenfragen" etc., zgromadzone zo­
stały obok materiałów dotyczących kółek śpiewaczych także informacje 
o polskich zebraniach wyborczych, spółdzielczości, szkolnictwie, stowarzy­
szeniach itd. Niezależnie od obfitej ilości dokumentów urzędowych i róż­
norodnych opisów teczki ogólne ilustrowane są fotografiami polskich 
działaczy kółek śpiewaczych, sportowych itp. Dużą wartość historyczną 
posiadają dołączone do akt w charakterze załączników materiały pocho­
dzenia polskiego, jak ulotki wyborcze, afisze i zawiadomienia o impre­
zach i zebraniach, programy zlotów śpiewaczych, statuty niektórych sto­
warzyszeń, niemieckie przekłady memoriałów i deklaracji polskich orga­
nizacji etc.

Na dodatkowe omówienie zasługują jeszcze pojawiające się od 1928 r. 
w rejencji opolskiej okresowe sprawozdania polityczne. Zawierają one 
najczęściej bardzo ogólne wiadomości o Polakach. Sprawozdania te zo­
stały wprowadzone zarządzeniem nadprezydenta prowincji z dnia 19 VII 
1928 r. Do sporządzania terminowych sprawozdań sytuacyjnych zostali 
początkowo zobowiązani jedynie prezydenci policji — gliwicki i opolski. 
Opisy sytuacyjne obejmują jako jeden z głównych punktów w swoim 
układzie schematycznym „Polenbewegung und Minderheit“ albo „Min- 
derheiten und Polenbewegung"73 * 7S. Sprawy polskie referowane są tam 
bardzo lakonicznie i zawierają często jedynie kilka wierszy maszyno­

73 „In vorlaufiger teilw eiser A banderung m eines Erlasses vom 14. 11. 1923 — 
O.P. III  5530 P. ersuche ich m ir zum ersten  eines jeden M onats in doppelter Aus- 
fertigung einen Lagebericht iiber die politische Lagę zu ersta tten , in dem das ganze 
von ihren  politischen D ienststellen in dem vergangencn M onat bearbeitete M ateria! 
geordnet nach bestim m ten Sachgebieten einheitlich zu bearbeiten ist. Von diesem
B ericht is t dem  H errn  R egierungsprasidenten eine A bschrift in derselben Form 
zuzusenden". O berprasident 19 VII 1928, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1827. Schem at 
spraw ozdań politycznych był następujący: 1. Allgemeines, II. R echtsradikale Be- 
wegung, III. L inksrad ikale Bewegung, IV. Erw erbslose, V. Polenbewegung und Min- 
derheit [lub] M inderheiten und Polenbewegung, VI. Beam teaivereinigungen“. Por.
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1830.
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pisu74. W relacji prezydenta policji okręgu opolskiego czytamy: „O ruchu 
polskim w powiatach miejskich i wiejskich Opola i Raciborza informo­
wałem osobno od przypadku do przypadku. Rozwój działalności polskiej 
w ostatnim czasie, szczególnie na wsi, stawia przed nami zadanie jeszcze 
ściślejszej obserwacji ruchu polskiego aniżeli poprzednio"75. Tak więc 
na urzędowe wiadomości niemieckie o Polakach w okresie Republiki 
Weimarskiej składały się przede wszystkim przekazywane do nadprezy- 
dium i rejencji meldunki o zagadnieniach polskich, tzw. Ereignismel- 
dungen.

Właściwa sprawozdawczość w sprawach polskich doszła do skutku do­
piero za czasów hitlerowskich. Przesłanek jej należy szukać w sporzą­
dzanych od sierpnia 1934 r. Politische Lageberichte. Na podstawie roz­
porządzenia ministra spraw wewnętrznych Rzeszy z 7 VII 1934 r. nad- 
prezydent prowincji zobowiązał 18 VII prezydentów policji w Gliwicach 
i Opolu oraz landratów i nadburmistrzów rejencji opolskiej do zestawia­
nia miesięcznych sprawozdań sytuacyjno-politycznych. Sprawozdania te 
przekształcono wkrótce na dwumiesięczne 76.

Politische Lageberichte stanowiły sprawozdania typu ogólnego. Za­
wierały one niekiedy bardzo szczegółowe opisy życia politycznego, go­
spodarczego, kulturalnego i kościelnego powiatów i miast wydzielonych. 
Głównym zadaniem sprawozdań politycznych było informowanie cen­
tralnych instancji Rzeszy o nurtujących społeczeństwo niemieckie na­
strojach we wszystkich możliwych do uchwycenia dziedzinach życia oraz 
o przejawach jakiejkolwiek działalności zdelegalizowanych przez reżym 
hitlerowski organizacji i stowarzyszeń demokratycznych. Na uwagę za­
sługuje okoliczność, że prezydenci policji, landraci i nadburmistrzowie 
zostali zarządzeniem prezydenta rejencji zobowiązani do osobistego opra­
cowywania lageberichtów 77. Obowiązek przedstawiania sprawozdań sy­
tuacyjnych główny urząd tajnej policji (Gestapo) nałożył także na ko­
mórkę Geheime Staatspolizei w Opolu. W aktach rejencji znajdują się

74 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1830, 1829, 1931.
75 „Ober die Polenbewegung in  S tad t und  L andkreisen  Oppeln und R atibor ist 

von Fali zu F ali besonders berich tet worden. Die gegenw artige E ntfaltung  der pol- 
nischen Bewegung, insbesonndere auf dem Lande, m acht es zur Aufgabe, m ehr 
ais zuvor diese Bewegung zu beobachten". PPO 2 X  1931, WAPWr., RO, Wydz. I, 
t. 1931.

76 PM dl 7 VII 1934 i 1 XI 1935 oraz O berprasident Oppeln 18 VII 1934, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1926, część druga, k. 1, 23, 5.

77 „Um nochm alige A nstande un ter allen U m standen auszuschliessen, mache ich 
es den Herren, welche L ageberichte vorzulegen haben, zur P flich t diese Lagebe­
richte zukunftig personlich zu bearbeiten. Bei der W ichtigkeit der Lageberichte 
haben andere Dienstgeschafte zuriickzutreten". R egierungsprasident O ppeln 27 VII 
1935, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1926, część druga, k. 45.
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odpisy miesięcznych raportów przesyłanych przez opolskie Gestapo do 
centrali berlińskiej78.

Politische Lageberichte były zestawiane według z góry określonego 
schematu79. Pierwotne zarządzenia o lageberichtach nie wspominały
0 Polakach. Lecz już 24 VII 1934 r. nadprezydent prowincji zarządził, 
„aby sprawozdania sytuacyjne okręgu opolskiego omawiały w punkcie 
9 zwięźle działalność polskiej mniejszości narodowej" 80. Wiadomości od­
noszące się do ludności polskiej zawarte są w sprawozdaniach politycz­
nych nie tylko w części zatytułowanej „Polnische Minderheit", ale rów­
nież w dziale dotyczącym polityki kulturalnej 81 i kościoła katolickiego. 
Politische Lageberichte zawierają sporo wiadomości o działalności pol­
skiej, o urządzanych przez polskie stowarzyszenia i instytucje zebraniach
1 imprezach, o szkolnictwie i innych przejawach pracy kulturalno-oświa­
towej, a także o nabożeństwach polskich. Lageberichte zostały zniesione 
rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych Prus z dnia 14 IV 1936 r. 
ze względu na zawarty w nich rzekomo nieuzasadniony i przesadzony 
Drzez aparat biurokratyczny obraz pesymistycznych nastrojów politycz­
nych nurtujących część społeczeństwa niemieckiego 82. Ostatnie Politische 
Lageberichte pochodzą z marca 1936 r. Po zniesieniu ogólnej sprawo­
zdawczości politycznej pojawiły się w ostatnich dniach kwietnia 1936 r. 
Minderheitspolitische Lageberichte. Zajmowały się one w odróżnieniu

78 WAPW r., RO, Wydz. ,1, t. 1932.
79 „Zur E rleichterung der A usw ertung ist unbeschadet einer etw a ausserhalb 

des nachstehenden Schem as notw endigen B erich ters ta ttung  folgende Einteilung 
einzuhalten: Allgemeine llb e rsich t tiber die innerpolitische Entw icklung im  Berichts- 
m onat. 2. S tand und  T atigkeit der staatsfeindlichen Bestrebungen. 3. Kirchenpolitik. 
4 W irtschafts- und A grarpolitik . 5. K ulturpolitik . 6. NSDAP und ihre Gliederung. 
7. Juden und F reim aurer. 8. A uslander, Spionage, L andesverrat“. Reichsminister 
des In n em  7 VII 1934, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1926, część druga, k. 1.

89 „Im  N achtrage zu m einem  E rlass vom  18. Ju li d. J. OP. I. P. 9. P  62 ... be- 
stim m e ich, dass die Lageberichte des Bezirks O ppeln ais P unk t 9 die Betatigung 
der polndschen M inderheit ku rz  zu behandeln haben". Po objęciu spraw  partyjnych 
i kościelnych spraw y polskie były  relacjonow ane oddzielnym i specjalnym i sprawo­
zdaniam i w „Politische L ageberichte w  punkcie 7. Por. WAPWr., RO, Wydz. I, 
t. 1926, część druga, k. 6.

81 „M it R ticksicht auf einen soeben ergangenen Erlass des H errn  Oberprasiden- 
ten, der Ihnen un te r anderer N um m er m it entsprechender n ah erer W eisung noch 
zugehen w ird, ersuche ich w egen des bevorstehenden Lageberichts schon je tzt unab- 
hangig von der noch ergehenden vorerw ahnten Weisung den kulturpolitischen Teil 
des Lageberichts (z. B. Gesangspflege, Theaterpflege) nam entlich  auch im Hin- 
blick auf die D eutschtum sarbeit nach M assgabe Ihres derzeitigen tlberblicks einer 
m oglichst ausfiihrlichen und  eingehenden B earbeitung zu unterziehen". Regierungs- 
p rasiden t Oppeln 14 IX  1935, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1926, część druga, k. 53.

82 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1926, część druga.



SPRAWY POLSKIE NA OPOLSZCZYŻNIE 115

od poprzednich w rejencji opolskiej wyłącznie ludnością polską 83. Min- 
derheitspolitische Lageberichte były przedmiotem oddzielnej pracy84 85.

Historyk badający dzieje Śląska w okresie Republiki Weimarskiej 
i w pierwszych latach reżymu hitlerowskiego bardzo często staje przed 
nadmiarem źródeł pochodzenia niemieckiego, utrudniających odpowiedni 
wybór. W pracy niniejszej nie mamy na celu przeprowadzenia głębszej 
analizy nagromadzonych w archiwum wrocławskim dokumentów nie­
mieckich, dotyczących objawów życia polskiego na Śląsku Opolskim. 
Wymaga to długoletnich szczegółowych studiów archiwalnych i dlatego 
nie sposób omówić je w krótkiej rozprawie. Pragniemy jedynie poprzez 
zapoznanie czytelników z niektórymi materiałami, zaczerpniętymi z te­
czek archiwalnych, zwrócić ich uwagę na istnienie tego rodzaju źródeł 
i na wagę tego źródła dla dziejów Śląska lat 1921—1935.

III

Władze nadprezydium i rejencji w Opolu oraz podporządkowany im 
aparat urzędniczy zwracały główną uwagę, jeśli chodzi o sprawy pol­
skie, na Związek Polaków w Niemczech, który uważały za inicjatora 
wszelkich poczynań ludności polskiej. W Związku Polaków w Niemczech 
urzędnicy niemieccy widzieli zorganizowaną siłę, zdolną przeciwstawić 
się germanizacyjnym planom asymilacji ludności polskiej. Należy za­
znaczyć, że Związek Polaków w Niemczech w pracy swej stał mocno 
na gruncie obowiązującego ustawodawstwa niemieckiego. Fakt ten pod­
kreślali w niektórych sprawozdaniach przedstawiciele władz terenowych. 
Podobne stwierdzenia nie były jednak mile widziane przez nadprezy­
dium i rejencję. Na piśmie landrata strzeleckiego z maja 1935 r., stwier­
dzającego, iż „naruszenie praw przez polską mniejszość narodową nie 
miało miejsca"8r>, znajduje się odręczna uwaga „Na, na Wawrzynek", 
odnotowana zapewne przez jednego z urzędników rejencji.

W omawianych przez nas dokumentach bardzo licznie występują opisy 
i meldunki o zebraniach i imprezach urządzanych przez Związek Pola­
ków w Niemczech. Znajdujemy w nich często ogólne dane odnoszące się 
do daty i miejsca spotkania, nazwisko osoby zwołującej zebranie, imienne 
wyliczenie uczestniczących w nim działaczy polskich oraz niekiedy także 
w przybliżeniu liczbę osób obecnych na zebraniu. W identyczny sposób

83 Ibidem , t. 1933—1940.
84 E. K l e i n ,  M inderheitspolitische Lageberichte jako źródło do historii Polaków  

na Śląsku O polskim  w  latach 1936—1945, „Studia Ś ląskie, Seria  nowa" t. I, Opole 
1958, s. 159.

85 „tłberschreitungen der M inderheitsrechte durch M itglieder der polnischen 
M inderheit sind n icht festgeste llt w orden“. L andrat strzelecki: L agebericht 24 V 
1935, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1930, k. 1062.
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rejestrowano różnego rodzaju uroczystości, wycieczki i odczyty, narady 
działaczy polskich, polskich radnych, sołtysów i inne imprezy organizo­
wane przez Związek Polaków w Niemczech86, w tym także akademie 
z okazji Dnia Matki87. Ereignismeldungen przeplatane są czasami ogól­
nymi sprawozdaniami opisującymi mniej lub bardziej szczegółowo życie 
polskie w niektórych gminach, miastach i powiatach 88.

W aktach archiwalnych Niemiec weimarskich znajdujemy mnóstwo 
informacji o udziale Polaków opolskich w kampaniach wyborczych do 
Reichstagu, Landtagu pruskiego i sejmu prowincjonalnego. Wiadomości 
te, podobnie jak poprzednie, wyliczają dosyć szczegółowo każdorazowe 
polskie zebranie wyborcze, odbywające się często jako zebrania Polskiej 
Katolickiej Partii Ludowej, nazwiska prelegentów, liczbę, obecnych oraz 
krótkie streszczenie referatów i wypowiedzi dyskusyjnych89. Obejmują 
one także wzmianki o ilości wydrukowanych polskich ulotek wyborczych 
i powiększeniu w związku z wyborami nakładu gazet polskich 90. Nie­
rzadko, jak gdyby na potwierdzenie informacji zawartych w meldun­
kach, występują w aktach w charakterze załączników grupowe zdjęcia 
z imprez polskich i zebrań wyborczych 9\  zawiadomienia o polskich 
imprezach i zebraniach, ulotki wyborcze92.

Solą w oku władz niemieckich byli ludzie kierujący ruchem polskim 
na Śląsku, i to zarówno działacze lokalni, jak i dzielnicowi. Większość 
doniesień i meldunków wymienia bowiem na pierwszym miejscu aktyw­

8» WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, 1860 i 1827.
87 Spraw ozdanie PPO z 6 V III 1929 z obchodów Dnia M atki w  Opolu w dniu 

25 VI 1929. Do raportu  dołączona jest grupow a fotografia. WAPWr., RO, Wydz. I, 
t. 1860.

88 Np. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859—1861.
89 Ibidem , t. 1861, k. 83/84.
90 „W ahlpropaganda durch die polnische Presse. Nach M itteilung einer zuver- 

lassigen V ertrauensperson sollen von dieser Woche ab bis zu den Reichstagswahlen 
auf V erlassung des Bundes der Polen, T eilverband I, taglich insgesam t 5000 und 
m ehr E xem plare ais sonst nachstehender Zeitungen gedruckt w erden: »Nowiny Co­
dzienne®, »Nowiny«, »Dziennik Raciborski«. Die Zeitungen sollen in ganz W estober- 
schlesien kostenlos un te r der L andbevólkerung verte ilt werden. Die Unkosten w er­
den aus der sogenannten W ahlkasse des Polenbundes bestritten . Die in Oppeln 
erscheinenden, vorstehend aufgefiihrten  polnischen Zeitungen erscheinen in  einer 
Auflage von 5000 Stiiok. Die gegenwartige A bonnentenzahl be trag t angeblich 4900. 
Davon en tfa llen  auf Ostoberschlesien ungefahr 600 Abonnenten. Die Exem plare 
verteilen  sich ungefahr w ie folgt: »Nowiny Codzienne® — 3200, »Nowiny« — 1200 
(erscheint dreim al wochentlich), »Dziennik Raciborski® 300—500“. WAPWr., RO, 
Wydz. I, t. 1860.

91 Ibidem .
W aktach znajdu ją się m iędzy innym i trzy  dwujęzyczne odezwy wyborcze, 

od Polskiej K atolickiej P artii Ludow ej, Związku Polaków w  Niemczech i Związku 
Mniejszości Narodowych w Niemczech, Por. WAPWr., RO, Wydz I, t. 1859.
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nych działaczy polskich. Rzecznicy polityki germanizacyjnej zdawali so­
bie sprawę z tego, iż brak kierowniczej kadry w ruchu polskim przyczy­
nia się do przyspieszenia asymilacji nie zawsze dostatecznie uświado­
mionej narodowo ludności śląskiej. Dlatego też organa policji i admini­
stracji skrzętnie śledziły i notowały wszelkiego rodzaju poczynania dziel­
nicowych działaczy polskich i ich uczestnictwo w polskich imprezach, ze­
braniach i uroczystościach. Świadczą o tym np. takie meldunki:

Na szczególną uw agą zasługuje zjaw isko, że przywódcy polskich organizacji 
i instytucji gospodarczych odw iedzają wesela na wsi. 24 bm  [tj. czerwca 1929 r.j 
na ślub córki ro ln ika (Biniussy w  Dobrzeniu W ielkim) przybyli samochodem, 
praw dopodobnie bez zaproszenia, S tefan  Szczepaniak, przewodniczący P ierw ­
szej Dzielnicy Związku Polaków , Leon Powolny — dyrek to r banku, M arąuard t 
— kierow nik »Rolnika«, i P aw le tta  — redak to r -Nowin Codziennych«. W ym ie­
nieni przywieźli ze sobą bogate prezenty  dla młodej pary  i  pozostali w  tow a­
rzystw ie w eselnym  od godziny 20.30 do północy... Przywódcy polscy byli bardzo 
hojni, co świadczy, iż dysponują oni na tego rodzaju agitację dostatecznym i 
środkam i p ieniężnym i93.

A oto wyjątek z innego raportu opolskiego prezydenta policji od­
nośnie do gościnnego występu teatru polskiego z Katowic w Teatrze 
Miejskim w Gliwicach 25 V 1930 r.

Polski konsul generalny był tym  razem  obecny ty lko z m ałą częścią p er­
sonelu konsularnego. Z przywódców polskich przybyli Szczepaniak, W itt, K a- 
wik, Tondera i Kasperek. Miejscowi przywódcy: Witczak, Nowak, Maciejczyk, 
Musioł, Schulik, Laszczyk i W ypich nie byli obecni 94.

93 „Besonders beachtensw ert ist, dass die F iih rer der Polenbewegung sowie der 
polnischen W irtschaftsverbande auch Hochzeiten auf dem  Lande besuchen. Am 
24. d. Mts. sind gelegentlich der Hochzeit einer B auerntochter (Biniussa in Do- 
bern) folgende Personen, yerm utlich  uneingeladen, per Auto erschienen: S tefan 
Szczepaniak — Vorsitzender des Polenbundes, Teilverband I, Leon Powolny — 
Bankdirektor, M arąuard t — G eschaftsfiihrer der Rolnik G.m.b.H. und P aw le tta  — 
Redakteur der »Nowiny Codzienne«. Die G enannten brach ten  reichlich Geschenke 
dem B rau tpaar m it und verw eilten  von 20% U hr bis nach M itternacht bei der 
Hochzeitsgesellschaft, die sich aufs fast allen D orfbew ohnern zusam m ensetzte. Die 
Polenfuhrer sollen in  vorgeriickter S tunde seh r spendabel gewesen sein, w as dahin- 
gehend gedeutet w erden muss, dass ihnen G eldm ittel fu r derartige A gitation recht 
reichlich zur Verfugung stehen“. PPO 1 VII 1929, W A PW r, RO, Wydz. I, t. 1860.

94 „Am Sonntag dem 25. Mai 1930 fand im S tad tth ea ter in B euthen ein Gastspiel 
des polnischen T heaters K attow itz sta tt. A ufgefuhrt w urde die Oper »Carmen«. 
Die polnische Schauspielgruppe in S tarkę von etw a 100 Personen tra f um  18% 
Uhr m it der S trassęnbahn in Beuthen ein. Die A uffiihrung begann um 20 U hr und 
endete um 23,15 Uhr. Die P latze im  ersten Rang und im P a rk e tt w aren  n u r zu etwa 
40% verkauft. Die T heaterkarten  fu r den zweiten Rang und fu r die S tehplatze w aren 
von polnischen Schulverein an Angehorige der polnischen M inderheit verschenkt 
worden. Ausser einigen polnischen judischen Biirgern gehorten alle Theaterbesucher 
der polnischen M inderheit an. Der polnische G eneralkonsul M alhom m e w ar dies-
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Wszystkie prawie raporty wymieniają mniejszą lub większą ilość na­
zwisk. Należy to tłumaczyć tym, że władze niemieckie usiłowały objąć 
swoją sprawozdawczością całość działalności przywódców polskich w te­
renie — zarówno wysłuchanie skarg ludności polskiej na bezprawia nie­
mieckie, jak ustalenie ilości dzieci przystępujących do pierwszej komunii 
świętej i rozdania im polskich modlitewników 9;>. Notowani są również 
bardzo gorliwie wysunięci przez lud nowi działacze polscy. Wertując 
akta archiwalne lat dwudziestych i trzydziestych przy doniesieniach o po­
wstaniu takiego czy innego koła polskiego i powołaniu zarządu zauważyć 
możemy dopisane pismem ręcznym lub maszynowym: „Założyć karty dla 
Guzego, Gwosza, Kupillasa, Iwanowskiego, Ziai i Dropalli“ °8. Niekiedy 
są dołączone do tych meldunków odpisy poleceń nadprezydenta prowincji: 
„Proszę o przesłanie kart personalnych i życiorysów polskich agitatorów 
Jana Dałki i Zilonkowskiego1197. Niejednokrotnie do tego rodzaju doku­
mentów dołączano odpisy kart personalnych. Karty personalne poza sze­
regiem pytań natury ogólnej zawierały także rubryki: „Orientacja poli- 
tyczna“, „Rodzaj działalności politycznej1' i „Uwagi dodatkowe11. Wy­
pełniają je często następujące odpowiedzi: „Polska mniejszość narodowa11, 
„Członek polskiego koła śpiewaczego — Chopin11, „Pracownik biura 
Związku Polaków w Zabrzu11, „Jest zawziętym Polakiem, agitował do­
tychczas dużo dla sprawy polskiej11 9S. 95 * 97 98

m ai nu r m it einem kleinen Teil des K onsulatspersonals anwesend. Von den pol­
nischen F uh re rn  w aren  erschienen: Szczepaniak, W itt, K aw ik, Tondera und K aspe­
rek. Die hiesigen P olenfuhrer W itczak, Nowak, Maciejczyk, Musioł, Schulik, Laszczyk 
und W ypich w aren  nicht anwesend. Die Schauspieler ern te ten  nur massigen Bei- 
fall. S tórungen kam en n icht vor. Die Schauspieler fuhren  gegen 23,45 U hr unbe- 
helligt m it der S trassenbahn mach K attow itz zuriick“. PPO 3 VI 1930, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.

95 „V ertraulich ist m itgete ilt w orden, dass der V erw alter der polnischen Bi- 
bliothek in  Oppeln, Johann  Adam ek, gegenw artig dam it beschaftigt ist, im Kreise 
die d iesjahrigen K om m unikanten festzustellen. Der T eilverband Schlesien des Bun- 
des der Polen in Oppeln, beabsichtigt den K om m unikanten genau so, w ie im Vor- 
helligt m it der S trassenbahn  nach K attow itz zuriick“. PPO 3 VI 1930, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.

90 Na piśm ie PPG  z 28 IX  1928, donoszącym o założeniu polskiego koła spor­
towego w  Żędowicach, pow. Strzelce Opolskie, i ukonstytuow ania się  zarządu 
w osobach P io tra  Guzego, P io tra  Gwoździa i Józefa Ziai znajdujem y ręczną no­
ta tkę : „K arten  fu r Guzy, Gwóźdź, K upillas, Iwanow ski, Ziaja und D ropalla an- 
legen“. N azwiska D ropalli i Iw anow skiego znalazły się dlatego na indeksie, że 
pierw szy w ydzierżaw ił polskiem u kołu boisko, a drugi zezwala* na zebrania człon­
kow skie w  sw ojej gospodzie. W APW r., RO, Wydz. I, t. 1862.

97 „Ich ersuche ergebenst um  tlbersendung von Personalbogen und Lebenslauf 
iiber die polnischen A gita toren  Johann D atko und Zilonkowski, beide in Groscho- 
w itz“. Opole 18 III  1924, W APW r., OP, t. 213, k. 44.

98 Np. w  karcie personalnej robotnika W ilhelm a P aw litzka z Zabrza rubryki
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Zakładane i uzupełniane w podobny sposób karty personalne Pola­
ków złożyły się niewątpliwie na osławioną tzw. Polenkartei. Z zestawio­
nego przez aparat urzędniczy w okresie weimarskim rejestru osobowego 
Polaków korzystali w latach trzydziestych i na początku czterdziestych 
po mistrzowsku hitlerowcy, wysyłając co aktywniejszych Polaków do 
obozów koncentracyjnych i krematoriów. Zebrane dane osobowe o Pola­
kach ilustrowano fotografiami legitymacyjnymi lub grupowymi. Na tych 
ostatnich rozpoznane osoby zaznaczano krzyżykami lub cyframi arab­
skimi. Objaśnienia do nich wraz z imieniem i nazwiskiem oraz zwięzłym 
opisem działalności polskiej podawano na dodatkowych załącznikach99 100. 
Fotografii tego typu źródła z czasów przedhitlerowskich zawierają sto­
sunkowo dużo 10ft.

Zainteresowanie funkcjonariuszy niemieckich polskimi działaczami 
i pracownikami polskich instytucji nie kończyły się z chwilą rejestracji. 
Był to dopiero początek. Po włączeniu danej osoby do kartoteki podlegała 
ona nadzorowi władz policyjnych, które na podstawie dalszych materia­
łów uzupełniały poprzednie 101. Jednocześnie organa nadprezydium i re-

„Politische Einstellung" i „A rt der politischen Betatigung" w ypełnione są nastę­
pująco: 1. „Polnische M inderheit", 2. „Mitglied des polnischen Gesangvereins »Cho- 
pin« (Hindenburg)“, „A ngestellter im Buro des Polenbundes in H indenburg". 
„WAPWR., IP, t. 182, k. 18. W kw estionariuszu personalnym  P aw ła D onata w u w a­
gach dodatkowych znajduje się tego rodzaju no ta tka: „D. is t verbissener Pole und 
ha t fu r die polnische Sache b isher viel agitiert". WAPWr., OP, t. 182, k. 154.

“  Np. „Anliegend w erden v ier L ichtbilder von Personen uberreicht, die in pol­
nischen Institu ten  tatig  sind. Das m it 1. bezeichnete L ichtbild  ste llt den im  hie- 
sigen Polenbund ais landw irtschaftllichen  B erater tatigen L ehrer und angeblich 
fruheren G utinspektor Ignatz Rudzki, geb. am 18. Dezember 1892 zu M yslowitz, 
in Oppeln, B reslauerplatz N r 9 w ohnend, dar. 2. ist der polnische S tuden t K onrad 
Pawlik, geboren am 11. F eb ruar 1905 zu Grendzin, K reis Cosel O/S, in  Oppeln, 
Augustinerstr. Nr. 4 wohnend. E r is t im  hiesigen Polenbund beschaftigt und leitet 
zeitweise polnische Gesangsiibungen. 3. ist der im  hiesigen Polenbund ta tige  pol­
nische Lehrer und G esangsleiter Johann  Paszenda, gob. am 10. F eb ru ar 1905 zu 
Bottropp, K reis Recklingshausen, in  Oppeln, A ugustinerstrasse Nr. 4 wohned. 4. „a“ 
K raftw agenfiihrer des polnischen G eneralkonsuls aus B euthen O/S, dessen Name 
nicht festgeste llt w erden konnte. „b“ der K raftw agenfiih rer Reinhold Kukofka, 
geboren am 15. Ju li 1905 zu B ism arckhiitte O/S, in  Oppeln, K losterstrasse Nr. 1 
wohnend. Er ist im „Rolnik" zu Oppeln beschaftigt". PPO Tgb. N r 80 05/20, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.

100 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, 1860, 1861.
101 „Den angestellten E rm ittlungen nach w ar W agner fu r  die L ehrerste lle der 

polnischen P rivatschule in W ysoka, K reis Rosenberg O/S, in  A ussicht genommen. 
Gegenwartig ist W agner bei der K reisleitung der polnischen U nternehm ungen im 
Kreise G utten tag  beschaftigt. Der S itz dieser K reisleitung ist in  G u tten tag  O/S. 
W agner w ird ferner iiberw acht und erfolgt zu gegeber.er Zeit erneu te B erich ter- 
stattung". PPO 19 V 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
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jencji dążyły różnymi drogami do ograniczenia, a nawet uniemożliwienia 
działalności przywódcom polskim. Gdy np. osobami czynnie udzielającymi 
się w ruchu polskim byli księża, nadprezydent prowincji usiłował wpły­
nąć na kurię biskupią we Wrocławiu. Miało to np. miejsce w wypadku 
księdza Koziołka, ówczesnego przewodniczącego Pierwszej Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech. W relacji składanej pruskiemu mini­
strowi nauki, sztuki i oświaty nadprezydent prowincji z powołaniem się 
na poprzednio przeprowadzoną rozmowę z kardynałem Bertramem pisze: 
„Omówiłem osobiście z kardynałem sprawę księdza Koziołka. Kardynał 
oświadczył mi, iż w przyszłości nie wyda więcej księdzu Koziołkowi ze­
zwolenia na postawienie swej kandydatury na posła do sejmu Rzeszy lub 
sejmu krajowego" ,02.

W zbiorach archiwalnych byłej rejencji opolskiej i prowincji górno­
śląskiej kryją się niewątpliwie obfite materiały dotyczące zarówno 
polskiego, jak i niemieckiego ruchu robotniczego. Wiadomo powszechnie,' 
że duża liczba polskich robotników i chłopów na Górnym Śląsku zasi­
lała szeregi dwóch czołowych robotniczych partii niemieckich KPD 
i SPD 102 103. PPS posiadała w górnośląskim okręgu przemysłowym swój 
oddział w postaci Polskiego Centralnego Związku Zawodowego, kiero­
wany przez Trąbalskiego. Skąpe natomiast są wiadomości o wpływach 
KPP na ludność polską niemieckiej części Śląska. Wpływy te niewąt­
pliwie istniały, wywierali je kapepowcy nie tylko poprzez uczestnictwo 
jako delegaci na zjazdy i wiece organizowane przez KPD. Niektóre źró­
dła archiwalne wskazują na pewne próby KPP i KZMP objęcia swoją 
działalnością uprzemysłowionych terenów niemieckiej części Górnego 
Śląska. Jest o tym mowa w raporcie landrata raciborskiego z 20 XI 
1923 r.: „Jak wynika z doniesienia urzędu policji ziemskiej z Nowin, 
robotnik Edward Schindzielorz z Ciska, powiat Koźle, rozdawał na

102 „Ich habe m it dem  H errn  K ard inal die A ngelegenheit des P farrers Koziołek 
persónlich besprochen. Der H err K ard inal h a t m ir erk lart, er w erde dem P la rre r 
Koziołek n icht m ehr die E rlaubnis geben, fu r den Reichstag oder Landtag ais Abge- 
o rdneter zu kandid ieren“. Nie wiadomo nam , czy zarządzenie takow e zostało rze­
czywiście w ydane, gdyż nie m a o tym  w yraźnej w zm ianki w  aktach. Z dokum entów 
nadprezydium  w ynika jednak , że w ładze kościelne niechętnie odnosiły się do su­
gestii nadprezydenta, skoro p ertrak tac je  m iędzy k u r ią  arcybiskupią a nadprezy- 
dentem  w spraw ie przeniesienia i polskiej działalności księdza Koziołka ciągnęły 
się przez k ilka  lat. WAPWr., OP, t. 212.

103 „Es is t die W ahm ehm ung gem acht worden, dass ein grosser Teil der in 
Deutsch Oberschlesien verbliebenen Polen d er kom m unistischen Partei beigetreten 
ist, und dass diese E lem ente u n te r dem Deckm antel der partei-politischen B etati- 
gung polnische Propaganda treiben , w eil das offene propagieren grosspolnischer 
Ideen in Folgę der V erbitterung der deu-tschgesinnten Oberschlesier nicht móglich 
is t“. PPG 15 X I 1923, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, Por. także Konferencja ślą ­
ska  PAN, W rocław 1953, s. 157.
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dworcu w Nowinach załączoną ulotkę Polsko-Robotniczej Partii Komu­
nistycznej bez posiadania na to zezwolenia władz. Schindzielorz oświad­
czył, iż druki te otrzymał w Polsce podczas jazdy koleją. Zostały one 
skonfiskowane przez policjanta". Do powyższego meldunku dołączone 
są trzy odezwy drugiego zjazdu KPRP pt. Drugi Zjazd Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski dla całego ludu pracującego 104 105. Innym dowodem 
potwierdzającym fakt oddziaływania KPP i KZMP na polską klasę robot­
niczą Opolszczyzny jest sprawozdanie opolskiego prezydenta policji skie­
rowane do prezydenta rejencji z dnia 13 V 1930 r. Czytamy tam: „W za­
łączeniu przesyłam ulotki Komunistycznej Partii Polskiej z prośbą o przy­
jęcie do wiadomości. Ulotki te zostały kilka dni temu przemycone przez 
granicę pod Zabrzem ze wschodniej części Śląska i były rozdawane z tej 
strony granicy przez nieznajomych" 103. Drukami tymi były egzemplarze 
pierwszego numeru „Młodego Robotnika", organu Komitetu Okręgowego 
Komunistycznego Związku Młodzieży Górnego Śląska. Dla lepszej orien­
tacji pozwalamy sobie tutaj przytoczyć spis najważniejszych artykułów 
zawartych w tym numerze: 1 Maj, Wybory do sejmu śląskiego a zadania 
młodzieży robotniczej, Drugi Zjazd Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, Dziesięciolecie wyprawy krwawego Piłsudskiego, Czerwony 
sztandar na Hucie Bismarcka, Wystąpienie robotników Górnego Śląska 
w dniu 6 marca, Pierwszy kongres rewolucyjnej młodzieży polskiego 
i niemieckiego Górnego Śląska a policyjno-socjalfaszystowska parada 
TUR-u i SAJ ,08. Bardzo możliwe, że w zbiorach archiwalnych znajdują 
się jeszcze inne dotychczas nie odszukane materiały i dokumenty wska­
zujące na zainteresowanie się KPP polską ludnością Opolszczyzny.

Inną sprawą wymagającą zbadania jest oddziaływanie członków KPD 
i SPD na Związek Polaków w Niemczech i pozostające pod jego wpły­
wami najrozmaitsze polskie stowarzyszenia. Dokumenty archiwalne z cza­
sów hitlerowskich bardzo często mówią o zaniepokojeniu władz niemiec-

104 „Nach Anzeige des L andjageram tes Neusass h a t am 12. d. Mts. der A rbeiter 
Eduard Schindzielorz aus Czissek, K reis Cosel, auf dem  Bahnhofe Neusass das bei- 
folgende Flugblatt der polnisch-kom m unistischen A rbciterpartei an die Reisenden 
verteilt, ohne im Besitz einer E rlaubnis hierzu zu sein. Schindzielorz gab an, die 
Druokschriften auf der B ahn fah rt erha lten  zu haben. Sie w urden von den L and- 
jager beschlagnahmt". Do m eldunku dołączone są trzy u lo tk i pt. Drugi Z jazd  K o­
munistycznej Partii Robotniczej Polski do całego ludu pracującego. WAPWr., RO, 
Wydz. I, t. 1859.

105 „Beifolgend uberreiche ich F lugzettel der K om m unistischen P arte i Polens 
mit der Bitte lim K enntnisnahm e. Die F lugschriften w urden vor einigen Tagen 
be i Hindenburg von O stoberschlesien iiber die Grenze geschmugelt und diesseits 
von Unbekannten verte ilt“. Do raportu  dołączony jest jeden egzem plarz „Młodego 
Robotnika", WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

i®* Ibidem.
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kich z powodu wstępowania byłych członków KPD i SPD, po delegaliza­
cji tych partii przez reżym narodowosocjalistyczny, w szeregi Związku 
Polaków w Niemczech i innych organizacji polskich. Dotyczyło to głów­
nie Robotniczych Kół Sportowych, do których napływali byli członko­
wie rozwiązanych niemieckich robotniczych kół sportowych. Niektóre 
raporty wyliczają imiennie członków SPD i KPD, którzy zapisali się do 
polskich organizacji. W sprawozdaniu nadprezydenta prowincji do mi­
nistra spraw wewnętrznych Rzeszy i Prus o Robotniczym Kole Sporto­
wym w Gliwicach czytamy np.:

Wśród 40 członków polskiego Robotniczego Koła Sportowego w Gliwicach 
stw ierdzono na razie sześciu byłych członków KPD lub SPD ... W ostatnim  cza­
sie dwóch dalszych sportowców SPD, których tożsamości jeszcze nie ustalono, 
p rzystąp iło  do Robotniczego K oła Sportowego w  Gliwicach. Skoro tylko w ła­
dze m iejskie G liw ic oddadzą do dyspozycji Koła Sportowego salę gimnastyczną, 
to  również inni członkowie rozwiązanego klubu sportowego SPD w yraża ją  go­
towość przystąp ien ia do niego 107.

Polacy, byli członkowie KPD, wyzyskiwali niekiedy zebrania polskie 
do informowania ludności polskiej o bezprawiach Trzeciej Rzeszy. Na 
przykład na jednym z listopadowych zebrań Związku Polaków w Mie- 
chowicach w 1935 r. były komunista Stasiak mówił o swoich przeży­
ciach w obozie koncentracyjnym 108. A na zebraniach polskich kół zawo­
dowych wyzyskiwano czasami podziemną niemiecką prasę robotniczą 
do analizy sytuacji ekonomicznej w Niemczech ,09.

107 „Im  A nschuss an  m einen B ericht vom 29. III. 1934 O.P.I. 3 M. 343 iiber die 
G rundung von polnischen A rbeitersportvereins in Obcrschlesien berlchte ich noch 
folgendes: U nter den 40 M itgliedern des polnischen A rbeitersportvereins in Glei- 
w itz konnten b isher folgende 6 Personen festgestellt w erden, die friiher der KPD, 
bzw. SPD angehórten:

1. K onrad Jarczyk, Gleiwitz, K antzlerstr. friiher KPD
2. Alois K uschnia, »» P reisw itzerstr. 64 „ KPD
3. Theodor Wuzik yy K ronprinzstr. 1 „ KPD
4. Em il K ytzia yy Loschstr. 14 „ SPD
5. M arie Blania, yy K loptstr. 14 „ KPD
6. M artha Kuschnia, yy P reisw itzerstr. 64 „ KPD

In  le tzter Zeit sind w eitere 2 ehem alige SPD -Sportler, dereń Namen noch n icht fest­
gestellt w erden kcnnten , dem A rbeitersportverein  in G leiw itz beigetreten. Sobald 
dem Sportverein  eine T urnhalle  vom M agistrat G leiwitz zur Verfiigung gestellt 
w ird, wollen w eitere M itglieder des aufgelosten SPD Sportvereins der O rtsgruppe 
b e itre te ń ”. Opole 9 V 1934, W APW r., RO, Wydz. I, t. 1862, p. także t. 1864.

108 Politischer L agebericht land ra ta  bytomskiego z 14 I 1936, WAPWr., RO, 
Wydz. I, t. 1833, k. 2438.

108 Przewodniczący Polskiego Centralnego Związku Zawodowego T rąbalsk i zo­
s ta ł aresztow any w  Gliwicach w kw ietniu  1935 r. za to, że na zebraniu w  Zabrzu
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Nie bez znaczenia dla historii jest także stosunek polskiej ludności 
Śląska do ruchu narodowosocjalistycznego przed i po dojściu Hitlera 
do władzy. Oprócz cennego materiału o charakterze pamiętnikarskim na­
leży przy opracowywaniu tych zagadnień korzystać z artykułów prasy 
polskiej w Niemczech i dokumentów niemieckich. Prasa polska wycho­
dząca w Niemczech niejednokrotnie ostrzegała ludność polską i społe­
czeństwo niemieckie w okresie poprzedzającym rok 1933 przed skutkami 
objęcia władzy przez Hitlera. Ujawniała przy tym fakt współdziałania 
władz i funkcjonariuszy niemieckich z hitlerowcami. I tak wychodzący 
w Zabrzu dwutygodnik „Głos Ludu“, organ Polskiej Partii Socjalistycz­
nej w Niemczech, 1 IX 1932 r. w artykule pt. Reichbannerzy skazani na 
kilka lat cuchthauzu pisał: „Gdyby była sprawiedliwość, to obecny rząd 
wraz z Hindenburgiem powinien zasiąść na ławie oskarżonych i odpowia­
dać za morderstwa [popełnione przez] hitlerowców" no. To samo czaso­
pismo przyjęło nominację von Papena na kanclerza Rzeszy opublikowa­
niem artykułu pt. Reakcja i militaryzm u steru rządów w Niemczech ln. 
A „Nowiny Codzienne" omawiające demonstracje hitlerowskie w Byto­
miu w sierpniu 1932 r. pisały: „Sensacyjne rewelacje: oficerowie policji 
działali w porozumieniu z hitlerowcami" 11*. Tego rodzaju głosy ostrze­
gawcze były jednak niepożądane przez czynniki urzędowe, przygoto­
wujące Hitlerowi drogę do władzy w Niemczech. Nic więc dziwnego, 
że korzystały one z obowiązującego ustawodawstwa, a mianowicie z roz­
porządzenia prezydenta Rzeszy z 14 VI 1932 r. o politycznych wykrocze­
niach. W myśl tego zarządzenia wystarczały jedynie decyzja i podpis nad- 
prezydenta prowincji, aby na pewien okres zawiesić ukazywanie się ta­
kiego czy innego czasopisma. Jako przykład może służyć zarządzenie nad- 
prezydenta prowincji górnośląskiej: „Na podstawie § 6, ustęp 1, punkt 
2 i ustęp 2 i 3 rozporządzenia prezydenta Rzeszy o politycznych wykro­
czeniach (RGB II, S. 297) zawieszam ukazujący się w Zabrzu dwuty­
godnik »Głos Ludu. Organ Polskiej Partii Socjalistycznej* na okres od 
12 lipca do 30 sierpnia 1932 r.“ 113 Jest rzeczą zrozumiałą, że wobec tego 
rodzaju polityki władz niemieckich prasa polska w Niemczech nie chcąc * 111 112

odczytał na głos jeden z artykułów  „Sozialistische A ktion“. WAPWr., RO, t. 1941, 
k. 1116.

no WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1897, k. 65.
111 Ibidem., k. 52.
112 Ibidem , k. 61.
115 „Auf G rund des § 6, A bsatz 1, Z iffer 2 und A bsatz 2 und 3 der V erordnung 

des Reichsprasidenten gegen politische A usschreitungen vom 14. Ju n i 1932 (R G B II., 
S. 297) verbiete ich die in H indenburg erscheinende H albm onatsschrift »Głos Ludu — 
organ Polskiej P artii Socjalistycznej w Niemczech* fu r die Zeit vom 12. Ju li bis 
30. August 1932...“. Ibidem, k. 52.
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pozbawiać Polaków polskiego słowa drukowanego musiała być ostrożna 
w formułowaniu swoich poglądów.

Ciekawe są również niektóre raporty niemieckie po 1933 r., mówiące
0 negatywnym stosunku Polaków śląskich do reżymu narodowosocjali- 
stycznego. Odpowiadając na interwencję prezydenta rejencji dyrektor po­
licji z Opola stwierdza: „Jest prawdą, że w koncercie urządzanym przez 
Hitlerjugend w jednej z wiosek powiatu uczestniczyło tylko dwóch wi­
dzów, gdy impreza polska odbywająca się w tej samej wsi cieszyła się 
bardzo liczną frekwencją". W raporcie czytamy dalej: „Podczas uroczy­
stości w Chróścinie polscy mieszkańcy tej wsi wzbraniali się podnieść 
rękę przy odśpiewaniu Horst Wessel Lied“ u4. O niechęci ludności pol­
skiej do faszystowskiego ustroju mówi także landrat Olesna: „Miejscowa 
dwujęzyczna ludność wieśniacza nie daje pełnej gwarancji popierania 
państwa narodowosocjalistycznego"114 115 *. Wiadomości tego rodzaju akta 
władz niemieckich z lat trzydziestych zawierają więcej.

Drugą organizacją polską często notowaną w dokumentach rejencji
1 prowincji jest Polskie Zjednoczenie Zawodowe. Analogicznie, jak to 
miało miejsce przy Związku Polaków, urzędnicy niemieccy rejestrowali 
każdą wiadomą im działalność Zjednoczenia, skład poszczególnych zarzą­
dów kół, przesunięcia personalne w kierownictwie, działalność przywód­

114 „Es ist Tatsache, dass in  einem  D orf des Landkreises die HJ bei einem Kon- 
zert nur zwei Besucher hatte , w ahrend eine polnische V eranstaltung im  gleichen 
Dorf sehr rege besucht w ar ... G elegentlich einer Feier in Reisem  sollen die pol- 
nischen B ew ohner sich gew eigert haben, beim Absingen des H orst Wessels Liedes 
die Hand zu heben“. P o lizeid irektor O ppeln: Lagebericht 13 XI 1935, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1930, k. 2208. Innym  dowodem stw ierdzającym  niechęć Polaków 
śląskich do h itlerow skich insty tucji jest spraw ozdanie sytuacyjno-polityczne land- 
ra ta  bytom skiego z 14 XI 1935. Czytam y w  nim: „Ganz besonders s ta rk  ist die pol­
nische M inderheit in  Schwieben. H ier w ird  fa s t ausschliesslich polnisch gespro- 
chen und es m uss m indestens die H alfte der Bevólkerung ais zu M inderheit gehó- 
rig angesehen werden. Obgleich sie nach aussen hih sehr vorsichtig au ftritt, w ird 
ih re A bneigung gegen das D eutschtum  doch im m er w ieder erkennbar. So muss leider 
gerade h ier festgeste llt w erden, dass von der Bevolkerung (M inderheitsangehorige) 
die Schulungsabende nicht oder nu r ausserst wenig besucht und deutsche Theater- 
auffiihrungen und alles w as m it dem  D eutschtum  zusam m enhangt, nahezu vóllig 
gem ieden w erden. Das sie sich in den nationalen  Organisationen w ie SA, SS, HJ, 
F rauenschaft oder BDM nicht betatigen, is t ihnen vielleicht n icht so sehr zu ver- 
ubeln ais d e r U m stand, dass sie auch die Beteilung am  W interhilfsw erk  grossten- 
tedls ab lehnen“. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1941, k. 1839.

115 „Die hiesige zw eisprachige Landbevolkerung b ie tet im grossen und ganzen 
n icht die G ew ahr fu r einen riickhaltlosen E insatz fu r den nationalsozialistischen
S taa t“, Olesno 18 IX  1934, WAPW r., RO, Wydz. I, t. 1862.
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ców związkowych, relacje z zebrań, spotkań i imprez związkowych 116. 
Do opisów tych dodane są niekiedy załączniki, jak regulaminy Polskiego 
Zjednoczenia Zawodowego 117, tłumaczenia memoriałów Związku Polaków 
o polskim ruchu zawodowym, protokoły ważniejszych zebrań i konferencji 
Zjednoczenia 118 119 120. To samo dotyczyło Polskiego Centralnego Związku Za­
wodowego ,19.

Władze niemieckie dążyły do ograniczenia i likwidacji polskich orga­
nizacji zawodowych za pośrednictwem niemieckich związków zawodo­
wych, spośród których za szczególnie nadające się do tego celu uważały 
związki chrześcijańskie. Dowodzi tego między innymi wymiana korespon­
dencji pomiędzy władzami prowincji a „Deutscher Gewerkschaftsbund“. 
W liście adresowanym do zarządu prowincjonalnego niemieckich związ­
ków zawodowych w Raciborzu z 13 I 1930 r. nadprezydent prowincji 
prosi władze związkowe o rozważenie, „czy przez umiejętne oddziaływa­
nie odpowiednich funkcjonariuszy związkowych, w tym przypadku naj­
lepiej chrześcijańskich, wpływy Polskiego Zjednoczenia Zawodowego na 
górników nie mogłyby zostać zatamowane11 12°. W odpowiedzi Deutscher

"• „Ich ersuche ergebenst um beschleunigten te r ic h t  iiber den S tand  der 
polnischen gew erksschaftlichen O rganisationen un te r besonderer Beriicksichtigung 
der polnischen Berufsvereinigung. Bei E rsta ttung  des B erichls w ird  besonderer 
W ert darauf zu legen sein, aus w elchen A bleilungen die polnische Berufsvereinigung 
besteht, w er die Leiter der Spitzenorganisation und der einzelnen Berufsabteilungen 
sind, w ie viele O rtsgruppen die Berufsvereinigung bezw. ihre einzelnen U nterab te i- 
lungen um fassen, w ie s ta rk  die gesam te M itgliederzahl der polnischen B erufsvereini- 
gung ungefahr sein diirfte, und wie die M itgliedsentw icklung in der letzten  Zeit zu 
beurteilen ist“. O berprasident Oppeln 22 IV 1925, WAPWr., OP, t. 201. k. 81.

m  WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
118 Ibidem , t. 1828.
119 W aktach w ystępują jak o  załączniki w tekście niem ieckim  między innymi: 

Odpis rejestracji Polskiego Centralnego Związku Zawodowego w  sądzie w  Za­
brzu, S ta tu t Polskiego Centralnego Zw iązku Zawodowego, protokół z ukonsty tuo­
w ania się zarządu Polskiego C entralnego Związku Zawodowego. WAPW r., RO, 
Wydz. I, t. 1860.

120 „An H errn  L andesverw altungsrat Schneider, Ratibor. P rovinzialverw altung. 
Personlich. ... In der Anlage iibersende ich ergebenst zur vertrau lichen  K enntn is- 
nahm e 2 Berichte des Polizeiprasidenten in G leiw itz iiber polnische B ergarbeiter- 
versammlungen. Wie aus den B erichten hervorgeht, h a t ein grosser Teil d er Berg- 
arbeiter den M issbrauch der V ersam m lungen zu nationalpolnischen Zwecken sehr 
unwillig verm erkt. Ich b itte  deswegens ergebenst erw agen zu wollen, ob n icht 
durch Einflussnahm e von Seiten der zustandigen G ew erkschaftsiunktionare, in die- 
sem Falle wohl am zweckm assigsten der christlichen, durch geeignete E inw irkung 
auf die B ergarbeiter der E influss der Polnischen Berufsvereinigung auf die Berg- 
arbeiter eingedam m t w erden kónnte. F ur eine M itteiiung, des etw a von dort in 
dieser Angelegenheit V eranlassten, w are ich besonders d ankbar'1. O berprasident 
Oppeln 13 I 1930, WAPWr., OP, t. 201, k. 397.
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Gewerkschaftsbund informował nadprezydenta prowincji: „Podległy nam 
Chrześcijański Związek Zawodowy (Gewerkverein Christlicher Bergar- 
beiter) został przez nas poinformowany. Zawiadamia nas, iż poświęca im­
prezom polskich organizacji zawodowych dużo uwagi i że wymienione 
przez pana prezydenta zebrania polskie były mu znane. W początkach 
stycznia br. odbyło się w Z. zebranie Chrześcijańskiego Związku Zawo­
dowego Górników pomyślane jako przeciwdziałanie polskiemu. Przebie­
gło ono zgodnie z niemieckimi życzeniami1' m . Tak więc i część niemiec­
kich związków zawodowych popierała aktywnie władze niemieckie ' 
w ich germanizacyjnej polityce na Śląsku.

Doniesienia władz niemieckich zawierają także sporo wiadomości j 
o działających na Śląsku polskich organizacjach spółdzielczych, głównie ; 
spółdzielni zakupu i sprzedaży Rolnik i jego nowo założonych i istnie­
jących filii121 122. W raportach znajdują się często dane dotyczące pracow­
ników spółdzielni i ich udziału w polskim ruchu narodowym na Śląsku. 
Szczególnie dużo mówi się o organizowanych przez instruktorów Rol­
nika praktycznych pogadankach rolniczych, ilustrowanych przezrocza- ; 
m i123 i mających na celu podniesienie kultury rolnej na Opolszczyźnie. : 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że spółdzielnia Rolnik, będąca z zasady ' 
swej zrzeszeniem chłopów polskich, była dostępna także dla chłopów i 
niemieckich i stawiała sobie za zadanie ochronę mało- i średniorolnych 
chłopów przed wyzyskiem kapitalistycznym. Może o tym świadczyć treść j 
ogłoszenia zawiadamiającego rolników o utworzeniu filii Rolnika w Su­
ko wicach w powiecie kozielskim:

Zaw iadam ia się ro ln ików  okręgu Sukowic i Zakrzow a o tym , że na par- i 
celi m ałżonków Józefa Pędziolka w  Sukowicach została o tw arta  filia »Rolnika«. < 
K ierow ana przez pana H enryka Stuchlego z Raciborza filia m a być dla roi- j

121 „An den H errn  O berprasidenten  in Oppeln. Der uns angeschlossene Gewerk- 
verein  C hristlicher B ergarbeiter ist von uns un te rrich te t worden. Er te ilt uns mit, 
dass er den V eranstaltungen d er polnischen G ew erkschaften in  Oberschlesien 
durchaus seine A ufm erksam keit schenkt und dass er auch iiber die uns von Herrn 
O berprasidenten m itgeteilten  polnischen Versam m lungen un terrich te t gewesen ist. 
A nfang Ja n u a r d. Js. fand eine vom G ew erkvereine C hristlicher B ergarbeiter in 
Z im ientzitz veransta lte te  G egenversam m lung sta tt, die einen im deutschen Sinne 
durchaus guten V erlauf nahm “. WAPWr., OP, t. 201, k. 398.

122 „Am 1. 02. 1930 ist eine F iliaie des „Rolnik" in Dziergowitz eróffnet worden. 
Sie ist im  Hause der ledigen K ath arin a  P lu ta  in Dzierzgowitz untergebracht. Leiter 
ist der 21-iahrige E duard  M achowski aus Ratibor, P lan iastr. 25. Die F iliaie tauscht 
Mehl gegen Roggen ein und verkau ft D iingem ittel und G etreideprodukte. Der Kun- 
denkreis reich t iiber Dziergowitz hinaus. Ais K aufer sind oft Personen aus Libischau 
Rzewos, Kr. Cosel, und  S olarnia und Budzisk, Kr. Ratibor, beobachtet worden. 
Der U m satz d e r F iliaie w ird  ais ziemlich bedeutend bezeichnet. Der Geschafts- 
verkehr ist an m anchem  Tage recht rege“. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

122 Np. PPG Lagerbericht 7 I 1929, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1828, k. 29.
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ników domem i pracownią. Zadaniem  spółdzielni nie jest pogoń za zyskiem, 
ponieważ »Rolnik« jest przedsiębiorstw em  zjednoczonego stanu chłopskiego po­
w iatów  raciborskiego i kozielskiego, a nie insty tucją kap italistyczną. Spółdziel­
nia pragnie pomóc zarówno pojedynczym  rolnikom , jak  i całości w spiera jąc 
ich radą i czynem. Posiadając zaufanie rolników  filia stan ie  się w krótce w a­
szym pomocnikiem i obrońcą. O ddając w am  tę  filię  w  posiadanie, w itam y w as, 
rolników  okręgu sukowickiego i życzymy dużo sukcesów. Racibórz — Koźle, 
sierpień 1930 r. [podpis] »Rolnik« Spółdzielnia zakupu i sprzedaży, sp. z ogr. 
odp. 124

Teczki archiwalne zawierają także dużo materiałów dotyczących wy­
chowania młodego pokolenia polskiego na Śląsku Opolskim. Władze 
uzależniały bowiem realizację swoich planów germanizacyjnych na Gór­
nym Śląsku w dużej mierze od niemieckiego wychowania młodzieży. 
Młodzież polska miała zostać wychowana na Niemców głównie za po­
średnictwem szkoły niemieckiej i niemieckich organizacji młodzieżo­
wych. Z tych też przyczyn oficjalne czynniki niemieckie odnosiły się 
wręcz wrogo do powstających na Opolszczyźnie, w oparciu o przepisy 
konwencji genewskiej, polskich szkół mniejszościowych. Zakładanie tych 
szkół było utrudniane przez szereg wyszukanych i uciążliwych formal­
ności biurokratycznych. Podpisy popierające wniosek o utworzenie w da­
nej miejscowości polskiej szkoły mniejszościowej musiały być każdy 
z osobna uwierzytelnione przez naczelnika gminy — Amstvorstehera 125, 
a od grudnia 1924 r. prawo uwierzytelniania podpisów przyznano również 
innym osobom upoważnionym do używania pieczęci urzędowych 126. Stwa­
rzało to doskonałą okazję dla urzędników niemieckich do wpływania 
na rodziców i nakłaniania ich do wycofania swoich zgłoszeń. Władze nie­
mieckie obiecywały sobie bardzo dużo po takiej „akcji uświadamiają­
cej". Wynika to np. ze sprawozdania landrata kozielskiego, który roz­
ważając sprawę polskich szkół mniejszościowych w powiecie pisze: „Po­

124 „B ekanntm achung Der L andw irtschaft des Bezirks Suckow itz-Sakrau w ird 
die M itteilung gem acht, dass in  Suckowltz im  G rundstuck der Eheleute Jozef Pen- 
dzialek eine N iederlage des »Rolnik« eróffnet w urde. G eleitet durch H errn  H einrich 
Stuchly aus Ratibor soli die N iederlage des L andw irten  H ort und W erksta tt sein. 
Nicht um  Gewinn soli sie w erben, denn der »Rolnik« ist ein U nternehm en des verei- 
nigten Bauernstandes der K reise Ratibor und Cosel, also keine K apitalistengriin - 
dung, sie soli die schwere Lagę des B auernstandes erleiehtern , sie soli dem  Ein- 
zelnen wie dem Ganzen m it R a t und T at zur Seite stehen, sie soli Stiitze v. er den. 
Getragen vom V ertrauen des B auernstandes, w ird  die N iederlage bald zum Helfer 
und Beschiitzer E urer A rbeit. Indem  w ir die N iederlage h ierm it in E uren  Besitz 
geben, begnissen w ir Euch, L andw irte  des Suckow itzer Bezirks und w iinschen 
grossten Erfolg. R atibor — Cosel, im  A ugust 1930. »Rolnik« E inkaufs- und  A bsatz- 
verein, G.m.b.H.“, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1861, k. 90.

m  WAPWr., OP, t. 124.
,2e Ibidem
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nieważ wnioskodawcy tego rodzaju podań wycofują w większości swoje 
podpisy po uświadomieniu ich o właściwym stanie rzeczy, nie należy 
przypuszczać, iż takie szkoły będą musiały być założone" 127. Autor spra­
wozdania nie wspomina jednak nic o metodach „pracy uświadamiającej". 
Wiadomo nam jednak z innych źródeł, iż niemałą rolę odgrywał tutaj 
między innymi przymus ekonomiczny i groźba zwolnienia z pracy ro­
dziców w wypadku niewycofania zgłoszenia dzieci do polskich szkół12R.

W miejscowościach, w których dzięki wytrwałej i ofiarnej postawie 
ludności i działaczy polskich szkoły takie powstały, niemiecki aparat 
urzędniczy czynił wszystko, co było w jego mocy, aby rychło doprowa­
dzić do ich likwidacji poprzez systematyczne obniżanie frekwencji. Sprzy­
jały temu niższy w porównaniu ze szkołami niemieckimi poziom na­
uczania, spowodowany skierowaniem do tych szkół nauczycieli nie po­
siadających dostatecznego przygotowania do uczenia w szkołach pol­
skich, oraz jednoklasowa organizacja szkół mniejszościowych. Mówi o tym 
bez ogródek w referacie pt. Zagadnienia szkolnictwa i kultury na Górnym 
Śląsku prof. dr Timpe:

W całej rejencji u trzym ało  się dotychczas jeszcze siedem publicznych szkół 
mniejszościowych z 94 dziećmi i dziesięć polskich szkół pryw atnych z 120 ucz­
niam i. Z w yjątkow o m ałej frekw encji tych jednoklasowych szkół w ynika, iż 
także polscy rodzice z powodu lepszych w yników  nauczania dają  pierwszeństwo 
szkołom niem ieckim  i posy ła ją  do nich swoje dzieci * 128 129

187 „Dass M inderheitsschulen im K reise Cosel n ich t bestehen, wohl aber die 
E rrich tung  solcher in Roschowitzwald und Czissek angestrebt w orden ist. Dass 
solche Schulen w erden eingeiichtet w erden miissen, ist nicht anzunehm en, da die 
U nterzeichner beziiglicher A ntrage grosstenteils ihre U nterschriften  zuriickziehen, 
nachdem  sie iiber den w ahren  Sachverhalt entsprechende A ufklarung erfahren 
haben“. L and rat kozielski 6 I 1924, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859.

128 B o ż e k ,  op. cit., s. 162.
129 „Das M inderheitsschulw esen h a t im  Bezirk keine F ortsch ritte  gemacht. Wohl 

is t im  Ja n u a r d. Js. eine neue p riva te  polnische Volksschule in  H im m elw ltz, Kreis 
Gr. S treh litz, errich te t w orden; aber dafiir ist im  H erbst vorigen Jahres die private 
polnische Volksschule in  K lein Łagiewnik, K reis G uttentag, vom polnischen Schul- 
verein geschlossen w orden und steh t je tz t die A uflósung der polnischen offentliehen 
M inderheitsschule in K ostellitz, K reis Rosenberg, bevor, da sie seit O stem  keine 
Schiller m ehr hat. Es bestehen dann im ganzen Bezirk noch 7 offentliche M inder- 
heitschulen m it 94 K indern  und  10 p rivate polnische Volksschulen m it 120 K indern. 
Aus dem auffalend schwachem  Besuch dieser einklassigen Volksschulen is t zu er- 
sehen, dass auch die polnisch gesinnten E lte rn  ganz iiberwiegend den deutschen 
Volksschulen wegen ih re r  besseren Leistungen den Vorzug geben und lieber ihnen 
ih re  K inder an v e rtrau en “. Por. re fe ra t Schul- und K ulturfragen Oberschlcsiens, 
WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1929, k. 23.
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Dla przeciwdziałania tego rodzaju metodom niemieckich władz szkol­
nych Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne na Śląsku Opolskim orga­
nizowało w niektórych wsiach polskie szkoły prywatne, w których w od­
różnieniu od szkół mniejszościowych uczyli polscy nauczyciele. Nauczy­
ciele ci byli przedmiotem najrozmaitszych szykan i ataków ze strony 
władz i szowinistycznych organizacji niemieckich. Jako przykład może 
posłużyć wypadek nauczyciela Karaśkiewicza. Po otwarciu 16 III 1931 r. 
prywatnej szkoły polskiej w Wędzinie oskarżono najpierw Karaśkiewi­
cza i mieszkankę wsi Anastazję Kozallę o porywanie dzieci i doprowa­
dzanie ich bez zgody rodziców do polskiej szkoły 130 131, a gdy to nie po­
mogło, bojówkarze niemieccy napadli na Karaśkiewicza, pobili go i wy­
wlekli poza teren wioski m . Materiały archiwalne zawierają i inne in­
formacje tego rodzaju 132.

Władze interesowała również ilość podręczników szkolnych sprowa­
dzanych dla polskich dzieci 133. Poza tym w źródłach znajduje się sporo 
wiadomości o polskich przedszkolach, wysyłaniu dzieci na kolonie letnie 
do Polski134, polskich festynach dziecięcych ifcp.135

Podobnie jak szkolnictwo polskie władze niemieckie zwalczały także 
polską naukę religii. Gdy np. ksiądz Melz ze Starego Koźla zorganizował

iso WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
131 „In dem  Dorfe W endzin w urde in dieser Woche d er dortlge L ehrer der 

polnischen M inderheitsprivatschule, ein polniischer S taatsb iirger, der die Bevolke-
rung durch sein V erhalten besonders gereitzt hat, indem er  durch verschiedene 
Beinflussungen K inder in die polnische Schule zu locken versuchte, von einer 
erregten Volksmenge zum V erlassen des O rts gezwungen. Dem G em eindevorsteher 
des O rtes gelang es durch seine Bemiihungen die erregte Menge vor T atlichkeiten  
zuruckzuhalten". „Oppelner K urier" z 31 III  1931, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860, 
por. także dołączone tam  liczne protokoły spraw y.

133 Ibidem.
133 Np. „Eine V ertrauensperson te ilt m it, dass die hiesige G eschaftsstelle des 

Teilverbandes Schlesien des Bundes der Polen in Oppeln vom »Katolik« in Beuthen 
je 120 polnische Lese- und Rechenbiicher erha lten  hat. Die Biicher sollen in 
Szczepanowitz, Vogtsdorf, W ienau, Górek, A lt Schalkowitz, G oslawitz, Grudschutz, 
Kempa und M alino zur kostenlosen V erteilung gelangen. Die V erteilung erfolgt 
durch den Leiter der polnischen B ibliothek in Oppeln, Johann  Adam ek, und den im 
hiesigen Polenbund tatigen polnischen Lehrer Paszenda". PPO 1 VII 1929, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.

134 Np. PPG Lagebericht 31 VII 1928, WAPW r., RO, Wydz. I, t. 1827.
133 Np. „Am 27. 08. veransta lte te  der polnische Schulverein im  »Waldschloss 

Stadtisch Dombrowa« ein Som m erfest fu r  Schulkinder. An der V eranstaltung be- 
teiligten sich etw a 500 K inder sowie e tw a 200 erw achsene Angehorige dieser 
Kinder. U nter Leitung Dr. M ichalaks fiih rten  die K inder im G arten  verschiedene 
Spiele auf. A nsprachen w urden nicht gehalten. Die K inder w urden  nach ih rer A n- 
kunft im  G arten m it Kuchen und K affee bew irte t; gegen Abend erh ie lten  sie 
W urstchen und W eizenbrotchen". PPG  5 IX  1928, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1827.
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dla dzieci w swojej parafii naukę religii w języku polskim, władze miej­
scowe wymusiły na rodzicach pisemne oświadczenia, iż będą posyłali 
swoje dzieci w przyszłości tylko na niemiecką naukę 13B.

Dużo uwagi, jak można wywnioskować z reprezentowanych licznie 
w archiwum wrocławskim dokumentów, władze niemieckie poświęcały 
polskim organizacjom młodzieżowym — Związkowi Harcerstwa Polskiego 
na Śląsku Opolskim, Związkowi Polskiej Młodzieży Katolickiej i kołom 
Sokoła. Wymienia się organizowane przez poszczególne koła młodzieżowe 
zebrania, zbiórki, imprezy i wycieczki136 137, a za szczególnie niepokojące 
uważano opiekę sprawowaną przez młodzież polską nad grobami pole­
głych powstańców. Do wiadomości tych, podobnie jak to ma miejsce 
przy innych aktach, dołączano fotografie członków kół młodzieżowych. 
Większość z nich poświęcona jest Związkowi Harcerstwa Polskiego na 
Śląsku Opolskim. Na specjalne wyróżnienie zasługują tutaj pocztówkowe 
zdjęcia z poświęcenia sztandaru harcerskiego w Bytomiu 18 V 1930 r .138 139 
i ze zlotu Związku Harcerstwa Polskiego w Niemczech 12 IX 1929 r. 
w Gdańsku 13!l.

Władze niemieckie odmawiały uznania poszczególnych kół polskich 
jako tzw. młodzieżowych organizacji wychowawczych — Jugendpflege- 
vereine. Przyjęcie organizacji młodzieżowych do Jugendpflege upraw­
niało je do korzystania ze zniżek kolejowych i zasiłków pieniężnych od 
władz samorządowych. Gdy rada miejska Zabrza uznała po kilkuletnich 
staraniach miejscową drużynę ZHP jako Jugendpflegeverein i przyznała

136 „Dagegen versucht der P fa rre r  Melz in A lt Cosel, der sich stets zur gross- 
polnischer Sache bekannt hat, in  seine Parochie die polnische Sprache m it aller 
K ra ft zu fordem . Er h a t es zunachst verstanden, von 17 K indern aus dem O rts- 
te il Biadaczow, der politisch zur Gem einde Landsm ierz, kirchlich aber nach Alt 
Cosel gehórt, 14 K inder fu r  den polnischen B eicht- und K om m unionunterricht zu 
gewinnen. Deutschem  Einfluss gelang es aber, die E ltern dieser K inder zu der 
schriftlichen E rk larung  zu veranlassen, dass ih re  K inder fo rtan  den deutschen 
U nterrich t besuchen sollen. D araufh in  besuchte d er P fa rre r  Melz die betreffenden 
E ltern  und suchte sie von dem  Entschluss w ieder abzubringen. Der Erfolg blieb 
ihm  jedoch versagt. P fa rre r Melz h a t es tro tz  w iederholter Vorstellungen der 
Lehrerschaft, der E ltern und anderer Personen bisher abgelehnt, getrennte deut- 
sche und polnische U nterrich tsstunden  zu erteilen. Er behauptet, 'dass die K inder 
seine Parochie besser die polnische ais d ie  deutsche Sprache beherrschten". Land- 
ra t kozielski 14 III 1936, WAPWr.,RO, Wydz. I, t. 1930, k. 3271.

is7 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, 1860, 1861, 1863 i inne. ,
138 Do m eldunku PPO o poświęceniu sz tandaru  harcerskiego w Bytomiu dołą­

czonych jest 9 zdjęć pocztówkowych.
139 PPO 23 V 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860. Ze zlotu Związku H arcer­

stw a Polskiego w Niemczech w  G dańsku 12 IX  1929 znajdują się w aktach trzy 
zdjęcia: 1. H enryk Okos w  m undurze harcerskim  — zdjęcie pocztówkowe, 2. biwak 
harcersk i koło G dańska, 3. g rupa harcerzy opolskich na tle sta tku  wycieczkowego. 
PPO 16 10 1929, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
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jej w 1930 r. 20 marek subwencji, rozpoczęły się w tej sprawie prze­
wlekłe interwencje pruskiego ministerstwa opieki społecznej u władz 
miejskich. Nie pomogły kilkakrotne obiektywne wyjaśnienia miejskiego 
opiekuna młodzieży. Stadtjugendwart Zabrza stwierdził w odpowiedzi 
na jedno z pism interwencyjnych ministerstwa:

Co do młodzieżowej p racy wychowawczej Związku H arcerstw a Polskiego, 
nie jestem  w  stanie powiedzieć nic więcej, niż napisałem  w  swoim  spraw oz­
daniu z 6 VII 1931 r. W izytowałem  Związek w św ietlicy i na boisku, zaw iada­
m iając o tym  uprzednio i bez zawiadom ienia. Z ajm ują się oni śpiewem, ta ń ­
cami ludowymi, gram i i gim nastyką. Nie jestem  w  stanie ocenić śpiewanych 
przez nich piosenek co do treści, ponieważ nie w ładam  językiem  polskim. 
Było wśród nich w iele piosenek religijnych. T eksty piosenek chętnie mi prze­
tłumaczono. Tańce ludowe były w spaniałe. G ry upraw iane w  św ietlicy i na 
wolnym  pow ietrzu są powszechnie znane. Całość w yw arła  na m nie jak  n a j­
bardziej przychylne w rażenie ... Dążności w yw rotow ych nie mogłem zaobser­
wować uo.

To korzystne dla zabrskiej drużyny ZHP sprawozdanie miejscowego 
opiekuna młodzieży nie potrafiło zmienić nieustępliwego stanowiska mi­
nisterstwa, które odpowiedziało następującym okólnikiem:

Różne obserwacje polskich drużyn harcerskich  pozw alają n iew ątp liw ie 
stwierdzić, że na pierw szym  planie zam ierzeń tych organizacji znajdu ją się cele 
polityczne i antypaństw ow e. F ak t, że zadania te  nie są tak  jask raw o  widoczne 
w  poszczególnych lokalnych drużynach, nie przesądza o ogólnym nastaw ieniu  
całej organizacji. W m yśl porozum ienia z panem  m inistrem  spraw  w ew nętrz­
nych Prus proszę przeto o odrzucanie w  dalszym  ciągu wniosków polskich d ru ­
żyn harcerskich o uznanie ich za młodzieżowe organizacje wychowawcze i przy­
jęcia w skład Jugendpflegeverein, podobnie w  spraw ie przyznania im  zniżek 
kolejowych. W w ątpliw ych w ypadkach należy się inform ować. Poza tym  nie 
należy przyznaw ać drużynie harcerskiej w  przyszłości żadnych subwencji p ie­
niężnych. Zgadzam się zresztą, aby chwilowo nie odm awiać w spom nianej d ru ­
żynie uznania za Jugendpflegeverein. W w ypadku rozpoznania jednak  jak ich ­
kolwiek antyniem ieekich tendencji należy niezwłocznie odpow iednio d z ia ła ć H1. 140 141

140 „Bzgl. der Jugendpflegearbeit des Polnischen Pfadfinderveredns kann  ich 
nicht m ehr sagen, ais ich bereits un term  6. 07. 1931 berich tet habe. Ich habe den 
Verein im Heim und auf dem  S pielp latz angem eldet und unangem eldet besucht. 
Sie beschaftigen sich m it Singen, V olkstanzen, Zim m erspielen, und Turn  und Neck- 
spielen. Die Gesange kann  ich inhaltlich  nicht beurteilen, w eil ich der polnischen 
Sprache nicht m achtig bin. Es w aren  viel religiose L ieder darunter. D er Text 
wurde m ir bereitw illigst iibersetzt. Die Volkstanze w aren w underbar. Dle Spiele 
im Zim m er w ie dm F reien  allgem ein bekannt. Die ganze A rbeit m achte einen 
giinstigen Eindruck. Es is t ja  auch naturlich , dass der Verein alles verm eidet, was 
ihn m ir gegeniiber verdachtig  m achen kónnte. Irredentische B estrebungen konnte 
ich nicht beobachten“. S tadtjugendpfleger Zabrze 9 IX  1931, WAPWr., RO, Wydz. I, 
t. 1863.

141 „Verschiedene Vorkom m nisse in  den polnischen P fadfindergruppen  lassen 
ais zweifelsfrei erkennen, dass politische und staatsfeindliche Ziele im  Vordergrund
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Pismo ministerialne poskutkowało. Zabrska drużyna harcerska nie 
miała już w późniejszych latach żadnych subwencji pieniężnych od władz 
samorządowych.

W źródłach archiwalnych znajdują się także materiały dotyczące pol­
skich klubów i kół sportowych. Szczególnym zainteresowaniem władz 
niemieckich cieszyły się w latach trzydziestych Robotnicze Koła Sporto­
we. Podobnie jak przy innych polskich towarzystwach wyszczególnia 
się tam polskie kluby sportowe i ich zarządy ł42, rozgrywane mecze spor­
towe * 142 143, kursy sportowe i ich uczestników etc. 144

Sprawozdawczością niemiecką objęte były również liczne na Opol- 
szczyźnie polskie koła śpiewacze. Raporty landratów i prezydentów po­
licji opisujące taką czy inną działalność kół śpiewaczych wyliczają nie­
kiedy ilość członków poszczególnych kół, urządzane przez nie próby i po­
pisy, często z wyszczególnieniem repertuaru występów, dyrygentów 
etc.145 Na podkreślenie zasługują tutaj obszerne sprawozdania ze zjaz­

der B estrebungen dieser O rganisationen siehen. Dass diese Ziele bei einzelnen 
ortlichen G ruppen nicht so s ta rk  in Erscheinung treten , andert nichts an der 
E instellung der G esam torganisation. Im  Einvernehm en m it dem H errn  Preussi- 
schen M inister des Innern ersuche ich daher etw aigen A ntragen polnischer 
P fadfindergruppen auf A nerkennung ais Jugendpflegeyerein, A ufnahm e in Jugend- 
pflegeorganisationen und  auf E rteilung  der Fahrpreiserm assigung bis auf weiteres 
grundsatzlich die G enehm igung zu versagen. Im  Zweifelsfalle w ird zu berichten 
sein. F erner is t in Z ukunft der polnischen P fadfindergruppe keine finanziele U nter- 
stiitzung zu gew ahren. Im  iibrigen w ill ich mich dam it einverstanden erklaren, 
dass zunachst dayon abgesehen w ird, der genannten G ruppe die A nerkennung ais 
Jugendpflegeyerein abzusprechen. Sollten jedoch deutschfeindliche Bestrebungen 
sich irgendw ie bem erkbar m achen, dann ist unyerziiglich entsprechend zu ver- 
fah ren“. Der Preussische M inister fu r Volkswohlfart, Berlin 18 12 1931, WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1863.

142 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862 i 1864.
143 „Die polnischen A rbeitersportvereine (RKS) H indenburg — Zabrze und Mi- 

kultschutz haben in  der Zeit vom  1. IV. bis 15. IV. 1934 folgende Fussballspiele ge- 
gen polnische S portvereine in  O stoberschlesien ausgetragen". Staatspolizeistelle 
Oppeln 2 V 1934, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.

144 „Ais A nlage uberreiche ich ein Verzeichnis derjenigen Personen, die an dem 
polnischen Sportkursus in Gross S trehlitz teilgenom m en haben. Die un ter Nummer 
2 und 6 A ufgefurten  stam m en aus H indenburg". Do pism a dołączony jest 17-oso- 
bowy wykaz. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1862.

145 Np. „Vereinsleben im  G esangyerein H alka in Vogtsdorf. H ierzu w ird  mir 
yertrau lich  folgendes berich tet: Der polnische G esangyerein H alka h a t eine gegen- 
w artige M itgliederstarke von 25 Personen. D er V orstand setzt sich wie folgt zu- 
sam m en: V orsitzender: B urogehilfe Alois Schym anietz, geb. 30. 05. 1910 in  Vogts- 
dorf, dortselbst w ohnhaft. S chriftfuhrer Bronisław a Paliw oda ohne Beruf, geb. 
17. 11. 1910 in  Vogtsdorf, dortselbst bei den E ltern  w ohnhaft. K assierer: Rosa Ko- 
tulla, ohne Beruf, geb. 8. 3. 1912 in Vogsdorf, dortselbst bei den E ltern  wohnhaft.



dów i konkursów śpiewaczych, organizowanych przez Związek Kół Śpie­
waczych na Śląsku Opolskim 14fl. Opisy te są nieraz bardzo dokładne. Wy­
mieniają one poszczególne zespoły uczestniczące w zlotach śpiewaczych, 
ich repertuar i zajęte przez nie miejsca w konkursie * 147 148 149 150. Podobnie reje­
strowano polskie przedstawienia teatralne zarówno amatorskie, jak i wy- 
stępy gościnne Teatru Miejskiego z Katowic. Do opisów dołączano czę­
sto zdjęcia, np. członków koła śpiewaczego „Jutrzenka11 z Grudzie14S, 
czy zespołu amatorskiego z Wójtowej W si149 i wiele innych 15°. Nierzadko 
znajdujemy tam jako załączniki afisze polskie, zapowiadające taką czy 
inną imprezę151, programy zlotów i konkursów śpiewaczych 152, karty 
legitymacyjne członków kół śpiewaczych itp. 153

Jak wynika z przedstawionych przez nas materiałów, sprawozdaw­
czości niemieckiej nie była obca żadna dziedzina życia polskiego. Inte­
resowała się ona również czytelnictwem polskich książek i czasopism. 
W raportach dotyczących spraw polskich spotykamy niekiedy dane 
co do nakładu poszczególnych gazet polskich, jak i liczby ich abonen­
tów 154. W omawianych przez nas aktach występują czasem decyzje nad- 
prezydenta prowincji i prezydenta rejencji o zakazie czy okresowym za­
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Beisitzer: P eter Paliw oda und H yazinth Schymanietz. Soweit festgestellt w erden 
konnte, sind folgende Personen M itglieder des genannten G esangvereins: 1. Niko- 
laus Baron, 2. H yazinth Baron, 3. P au l Janetzko, 4. H einrich W eber, 5. Rosalie B a­
ron, 6. M arie Baron, 7. M artha Baron, 8. E lisabeth Baron, 9. Bibianę Josek, 10. A na- 
stasia Paliwoda, 11. G ertrud  Duda, 12. Helene Duda, 13. M arie Duda, 14. eine ge- 
wisse Krause. Die G esangubungen sind bis M arz 1930 abgehalten w orden und w er­
den im kom m enden W in terhalb jah r fortgesetzt. Die U bungen fanden zum Teil un- 
ter der Leitung Przyszczypkowskis, des Alois Schym anietz und des bekannten D iri- 
genten Gawlik aus M ikultschutz, K reis B euthen sta tt. L etzterer h a tte  die Ober- 
aufsicht“. PPO 23 VII 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

1,6 Np. spraw ozdanie PPO  z 24 VI 1930 o zlocie polskich kół śpiewaczych 22 VI 
1930 w Bytomiu. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

147 WAPWr., OP, t. 188.
148 WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1859, k. 575.
149 Ibidem, t. 1860.
150 Ibidem, t. 1859 i 1860.
t!1 Np. afisz zapow iadający w ystępy tea tru  m arionetek  źe sztukam i Śląska  

bieda i Z eflik  K neflik . WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.
159 Np. WAPWr., OP, t. 188, k. 325 i 350.
155 Np. K arta  legitym acyjna Tow arzystwa Śpiewaczego „Słowiczek“ w G osławi­

cach. Ibidem, k. 252.
154 „Die h ier erscheinende polnische Zeitung »Nowiny Codzienne* h a t in letz- 

ter Zeit einen erheblichen Zuwachs an A bonnenten erhalten . Im  O ktober 1928 w u r- 
den etwa 1500 Exem plare im S tad t-  und Landkreis O ppeln vertrieben. Im  .Tanuar 
1929 etwa 1700 Stiick. G egenw artig belau ft sich die A uflage auf 2000 E xem plare“. 
WAPWr., OP, t. 188.
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wieszeniu gazet polskich * 150 * * 153 * *. Przy wertowaniu kart archiwalnych możemy 
nierzadko napotkać notatki odnoszące się do polskich bibliotek, np.:

W Żędowicach w tu te jszym  powiecie [strzeleckim ] powołano do życia pol­
ską bibliotekę. Opiekunem  biblioteki jest chałupnik Józef Czaja. Książki zo­
stały  dostarczone przez »Rolnika« z Opola. W edług opinii mego męża zaufania 
przekazane książki stanow ią przede w szystkim  lite ra tu rę  beletrystyczną i h i­
storyczną. Pochodzą one z daw nych polskich bibliotek zagranicznych, na przy­
kład część pochodzi z polskiej biblioteki w e Wiedniu. W edług poglądów mego 
męża zaufania treść przekazanych książek nie budzi zastrzeżeń, nie było możliwe 
natom iast określenie treści nowo nabytych książek 156.

Do wiadomości o bibliotekach dodane są czasem wykazy polskich bi­
bliotek 157 i ich księgozbioru158. Nie powinien nas zdziwić fakt, iż reje­
stracją objęto nawet polskie książki do nabożeństwa 159, a ludzi, Którzy 
je rozpowszechniali, wyszczególniano imiennie,G0.

155 „Die Zeitung »Mały Polak w  Niemczech« łst durch Verfiigung des H errn 
R egierungsprasidenten in  O ppeln vom 15. Ju li 1933 — II a 4/8 P. Nr. 127 poln. ver- 
boten w orden". WAPWr., OP, t. 212, k. 6.

150 „In Sadowitz hiesigen K reises is t eine polnische B ibliothek ins Leben ge- 
rufen  worden. V erw alter dieser Bibliothek ist der H ausler Josef Czaja. Die Biicher 
w urden vom »Rolnik« Oppeln geliefert. Nach den Feststellungen m eines V ertrauens- 
m annes handelt es sich bei den uberw iesenen B uchern hauptsachlich um  CJnter- 
ha ltungslite ra tu r und Biicher geschichtlichen Inhalts. Die Biicher entstam m en den 
friiheren  polnischen A uslandsbibliotheken, ein Teil einer polnischen W ienerbiblio-
thek. Nach A nsicht m eines V ertrauensm annes ist der Inhalt der uberwiesenen alten 
Bucherbestande einw andfrei, beziiglich des Inhalts neu angeschaffter Biicher w aren 
Feststellungen nicht moglich". L an d ra t strzelecki 6 VIII 1929, WAPWr., OP, t. 188.

157 Np. „Beiliegend w ird  ein Verzeichnis der im  hiesigen D ienstbezirk befind- 
lichen polnischen Bibliotheken iiberreicht. Die Biicher sind in den W ohnungen der 
in dem Verzeichnis aufgefiihrten  Personen untergebracht. Die Anzahl der in den 
einzelnen O rtschaften  vorhandenen Biicher schw ankt zwischen 70 und 200 Stiick. 
Die Biicher w erden von Zeit zu Zeit bei der sogenannten K reisbibliothek in Oppeln, 
A ugustinerstrasse Nr. 4 ausgetauscht. M itglieder des Volksleserzirkels haben einen
m onatlichen B etrag  von 10 Pfg. oder einen v ierte ljah iigen  B etrag von 30 Pfg. zu
entrichten. N ichtm itglieder m iissen pro Buch 10 bis 20 Pfg. Leihgebiihr bezahlen". 
Do opisu dołączony jest wykaz 32 bibliotek polskich n a  Górnym  Śląsku. PPO 11 VI
1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

158 Np. 15-stronicowy w ykaz książek biblioteki raciborskiej, sporządzony przez
Staatspolizei 12 IV 1934, WAPWr., OP, t. 182, k. 27—42.

158 „Nach M itteilung einer V ertrauensperson sind bis je tzt von der hiesigen Ge- 
schaftsstelle des T eilverbandes Schlesien des Bundes der Polen 480 Gebetbiicher 
verte ilt worden. Der Rest von 70 G ebetbiichern soli im Laufe der nachsten Wochen 
verte ilt w erden, so dass alsdann  insgesam t 550 G ebetbiicher im hiesigen Kreise 
zur A usgabe gelangt sein w erden“. PPO 25 V 1929, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

180 „V ertraulich ist m itgete ilt worden, dass Adam ek im A uftrage des Geschafts- 
fuhrers des polnisch-katholischen Schulvereins Witt, am 19. Mai 1930 je  20 pol­
nische G ebetbiicher in folgende D orfer des K reises Oppeln geschafften hat: Vogts-



S P R A W Y  P O L S K IE  N A  O P O L S Z C Z Y Z N IE  1 3 5

Za jeden z głównych czynników, pozwalających ludności polskiej na 
Śląsku przeciwstawić się przeszło półtorawiekowej pruskiej polityce ger- 
manizacyjnej, należy zaliczyć różnicę wyznaniową dzielącą Polaków od 
Niemców. Dlatego polskie nabożeństwa i praktyki religijne należy oceniać 
nie tylko z religijnego, ale i narodowo-politycznego punktu widzenia. 
Tradycyjne przywiązanie Polaków śląskich do kościoła katolickiego wy­
kształciło z dawien dawna porządek polskich nabożeństw i praktyk reli­
gijnych.

Stan ten został zalegalizowany po podziale Śląska zarządzeniem ordy­
nariusza archidiecezji wrocławskiej kardynała Bertrama 15 XII 1921 r. 
W zarządzeniu tym kardynał zalecał: „1. Odnośnie do języka nabożeństw 
należy nadal przestrzegać zasady, aby prawa mniejszości językowych zo­
stały utrzymane bez jakichkolwiek zmian według zwyczaju miejscowego 
istniejącego z dawien dawna. 2. To samo dotyczy języka przy nauczaniu 
religii, o ile zależne to jest od duchowieństwa". Wspomniane zarządzenie 
nie wykluczało jednak wprowadzania zmian w ustalonym porządku na­
bożeństw i praktyk religijnych. Jest to wyraźnie powiedziane w punk­
cie trzecim: „Nie powiedziano w ten sposób, aby z czasem nie mogły 
nastąpić zmiany. Wnioski w tej sprawie powinny być zbadane we właś­
ciwym czasie" * 161. W oparciu o te przepisy wrocławska kuria biskupia 
badała w okresie lat dwudziestych napływające do niej podania w spra­
wie zmiany nabożeństw ,#2.

dorf — V erteiler Schiemanietz, W inau — K asperek, FoJlwark — W ieschalla, G rud- 
schutz — Buhl, Szczepanowitz — unbekannt. Desgleichen h a t Adam ek am  27. d. 
Monats 24 Gebetbiicher nach Boguschutz, Kr. Oppeln, gebracht. Am 28. ds. M onats 
sind 16 Gebetbiicher durch Przyszczypkowski nach T arnau  gebracht w orden“. PPO 
31 V 1930, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

161 „Im Ja h re  1921 w ar es notwendig, im oberschlesischen A bstim m ungsgebiete 
eine vorlaufige Anweisung fu r die Zeit des tlberganges zu den neuen V erhaltnissen 
des óffentlichen Lebens zu treffen. Es ist dies geschehen durch m einen E rlass vom 
15. Dezember, welcher drei hauptsachliche Bestim m ungen en tha lt (Verordnungen 
Stiick 704, Seite 5): I. H insichtlich der Sprache des G ottesdienstes ist bis auf w eite- 
res die Regel zu befolgen, dass die tlbung  der Beriicksichtigung der sprachlichen 
M inoritat im seither ortsiiblich gewesenen Um fange ohne A nderung beibehalten 
werde. II. Dasśelbe soli gelten, von der Sprache des Religionsunterrichts, soweit 
der K lerus auf diese Einlluss hat, insbesondere bei V órhandensein einer geniigen- 
den M inderheit hinsichtlich des gem einsam en Beicht- und K om m unionsunterrichts. 
III. D am it ist nicht gesagt, dass nicht m it der Zeit einige A nderungen einzutreten 
haben. Vorschlage zur rechten Zeit sind zu priifen. So lau te t m eine dam alige Verord- 
nung“. Erzbischof von B reslau 11 X 1932, WAPWr., OP, t. 208, k. 11.

182 „In dem Jahrzehn t, das diesem Erlasse (1921) gefolgt ist, sind seh r selten 
Antrage und Vorschlage an mich herangetreten. Wo sie heran tra ten , sind sie einzeln 
gepriift un ter den beiden G esichtspunkten: a) ob ein Bediirfnis fu r eine beachtens- 
w erte Anzahl von Parochianen vorliegt und b) ob un te r Schonung des Besitzstan- 
des der tlbung der anderen Parochianengruppe etwa durch Y erm ehrung der G ottes-
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Akta administracyjne lat dwudziestych tylko sporadycznie poruszają 
sprawy kościelne i język praktyk religijnych. Nie oznaczało to bynaj­
mniej, aby władze w ogóle nie interesowały się polskimi stowarzysze­
niami kościelnymi. Polskie bractwa i kongregacje kościelne, podobnie 
jak wszystkie inne polskie zrzeszenia, musiały znajdować się pod nadzo­
rem opiekuńczych skrzydeł władz niemieckich i powołanych przez nich 
sieci „vertrauensmanów“. Organy policji i administracji alarmowały swoje 
jednostki zwierzchnie w wypadku uczestniczenia reprezentatywnych 
przedstawicieli polskiego ruchu narodowego na Śląsku w uroczystościach 
stowarzyszeń kościelnych w obawie, że zostaną one przekształcone ze 
związków o charakterze religijnym na towarzystwa o świadomych pol­
skich celach narodowych 183. Zaniepokojony udziałem przedstawicieli by­
tomskiego oddziału Związku Polaków w przedstawieniu teatralnym, zor­
ganizowanym przez żeńską kongregację przy kościele Sw. Trójcy w By­
tomiu, prezydent policji z Gliwic relacjonował prezydentowi rejencji, 
co następuje: „Gdyby bytomskim eksterytorialnym przedstawicielom pań­
stwa polskiego i przywódcom ruchu narodowo-polskiego na Śląsku udało 
się w ten sposób wtargnąć do wszystkich polskich kongregacji kościel­
nych, to te liczne kongregacje wraz z swoimi dziesięciotysięcznymi ma­
sami członków przeobrażą się w narodowo-polskie stowarzyszenia, a pol­
ski ruch narodowy na Śląsku dojdzie do takiego rozkwitu, o jakim od 
1921 r. nie śniło się żadnemu Polakowi'*164. Z tych samych względów 
urzędnicy niemieccy rejestrowali liczne pielgrzymki, wyruszające ze śląs­
kich wiosek i miasteczek do Częstochowy, widząc w nich nie tyle prze­
jaw kultu religijnego, ile podtrzymywanie przez uczestników pielgrzymek 
jeszcze jednej więzi z polskością i Polską 16S.

Gwałtowny zamach na odwieczne prawa rodzimej ludności śląskiej 
w życiu kościelnym nastąpił już w pierwszych latach trzydziestych, kiedy 
to władze niemieckie i różnego rodzaju organizacje nacjonalistyczne za­
częły się domagać zmiany istniejącego porządku nabożeństw na korzyść * 161

dienste (Bination, E infuhrung von F ruhgottesd ienst und  A ndachten) geholfen w er- 
den konnte ohne schadigende tlberlastung  der Geistlichen. WAPWr., OP, t. 208. 
k. 11.

i63 Np p p g  Ig X II 1929: „N ationalpolnische EinfliAsse in einem  religiosen Ve- 
re in “. WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1860.

161 „W enn es den B euthener ex territo ria len  V ertre te rn  des polnischen S taates 
und den F iih rern  der nationalpolnischen Bewegung in Oberschlesien gelingt aut 
diese Weise in  alle polnischen K ongregationen einzudringen, dann w erden  sich die 
zahlreichen K ongregationen m it ih ren  Zehntausenden von M itgliedern zu national­
polnischen V ereinen entw ickeln und die nationalpolnische Bewegung in O berschle­
sien bekom m t eine Belebung, w ie sie seit 1921 kein Pole e rtrau m t h a t“. WAPWr., 
RO, Wydz. I, t. 1860.

1,5 Ibidem .
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niemieckich 106. Gdy w odpowiedzi na tego rodzaju machinacje Polacy 
podjęli na Górnym Śląsku akcję propagandową o ustanowienie w Opolu 
oddzielnego biskupstwa z polskim biskupem oraz seminarium duchow­
nego, którego głównym celem miało być kształcenie polskich księży na 
potrzeby miejscowej ludnościIB7, w środowisku niemieckim zawrzało. 
Wszystkie urzędy niemieckie począwszy od władz ministerialnych188 189, 
a kończąc na organach gminnych zaczęły przy poparciu nacjonalistycz­
nych organizacji i prasy wykazywać wielkie zainteresowanie polskimi na­
bożeństwami i polskimi księżmi na Górnym Śląsku 169.

Począwszy od tego okresu zaczynają pojawiać się w aktach wykazy 
księży niechętnych germanizacji. Została zainicjowana przez nadprezy- 
denta prowincji osobista i korespondencyjna ingerencja w kurii arcy­
biskupiej w sprawie przeniesienia polskich księży z parafii polskich do 
niemieckich 17°. W miastach i wsiach śląskich została zapoczątkowana 
przez organizacje niemieckie akcja zbierania podpisów na rzecz niemiec­
kich nabożeństw. Listy z podpisami były następnie przedkładane za 
pośrednictwem władz prowincji kurii arcybiskupiej we Wrocławiu171. 
Akcja ta w latach późniejszych została wzmożona przez władze hitlerow­
skie i BDO. O tym, że podpisy na listach domagających się wprowadze­
nia nabożeństw niemieckich bywały wymuszane na ludności polskiej 
różnymi sposobami i pogróżkami, świadczy sprawozdanie landrata z Ole­
sna z 25 V 1935 r. Czytamy tam, że:

w różnych miejscowościach pow iatu wprowadzono do obiegu lis ty  postu­
lujące powiększenie liczby względnie w prow adzenie niemieckich nabożeństw .

1611 „Seit e tw a 3—4 Jah ren  ist eine V erm ehrung der deutschen A ndach ten in 
den katholischen K irchen e ingetreten , diese V erm ehrung erfolgte auf A ntrag  def 
deutschen K atholiken". O berprasident 1934, WAPWr., OP, t. 208, k. 228.

167 Ibidem , t. 207, k. 10.
188 „B etrifft kirchliche V erhaltnisse in  Grabinę. M it Bezug auf den B ericht 

v Js- OP. III. 3. M. 1310 — ersuche ich ergebenst um  Ausserung, ob inzwischen 
die geplante N euregelung der G ottesdienste in sprachlicher Beziehung durchge- 
fiihrt ist und bejahendenfalls m it w elchen E rgebnis“. Der preussische M inister 
fiir W issenschaft, K unst und Volksbildung Berlin 9. 05. 1932, WAPWr., OP, t. 212, 
k. 154.

189 „Die nachstehend angeftihrten  katholischen G eistlichen sind ais polnisch- 
-gesinnt bekanntgew orden und  betatigen sich in der Polenbewegung" (następuje 
wykaz 14 księży). WAPWr., OP, t. 207, k. 1.

no WAPWr., OP, t. 207 i 208.
1,1 „Sr. Eminenz, den H errn  K ard ina l Erzbischof B ertram , Breslau. Euer Emi- 

nenz uberreiche ich in der A nlage eine L istę derjenigen E inw ohner aus der P farrge- 
meinde G rabinę, K reis N eustadt, die einen deutschen G em eindegottesdienst an 
einen Sonntag im M onat m it V erkiindigung des Evangelium s und P red ig t in  deut- 
scher Sprache wiinschen. Die U nterzeichner dieser L istę haben mich gebeten, Euer 
Eminenz diese L istę zu tiberreichen“. O berprasident Oppeln 10 V 1932, WAPWr., 
O P , t. 212, k . 69.
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Okazało się przy  tym , że m im o silnej przewagi ludności mówiącej językiem 
polskim  znaczna większość głosów opowiedziała się na rzecz niemieckich nabo­
żeństw. Dotyczyło to szczególnie gm iny Uszyce. W ynika stąd , iż osiedleni tam  
ludzie m ów iący po  niemiecku oddziaływ ali korzystn ie na ludność mówiącą ję ­
zykiem polskim

Walka o język polski w życiu kościelnym trwała aż do lata 1939 r., 
kiedy to została przerwana przez drastyczne zarządzenia władz niemiec­
kich likwidujące w latach wojny wszystko, co polskie 172 173 * 17S.

*

* *

Omówione akta administracji i policji niemieckiej stanowią histo­
ryczne świadectwo walki i zmagań Polaków śląskich z polityką germa- 
nizacyjną władz niemieckich w okresie dwudziestolecia międzywojen­
nego. Zawarte w nich opisy i sprawozdania, ilustrowane licznymi nazwi­
skami, wykazami i fotografiami dzielnicowych i lokalnych działaczy pol­
skich, przedstawiają cenne i obfite źródła do najnowszej historii Górnego 
Śląska i jego mieszkańców, jej uczestników i współtwórców. Zasługi tych 
ludzi, którzy mimo wzrastającego z roku na rok nacisku germanizacyj-

172 „In verschiedenen O rten  des K reises sind durch die Bevólkerung Listen 
m U m lauf gebrach t w orden zur V erm ehrung bzw. zur E infiihrung des deutschen 
G ottesdienstes. H ierbei h a t sich ergeben, dass trotzdem  der polnisch sprechende 
Teil der Bevólkerung s ta rk  iiberwog, eine sta rkę  M ehrheit fu r den deutschen Gottes- 
dienst festgestellt w urde. Dies g ilt besonders fu r die Gemeinde Uschiitz. H ieraus 
erhellt, dass die in dieser G em einde angesiedelten deutschsprechenden den polnisch- 
sprechenden Bev61kerungsteil im  deutschen Sinne giinstig beeinflusst haben“. Land- 
ra t  oleski: Lagebericht 25 V 1935, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1930.

173 W ładze niem ieckie p rzyk ładały  dużą w agę do narodow ego stanow iska pro­
boszczów i do polskich nabożeństw , widząc w  tych czynnikach główną przeszkodę 
w  swoich planach germ anizacyjnych na w si opolskiej. Świadczą o tym  liczne w y­
powiedzi przedstaw icieli ap a ra tu  urzędniczego. Mówi o tym  także starosta kozielski:
„Die alte E rfahrung, dass die A ntw ort auf die Frage, ob die Bevolkerung eines 
O rtes polnisch gesinnt ist oder n ich t m assgebend von der deutschen oder polni- 
schen E instellung des G eistlichen dieses O rtes abhangt, bestatig t sich im m er wieder
aufs neue. W ahrend z. B. in O derw alde ein gew isser Teil der Bevólkerung sich ta t- 
sachlich fanatisch zum ^o len tum  bekennt, kónnen die Polen trotzdem  ihre A nhanger- 
schaft in O derw alde nicht vergróssern, w eil, w ie ich w iederholt berich tet habe, der 
P fa rre r  Groger in O derw alde ganz eindeutig fu r  die deutsche Sache e in tritt. In Gr. 
N im sdorf und in Radoschau h a t die Pflege polnischer Sprache und polnischen 
B rauchtum s seit dem  vorigen Ja h re  ganz offensichtlich nachgelassen, nachdem  nach 
Traw nig, zu dereń Parochie Gr. N im sdorf gehórt, und nach Radoschau deutsch 
fiihlende G eistliche gekom m en sind. Dagegen versucht der P fa rrre r  Melz in  Alt 
Cosel, der sich stets zur grosspolnischen Sache bekann t hat, in seiner P arochie die 
polnische Sprache m it aller K ra ft zu fórdern". 14 III  1936, WAPWr., RO, Wydz. I, 
t  1930.
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nego nie wyrzekli się polskiego języka i Polski, stają się szczególnie wy­
raźne na tle dokumentów niemieckiej polityki narodowościowej lat 
dwudziestych i trzydziestych naszego stulecia.

Polityka ta określona w dokumentach jako „Deutschtumsarbeit“ zmie­
rzała do ograniczenia, a następnie całkowitej likwidacji życia polskiego 
na Opolszczyźnie. Przejęta w spadku po Niemczech wilhelmowskich 
i zmodernizowana przez władze Republiki Weimarskiej była ona następ­
nie kontynuowana przez reżym narodowosocjalistyczny. Między polityką 
germanizacyjną Republiki Weimarskiej i władzami hitlerowskimi ist­
niała ciągłość, która została w zasadzie uwarunkowana przez fakt zatrzy­
mania przez nowy reżym większej części dawnego aparatu urzędnicze­
go. „Nowa polityka polska" władz hitlerowskich różniła się od poprzed­
niej jedynie większą brutalnością i nasileniem form walki z polskością. 
Zarówno władze weimarskie, jak i hitlerowskie dążyły do usunięcia ze 
Śląska wszelkich objawów życia polskiego. Wpływano na Polaków za po­
średnictwem szkoły, wojska, zgermanizowanego kleru i środków eko­
nomicznych 174. Zamierzenia władz niemieckich w dziedzinie ograniczania 
i likwidacji życia polskiego i polskich organizacji były niekiedy hamowane 
jedynie obawami zastosowania podobnych represji w stosunku do mniej­
szości niemieckiej w Polsce 17S.

Do ujemnych cech omówionych źródeł należy zaliczyć to, że nie są 
one uporządkowane ani czasowo, ani rzeczowo, co ze względu na dużą 
liczbę nagromadzonych materiałów utrudnia ich całkowite wyzyskanie. 
Do szczególnych studiów nad historią Śląska w dwudziestoleciu między­
wojennym znajomość tych źródeł wydaje nam się konieczna. Materiały te

174 Jedną z metod polityki germ anizacyjnej w ładz były próby w m ówienia lud­
ności, iż nie są oni Polakam i, a tylko Ślązakam i, posiadającym i swój w łasny ję ­
zyk odrębny od polskiego. W yzyskanie tych okoliczności miało umożliwić stw orze­
nie sztucznych różnic i granic językowych między ludnością Opolszczyzny a pozo­
stałymi mieszkańcami Polski. Tendencje te usiłowano w prowadzić w życie przez 
redagowanie w  dwujęzycznych dziennikach urzędowych prow incji i n iektórych po­
wiatów działu polskiego w gw arze śląskiej. W m em oriale do pruskiego m inistra 
oświaty z 17 II 1925 nadprezydent prow incji sugerow ał naw et wprow adzenie do 
szkół mniejszościowych w m iejsce języka polskiego gw ary śląskiej. Por. WAPWr., 
OP, t. 50, k. 17. W dokum entach nie b rak  także głosów niektórych urzędników  nie­
mieckich postulujących przesiedlenie ludności polskiej w  drodze w ym iany do Nie­
miec zachodnich i środkowych. Por. np. starosta oleski 18 IX  1934, WAPWr., RO, 
Wydz. I, t. 1862.

175 I tak np. odpow iadając na in terw encję pruskiego m in istra  ośw iaty dom aga­
jącego się likw idacji obozu harcerskiego w Jem ielnicy prezydent prow incji w yjaś­
niał, iż likwidacja obozu nie je s t w skazana, ponieważ istniejące w  polskiej części 
Śląska dwa obozy młodzieży niem ieckiej mogłyby zostać w  drodze odw etu  również 
zlikwidowane. Regierungsprasident 14 11 1933, WAPWr., RO, Wydz. I, t. 1863.
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nie są jednak wystarczające do poznania całej historii ruchu i życia pol­
skiego na Śląsku w omawianym okresie. Wymagają one uzupełnienia ma­
teriałami źródłowymi polskimi, i to zarówno publikowanymi w prasie 
polskiej w Niemczech i w Polsce, jak również materiałem pamiętnikar­
skim żyjących jeszcze dzisiaj działaczy śląskich oraz dokumentami Pierw­
szej Dzielnicy Związku Polaków w Niemczech i innych organizacji pol­
skich na Opolszczyźnie. Część brakujących źródeł polskich możemy uzu­
pełnić występującymi w teczkach archiwalnych oryginalnymi dokumen­
tami polskimi lub ich przekładami niemieckimi. Nie bez znaczenia są, 
wydaje się, występujące w aktach wykazy istniejących na Śląsku Opol­
skim stowarzyszeń polskich i ich członków. Tak więc poniemieckie 
zbiory archiwalne mogą pomóc nam wypełnić niejedną lukę w źródłach 
polskich.

Gdy wertując dokumenty archiwalne natrafimy na setki nazwisk 
działaczy polskich, pamiętajmy o tym, że żaden dokument nie jest w sta­
nie oddać choćby tylko część przeżyć tych ludzi. „Ile cierpień i mąk 
przeszli, wiedzą tylko oni sami“ 176.

176 B o ż e k ,  op. cit., s. 167.



PROFESOROWIE I UCZNIOWIE 
POLSKIEGO GIMNAZJUM PRYWATNEGO W BYTOMIU

(1932—1939)

WSTĘP

W wyniku tragicznego podziału Śląska w 1921 r. cała niemal inteli­
gencja polska opuściła przyznane Rzeszy Niemieckiej tereny w obawie 
przed represjami ze strony władz niemieckich za czynny udział w akcji 
plebiscytowej i powstańczej. Ponieważ nie było widoków na powrót tej 
inteligencji, przed społeczeństwem polskim na Górnym Śląsku stanęło 
pilne zadanie zorganizowania własnego szkolnictwa średniego, które sta­
łoby się kuźnią rodzimej inteligencji polskiej. Zadanie to spełnić miało 
otwarte w listopadzie 1932 r. Polskie Gimnazjum Prywatne w Bytomiu. 
Nie potrzeba chyba podkreślać, że już sama idea zorganizowania polskiej 
szkoły średniej na terenie Rzeszy spotkała się z jak najsilniejszą opo­
zycją władz niemieckich, wynikającą ze słusznych obaw co do możli­
wości kontynuowania dotychczasowej polityki germanizacyjnej.

Dotychczasowe badania koncentrowały się głównie nad ogólnymi dzie­
jami tej uczelni, a w szczególności nad walką o jej założenie i utrzyma­
nie oraz nad problemem praw publicznych gimnazjum1. Dlatego też właś-

1 Zobacz głównie: Geneza polskiego gim nazjum  w  B ytom iu , „Spraw y N arodo­
wościowe", 1932, n r 6, s. 712—714; Polskie g im nazjum  pryw atne w  B ytom iu , „S traż­
nica Zachodnia", 1932, n r 4, s. 475—478; S zyka n y  wobec uczniów polskiego gim na­
zjum  w  B ytom iu , tamże, 1933, n r  1/2, s. 286; Die Priuate hóhere Schule m it gym na- 
sialcm Lehrplan und polnischer U nterrichtssprache in  Beuthen Oberschlesien, „Kul- 
turw ehr", IV, 1935, s. 507—519; J. S k a l a ,  Das O ffcn tlichkeitsrech t des polnischen  
Pńuatgym nasium s in Beuthen Oberschlesien, tamże, V, 1935, s. 541—547; M. B e r ,  
U zyskanie praw publicznych dla g im nazjum  polskiego w  B ytom iu , „Spraw y N aro­
dowościowe", 1935, n r 3^4, s. 316—322; E. S z w e d ,  Polskie gim nazjum  w  Bytom iu, 
„Kom unikaty In sty tu tu  Śląskiego", n r 42, Katowice 1935; U staw y ograniczające d zia ­
łalność nauczycieli polskiego g im nazjum  w  B ytom iu , „Strażnica Zachodnia", 1937, 
n r 1, s. 113—114; S zyka n y  wobec nauczycieli polskiego gim nazjum  w  Bytom iu, 
tamże, 1937, n r 2/3, s. 343; J. P o p k i e w i c z ,  Geneza gim nazjum  bytom skiego, 
„Przegląd Zachodni", 1949, n r 5/6, s. 427—442; t e n ż e ,  W alka o założenie i u trzym a-

ALFRED KONIECZNY
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dwie niewiele jeszcze wiemy do dziś o całym gronie pedagogicznym gim­
nazjum bytomskiego, jak też nie znamy uczniów, którzy uczęszczali do 
niego, czy też złożyli egzaminy dojrzałości. A przecież zasługi, jakie gim­
nazjum bytomskie położyło dla utrzymania odrębności narodowej i kultu- ■ 
ralnej Polaków na Górnym Śląsku, dla wychowania rodzimej inteli­
gencji polskiej, dla kierowania i krzewienia akcji kulturalno-oświatowej, 
a tym samym dla utrzymania ducha narodowego wśród ludu śląskiego, 
zobowiązują do wdzięcznej pamięci o wszystkich, którzy przyczynili się : 
do tego szlachetnego dzieła.

Niniejszy szkic stanowi próbę przedstawienia danych o ruchu ucz- j 

niowskim i gronie nauczycielskim polskiego gimnazjum w Bytomiu, za- ; 
wartych w aktach byłego Nadprezydium Prowincji Górnego Śląska oraz 1 
byłej Rejencji Opolskiej, znajdujących się obecnie w Wojewódzkim Archi- , 
wum Państwowym we Wrocławiu Mam nadzieję, że szkic ten dorzuci 
nieco nowego materiału do dziejów gimnazjum bytomskiego, którego 
20 rocznicę tragicznego rozwiązania obchodzimy w bieżącym roku.

’  1
1. D ZIEJE  GIMNAZJUM BYTOMSKIEGO

Związek Polaków w Niemczech oraz Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych nie rozporządzając odpowiednimi środkami materialnymi j 
skierowały swe pierwsze wysiłki na założenie publicznej szkoły średniej, ; 
utrzymywanej zgodnie z postanowieniami Konwencji Genewskiej na 
koszt państwa niemieckiego. Zdecydowany opór władz niemieckich spo­
wodował jednak, że na przestrzeni lat 1923—1932 wysiłki te okazały 
się bezowocne. W obliczu takiej sytuacji Polacy musieli rozpocząć sta- ; 
rania o utworzenie gimnazjum prywatnego, którego podstawą prawną 
był art. 98 Konwencji Genewskiej stanowiący:

O byw atele należący do mniejszości będą mogli zakładać, prowadzić, nadzo­
rować i utrzym yw ać na w łasny koszt szkoły pryw atne i p ryw atne zakłady wy- '

nie g im nazjum  bytom skiego, „Dziewięć w ieków Bytom ia" pod red. F. Ryszki, Sta- 
linogród 1956, s. 405—459; J. Ż ó ł t k o w s k i ,  Jak walczyło G im nazjum  Polskie 
w B ytom iu , „Słowo na Ś ląsku", nr 26 z 4—5 VII 1953; J. K w i e t n i e w s k i ,  „Wy­
trw am y i w ygram y". K a r tk i z  pam iętnika , „Panoram a", n r 43 z 27 X  1957 oraz 
J. S l e z i o n a ,  Było to 25 lat tem u ...... .Głosy znad Odry", n r 42 z 16 XI 1957.

1 A kta byłego N adprezydium  będą w  dalszym  ciągu oznaczane jako  OP = 
O berprasidium , zaś ak ta  byłej R ejencji Opolskiej jako  RO, I =  Regierung Oppeln, 
W ydział I. — D okum enty odnoszące się do gim nazjum  bytomskiego mieszczą się 
w teczkach WAP W rocław oznaczonych następującym i sygnaturam i: OP, 136, 137, 
566, 765, 855, 941, 1170 i 1171 (wycinki prasowe) oraz RO, I, 2137 i 14130. Niejeden 
szczegół znaleźć m ożna ponadto  w  teczkach RO, I, 1932— 1937, 1939, 2122, 2127, 2135, 
2136, 2138 i  2150. W ykorzystanie danych zaw artych w  tych ostatnich teczkach ułat­
w iła mi w  znacznej m ierze ka rto tek a  osobowa i miejscowościowa tychże akt, 
opracow yw ana przez sekcję dokum entacji historycznej In sty tu tu  Śląskiego w  Opolu.
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chowawcze oraz udzielać nauk i pryw atnej, jeżeli uczynią zadość przepisanym  
w arunkom  co do bezpieczeństwa dzieci i jeżeli nauczyciele lub w ychow aw cy od­
powiadać będą w arunkom  praw nie przepisanym  w zakresie kw alifikacji, miesz­
kać będą na terenie P aństw a, w  k tórym  nauka się odbywa, i nie będą nad­
używali zawodu swojego do działalności w rogiej d la  Państw a. W w ypadku, gdy 
potrzebne jest pozwolenie, należy je udzielić, jeżeli powyższe w arunk i będą 
spełnione.

Już 24 III 1932 r. zarząd opolskiego oddziału Polskiego Towarzystwa 
Szkolnego złożył wniosek do urzędu nadzoru budowlanego miasta By­
tomia o zatwierdzenie planu przebudowy byłego gmachu drukami i re­
dakcji „Katolika11 w Bytomiu, przewidzianego na pomieszczenie dla przy­
szłego gimnazjum. Zaś 1 VIII 1932 r. złożono wniosek do Prowincjonal­
nego Kolegium Szkolnego w Opolu o udzielenie zezwolenia na otwarcie 
w Bytomiu „prywatnego gimnazjum z polskim językiem wykładowym11.

Władze niemieckie, nie przewidując tak szybkiego obrotu sprawy, 
nie miały żadnych podstaw do odrzucenia wniosku, wobec czego szu­
kały pretekstów mających uzasadnić przesunięcie proponowanego ter­
minu otwarcia gimnazjum z 12 X 1932 r. na 1 IV 1933 r. Zwłokę tę 
usprawiedliwić miało późne złożenie wniosku, trudności związane z ko­
niecznością przeprowadzenia dokładnej kontroli programu nauczania 
i podręczników oraz zatwierdzenie kandydatur przyszłych nauczycieli 
gimnazjum.

Strona polska przeciwstawiła się tym wrogim zamiarom, m. in. 
z uwagi na los lublinieckich gimnazjalistów, którzy mieli stanowić pod­
stawową grupę uczniów przyszłego gimnazjum, a którzy tymcza­
sem zrezygnowali już z miejsc w internacie w Lublińcu. Groziła im 
bowiem w wypadku opóźnienia otwarcia gimnazjum bytomskiego utrata 
całego roku szkolnego, co z kolei mogło wielu z nich skłonić do wstą­
pienia do innego gimnazjum. W takiej sytuacji Zarząd Dzielnicy I 
Związku Polaków w Niemczech wystosował 4 X 1932 r. skargę do Ligi 
Narodów oraz zwrócił się z prośbą o interwencję do prezydenta Komisji 
Mieszanej — Calondera. Czytamy tam:

Polska mniejszość na niem ieckim  G órnym  Śląsku zam ierza zgodnie z art. 98 
Konwencji Genewskiej założyć pierw sze w  Niemczech polskie gim nazjum  p ry ­
watne. W szystkie konieczne prace zostały już w ykonane, gdyż G im nazjum  
w Bytomiu ma być o tw arte  w początku października. Spełniono w szystkie w a­
runki staw iane przez w ładze niemieckie. P rogram  nauki i lista nauczycieli zo­
stały  władzom niem ieckim  przedstawione. S tu uczniów różnych klas, którzy 
dotychczas uczyli się na polskim  G órnym  Śląsku (głównie w  Lublińcu), pozba­
wionych jest nauki, gdyż m uszą czekać na o tw arcie gim nazjum . W ładze nie­
mieckie odkładają z dnia na dzień udzielenie zezwolenia na nauczanie. Rodzice 
dzieci są wielce zaniepokojeni, gdyż obaw iają się, że ich synowie u tracą  cały 
rok szkolny...3

3 OP, 136, fol. 190.
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Skarga powyższa skłoniła Calondera do interwencji, w wyniku której 
władze niemieckie zdecydowały się wreszcie udzielić zezwolenia na otwar­
cie gimnazjum; jednocześnie jednak postanowiły maksymalnie ograni­
czyć jego uprawnienia. Uwidoczniły się te tendencje na konferencji 11 X 
1932 r., na której wymuszono na stronie polskiej następujące zobowiąza­
nia: 1. Rezygnuje się chwilowo z uzyskania dla gimnazjum praw publicz­
nych. 2. Proponowanych na nauczycieli Sołtysa i Knosałę, którym władze 
niemieckie odmawiały udzielenia zezwolenia na nauczanie, zastąpi się 
innymi siłami. 3. Dołoży się starań w kierunku zastąpienia nauczycieli — 
obywateli polskich nauczycielami posiadającymi obywatelstwo nie­
mieckie 4.

Szczególnie pierwsze zobowiązanie wymagało natychmiastowej reali­
zacji z uwagi na konieczność jak najszybszego otwarcia gimnazjum. Zre­
zygnowano więc z prof. Sołtysa, przewidzianego na stanowisko dyrek­
tora 5 * *, a na jego miejsce wysunięto prof. Nechaya. Na miejsce Knosali 
wstąpił ostatecznie prof. Wojaczek 8. W ten sposób usunięta została jesz­
cze jedna przeszkoda, jaką władze niemieckie położyły przed organiza­
torami polskiego gimnazjum. W niecały miesiąc później, 2 XI 1932 r., 
Wydział Oświaty Rejencji Opolskiej wydał zezwolenie na otwarcie pol­
skiego gimnazjum prywatnego w Bytomiu. W ten sposób został zwy­
cięsko zrealizowany pierwszy etap zabiegów Związku Polaków w Niem­
czech na odcinku zbudowania polskiego szkolnictwa średniego na tere­
nie Rzeszy. Przed nowo powstałą uczelnią polską i jej dyrekcją stały 
teraz lata walki o jej utrzymanie i rozbudowę, a były to lata szczegól­
nie trudne, w których nie brakło wrogich poczynań ze strony władz, 
widzących w niej zagrożenie niemczyzny. Dowodzi tego dobitnie memo­
riał nadprezydenta Lukaschka do ministra oświaty z 2 XI 1932 r„ 
w którym czytamy m. in.:

Skoro 8 listopada br. o tw arta  zostanie w Bytomiu wyższa szkoła, zorgani­
zow ana przez Polsko-K atolickie Towarzystwo Szkolne, należy zadecydować, co 
m am  przedsięwziąć dla zw alczania tych niebezpieczeństw , k tóre w yniknąć mogą 
z działalności tego gim nazjum  dla niemczyzny na G órnym  Śląsku.

M iałem już w ielokrotnie sposobność zaproponować ustnie środki obronne. 
P rzy krokach, które, w inienem  podjąć, muszę najp ierw  w yjść od faktu, że po­
cząwszy od listopada 140— 150 młodych ludzi z Górnego Śląska, z których 60 
do 70 znajdu je się jeszcze w  w ieku szkolnym, uczęszczać będzie do uczelni, zor­
ganizowanej w e w spom nianym  celu stw orzenia inteligencji, m ającej opiekować 
się  m ówiącą po polsku ludnością Górnego Ś ląska, a  dotychczas, jak  wiadomo, 
pozbaw ioną w szelkiej inteligencji.

* Ibidem , fol. 76.
8 Ibidem , fol. 91, Polsko-K atolickie Tow arzystw o Szkolne do Prowincjonalnego

Kolegium Szkolnego w  Opolu 18 X  1932.
8 OP, 1170, fol. 1.
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W ychowanie tych młodych ludzi odbywać się będzie teraz, jak  i w n a j­
bliższym czasie przez nauczycieli posiadających obyw atelstwo polskie. Nie można 
więc lekceważyć niebezpieczeństwa, że w  zakładzie tym  w ystąp ią tendencje, 
których celem będzie osłabienie niemczyzny na G órnym  Śląsku, a w  szczegól­
ności niebezpieczeństwa dla stale stosowanej przeze m nie polityki um acnia­
nia myśli niem ieckiej i k u ltu ry  niem ieckiej także w  tych pow iatach, w  k tó­
rych ludność używa języka polskiego 7.

Memoriał ten, postulujący m. in. utworzenie na Opolszczyźnie spe­
cjalnego internatu, mającego dzięki poddaniu go władzom kościelnym 
skupiać katolicką młodzież polską, był jednocześnie zapowiedzią szero­
kiej akcji, skierowanej przeciwko gimnazjum bytomskiemu, która uwi­
doczniała się przez cały okres istnienia uczelni, od szykan wobec grona 
profesorskiego, uczniów i rodziców począwszy, poprzez roztoczenie nad 
nimi ścisłego nadzoru policyjnego, zakłócanie życia w internacie, hamo­
wanie rozwoju życia kulturalnego i sportowego na uczelni, a skończyw­
szy na przeszkodach maturalnych stawianych jego uczniom.

Przykładem nadzoru była ścisła kontrola programów nauczania, metod 
ich realizacji oraz kontrola podręczników i biblioteki. Już w grudniu 
1932 r. radca dla spraw szkolnictwa mniejszościowego na Górnym Ślą­
sku Schmikalla przeprowadził pierwszą wizytację gimnazjum. Nie do­
starczyła ona jednak władzom niemieckim żadnego materiału, mogącego 
służyć za podstawę jakiejkolwiek pretensji pod adresem szkoły. Wizyta­
tor w swoim sprawozdaniu musiał wręcz przyznać:

Uczestniczyłem w tow arzystw ie dyrektora w przewidzianych planem  go­
dzin lekcjach we w szystkich klasach i odniosłem zadow alające w rażenie o za­
kładzie. Nauczyciele w ydają się być dobrani ze starannością, ich zachowanie 
się wobec m nie było zupełnie uprzejm e i  p rzy jac ie lsk ie8.

Następne wizytacje „dostrzegają" jednak już szereg niedociągnięć, jak 
np. używanie nieodpowiednich podręczników, słabe przygotowanie ucz­
niów i profesorów itp. 9

Jak już zaznaczyłem, nad całym gronem pedagogicznym i personelem 
administracyjnym szkoły roztoczono ścisły nadzór policyjny. Nadzór ten 
był o tyle ułatwiony, że nauczyciele musieli uzyskać w wydziale szkol­
nictwa Rejencji zezwolenie na nauczanie, a w razie pochodzenia z Polski 
także zezwolenie na pobyt. Podkreślić należy, że zezwolenia na nauczanie 
były udzielane jedynie tymczasowo, można je zatem było w każdej

7 OP, 136, fol. 102. Tekst ten opublikow ał w  oryginale J. P o p k i e w i c z ,  W alka  
o założenie..., s. 454.

8 OP, 1170, fol. 142.
0 Zob. spraw ozdania z w izytacji 1 1 7 VI 1933 r., ibidem , fol. 214—222, oraz 

z w izytacji z 15—17 II  1934 r., ibidem , fol. 313—347.
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chwili odwołać 10 11. Poza tym każdy nauczyciel zobowiązany był złożyć 
następujące oświadczenie o lojalności:

Niniejszym oświadczam, że jako nauczyciel pryw atnej szkoły wyższej w By­
tomiu nie będę nadużyw ał swej działalności d la  celów antypaństwow ych

Mimo tych wszystkich trudności profesorowie w czasie swej pracy 
w gimnazjum bytomskim dali dowody ofiarności i całkowitego poświęce­
nia się sprawie ludu śląskiego, co uwidoczniło się nie tylko w codziennych 
zajęciach dydaktycznych, ale i w pracy kulturalno-oświatowej wykra­
czającej poza ramy szkoły, jak np. w akcji odczytowej Polskiego Uni­
wersytetu Ludowego 12, czy w organizowaniu i prowadzeniu prywatnych 
kursów języka polskiego dla młodzieży i dorosłych 13 * 15 oraz kursokonfe- 
rencji pedagogicznych dla działaczy oświatowych i nauczycieli polskich 
szkół mniejszościowych z terenu całych Niemiec ł4.

Tabela 1. Liczebność grona pedagogicznego gimnazjum bytomskiego

Rok Liczba
nauczycieli

Rok Liczba
nauczycieli

1932 . 10 1936 18
1933 14 1937 18
1934 16 1938 19
1935 18 1939 16

Podobnie jak nad nauczycielami, tak i nad uczniami gimnazjum roz­
toczono ścisły nadzór policyjny od samego początku istnienia szkoły. 

■Dowodem tego jest pismo radcy Rejencji hr. Matuschka z 14 XI 1932 r., 
skierowane do prezydenta policji w Gliwicach, w którym czytamy:

Poznanie nazw isk i pochodzenia uczniów polskiej p ryw atnej szkoły wyż­
szej w  Bytomiu m a oczywiście w ielką wartość. Ponieważ zapewne większa

10 Porów naj np. ibidem , fol. 46 — zezwolenie d la  prof. O lejniczaka, fol. 119 — 
zezwolenie dla d ra  G ębika, fol. 281 — zezwolenie d la  d ra  Nowakowskiego itp.

11 Ibidem , fol. 9, oraz OP, 136, fol. 109.
12 Udział profesorów  gim nazjum  bytom skiego w  akcji odczytowej Polskiego

U niw ersytetu Ludowego zobacz: Rok 1935/36 — RO, 1, 2122, fol. 134—136, rok 1936/37
— ibidem , fol. 169—170. Porów naj także np. RO, I, 1934, fol. 255—256; RO, I, 2138, 
fol. 7.

15 Dokładne w ykazy kursów  prowadzonych przez poszczególnych nauczycieli zob. 
RO, I, 2122, fol. 56, 133—134, 169 i 197—198. Por. też np. no ta tkę landra ta  bytom ­
skiego w  RO, I, 1933, fol. 327—328.

'* P ierw sza kursokonferencja odbyła się w Bytom iu w  dniach 30 I I I—5 IV 
1936 r. z udziałem  około stu nauczycieli — RO, I, 2136, fol. 5—7. N astępna kon­
ferencja  odbyła się w  dniach 4—7 X  1937 r. z udziałem  około 130 nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych z terenu całych Niemiec, ibidem , fol. 20—21. 23—24.
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część uczniów umieszczona jest w  polskim  in ternacie w Bytomiu, pow inni oni 
być tam  policyjnie zameldowani.

Byłbym dlatego Panu szczególnie wdzięczny, gdyby Pan mógł m i w  m ożli­
wie dyskretnej form ie podać w  m iarę możności wszystkie nazw iska uczniów 
umieszczonych w  polskim  internacie, jak  też ich pochodzenie i rodziców. Oczy­
wiście przy ustalaniu  należy unikać wszelkich pozorów, jakoby uczniowie mieli 
być szczególnie nadzorowani. Byłbym  P anu  wdzięczny, gdyby P an  poinfor­
mował mnie niezadługo o w ynikach i możliwości przeprow adzenia tego rodzaju 
ustaleń ,5.

Prezydent policji górnośląskiego okręgu przemysłowego Wackerzapp 
nie kazał długo czekać na odpowiedź. 19 XI 1932 r. doniósł prezydentowi 
policji w Opolu, że w internacie mieszka 115 uczniów, a w najbliższych 
dniach przybyć ma dalszych 15 z Berlina 1?. W cztery dni później wy­
siany został pierwszy szczegółowy meldunek do hr. Matuschka, zawiera­
jący personalia 73 uczniów mieszkających w internacie gimnazjum i za­
meldowanych policyjnie w Bytomiu 15 * 17. Od tego czasu szły już nie­
ustanne raporty do Rejencji o każdej niemal zmianie stanu uczniow­
skiego w gimnazjum, ujęte w formę szczegółowych wykazów. Wyciągi 
z nich, obejmujące uczniów pochodzących z poszczególnych prowincji, 
przesyłano następnie odpowiednim nadprezydentom do wiadomości i wy­
korzystania. Analogiczne wyciągi otrzymywali też poszczególni landraci 
i nadburmistrzowie 18 19. Nadprezydent prowincji Górnego Śląska zaś wy­
syłał każdorazowo dokładne wykazy do ministra oświaty i ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy. ,,W ten sposób — pisze Popkiewicz — zorganizo­
wany został cały system policyjnej i administracyjnej kontroli, obejmu­
jący swym zasięgiem zarówno uczniów, jak i ich rodziny na całym ob­
szarze Niemiec1119.

0  tym, jak aparat ten działał, przekonać się można ze sprawozdania 
nadprezydenta do ministra oświaty z 23 V 1933 r. Czytamy w nim:

Podobnie jak  w  roku ubiegłym  przesłałem  też zainteresow anym  landratom
1 nadburm istrzom  do poufnej w iadomości listę nowo przyjętych uczniów. L and­
ratom  i nadburm istrzom  polecono ustnie, by w  przypadkach, kiedy są przeko­
nani, że poprzez osobisty w pływ  ze strony księży lub innych pośredników  uda 
się nakłonić rodziców do w ycofania swoich dzieci z polskiej szkoły p ryw at­
nej, próbowali to osiągnąć w  ostrożny sposób. Landraci donieśli, że w  w ięk­
szości w ypadków  chodzi o dzieci działaczy Związku Polaków  albo osobistości do 
tego stopnia związane z ruchem  polskim, że tego rodzaju oddziaływ anie by­
łoby niem al we w szystkich w ypadkach bezcelow e20.

15 OP, 1170, fol. 88, lub OP, 136, fol. 193.
10 OP, 136, fol. 197.
17 OP, 1170, fol. 89—94.
18 Porów naj np. OP, 136, fol. 401—413.
19 J. P o p k i e w i c z ,  op. cit., s. 426.
20 OP, 136, fol. 414—415.
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W tym czasie liczba uczniów gimnazjum znacznie się podniosła. W li­
stopadzie 1932 r. wynosiła ona jeszcze 95 uczniów, zaś 16 V 1933 r. 
prezydent policji z Gliwic donosił nadprezydeniowi o przyjęciu 43 no­
wych uczniów, z których niemal połowa pochodziła z Pomorza. Fakt 
ten dowodzi, że stopniowo rozszerzał się również zasięg terytorialny 
gimnazjum21. Władze niemieckie, nie chcąc dopuścić do przekształce­
nia się gimnazjum bytomskiego w ośrodek Skupiający młodzież polską 
z terenu całych Niemiec, zaostrzyły rozmaite represje administracyjne 
i ekonomiczne wobec rodziców bytomskich uczniów, względnie rodziców 
zamierzających wysłać swoich synów do polskiego gimnazjum.

Akcja ta rozwinęła się na szeroką skalę, kiedy 29 XI 1933 r. gestapo 
w Opolu doniosło nadprezydentowi, że z rozpoczęciem roku szkolnego 
1934/35 do gimnazjum bytomskiego przybyć ma dalszych 140 uczniów22 *. 
Przeciwdziałanie władz niemieckich musiało być bardzo energiczne, skoro 
9 III 1934 r. gestapo donosi nadprezydentowi:

Niem al połowa podań zgłoszonych uczniów została wycofana przez rodzi­
ców względnie przedstaw icieli praw nych. W ycofanie uzasadniano najczęściej 
tym , że w  państw ie narodow osocjalislycznym  posyłanie dzieci do te j szkoły 
nie ma celu, gdyż po je j ukończeniu nie m ają żadnych widoków na otrzym a­
nie posady. Inni rodzice — przew ażnie ze w si — obaw iają się napotkać 
trudności ze strony  ludności niem ieckiej i urzędów. Najw ięcej podań wycofano 
w  powiecie S trzelce Op., w jednej grom adzie wycofano tu  11 podań. Wycofano 
także podania z pow iatu Złotów i z W estfa lii2S.

Wobec rodzin robotniczych, z których wywodziła się znaczna część 
uczniów, najczęściej stosowanym środkiem represji było zwalnianie 
z pracy oraz wstrzymywanie wypłaty zasiłków rodzinnych na dzieci 
uczęszczające do gimnazjum bytomskiego; decyzje te uzasadniały władze 
niemieckie krótko: syn uczęszcza do polskiego gimnazjum w Bytomiu 24. 
W’ stosunku do innych rodzin stosowano takie np. środki, jak nieudziela­
nie kredytów i zezwoleń na wznoszenie budynków. Wypadki takie miały 
miejsce wobec rodziców Jana Bensza z Oleskiego25 i Jerzego Zająca 
z Gliwickiego 26.

A oto, co pisze na ten temat w swoim pamiętniku Jacek Sleziona, 
jeden z uczniów gimnazjum:

21 Ibidem , fol. 339; por. też fol. 395, 397 i 416.
22 Ibidem , fol. 430
22 Ibidem , fol. 435.
24 O bszerniej zagadnienie to, jak  i słynną spraw ę ucznia O skara Pałasza, zob. 

J. P  o p k i  e w  i  c z, op. cit., s. 427—430.
25 RO, I, 1934, fol. 779, la n d ra t w Oleśnie do prezydenta Rejencji 25 IX  1937.
26 RO, I, 1936, fol. 62, prezydent policji z G liwic do prezydenta R ejencji 18 X

1938.
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...miejscowe władze z „ortsgruppenleiterem “ G eierem  na czele s ta ra ły  się 
wszelkimi sposobami wpływ ać na rodziców, aby ci zabrali m nie z polskiej szkoły. 
Obiecywano dla m nie bezpłatną naukę w gim nazjum  niem ieckim  i bezpłatne 
zakw aterow anie w  internacie. Przyrzekano ojcu pożyczki z tak  zw anej „po­
mocy wschodniej" na odbudowę naszego starego dom u mieszkalnego itd. O sta t­
nio przyjechał naw et „ktoś" z Opola i w ypytyw ał się, ile zarabia ojciec, gdzie 
pracuje, od kiedy należy do Związku Polaków  w Niemczech, jak  często w y­
jeżdża na zebrania, dlSczego p renum eru je „Nowiny Codzienne" i „Młodego Po­
laka w Niemczech", a najw ięcej interesow ało go, dlaczego ja  chodzę do g im na­
zjum w  Bytomiu, a nie do  Opola itp. itp. P rzyjazdy, k tó re  początkowo były 
przypadkowe, z czasem zam ieniły się w system atyczne „wizyty".

Jak  to dopiero później wyszło na jaw , ten „ktoś" był gestapowcem , który 
miał za zadanie tak długo w yw ierać presję  na rodziców, aż ojciec w ystąpi ze 
Związku Polaków w  Niemczech i zabierze m nie z B y tom ia27.

Osobny rozdział w dziejach gimnazjum stanowi jego walka o uzyska 
nie praw publicznych. Pamiętamy, że w przeddzień otwarcia szkoły stro­
na polska zrezygnowała chwilowo z praw publicznych dla zakładu. De­
cyzja ta była o tyle usprawiedliwiona, że Towarzystwo Szkolne nie było 
w stanie obsadzić od razu uczniami pełnoklasowego gimnazjum. Dopiero 
w roku szkolnym 1934/35 uczelnia bytomska stała się zakładem pełnym 
i miała wszelkie podstawy do ubiegania się o nadanie jej praw publicz­
nych. Dyrekcja zwróciła się więc do niemieckich władz szkolnych z od­
powiednim wnioskiem. Te jednak nie śpieszyły się z wydaniem decyzji, 
wręcz przeciwnie, zbierały materiały, które pozwoliłyby na uzasadnienie 
odmownej decyzji. Wreszcie Rejencja odpowiedziała: gimnazjum nie mo­
że jeszcze chwilowo otrzymać praw publicznych. Dlatego pierwsi wy­
chowankowie mieli stanąć do egzaminu dojrzałości jako eksterniści przed 
komisją niemiecką 28.

Negatywne ustosunkowanie się Rejencji do wniosku dyrekcji gimna­
zjum skłoniło Związek Polaków w Niemczech (na wniosek Polsko-Kato- 
lickiego Towarzystwa Szkolnego na Śląsku Opolskim) do złożenia 13 III 
1935 r. skargi na ręce nadprezydenta w Opolu oraz prezydenta Komisji 
Mieszanej:

Mamy zaszczyt zwrócić się do P ana N adprezydenta w spraw ie następującej: 
Pism em  z dnia 17 X  1932 29 zwrócił się Związek Polskich Tow arzystw  Szkol­

nych w  Niemczech za pośrednictw em  Polsko-Katolickiego Tow arzystw a Szkol­
nego na Śląsku Opolskim do Prow incjonalnego Kolegium Szkolnego w  Opolu 
o podanie w arunków , na jakich  niem ieckie władze szkolne gotowe są nadać 
praw a publiczności Polskiem u G im nazjum  w B y tom iu30.

27 J. Ś l e  z i o n  a, P am iętn ik polskiego rechtora, p a m ię tn ik i  Opolan", K ra ­
ków 1954, 'S. 446.

28 OP, 765, „M inderheitsbeschw erden", fol. 47.
29 Ibidem, fol. 5.
50 Dalsze pism a w  tej spraw ie zob. ibidem , fol. 6 (z 20 X  1933 r.), 7 (z 8 VII 

1S33 r.), 8—9 (z 8 I 1934 r.) i 10—11 (z 21 III  1934 r.).
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W tym  czasie niem ieckie w ładze szkolne dokonyw ały licznych wizytacji 
w  gim nazjum  przez swych w izytatorów , k tórzy  dom agali sic; od D yrekcji Gim­
nazjum  usunięcia pew nych niedom agań w  planie nauki. Do życzeń tych Dy­
rekcja  G im nazjum  zastosow ała się każdorazowo w całej p e łn iS1.

Chcąc jednak  popchnąć spraw ę przyznania praw  publicznych zdecydowanie 
naprzód, D yrekcja zaproponowała władzom szkolnym urządzenie konferencji, na 
k tórej w ładze niem ieckie sprecyzowałyby pod adresem  D yrekcji Gimnazjum 
wszelkie postulaty, k tórych w ykonanie przez D yrek tję  usunęłoby ostatnie za­
strzeżenia, jak ie w ładze niem ieckie m iały jeszcze przeciw  nadaniu praw  pu- . 
bliczności G im nazjum  Polskiem u w Bytomiu. K onferencja taka odbyła się ! 
w  dniu 20 IX  1934 r. B rali w  niej udział: z ram ien ia Rejencji w Opolu p. dr 
Rassek, iz ram ien ia zaś Z w iązku Tow arzystw  Szkolnych, Dyrekcji G im nazjum  
i Związku Polaków  pp. d r M ichałek, dyr. Nechay i p. Tabernacki. Na konfe­
rencji powyższej wręczył dyr. Nechay p. d r Rasskowi dostosowany do życzeń ! 
w ładz niem ieckich plan nauki, oparty  na w ynikach ostatniej w izytacji w Gim- ] 
nazjum . Dr M ichałek poruszając kw estię podręczników szkolnych używanych : 
przez G im nazjum  Polskie zaznaczył, iż w ładze niem ieckie do dnia konferencji, ’jj 
tj. 20 IX  34 r., n ie zgłaszały żadnych zastrzeżeń. Przedstaw iciel Rejencji 1 
p. d r Rassek oświadczył, że obecnie jego zdaniem  władze szkolne przyznają • 
praw a publiczności naszej uczelni i że najbliższy egzamin m aturalny  zostanie j 
przeprow adzony tak, jak  w e wszystkicli niem ieckich gim nazjach publicznych. ') 
P ragniem y zaznaczyć, że od czasu w spom nianej konferencji jedynym  wizyta- ] 
torem  G im nazjum  Polskiego w Bytomiu m ianow any został p. nadradca studiów -j 
Ukoszek z Kluczborka.

I znowu D yrekcja G im nazjum  dostosowywała się do coraz to nowych ży- jj 
czeń w izytatora 22.

Tymczasem zbliżał się term in  pierwszych egzaminów dojrzałości i dlatego 
w dniu 24 I 1935 r. dyrek tor G im nazjum  w  paśmie do R e je n c ji31 * 33 ponownie przy- ; 
pom niał spraw ę nadania p raw  publiczności. W związku z pism em powyższym 
o raz ustnym i in terw encjam i Związku Polaków  u "władz centralnych w  Berlinie j 
władze te zarządziły dodatkow ą w izytację G im nazjum  w  Bytomiu przez wizy- j 
ta to ra  Ukoszka, k tó ra  odbyła się w  dniach od 18 do 21 II 35 r.

W w yniku tej w izytacji oświadczył radca studiów  dr Kucia przedstaw i- \ 
cielowi Polskiego Związku Tow arzystw  Szkolnych p. dr. M ichałkowi w dniu , 
28 II 35 r., że m in ister nie może na razie nadać praw  publiczności naszemu : 
G im nazjum , polecając p. d r. M ichałkowi zwrócić się do Rejencji w  Opolu, która 
poda m u zastrzeżenia i brak i, wyłuszczone przez w izytatora Ukoszka. Stosow­

31 Ibidem , fol. 11.
33 17 X  1934 r. dyrektoT Nechay przeprow adził rozmowy z radcą Ukoszkiem, 

k tó ry  w ysunął zastrzeżenia do niektórych podręczników używanych w  gimnazjum 
(np. geografii) — ibidem , fol. 12 i 16, a 14 X II 1934 r. Ukoszek w ysunął nowe za­
strzeżenia do nauki języka niem ieckiego — ibidem , fol. 13.

33 D yrek tor N echay pisał w nim: „Nie otrzym aliśm y jeszcze decyzji co do uzna­
nia p raw  publiczności dla naszej szkoły, ponieważ jednak  spodziewam y się, że 
jeszcze przed term inem  pisemnego m aturalnego  egzaminu decyzja zapadnie, pozwa­
lam y sobie przesłać tem aty  zadań m aturalnych i ćwiczeń z dziedziny wychowania 
fizycznego. Równocześnie zaw iadam iam y, że konferencja i Rada Pedagogiczna dla 
W I u sta liła  te rm in  egzaminu pisemnego m atu ry  na dzień 18 lutego rb .“ — ibidem, 
fol. 14.
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nie do powyższego kierow nik  Polsko-Katolickiego Tow arzystw a Szkolnego 
w Opolu udał się w  dniu 4 III  35 r. do Rejencji, gdzie odbył konferencję z dy­
rektorem  Rejencji prof. d r  Timpe. Na konferencji te j oświadczył p. prof. 
dr Timpe, że spraw ozdanie z odbytej w izytacji oraz spraw ozdanie z lek tu ry  są 
zadowalające i że zostały w ysłane m inistrow i dalej; że decyzja zależy od m in i­
stra, ale tak Rejencja, jak  i Prow incjonalne Kolegium Szkolne są przekonane, 
iż decyzja m inistra będzie pozytywna.

Opinie te potw ierdził T im pe w  piśm ie odręcznym  w dniu 4 I II  35 r., skie­
rowanym  do p. Rożeńskiego 34 * *.

Wobec definityw nej odmowy nadania praw  publiczności Polskiem u G im ­
nazjum  w Bytomiu, k tórą to odmowę zakom unikow ano Związkowi Polskich 
Towarzystw  Szkolnych dnia 7 III 35 r. na konferencji w M inisterstw ie Oświaty, 
w idział się Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych zm uszony w nieść dnia 
7 III 35 r. na ręce pana M inistra O św iaty Rzeszy i P ru s  pro test przeciw  tej 
decyzji “ .

Wobec powyższego stanu  rzeczy oraz wobec tego, że czujem y się pokrzyw ­
dzeni odmowną decyzją w ładz niem ieckich, k tó ra  narusza zagw arantow ane nam  
w Konwencji Genewskiej (art. 123) p raw a, wnosimy powyższą skargę i prosim y:
1. o stw ierdzenie naruszenia postanow ień art. 128 Konwencji Genewskiej,
2. o przyznanie praw  publiczności naszej uczelni oraz
3. o zarządzenie, by tegoroczny egzam in dojrzałości mógł się odbyć na tych 

samych zasadach i w arunkach, na jakich  odbyw ają się egzam iny dojrzałości 
we w szystkich innych pełnopraw nych gim nazjach publicznych **.

Tego samego dnia Wydział Szkolnictwa Rejencji zawiadomił dyrek­
tora gimnazjum Nechaya, że wyznaczone zostały następujące terminy 
egzaminu maturalnego: pisemny 19 marca, a ustny na początku kwiet­
nia37. Do egzaminu tego jednak nie doszło, gdyż abiturienci, każdy 
z osobna, złożyli na ręce dyrektora następujące oświadczenie:

W związku z odczytaniem nam  przez Pana D yrek tora w  dniu  16 bm. rozpo­
rządzenia P ana N adprezydenta R ejencji o wyznaczeniu n a  dzień 19 III 1935 te r­
minu egzam inu m aturalnego piśmiennego, do którego m am y być dopuszczeni 
jako eksterniści, oświadczam, że od tego egzam inu o d stę p u ję ’8.

Zdecydowane stanowisko maturzystów, dyrekcji gimnazjum, a także 
ówczesnej prasy polskiej 39 sprawiły, że 18 kwietnia 1935 r. w siedzibie 
prezydenta Komisji Mieszanej w Katowicach doszło do posiedzenia 
w sprawie skargi wniesionej przez Związek Polaków w Niemczech.

31 Ibidem , fol. 15.
K Ibidem , fol. 17—18.
38 Ibidem , fol. 1—4.
31 Ibidem , fol. 47 i 50.
38 J. K w i e t n i e w s k i ,  op. cit.; zob. też J. P  o p k  i e w  i c z, op. cit., s. 444, oraz 

OP, 765, fol. 51, Polsko-K atolickie Tow arzystw o Szkolne do nadprezydenta 18 III 
1935 r.

30 Porównaj „Nowiny Codzienne“, n r 63, 64, 66, 68 i 75; „K atolik Trzyrazow.v“, 
nr 33; „Polak w  Niemczech", n r  5; zob. też OP, 765, fol. 38, 41—43.
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Uczestniczyli w nim prezydent Komisji Mieszanej hr. Matuschka i radca 
Stebłowski. Opracowany został projekt uregulowania sprawy gimnazjum 
bytomskiego, który zawierał jednakże warunek równoczesnego przyzna­
nia pełni praw niemieckiemu gimnazjum w Chorzowie. Projekt składał 
się z sześciu następujących punktów:

1. Polskie P ryw atne G im nazjum  w  Bytom iu uznane jest za wyższy zakład 
nauczania z pełnym i praw am i do studium  uniwersyteckiego.

2. N iemieckie P ryw atne G im nazjum  w Chorzowie otrzym uje pełne praw a gim­
nazjum  państwowego w Polsce z pełnym i praw am i do studium  uniw ersytec­
kiego.

3. Nie w ydaje się konieczne w yliczać i  definiować szczegółowo praw  obu 
gimnazjów, które w yn ikają z powyższych w arunków . Z drugiej strony ce­
lowe jest regulow anie przez w spólne uzgodnienie określonych spraw  według 
następujących postanow ień, które odnoszą się zarówno do gim nazjum  w  By­
tomiu, jak  i do gim nazjum  w  Chorzowie:
a) Egzaminy dojrzałości odbywać się będą w  pomieszczeniach gimnazjum.
b) Powołana do egzam inu kom isja składa się z dyrektora gim nazjum  i pro­

fesorów najwyższej klasy, i to bez względu na obywatelstwo dyrektora 
i profesorów.

c) Kom isji powołanej do przeprow adzenia egzam inu przewodniczy przedsta­
wiciel szkolnego urzędu nadzorczego, gdy ten jest nieobecny — dyrektor 
gim nazjum .

d) Jeśli chodzi o zakres egzam inów i ich rodzaj, należy stosować przepisy 
w łaściw e dla gim nazjum  państwowego.

4. Egzaminy dojrzałości w  roku szkolnym 1934/35 przeprowadzi się według n i­
niejszego porozum ienia i ukończone zostaną w Polskim  G im nazjum  w  By­
tom iu 1 czerwca.

5. N iem ieckie i polskie w ładze celem w ykonania niniejszego porozumienia wy­
dadzą zarządzenia do 10 V 35.

6. Skargi dotyczące g im nazjum  bytom skiego i gim nazjum  w  Chorzowie zostają 
skreślone ze spraw  przed K om isją Mieszaną, ponieważ w skutek niniejszego 
porozum ienia stały  się bezprzedm iotowe.

Projekt powyższy wniesiono następnie dnia 29 IV 1935 r. na posie­
dzenie Komisji Mieszanej, na którym został jednogłośnie przyjęty40. 
W ten sposób przełamano wreszcie trudności i 7 V 1935 r. nadprezydent 
doniósł dyrekcji gimnazjum bytomskiego, że na polecenie ministra oświa­
ty uznaje szkołę za wyższy zakład nauczania typu humanistycznego41. 
Mury gimnazjum mogli odtąd opuszczać pierwsi absolwenci; spotęgowało 
to niepokój władz niemieckich. Rozpoczął się nowy etap walki o maksy­
malne ograniczenie działalności polskiego gimnazjum, walki, w której 
chwytano się coraz to brutalniejszych metod.

1 XI 1935 r. minister oświaty zwrócił się do nadprezydenta z polece­
niem „o ustalenie w dyskretnej formie zawodu i adresów rodziców ucz­

40 Spraw ozdanie z posiedzenia zob. OP, 765, fol. 93—99.
41 Ibidem , fol. 102.
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niów“ bytomskiego gimnazjum42. Polecenie to zostało ponowione 3 I 
1936 r .43

15 VII 1936 r. nadprezydent we Wrocławiu pisał do prezydenta Re- 
jencji w Opolu’: i

Ciągle widzą ze spraw ozdań, że uczniowie i nauczyciele Polskiego G im ­
nazjum  Pryw atnego w Bytom iu w ystępują propagandowo na górnośląskim  ob­
szarze przem ysłowym  i poza jego granicam i jako świadomi działacze ruchu 
polskiego. Proszę o spraw ozdanie w  tej spraw ie. W spraw ozdaniu tym  proszę 
przeanalizować zarazem  praw ne i faktyczne możliwośoi ograniczenia względnie 
zakazania te j działalności p ropagandow ej44.

Odpowiedź prezydenta jest tak charakterystyczna, że zasługuje w peł­
ni na zacytowanie:

Działalności mniejszości polskiej na polu ku ltu ra lnym , religijnym , narodo­
wym  i społecznym nie m ożna, niestety, przeszkodzić (art. 78 K. G.), o ile nie 
da się ustalić działalności antypaństw ow ej. W tym  w ypadku można n iew ątp li­
wie ingerować na podstaw ie § 14 PVg. Uczniowie Polskiego G im nazjum  P ry ­
watnego są bez w yjątku obyw atelam i niem ieckim i i członkam i m niejszości 
polskiej. Przeciwko ich działalności w polskim  duchu narodow ym  nie można 
niem al nic zrobić, ponieważ w edług dotychczasowych obserw acji u trzym yw ana 
jest ciągle jeszcze w ram ach upraw nień przyznanych im przez K onw encję Ge­
newską.

Inaczej przedstaw ia się spraw a z nauczycielam i Polskiego G im nazjum  P ry ­
watnego, którzy z jednym  w yjątk iem  są cudzoziemcami (obywatelam i polskimi). 
Należy zatem oczekiwać od nich, że stale są tego fak tu  św iadom i i stosownie 
do tego będą działali na polu ku ltu ra lnym . Z rozm aitych spraw ozdań z po­
przedniego okresu można było odnieść w rażenie, że nauczyciele posuw ali się 
w swej działalności zbyt daleko. Uważam więc, by w  tego rodzaju  p rzypad­
kach cofnąć zezwolenie na pobyt albo co najm niej zezwolenie na nauczanie, 
ażeby w ten sposób spowodować pow rót do Polski odnośnych osób. Na razie 
nie stosowałem tego środka, ponieważ ze strony niemieckiego konsulatu  gene­
ralnego, z którego przedstaw icielam i dyskutow ałem  w ielokrotnie tę  spraw ę, 
podkreślono, że niemieccy nauczyciele na p(olskim) G(órnym) S(ląsku) (łącznie 
z nauczycielam i-obyw atelam i niemieckim i) odgryw ają bardzo w ażną rolę w n ie­
mieckim życiu kultu ra lnym  na polskim  G órnym  Śląsku i że akcja przeciwko 
polskim nauczycielom na niem ieckim  Górnym  Śląsku wywoła akcję odw etow ą 
wobec niemieckich nauczycieli na polskim  Górnym  Śląsku, k tó ra  ugodziłaby 
o w iele dotkliwiej ku ltu rę  niem iecką [w Polsce — przyp. aut.] aniżeli podobna 
akcja ku ltu rę  polską na niem ieckim  G órnym  Śląsku.

O bserw uję w nikliw ie działalność polskich nauczycieli i w ystąpię przeciwko 
nim, gdy nabierze ona charak teru  antypaństw ow ego45.

4! OP, 1170, fol. 463.
45 Ibidem , fol. 464. Dane te  zebrało gestapo w  Opolu i 7 I 1936 r. przesłało nad- 

prezydentowi — ibidem , fol. 465.
44 RO, I, 2137, fol. 33.
45 Ibidem.
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Zgodnie z zapowiedzią praca nauczycieli bytomskich tak na terenie 
uczelni, a tym bardziej poza jej murami, szczególnie jako kierowników 
kursów języka polskiego i lektorów Polskiego Uniwersytetu Ludowego, 
była rzeczywiście pilnie śledzona przez władze administracyjne i poli­
cyjne. Kres tej działalności położyć chciał już w 1936 r. prezydent po­
licji w Gliwicach Neubaur, przesyłając 10 grudnia tegoż roku dyrekcji 
gimnazjum następujące zarządzenie:

Cofnięcie p raw  publicznych Niem ieckiemu G im nazjum  im. Schillera w Po­
znaniu oraz Niemieckiemu G im nazjum  im. Goethego w  G rudziądzu przez pol­
skie m inisterstw o ośw iaty wywołało w śród ludności podległego m i okręgu 
znaczne poruszenie. Wobec działalności uczniów i nauczycieli Polskiego Gim­
nazjum  Pryw atnego w  Bytom iu poza obrębem  właściwej pracy szkolnej, która 
w  opinii publicznej w yw ołała już oburzenie, bezpieczeństwo publiczne i porzą­
dek oraz należyta praca szkolna nie je s t już przy takich nastro jach zagw aran­
towana.

Czuję się wobec tego zm uszonym celem u trzym ania  bezpieczeństwa publicz­
nego i porządku zgodnie z § 14 rozporządzenia o adm inistracji policyjnej z 1 VI 
1931 (Preussische G esetzsam m lung, s. 77) zakazać wszystkim  nauczycielom 
i uczniom Polskiego G im nazjum  w Bytomiu ze skutkiem  natychm iastowym  
wszelkich zw artych w ystąp ień  oraz w szelkiej zw artej lub pojedynczej dzia­
łalności jakiegokolw iek rodzaju, k tó re  nie są koniecznie potrzebne do u trzym a­
n ia norm alnej pracy szkolnej. Jednocześnie zakazuje się w  szczególności także 
wszelkiego czynnego udziału nauczycieli i uczniów w w ykładach U niw ersytetu 
Ludowego, kursach językow ych, im prezach ludowych i wieczornicach.

Za każdorazowe w ykroczenie grozi k a ra  grzyw ny w  wysokości 50 marek, 
w razie nieściągalności areszt jednotygodniowy. Przede w szystkim  z uwagi na 
in teres publiczny żądam  natychm iastow ego w ykonania rozporządzenia.

Związek Polaków w Niemczech wystąpił natychmiast ze skargą do 
nadprezydenta i do Urzędu dla Spraw Mniejszości w: Opolu, w której 
wykazał dobitnie całą bezpodstawność zarządzenia policyjnego i jego 
sprzeczne z prawem postanowienia 46. W skardze Związku Polaków czy­
tamy:

Zarządzenie to stanow i naruszenie postanow ień art. 66 pkt. 1, art. 67, 75, 81 
pk t. 1, a zwłaszcza art. 78 pk t. 2 K onwencji G enewskiej, ponieważ ogranicza za­
równo działalność k u ltu ra ln ą  czynników mniejszościowych, przeciw którym  jest 
w pierw szym  rzędzie w ym ierzone, jak  i swobodę osobistą nauczycieli i uczniów 
G im nazjum  Polskiego w  Bytomiu.

Czynniki mniejszościowe m ają  praw o żądać od zatrudnionych i w ynagra­
dzanych przez siebie sił nauczycielskich, aby b rały  czynny udział w akcji ku ltu ­
ralno-ośw iatow ej mniejszości polskiej. Tak samo ludność polska może oczeki­
wać od w ychow anków  swojego gim nazjum  pewnej działalności społecznej, do­
zwolonej w  ram ach program u wychowawczego zakładu. 40

40 Skarga ta  i  zw iązane z n ią  ak ta  znajdują się  w  zespole „M inderheitsbeschwer- 
den“ N adprezydium  — OP, 941, nie foliowane.
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Gdyby działalność taka sprzeczną była z program em  szkoły, w tak im  ra ­
zie rzeczą w ładz szkolnych, a nie policyjnych byłoby w  tę spraw ę wkroczyć. 
Władze szkolne nie w ydały jednak  odpowiednich zakazów, lecz w prost prze­
ciwnie, nauczycielom gim nazjum  udzieliły np. im iennych zezwoleń, w ym aganych 
przepisam i, na nauczanie n a  kursach języka po lsk iego47.

Jeśli chodzi o powody w ydania inkrym inow anego zarządzenia policyjnego, 
zaw arte w pierwszym  ustępie przytoczonego wyżej pisma, to stw ierdzam y, że 
powody te są dla nas nieistotne, niezrozum iale i m usim y się zastrzec przeciwko 
takiem u stanow isku władz.

Podniecenie umysłów (erhebliche Erregung) z powodu spraw y przytoczo­
nej w  tym  ustępie, k tó ra  nie m a z m niejszością polską na G órnym  Śląsku żad­
nego związku, nie pow inna być w żadnym  w ypadku powodem do w krocze­
nia w ładz policyjnych w sp raw y  szkolne mniejszości polskiej, podległe w yłącz­
nie nadzorowi władz szkolnych. Doprowadziłoby to bowiem do absurdu, że 
egzystencja i zakres upraw nień nielicznych polskich szkół na G órnym  Śląsku 
byłyby bezpośrednio zależne od zm iennych i przypadkow ych nastro jów  społe­
czeństwa niemieckiego na G órnym  Śląsku.

Jeżeli zaś legalna działalność organów  mniejszości, polegająca na pielęgno­
w aniu tradycji narodow ej, pielęgnow aniu mowy ojczystej i pieśni rodzinnej, 
napotyka ze strony społeczeństwa niemieckiego na G órnym  Śląsku nietole­
rancję (in der O ffentlichkeit A rgernis und  A nstoss e rreg t hat) posuniętą aż tak  
daleko, że — jak  stw ierdza p. prezydent policji w  Gliwicach — zachodzi niebez­
pieczeństwo naruszenia bezpieczeństwa publicznego, w  takim  razie je s t to w y­
mownym dowodem, że m niejszość polska nie posiada na G órnym  Śląsku nale­
żytych w arunków  rozwoju i nie może korzystać z p raw  zagw arantow anych jej 
przez Konwencję Genewską.

O ile istnieje rzeczywiście możliwość naruszenia bezpieczeństwa z powodu 
legalnej działalności nauczycieli lub uczniów G im nazjum  Polskiego w Byto­
miu, jak  to  w brew  naszym dotychczasow ym  doświadczeniom  i obserw acjom  
stw ierdza sam a w ładza policyjna, to w  takim  razie dom agam y się w ydania za­
rządzeń prew eniencyjnych i nałożenia k a r  na osoby lub czynniki, k tó re  za ten 
stan  są odpowiedzialne, a nie na nauczycieli lub uczniów. Gdyby bowiem in­
krym inow ane zarządzenie policyjne miało obowiązywać, w  tak im  razie byłoby 
dalszym ograniczeniem  praw  ludności polskiej i w  konsekw encji doprowadzi­
łoby do tego, że ludność ta nie tylko nie byłaby rów na wobec praw , lecz zna­
lazłaby się w  ogóle poza praw em .

Wobec powyższego w nosim y o:
1. stw ierdzenie naruszenia przytoczonych wyżej postanow ień K onw encji Ge­

newskiej,
2. odwołanie zarządzenia policyjnego z d a  10 X II 1936,
3. ukaran ie sprawców nadużycia.

Skarga Związku Polaków wprowadziła władze niemieckie w niemałe 
zakłopotanie, nie ulegał bowiem wątpliwości zupełnie bezprawny cha­
rakter zarządzenia policyjnego. Trzeba było przyznać, że gorliwość pre­
zydenta policji pana Neubaura posunęła się zbyt daleko, i już 30 XII

47 Porównaj w tej sprawie RO, I, 2122, fol. 197—198.
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1936 r. zarządzenie uchylić, jak to dowiadujemy się z listu nadprezy- 
denta z Wrocławia do opolskiego nadprezydenta.

Wkrótce po tych wydarzeniach jesteśmy świadkami nowego ataku 
władz niemieckich na grono profesorskie gimnazjum. Oto 13 I 1937 r. 
zabroniono wygłaszania przemówień na polskich zebraniach drowi Ed­
wardowi Szwedowi (polonista w latach 1932—1937), a wreszcie 1 IX tegoż 
roku cofnięto mu zezwolenie na pobyt i na nauczanie, ponieważ „poza 
uczelnią brał udział w życiu narodowo-polskim" 48. Podobny los spotkał 
i drugiego z kolei dyrektora gimnazjum bytomskiego, Floriana Koza- 
neckiego (urząd dyrektora pełnił od 16 I 1936 do 31 III 1937 r.), któremu 
władze niemieckie cofnęły zezwolenie na nauczanie pod koniec marca
1937 r .49

Jeszcze we wrześniu 1936 r. władze szkolne z powodu niezgodności 
planu nauczania z zatwierdzonymi wytycznymi zarządziły likwidację 
jednej z klas gimnazjum. Jednocześnie pod pretekstem rzekomo zbyt 
łagodnej klasyfikacji przy egzaminach zwolniono szereg uczniów z in­
nych klas. Wiosną 1937 r. władze niemieckie nakazały wydalenie m. in. 
wszystkich 11 uczniów pochodzących z terenu Łużyc itp.

Abiturientom utrudniano składanie egzaminu dojrzałości. Przykładem 
tego są chociażby wspomnienia Franciszka Adamca, jednego z wycho­
wanków gimnazjum bytomskiego:

W 1937 r. stanąłem  do m atury , k tó ra  zapow iadała się gorąco, ponieważ 
w  tym  okresie hitlerow cy zaaresztow ali na Opolszczyźnie 70 młodych Polaków 
w  odwecie za przym knięcie k ilku  aw anturn ików  z H eim atbundu n a  polskim 
Górnym  Śląsku. — Przeczucia nie m yliły nas. Na m atu rę  zjechało aż pięciu 
w izytatorów  niemieckich: Lukaschek, Kronberg, K raw czyński, Czaja i jeszcze 
jeden bliżej m i nie znany. Byli oni tak  dobrani, że reprezentow ali wszystkie 
najw ażniejsze przedm ioty. Rzecz jasna, że am bicją tej szanownej p ią tk i było 
„oblanie" jak  najw iększej ilości kandydatów . Poniew aż jednak pan  Lukaschek 
orientow ał się, że poziom u nas był tak  w ysoki, jak  zapewne w  żadnym  gim­
nazjum  niem ieckim  na Ś ląsku, dlatego postanow i! osiągnąć swój cel przez 
skruszenie naszych nerwów. M etoda ta  w yglądała następująco: a) n ik t ze zda­
jących nie w iedział, z jak ich  przedm iotów  będzie p y tany  (a przedm iotów  było 
13), i b) wszyscy zdają równocześnie, a nie grupam i.

M atura trw ała  przez 5 dni, od ósmej rano do ósmej wieczorem z jedno­
godzinną przerw ą obiadową. Do kom isji egzam inacyjnej należało całe grono 
nauczycielskie oraz w izytatorzy niemieccy, przeprow adzający w zasadzie egza­
m in  sam i przez rzucanie py tań  dodatkowych, k tó re  decydowały o ostatecznej 
ocenie danego przedm iotu. Zgrupow ano nas w  klasie i pojedynczo wpuszczano 
do sali egzam inacyjnej. Na w idok ta k  licznego grona w  pierwszej chw ili każdy 
zapom inał języka w  gębie. N ajgorszą to rtu rą  było jednak  w yczekiw anie swojej

48 RO, I, 14130, fol. 82—83, lub OP, 137, fol. 162—163, oraz RO, I, 1934, fol. 50, 
802, i RO, I, 14130, fol. 101 i 118.

49 RO, I, 14130, fol. 82—83, lub OP, 137, fol. 162—163.
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kolejki. Zdarzały się dni, że ktoś nie był py tany  wcale. Po pięciu dniach takiej 
katorgi, w ieczorem o godz. 22 ogłoszono w ynik: zdało 15 — nie zdało 7 5#.

W 1937 r. zakazano używania w gimnazjum wszelkich podręczników 
i pomocy szkolnych sprowadzonych z Polski, ponowiony został zakaz 
noszenia czapek uczniowskich z emblematem nauki i oświaty. Nie omie­
szkano również zakazać śpiewania w szkole pieśni R o d ła  i noszenia przez 
uczniów tego znaku; wreszcie we wrześniu 1937 r. zabroniono noszenia 
munduru harcerskiego51. Coraz częstsze stały się ataki na internaty 
gimnazjum. Szybkimi krokami zbliżał się tragiczny wrzesień 1939 ri, 
który położył kres również dalszej działalności gimnazjum bytomskiego. 
Poprzedziły go nowe szykany ze strony władz niemieckich. 26 VIII 
1939 r. gestapo zakazało uczniom noszenia polskich czapek szkolnych 
oraz publicznego występowania w zorganizowanych grupach52. Dla 
przedstawienia dalszego biegu wydarzeń głos oddaję Józefowi Kwiet­
niewskiemu, sekretarzowi gimnazjum bytomskiego:

Nadszedł rok 1939. Z m iesiąca na miesiąc pogarszała się sy tuacja  m iędzy­
narodowa, zaostrzały się stosunki między Polską a Niemcami. Tu na pograni­
czu najlepiej było poznać się na wrogich zam ierzeniach hitlerow ców  wobec 
Polski, tu  najlepiej odczuwano bliskość grozy w ojennej. Rewizje, aresztow ania 
działaczy społecznych i młodzieży, w zm agania się te rro ru  w  stosunku do lud­
ności polskiej, zm iany i pogarszanie się w arunków  celnych w  m ałym  ruchu 
granicznym  •— wszystko to wskazywało, że zbliżają się chwile trudne.

W sierpniu 1939 r. młodzież w róciła z w akacji. K oncentracja w ojsk  na Ślą­
sku Opolskim, częste strza ły  na granicy, dezerterzy z Polski z V kolum ny, 
tworzenie się F reikorpsu w  Bytom iu — to w szystko spraw iło, że atm osfera 
była naładowana, tym  w ięcej że stanow isko w spółobyw ateli staw ało  się  coraz 
to więcej agresywne. W takich  w arunkach  dyrekcja zastanaw iała się nad po­
w rotem  do dom u młodszych w ychow anków  m ieszkających w  odleglejszych 
dzielnicach Rzeszy. Po 23 sierpnia, po drobnych zajściach granicznych, dy rek­
cja zadecydowała zwolnić uczniów do la t 14. Uzyskano na to zgodę w izytatora. 
Dnia 26 sierpnia opuścili ci uczniowie szkołę. W dniu 28 sierpnia, po opuszcze­
niu Bytomia przez część grona, rozpuszczono na w łasną odpowiedzialność za 
zgodą Towarzystwa Szkolnego w szystkich uczniów pozostających dotąd w By­
tomiu. Wywołało to niebyw ałe zainteresow anie w ładz niemieckich. Telefony nie 
milkły, dzwoniły wszystkie urzędy, w ładze szkolne i policyjne aż do gestapo 
włącznie, k tóre zażądało odstaw ienia m aszyn do pisania. Gestapo planowało 
aresztow anie członków grona i starszych uczniów, osadzenie ich w  obozach 
lub zastosowanie innych sankcji. W ynikało to  m. in. z rozmów przeprow a­
dzonych z p. o. zast. dyrek tora prof. O lejniczakiem  i sekretarzem ...

W gim nazjum  zapanow ała cisza. W dniu 2 w rześnia 1939 r. nastąp iło  za­
mknięcie G im nazjum  Polskiego w Bytom iu przez gestapo, k tóre zajęło m ieszka­
nie dyrektora, palacza, zapieczętowało kancelarię, sale i gabinety, obłożyło aresz- * 61

50 F. A d a m i e c ,  Z  moich szkolnych lat; „Pam iętnik i Opolan", K raków  1954, 
s. 348.

61 J. K w i e t n i e w s k i ,  op. cit.
“  RO, I, 14130, fol. 177 i 178.
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tem  m ajątek  ruchom y i nieruchom y oraz kasę, odebrało klucze, zapieczętowało 
gmach, a równocześnie zlikwidowało całe polskie życie organizacyjne w By­
tomiu. G im nazjum  zlikw idow ał osobiście kierow nik gestapo Benhoven i jego 
zastępca F ie d le r53.

Z chwilą napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę w Bytomiu, po­
dobnie jak i w innych miejscowościach śląskich, rozpoczęły się masowe 
aresztowania działaczy polskich. Objęły one także przebywających jesz­
cze w Bytomiu członków grona profesorskiego. Fala aresztowań nie 
ominęła również wychowanków gimnazjum. Nauczycieli osadzono po­
czątkowo wraz z innymi działaczami ruchu polskiego w więzieniu bytom­
skim, a następnie przetransportowano do obozu koncentracyjnego w Bu- 
chenwaldzie. Zginęli w nim: Stanisław Olejniczak — jeden z niewielu 
profesorów, którzy pracowali w gimnazjum bytomskim przez cały czas 
jego istnienia, oraz zarządca internatów Antoni Józefczak. Zaś w obozie 
koncentracyjnym w Dachau zginął nauczyciel religii ks. Franciszek Na­
wrot 54.

Fala prześladowań nie ominęła także i rodziców wychowanków gimna­
zjum bytomskiego. Już po wydaniu ustawy o ochronie granic Rzeszy 
z marca 1937 r. sporządzane były listy osób, mających otrzymać zwol­
nienie z pracy i przewidzianych na przesiedlenie w głąb Niemiec. Zna­
leźli się na nich m. in. także za posyłanie synów do gimnazjum bytom­
skiego ojciec Norberta Kutza z raciborskiej Płoni oraz ojciec Józefa 
Kotlorza z Mikulczyc55. W grudniu 1939 r. prezydent Rejencji wydał 
zarządzenie o wysiedleniu z terenu Śląska Opolskiego czołowych przy­
wódców polskich56. W celu przeprowadzenia tej akcji landraci sporzą­
dzić mieli listy (wraz z odpowiednimi uzasadnieniami) działaczy prze­
widzianych w pierwszej kolejności do wysiedlenia. Znalazło się na nich 
około 70 ojców uczniów gimnazjum bytomskiego. W zachowanych uza­
sadnieniach często spotkać można zarzut, że posyłał syna do polskiego 
gimnazjum. Zarzuty takie odnalazłem w stosunku do Adamca z Dobrze­
nia Wielkiego, Bastka z Węgier, Bortela z Miejsca Odrzańskiego, Cibisa 
z Wieszowy, Karkosza z Cisek, Klimy z Babic, Komora z Markowie, 
Kotlorza z Mikulczyc, Kostki z Cisek, Kutza z Zimnie Wielkich, Langosa 
z Węgier, Pandsy z Grudzie, Pazurka z Dziergowic, Piernikarczyka z Wie­
szowy, Planetorza z Cisek, Poloczka z Górnik, Próby z Cisek, Pudły 
z Rokitnicy, Szulika z Miechowie, Stani za Sławięcic i Zowisły z Górnik. * 183

53 J. K w i e t n i e w s k i ,  op. cit. Porów naj też RO, I, 14130, fol. 178, 179, 181—
183 i 185.

M Ibidem .
65 J. P  o p k i e w  i c z, op. cit., s. 429.
58 Por. F. P o ł o m s k i ,  Zamierzenia likw idacji działaczy polskich na O polszczyź- 

nie w  latach 1939—1944, „S tud ia Ś ląskie", Seria Nowa, t. I, Opole 1958, s. 189—231.



P O L S K IE  G IM N A Z JU M  P R Y W A T N E  W B Y T O M IU  1 5 9

Już chociażby na podstawie wyżej przytoczonych faktów z dziejów 
tego do 1937 r. jedynego gimnazjum polskiego na terenie Niemiec można 
sobie dostatecznie jasno uzmysłowić, jak wielkie wymagania stawiane 
były jego gronu pedagogicznemu, ile ofiarności i niebywałego hartu 
ducha wymagano od jego uczniów, by szkoła ta mogła się nie tylko 
utrzymać, ale i odpowiednio rozwinąć. Mimo iż realizacja tego zadania 
napotykała liczne przeszkody, zostało ono jednak zrealizowane, jak 
tego dowodzą dane o ruchu uczniowskim gimnazjum oraz dane o roz­
szerzaniu się grona profesorskiego, które zostaną poniżej szczegółowo 
przedstawione. Kiedy śledzimy dane o ruchu uczniowskim, musimy jed­
nak stale pamiętać o dwóch czynnikach, które je odpowiednio kształto­
wały: z jednej strony starania o zwiększenie stanu uczniowskiego i dąż­
ność do skupienia w gimnazjum bytomskim młodzieży ze wszystkich 
skupisk Polaków na terenie Rzeszy, a z drugiej strony walka o wysoki 
poziom nauczania. Skoro zaś uwzględnimy cały system prześladowczy 
stosowany wobec gimnazjum bytomskiego, możemy stwierdzić, że jego 
mury skupiały rzeczywiście synów rodzin polskich o najlepszych wartoś­
ciach moralnych i narodowych, którzy nie ugięli się przed prześladowa­
niami. W tym świetle staje się też zrozumiały niezwykle wysoki poziom 
nauczania w gimnazjum, który stwierdzały często przeprowadzane wizy­
tacje, a także egzaminy dojrzałości.

2. GRONO PEDAGOGICZNE GIMNAZJUM BYTOMSKIEGO

W trakcie walki o zorganizowanie gimnazjum bytomskiego Polsko- 
Katolickie Towarzystwo Szkolne na Śląsku Opolskim musiało swe wy­
siłki skierować także w kierunku zapewnienia dla przyszłej uczelni ze­
społu doświadczonych, a zarazem niezwykle ofiarnych i oddanych sprawie 
polskiej pedagogów, którym powierzyć można było zadanie wychowania 
kadry przyszłej polskiej inteligencji śląskiej. Towarzystwo nie miało 
w tej dziedzinie łatwego zadania, tym bardziej że jednocześnie musiano 
spełnić wymogi formalno-prawne art. 98 pkt. 1 Konwencji Genewskiej: 
odpowiednia kwalifikacja, zamieszkanie na obszarze państwa, w którym 
odbywa się nauka, i nienadużywania zawodu dla działalności antypań­
stwowej.

Było rzeczą oczywistą, że potrzebnego personelu pedagogicznego nie 
sposób było znaleźć na terenie Niemiec i dlatego o siły nauczycielskie 
zabiegać musiano w Polsce. Towarzystwo Szkolne nie kryło wcale swoich 
trudności na tym odcinku, jak tego dowodzi pismo ministra oświaty do 
nadprezydenta z 25 X 1932 r., w którym czytamy:

Ponieważ w edług oświadczeń wnioskodawców w chwili obecnej niem ożli­
wością jest pozyskanie dla ciała pedagogicznego uczelni dostatecznej ilości na- 
uczycieli-obywateli niemieckich



1 6 0  A L F R E D  K O N IE C Z N Y

wobec tego zezwolono, by
obecnie dopuszczano nauczycieli posiadających obce obywatelstwo, o ile odpo­
w iadają wymogom art. 98 K onw encji Genewskiej. Należy jednak oczekiwać, 
że Polsko-K atolickie Towarzystwo Szkolne na G órnym  Śląsku będzie dokładało 
s ta rań  celem pozyskania dla uczelni nauczycieli z niem ieckim  obywatelstwem , 
w szczególności na stanow isko dyrek to ra i do przedm iotów  kształtujących prze­
konania (Gesinnungsfacher) 57.

Stosunkowo szybko uporano się ze wstępnymi trudnościami znale­
zienia odpowiednich kandydatów na stanowiska nauczycieli i kiedy 1 VIII 
1932 r .58 Towarzystwo Szkolne złożyło na ręce Prowincjonalnego Kole­
gium Szkolnego wniosek o udzielenie zezwolenia na otwarcie w Bytomiu 
„prywatnego gimnazjum z polskim językiem wykładowym", przedsta­
wiono zarazem i listę pierwszych nauczycieli 5\  Ponieważ władze nie­
mieckie nie miały żadnych podstaw prawnych do odrzucenia polskiego 
wniosku, dlatego szukały pretekstów, mających uzasadnić przesunięcie 
terminu otwarcia gimnazjum. Jako jeden z nich wysunięto wtedy ko­
nieczność zatwierdzenia kandydatów na nauczycieli.

Towarzystwo Szkolne prowadziło dalej starania o dobór sił pedago­
gicznych. Tak np. zwróciło się 28 VIII 1932 r. do niemieckiego konsu­
latu w Katowicach o udzielenie zezwolenia na wjazd z Polski dla Edwarda 
Wojaczka, dotychczasowego profesora gimnazjum w Mikołowie60. Jed­
nak i konsulat grał na zwłokę. Odpowiadając 5 X 1932 r. na powyższy list 
oświadczył, by ponowić podanie 61.

Kiedy wskutek wielkiego oburzenia opinii publicznej, stanowczych 
głosów prasy polskiej i wystąpienia prezydenta Komisji Mieszanej Ca- 
londera władze niemieckie zdecydowały się wreszcie udzielić zezwolenia 
na otwarcie gimnazjum bytomskiego, wymuszono jeszcze na stronie pol­
skiej obok chwilowej rezygnacji z praw publicznych dla szkoły nastę­
pujące zobowiązania: 1. Proponowanych na nauczycieli Sołtysa i Kno- 
salę zastąpi się innymi siłami oraz 2) Dołoży się starań w kierunku za­
stąpienia nauczycieli-obywateli polskich nauczycielami posiadającymi 
obywatelstwo niemieckie62.

Szczególnie pierwsze zobowiązanie wymagało natychmiastowej reali­
zacji z uwagi na niedopuszczenie do opóźnienia otwarcia gimnazjum. 
Z konieczności więc musiano zrezygnować z prof. Sołtysa, przewidzia-

57 OP, 136, fol. 101.
58 J. P  o p k ł e w  i c z, op. cit., s. 418.
59 L ista ta  nie je s t m i n ieste ty  znana.
•• OP, 136, fol. 55.
61 Ibidem , fol. 56.
82 Ibidem , fol. 76.
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nego na stanowisko dyrektora * 64 6S, oraz Knosali. Już nazajutrz Polsko-Ka- 
tolickie Towarzystwo Szkolne przesłało Wydziałowi Szkolnictwa Re- 
jencji Opolskiej 64 nowe podania o udzielenie zezwolenia na nauczanie 
w gimnazjum dla następujących czterech nauczycieli: ks. Józefa Styp- 
Rekowskiego, Alojzego Gembali, Wiktora Nechaya, Witolda Przybyl­
skiego63. Z wyjątkiem księdza, dokumenty kwalifikacyjne o prawie do 
nauczania oraz prośby o zezwolenie na wjazd i pobyt w Niemczech po­
zostałych trzech nauczycieli wysłano już wcześniej. Dowodzi to, że Towa­
rzystwo Szkolne liczyło się z trudnościami, jakie napotka ze strony 
władz niemieckich, i dlatego z góry musiało sobie zarezerwować większą 
ilość kandydatów; w przeciwnym wypadku nie zdołałoby bowiem w tak 
szybkim czasie dostosować się do żądań władz niemieckich.

Niedługo po wniesieniu powyższych wniosków grono profesorów po­
większyło się o Edwarda Wojaczka, który ostatecznie wstąpił na miejsce 
odrzuconej kandydatury prof. Knosali66. Dalszych nauczycieli poznajemy 
przy odbiorze budynku przyszłego gimnazjum 17 X 1932 r. W sprawozda­
niu czytamy bowiem, że ze strony polskiej uczestniczyli w tym akcie 
następujący nauczyciele: dr Nechay, Gembala, Kowal, Olejniczak i Wo­
jaczek 67.

2 listopada 1932 r. Wydział Szkolnictwa Rejencji Opolskiej wydał ze­
zwolenie na otwarcie Polskiego Gimnazjum Prywatnego w Bytomiu. 
Jednocześnie zatwierdzona została lista pierwszych dziesięciu nauczy­
cieli. Byli to znani nam już dr Wiktor Nechay, Alojzy Gembala, Win­
centy Kowal, Witold Przybylski i Edward Wojaczek, a dalej Józef Henke, 
Edmund Maćkowiak, Florian Nowak, Franciszek Krzykała i dr Edward 
Szwed. Wszyscy oni byli obywatelami polskimi i dlatego każdy z nich 
zobowiązany był do złożenia wspomnianego już oświadczenia o lojal­
ności.

Z chwilą otwarcia gimnazjum bytomskiego przed jego kierownictwem 
stanęło zadanie nie tylko utrzymania tej placówki, ale także jej rozbu­
dowa. Realizacja tych zadań byłaby nie do osiągnięcia bez odpowiedniego 
rozszerzenia grona profesorskiego uczelni. I rzeczywiście liczba nauczy­
cieli gimnazjum wzrastała nieprzerwanie niemal do końca jego istnie­
nia, jak o tym świadczą dane tabeli 1. Jeszcze w 1932 r. zezwolenie na 
nauczanie otrzymali Stanisław Olejniczak i ks. Franciszek Nawrot (na 
miejsce pierwotnie przewidzianego nauczyciela religii ks. Styp-Rekow-

83 Ibidem , fol. 91, Polsko-K atolickie Tow arzystw o Szkolne do Prow incjonalnego 
Kolegium Szkolnego w  Opolu 18 X  1932 r.

64 A bteilung fu r K irchen- und Schulwesen.
65 OP, 136, fol. 85—89.

. 88 OP, 1170, fol. 1.
67 Ibidem  oraz OP, 136, fol. 95—96.
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skiego88). W 1933 r. dokooptowano Wilhelma Ciałonia, dra Władysława i 
Gębika i Piotra Miętkiewicza, w roku 1934 — Mariana Będzińskiego, dra 
Michała Nowakowskiego i Marcelego Podobę, w 1935 r. — Jerzego Lu- 
bosa, Józefa Mayra, Alfonsa Ratajczaka i Jana Smolenia. W roku 1936 
doszli Florian Kozanecki i Ryszard Kubis, w następnym — Stefan Jońca, ! 
a wreszcie w 1938 r. Józef Gajda i Dominik Ochendahł.

Jednocześnie wewnątrz grona profesorskiego zachodziły zmiany. Jedni 5 
nauczyciele odchodzili dobrowolnie, innych zmusiły do ustąpienia wła- ■ 
dze niemieckie. Zaznaczyć wypada, że z liczby około trzydziestu nauczy­
cieli gimnazjum bytomskiego zaledwie pięciu pełniło swą funkcję nie- 
przerwanie przez cały czas istnienia szkoły. Byli to: Józef Henke, Ed­
mund Maćkowiak, ks. Franciszek Nawrot, Stanisław Olejniczak i Witold • 
Przybylski09.

Praca nauczycieli gimnazjum nie ograniczała się wyłącznie do zajęć i 
dydaktycznych, ale rozwijali oni szeroką działalność kulturalno-oświa- j 
tową wykraczającą poza ramy szkoły. Ten ostatni odcinek pracy bytom- ' 
skich nauczycieli to najpierw żywy udział w akcji odczytowej Polskiego ; 
Uniwersytetu Ludowego, w którym stanowili zasadniczą grupę prele- ; 
gentów. W akcji tej profesorowie wystąpili z urozmaiconą i stosunkowo \ 
rozległą tematyką odczytów, wzbogacanych częstokroć jeszcze wyświe­
tlaniem przeźroczy 68 * 70. Dla zilustrowania warto przytoczyć problematykę j 
owych odczytów, o której dowiadujemy się z raportu gestapo w Opolu - 
do prezydenta Rejencji z 25 VI 1936 r.:

Referaty profesorów dotyczyły przede wszystkim:
1. h isto rii Polski ze szczególnym uw zględnieniem  przynależności Ś ląska do Pol­

ski w  czasach piastow skich,
2. lite ra tu ry  polskiej — pokazanie niektórych pisarzy polskich,
3. polskiej po lityk i gospodarczej w  przeszłości i czasach obecnych,
4. religijnego życia Polaków  daw niej i dziś,
5. problem ów  robotniczych,
6. dziejów Polaków w  zaborze rosyjskim ,
7. praw nego położenia mniejszości polskiej w  Niemczech,
8. zagadnień ku ltu ra lnych  mniejszości p o lsk ie j7l.

Na podstawie znanych mi materiałów archiwalnych nie można nie­
stety ustalić dokładnej liczby referatów wygłoszonych przez bytomskich 
nauczycieli z uwagi na to, iż wykazy nie zawsze podają nazwiska prele­
gentów 72. Tak np. wykaz dla półrocza zimowego 1935/36 wyszczególnia

68 OP, 136, fol. 106.
60 Porów naj w ykaz nauczycieli na s. 216.
70 Por. np. RO, I, 1934, fol. 255—256, spraw ozdanie gestapo z m arca 193 7 r.
71 RO, I, 2138, fol. 7.
72 W ykaz dla roku 1935/36 zob. RO, I, 2122, fol. 134—136, dla roku 1936/37 

tam że, fol. 169—170.
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79 odczytów, które zgodnie z uwagą na końcu wykazu wygłosili głównie 
nauczyciele gimnazjum bytomskiego. Jednak tylko dla 32 z nich podane 
jest konkretne nazwisko. Nie inaczej przedstawia się sprawa w wykazie 
na rok 1936/37. Tutaj z 34 referatów dla 14 brak nazwiska prelegenta. 
Wypada jeszcze zaznaczyć, że akcją tą objęte zostały następujące po­
wiaty: Bytom, Dobrodzień, Gliwice, Koźle, Olesno, Opole, Prudnik, Ra­
cibórz i Zabrze 7S.

Inną dziedzinę działalności nauczycieli bytomskich stanowiło orga­
nizowanie i prowadzenie kursów języka polskiego. Pracą tą zajmowali 
się przez cały czas istnienia gimnazjum, mimo że z upływem czasu wa­
runki pracy stawały się coraz trudniejsze, wskutek czego liczba kursów 
ulegała obniżeniu. W roku 1934/35 profesorowie prowadzili 9 takich kur­
sów, w r. 1935/36 liczba ta spadła do 8; w następnym roku wynosiła już 
tylko 5, by w roku 1937/38 obniżyć się do trzech. Kursy te prowadzono 
m. in. w Bytomiu, Bobrku, Gliwicach, Mikulczycach i Zabrzu 74. Profe­
sorowie wykorzystywali kursy do werbowania nowych uczniów, landrat 
bytomski relacjonuje bowiem prezydentowi Rejencji w sprawozdaniu 
z 26 X 1936 r.:

Nauczyciele polskich kursów  językowych odw iedzają regularnie rodziców
uczestników kursów, by zwiększyć napływ  młodzieży do g im n azju m 75.

Niemało pracy włożyli profesorowie bytomscy także w zorganizowa­
nie w gimnazjum w dniach 30 III — 5 IV 1936 r. tygodniowej kurso- 
konferencji pedagogicznej dla około stu nauczycieli polskich z terenu 
Rzeszy. Wiadomo np., że wygłosili na niej szereg referatów 76. Podobna 
kursokonferencja odbyła się tu ponownie w dniach 4 — 7 X 1937 r. Tym 
razem uczestniczyło w niej około 130 polskich nauczycieli i działaczy 
oświatowych z całych Niemiec, którym profesorowie gimnazjum przed­
stawili rozwój uczelni, plany zajęć oraz metody wychowawcze 77.

W 1937 r. kierownictwo gimnazjum powzięło myśl zorganizowania 
we własnym gmachu polskiego muzeum sztuki, którego zadaniem byłoby 
zainteresowanie Polaków na Górnym Śląsku sztuką polską 78. Poza tym 
wspomnieć można jeszcze o udziale profesorów w najrozmaitszych im­
prezach organizowanych przez organizacje polskie, o prowadzeniu

75 W akcji odczytowej Polskiego U niw ersytetu Ludowego b rali udział również 
niektórzy uczniowie gim nazjum , jak  np. Nowakowski, Chodera i P lanetorz. Często 
też uczniowie przygotow yw ali w yk łady  swoich profesorów.

74 Dokładne w ykazy kursów  zob. RO, I, 2122, fol. 56, 133—134, 169 i  197—198.
75 RO, I, 1933, fol. 327—328.
76 RO, I, 2136, fol. 5—7.
77 Ibidem , fol. 20—21, 23—24.
78 RO, I, 1934, fol. 420 i 445; „Oberschlesische V olksstim m e“ z 6 V 1937 r. oraz 

dodatek „Ostdeutsche M orgenpost" z 16 V 1937 r. O pierw szych staran iach  nabycia 
eksponatów od ks. G ołąbka z Z abrza zob. RO, I, 1934, fol. 809.
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31 X 1936 r. lekcji tańca dla 55 osób79, o pielęgnowaniu w gimnazjum 
starych polskich zwyczajów, o organizowaniu w sali gimnazjum różnych 
imprez, obchodów, rocznic, zebrań i przedstawień, które skupiały licznych 
gości, rodziców i miejscową ludność.

Ta rozległa i nader owocna praca nauczycieli bytomskich była pilnie 
śledzona przez władze niemieckie, które szukały pretekstów do posta­
wienia im zarzutów antypaństwowej działalności, by w ten sposób ode­
brać zezwolenie na nauczanie. Przykładem tego może być fakt usunięcia 
z uczelni dra Szweda. Ostateczny kres działalności profesorów poza 
uczelnią przynieść miało cytowane już zarządzenie prezydenta policji 
w Gliwicach z 10 XII 1936 r. Zarządzenie to było zapowiedzią dalszej 
fali prześladowań, które osiągnęły swój tragiczny finał 3 września 1939 r.

*

*  *

Przejdźmy obecnie do bliższego omówienia sylwetek i działalności 
poszczególnych nauczycieli gimnazjum bytomskiego. Zdajemy sobie spra­
wę, że nie jest to omówienie wyczerpujące, ale o tym zadecydowały już 
aktualnie znane i niestety niekompletne materiały archiwalne. Zacz­
nijmy od dyrektorów, którzy stali na czele bytomskiego gimnazjum.

Oczywistą jest rzeczą, że stanowisko dyrektora mogło być powierzone 
tylko osobom szczególnie oddanym sprawie polskiej. Wymagała tego 
specjalna odpowiedzialność za losy szkoły utworzonej z tak wielkim tru­
dem, a która do 1937 r. była jedyną polską szkołą średnią na terenie ca­
łych Niemiec. Nie trzeba chyba dodawać, że osoby pełniące funkcję dy­
rektora poddane były szczególnemu nadzorowi ze strony władz nie­
mieckich. Związek Polaków w Niemczech nie miał zatem łatwego zadania 
ze zdobyciem odpowiednich ludzi na to stanowisko i stąd wytłumaczalne 
są pewne czasowe nieporozumienia, wynikłe w związku z jego obsadze­
niem. Ostatecznie gimnazjum bytomskie w ciągu swego blisko siedmiolet­
niego istnienia miało zasadniczo tylko trzech dyrektorów, a mianowicie 
Wiktora Nechaya, Floriana Kozaneckiego i Piotra Miętkiewicza.

1. Dr Wiktor Paweł N e c h a y  d e  F e l s e i s  (8 XI 1932 — 16 I 1936). 
Urodził się 25 I 1895 r. we Lwowie 80. Początkowo na stanowisko pierw­
szego dyrektora gimnazjum bytomskiego przewidziany był prof. Miłosz 
Sołtys, którego kandydaturę, jak już wspomniano, władze niemieckie 
zdecydowanie odrzuciły. Miejsce jego zajął Wiktor Nechay, o którego 
zamianowanie Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne zwróciło się do 
Prowincjonalnego Kolegium Szkolnego w Opolu dnia 18 X 1932 r. 81 Już

79 RO, I, 1933, fol. 436.
80 OP, 1170, fol. 57.
81 OP, 136, fol. 91.
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dzień wcześniej spotykamy Nechaya w Bytomiu przy odbiorze budynku 
przyszłego gimnazjum. W protokole odbiorczym zachowała się następu­
jąca charakterystyka:

Praf. Nechay de Felseis, pochodzący z G alicji, k tó ry  nie zna należycie ję ­
zyka niemieckiego i n ie  w yw arł także korzystnego w rażenia, m a zostać k ie­
rownikiem  szkoły... Nechay reprezentuje nauki przyrodnicze i geog rafię82.

Dr Nechay przewidziany był początkowo jedynie na stanowisko pro­
fesora przyrody. Dowodzi tego pismo Polsko-Katolickiego Towarzystwa 
Szkolnego na Śląsku Opolskim do Wydziału Oświaty Rejencji z 13 X 
1932 r., w którym czytamy, że jego podanie wniesiono już 29 VII, a do­
kumenty kwalifikacyjne wraz z prośbą o udzielenie zezwolenia na wyjazd 
i pobyt w Niemczech 30 VIII 1932 r .83

Osoba jego wzbudziła specjalne zainteresowanie władz niemieckich. 
Konsul niemiecki w Krakowie Schillinger musiał nawet odbyć osobistą 
„podróż służbową po wschodniej Małopolsce“, by zebrać w ten sposób 
potrzebne informacje o nim.

W okresie pełnienia przez dra Nechaya funkcji dyrektora w gimna­
zjum bytomskim zaszły istotne zmiany: zdołano pomyślnie przezwycię­
żyć trudności związane z najtrudniejszym początkowym okresem istnie­
nia szkoły, znacznie powiększono liczbę uczniów i nauczycieli, wywalczono 
dla gimnazjum prawa publiczne oraz wypuszczono pierwszych absolwen­
tów. Wiele jest w tym bezsprzecznie zasług dra Nechaya, który ponadto 
wygłaszał także odczyty w ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego 84, 
jak np. 17 XI 1935 r. w Gliwicach o powstaniu listopadowym, o którym 

gestapo dokładnie poinformowało prezydenta Rejencji w raporcie z 11 
XII 1935 r. 85 86

Na podstawie niemieckich materiałów archiwalnych można odnieść 
wrażenie, że dr Nechay nie zdobył sobie przychylności całego grona na­
uczycielskiego, a także niektórych przywódców ruchu polskiego na Gór­
nym Śląsku. Dochodziło do nieporozumień. Nie trzeba dodawać, że cała 
ta sprawa interesowała żywo władze niemieckie, które żywiły stąd na­
dzieję upadku gimnazjum80. Ostatecznie 16 I 1936 r. zwolniono dra Ne­
chaya ze stanowiska dyrektora. Po przekazaniu swoich agend wyjechał

82 Ibidem , fol. 95—96.
88 Ibidem , fol. 86 i 88.
84 RO, I, 2138, fol. 7.
85 Ibidem , fol. 1.
86 OP, 136, k a rta  nie foliowana, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 25 I 1935 r.; 

OP, 1170, fol. 388, jak  w yżej 25 III 1935 r.; ibidem , fol. 399, d y rek to r policji w  Opolu 
do nadprezydenta 20 V II 1935 r.; ibidem , fol. 408, gestapo w  Opolu do nadprezy­
denta 22 X  1935 r.; ibidem , fol. 409, jak  w yżej 4 X II 1935 r. Por. też RO, I, 2137, 
fol. 14 i  16.
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31 I wraz z rodziną do Katowic81 * * * * * 87. Zginął w obozie koncentracyjnym. 
Jego następcą został Kozanecki.

2. Florian K o z a n e c k i  (16 I 1936 — 31 III 1937). Urodził się 28 IV 
1889 r. w miejscowości Kosowo, pow. Gniezno. Do Bytomia przybył
15 I 1936 r. wraz z rodziną. „Polska Zachodnia” w numerze z 23 I 1936 r. 
określiła go jako wypróbowanego pedagoga, dobrego organizatora, zręcz­
nego zarządcę i fachowca w sprawach szkolnych. Kozanecki ukończył 
studia we Wrocławiu, potem pracował w szkolnictwie średnim w Byto­
miu, następnie w polskim gimnazjum w Gdańsku. Ostatnio pełnił funkcję 
wizytatora w Kuratorium Poznańskim88.

Kozanecki wprowadzony został na stanowisko dyrektora gimnazjum
16 I 1936 r. Aktu tego dokonał przewodniczący Polskiego Stowarzysze­
nia Akademickiego i kierownik Dzielnicy I Związku Polaków w Niem­
czech Stefan Murek w towarzystwie Szczepaniaka i nie znanej władzom 
niemieckim osobistości z Warszawy. Agendy gimnazjum i obu interna­
tów miały mu zostać przekazane do końca stycznia 89.

Po załatwieniu wszystkich formalności wstępnych Kozanecki zabrał 
się energicznie do pracy. Wobec ciągle wzrastającej liczby nowych ucz­
niów i ograniczonych możliwości przyjęcia wszystkich chętnych rozpo­
czął wraz z zarządcą internatów Antonim Józefczakiem starania o żaku- 1 
pienie większej nieruchomości lub odpowiedniego gmachu na urządzenie 
nowego internatu. Zamierzano albo wybudować nowy gmach internatu, 
albo też przebudować w tym celu odpowiedni dom. Starania te były ko­
nieczne także ze względu na upływ terminu dzierżawy willi przy ul. 
Eichendorffa 22, w której mieścił się jeden z internatów gimnazjum. 
Jednocześnie miano wybudować i nowy dom dla nauczycieli90.

Władze niemieckie starały się ze wszystkich sił sparaliżować poczy­
nania nowego dyrektora. Pilnie zbierano wiadomości o właścicielu willi 
Wilku 91, wszystkie urzędy były w stanie pogotowia, by nie dopuścić do

81 OP, 137, fol. 34. G estapo w  Opolu pisze w  raporcie do nadprezydenta 16 II
1936 r., że zwolniono d ra  Nechaya, „ponieważ w prow adził w  grono pedagogiczne
niezgodę 1 waśnie, żyje na w rogiej stopie z kierow nictw em  Polsko-Katolickiego 
Tow arzystw a Szkolnego oraz poróżnił się z innym i w ybitnym i przywódcam i Pola­
ków" — ibidem , fol. 31; ipor. też RO, I, 14130, fol. 26. J. K w ietniew ski pisze nato- j
m iast, że drow i Nechayowi „władze niem ieckie cofnęły zezwolenie na nauczanie
i na pobyt praw dopodobnie jeszcze w  zw iązku z zajściam i (!) podczas egzaminu
m aturalnego 1935 r.“

88 Por. też „Polska Zachodnia" z 28 I 1936 r. i „Nowiny Codzienne" z 23 I 
1936 r.

89 RO, I, 14130, fol. 26, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencji 16 II 1936, 
i OP, 137, fol. 31.

90 Ibidem , fol. 62, oraz OP, 137, fol. 45 i 69.
91 Ib idem , fol. 70 1 73.
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nabycia przez Polaków jakiejkolwiek nieruchomości. Stąd też pertrak­
tacje z licznymi właścicielami, prowadzone na terenie Bytomia przez 
Dyrekcję gimnazjum, były już z góry skazane na niepowodzenie i, jak 
się okazało, ciągnęły się bezowocnie całymi miesiącami92 93, tak iż w końcu 
musiano zrezygnować z realizacji ambitnych planów. Stronie polskiej 
udało się natomiast przedłużyć okres dzierżawy willi na dalszy rok 9:i.

Wobec dużego napływu kandydatów do gimnazjum wprowadził Koza- 
necki w szkolę zasadę zwiększonych wymagań przy egzaminach wstęp­
nych, jak i wobec poszczególnych uczniów. I tak np. egzaminu wstęp­
nego w dniu 25 III 1937 r. nie zdało niemalże 10% kandydatów 94. Za­
częto zwalniać uczniów nie wykazujących się należytymi postępami 
w nauce. Założenia powyższe miały zapewne także pewien wpływ na 
głośne zwolnienie we wrześniu 1936 r. 17 uczniów gimnazjum (prasa pol­
ska mówiła o 20 uczniach) 95 96.

Dyrektor Kozanecki zabiegał także usilnie wokół sprawy rozbudowy 
polskiego przedszkola w Bytomiu9B, wygłaszał przemówienia na impre­
zach organizowanych przez polskie organizacje (widzimy go np. w Mi- 
kulczycach na tradycyjnej ,,barburee“, gdzie omówił znaczenie tego 
święta97), żywo interesował się działalnością Polskiego Związku Ko­
biet 98 itp.

Tak wszechstronna działalność dyrektora Kozaneckiego ściągnęła nań 
szczególną nienawiść władz niemieckich. Nie widziały one innego spo­
sobu zwalczenia go, jak tylko poprzez wydalenie z terenu Górnego Śląska. 
Aby cel ten osiągnąć, cofnięto mu pod koniec marca 1937 r. zezwolenie 
na nauczanie. A oto, co na ten temat relacjonuje gestapo w Opolu do 
nadprezydenta 11 V 1937 r.:

Dyrektorowi... F lorianow i Kozaneckiem u Szkolny Urząd Nadzorczy w Opolu 
cofnął pod koniec m arca 1937 r. zezwolenie na nauczanie, ponieważ nie prow a­
dził należycie swoich spraw  urzędowych i udzielał się politycznie w  polskim 
ruchu narodowym  poza uczelnią. Z rozpoczęciem nowego roku szkolnego Koza­
neckiemu nie wolno już w ejść do izb lekcyjnych. Wobec cofnięcia zezwolenia 
na nauczanie Kozanecki złożył za pośrednictw em  Polsko-K atolickiego Tow arzy­
stw a Szkolnego w Niemczech zażalenie do m in istra  ośw iaty, k tó re  jednak od­
rzucono. Kozanecki m ieszka jeszcze w  szkole, gdyż rzekomo nie może znaleźć 
odpowiedniego m ieszkania. Jak ie  stanow isko obejm ie Kozanecki w Polsce po

92 Ibidem , fol. 63, 64 i 68.
93 Ibidem , fol. 68.
94 RO, I, 1934, fol. 445.
93 RO, I, 14130, fol. 52—53, lub  OP, 137, fol. 167—168.
96 RO, I, 1933, fol. 196.
97 Por. tamże, fol. 510; RO, I, 1934, fol. 457; RO, I, 2127, fol. 154, oraz RO, I, 

14130, fol. 32.
98 RO, I, 1933, fol. 433 i 458.
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zwolnieniu, nie w iadom o jeszcze. Zakładem  kieru je obecnie w  zastępstw ie na­
uczyciel M iętkiewicz. K to później obejm ie kierow nictw o szkoły, nie udało się 
u s ta lić ,0.

Przed wyjazdem z Bytomia Kozanecki był jeszcze przewodniczącym 
komisji egzaminacyjnej przy maturze w gimnazjum niemieckim w Cho­
rzowie (5 VI 1937 r.), po czym wraz z rodziną udał się 10 VI do Pozna­
nia, gdzie miał objąć stanowisko wizytatora. Funkcję dyrektora gimna­
zjum bytomskiego powierzyć miano młodemu dyrektorowi z Poznania; 
aż do tej pory pełnić ją miał zastępczo nauczyciel Miętkiewicz 10°.

3. Piotr M i ę t k i e w i c z  (31 III 1937 — sierpień 1939). Był obywa­
telem polskim. Wniosek o udzielenie mu zezwolenia na nauczanie złożyło 
Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne w Opolu 20 IV 1933 r. Zezwo­
lenia udzieliła Rejencja 22 V 1933 r .* 100 101 Przyszedł na miejsce zwolnio­
nego 31 V 1933 r. prof. Wojaczka. Poprzednio był nauczycielem w Po- 
znańskiem 102. Z protokołu wizytacyjnego z lutego 1934 r. dowiadujemy 
się, że poza klasą IV uczył w pozostałych języka niemieckiego103. Już 
w grudniu 1934 r. widzimy Miętkiewicza w opozycji przeciwko dyrek­
torowi Nechayowi 104. Po odebraniu Kozaneckiemu praw nauczania w mar­
cu 1937 r. powierzono mu funkcję zastępcy dyrektora, którą miał peł- , 
nić do chwili mianowania nowego. Na tego przyszło jednak długo cze- , 
kać. Wprawdzie jeszcze w czasie bytności Kozaneckiego w Bytomiu 
Związek* Polskich Towarzystw Szkolnych w Niemczech wystąpił do 
nadprezydenta z wnioskiem o zatwierdzenie na wakujące stanowisko : 
dyrektora gimnazjum bytomskiego prof. Feliksa Załachowskiego, dy- j 
rektora polskiego gimnazjum w Trzemesznie, ale ten nie śpieszył się i 
z wydaniem decyzji. W liście do prezydenta Rejencji z 26 V 1937 r. 
nadprezydent zawarł następujące polecenie:

Poniew aż m uszę najp ierw  zasięgnąć potrzebnych inform acji o politycznym 
nastaw ieniu  w spom nianego, proszę udzielić prof. Załachowskiem u zezwolenia 
na pobyt dopiero wówczas, gdy udzielę m u stąd  zezwolenia na n au czan ie105.

Pod datą 7 IX 1937 r. dowiadujemy się, że zezwoleń tych jeszcze nie 
udzielono 106, zaś 16 XII tego samego roku prezydent Rejencji oświad­
czył, że ponieważ nadprezydent nie udzielił dotychczas Załachowskiemu

09 RO, I, 14130, fol. 82—83, lub OP, 137, fol. 162—163.
100 Ibidem , fol. 92, lub OP, 137, fol. 166; zob. też RO, I, 1934, fol. 637.
191 OP, 1170, fol. 160.
193 Ibidem , fol. 220.
103 Ibidem , fol. 310. W izytator w yraził się o jego pracy: „A nerkennungsw ert ist

der E ifer des H erm  Professor M iętkiewicz". 3
104 Por. przypis 78. •
106 RO, I, 14130, fol. 103.
199 Ibidem .
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prawa do nauczania, dlatego odpada także zezwolenie na pobyt107 108. Tak 
więc po przeszło półrocznym przewlekaniu sprawy władze niemieckie 
odrzuciły wniosek Związku Polskich Towarzystw Szkolnych, który mu­
siał wobec tego szukać nowego kandydata. Miętkiewicz tymczasem nadal 
pełnił zastępczo funkcję dyrektora; władze niemieckie nie miały mu nic 
do zarzucenia lft8.

Tymczasem kandydatura na nowego dyrektora padła na dra Ed­
warda Buczowskiego, sekretarza Towarzystwa Polsko-Niemieckiego 
w Warszawie 109. Buczowski nakłoniony przez członków poselstwa zgo­
dził się na objęcie tego stanowiska. Jego pobyt w Bytomiu trwał jednak 
bardzo krótko. Nagły powrót Buczowskiego do Warszawy zaskoczy] 
władze niemieckie. Pilnie zaczęły dowiadywać się przyczyn ustąpienia 
Buczowskiego110. Dla bliższego zapoznania się z całą tą sprawą przy­
taczam poniżej dwie urzędowe relacje niemieckie. Pierwszą stanowi pismo 
poselstwa niemieckiego w Warszawie do ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy z 3 X 1938 r., w którym czytamy:

Nauczycielowi gim nazjalnem u drow i Edw ardowi Buczowskiemu, znanemu 
dobrze poselstwu sekretarzow i Tow arzystw a Polsko-Niemieckiego, zapropono­
wano niedaw no kierow nictw o polskiego gim nazjum  mniejszościowego w  B yto­
miu. Dr Buczowski w ypow iadał się niejednokrotnie w  te j spraw ie wobec człon­
ków poselstw a, d ając  do zrozumienia, że p rzy jm uje tę posadę ty lko  bardzo 
niechętnie, i dlatego wciąż zw lekał z ostateczną decyzją. Jak  się te raz  dow ia­
duję, d r  Buczowski zdecydował się w końcu objąć tę  posadę. Jednocześnie zło­
żył urząd sekretarza Tow arzystw a Polsko-Niemieckiego. W edług doniesienia 
osoby zaufanej jego pobyt w  Bytom iu po trw ał zaledwie k ilka dni. Powrócił 
nagle do W arszawy i objął znowu sw e tu tejsze stanowisko. Polakom  dał po­
noć do zrozum ienia, że przyczyną jego nagłego pow rotu był nadzór roztoczony 
przez gestapo. Mojemu inform atorow i powiedział natom iast w  zaufaniu, że na 
posiedzeniu kom petentnych osobistości mniejszości polskiej w  Bytom iu w ypo­
w iadał się w tym  sensie, że chciałby spraw ow ać swój urząd w  duchu porozu­
m ienia niem iecko-polskiego, d la  którego pracow ał już w  W arszawie jako  sekre­
ta rz  Tow arzystw a Polsko-Niemieckiego. Na to  został przez Polaków  w ygw iz­
dany  i oświadczono mu, że człowieka o takim  nastaw ieniu nie po trzebują na 
stanow isku dyrek to ra polskiego gim nazjum  w  Bytom iu. Wobec czego złożył 
on swój urząd i powrócił do W arszawy.

107 Ibidem , fol. 104.
108 RO, I, 1934, fol. 783.
109 J. Popkiewicz (op. cit., s. 432—435) przedstaw ił spraw ę d ra  Buczowskiego 

chyba zbyt ostro, nazyw ając go agentem  nasłanym  przez Niemców, „który  pod 
płaszczykiem pracy w  duchu przyjaźni polsko-niem ieckiej m iał doprow adzić do 
likwidacji gim nazjum  bytom skiego lub też przekształcić je  w  jeszcze jedną p la ­
cówkę germ anizacyjną“.

110 RO, I, 14130, fol. 163, m in ister spraw  w ew nętrznych do nadprezydenta 17 X 
1938 r.; tam że, fol. 164, prezydent Rejencji do gestapo w  Opolu 27 X  1938 r.
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D r Buczowski robił tu  zawsze w rażenie człowieka, który dążył do uczci­
wego porozum ienia z Niem cam i m .

A oto tłumaczenie fragmentu raportu gestapo w Opolu do prezydenta 
Rejencji z 26 XI 1938 r.:

Dr Edw ard Buczowski przybył do Bytom ia 3i V III 1938 r  , a 1 IX  1938 r. 
w yjechał znów do W arszawy. Udało się poufnie ustalić, że Buczowski w cza­
sie dyskusji z Polskim  Tow arzystw em  Szkolnym oświadczył, że jako nauczyciel 
polskiego gim nazjum  w  Bytom iu chciałby działać w duchu układu polsko-nie­
mieckiego. Polskie Tow arzystwo Szkolne uznało na tej podstaw ie niezdolność 
Buczowskiego do u trzym ania  uczniów w gotowości bojowej przeciw  niem- 
czyźnie oraz obawiało się całkow itej asym ilacji mniejszości. Jako dyrektor pol­
skiego gim nazjum  m iał Buczowski uczyć niemieckiego. Buczowski oświadczył 
prof. M iętkiewiczowi, że jego znajomości nie w ystarczają, by uczyć w Niem­
czech języka niemieckiego. Zresztą Polskie Towarzystwo Szkolne nie zgodziło 
się na pieniężne żądania Buczowskiego. Przytoczone powody skłoniły Buczow­
skiego do odrzucenia stanow iska dyrektora pryw atnego gim nazjum  z pol­
skim  językiem  wykładow ym  w B y to m iu u*.

Z tego samego pisma dowiadujemy się także, że prof. Miętkiewicz 
kieruje w dalszym ciągu uczelnią oraz że Polskie Towarzystwo Szkolne 
wysunęło jego kandydaturę na dyrektora. Nie udało się, niestety, ustalić, 
od którego dnia Miętkiewicz objął stanowisko faktycznego dyrektora 
gimnazjum bytomskiego ns. Nie wiadomo również dokładnie, kiedy ustąpił 
z niego, wiadomo jedynie, że na krótko przed zamknięciem gimnazjum 
opuścił Bytom i wtedy obowiązki dyrektora pełnić zaczął nauczyciel Olej­
niczak * 112 113 114.

Należy jeszcze nadmienić, że prof. Miętkiewicz prowadził w roku 
1935/36 kurs języka polskiego w Gliwicach, na który uczęszczało 12 
osób n5, oraz uczestniczył w akcji odczytowej Polskiego Uniwersytetu 
Ludowego M8; i tak np. w Ciskach, pow. Koźle, wygłosił 27 XI 1935 r. 
referat o historii Kościoła katolickiego 117.

Podczas okupacji musiał ukrywać się w Krakowie. Działał tam w pol­
skim ruchu oporu, umożliwiając niejednemu Ślązakowi, służącemu

1,1 Ib idem , fol. 165.
112 Ibidem , fol. 166.
113 18 X  1938 r. prezydent policji górnośląskiego okręgu przemysłowego donosi 

prezydentow i Rejencji, że polskie gim nazjum  nie posiada jeszcze dyrek to ra  — 
RO, I, 1936, fol. 50. N atom iast w  raporcie z 19 X  1938 r. pisze, że prof. Miętkiewicft 
został w ysunięty  przez Tow arzystw o Szkolne na stanow isko dyrek to ra — ibidem, 
fol. 199. Dalszych wiadom ości brak .

114 RO, I, 14130, fol. 178, prezydent policji z Gliwic do prezydenta Rejencji 
28 VIII 1939 r.
- 115 * RO, I, 2122, fol. 10, lub 134—135.

118 RO, I, 2138, fol. 8.
117 RO, I, 2122, fol. 11, lub 135— 136.
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w Wehrmachcie, przejście na stronę polską. Prof. Miętkiewicz zmarł 
we wrześniu 1957 r. 118

*

*  *

W części wstępnej niniejszego rozdziału podano już nazwiska nauczy­
cieli gimnazjum bytomskiego. Obecnie pragnę przytoczyć te szczegóły 
ich działalności, które zdołano zaczerpnąć z przebadanego materiału archi­
walnego.

1. Marian B ę d z i ń s k i .  (1934—1939). Polsko-Katolickie Towarzy­
stwo Szkolne zwróciło się do Rejencji o udzielenie mu zezwolenia na 
nauczanie 3 II 1934 r„ które też zostało udzielone 29 III 1934 r. 119 Po­
chodził z Jarosławia. Zimą 1934/35 prowadził w Gliwicach kurs języka 
polskiego dla dzieci, na prowadzenie którego udzielono mu zezwolenia 
29 X 1934 r. 120 121 Szczególnie aktywna była działalność prof. Będzińskiego 
w ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego. W roku 1935/36 wygłosił 
wykłady o historii Śląska w Wierchlesiu, pow. Strzelce Op. (10 XI 1935), 
Strzelcach Op. (1 i 15 XII 1935), Dobrodzieniu (8 XII 1935) i Grabinie, 
pow. Prudnik (19 I 1936); w Mikulczycach zaś wygłosił referat o po­
wstaniu, rozwoju i pozycji Polski (27 X 1935) m , a 20 I 1936 r. w Cis­
kach, pow. Koźle, mówił wobec licznych słuchaczy o Gdyni i polskim 
morzu 122. 15 III 1936 r. widzimy go w Raciborzu na seansie polskich 
filmów, podczas którego opowiedział zebranym o Piłsudskim ,23. W roku 
1936/37 wygłosił referaty poświęcone najstarszej historii Śląska w Gru- 
dzicach, pow; Opole (28 II 1937), i Zawadzie Książęcej, pow. Racibórz 
(21 II 1937) i2i 124. Pozostał nauczycielem historii w gimnazjum bytomskim 
do końca jego istnienia.

2. Wilhelm C i a ł o ń  (1933—1938). Był obywatelem polskim. Towa­
rzystwo Szkolne zwróciło się do Rejencji o udzielenie mu zezwolenia 
na nauczanie 10 IV 1933 r., którego udzielono mu 22 V 1933 r .125 Do By­
tomia przybył z Rybnika i zatrudniony został jako nauczyciel łaciny 
i greki12B. Wraz z prof. Maćkowiakiem pełnił nadzór nad internatem

118 K w i e t n i e w s k i ,  op. cit.
“ • OP, 1170, fol. 282.
120 RO, I, 2122, fol. 197—198.
121 Ibidem, fol. 10—11, lub 134— 136; zob. też RO, I, 2138, fol. 4 i 7.
122 RO, I, 2097, fol. 122 (według „Nowin Codziennych" z 29 I 1936 r.).
123 RO, I, 2150, fol. 60, gestapo do prezydenta R ejencji 26 III 1936 r.
124 RO, I, 2122, fol. 169—170. Por. też RO, I, 1934, fol. 183—184, land ra t w  Opolu 

do nadprezydenta 22 III  1937 r., oraz RO, I, 2138, fol. 18, gestapo w Opolu do p re ­
zydenta Rejencji 4 VI 1937 r.

125 OP, 1170, fol. 161.
Ibidem , fol. 220, protokół w izytacji z 1 i 7 VI 1933 r.
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przy ul. Eichendorffa 127. Zimą roku 1935/36 prowadził w Bobrku, pow. 
Bytom, prywatny kurs języka polskiego, na który uczęszczało 16 osób 128. 
Podobny kurs dla dzieci i młodzieży prowadził zimą 1937/38 r. w miej ­
scowości Bobrek-Karb 129. Jego udział w pracy Polskiego Uniwersytetu 
Ludowego jest niepewny 13°. Zmarł już po wojnie.

3. Józef G a j d a  (1938—1939). Urodził się 21 II 1906 r. w miejsco­
wości Warzyce, pow. Jasło. Uprzednio był nauczycielem w Żorach. 15 XI 
1938 r. przeniósł się stamtąd do Bytomia. Stanowisko nauczyciela ma­
tematyki i fizyki powierzone mu zostało już z dniem 1 XI. Zezwolenia na 
nauczanie udzielono Gajdzie tylko do Wielkanocy 1939 r., a zezwolenia 
na pobyt z zastrzeżeniem odwołalności do 30 IX 1939 r. Według relacji 
niemieckiego konsulatu w Katowicach, u którego władze niemieckie za­
sięgały informacji, Gajda był członkiem Związku Zachodniego,S1.

4. Alojzy G e m b a l a  (1932—1939). Należał do grupy pierwszych 
nauczycieli gimnazjum bytomskiego. Podanie o udzielenie mu zezwole­
nia na nauczanie wniosło Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne do Wy­
działu Oświaty Rejencji już 29 VII 1932 r., zaś dokumenty kwalifika­
cyjne i prośbę o zezwolenie na wjazd i pobyt w Niemczech 3 VIII 13-\ 
Dnia 17 X 1932 r. był obecny przy odbiorze budynku przyszłego gimna­
zjum 133. Uprzednio Gembala był, zdaje się, nauczycielem gimnazjum 
w Cieszynie. Od końca 1930 r. należał do komitetu redakcyjnego „Zara­
nia Śląskiego11134. W Bytomiu, gdzie powierzono mu stanowisko nauczy­
ciela historii, pozostał tylko do roku szkolnego 1933/34. W tym okresie 
był kierownikiem internatu oraz nadzorował finanse uczelni135. W pro­
tokołach wizytacyjnych zachowały się o nim ciekawe uwagi. Pierwszy wi­
zytator (16 XII 1932 r.) złożył przychylny raport138, jednak już przy na­
stępnej wizytacji z 1 i 7 VI 1933 r. postawiono mu zarzut, że przy okazji * 180 181 182 * 184 * 186

127 Ibidem , fol. 339—340.
128 RO, I, 2122, fol. 10, lub  183—184.
129 Ib idem , fol. 12 lub 56.
180 RO, I, 1934, fol. 227, prezydent policji w Gliwicach do nadprezydenta 23 III 

1937 r. — 28 II  1937 r. m iał w  Gliwicach wygłosić re fe ra t o śląskich pisarzach 
i poetach, został jednak  zastąpiony przez Choderę z Opola.

181 RO, I, 14130, fol. 167, gestapo w Opolu 22 X II 1938 r.; ibidem, fol. 169, nad- 
prezydent do prezyden ta R ejencji 2 II 1939 r.; ibidem , fol. 170—171, niemiecki kon­
su la t generalny 31 V 1938 i 25 II 1939 r.

182 OP, 136, fol. 85.
188 Ibidem , fol. 95; OP, 1170, fol. 1.
184 L. B r o ż e k ,  Z dziejów  „Zarania Śląskiego“ (1907—1957), „Zaranie Śląskie", 

XX, z. 1—2, s. 15.
las OP, 1170, fol. 144—146, prezydent policji w Opolu do nadprezydenta 11 II 

1933 r.
186 Ibidem , fol. 142.



omawiania reformacji w Niemczech omówił też reformację w Polsce, co 
— zdaniem wizytatora — było zupełnie zbędne; dalszy zarzut dotyczył 
wykładania z podręcznika Zakrzewskiego Historia powszechna, który jako 
nie zatwierdzony nie może nawet stanowić podstawy do osobistego przy­
gotowywania s ię 137. Wreszcie przy wizytacji z 15—17 II 1934 r. zarzu­
cono Gembali, że uczniowie nie znają bohaterów historii Niemiec od 
1932 r. 138 Gembala należał do członków-zalożycieli Towarzystwa „Bursa 
Polska", powołanego w 1932 r. w celu opiekowania się internatami gim­
nazjum 139 140 *. Obecnie prof. Gembala jest prorektorem WSP w Opolu 
i członkiem zarządu Opolskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 14°.

5. Dr Władysław G ę b i k  (1933—1937). Urodził się 14 VI 1900 r. 
w miejscowości Wendzyn (?), pow. Siemianowo. Uprzednio był nauczy­
cielem gimnazjum w Katowicach. Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkol­
ne zwróciło się do Wydziału Oświaty Rejencji o udzielenie Gębikowi ze­
zwolenia na nauczanie 29 XI 1932 r., które udzielone zostało 27 XII 
1932 r. dla następujących przedmiotów: biologia, chemia i fizykaU1. 
Dr Gębik rozpoczął pracę w gimnazjum bytomskim od 23 I 1933 r. 142 
W okresie konfliktu z dyrektorem Nechayem pełnił chwilowo funkcję 
zastępcy dyrektora 143. Dr Gębik wraz z prof. Maćkowiakiem przyczy­
nili się do pięknego rozwoju życia kulturalno-oświatowego w gimnazjum, 
które promieniowało na cały Górny Śląsk 144 145 146 147. Wiadomo np., że 12 I 1936 r. 
zorganizował dla polskiej ludności Zabrza przedstawienie teatralne143, 
21 V tego samego roku dyrygował orkiestrą w czasie imprezy w Strzel­
cach Opolskich148. W listopadzie 1937 r. przeniesiony został do nowo 
otwartego gimnazjum polskiego w Kwidzyniu, gdzie objął funkcję dyrek­
tora uczelni 14‘. Po wojnie dr Gębik jako kierownik Delegatury Pań­
stwowego Instytutu Sztuki poświęcił się z zapałem zbieraniu pieśni ludo­
wych Ziemi Warmińsko-Mazurskiej. Po pięciu latach pracy zbiory osiąg­
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137 Ibidem , fol. 215—216.
138 Ibidem , fol. 322.
139 Ibidem , fol. 198, prezydent policji w Opolu do nadprezydenta 10 XI 1932 r.
140 „K w artaln ik  Opolski", 1958, n r  1, s. 188.
>4' OP, 1170, fol. 119.
145 Ibidem , fol. 135, prezydent policji w Opolu do nadprezydenta 18 II 1933 r.
143 RO, I, 2137, fol. 14, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencji 22 X  1935 r.; 

por. też ibidem , fol. 16, jak  w yżej 4 X II 1935 r.
144 A d a m i e c ,  op. cit., s. 343.
145 RO, I, 2150, fol. 58, gestapo do prezydenta Rejencji 17 III 1936 r.
146 Ibidem , fol. 112, jak  wyżej 24 VI 1936 r. Jak  poinform ow ał m nie uprzejm ie 

J. Lubos, dyrygentem  był w  rzeczywistości prof. M aćkowiak.
147 J. K o k o w s k i ,  O statni dzień polskiego g im nazjum  w  K w idzyn iu  (w spo­

mnienia —  cz. 1), „K atolik", n r  47 z 23 XI 1958 r.; por. też RO, I, 1935, fol. 113, 
prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 23 X I 1937 r.
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nęły już około 6000 pieśni, z których część wydał już w kilku edycjach 
śpiewnika 148 * 150.

6. Józef H e n k e  (1932—1939). Posiadał obywatelstwo polskie. Nale­
żał do grupy dziesięciu nauczycieli najwcześniej zatwierdzonych przez 
władze niemieckie, a jednocześnie do tej grupy pedagogów, którzy pra­
cowali w gimnazjum bytomskim przez cały czas jego istnienia. Protokół 
wizytacji z 15—17 II 1934 r. mówi o nim jako o nauczycielu rysunków, 
który zarazem, wraz z prof. Przybylskim, sprawował nadzór nad interna­
tem przy ul. Gliwickiej ,49. W r. 1936/37 prowadził w Miechowicach kurs 
języka polskiego dla dorosłych 15°, pracował także w ramach Polskiego 
Uniwersytetu Ludowego 151.

7. Franciszek J a n k o w s k i  (1938—1939). Był obywatelem niemiec­
kim. Uczył języka angielskiego i francuskiego. Wykorzystane źródła 
niemieckie nie zawierają o nim żadnych informacji152.

8. Stefan J o ń c a  (1937—1939). Był obywatelem niemieckim. Uro­
dził się 2 IX 1910 r. w Kadłubcu, pow. Strzelce Opolskie. W gimnazjum 
bytomskim zatrudniony został jako filolog klasyczny i germanista we 
wrześniu 1937 r. po pozbawieniu praw nauczania dra Szweda 153. Uprzed- j 
nio był nauczycielem w Katowicach l54 * 156. Po rozwiązaniu gimnazjum zo- i 
stał aresztowany i umieszczony w jednym z obozów koncentracyjnych, j 
później wcielony do Wehrmachtu; zginął na froncie wschodnim.

9. Wincenty K o w a l  (1932—1937). Był obywatelem polskim. Należy ’ 
do grupy najwcześniej zatwierdzonych nauczycieli gimnazjum. W By­
tomiu spotykamy go już w 17 X 1932 r. przy odbiorze lokalu przyszłego 
gimnazjum. Był jednym z członków-założycieli Towarzystwa „Bursa ■ 
Polska'*. Na uczelni bytomskiej, gdzie według sprawozdania i wizyta- \ 
cji z 16 XII 1932 r. uczył greki i łaciny, pozostał do listopada 1937 r., S 
kiedy to wraz z drem Gębikiem przeniesiony został do Kwidzynia. Ko­
wal należał do oponentów dyrektora NechayaJ55. Pracował w ramach 
Polskiego Uniwersytetu Ludowego, tak np. 8 XII 1935 r. wygłosił w Ole­
śnie odczyt pt. Rzym — wieczne miasto 15fi. •

148 T. S t ę p k o w s k i ,  Pieśń uszła cało, „K atolik", n r 47 z 23 XI 1958 r.
■40 0 P, 1170( fol 335 j 340
150 RO, I, 1934, fol. 226, prezydent policji w Gliwicach do nadprezydenta 23 III 

1937 r.
151 RO, I, 2138, fol. 7, gestapo do prezydenta Rejencji 28 V 1936 r.
152 W edług in form acji udzielonych m i przez J. Lubosa.
,e3 Ja k  w yżej.
154 RO, I, 14130, fol. 118, gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 6 I 1938 r.
las p or np OP, 1170, fol. 388, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencji 25 III 

1935 r. ińS
156 RO, I, 2122, fol. 11, lub 135—136; por. też RO, I. 2138, fol. 4 i 7, gestapo do 

prezydenta Rejencji 4 II i 28 V 1936 r.
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10. Franciszek K r z y k a ł a  (1932—1935). Urodził się 17 IV 1893 r. 
w Markowicach, pow. Racibórz. Należał do grupy pierwszych nauczycieli 
gimnazjum bytomskiego, w którym według sprawozdania wizytacyjnego 
uczył matematyki i chemii. Był także jednym z członków-założycieli 
Towarzystwa „Bursa Polska11. Latem 1935 r. doszło między nim a dyrek­
torem Nechayem do konfliktu, w wyniku którego Krzykała opuścił gim­
nazjum 157 158 *. W r. 1934/35 prowadził w Zabrzu kurs języka polskiego dla 
młodzieży, na który udzielono mu zezwolenia 29 X 1934 r. 138 W ra­
mach zaś Polskiego Uniwersytetu Ludowego wygłosił 13 X 1935 r. w Za­
brzu referat na temat położenia prawnego mniejszości polskiej w Niem­
czech, a w tydzień później w Raciborzu o rodzajach gleb na Górnym 
Śląsku I39.

11. Ryszard Ku b is  (1936—1939). Był obywatelem niemieckim. 
Na stanowisko germanisty i romanisty gimnazjum bytomskiego przyjęty 
został jesienią 1936 r., pełniąc je do końca istnienia szkoły. Sylwetkę jego 
przedstawia dobitnie raport gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 
z 4 II 1937 r.:

Asesor studiów  R yszard Kubis, urodzony 18 X II 1905 r. w  Miliczy, pow. 
Koźle, stanu wolnego, kato lik , obyw atel niemiecki, syn chałupn ika Ja n a  K u- 
bisa i żony jego Józefy z dom u Machon, przybył 10 października 1934 r. z W ro­
cławia do Opola do Schwierza. Od tego czasu do października 1936 r. w  ram ach 
swej specjalności pracow ał w gim nazjum  im. H indenburga w  Opolu. 15 w rześ­
nia 1936 r. złożył egzaimin asesorski. Podczas egzam inu referendarskiego i ase­
sorskiego w ykazał um iejętność nauczania w  języku polskim. Jego spokojny 
i  powściągliwy charak ter nie uzasadniał jak iejko lw iek  w ątpliw ości. P rzy  DVL 
[Deutscher L uftsport Verein — Niem ieckie Tow arzystw o Sportów  P o w ie trz ­
nych — przyp. aut.] nie pełnił ani razu służby. Do NSLB [chodzi tu  o Niemiecki 
Związek Nauczycielstwa — przyp. awt.] należał ty lko  przez k ró tk i okres.

15 października 1936 r. K ubis zam eldował się policyjnie w Bytom iu u Wie- 
dem anna, B ism arckstr. 82.

Kubis jest nauczycielem  gim nazjum  pryw atnego z polskim językiem  w y­
kładowym w Bytomiu. F unkcję sw oją pełni zastępczo, ponieważ w te j chwili 
otrzym ał tylko tymczasowe zezwolenie od pana nadprezydenta we W rocławiu.

W edług inform acji zaufanych osób K ubis przyznaje się  od la t do  m niej­
szości polskiej. U trzym yw ał ciągłe kontak ty  z czołowymi osobistościam i tego 
ruchu: od 1925 r. jest aktyw nym  członkiem polskiej organizacji studenckiej 
„Silesia Superior" we W rocławiu względnie Opolu. W im prezach i zjazdach 
tej organizacji K ubis zawsze uczestniczył. Rodzice K ubisa są niezam ożni i d la­
tego mógł ukończyć stud ia  ty lko dzięki w sparciu polskich ofiarodaw ców , do 
których należał także Związek Polaków  w  Niemczech. Ojciec K ubisa w ystąpił

157 Por. w  te j spraw ie OP, 1170, fol. 399, dy rek to r policji w  Opolu do nadprezy­
denta 20 V II 1935 r., oraz RO, I, 2137, fol. 16, gestapo w  Opolu do prezydenta 
Rejencji 4 X II 1935 r.

158 RO, I, 2122, fol. 197—198.
Ibidem , fol. 11, lub 135— 136; także RO, I, 2138, fol. 8.
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jako  Polak już przed w ojną, kiedy to  rozdzielał polskie k a rtk i wyborcze. Ojciec 
Kubisa przyznaje się jeszcze dziś do polskości.

Od założenia Dzielnicy I na G órnym  Śląsku pod koniec 1923 i na po­
czątku 1924 r., podczas często pow tarzających się wyborów do Sejm u i sej­
m iku K ubis w raz z innym i studentam i m iał obowiązek uczestniczenia w  propa­
gandzie wyborczej czy to poprzez zaopatryw anie powiatów w  m ateriały  pro­
pagandowe, czy też przez p racę pisem ną w biurach wyborczych. K ubis był za­
wsze jednym  z najgorliw szych; w  czasie szczególnie ożywionych okresów wy­
borczych wyznaczono go do czuw ania nad  proboszczem Koziołkiem (byłym pre­
zesem Związku Polaków, Dzielnica I) w G rabinie, pow. Prudnik . Często pra­
cował też posiłkowo w biurze Związku Polskich Tow arzystw  w Opolu. Zaufani 
inform atorzy określają K ubisa jako przekonanego Polaka. Podczas pobytu 
w  Opolu u trzym yw ał regu larne stosunki z rodzinam i znanych przywódców 
polskich, M arąuard ta  i Szczeszyńskiego.

Na podstaw ie tego wszystkiego należy wnioskować, że K ubis w  żadnym 
w ypadku nie przyzna się do narodowości niem ieckiej ,6°.

Ponadto wiadomo, że w r. 1938/39 prowadził w Miechowicach kurs 
języka polskiego dla dorosłych 1C1. Zmarł w 1955 r.

12. Jerzy L u b o s  (1935—1939). Urodził się 20 VII 1905 r. w Pie­
karach Sl., pow. Świętochłowice. W gimnazjum bytomskim zatrudniony 
został jako filolog klasyczny i germanista w roku 1935 po feriach let­
nich 160 * 162, pozostając w nim do chwili rozwiązania szkoły163 164. W latach 
1935—1937 prowadził w Wieszowie, pow. Bytom, kurs języka polskie­
go 1(i4, na który w r. 1935/36 uczęszczało 13, a w 1936/37 r. 8 osób. Pod­
czas tego kursu między prof. Lubosem a woźnym szkoły, w której od­
bywały się zajęcia kursowe, doszło do sporu, w wyniku którego kurs 
został zawieszony. Wtedy Lubos zwrócił się do miejscowego proboszcza 
o umożliwienie kontynuowania kursu w sali szkoły parafialnej, na co 
proboszcz jednak nie wyraził zgody, tłumacząc się koniecznością uzyska­
nia uprzedniego zezwolenia władz kościelnych 16S. Prof. Lubos brał także 
udział w akcji odczytowej Polskiego Uniwersytetu Ludowego i tak np. 
24 XI 1935 r. wygłosił w Bytomiu referat o problemach klasy robotni­
czej 166. Kurs języka polskiego dla dzieci prowadził Lubos zimą 1936/37

160 RO, I, 14130, fol. 74—76, o raz dalsze pism a dotyczące Kubisa, ibidem , fol. 77 
i 78.

181 RO, I, 1937, fol. 272, p rezydent policji z Gliwic do prezydenta Rejencji 
18 IV 1939 r.

lea o p ,  1170, fol. 414, d y rek to r policji w  Opolu do prezydenta Rejencji 28 XI 
1935 r.

163 RO, I, 14130, fol. 182, gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 1 IX  1939 r.
164 RO, I, 1934, fol. 5, la n d ra t w Bytom iu do prezydenta Rejencji 28 II  1937 r., 

oraz RO, I, 2122, fol. 10 lub 133—134.
165 Ibidem , fol. 85, jak  w yżej 26 II 1937 r.
100 RO, I, 2122, fol. 11 lub 135—136; RO, I, 2138, fol. 7.
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w Gliwicach, na który uczęszczało 12 dzieci197. Uczestniczył w akcji 
werbunkowej do organizacji mniejszości polskiej, jak o tym świadczy 
jego udział na zebraniu Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w Bytomiu 
dnia 21 II 1937 r. 167 168 * 170 171 Należał do współpracowników „Zarania Śląskie­
go" Po wyzwoleniu rozpoczął pracę pedagogiczną w Zawadzkiem — 
ośrodku o dużym znaczeniu przemysłowym, ale znacznie zaniedbanym 
pod względem kulturalnym. Za swoje zasługi dla rozwoju szkolnictwa 
śląskiego został Lubos w „Dniu Nauczyciela" 1953 r. odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 17°.

13. Edmund M a ć k o w i a k  (1932—1939). Urodził się 15 X 1903 r. 
w Gułtowach w Polsce m. Należy do tej nielicznej grupy nauczycieli, 
którzy pracowali w gimnazjum bytomskim przez cały czas jego istnienia. 
Pełnił tu funkcję nauczyciela śpiewu oraz opiekuna internatu przy ulicy 
Eichendorffa. Przede wszystkim dzięki jego pracy życie kulturalno- 
oświatowe na uczelni doszło do pięknego rozwoju. 16 III '1933 r. prezy­
dent policji w Opolu pisał do nadprezydenta: '

Polski nauczyciel m uzyki Edm und M aćkowiak usiłu je od dłuższego czasu 
utworzyć ork iestrę  w  polskiej wyższej szkole m ęskiej w  Bytomiu. Wobec braku  
potrzebnych instrum entów  muzycznych, k tóre maja. dopiero zostać zakupione, 
M aćkowiak zorganizował dotychczas o rk iestrę  smyczkową złożoną z 10 ucz­
niów. O rkiestra ta  w ystąpiła po raz pierw szy 14 lutego 1933 r. w  auli gim naz­
jum  z okazji 50 rocznicy śm ierci kom pozytora Ryszarda W agnera. Członkowie 
używali w łasnych instrum entów  172.

Podczas akademii, o której mowa w powyższym piśmie, prof. Mać­
kowiak wystąpił z referatem omawiającym szczegółowo twórczość Wag­
nera, zaś chór szkolny wykonał fragment z opery Tannhauser, a uczeń 
Cibis „arię Wolframa do gwiazdy". Praca Maćkowiaka wywołała zastrze­
żenia ze strony wizytatora już w czerwcu 1933 r., zarzucił mu mianowi­
cie, iż ćwiczy tylko polskie pieśni, podczas gdy uczniowie winni poznać 
także niemieckie pieśni ludowe. W 1935 r. prowadził w Bytomiu kurs 
dyrygentów i kierowników chórów, zorganizowany przez Związek Pol­
skich Towarzystw Śpiewaczych 173. Brał udział w opracowaniu śpiewnika 
Echo śląskie, wydanego na pamiątkę zjazdu śpiewaczego, jaki odbył się

167 RO, I, 1933, fol. 441, land ra t w  Bytom iu do prezydenta Rejencji 24 X I 1936 r.
108 RO, I, 1934, fol. 233, p rezyden t policji w  Gliwicach do nadprezydenta 23 III 

1937 r.
160 B r o ż e  k, op. cit., s. 22.
170 „Trybuna O polska11, n r 278 z 22—23 XI 1958 r.
171 R. H a j d u k ,  W  oczach gestapo, „K w arta ln ik  O polski11, 1958, n r  2, s. 153.
172 OP, 1170, fol. (150); por. też ibidem , fol. 136, 151, p rezydent policji w  Opolu 

do nadprezydenta 15 III  1933, o raz fol. 157, jak  wyżej 16 III 1933 r.
173 RO, I, 2127, fol. 67, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 12 X II 1935 r.
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23 VI 1935 r. w Bytomiu 174. 18 IV 1937 r. uczestniczył w zebraniu by­
tomskiego zespołu śpiewaczego „Halka", wygłaszając na nim pogadankę
0 życiu i twórczości zmarłego kompozytora Karola Szymanowskiego n5. 
23 I 1938 r. na zjeździe śpiewaczym w raciborskiej „Strzesze" wykony­
wane były kolędy, m. in. według jego opracowania ,76. Prof. Maćkowiak 
pracował wreszcie i w ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego; znane 
są jego dwie prelekcje pt. Piękno polskich pieśni śląskich, które wygłosił 
3 i 17 XI 1935 r. 177 178

14. Józef M a y r  (1935—1939). Urodził się 2 II 1904 r. w miejsco­
wości Brzozów w Polsce. W gimnazjum bytomskim zatrudniony został 
po feriach letnich 1935 r .17S 176, pełniąc funkcję nauczyciela geografii
1 biologii do końca jego istnienia. W 1935 r. widzimy go na czele 35- 
osobowej delegacji uczniów gimnazjum na uroczystościach pogrzebowych 
marszałka Piłsudskiego 179 180 181. W 1935/36 r. pracował w ramach Polskiego 
Uniwersytetu Ludowego 18#. Znany jest jego wkład w kursokonferencję 
pedagogiczną, jaka odbyła się 30 III — 5 IV 1937 r. w Bytomiu. Wy­
głosił wtedy referat o prasie polskiej na Górnym Śląsku oraz o nauce 
geografii18t. Współpracował także w „Zaraniu Śląskim".

15. Ks. Franciszek N a w r o t  (1932—1939). Pełnił w gimnazjum 
funkcję katechety. Pierwotnie na stanowisko to przewidziany był ks. wi­
kary Józef Styp-Rekowski z Warmii. Formalności związane z jego za­
trudnieniem były już w toku, kiedy prałatura w Pile wniosła swój sprze­
ciw. Wówczas wybór padł na ks. Nawrota, pełniącego już dotychczas 
funkcję nauczyciela religii182. Wydział Oświaty Rejencji zarządzeniem 
z 10 XII 1932 r. przyznał mu prawo nauczania w gimnazjum. Kardynał 
Bertram ze swej strony przekazał ks. Nawrotowi wytyczne działalności 
na nowym stanowisku, które spotkały się z aprobatą władz niemiec­
kich 183. Już podczas wizytacji w czerwcu 1933 r. zwrócono mu uwagę na

1,4 J. R y c h e l ,  Z historii ruchu śpiewaczego na O polszczyźnie, Księga pam iąt­
kow a śpiew actw a opolskiego, Opole 1957, s. 27.

175 RO, I, 1934, fol. 455, prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 22 V 
1937 r.

176 R y c h e l ,  op. cit., s. 31.
177 RO, I, 2122, fol. 11, lub 135—136; RO, I, 2138, fol. 7.
178 Por. p rzyp is 162.
179 OP, 137, fol. 11 (według „Ilustrow anego K uriera Codziennego1' z 11 XII 

1935).
180 RO, I, 2138, fol. 4 i 7.
181 RO, I, 2136, fol. 5—7.
182 OP, 136, fol. 86, Polsko-K atolickie Tow arzystw o Szkolne do W ydziału Oświaty 

Rejencji 13 X 1932 r., oraz tam że, fol. 106, nadprezydent do m in istra  oświaty 
3 X I 1932 r.

183 Por. P  o p k i e w  i c z, op. cit., s. 435—437.
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konieczność szczególnego uwzględnienia stosunków kościelnych w Niem­
czech 184. Szczególnie rozległą działalność rozwinął ks. Nawrot w ramach 
Polskiego Uniwersytetu Ludowego zimą 1935/36. Świadczy o tym wykaz 
wygłoszonych przezeń referatów poświęconych problemom Kościoła 
w Polsce oraz postaciom polskich świętych, który obejmuje następujące 
miejscowości: Biadacz, pow. Opole (3 i 24 XI 1935), Dobrzeń Wielki, pow. 
Opole (27 X, 17 XI i 8 XII 1935), Folwark, pow. Opole (2 II 1936), Gli­
wice (1 i 15 XII 1935), Głogówek, pow. Prudnik (20 X 1935), Groszowice, 
pow. Opole (20 X 1935 i 2 II 1936), Grudzice, pow. Opole (26 I i 1 III 
1936), Wierzch, pow. Prudnik (26 I i 1 III 1936), Nakło, pow. Opole 
(17 XI, 8 XII 1935, 26 I i 1 III 1936), oraz Żerniki, pow. Gliwice (24 XI 
i 8 XII 1935) 185. Wiosną 1935 r. prowadził w Biskupicach, pow. Zabrze, 
kurs języka polskiego dla dzieci; zezwolenie w tym celu udzielone zo­
stało mu 25 II 1935 r .186 187 W roku 1935/36 wraz z prof. Nowakiem pro­
wadził podobny kurs w Zabrzu, na który według stanu na 1 IV 1936 r. 
uczęszczało 45 osób 1S7. Przygotowywał też dzieci polskie do pierwszej 
spowiedzi i komunii św .188 189, w gimnazjum odprawiał polskie nabożeń­
stwa, na które licznie przybywali okoliczni mieszkańcy 18B. Na zebraniach 
polskich organizacji kobiecych apelował o polskie wychowanie dzieci190 
oraz uczestniczył w rozmaitych imprezach organizowanych przez polskie 
towarzystwa 191. Po zamknięciu gimnazjum został aresztowany, a następ­
nie osadzony w obozie koncentracyjnym w Dachau, gdzie poniósł 
śmierć 192.

16. Florian N o w a k  (1932—1938). Był obywatelem polskim. Nale­
żał do grupy dziesięciu najwcześniejszej zatwierdzonych nauczycieli 
gimnazjum. Funkcję swą pełnił tu do roku szkolnego 1937/38, bowiem 
wykaz nauczycieli według stanu na 1 VI 1938 r. nie zawiera już jego 
nazwiska. Uczył języka francuskiego oraz gramatyki języka niemieckiego.

*** OP, 1170, fol. 214—215.
185 RO, I, 2122, fol. 10— 11 lub 134—136; RO, I, 2138, fol. 2 i 4.
186 Ibidem , fol. 197—198.
187 Ibidem , fol. 133—134; por. też RO, I, 1933, fol. 441, gdzie p rezydent policji 

w Gliwicach mówi 24 XI 1936 r. o 29 dzieciach-kursantach, co raczej dowodzi, że 
kurs kontynuow ano w  roku 1936/37.

188 RO, I, 1936, fol. 259—260, lan d ra t w  Bytomiu do nadprezydenta 22 X II 1938 r. 
Nauka ta  m ia ła  objąć dzieci polskie z Bytom ia, Miechowie, Mikulczyc i Zabrza.

189 RO, I, 1934, fol. 440; RO, I, 1939, fol. 1 i 173.
190 Zob. np. RO, I, 1933, fol. 417 i 450; RO, I, 1934, fol. 458 i 638; RO, I, 1937, 

fol. 105.
191 Zob. RO, I, 1932, fol. 3876; RO, I, 1933, fol. 397; RO, I, 1934, fol. 47; RO, 

I, 1935, foL 188; RO, I, 1936, fol. 190; RO, I, 1937, fol. 95, 112, 113 i 269; RO, I, 
2097, fol. 178, oraz RO, I, 2127, fol. 40.

195 K w i e t n i e w s k i ,  op. cit.
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Przy pierwszej wizytacji szkoły w grudniu 1932 r. scharakteryzowano 
go następująco: „Jest powolny, nieco rozwlekły, lecz gruntowny i mówi 
pewnie po niemiecku". W ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego 
wygłosił 4 XII 1935 r. w Mikulczycach, pow. Bytom, odczyt o powstaniu 
państwa polskiego 193. Podobny wykład miał 2 II 1936 r. w Folwarku, 
pow. Opole 194. Poza tym wraz z ks. Nawrotem prowadził w Zabrzu kurs 
języka polskiego.

17. Dr Michał N o w a k o w s k i  (1934—1939). Był obywatelem pol­
skim. Zezwolenia na nauczanie w gimnazjum bytomskim języka polskiego 
udzielono mu 28 III 1934 r. na wniosek Polsko-Katolickiego Towarzy­
stwa Szkolnego z 3 II 1934 I95. Pozostał w Bytomiu do końca istnienia 
uczelni. W roku 1934/35 prowadził w Zabrzu-Zaborzu kursy języka pol­
skiego dla dzieci i młodzieży. Potrzebne do tego zezwolenie dały mu 
władze niemieckie 29 X 1934 r. 196 W roku 1936/37 podobny kurs pro­
wadził w miejscowości Bobrek-Karb, na który początkowo uczęszczało 
15 osób 197 198, wreszcie na początku 1937 r. objął po Kasperku zajęcia na 
kursie w Miechowicach t98. Pracował też w ramach Polskiego Uniwer­
sytetu Ludowego. I tak np. w dniach 8 XII 1935 r., 2 II i 1 III 1936 r. 
wygłosił w Ciskach, pow. Koźle, prelekcję pt. Jakie książki należy czytać 
i jak je czytać, 17 XI 1935 r. mówił w Budziskach o książce i jej znacze­
niu, a wreszcie 10 XI tego samego roku w Borkach Wielkich i Bodzano- 
wicach, pow. Olesno — o kulturze polskiej dawniej i dziś 199.

18. Dominik O c h e n d a h l  (1938—1939). Posiadał obywatelstwo 
niemieckie. W gimnazjum bytomskim zatrudniony został z dniem 1 I 
1938 r. jako nauczyciel wychowania fizycznego. A oto relacja gestapo 
w Opolu do prezydenta Rejencji z 23 II 1938 r. dotycząca jego osoby:

1 I  1938 r. przeniesiono z O lsztyna do polskiego gim nazjum  w Bytomiu 
nauczyciela sportowego Dom inika Ochendahla, urodzonego 4 V III 1906 r. 
w  pow. Tuchola, kaw alera, katolika, obyw atela niemieckiego, członka m niej­
szości polskiej. W ykonuje tam  tę  sam ą pracę co w  Olsztynie. Jak  tu  dalej 
w iadom o, Ochendahl posiadał już w  1926 r. kierow niczą funkcję w  polskiej 
organizacji „Sokół“ w  Berlinie. Był tam  do 1927 r. sekretarzem  związku Ber­
lin I, potem  od 1928 do 1930 r. był drugim  przewodniczącym  oraz nauczycie­
lem  gim nastyki Zw iązku Polskich Tow arzystw  Sportowych i Gimnastycznych. 
Jako  nauczyciel g im nastyk i kontro low ał organizację „Sokoła" terenow ych kół

193 RO, I, 1932, fol. 2618.
194 Ibidem , fol. 3477.
193 OP, 1170, fol. 281.
199 RO, I, 2122, fol. 197— 198.
197 Ibidem , fol. 169; RO, I, 1934, fol. 5, 226 i 444 (liczbę uczestników podano 

tu na 8 osób).
198 RO, I, 1934, fol. 151.
199 RO, I, 2122, fol. 11 lub 134—135.
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Związku Polaków. O jego działalności w  la tach  1930— 1934 b rak  tu  inform acji. 
W r. 1935 przeniósł się z B erlina do Olsztyna. P racow ał tam  bardzo aktyw nie 
na niw ie sportowej w śród młodzieży polskiej mniejszości. W zebraniach i in­
nych im prezach mniejszości polskiej b ra ł czynny udział... Jego dotychczasowe 
postępowanie w  Bytomiu w skazuje na te sam e dążenia, jak  we w spom nianych 
m iastach...200

Dwie dalsze wzmianki o Ochendahlu znajdują się w raportach policji 
ze stycznia 1939 r. Dowiadujemy się z nich, że centralne władze Związku 
Polaków wzywały go w sprawie założenia klubu sportowego oraz że 
w czerwcu 1939 r. wyjeżdżał do Warszawy, by w Instytucie na Bielanach 
przygotować sie do egzaminu magisterskiego z wyszkolenia wojskowe­
go 20>.

19. Stanisław O l e j n i c z a k  (1932—1939). Posiadał obywatelstwo 
niemieckie. Na stanowisko nauczyciela gimnazjum bytomskiego przewi­
dziany był chyba już od samego początku, skoro spotykamy go w Byto­
miu już 17 X 1932 r. w czasie odbioru budynku przyszłego gimnazjum. 
Nazwiska jego nie znajdujemy jednak wśród grupy najwcześniej za­
twierdzonych nauczycieli. Dopiero 9 XI 1932 r. Wydział Oświaty Rejencji 
udzielił mu zezwolenia na nauczanie następujących przedmiotów: greka, 
łacina i język niemiecki 202. Prof. Olejniczak należy do grupy członków- 
założycieli Towarzystwa „Bursa Polska", którego sekretarzem był w okre­
sie od 11 X 1932 r. do maja 1933 r., kiedy to ustąpił na rzecz Wawrzynka 
ze Strzelec Op. 203 Według wykazu kursów języka polskiego z 1935 r. 
(stan z 15 III) prowadził w Bytomiu kurs dla młodzieży 204. W 1935/36 r. 
wygłosił kilka odczytów w ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego, 
które ilustrował wyświetlaniem przeźroczy. I tak 3 XI 1935 r. mówił 
w Gliwicach o miejscowościach pąłniczych w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem Częstochowy 205, w dwa tygodnie później zreferował 
w Zabrzu-Zaborzu życie kulturalne i gospodarcze oraz zwyczaje Polaków 
w różnych państwach 206. 26 I 1936 r. mówił na podobny temat także 
w Raciborzu. Według raportu prezydenta policji w Gliwicach z 17 III 
1939 r. Olejniczak czytał podczas zebrania oddziału Związku Polaków 
w Bytomiu 18 XII 1938 r. wyjątki z Pana Tadeusza i Ksiąg narodu 
i pielgrzymstwa polskiego, przy czym chodziło mu o pokazanie jedności

200 RO, I, 2136, fol. 25.
201 RO, I, 1937, fol. 85 i 186.
202 OP, 1170, fol. 46.
203 Ibidem , fol. 198, prezydent policji w Opolu do nadprezydenta 10 XI 1932 r.; 

fol. 211, jak  wyżej 24 II 1933 r., fol. 212 o raz OP, 1171, fol. 35 (według „Nowin 
Codziennych" n r  295 z 10 X  1932).

204 RO, I, 2122, fol. 197—198.
205 RO, I, 2138, fol. 1.
206 Ibidem, fol. 2; RO, I, 2122, fol. 11—12 lub 134—136.
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dawnej emigracji polskiej. Wzywał zebranych do umiłowania sprawy 
polskiej i jedności, gdyż tylko w ten sposób można coś osiągnąć 207 208. Prof. 
Olejniczak był także przez pewien okres przewodniczącym rady nad­
zorczej bytomskiego Banku Ludowego, jak tego dowodzi wzmianka w ra­
porcie nadburmistrza Bytomia z 25 VI 1936 r. 2tfS Na kilka dni przed wy­
buchem wojny, po opuszczeniu Bytomia przez dyrektora Miętkiewicza, 
objął zastępczo jego funkcję. Jemu przypadło w udziale smutne dzieło 
zawieszenia 26 VIII 1939 r. nauki w gimnazjum 209. Po zamknięciu gim­
nazjum został aresztowany i osadzony w. obozie koncentracyjnym w Bu- 
chenwaldzie, skąd już nie miał nigdy powrócić "10.

20. Marceli P o d o b a  (1934—1939). Urodził się 25 V 1899 r. we Fry- 
derykowicach (Friedrichwice?), pow. Wadowice211. Zezwolenie na nau­
czanie w gimnazjum bytomskim otrzymał 7 V 1934 r. 212 Nauczał tu ma­
tematyki, a pobocznie i fizyki do końca istnienia szkoły. W latach 1934— 
1937 prowadził w Mikulczycach, pow. Bytom, kurs języka polskiego dla 
dzieci i młodzieży, na który udzielono mu zezwolenia 29 X 1934 r. 
Liczba uczestników kursu wynosiła około 30 osób (w październiku 1936 r. 
27 dzieci i 11 dorosłych) 213. Prof. Podoba był kierownikiem wycieczki 
uczniów z 12 VI 1937 r., którym władze niemieckie zarzuciły wznoszenie 
antyniemieckich okrzyków przed napotkanymi po drodze szkołami nie­
mieckimi 214. Przeciwko niemu wysunięto także zarzut, że w nocy 14 IX 
1936 r. przewiózł z Polski zakazaną w Niemczech gazetę „Polonia"215.

21. Witold P r z y b y l s k i  (1932—1939). Pochodził z Poznania. 
W gimnazjum bytomskim pracował przez cały czas jego istnienia216. 
Podanie o zatwierdzenie jego kandydatury na nauczyciela wychowania 
fizycznego wniesione zostało do Wydziału Oświaty Rejencji już 29 VII 
1932 r., zaś dokumenty kwalifikacyjne wraz z prośbą o zezwolenie na 
wjazd i pobyt w Niemczech 6 VI tegoż roku 217. Należał do członków- 
założycieli Towarzystwa „Bursa Polska" oraz w początkowym okresie

207 RO, I, 1937, fol. 98.
208 RO, I, 1933, fol. 95.
208 RO, I, 14130, fol. 178, 179 i  182.
210 K w i e t n i e w s k i ,  op. eit.
211 RO, I, 2137, fol. 1, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencji 14 V 1935 r.
212 OP, 1170, fol. 285, prezydent Rejencji do nadprezydenta 11 V 1934 r.
213 RO, I, 1933, fol. 259, 303, 369 i 442; RO, I, 2122, fol. 133—134, 169 i 197—198.
214 Por. np. RO, I, 1934, fol. 637—638.
215 RO, I, 1933, fol. 293—294.
216 Na podstaw ie w zm ianki w  RO, I, 1935, fol. 121 z 23 XI 1937 r. można by 

wnosić, że P rzybylski opuścił Bytom, a na jego miejsce przybył nauczyciel w. f. 
Ochendahl. Jednak lis ta  nauczycieli w edług stanu  na 1 VI 1939 r. zaw iera nadal 
jego nazwisko.

2,7 OP, 136, fol. 85 i 89.
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sprawował wraz z prof. Henkem nadzór nad internatem przy ul. Gliwic­
kiej. Sprawozdania wizytacyjne wyrażają się o nim bardzo pochlebnie218. 
W ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego wygłosił 8 XII 1935 r. 
w Budziskach odczyt o polskich Tatrach, który ilustrował przeźroczami, 
zachęcając jednocześnie zebranych do wzięcia udziału w wycieczce orga­
nizowanej w roku przyszłym 21°.

22. Alfons R a t a j c z a k  (1935—1937). Był obywatelem niemieckim. 
Urodził się 10 IX 1906 r. w Dortmundzie w Westfalii 220. W gimnazjum 
bytomskim pracował jako germanista i romanista od końca ferii letnich 
1935 r. 221 do końca 1937 r., kiedy to przeniesiony został do nowo utwo­
rzonego gimnazjum w Kwidzyniu 222. W r. 1936 prowadził wraz z nau­
czycielem Kasperkiem kurs języka polskiego w Bytomiu, na który uczę­
szczały 64 osoby 223.

23. Jan S m o l e ń  (1935—1939). Urodził się 24 VI 1901 r. w Łysej 
Górze. W gimnazjum bytomskim zatrudniony został po feriach letnich 
1935 r. jako fizyk i chemik 224 * *, pełniąc swą funkcję do końca istnienia 
szkoły. Oto jak charakteiyzuje go w swoich wspomnieniach jeden z ucz­
niów gimnazjum:

Duży wpływ na to, że w łaśnie m atem atykę i je j pokrew ne przedm ioty po­
lubiłem, m iał prof. Smoleń, dla charakterystycznego w ąsika pospolicie przez nas 
nazwany „szczotą" ... Prof. Sm oleń otaczał nas troskliw ą opieką i przychodził 
z najdalej idącą pomocą. Był jednak  bardzo w ym agający i surowy. Te jego 
cechy i podejście do nas spodobały mi się, polubiłem  go więc, a w raz z nim 
przedmioty, które w ykładał 22\

W 1936 r. prowadził w Zabrzu kurs języka polskiego 22°. W ramach 
Polskiego Uniwersytetu Ludowego wygłosił następujące wykłady: 27 X 
1935 r. w Zabrzu-Zaborzu o rozwoju gospodarczym Polski, 3 i 17 XI 
1935 r. w Oleśnie na podobny temat 227, 14 II i 14 III 1937 r. w Raci­

218 OP> U70, fol. 142 — w izytacja z 16 X II 1932 r.: „der sportlich erstk lassig  
geschulte Lehrer (erteilt) einen ganz m odernen U nterrich t in den Leibesiibungen. 
Die Schiiler sind nur m it Turnhosen und T um schuhen bekleidet". Ibidem , fol. 218 — 
w izytacja z 1 1 7 1933: „Der Eifer w ar bei L ehrer und Schillera w ohl anzuer- 
kennen".

2ln RO, I, 2122, fol. 11 lub 135—136; RO, I, 2138, fol. 2.
220 OP, 137, fol. 33, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 10 I 1936 r.
221 OP, 1170, fol. 414, d y rek to r policji w  Opolu do tegoż 28 XI 1935 r.

RO, I, 14130, fol. 133. 8 II  1938 r. figuru je tam  w śród podpisów pod s ta tu ­
tem Tow arzystw a „Bursy Polskiej".

222 RO, I, 2122, fol. 10 lub 133—134.
224 Por. przypis 221.
222 S 1 e z i o n a, op. cit., s. 445.
229 RO, I, 1933, fol. 441.
227 RO, I, 2122, fol. 11—12 lub 134— 136.
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borzu także o gospodarczym rozwoju Polski oraz o historii Polski. Te 
same tematy stanowiły też przedmiot jego prelekcji w Gliwicach 21 XII 
1936 r. oraz 21 II i 14 III 1937 r. w Bytomiu 228. Uczestniczył też w roz­
maitych imprezach organizowanych przez polskie stowarzyszenia, jak np. 
3 V 1936 r. w Zabrzu i Mikulczycach na uroczystościach 3-majowych 229, 
15 XI 1936 r. na zebraniu koła ZZP w Bytomiu 230 oraz 22 I 1939 r. 
w Bytomiu na zebraniu Polskiego Towarzystwa Szkolnego231. Po wy­
zwoleniu prof. Smoleń wybrany został pierwszym kuratorem Śląskiego 
Okręgu Szkolnego, jednak już w 1945 r. poniósł tragiczną śmierć 232.

24. Dr Edward S z w e d  (1932—1937). Urodził się 12 II 1904 r. 
w Zagórzu, pow. Lwów. Należał do grupy pierwszych dziesięciu nauczy­
cieli gimnazjum bytomskiego zatwierdzonych przez władze niemieckie 
2 XI 1932 r. Jako polonista zyskał sobie w protokole z wizytacji grud­
niowej 1932 r. pochlebną opinię 233. Kierował biblioteką uczniowską. 
W roku 1935/36 prowadził w Biskupicach, pow. Zabrze, kurs języka pol­
skiego z udziałem 10 osób 234, jesienią 1936 r. prowadził przez pewien 
okres podobny kurs w miejscowości Bobrek-Karb23S. Bardzo aktywnie 
pracował w ramach Polskiego Uniwersytetu Ludowego, o czym świadczą, 
wygłoszone przezeń wykłady, zanotowane przez władze niemieckie. I tak 
27 X 1935 r. mówił w Ciskach, pow. Koźle, Markowicach i Budziskach, 
pow. Racibórz, o położeniu polskiej klasy robotniczej; 10 XI 1935 r. 
w Mikulczycach o stanowisku Polski w Europie pod względem ekono- 
miczno-politycznym; w tydzień później mówił w Dobrodzieniu o proble­
mach rolnictwa i klasy robotniczej, wreszcie działaczom polskim na Gór­
nym Śląsku poświęcone były odczyty w Raciborzu (1 XI 1935) i Grabinie, 
pow. Prudnik (8 XII 193 5) 236. Temat Uniwersytety Ludowe stanowił też 
przedmiot jego wykładu na bytomskiej kursokonferencji pedagogicznej 
30 III — 5 IV 1936 r. 237 22 XI 1936 r. wygłosił w Opolu dłuższą pre­
lekcję o Sienkiewiczu 238. W ramach Instytutu Śląskiego w Katowicach 
ogłasza w 1935 r. pierwszy zarys dziejów gimnazjum bytomskiego; należy

228 Ibidem , fol. 169—170; RO, I, 1934, fol. 226; RO, I, 2138, fol. 8.
229 RO, I, 2150, fol. 115, gestapo do prezydenta Rejencji 24 VI 1935.
230 RO, I, 1933, fol. 505, rap o r t prezydenta policji w Gliwicach z 23 X II 1936 r.
231 RO, I, 1937, fol. 94, ja k  wyżej 17 III  1939 r.
232 K w ietniew ski, op. cit.
233 Por. przypis 218: „Die A rt, w ie er die Verbesserung betrieb, zeugte davon, 

dass er einen grtindlichen U n terrich t erte ilt" .
234 Jak  przypis 223.
235 RO, I, 1933, fol. 106, 259, 303 i 441.
230 RO, I, 2122, fol. 11 lub 134— 136; RO, I, 2138, fol. 1, 4 i 7.
237 RO, I, 2136, fol. 7, prezydent Rejencji w Opolu do prezydenta Rejencji 

w Kwidzyiniu 22 V 1936 r.
238 RO, I, 1933, fol. 418, nadbu rm istrz  Opola 25 XI 1936 r.



POLSKIE GIMNAZJUM PRYWATNE W BYTOMIU 1 8 5

też do współpracowników „Zarania Śląskiego" 239. Wobec tak rozległej 
działalności dra Szweda władze niemieckie postanowiły usunąć go z ob­
szaru Niemiec. Już 13 I 1937 r. zabroniono mu wygłaszania przemówień 
r.a polskich zebraniach. Oto fragment raportu gestapo w Opolu do nad- 
prezydenta z 11 V 1937 r. w tej sprawie:

Nauczyciel d r Edw ard Szwed zostanie także zwolniony, ponieważ ... poza 
uczelnią pracow ał w  polskim  duchu narodowym . Nauczać wolno m u już tylko 
do tegorocznych ferii letnich. Wobec d ra  Szweda w ydano 13 I 1937 r. zakaz 
przem awiania, gdyż poza gim nazjum  pryw atnym  z polskim  językiem  w ykła­
dowym czynił wywody, k tóre mogą podważyć au to ry te t Rzeszy N iem ieck ie j2,1,1.

Zapowiedź powyższa została niebawem zrealizowana, 1 IX 1937 r. 
cofnięto drowi Szwedowi zezwolenie na pobyt i nauczanie, uzasadniając 
i tę decyzję tym, „iż poza uczelnią brał udział w życiu narodowo-pol- 
skim“. W cztery dni później opuścił Bytom i udał się do Pszczyny, gdzie 
objął stanowisko dyrektora tamtejszego gimnazjum. Na jego miejsce 
w gimnazjum bytomskim pozyskano Stefana Jońcę 24) 241.

25. Edward W o j a c z e k  (1932—1933). Pochodził z Rybnickiego. 
Do chwili zatrudnienia w gimnazjum bytomskim pracował w Mikoło­
wie 242. Już 28 IX 1932 r. Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkolne zwró­
ciło się do niemieckiego konsulatu generalnego w Katowicach o udziele­
nie Wojaczkowi zezwolenia na wjazd do Niemiec. Konsulat grał jednak 
wyraźnie na zwłokę, odpowiadając bowiem 5 X 1932 r. na pismo Towa­
rzystwa Szkolnego kazał ponowić podanie 243. 17 X 1932 r. spotykamy 
go w Bytomiu przy odbiorze budynku przyszłego gimnazjum. W nie­
mieckim sprawozdaniu z odbytej przy tym konferencji znajduje się 
o nim następująca wzmianka:

Najlepsze w rażenie w yw arł Wojaczek, absolw ent gim nazjum  w Rybniku; 
pochodzi z m ajątku  rolnego z okolic Rybnika, studia odbył w K rakow ie. Jest 
profesorem  języka niem ieckiego na miejsce nie przyjętego przez nas prof. Kno- 
sali, w ydaje się być u talentow anym , jest zręczny w obejściu i przyjem nego 
usposobienia, a językiem  niem ieckim  w łada znakom icie 244 245.

2 XI 1932 r. przyznano mu prawo nauczania w gimnazjum bytom­
skim. Polonista ten i germanista opuścił grono pedagogiczne uczelni 
z dniem 31 V 1933 r .243

*
*  *

230 B r o ż e k ,  op. cit., s. 22.
240 OP, 137, fol. 162—163.
241 RO, I, 1934, fol. 50 i 802; RO, I, 14130, fol. 101 i 118.
242 OP, 1170, fol. 1.
243 OP, 136, fol. 55—56.
244 Ibidem , fol. 95—96.
245 OP, 1170, fol. 220.
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Niezwykle ofiarnym działaczem ruchu polskiego w okresie między­
wojennym był Józef K w i e t n i e w s k i .  Z uwagi na to, że od 1936 r. 
był sekretarzem gimnazjum bytomskiego, należy mu także poświęcić 
parę słów. Urodził się 19 IY 1903 r. w miejscowości Liinen. Już jako pra­
cownik polskiego konsulatu poświęcał się w latach dwudziestych pracy 
nad polskim ruchem harcerskim 24(i. Z chwilą rozpoczęcia pracy w gim­
nazjum bytomskim został też wybrany komendantem szkolnego huf­
ca 246 247. W latach 1936—1939 prowadził w Gliwicach i Mikulczycach kursy 
języka polskiego248 * *. Kwietniewski brał również bardzo aktywny udział 
w akcji odczytowej Polskiego Uniwersytetu Ludowego, o czym świadczą 
jego liczne prelekcje z roku 1936/37 na terenie powiatu raciborskiego, 
Strzelec Op. i Mikulczyc 24fl. W latach 1937—1939 kieruje właściwie 
polską organizacją kobiecą „Kinga“ w Bytomiu i Mikulczycach ->5°, wresz­
cie uczestniczy w szeregu polskich zebrań i imprez2Sl.

*

* *

Krótko choć należy też wspomnieć o pracy żon nauczycieli gimnazjum 
bytomskiego. One to zorganizowały towarzystwo dobroczynności „Matki 
i Dziecka”, którego zadaniem było utrzymanie polskiego przedszkola, 
mieszczącego się w lokalu gimnazjum 252 253. Oto skład zarządu towarzystwa 
po wyborach w 1937 r.: I przewodnicząca — Marta Kwietniewska, II prze­
wodnicząca — Anna Mayr, I sekretarz — Izabela Maćkowiak, kasjer — 
Agnieszka Kasperek. Komisję rewizyjną tworzyły Stefania Miętkiewicz
i Janina Olejniczak, wreszcie członkiem zarządu była pani Kozanecka 25s.

*
♦

* *

Podczas nauki w gimnazjum bytomskim uczniowie z reguły umiesz­
czani byli w internatach, mieszczących się przy ówczesnej ulicy Eichen-

246 OP, 1126, fol. 68, p rezyden t policji do nadprezydenta w Opolu 8 V 1925 r.
247 RO, I, 1933, fol. 505—506, także 248; RO, I, 1937, fol. 387; RO, I, 2122, fol. 20.
248 RO, I, 1933, fol. 441; RO, I, 1936, fol. 259; RO, I, 1937, fol. 114 1 397; RO, 

I, 2122, fol. 12, 56 i 169.
248 RO, I, 1933, fol. 103—104, 486—487; RO, I, 1934, fol. 49, 86, 101 i 149; RO, I, 

2122, fol. 169—170; RO, I, 2138, fol. 18.
258 RO, I, 1934, fol. 451, 452 i 464; RO, I, 1936, fol. 53, 57 i 58; RO, I, 1937, 

fol. 106.
251 RO, I, 1936, fol. 199; RO, I, 1937, fol. 95, 98, 318 i 368; RO, I, 2127, fol. 295; 

RO, I, 2150, fol. 115.
252 RO, I, 1934, fol. 376, ra p o rt gestapo za IV—V 1937 r. Por. też RO, I, 1933, 

fol. 283 i 515; RO, I, 1934, fol. 445—446 i 749; RO, I, 1935, fol. 111, 303, 323 i 415.
253 RO, I, 1934, fol. 451, prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 22 V 

1937 r.
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dorffa 22 i Gliwickiej 17. Internatami opiekowało się Towarzystwo „Bur­
sa Polska" założone 11 XI 1932 r. w Bytomiu. Cel towarzystwa określony 
został w § 2 statutu w sposób następujący: „Celem Towarzystwa jest 
założenie, utrzymanie i kierowanie internatu dla uczniów prywatnego 
gimnazjum z polskim językiem wykładowym w Bytomiu" 254. Począt­
kowo przewodniczącym towarzystwa był dyrektor Banku Ludowego 
w Bytomiu, Stanisław Weber, sekretarzem prof. Olejniczak, a do komisji 
rewizyjnej należał m. in. ks. Melz ze Starego Koźla 255 256. 25 VI 1937 r. 
funkcję przewodniczącego objął Szczepaniak, a pozostałymi członkami 
zarządu zostali' zastępca przewodniczącego Leon Nawrocki z Raciborza, 
sekretarz Jadwiga Kapuścik z Raciborza, skarbnik Antoni Józefczak 
z Bytomia 25<J.

Również i na internaty gimnazjum bytomskiego skierowane były 
liczne ataki niemieckich bojówek. Władze zaś starały się nie dopuścić do 
rozwoju internatu, jak tego dowodzą przedstawione wyżej starania dy­
rektora Kozaneckiego. W r. 1938 kilkakrotnie tłuczono szyby tak w inter­
nacie, jak i sali gimnastycznej 257. Wypadki takie powtarzały się 
i w 1939 r. Jednocześnie pod oknami internatów dochodziło do prowo­
kacyjnych przemarszów i wznoszenia wrogich okrzyków 258. Wieczorem 
16 1 1939 r. na teren internatu wtargnęli nieznani osobnicy 259 260 itd. Po 
zamknięciu gimnazjum pomieszczenia internatów przekazano rodzinom 
niemieckim 26°.

3. UCZNIOWIE GIMNAZJUM BYTOMSKIEGO

Zbyt wygórowane wymogi art. 118 pkt. 1 Konwencji Genewskiej, 
uzależniające utworzenie mniejszościowego gimnazjum państwowego od 
złożenia wniosku obejmującego 300 uczniów, mimo usiłowań ze strony

254 S ta tu t Tow arzystw a „B ursa Polska" zob. RO, I, 14130, fol. 129— 130. Po­
służył on później za wzór podobnem u tow arzystw u pow stałem u przy gim nazjum  
w Kwidzyniu. Tow arzystwo „B ursa Polska" w  Bytom iu liczyło na początku swego 
istnienia 35 członków, płacących dobrowolne składki w  wysokości 5—20 marek. 
Towarzystwo zarejestrow ane zostało 28 X II 1932 r. — ibidem , fol. 135.

S65 p or o p , 1170, fol. 198 i 211 oraz OP, 1171, fol. 33 (według „Nowin Codzien­
nych" nr 295 z 13 X  1932 r.).

256 RO, I, 1934, fol. 802, prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 
24 IX 1937 r.

257 W ypadki takie m iały np. miejsce 28 II  1938 r. — RO, I, 14130, fol. 149—155, 
20 III 1938 r. — ibidem , fol. 137—148, 1 X II 1938 r. — ibidem , fol. 168 oraz 16 V 
1939 r. — RO, I, 1939, fol. 93.

258 RO, I, 1939, fol. 83, prezydent policji w Gliwicach 18 VII 1939 r.
259 RO, I, 1937, fol. 363, ja k  wyżej 17 V 1939 r.
260 RO, I, 14130, fol. 185, prezydent Rejencji do m in istra  spraw  w ew nętrznych 

5 IX 1939 r.; por. też ibidem , fol. 181 i 183,
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polskiej o ich złagodzenie zmusiły ostatecznie Związek Polaków w Niem­
czech do skierowania swych wysiłków na utworzenie gimnazjum prywat­
nego 261. Pierwszymi jego uczniami mieli być Górnoślązacy, uczęszcza­
jący dotychczas — w liczbie około 70 — do polskiego gimnazjum w Lu­
blińcu. Tam też przy końcu roku szkolnego 1931/32 wręczono im świa­
dectwa z zaznaczeniem, że w następnym roku szkolnym będą kontynuo­
wali naukę w gimnazjum bytomskim 262.

W chwili otwarcia gimnazjum liczba uczniów wynosiła 87. Wszyscy 
oni pochodzili z Górnego Śląska, a większość z nich uczęszczała po­
przednio do gimnazjum lublinieckiego. Po kilku dniach liczba ta wzro­
sła do 95 (por. tabela 2) 26S. Z liczby tej znane są nazwiska 72 uczniów, 
których personalia ustalił prezydent policji w Gliwicach na polecenie 
Rejencji. Byli to: Franciszek Adamiec, Franciszek Bastek, Franciszek 
Bienussa, Nikodem Broma, Emanuel Brieger, Stefan Bugiel, Józef Czech, 
Alojzy Dobis, Ludwik Drewniok, Józef Gabriel, Jan Gałązka, Adolf Go- 
lawski, Ryszard Gralla, Gaweł Grund, Franciszek Grzesik, Antoni Hajok, 
Augustyn Jagło, Jan Jeziorowski, Franciszek Joniec, Władysław Karkosz, 
Paweł Kasperek, Teodor Kijowski, Stanisław Komor, Jan Kornek, Alojzy 
Kotulla, Alojzy Kowol, Wiktor Kozioł, Paweł Kurzeja, Emil Lazar, An­
toni Ledwig, Teodor Ligendza, Walenty Ludwig, Jan Macioszek, Jan 
Marszałek, Piotr Mehl, Paweł Mierzwa, Brunon Mikuła, Wincenty Mroncz, 
Paweł Nitschke, Jerzy Pampuch, Franciszek i Piotr Pandsa, Augustyn 
Pełka, Józef i Wincenty Piechota, Augustyn Pielorz, Sylwester Pierni- 
karczyk, Władysław Planetorz, Teodor Płoch, Wilhelm Poloczek, Gerard 
Pudełko, Jan Scheitza, Benedykt Skorupa, Tadeusz Smyrek, Tomasz 
Szymała, Jacek Sleziona, Gerard Tomechna, Hubert Trella, Adolf, Alojzy 
i Rafał Warzok, Jerzy, Józef I, Józef TI i Ryszard Warzecha, Piotr Wil­
czek, Alojzy Wilk, Konrad Winkler, Alojzy Witalla, Józef Wróbel, Hu­
bert Wrzeciono i Stanisław Wycisk 204. Poza tym udało się jeszcze ustalić 
następujące nazwiska pierwszych uczniów gimnazjum: Jan Bensz, Jan 
Cibis. Józef Grzesik, Józef Karaś, Alojzy Kostka, Emil Śliwka, Roman 
Tomechna i Piotr Żuk oraz Ignacy Głowania, Alojzy Górecki i Ryszard 
Klaczka 281 282 283 * 285. Dokładnego stanu uczniów pod koniec pierwszego w dzie­
jach gimnazjum roku szkolnego nie udało się ustalić.

281 K w estię tę p rzedstaw ił obszerniej P o p k i e w i c z ,  op. cit., s. 411—418.
282 A d a m i e c ,  op. cit., s. 342.
283 Liczbę 87 uczniów u  progu roku szkolnego 1932/33 podaje „Ilustrow any 

K urier Codzienny" z 27 I II  1935 r.
204 OP, 1170, fol. 89—94: „Verzeichnis derjenigen Schiller die am 8 XI 1932 nacii 

Beuthen OS., E ichendorffstrasse 22, in das polnische In te rn a t gezogen sind“.
285 Ibidem , fol. 149; ostatn i trzej uczniowie m ieli w 1933 r. opuścić gimnazjum, 

co jednak  nie nastąpiło.



9 III 1933 r. prezydent policji w Opolu donosi nadprezydentowi:
Ja k  dowiedziałem się poufną drogą, u dyrektora wyższej uczelni polskiej 

szkoły średniej w  Bytom iu zam eldow ało się dotąd [na nowy rok szkolny — 
przyp. aut.] 200 uczniów. Z uwagi na trudności z umieszczeniem w internacie 
przyjm ie Się tylko 60 266. .

Również i następne raporty policji donoszą, że liczba nowo przyję­
tych uczniów wynosi około 60. Ostatecznie jednak nowy rok szkolny 
1933/1934 rozpoczęło tylko 43 nowych uczniów 287. Oto ich nazwiska 
przesłane wraz z personaliami 16 V 1933 r. przez prezydenta policji 
w Gliwicach do nadprezydenta: Edmund Affa, Tadeusz i Zbigniew Ba- 
czewski, Feliks Barabasz, Marian Baranowski, Albin Brewka, Jan Brzow- 
ka, Leon Ciza, Albin Donnerowicz, Paweł Drewniok, Wojciech Dyrszka,

Tabela 2. Stan liczebny uczniów gimnazjum bytomskiego a°«

POLSKIE GIMNAZJUM PRYWATNE W BYTOMIU 189

------ »,------

Rok
szkolny

Liczba uczniów 
w roku szkolnym

na początku przy  końcu

1932/1933 95 ?
1933/1934 123 153
1934/1935 ,  197 220
1935/1936 252 233
1936/1937 218 309
1937/1938 258 171
1938'1939 189 170
1939/1940 206 —

Alojzy Wawrzynek, Karol Godulla, Jan Grzonka, Stanisław Hajok, Fran­
ciszek Jureczko, Mieczysław Kaaz, Józef Kaldonek, Leon Kloska, Jan 
Kotlorz, Brunon Kowalski, Leon Kulka, Paweł Kustos, Karol Lasota, 
Bernard Michalik, Teodor Milotta, Edward i Leon Nawrocki, Włodzi­
mierz Pesala, Konstanty Pieniężny, Jerzy Pszynica, Jan Styp-Rekowski, 
Alojzy Sieg, Walery Smyrek, Gerard Spisla, Alojzy Stromiński, Leon 
Szopieraj, Konstanty Warzok, Wiktor Głowania, Bernard Winczewski, 
Jerzy Zając, Zygmunt Sganiacz i Stefan Żurawski. W ciągu roku szkol­
nego przybyli: Roman Wilczek i Edmund Witczak (obaj uczniami od 1 IV), * 267 268

806 Ibidem , fol. 150.
267 OP, 136, fol. 395 i 397, rapo rty  prezydenta policji w  Opolu do nadprezydenta 

z 27 III i 16 V 1936 r. Sprostow anie danych — ibidem , fol. 416. Sam w ykaz 43 
nowo przyjętych uczniów — ibidem , fol. 399.

268 Dane zaw arte w  tabeli 2 oparte  są na m ateriałach zebranych przez Re- 
jencję — RO, I, 14130, fol. 174. Ponieważ dane te  kończą się na początku roku  szkol­
nego 1938/39, pozostałe dane ustalono na podstaw ie w ykazu uczniów z 1939 r. — 
RO, I, 2122, fol. 303—319. Liczby uczniów przy końcu roku szkolnego 1932/33 nie 
udało się ustalić.
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Paweł Kachel (od czerwca)2tw, Helmut Kwiotek (od maja) * 270, Antoni 
Gajdzik i Izydor Malczewski271, Wojciech Gielnik, Jan Mencler, Alojzy 
Borszcz, Bernard Daniel 272 273, a wreszcie 1 IX 1933 r. przyjęto Józefa 
Goczkę i Bolesława Madwiośkiego 27S *.

W roku szkolnym 1933/34 doszło jednocześnie do pierwszych zwolnień 
uczniów; zwolnieni mianowicie zostali Józef Piechota 274, Ludwik Drew­
niok, Paweł Grund i Roman Tomechna 27r>, Antoni Ledwig i Piotr Wil­
czek oraz w marcu 1934 r. Antoni Hajok, Bernard Daniel, Brunon Mi- 
kulla, Edmund Witczak i Roman Wilczek 27(i. Na skutek tych zmian pod 
koniec roku szkolnego liczono 153 uczniów, wobec 123 na jego początku.

Rok 1934/35 według ilości złożonych podań miał przynieść niemalże 
podwojenie liczby uczniów 277. Przeciwdziałanie władz niemieckich do­
prowadziło jednak do wycofania znacznej ilości podań, głównie z po­
wiatu strzeleckiego. Ostatecznie rok szkolny rozpoczęło 197 uczniów. 
Napływ uczniów trwał nieprzerwanie, już w listopadzie 1934 r. liczba 
ich wzrosła do 2 0 3 278 * 280, by przy końcu roku szkolnego dojść do 220. 
Szczegółowe dane o ruchu uczniów w tym roku są nieznane, udało się 
jedynie ustalić przyjęcie Józefa Ciągwy 270 i zwolnienie Wincentego 
Mroncza 28°, Józefa Goczki, Bolesława Machowskiego281, Karola Lasoty 
i Jerzego Warzechy 282. Przy końcu roku szkolnego liczba uczniów obok 
odejścia pierwszych sześciu absolwentów zmniejszyła się jeszcze o zwol­
nionych 1 IV 1935 r. Jacka Bieńka, Teodora Ligendzę, Piotra Pandsę, 
Wincentego Piechotę 283 i Pawła Kurzeję 284. Na podstawie późniejszych

-eu OP, 1170, fol. 256, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 31 X II 1933 r. oraz 
ibidem , fol. 229, prezydent policji w  Opolu do nadprezydenta 5 IX  1933 r.

270 Ibidem , fol. 230, jak  w yżej.
271 Ibidem , fol. 231, jak  wyżej.
272 OP, 136, fol. 417, jak  w yżej 31 V 1933 r.
273 OP, 1170, fol. 242, d y rek to r policji w  Opolu do nadprezydenta 17 X 1933 r.
274 Jak  przypis 273.
275 OP, 1170, fol. 253, dy rek to r policji w Opolu do nadprezydenta 3 X  1933 r. 
270 Ibidem , fol. 256, 289 i 294, rap o rty  gestapo w  Opolu do nadprezydenta

z 31 X II 1933, 15 V i 22 VI 1934 r. — Ledwig zapewne nie został wówczas zwol­
niony, bo przecież w 1937 r. złożył w  gim nazjum  bytom skim  egzamin dojrzałości.

277 O w arunkach przyjęcia uczniów do gim nazjum  bytom skiego zob. ibidem, 
fol. 138 (według „Nowin Codziennych*' n r  41 z 19 II 1933), fol. 382 („Nowiny Co­
dzienne", n r 63 z 16 III  1935) i fol. 422 („Nowiny Codzienne", nr 12 z 16 I 1936).

278 OP, 136, fol. 438, prezydent Rejencji do nadprezydenta 8 VII 1934.
270 OP, 1170, fol. 1293, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 8 V 1934.
280 Ibidem , fol. 362, jak  wyżej 5 X II 1934.
281 Ibidem , fol. 400, jak  w yżej 30 IV 1935.
282 Ibidem , fol. 423, jak  w yżej 13 V 1935.
283 RO, I, 2137, fol. 1.
284 OP, 1170, fol. 425 pism o z 14 VI 1935.
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wykazów można jedynie w przybliżeniu ustalić przyjęcie około 70 ucz­
niów, w tym około 36% z Górnego Śląska, 31% z tzw. Pogranicza i 27% 
z Westfalii. Porównując te dane z analogicznymi z poprzedniego roku 
(Górny Śląsk — 56%, Pogranicze — 37%, Berlin — 7%) stwierdzić na­
leży niewątpliwe rozszerzenie bazy terytorialnej bytomskiej szkoły (por. 
też dane tabeli 3).

Początek roku szkolnego 1935/36 wykazuje dalszy wzrost stanu liczeb­
nego o 32 uczniów (w porównaniu ze stanem z końca ubiegłego roku). 
Informacja ta, zaczerpnięta z tabeli 2, nie odzwierciedla jednak faktycz­
nego przyrostu liczby uczniów. Z 14 V 1935 r. zachował się raport ge­
stapo w Opolu do nadprezydenta. w którym donosi, iż na nowy rok 
szkolny przyjęto 53 nowych uczniów, głównie ze Złotowskiego i z West­
falii285. Informacja ta jest w zupełności wiarygodna, skoro pokrywa się 
niemal dokładnie z imiennymi wykazami uczniów przyjętych w 1935 r. 
Przyjęci mianowicie zostali: Paweł Behr, Władysław Brzeziński, Fran­
ciszek Chyliński, Michał Ciepluch, Ryszard Ciupka, Bernard Czerwiński, 
Franciszek Goiła, Alfred Gołąb, Józef Grzesik, Artur Hallmann, Paweł 
Hanussek, Edmund Hejducki, Marcin Hoffmann, Paweł Jeleniewski, Piotr 
Kajewski, Eryk Kalemba, Leon Kloska, Edward Konczak, Edmund Ko- 
nitzer, Józef Kukawka, Józef Kulpa, Feliks Kukiełczyński, Tomasz Naukę, 
Jan Pilacki, Maksymilian Pokojski, Józef Posny, Edmund Przybyła, 
Wacław Rakowski, Bernard Sieg, Eryk Sławik, Tadeusz Stachowiak, 
Alojzy Szostak, Paweł Sciborski, Teodor Świątkowski, Józef Talarowski, 
Paweł Tomkę, Jerzy Warzecha, Florian Wojtkowiak, Benno i Jan Ziesch 
oraz Henryk Zimmermann 286. Nieco później przyjęci zostali ponadto: 
Edmund Gadziński, Józef Hasenberg, Stanisław Lilienthal, Teofil Ma­
jewski, Jan Mejrowski, Józef Mioskowski, Czesław i Jerzy Pakalski, 
Konrad Rutz, Edward Rybka i Jan Schulz 287, Wacław Bonkowski 
i Leon Matyszkiewicz 288 oraz Damazy Misiak, Feliks Piasecki 289, Edward 
Rybka 290 i ponownie Piotr Pandsa 291.

W roku szkolnym 1935/36 zwolnieni zostali: Bolesław Bartosz, Józef 
Ciągwa, Józef Grzesik, Edmund Horst, Emanuel Jarosz, Eryk Kalemba, 
Józef Karaś, Edward Kostka, Jan Kulpa, Walenty Ludwig, Zygmunt

285 RO, I, 2137, fol. 1.
286 OP, 1170, fol. 444, 449.
287 RO, I, 2137, fol. 8, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencji 10 IX  1935.
288 OP, 1170, fol. 471—472, nadprezydent Górnego Ś ląska do nadprezydenta Ko­

blencji 27 I 1936.
289 Ibidem , fol. 460, gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 15 X I 1935, por. 

też fol. 461.
290 Ibidem , fol. 457.
291 Ibidem, fol. 452.



Zganiacz, Rafał Warzok, Józef Warzecha i Bernard Winczewski 292 *. W wy­
niku tych wszystkich zmian w listopadzie 1935 r. liczba uczniów wyka­
zuje po raz pierwszy pewien spadek z 252 na 246, który przy końcu 
roku szkolnego osiągnął stan 233 uczniów. Uwzględniając jeszcze zmiany 
zaszłe w wyniku matury w 1936 r. do następnego roku przechodziło 
218 uczniów.

Sytuacja na tym odcinku z chwilą rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
(1936/37) wykazała znów znaczny wzrost liczebności uczniów gimnazjum, 
osiągając już w maju 1936 r. cyfrę 299 29S. Nazwiska 81 nowo przyjętych 
uczniów są następujące: Wiktor Adamiec, Edmund Baumann, Józef Bej- 
mowicz, Antoni Bień, Stanisław Boroń, Klemens Borsig, Rafał Bortel, 
Walery Brostowicz, Benno Bulang, Konrad Cesarz, Marian Dziamski, 
Marian Foremski, Ryszard Gajdzik, Gerard Gawlik, Damian Gralla, 
Leon Gronowski, Jerzy Gruszka, Alojzy Grzyb, Walter Gusenda, Longin 
Guss, Jan Hadank, Adolf Hałas, Jan Heda, Józef Hermański, Gracjan 
Janowski, Jan Jezusek, Franciszek Kachelek, Alojzy Kiwicki, Alfons 
Klaka, Jan Klimek, Witold Kmiecik, Józef Kokowski, Emanuel Koloczek, 
Augustyn Kosok, Stanisław Królik, Tadeusz Kabatek, Jan i Karol Kulla, 
Wawrzyniec Kwaśny, Norbert Lange, Jan Langos, Alojzy Malewski, 
Tadeusz Malinowski, Wilhelm Mamoth, Jan Manthey, Edward Marci­
niak, Kazimierz Michalik, Leon Nagórski, Cyryl Naukę, Artur Niemyt, 
Alfons Pazurek, Franciszek Piegza, Antoni Pielok, Jan Piernikarczyk, 
Kazimierz Planetorz, Edwardl Błażej Pollok, Konrad Polo.czek, Augustyn 
Posny, Maksymilian Pośpiech, Józef Pudło, Paweł Pytlik, Franciszek 
Sławik, Franciszek Smoliński, Franciszek Smyrek, Gerard Stanik, Fry­
deryk Staszek, Augustyn Stawinoga, Henryk Szyszka, Alojzy i Antoni 
Thomas, Józef Walasiak, Rudolf Waury, Paweł Węgierek, Jan Wejer, 
Alfons Wojda, Rajmund Woszek, Józef Zakrzewski, Jan Zdrenka, Antoni 
Żmidziński i Edward Zowisło. Ponadto 1 VII 1936 r. doszedł jeszcze 
Feliks Nowak 294. W ciągu roku szkolnego musieli napływać niewątpli­
wie dalsi uczniowie, skoro stan pod koniec roku wykazuje rekordową 
liczbę 309 uczniów.

We wrześniu 1936 r. niemieckie władze szkolne zarządziły likwidację 
jednej klasy gimnazjum z powodu stwierdzenia niezgodności planu nau­
czania z zatwierdzonymi wytycznymi. Jednocześnie z powodu rzekomo 
zbyt łagodnej klasyfikacji podczas egzaminów zwolniono też szereg 
uczniów z pozostałych klas. Ich nazwiska są następujące: Feliks Barabasz, 
Marian Baranowski, Leon Gronowski, Stefan Jainta, Paweł Jeleniewski,
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292 Ibidem , fol. 467—470.
298 OP, 137, fol. 128— 133.
294 Ibidem , fol. 151, lub RO, I, 14130, fol. 34.
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Józef Kokowski, Stanisław Kowalski, Norbert Lange, Tadeusz Malinow­
ski, Wilhelm Marnot, Jan Manthey, Franciszek Piegza, Konstanty Pie­
niężny, Józef Skrzypski, Gerard Stanik, Henryk Szyszka i Feliks Wło­
darczyk 295.

Gestapo w Opolu w raporcie z 19 XI 1936 r. pisze jednak, że o po­
wyższych zwolnieniach decydował dyrektor Kozanecki:

Zwolnienie uczniów nastąpiło  dlatego, ponieważ dyrektor uczelni d r Ko­
zanecki uznał część z nich za n ieprzydatnych do dalszego uczęszczania do gim ­
nazjum. Pozostali zwolnieni uczniowie, którzy  uczęszczali do uczelni pierw szy 
rok, byli w  głównym przedm iocie — języku greckim  — bardzo słabi... Poniew aż 
dr Kozanecki obaw iał się, że klasa uczniów słabych w  języku greckim  może 
zostać rozw iązana przez w izy ta to ra  podczas niespodziewanego egzam inu, za­
rządził ich zwolnienie 2“6.

Rok 1936/37 w dziejach gimnazjum bytomskiego cechuje się wzmoże­
niem ataków niemieckich na tę uczelnię. 10 XII 1936 r. prezydent policji 
górnośląskiego okręgu przemysłowego wydał cytowane już zarządzenie 
zakazujące także wszelkiej 'pracy społecznej i zbiorowych wystąpień ucz­
niów gimnazjum. Niedługo potem wydany został nakaz wydalenia 
z uczelni wszystkich jedenastu uczniów pochodzenia serbsko-łużyckiego. 
Na nic zdały się liczne interwencje u władz, w okresie 15 III — 15 IV 
1937 r. Paweł Behr, Benno Bulang, Jan Hadank, Alojzy Kiwicki, Cyryl 
i Tomasz Naukę, Hubert Sauer, Jan Scholze, Rudolf Waury oraz Benno 
i Jan Ziesch musieli opuścić mury uczelni, a ich rodzicom tylko z tru­
dem udało się umieścić ich w jednym z prywatnych gimnazjów w Budzi- 
szynie. Wraz z nimi zwolnieni zostali także: Edmund Affa, Konrad Ce­
sarz, Paweł Drewniok, Alojzy Grzyb, Tadeusz Kabatek, Franciszek Ka- 
chelek, Władysław Karkosz, Jan Kulla, Alojzy Malewski, Leon Matysz- 
kiewicz, Józef Mioskowski, Leon Nawrocki, Feliks Nowak, Jerzy Pakalski, 
Kazimierz Planetorz, Maksymilian Pokojski, Augustyn Posny, Jan Skala, 
Benedykt Skorupa, Franciszek Sławik, Franciszek Smoliński, Alojzy 
i Konrad Stromiński, Leon Szopieraj, Franciszek Smyrek, Paweł Sci- 
borski, Jerzy Warzecha, Stanisław Wycisk i Antoni Żmidziński 297.

Obok wyżej wymienionych czterdziestu uczniów odeszło 21 absol­
wentów, wskutek czego liczba uczniów na progu roku szkolnego 1937/38 
wynosiła 258. W roku tym przyjęto 46 nowych uczniów 298, a mianowicie:

295 Ibidem , fol. 169—170, lub RO, I, 14130, fol. 54—55.
299 Ibidem , fol. 167—168, lub RO, I, 14130, fol. 52—53. Por. w tej spraw ie też 

głosy prasy  polskiej, np. „Ilustrow any K urier Codzienny", n r 268 z 26 IX  1936, oraz 
„Polska Zachodnia", n r 265 z 27 IX  1936.

297 Ibidem , fol. 191—194, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 4 V III 1937.
298 RO, I, 1934, fol. 445, prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 22 

V 1937.
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Franciszek Andrzejewski, Stefan Baczewski, Leon Boehme, Leonard Cie- 
pluch, Józef Dziadek, Antoni Dziamski, Mieczysław Dominirski, Karol 
Dreszer, Stanisław Dudek, Leonard Fiegel, Franciszek Głatki, Ernest 
Grabolus, Franciszek Grutza, Czesław Horst, Edmund Idaszek, Gerard 
Jarysz, Antoni Jerzak, Wiktor Jokiel, Zygmunt Kabatek, Norbert Klima, 
Norbert Kołodziej, Stanisław Kosmala, Zygmunt Kotlarski, Alojzy Ko­
walski, Jan Kubiak, Tadeusz Lankowski, Ireneusz Losos, Jan Margow- 
ski, Alojzy Pazurek, Stefan Poloczek, Alfons Psyk, Zygmunt Radtke, 
Antoni i Stefan Rudzki, Edmund Rybicki, Józef Rzepka, Feliks Scheffner, 
Antoni Stania, Czesław Stroka, Ludwik Szymański, Jacek Szczepaniak, 
Florian Świerży, Gwidon Walisko, Ryszard Warzok, Henryk Włodarczak, 
i Rafał Zając 299 300 301 *. Zimą 1938 r. przyjęto ponadto Franciszka Jeziolowicza 
i Alojzego Stromińskiego 30°.

Ważnym wydarzeniem w życiu gimnazjum bytomskiego był dzień 
6 listopada 1937 r. Obchodzono wtedy piątą rocznicę założenia uczelni, 
a jednocześnie żegnano 80-osobową grupę uczniów, którzy £ dniem 9 XI 
1937 r. przechodzili do nowo założonego gimnazjum polskiego w Kwidzy- 
niu na Pomorzu 30). Byli to: Wiktor Adamiec, Brunon i Gerard Alexe- 
wicz, Franciszek Andrzejewski, Edmund Baumann, Leon Boehme, Kle­
mens Borsig, Walery Brostowicz, Władysław Brzeziński, Klemens Brzu- 
chalski, Franciszek Chyliński, Leonard i Michał Ciepluch, Bernard Czer­
wiński, Mieczysław Dominirski, Stanisław Dudek, Stanisław Duszyński, 
Karol Dreszer, Wojciech Dyrszka, Franciszek Goiła, Jerzy Gruszka, Lon­
gin Guss, Artur Hallmann, Edmund Hejducki, Józef Hermański, Marian 
Hoffmann, Czesław Horst, Edmund Idaszek, Gracjan Janowski, Gerard 
Jarysz, Jan Jezusek, Antoni Kaaz, Zygmunt Kabatek, Piotr Kajewski, 
Jan Klimek, Leon Kloska, Witold Kmiecik, Norbert Kołodziej, Edmund 
Konitzer, Zygmunt Kotlarski, Alojzy Kowalski, Stanisław Królik, Józef 
Kukawka, Leon Kulka, Józef Kulpa, Wawrzyniec Kwaśny, Tadeusz Lan­
kowski, Ireneusz Losos, Andrzej Maczuga, Jan Margowski, Jan Mejrow- 
ski, Kazimierz Michałek, Alojzy Michalski, Leon Nagórski, Stefan Naro- 
czyński, Artur Niemyt, Józef Orłowski, Czesław Pakalski, Alojzy Pazu­
rek, Feliks Piasecki, Edmund Przybyła, Zygmunt Radtke, Konrad Rutz, 
Edmund Rybicki, Feliks Scheffner, Jan Schulz, Bernard Sieg, Witold 
Stippa, Jan Styp-Rekowski, Alojzy Szostak, Ludwik Szymański, Jan 
Szczepaniak, Ryszard Warzok, Rafał Węgierek, Jan Wejer, Henryk Wło­
darczak, Alfons Wojda, Alojzy Wrzeciono, Jan Zdrenka i Teofil Żurek s02.

“ • OP, 137, fol. 187.
300 RO, I, 14130, fol. 120, gestapo w  Opolu do prezydenta Rejencrji 3 III 1938.
301 Ibidem , fol. 102, jak  wyżej 6 X II 1937.
308 Ibidem , fol. 110—117, jak  wyżej 14 II 1938.
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Ponadto zwolnieni zostali Franciszek Bienussa i Wiktor Kozioł 303, 
Rudolf Zoelfel 304, Bernard Buhl, Damazy Misiak, Adolf Schulik i To­
masz Wycisk 305 * *, Konrad Winkler 308, Teofil Majewski 307 oraz Jan 
Bensz, Stanisław Boroń, Franciszek Grutza, Jan Kubiak i Paweł Py­
tlik 30\

W wyniku powyższych przesunięć liczba uczniów pod koniec roku 
szkolnego 1937/38 spadła do 171.

W roku szkolnym 1938/39 przyjętych zostało około 30 (?) nowych 
uczniów, tak że stan ogólny wzrósł znowu do 189. Nazwisk nowo przyję­
tych uczniów nie udało się dokładnie ustalić z powodu braku w aktach 
odpowiedniego zestawienia. Również i w tym roku szkolnym nie obeszło 
się bez zwolnień. Wypadków takich udało się ustalić 13: Feliks Kacz­
marek 30®, Leonard Fiegel, Karol Godulla, Ryszard Gralla, Emanuel 
Koloczek i Błażej Pollok 31°, Adolf Hałas, Józef Kaldonek i Wiktor Olsza 
(Olesza) 3", Karol Kulla, Marian Pietrzak i Jerzy Pszynica 312 oraz Ka­
zimierz Malczewski313. W wyniku powyższych zwolnień i opuszczenia 
murów gimnazjum przez dalszych 16 absolwentów liczba uczniów obni­
żyła się pod koniec roku szkolnego do 170.

Ostatni rok szkolny w dziejach gimnazjum bytomskiego zapowiadał 
się bardzo pomyślnie. Pozyskano około 50 nowych uczniów, wyrównując 
w ten sposób znaczne ubytki, powstałe wskutek licznych zwolnień oraz 
przeniesienia 80-osobowej grupy do nowo utworzonego gimnazjum pol­
skiego w Kwidzyniu. Liczba uczniów przekroczyła znowu 200. Nazwiska 
nowo przyjętych są następujące: Wiktor Adamiec, Franciszek i Stanisław 
Bartsch, Izydor Bimek, Henryk Bogacz, Leonard Buczkowski, Paweł Cyw- 
ka, Jerzy Czekalski, Marian Czerwiński, Stanisław Dudek. Wiktor Fabis, 
Norbert Fieglewicz, Leopold Gawlik, Wojciech Gościniak, Karol Haber- 
meier, Gerard Alojzy Jarysz, Ludwik Jungowski, Werner Juszczak, Ta­
deusz Knapczyk, Lucjan Kornek, Franciszek Kościelniak, Alojzy Kowol, 
Józef Koziołek, Wiktor Krupa, Zygmunt Kubasik, Ryszard Kutz, Jan 
Kwiasowski, Adolf Lang, Aleksander Langos, Konrad Lewandowski, Emil

303 Ibidem , fol. 60, jak  wyżej 17 IV 1937.
304 Ibidem , fol. 81, jak  w yżej 2 III  1937.
333 Ibidem , fol. 93, jak  wyżej 13 IX  1937; OP, 137, fol. 229. .
303 Ibidem , fol. 94, jak wyżej 5 IX  1937; OP, 137, fol. 230.

Ibidem , fol. 100, jak  wyżej 22 IX  1937, lub OP, 137, fol. 232.
308 Ibidem , fol. 106—107, jak  wyżej 26 I 1938.
308 Ibidem , fol. 120, jak  w yżej 3 III  1938.
3,8 Ibidem , fol. 121—122, jak  wyżej 24 V 1938.
3,1 Ibidem , fol. 125, jak  w yżej 11 VII 1938.
312 Ibidem , fol. 159, jak  w yżej 31 IX  1938.
313 Ibidem , fol. 176, jak  w yżej 24 IV 1939.
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Lipny, Stanisław Pietrek, Karol Russwurm, Karol Rydziński, Czesław 
Sikora, Marceli Skrzypczak, Władysław Henryk Stempa, Karol Szmaj. 
Stanisław Szustkowski, Franciszek Świątkowski, Jerzy i Józef Świerży. 
Leonard Walczak i Henryk Włodarczak 3U.

*
* “ *

Szczególnie napięta sytuacja polityczna na terenie granicznym zmu­
siła kierownictwo gimnazjum bytomskiego do zwolnienia w dniach 26— 
28 sierpnia 1939 r. wszystkich uczniów i wysłania ich do rodzinnych 
miejscowości. Kilka dni później gestapo zlikwidowało gimnazjum. Roz­
poczęte wówczas aresztowania działaczy polskich nie ominęły również, 
starszych zwłaszcza, uczniów, z których np. Bernard Daniel z Zabrza, 
Paweł Kurzeja z Raciborskiego, Leon Nawrocki z Raciborza, Piotr 
Pandsa i Ignacy Russek z Zabrza znaleźli się w obozie koncentracyjnym 
w Buchenwaldzie. Gestapo wydało także nakaz aresztowania Wiktora 
Głowani z Centawy i Rafała Warzoka z Raciborskiego 315.

Znaczna część uczniów wcielona została do szeregów Wehrmachtu. 
Jeszcze przed rozpoczęciem wojny grupa starszych uczniów gimnazjum 
zaciągnęła się do Korpusu Gdańskiego. Niemcy wyłapywali specjalnie 
spośród jeńców wychowanków bytomskiego gimnazjum, skazując ich 
następnie na śmierć. Los taki spotkał Mariana Foremskiego z Berlina, 
Franciszka Krawczyka z Westfalii (więźnia obozu w Buchenwaldzie) oraz 
Władysława Planetorza z Cisek, pow. Koźle, którzy straceni zostali 
w Berlinie. Ponadto rozstrzelani zostali m. in. Rafał Bortel z Miejsca 
Odrzańskiego, pow. Koźle, Gusenda z Westfalii i Pandsa z Opolskiego 316 317.

Tragiczny był los bytomskich uczniów w szeregach armii hitlerow­
skiej; wspominają o nim w swoich pamiętnikach Franciszek Adamiec 
i Jacek Sleziona 3n. Dziesiątkami łożyli swe młode życie na wszystkich 
frontach II wojny światowej. Według dotychczasowych, niekompletnych 
jeszcze danych w czasie wojny zginęło około 30°/o wychowanków gim­
nazjum 318, np. z 18 uczniów klasy ósmej z 1939 r. przy życiu zostało 
zaledwie sześciu; zginął m. in. Schulik z Miechowie, Stefan Bugieł z Klucz 
— prymus szkoły i szereg innych319. Wielu gimnazjalistów zdezertero­
wało z Wehrmachtu dzięki pomocy polskiego podziemia. Niektórzy do­
stali się do oddziałów polskich, organizowanych na terenie Związku Ra­

811 RO, I, 2122, fol. 315—319.
3,0 H a j d u k, op. cit.
3,6 Cyt. za K w i e t n i e w s k i m ,  op. cit.
317 A d a m i e c ,  op. cit., s. 349, S l e z i o n a ,  op. cit., s. 449—454.
318 Jak  przypis 111.
319 J. S l e z i o n a ,  B yło  to 25 la t temu..., „Głosy znad Odry", n r  42 z 16 XI 1957.
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dzieckiego, w których uczestniczyli w zwycięskim szlaku bojowym od 
Lenino do Berlina, jak np. major Jan Gałązka z Gliwickiego — obecny 
poseł na Sejm oraz porucznik Tomasz Szymała z Dobrzenia Wielkiego 32°.

•K.
* *

Zagadnieniem niezmiernie ważnym ze względu na charakter i cel 
polskiego gimnazjum prywatnego w Bytomiu jest poznanie środowiska 
geograficznego, z którego wywodzili się jego uczniowie. Problem ten 
ujmuje zwięźle materiał zestawiony w tabeli 3 321, obrazujący coroczny 
bezwzględny i procentowy udział różnych prowincji w składzie uczniow­
skim oraz zmiany w nim zachodzące. Warto mu się przypatrzyć nieco 
dokładniej.

Tabela 3. Pochodzenie uczniów gimnazjum bytomskiego

Z ogólnej liczby uczniów przypada na
Okres Górny Śląsk Pom orze W estfalię inne prow incje Razem

uczniów
ogółem 0//o ogółem O//o ogółem % ogółem %

XI/1932 95 100,0 — — — — — — 95
XI/1933 123 80,4 25 16,3 2 1,3 3 2,0 153

VIII/1934 126 63,9 40 20,3 25 12,7 6 3,1 197
XI/1935 135 55,1 64 26,1 38 15,5 8 3,3 245
V/1S36 150 50,2 80 26,7 51 17,1 18 6,0 299

Vm/1937 142 54,2 65 24,8 44 16,8 11 4,2 262
IX/1938 129 70,1 18 9,8 32 17,4 5 2,7 184

VII/1939 120 58,2 15 7,2 54 26,2 17 8,4 206

Stan z listopada 1932 r. nie wymaga wyjaśnień, skoro wiadomo, że 
pierwszymi uczniami gimnazjum bytomskiego byli bez reszty Ślązacy, 
w większości wypadków uczący się dotąd w gimnazjum lublinieckim. 
W latach następnych obserwować można proces coraz to większego na­
pływania uczniów z pozostałych skupisk Polaków na terenie Rzeszy Nie- * 351

380 Jak  przypis 316.
351 Tabelę 3 zestawiono z następujących źródeł: „Idziemy", nr 2/1933; OP, 136, 

k arta  nie num erow ana, pismo nadprezydenta do m in istra  oświaty z 29 V III 1934; OP, 
137, fol. 124, według „Ilustrow anego K uriera Codziennego", n r 158 z 6 VI 1936; 
OP, 137, fol. 148, nadprezydent do m in istra  ośw iaty 3 VI 1937; ibidem , fol. 225, 
jak wyżej 23 V III 1937; ibidem , fol. 225, jak  wyżej 23 VIII 1937; RO, I, 2122, fol. 
303—319. Dane d la roku 1938 op iera ją się na w łasnych obliczeniach. Użyte w  ta ­
beli nazwy geograficzne „Pomorze" i „W estfalia" należy rozumieć rozszerzająco. 
Rod nazwą „Pomorze" mieszczą się bowiem uczniowie z powiatów: Bytów, Olsztyn, 
Sztum, Złotów itp. Podobnie nazw a „W estfalia" obejm uje N adrenię i w łaściw ą 
Westfalię.
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mieckiej, a zwłaszcza z Pomorza z tzw. Pogranicza oraz z Westfalii. Już 
w listopadzie 1933 r. uczniów spoza granic Górnego Śląska było 19,6% 
wobec 80,4% Górnoślązaków. Na odsetek ten składało się 20 uczniów 
z powiatu Złotów, po 3 z powiatu Olsztyn i Berlina i po 2 z powiatu 
Bytów i z Westfalii. Z 123 Ślązaków na poszczególne powiaty przypadało: 
Opole — 37, Racibórz — 23, Bytom — 17, Gliwice — 16, Olesno — 9, 
Strzelce Op. — 6, Zabrze — 5, Koźle — 4, Prudnik — 3 oraz Dobro­
dzień, Niemodlin i Świętochłowice po 1.

Napływ uczniów spoza Śląska uwydatnia się jeszcze wyraźniej na 
podstawie danych z sierpnia 1934 r., gdzie stanowią oni już 36,1% wobec 
63,9% Ślązaków. Z liczby ponad 70 uczniów 30 pochodzi z Pomorza, 
16 z Westfalii, po 9 z Prus Wschodnich i Nadrenii, 4 z Berlina, 3 z Po­
morza oraz po jednym z Dolnego Śląska i z Polski.

Zarysowana w poprzednich latach tendencja znacznego napływu ucz­
niów spoza granic Śląska daje się zaobserwować także w latach 1935— 
1936. W r. 1935 odsetek tej młodzieży wzrasta do 44,9% (Górny Śląsk — 
55,1%). Spośród 110 uczniów 41 pochodziło z Pogranicza, 23 z Prus 
Wschodnich, 38 z Nadrenii i Westfalii, 7 z Łużyc i 1 z Berlina 322. W maju 
1936 r. odsetek młodzieży spoza Śląska Opolskiego osiąga swój maksy­
malny poziom — 49,1%. Na odsetek ten składało się 149 uczniów, po­
chodzących: z Pogranicza — 51, z Pras Wschodnich — 27, z Pomorza — 
2, z Westfalii — 28, z Nadrenii — 23, z Wrocławia — 9, z Łużyc — 8 
oraz 1 ź Hanoweru.

Przeprowadzone w latach 1936—1937 zwolnienia wywołały także 
zmiany w strukturze geograficznej stanu uczniowskiego, które znalazły 
swój wyraz w przekroju z sierpnia 1937 r. Odsetek młodzieży spoza 
Śląska obniżył się tu z 49,1 na 45,8% (Pomorze z 26,7 na 24,8%, West­
falia z 17,1 na 16,8%, zaś pozostałe prowincje — głównie Łużyce — 
z 6,0 na 4,2%). Na odsetek ten składało się 52 uczniów z Pogranicza, 
12 z Prus Wschodnich, 1 z Pomorza, 23 z Westfalii, 21 z Nadrenii, 8 z Ber­
lina i 3 z Hanoweru.

Zasadnicze zmiany w obserwowanym obrazie nastąpiły z chwilą prze­
niesienia w listopadzie 1937 r. 80-osobowej grupy uczniów do gimnazjum 
w Kwidzyniu. W grupie tej znajdowało się aż 46 Kaszubów i Mazurów, 
wobec 16 uczniów znad Renu i tylko 12 Górnoślązaków. Brak niestety 
urzędowych danych o ruchu i stanie uczniów w roku 1938, wobec tego 
nie można ustalić z całą dokładnością ich rozmieszczenia geograficznego. 
Porówując jednak dane z 1937 r. z wszelkimi luźnymi informacjami po 328

328 Dla porów nania przytaczam  jeszcze nieco wcześniejsze dane ze spraw ozda­
nia nadprezydenta do m in istra  ośw iaty z 31 VII 1935 r. Na 222 uczniów przypadało: 
z Górnego Ś ląska 123, z Pogranicza 40, z W estfalii 21, z N adrenii 16, z P rus Wschod­
nich 10, z B erlina 4, z Pom orza i Saksonii po 3 — OP, 1170, fol. 450.



rok 1939, można było w przybliżeniu ustalić, że odsetek młodzieży spoza 
Śląska wynosił tylko około 30% uczniów, i to głównie dzięki około 
30 uczniom z Nadrenii i Westfalii. Powyższe dane potwierdza w zupeł­
ności analiza nowo przyjętych uczniów z 1939 r., z których z Pomorza 
pochodzi tylko 5 wobec 19 z Westfalii i 14 z Górnego Śląska. Ostatecz­
nie struktura w lipcu 1939 r. wykazuje w gimnazjum bytomskim 41,8% 
uczniów spoza Śląska, w tym aż 26,2% z Nadrenii i Westfalii.

Na podstawie powyższych danych można w dziejach gimnazjum by­
tomskiego wyróżnić dwa okresy. W pierwszym, obejmującym lata 1932— 
1937, uczelnia skupiała młodzież polską z terenu całych Niemiec, w dru­
gim natomiast — lata 1938—1939 — gimnazjum bytomskie stało się 
ośrodkiem skupiającym głównie młodzież ze Śląska i znad Renu. Sto­
sunkowo duży udział uczniów warmińsko-mazurskich w pierwszym okre­
sie został obecnie zredukowany przez utworzenie nowego gimnazjum 
polskiego w Kwidzyniu.

Z tabeli 3 widać wyraźnie, że Górnoślązacy stanowili zawsze zdecy­
dowaną większość stanu uczniowskiego gimnazjum w Bytomiu. Ponieważ 
ci ostatni interesują nas szczególnie, zgrupowano ich powiatami w osob­
nym zestawieniu, którego podstawą był dołączony do niniejszej pracy 
szczegółowy wykaz uczniów gimnazjum (tabela 4).
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Tabela 4. Podział górnośląskich uczniów gimnazjum

I<p.
*.

Powiat Liczba
uczniów

Lp. Pow iat Liczba
uczniów

1 Bytom 57 7 Olesno 15
2 Opole 57 8 Koźle 12
3 Racibórz 47 9 P rudn ik 10
4 Zabrze 22 10 Dobrodzień 4
5 Gliwice 21 11 Niem odlin 2
6 Strzelce Op. 20 12 K luczbork 1

v Razem 268

Tabela ta daje w pewnym stopniu obraz siły i żywotności żywiołu 
polskiego na Górnym Śląsku w latach trzydziestych bieżącego stulecia. 
Pozwala ona wyróżnić trzy zasadnicze grupy powiatów. Pierwszą sta­
nowią: Bytom, Opole i Racibórz, drugą: Zabrze, Strzelce Op., Gliwice, 
Olesno i chyba jeszcze Koźle. Najsłabiej wreszcie reprezentowana jest 
młodzież polska z powiatów Kluczbork, Niemodlin, Dobrodzień i Prudnik.

Dla porównania wymienię, że z powiatu Złotów uczęszczało do gim­
nazjum bytomskiego 60 uczniów. Inne powiaty pomorskie reprezentowane 
są już słabiej: Sztum — 14, Bytów — 3 itd. Znad Renu zaś najwięcej ucz­
niów pochodziło z Hamborn-Duisburg, bo 22. W dalszej kolejności idą:
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Bottrop — 14, Dortmund — 7, Wanne-Eickel — 7, Bochum — 6. Cas- 
trop-Rauxel oraz Essen po 5, Recklingshausen — 4, Oberhausen, Gelsen­
kirchen i Harburg-Wilhelmsburg po 3 itd. Z obszarów Ziemi Lubuskiej 
najsilniej reprezentowany jest powiat Międzyrzecz — 7 uczniów. Dla 
uzyskania dalszych szczegółów odsyłam do zała.czonego szczegółowego 
wykazu uczniów.

Pochodzenie społeczne uczniów:
Ciekawego materiału dostarcza także analiza pochodzenia społecz­

nego uczniów bytomskiego gimnazjum. Analiza ta daje nam zarazem od­
powiedź na pytanie, z jakich to warstw czy grup społecznych składał 
się element polski nie tylko na terenie Śląska, ale i w całych Niemczech. 
Dane te mieszczą się w tabeli 5 32S, która wykazuje dobitnie, że podsta­
wowa grupa uczniów gimnazjum bytomskiego — to synowie klasy robot­
niczej (29,6%) i pracującego chłopstwa (23,0%). Inteligencja pol­
ska reprezentowana jest bardzo skromnym odsetkiem — 4,4%. Gdyby 
jeszcze wyeliminować uczniów o nie ustalonym pochodzeniu społecznym, 
przewaga grupy robotniczo-chłopskiej byłaby jeszcze większa: chłopi 
— 26%, robotnicy — 19% i górnicy — 14%. Tak wysoki udział synów 
rodzin robotniczo-chłopskich w składzie uczniów gimnazjum bytomskiego 
wynikał z świadomego dążenia ludności polskiej na terenie Rzeszy Nie­
mieckiej do wychowania własnej, bliskiej sobie inteligencji.

T abela 5. Pochodzenie społeczne uczniów 
gim nazjum  bytomskiego

G rupa 
. społeczna

Liczba
uczniów

%  ogółu 
uczniów

Chłopi 113 23,0
Robotnicy 84 17,0
Górnicy 62 12,6
Wolne zawody 50 10,1
Chałupnicy 35 7,1
Emeryci 33 6,6
Inteligencja prac. 22 4,4
Inne grupy 36 7,3
Nie ustaleni 58 11.9

Razem 493 100,0

323 D la uniknięcia nieporozum ień podaję, że w  tabeli 5 pod pojęciem „wolne 
zawody“ mieści się: 13 synów  m urarzy, 8 kupców, 7 ogrodników, po 3 kowali, 
kraw ców  i szewców, po 2 m łynarzy i p iekarzy  oraz po jednym  kołodzieju, sto­
larzu, ślusarzu, rym arzu , budow niczym  organów, karczm arzu, fryzjerze, drukarzu 
i sterniku. Pod pojęciem  „inne grupy" natom iast mieszczą się bliżej nie określeni: 
Besitzer — 19, H ausbesitzer — 3 oraz 4 w łaścicieli ziemskich, 2 organistów  itp.



POLSKIE GIMNAZJUM PRYWATNE W BYTOMIU 2 0 1

Tabela 6. Pochodzenie społeczne uczniów gimnazjum bytomskiego 
z rozbiciem na prowincje

Prow incje G rupa
społeczna

Liczba
uczniów

%  danej 
grupy społ.

%  uczniów 
prow incji

Górny Śląsk chłopi 66 58,4 24,6
robotnicy 39 46,4 14,5
górnicy 30 48,4 11,2

Pomorze chłopi 37 32,8 40,0
robotnicy 10 12,0 10,6
górnicy — — —

W estfalia chłopi 1 0,1 1,1
robotnicy 24 28,6 27,3
górnicy 32 51,6 36,8

Niezmiernie ciekawie przedstawia się podział głównych grup społecz­
nych na poszczególne prowincje Rzeszy Niemieckiej oraz stosunek da­
nej grupy do ogółu uczniów z danej prowincji. Interesujący nas ma­
teriał zestawiony został w tabeli 6. Z tabeli tej wynika, że grupę sy­
nów chłopskich w gimnazjum bytomskim reprezentowali przede wszyst­
kim Ślązacy, stanowili oni tu bowiem 58,4% wszystkich synów chłop­
skich. Z uczniów napływających z Pomorza zdecydowaną większość sta­
nowili również synowie chłopów — 40,0%. Razem młodzież chłopska 
z Pomorza i Śląska stanowiła 91,2% grupy chłopskiej. Westfalia i Nad­
renia wysyłały przede wszystkim synów polskich rodzin górniczych — 
36,8%. Uzyskane w ten sposób dane umożliwiają zobrazowanie struk­
tury społecznej ludności polskiej w Niemczech w sposób następujący: 
ludność polską na terenie Rzeszy Niemieckiej tworzyły na Górnym Ślą­
sku szerokie masy chłopów i robotników, na Warmii i Mazurach masy 
chłopstwa, a już w znacznie słabszym stopniu proletariat przemysłowy, 
a wreszcie w Westfalii niemal wyłącznie zatrudnieni w tamtejszym cięż­
kim przemyśle robotnicy, a przede wszystkim górnicy.

4. ABSOLWENCI GIM NAZJUM  BYTOMSKIEGO

Dzięki zdecydowanej postawie dyrekcji gimnazjum, maturzystów, 
a także prasy polskiej 7 maja 1935 r. doszło ostatecznie do przyznania 
przez niemieckie władze szkolne praw publicznych gimnazjum bytom­
skiemu. Od tej pory uczelni przysługiwało prawo odbywania egzaminów 
maturalnych we własnym lokalu przed komisją złożoną z własnego grona

Pewne zastrzeżenia może w yw ołać rozbicie synów rodzin proletariackich  na robotni­
ków i górników. Podziial ten  w prow adzony został jednak d la uzyskania dokład­
niejszego obrazu pochodzenia społecznego uczniów.
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pedagogicznego. W ten sposób gimnazjum bytomskie zyskało na zna­
czeniu w oczach społeczeństwa. Podstawowe zadanie uczelni, wychowanie 
kadry rodzimej inteligencji polskiej, mogło być odtąd realizowane już 
w konkretnej formie z perspektywą stopniowego wypełniania luk ist­
niejących na tym odcinku. Rzecz jasna, do tego potrzeba było czasu, lat 
wytrwałej i żmudnej pracy. Niestety, czasu tego gimnazjum bytomskie­
mu nie starczyło.

Pierwsza w dziejach gimnazjum matura odbyła się w dniach 28—29 
maja 1935 r. Stanęło do niej sześciu uczniów. Wszyscy uzyskali pozy­
tywne wyniki, dając tym samym dowód należytego poziomu naukowego 
uczelni. A oto nazwiska pierwszych absolwentów: Emanuel Brieger, Ni­
kodem Broma, Piotr Mehl, Sylwester Piernikarczyk, Władysław Plane- 
torz i Wilhelm Poloczek 324.

Administracja niemiecka za wszelką cenę usiłowała ustalić dalsze za­
miary bytomskich absolwentów i w tym celu pilnie śledziła dalszą ich 
działalność. Władze policyjne nadsyłały systematycznie raporty do Re- 
jencji, która z kolei przekazywała je ministrowi spraw wewnętrznych 
Rzeszy. Dzięki tym raportom zachowało się szereg danych, które poniżej 
wykorzystano przy omawianiu losów poszczególnych absolwentów. Udało 
się ustalić, co następuje:

1. Emanuel B r i e g e r ,  ur. 31 XII 1912 r. w Grabinie, pow. Prudnik. 
Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 1932 r. W r. szk. 1935/36 miał 
zostać słuchaczem akademii pedagogicznej w Bytomiu 325. Czy tak rze­
czywiście się stało, nie wiadomo, gdyż w raporcie gestapo do nadprezy- 
denta z 26 II 1936 r. mówi się o nim tylko ogólnikowo, że jest studen­
tem, bez wyszczególnienia wydziału 32°.

2. Nikodem B r o m a ,  ur. 10 XI 1913 r. w Komprachcicach, pow. 
Opole. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 1932 r. W r. szk. 1935/36 
rozpoczął dalszą naukę w bytomskiej akademii pedagogicznej 327. Po jej 
ukończeniu objął stanowisko nauczyciela w szkole mniejszościowej w Je­
mielnicy, pow. Strzelce Op. 328 329 330, a w 1938 r. przeniósł się do Złotowa 32fl. 
Jeszcze podczas pracy w Jemielnicy prowadził zimą 1937/38 kurs języka 
polskiego w miejscowości Sieroniowice 33°.

324 OP, 1170, fol. 426, gestapo w Opolu do nadprezydenta 3 VII 1935.
385 RO, I, 2137, fol. 6, toż do prezydenta Rejencji 25 VII 1935.
320 OP, 137, fol. 23, gestapo w  Opolu do nadprezydenta 26 II 1936.
327 Jak  przypis 325.
328 RO, I, 1935, fol. 320, prezydent policji w Gliwicach do prezydenta Rejencji 

17 II 1938.
329 RO, I, 2136, fol. 46, gestapo w Opolu 6 VIII 1938.
330 RO, I, 2122, fol. 12.
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3. Piotr M eh 1, ur. 26 VII 1912 r. w Dobrzeniu Wielkim, pow. Opole. 
W bytomskim gimnazjum uczył się od 1932 r. Początkowo miał także 
zostać słuchaczem akademii pedagogicznej w Bytomiu. Na początku 
1936 r. rozpoczął jednak studia filozoficzne na uniwersytecie w Kró­
lewcu 331. W 1937 r. podczas obrad Polskiego Zrzeszenia Akademickiego 
z terenu Rzeszy, które odbywały się w Bytomiu, wybrany został sekre­
tarzem zrzeszenia 332. Wiadomo też, że zimą 1935/36 prowadził w Gogo­
linie kurs języka polskiego 333.

4. Sylwester P i e r n i k a  r c z y k ,  ur. 26 XI 1911 r. w Wieszowie, 
pow. Bytom, w rodzinie górniczej. W bytomskim gimnazjum kształcił 
się od 1932 r. Według raportu gestapo z 25 VII 1935 r. miał początkowo 
także studiować w bytomskiej akademii pedagogicznej. Przeniósł się jed­
nak do Berlina, gdzie rozpoczął pracę w Banku Słowiańskim w charak­
terze wolontariusza. Od 1 IV 1936 r. zamierzał rozpocząć studia ekono­
miczne 334. Podczas bytomskich obrad Polskiego Zrzeszenia Akademickiego 
w Niemczech z 1937 r. wszedł jako skarbnik w skład nowego Zarządu 
zrzeszenia 335.

5. Władysław P l a n e t o r z ,  ur. 14 XII 1910 r. w Ciskach, pow. 
Koźle, w rodzinie chałupnika. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał 
od 1932 r. Również i on miał początkowó kształcić się w bytomskiej aka­
demii, ale ostatecznie rozpoczął studia filozoficzne na uniwersytecie 
w Królewcu, gdzie wraz z Mehlem należał do Polskiego Zrzeszenia Aka­
demickiego 336. W okresie ferii semestralnych pozostawał zawsze do dy­
spozycji Związku Polaków 337, wiadomo np., że zimą 1936/37 wygłosił 
referaty o zabytkach Krakowa i Rzymu w ramach akcji odczytowej Pol­
skiego Uniwersytetu Ludowego 338, zaś w dniach 6 II — 6 III 1937 r. 
uczestniczył w kursie dla kierowników kółek dramatycznych w Jastrzę­
biu-Zdroju 339 *. 24 IX 1937 r. dyrektor policji w Opolu donosił nadprezy- 
dentowi m. in., że w okresie tegorocznych ferii Planetorz pracował w re­
dakcji opolskich „Nowin Codziennych" oraz, że podróżuje po wsiach 
rozwijając propagandę wśród ludności polskiej 34°. Podczas wojny osa­

531 Zob. przypis 325 i 326.
333 RO, I, 1934, fol. 583—584, gestapo w Opolu 25 V II 1937; ibidem , fol. 654—655, 

dyrektor policji w Opolu do nadprezydenta 24 V II 1937.
333 RO, I, 2122, fol. 9.
333 Zob. przypis 325 i 326.
335 Zob. przypis 332.
336 Zob. p rzypis 325 i 326.
337 RO, I, 1932, fol. 3876, gestapo w Opolu 3 IV 1936.
338 RO, I, 2138, fol. 19, toż do prezydenta Rejencji 4 VI 1937.
338 RO, I, 2150, fol. 136, jak  wyżej 5 IV 1937.
w  RO, 1, 1934, fol. 817.
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dzony został w obozie koncentracyjnym w Buchenwaldzie, a następnie 
stracony w Berlinie.

6. Wilhelm P o 1 o c z e k, ur. 4 IV 1914 r. w Górnikach, pow. Bytom, 
w rodzinie górniczej. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 1932 r. 
Po maturze przyjęty został na studia na Uniwersytecie Berlińskim 341.

*

* *

Druga z kolei matura w dziejach gimnazjum bytomskiego odbyła się 
w dniach 9—10 marca 1936 r. Stanęło do niej dziesięciu kandydatów, 
którzy zdali egzamin z wynikiem pozytywnym. Byli to:

1. Jan C h o d e r a ,  ur 15 X 1915 r. w Świętach, pow. Złotów, w ro­
dzinie chłopskiej. Do gimnazjum bytomskiego przyjęty został prawdo­
podobnie w 1934 r. Do 12 X 1936 r., tj. do chwili, kiedy gestapo w Opolu 
przesłało prezydentowi Rejencji dane o dalszych losach maturzystów 
z 1936 r. 342 343, nie wiadomo było, czy będzie kontynuował studia, czy też 
podejmie jakąś inną pracę; w każdym razie po maturze wrócił do rodzi­
ców w Złotowskie. Ponadto wiadomo, że zimą 1936/37 wygłosił w ra­
mach Polskiego Uniwersytetu Ludowego odczyt o powstaniu stycznio­
wym 34S.

2. Józef Cz e c h ,  ur. 16 VIII 1913 r. w Niewodnikach, pow. Niemo­
dlin, w rodzinie ogrodnika. Do gimnazjum bytomskiego ńczęszczał od 
1932 r. Po maturze odbył służbę pracy (Arbeitsdienst); zamierzał studio­
wać teologię na Uniwersytecie Wrocławskim.

3. Jan G a ł ą z k a ,  ur. 8 X 1912 r. w Czechowicach, pow. Gliwice, 
w rodzinie robotniczej. W gimnazjum bytomskim uczył się od 1932 ę. 
Bezpośrednio po maturze odbył służbę pracy w Cottbus. Dalsze zamiary 
Gałązki były początkowo władzom niemieckim nie znane. Z 1937 r. za­
chował się dokument, w którym znajduje się wzmianka mówiąca, że nie 
został przyjęty do wyższej szkoły pedagogicznej w Bytomiu i dlatego 
otrzymał pracę w Banku Ludowym w Gliwicach 344. W roku szkolnym 
1937/38 rozpoczął naukę we wspomnianej szkole pedagogicznej w By­
tomiu 345, nie trwała ona długo, bo już w następnym roku szkolnym roz­
począł studia filologiczne na Uniwersytecie Wrocławskim. Studia te zo­
stały jednak szybko przerwane. Dowiadujemy się bowiem z raportu pre­
zydenta policji górnośląskiego okręgu przemysłowego do nadprezydenta

341 Zob. p rzypis 325.
348 OP, 137, fol. 152—155, lub RO, I, 14130, fol. 42—45.
343 Zob. przypis 338.
344 RO, I, 1934, fol. 152, prezydent policji w  Gliwicach do nadprezydenta 22 

II 1937.
345 RO, I, 1935, fol. 122, jak  wyżej 23 XI 1937.
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z 19 VIII 1939 r., że Gałązka został wydalony z Uniwersytetu Wrocław­
skiego w ramach stosowania środków odwetowych za zamykanie niemiec­
kich placówek oświatowych w Polsce i że od 5 VII 1939 r. przebywa 
w domuS4e. W niecały miesiąc później prezydent donosi ponadto, że 
Gałązka był przez pewien czas nauczycielem w jednej ze szkół mniej­
szościowych w powiecie opolskim. Jednocześnie stwierdza, że Gałiązka 
przebywając w rodzinnej miejscowości „prowokuje ludność niemiecką 
swoim wałęsaniem się“ i dlatego „gestapo ma powód do zatrzymania go 
i doprowadzenia do jakiejś pożytecznej pracy" * 347. W okresie II wojny 
światowej wstąpił w szeregi Armii Polskiej, w których dosłużył się stop­
nia majora. Obecnie jest posłem na Sejm PRL.

4. Franciszek G r z e s i k ,  ur. 18 V 1914 r. w Budzisku, pow. Racibórz, 
w rodzinie chłopskiej. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 1932 r. 
Po maturze odbył służbę pracy w obozie w Cottbus. Później zamierzał 
odbyć służbę wojskową, a następnie rozpocząć studia teologiczne.

5. Paweł K a s p e r e k ,  ur. 26 V 1914 r. w Winowie, pow. Opole, 
w rodzinie chłopskiej. Naukę w gimnazjum bytomskim pobierał od 1932 r. 
Po odbyciu służby pracy w Marburgu zamierzał zostać nauczycielem 348.

6. Antoni P i s a r c z y k ,  ur. 20 VII 1912 r. w Głogówku, pow. Prud­
nik, w rodzinie kołodzieja. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał praw­
dopodobnie od 1934 r. Poza stwierdzeniem odbycia służby pracy w Cott­
bus nie udało się ustalić innych danych o dalszych jego zamiarach.

7. Gerard S p i s 1 a, ur. 13 VI 1912 r. w Nowych Siołkowicach, pow. 
Opole, w rodzinie chłopskiej. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 
1933 r. Po maturze odbył służbę pracy na terenie Łużyc. 24 IX znajdu­
jemy wzmiankę w raporcie dyrektora policji w Opolu do nadprezydenta, 
że student Spisla w okreąie ferii jest zatrudniony w redakcji opolskich 
„Nowin Codziennych" oraz że podróżuje po wsiach celem rozwijania pro­
paganda wśród ludności polskiej s49.

8. Gerard T o m e c h n a, ur. 16 X 1915 r. w Chróścicach, pow. Opole, 
w rodzinie chłopskiej. W gimnazjum bytomskim uczył się od 1932 r. Poza 
odbyciem służby w pracy w okolicach Cottbus akta niemieckie nie za­
wierają danych o dalszych jego zamierzeniach.

9. Józef W a r z e c h a ,  ur. 8 III 1913 r. w Ganiowicach, pow. Raci­
bórz, w rodzinie chłopskiej. Do bytomskiego gimnazjum uczęszczał od 
1932 r. Po maturze zaczął praktykować w Banku Słowiańskim w Berli­

348 RO, I, 1939, fol. 156, jak  wyżej 19 V III 1939.
347 RO, I, 1938, fol. 304, jak  wyżej 11 IX  1939.
348 L andrat opolski pisze 20 V III 1936, że ma zaimlar zostać lekarzem  — RO, I, 

1933, fol. 162.
343 Zob. przypis 340. $
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nie. W okresie wojny został osadzony w obozie koncentracyjnym; zginął 
w Oświęcimiu.

10. Adolf Wa r z o k ,  ur. 14 VI 1915 r. w Ciechowicach. pow. Raci­
bórz. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał także od 1932 r. Po maturze 
odbył służbę pracy w Cottbus. Od października 1936 r. zamierzał odbyć 
służbę wojskową, a następnie rozpocząć studia rolnicze w Polsce.

♦
* *

Rok szkolny 1936/37 był rekordowy także i pod względem ilości absol­
wentów. Wypowiadane informacje odnośnie do ich liczby nie są zgodne 350, 
a przecież sprawa nie nastręcza wątpliwości tym bardziej, że zachowały 
się coroczne urzędowe zestawienia absolwentów doprowadzone do roku 
szkolnego 1938/39 3M, a także szczegółowy wykaz maturzystów z 1937 r.*5'- 
Na ich podstawie można stwierdzić, że do egzaminu maturalnego, który 
odbywał się w dniach 15—19 lutego 1937 r .353, stanęło ostatecznie 23 kan­
dydatów. 21 z nich zdało pomyślnie tę ciężką próbę życiową. Byli to:

1. Jan B a 1 z a r, ur. 15 XI 1915 r. w Bottrop w Westfalii w rodzinie 
krawca. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał prawdopodobnie od 1934 r. 
Po odbyciu służby pracy zamierzał zostać nauczycielem rysunków.

2. Leon C h o d e r a, ur. 22 V 1917 r. w Świętach, pow. Złotów, w ro­
dzinie chłopskiej. Uczniem gimnazjum bytomskiego był prawdopodobnie 
od 1934 r. Po odbyciu służby pracy zamierzał studiować medycynę 
względnie matematykę.

3. Edward C y b a, ur. 30 V 1915 r. w Dahlhausen, pow. Bochum, 
w rodzinie robotniczej. Do gimnazjum bytomskiego przyjęty został praw­
dopodobnie w 1934 r. Po odbyciu służby pracy zamierzał zostać dzienni­
karzem.

4. Albin D o n n e r o w i c z, ur. 12 IX 1914 r. w Świętach, pow. Zło­
tów, w rodzinie piekarza. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 
1933 r. Po odbyciu służby pracy zamierzał zostać nauczycielem.

5. Ignacy G ł o w a n i a, ur. 27 I 1914 r. w Bytomiu w rodzinie ro- 330 331 * 333

330 P o p k i e w i c z ,  op. cit., s. 448 podaje następujące dane: 1934/35 — 6 absol­
w entów , 1935/36 — 10, 1936/37 — 21 (przystąpiło 23), 1937/38 — 8, 1938/39 — 16 
(z tego 4 w e w rześniu 1938 i 12 w m arcu 1939). W sum ie uzyskało 61 m aturzystów . 
K w i e t n i e w s k i ,  op. cit., natom iast przytacza następujące dane: 1935 — 6 , 
1936 — 9, 1937 — 26, 1938 — 11 i  1939 — 12. Razem 64. A d a m i e c ,  op. cit., 
s. 348, pow iada, że m atu rę  w  1937 r. zdało 15 na 22 kandydatów . W spraw ie da­
nych z 1937 r. por. też RO, I, 1934, fol. 236, prezydent policji w Gliwicach do nad- 
prezydenta 23 III  1937.

331 RO, I, 14130, fol. 174, zestaw ienie Rejencji z 30 III 1939.
352 OP, 137, fol. 195— 197, gestapo do nadprezydenta 4 VIII 1937.
333 RO, I, 1934, fol. 236. ,
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botniczej. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał od 1932 r. Po odbyciu 
służby pracy pragnął zostać nauczycielem i rzeczywiście we wrześniu 
1937 r. przyjęty został do wyższej szkoły pedagogicznej w Bytomiu 354 355.

6. Adolf G o 1 a w s k i, syn górnika z Wieszowy, pow. Bytom, ur. 23 V 
1916 r. i od 1932 r. uczęszczający do gimnazjum bytomskiego (poprzed­
nio był uczniem gimnazjum lublinieckiego). Jego osoba była przedmiotem 
dużego zainteresowania ze strony władz niemieckich. Tak np. już 18 XI 
1935 r. posterunek policji w Wieszowej doniósł landratowi bytomskiemu, 
że poprzedniego dnia podczas przedstawienia sztuki Ojcze nasz przema­
wiał do zebranej publiczności, dziękując za liczne przybycie i zachęcając 
do częstego uczestniczenia w podobnych imprezach s55. Golawski był też 
kierownikiem chóru „Jutrzenka" w rodzinnej miejscowości 356. Miał wiel­
kie zamiłowanie do pracy kulturalno-oświatowej, będąc jeszcze uczniem 
występował z deklamacjami na akademiach itp., jak np. 29 XI 1935 r. 
na uroczystości z okazji 105 rocznicy wybuchu powstania styczniowego 357.

7. Marian Ho r s t ,  ur. 25 III 1917 r. w Zakrzewie, pow. Złotów, do 
gimnazjum bytomskiego uczęszczał prawdopodobnie od 1934 r. Po od­
byciu służby pracy zamierzał zostać nauczycielem.

8. Teodor K i j o w s k i ,  syn robotnika z Czechowic, pow. Gliwice, 
ur. 8 XI 1913 r., zaś od 1932 r. uczęszczający do gimnazjum bytomskiego. 
W okresie od kwietnia do października 1937 r. odbywał służbę pracy 
w Bremie. Początkowo i on miał zamiar zostać nauczycielem. Później 
jednak dowiadujemy się o jego bezowocnych staraniach o przyjęcie na 
studia teologiczne we Wrocławiu 358. Z konieczności zatem musiał pozo­
stać w domu 359. Dopiero na początku 1939 r. przeniósł się do Opola ma­
jąc tu widoki na zatrudnienie w polskim konsulacie albo w biurze adw. 
Kwoczka 36°.

9. Augustyn K l i m a s ,  prawdopodobnie uczęszczający od 1934 r. do 
gimnazjum bytomskiego, ur. 11 VIII 1914 r. w Bytomiu w rodzinie gór­
nika. Zamierzał studiować teologię.

10. Antoni L e d w i g, syn stróża z Królewskiej Nowej Wsi, pow. 
Opole, ur. 17 I 1915 r. i od 1932 r. uczęszczający do gimnazjum bytom­
skiego. Po odbyciu służby pracy chciał zostać nauczycielem.

11. Jan M a c i o s z e k ,  ur. 16 II 1916 r. w Starych Siołkowicach,

354 RO, I, 14130, fol. 119, gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 31 I 1938.
355 RO, I, 2127, fol. 76.
356 RO, I, 1933, fol. 260; RO, I, 2127, fol. 103.
347 RO, I, 2137, fol. 18, gestapo w Opolu do prezydenta Rejencji 11 X II 1935.
.U8 r o , I, 1935, fol. 319, prezydent policji w  Gliwicach do tegoż 17 II  1938.
358 RO, I, 1936, fol. 51, jak  wyżej 18 X  1938.
3,0 RO, I, 1937, fol. 74, jak  wyżej 17 III  1939.
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pow. Opole, w rodzinie ogrodnika. Do gimnazjum bytomskiego uczęszczał 
od 1932. Po odbyciu służby pracy zamierzał rozpocząć studia rolnicze.

12. Jan M a r s z a ł e k, ur. 8 VIII 1916 r. w Groszowicach, pow. Opole, 
w rodzinie chłopskiej, a od 1932 uczęszczający do gimnazjum bytom­
skiego. Również i on po odbyciu służby pracy zamierzał studiować rol­
nictwo.

13. Roman N e u g e b a u e r, ur. 7 II 1918 r. syn robotnika z Ham- 
born w Westfalii, który prawdopodobnie od 1934 r. uczęszczał do gim­
nazjum bytomskiego. Pragnął zostać księdzem.

14. Józef P o s n y, ur. 6 I 1916 r. w Wieszowie, pow. Bytom, w ro­
dzinie robotniczej. Do gimnazjum bytomskiego przeniósł się dopiero 
w 1935 r. z Lublińca. Zamierzał zostać nauczycielem. W rodzinnej miej­
scowości był sekretarzem chóru „Jutrzenka11 S81.

15. Jan S w i t a 1 s k i, ur. 17 I 1915 r. w Bochum, prawdopodobnie 
od 1934 r. uczęszczał do gimnazjum bytomskiego. Po odbyciu służby pracy 
pragnął studiować teologię.

16. Marceli S t y p - R e k o w s k i ,  syn chłopa z Płotowej, pow. By­
tów, ur. 13 III 1917 r. i prawdopodobnie od 1934 r. uczęszczający do gim­
nazjum bytomskiego. Po odbyciu służby pracy chciał studiować rolnictwo.

17. Henryk T a t a r c z y k ,  ur. 10 XII 1915 r. w Bottrop, Westfalia, 
w rodzinie robotniczej. Do gimnazjum bytomskiego przyjęty został praw­
dopodobnie w 1934 r. Chciał zostać nauczycielem.

18. Brunon T h o m a s ,  ur. 22 IV 1917 r. w Kleszczynie, pow. Złotów. 
Data przyjęcia do gimnazjum bytomskiego przypada prawdopodobnie 
na rok 1934 r. Po odbyciu służby pracy zamierzał studiować filologię 
nowożytną, ostatecznie poświęcił się jednak zawodowi nauczycielskiemu 
i od września 1937 r. zaczął uczęszczać do wyższej szkoły pedagogicznej 
w Bytomiu.

19. Józef W o d a r s k i ,  uczeń gimnazjum bytomskiego prawdopodob­
nie (od 1934 r., ur. 29 VIII 1914 r. w Biskupicach, pow. Zabrze, w ro­
dzinie robotniczej. Po odbyciu służby pracy zamierzał zostać nauczycie­
lem. Starał się więc o przyjęcie do wyższej szkoły pedagogicznej w By­
tomiu; początkowo robiono mu trudności 361 362, ale ostatecznie przyjęto go 
do akademii we wrześniu 1937 r. 363 Był też sekretarzem chóru „Halka11 
w Bytomiu 364.

20. Józef W r ó b e l  — uczeń gimnazjum bytomskiego od 1932 r„ ur. 
3 XII 1914 r. w Borkach Wielkich, pow. Olesno, w rodzinie chłopskiej. 
Po odbyciu służby pracy zamierzał studiować ekonomię.

361 RO, I, 2127, fol. 102.
362 RO, I, 1935, fol. 202, gestapo do nadprezydenta X—XI 1937.
363 Ibidem , fol. 319, toż do prezydenta re jencji 17 II  1938.
384 RO, I, 2127, fol. 282, ja k  wyżej 8 III  1938.
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21. Stefan Ż u r a w s k i ,  syn chłopa z Kajęcina, pow. Złotów, uczę­
szczający od 1933 r. do gimnazjum bytomskiego, ur. 17 II 1917 r. Jego 
dalszym zamiarem były studia teologiczne względnie studia rolnicze.

W roku szkolnym 1937/38 matura odbyła się w dwóch sesjach: pierw­
sza 26 września 1937 r. 365 jako uzupełnienie egzaminu z lutego tegoż 
roku, a druga, zasadnicza, w dniach 29—30 marca 1938 r .366

W pierwszym terminie egzamin dojrzałości złożyli:
1. Franciszek A d a m i e c ,  ur. 22 X 1916 r. w Dobrzeniu Wielkim, 

pow. Opole, w rodzinie chałupnika. Po maturze wcielony został do woj­
ska 367. ł

2. Stanisław Ko mo r ,  ur. 8 V 1916 r. w Markowicach, pow. Racibórz, 
w rodzinie ogrodnika. Po odbyciu służby pracy w Legnicy zaczął praco­
wać w Jeleniej Górze 368.

3. Emil S 1 i w k a, ur. 5 I 1914 r. w Mikulczycach, pow. Bytom, w ro­
dzinie robotniczej. Po maturze wcielony został do wojska.

Wszyscy trzej byli uczniami gimnazjum bytomskiego od 1932 r.

W marcu 1938 r. egzamin dojrzałości złożyli:

1. Alojzy B o r s z c z, ur. 20 IV 1913 r. w rodzinie chałupnika z Ostro- 
py, pow. Gliwice. Do gimnazjum bytomskiego przyjęty został w 1933 r. 
7 V 1938 r. wymeldował się do Fuldy, gdzie miał rozpocząć studia teo­
logiczne 369.

2. Albin B r e w k a ,  ur. 12 II 1914 r. w Świętach, pow. Złotów, a od 
1933 r. uczęszczający do gimnazjum bytomskiego. Zamierzał także stu­
diować teologię.

3. Jan C i b i s, ur. 9 VI 1916 r. w rodzinie górniczej z Wieszowy, pow. 
Bytom, uczęszczający do gimnazjum bytomskiego od 1932 r. Po odby­
ciu służby pracy zamierzał rozpocząć studia artystyczne w Berlinie.

4. Paweł Cz e c h ,  uczeń gimnazjum bytomskiego prawdopodobnie 
od 1934 r., ur. 28 IV 1917 r. w Chróścicach, pow. Opole, w rodzinie cha­
łupnika. Pragnął studiować rolnictwo.

385 RO, I, 14130, fol. 106—107, jak  wyżej 26 I 1938.
388 Ibidem , fol. 121—122, jak  wyżej 24 V 1938.
367 Por. jego w spom nienia zamieszczone w  „Pam iętnikach Opolan“, s. 330—349.
888 RO, I, 1935, fol. 286, la n d ra t w  Raciborzu do prezydenta Rejencji 21 II 1938.
383 RO, I, 14130, fol. 161, gestapo w Opolu do tegoż 24 X  1938.
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5. Józef G a b r i e l ,  uczeń gimnazjum bytomskiego od 1932 r., ur. 
14 X 1917 r. w Dobrzeniu Wielkim, pow. Opole, w rodzinie chłopskiej. 
Zamierzał studiować teologię.

6. Jan M e n z 1 e r, uczeń gimnazjum bytomskiego od 1933 r., ur. 
23 XII 1918 r. w Browińcu Polskim, pow. Prudnik. Jego zamierzeniem 
była dalsza nauka w szkole rolniczej.

7. Brunon R o s e n t h a l ,  uczeń gimnazjum bytomskiego prawdopo­
dobnie od 1934 r., ur. 2 X 1917 r. w Buczku Wielkim, pow. Złotów. Prag­
nął zostać nauczycielem.

8. Alojzy Wa r z o k ,  uczeń gimnazjum bytomskiego od 1932 r., ur. 
11 V 1917 r. w Ciechowicach, pow. Racibórz, w rodzinie zwrotniczego. 
Zamierzał również zostać nauczycielem.

*
* *

W roku szkolnym 1938/39 matura odbyła się znowu w dwóch sesjach: 
22 września 1938 r. i 7—8 marca 1939 r.

W pierwszym terminie egzamin dojrzałości złożyli:370 *

1. Alojzy G ó r e c k i ,  ur. 11 V 1916 r. w rodzinie robotniczej z By­
tomia.

2. Jerzy P a m p u c h ,  ur. 15 IV 1916 r. w Złotnikach, pow. Opole, 
w rodzinie chłopskiej S71. .

3. Hubert T r e l l a ,  ur. 10 I 1917 r. w Smolnicy, pow. Gliwice w ro­
dzinie robotniczej 372.

4. Ryszard W a r z e c h a ,  ur. 28 III 1915 r. w Dobrzeniu Wielkim, 
pow. Opole, w rodzinie robotniczej.

Cała ta czwórka absolwentów przyjęta została do gimnazjum bytom­
skiego w 1932 r.

W dniach 7—8 marca 1939 r. stanęli do egzaminu maturalnego 373:

1. Józef B r i x y, ur. 29 I 1920 r. w Starych Siołkowicach, pow. Opole, 
w rodzinie chałupnika. Po odbyciu służby pracy w Rudolstadt zamierzał 
studiować matematykę 374.

870 Ib idem , fol. 160, jak  w yżej 14 X  1938; por. też RO, I, 1936, fol. 55.
3,1 Por. też RO, I, 2150, fol. 61, posterunek policji w  Dobrzeniu W ielkim do 

tegoż 23 XV 1935.
372 Por. też RO, I, 1933, fol. 157, land ra t w  Gliwicach do tegoż 24 VII 1936.
3,8 RO, I, 14130, fol. 172—173, gestapo w Opolu do tegoż 28 IV 1939; zob. też 

RO, I, 1937, fol. 263—264, 145 i 186.
374 Por. też RO, I, 1937, fol. 337, la n d ra t opolski do tegoż 19 V 1939.
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2. Stanisław C z e r w i ń s k i ,  ur. 15 IV 1913 r. w Duisburgu w ro­
dzinie robotniczej. Po odbyciu służby pracy w Gotha zamierzał studiować 
nauki przyrodnicze.

3. Wojciech G i e l n i k ,  ur. 7 IV 1919 r. w Grudzicach, pow. Opole. 
Po odbyciu służby pracy chciał zostać lekarzem.

4. Augustyn J a g ł o ,  ur. 27 III 1919 r. w Boguszycach, pow. Opole, 
w rodzinie chłopskiej. Po odbyciu służby pracy zamierzał zostać nauczy­
cielem wychowania fizycznego.

5. Franciszek J e z i o l o w i c z ,  syn chłopa z Miro wic, pow. Sztum, 
ur. 15 VIII 1917 r. Zamierzał studiować filologię nowożytną.

6. Franciszek K r a w c z y k ,  syn górnika z Westfalii, ur..4 IX 1919 r. 
w Bottrop. Jego zamierzeniem było zostać nauczycielem. Podczas wojny 
został stracony w Berlinie.

7. Emil La z a r ,  syn chłopa z Raciborskiego, ur. 29 VII 1920 r. w Cie- 
chowicach. Zamierzał studiować prawo 373.

8. Józef P i e 1 o k, ur. 22 VIII 1920 r. w Kościeliskach, pow. Olesno, 
w rodzinie chłopskiej. Także i on zamierzał studiować prawo.

9. Piotr S u g, ur. 25 IX 1918 r. w Borkach Wielkich, pow. Olesno, 
w rodzinie chłopskiej. Jego marzeniem było zostać lekarzem.

10. Alfons T h o m a s ,  ur. 31 III 1920 r. w Kleszczynie, pow. Złotów. 
Zamierzał studiować historię.

11. Alojzy W i t a 11 a, ur. 26 X 1919 r. w Ciechowicach, pow. Raci­
bórz, w rodzinie robotniczej. Zamierzał we Wrocławiu studiować medy­
cynę 37e.

12. Hubert W r z e c i o n o ,  syn chłopa z Tarnowa Opolskiego, ur. 13 
XI 1918 r. Zamierzał studiować filologię.

Jagło, Lazar, Sug, Witalla i Wrzeciono byli uczniami gimnazjum by­
tomskiego od 1932 r., Gielnik od 1933 r., a Jeziolowicz od 1938 r. Pozo­
stali przyjęci zostali prawdopodobnie w roku 1934.

Do matury w marcu 1939 r. nie zostali dopuszczeni Jan Jeziorowski, 
Teodor Płoch i Wacław Rosenthal. Mieli oni stanąć do egzaminu dojrza­
łości dopiero w październiku 1939 r., do czego jednak z uwagi na wybuch 
wojny nie doszło * * 377. W ten sposób poznaliśmy nazwiska 64 absolwentów 
gimnazjum bytomskiego oraz ich dalsze zamierzenia życiowe (o ile na 
to pozwoliły źródła niemieckie), które tak trudno przyszło urzeczywist­
niać, a z których częstokroć trzeba było z żalem rezygnować.

Celem lepszego zorientowania się w danych dotyczących absolwentów 
uważałem za słuszne ująć w tabelę liczbę absolwentów z poszczególnych

3.5 Por. też ibidem , fol. 52, land ra t raciborski do tegoż 1S) V 1939.
3.6 Ibidem , fol. 386, prezydent policji w  Gliwicach do tegoż 17 V 1939.
377 Ibidem, fol. 95, jak  w yżej 17 III  1939.
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lat (tabela 7) oraz podział absolwentów według rodzinnych powiatów 
(tabela 8). Zwłaszcza ta ostatnia jest bardzo charakterystyczna, wykazuje 
bowiem aż 46 absolwentów z Górnego Śląska, wobec 11 z Pomorza i za­
ledwie 7 z Westfalii.
Tabela 7. Egzaminy matu­
ralne w gimnazjum by- Tabela 8. Podział absolwentów gimnazjum by­

tomskim tomskiego według powiatów

Rok
Liczba
absol­

wentów
Pow iat

Liczba j  
absol­

w entów
Pow iat

Liczba
absol­

wentów

28-29 V 1935 6 Opole 17y Bochum 2
9-10 HI 1936- 10 Bytom 9 Disburg 2

15-19 H 1937 21 Złotów 9 Bytów 1
26 IX 1937 3 Racibórz 7 Koźle 1

29-30 III 1938 8 Gliwice 4 Niemodlin . 1
22 IX 1938 4 B ottrop 3 Sztum 1

7-8 m 1939 12 Olesno 3 Zabrze 1
Razem 64 Prudnik 3 Razem 64

*
* *

Tak oto w zasadniczych rysach da się przedstawić w oparciu o zacho­
wane niemieckie dokumenty władz administracyjnych i policyjnych za­
gadnienie uczniów i absolwentów Polskiego Gimnazjum Prywatnego 
w Bytomiu. Dokumenty zestawione w niniejszym szkicu pozwalają na 
zorientowanie się w całym ogromie trudności, które w swej codziennej 
pracy musiało pokonywać gimnazjum. Z drugiej strony zestawione dane 
pokazują, jak pomimo tych wszystkich przeszkód gimnazjum bytomskie 
doszło do stosunkowo znacznego rozwoju, wyrażającego się we wzroście 
grona pedagogicznego uczelni oraz w nieustannym wzroście stanu ucz­
niowskiego uczelni, obejmującej swym zasięgiem kolejno wszystkie sku­
piska Polaków na terenie Rzeszy Niemieckiej. Baza uczniowska gimna­
zjum bytomskiego była jednym z czynników, 'który pozwolił na otwarcie 
nowego gimnazjum polskiego w Kwidzyniu. Zasadniczy cel, który legł 
u podstaw całej pracy gimnazjum bytomskiego — wychowanie kadry 
rodzimej inteligencji polskiej — znalazł swe urzeczywistnienie nie tylko 
na drodze doprowadzenia w ciągu pięciu lat 64 absolwentów do egzaminu 
maturalnego, ale także w przyswojeniu wielu dziesiątkom wychowanków 
gimnazjum zamiłowania do pracy organizacyjnej i kulturalno-oświatowej 
dla dobra ludu. Pozwoliło to im po koszmarnych latach wojny stanąć 
w pierwszych szeregach budowniczych Polski Ludowej. Wychowankowie 
gimnazjum bytomskiego stoją niejednokrotnie na odpowiedzialnych sta­
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nowiskach państwowych i gospodarczych. Pragnę przytoczyć kilka cho­
ciażby przykładów zaczerpniętych ze Śląska. Oto Franciszek Adamiec — 
wiceprzewodniczący Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Opolu, 
Wincenty Piechota — dyrektor banku w Opolu, Alojzy Kotulla — dy­
rektor cementowni ,,Groszowice“, Jan Gałązka — poseł na Sejm PRL, 
itd., itd.

Wyrażając uznanie dla pracy wychowanków byłego Polskiego Gim­
nazjum Prywatnego w Bytomiu, nie zapomnijmy szczególnie o tych, 
którym nie dane było doczekać chwili wyzwolenia, którzy zginęli w hi­
tlerowskich obozach kaźni i na frontach II wojny światowej. Sądzę, że 
przypadająca w bieżącym roku 20 rocznica tragicznego rozwiązania gim­
nazjum bytomskiego będzie ku temu doskonałą okazją.

ANEKSY

I
1. Roztoczenie nadzoru policyjnego nad uczniami.
O berregierungsrat G raf von M atuschka 14. N ovem ber 1932

Persónlich!
1. An H errn  L and rat W ackerzapp, komm. Polizeiprasident,

Gleiwitz, Polizeiprasidium

Sehr geehrter H err W ackerzapp!

Es is t naturlich  von grossem  We<rt, d ie  Nam en und d ie H erkunft d e r  Schiller 
óer polnłschen p rivaten  hóheren Schule in B euthen zu erfahren. Da ja  der grósste 
Teil der Schiller wohl in  dem  polnłschen In te rn a t in  B euthen un tergebrach t ist, 
miissten sie dort polizeilich angem eldet sein.

Ich w ahre Ihnen daher besonders dankbar, w enn Sie in  m óglichst unauffalliger 
f  orm und soweit vollstandig die Nam en der im polnischen In te rn a t untergebrach ten  
Schiller, auch dereń H erkunft und E ltern  m itteilen  konnte. N aturlich  m uss jeder 
Anschein, ais w enn die Schiller besonders bew acht w erden  sollen bei d e r  F est- 
stellung verm ieden w erden. Ich w ahre Ihnen  dankbar, w enn Sie m ir iiber das E r- 
gebnis und die M oglichkeit solcher Feststellungen bald eine M itteilung m achten.

Mit besten Griissen stets Ih r  ergebener
M atuschka

2. Stosunek do działalności profesorów i uczniów.

Der O berprasident '  Oppeln, den 15. Ju li 1936
O.P.I.P.9.g.

An den H erm  Regierungsprfisidenten Oppeln

Betr.: Polnisches Privatgym nasium  B euthen
Immer w ieder ersehe ich aus Berichten, dass Schiller und L ehrer des polnischen 

Priyatgymnasiums in Beuthen sich ais zielbew usste F orderer der polnischen Be-
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w egung im  oberschlesischen Industriegebiet und auch dariiber h inaus propagandi- 
stisch betatigen. Ich b itte  hierzu um Bericht. In dem  B ericht wollen sie zugleich 
die rechtlichen und tatsachlichen M oglichkeiten einer E inschrankung bzw. eines 
Verbotes dieser propagandistischen B etatigung priifen.

In  V ertretung  gez. Dr. E bhard t

Geheim!

An den O berprasidenten  in Breslau
Betr.: Polnisches G ym nasium  in B euthen OS.
Bezug: E rlass vom 15. Ju li 1936 — OP.I.P.9(g)

Die B etatigung der polnischen M inderheit in ku ltu re ller, religioser, nationaler 
oder gesellschaftlicher H insieht kann  leider n icht verh indert w erden (Art. 78 G.A.). 
sofern n icht eine staatsleind liche T atigkeit festzustelien ist. In diesem F ali kann 
zweifellos ohne auf G rund von § 14 P  Vg. eingfeschritten werden. Die Schiller des 
polnischen P rivatgym nassium s sind ausnahm slos Reichdeutsche und Angehorige der 
polnischen M inderheit. Gegen ih r W irken in polnisch nationalem  Geiste w ird  man 
kaum  etw as m achen kónnen, da sie sich nach den bisherigen Beobachtungen imm er
noch im Rahm en der ihnen durch das G enfer Abkom m en zugestandenen Rechte
gehalten  haben.

A nders liegt es bei den L ehrern  des polnischen Privatgym nasium s, die m it 
einer A usnahm e A uslander (polnische S taatsangehórige) sind. Es m uss daher 
von ihnen e rw arte t w erden, dass sie sich stets dessen bew usst sind und dass sie ihr 
V erhalten  auch in ih re r k u ltu re llen  Betatigung dem gemass einreichten. Aus ver- 
schiedenen B erichten der friiheren  Zeit konnte m an den Eindruck gewinnen, dass 
die L ehrer in  ih rer B etatigung sich zu w eit vorwagten. Ich ha tte  daher erwogen, 
in derartigen  Fallen  die A ufenthaltsgenehm igung oder zum m indesten die U nter- 
richtsgenehm igung zu entziehen, um die B etreffenen dadurch zur R iickkehr nach 
Polen zu veranlassen. Ich habe b isher von diesen M assnahm en abgesehen, weil 
seitens des deutschen G eneralkonsultas, m it dessen V ertretern  ich diese Frage 
m ehrfach ero rte rt habe, geltend gem acht w urde, dass die deutschen Lehrer in POS. 
(einschliesslich der reichsdeutschen Lehrer) im deutschen K ulturleben in POS. eine 
sehr bedeutende Rolle spielen und dass M assnahm en gegen die polnischen Lehrer 
in D eutsch OS. G egenm assnahm en gegen die deutschen L ehrer in POS. auslesen 
w iirden, die das D eutschtum  sehr viel em pfindlicher treffen  wiirden, ais diesartige 
M assnahm en das Folentum  in D eutsch OS.

Ich beobachte die B etatigung der polnischen L ehrer eingehend und w erde gegen 
sie vorgehen, w enn ihre T atigkeit staatsfeindlichen C harak ter annim m t.
RU 27/8

J. M.

3. Zarządzenie prezydenta  policji w  Gliwicach z 10 X II  1936 przeciw ko pu­
blicznej działalności grona profesorskiego  i uczniów gim nazjum  (cyt. według tekstu  
ze skargi Z w iązku  Polaków w  Niemczech do nadprezydenta  i Urzędu dla Spraw  
M niejszości w  Opolu z  17 X II  1936).

Die Entziehung der O ffentlichkeitsrechte des deutschen Schillergymnasiums 
in Posen und des deutschen G oethe-G ym nasium  in G raudenz durch das polnische 
U nterrich tsm in lsterium  h a t In der Bevolkerung des m ir un terstellen  Amtsbezirks 
eine erhebliche E rregung hervorgerufen. Bei dieser Stim m ung sind nunm ehr durch
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die Betatigung der Schuler und  L ehrer des polnischen Privatgym nasium s in  Beu­
then OS. ausserhalb des eigentlichen Schulbetriebes, die b isher schon in d e r O ffent- 
lichkeit A rgernis und Anstoss erreg t hat, die óffentliche S icherheit und  O rdnung 
und der geordnete Schulbetrieb n ich t m ehr gew ahrleistet.

Ich sehe mich deshalb zur A ufrech terhaltung  der offentlichen S icherheit und 
Ordnung auf G rund des § 14 des Polizeiverw altungsgesetzes vom 1. 6. 1931 (Preussi- 
sche Gesetzsammlung, Seite 77) veranlasst, sam tlichen L ehrern  und  Schiilern des 
polnischen P rivatgym nasium s in  B euthen OS. m it sofortiger W irkung jedes ge- 
schlossene A uftreten  und jede geschlossene oder vereinzelte B etatigung irgend- 
welcher Art, soweit sie n ich t unbedingt zur A ufrech terhaltung  eines geordneten 
Schulbetriebes erforderlich ist, zu untersagen. Insbesondere ist h ie rm it auch jede 
Betatigung der L ehrer und Schuler in H ochschulkursen, Sprachkursen, bei Volks- 
festen und Heim abenden verboten.

F iir jeden F ali der Zuw iderhandlung drohe ich ein Zwangsgeld in  Hohe von 
50,— RM, fiir  den U nverm ogensfall eine Z w angshaft von einer Woche an. Aus 
iiberwiegenden G riinden des offentlichen In teresses verlange ich die sofortige Aus- 
fiihrung dieser Verfiigung.

N eubaur

4. Zwolnienie dyrektora  Kozaneckiego i  dra Szweda.

Geheime Staatspolizei Oppeln, den 11. Mai 1937
Staatspolizeistelle Oppeln

112—712ab n  (3400)

Betrift: Entlassung des D irektors F lorian  K o z a n e c k i  und  des L ehrers Dr. Eduard
S z w e d  vom P rivatgym nasium  m it polnischer U nterrich tssprache in  B euthen OS. 

Vorgang: ohne
Dem D irektor der obigen L ehranstalt, F lorian  K o z a n e c k i ,  w urde Ende des 

Monats M arz 1937 von der Schulaufsichtsbehorde in  Oppeln die U nterrichtsgenehm i- 
gung entzogen, w eil er seine A m tsgeschafte nicht ordnungsgem ass gefuhrt und sich 
ausserhalb der L ehransta lt im nationalpolnischen Sinne politisch betatig t hat. Mit 
Beginn des neuen Schuljahres darf Kozanecki die U nterrich tsraum e in der L ehr- 
•anstalt n icht niehr betreten. W egen der Entziehung der U nterrichtsgenehm igung 
ha t Kozanecki durch den polnisch-kathclischen Schulverband D eutschlands beim 
M inisterium fUr W issenschaft, E rziehung und Volksbildung Beschw erde eingelegt, 
m it d e r e r  abgewiesen w urde. Kozanecki w ohnt noch in der L eh ransta lt, w eil er 
angeblich eine entsprechende W ohnung nicht finden kann. Welche S tellung Koza­
necki im polnischen S taa t nach seiner Entlassung annehm en w ird, steh t noch nicht 
fest. Die L ehransta lt fiih rt je tz t vertre tungshalber der L ehrer P e te r M i e t  k  i e- 
w i c z. Wer an Stelle Kozaneckis die Leitung der L eh ransta lt spater iibernim m t, 
konnte noch n^cht festgestellt w erden.

Der L ehrer Dr. Eduard S z w e d  kom m t ebenfalls zu r Entlassung, w eil er sich, 
so w ie D irektor Kozanecki ausserhalb d e r  L eh ran sta lt in nationalpolnischem  Sinne 
betatigt hat. F r darf nu r noch bis zu den diesjahrigen Som m erferein an dieser L ehr­
anstalt unterrichten . U ber Dr. Szwed w urde am  13. 1. 1937 Redeverbot verhangt, 
weil er ausserhalb des P rivatgym nasium s m it polnischer U nterrich tssprache in 
Beuthen OS. in  seinen Reden A usfuhrungen gem acht hat, die geeignet w aren, 
das Ansehen des D eutschen Reiches zu untergraben.

(—) Podpis nieczytelny
Der Leiter
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V erteiler:
An das Geheim e S taatspolizeiam t in Berlin 
An den H errn  O berprasidenten

z. Bd. des H erm  R egierungsrat K ram er — oder V ertreter im  Dienst — 
in  B reslau

An den H errn  O berprasidenten  in Oppeln 
An den H errn  R egierungsprasidenten in  Oppeln.

II

1. Grono pedagogiczne gimnazjum bytomskiego 1

L.
P-

Nazwisko i imię O kres pracy 
w  gimnazjum

L.
P-

Nazwisko i imię Okres pracy 
w  gimnazjum

a) dyrek torzy : 12 K ubis Ryszard 1 9 36 — 1939

1 Nechay W iktor 1932 — 1936 13 Lubos Jerzy 1935 — 1939

2 Kozanecki F lorian 1936 — 1937 14 M aćkowiak Edmund 1932 — 1939

3 M iętkiew icz P io tr 1937 — 1939 15 M ayr Józef 1935 — 1939

16 M iętkiewicz P iotr 1933 — 1939
b) nauczyciele: 17 N aw rot Franciszek 1932 -  1939

1 Będziński M arian 1934— 1939 18 Nechay W iktor 1932 — 1936
2 Ciałoń W ilhelm 1933 — 1938 19 Nowak Florian 1932 — 1938
3 G ajda Józef 1938 — 1939 20 Nowakowski Michał 1934 -  1939
4 G ębala Alojzy 1932 — 1934 21 Ochendahl Dominik 1938 — 1939
5 G ębik W ładysław 1 9 3 3 -  1937 22 Olejniczak Stanisław 1932 — 1939
6 H enke Józef 1932 — 1939 23 Podoba M arceli 1934 — 1939
7 Jankow ski 1938 — 1939 24 Przybylski Witold 1932 — 1939
8 Jońca Stefan 1937 — 1939 25 Ratajczak Alfons 1935— 1937
9 Kowal W incenty 1932— 1937 26 Smoleń Jan 1935 — 1939

1( Kozanecki Florian 1936— 1937 27 Szwed Edw ard 1932 — 1937
11 K rzykała Franciszek 1932 — 1935 28 W ojaczek Edw ard 1932 — 1933

2. Absolwenci gimnazjum bytomskiego

Lp. Nazwisko i imię Rok
m atury

Lp. Nazwisko i imię Rok
m atury

1 A dam iec F ranciszek 1937 14 Czerw iński Stanisław 1939
2 Balzar Jan 1937 15 Donnerowicz Albin 1937
3 Borszcz Alojzy 1938 16 G abriel Józef 1938
4 B rew ka A lbin 1938 17 G ałązka Jan 1936
5 B rieger Em anuel 1935 18 G ielnik W ojciech 1939
6 B rixy  Józef 1939 19 Głowania Ignacy 1937
7 Brom a Nikodem 1935 20 Golawski Adolf 1937
8 C hodera Jan 1936 21 Górecki Alojzy 1938
9 Chodera Leon 1937 22 Grzesik Franciszek 1936

10 Cibis Jan 1938 23 H orst M arian 1937
11 Cyba Edw ard 1937 24 Jagło Augustyn 1939
12 Czech Józef 1936 25 Jeziolowicz Franciszek 1939
13 Czech Paw eł 1938 26 K asperek Paw eł 1936
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Lp. Nazwisko i imię Rok
m atury

Lp. Nazwisko i im ię Rok
m atury

27 Kijowski Teodor 1937 46 Spisla G erard 1936
28 Klimas Augustyn 1937 47 Sty p-R ekow ski Marceli 1937
29 Komar Stanisław 1937 48 Sug P io tr 1939
30 Krawczyk Franoiszek 1939 49 Śliwka Emil 1937
31 Lazar Emil 1939 50 Świtalski Jan 1937
32 Ledwig Antoni 1937 51 Tatarczyk H enryk 1937
33 Macioszek Jan 1937 52 Thomas Alfons 1939
34 M arszałek Jan 1937 53 Thomas Brunon 1937
35 Mehl P iotr 1935 54 Tom echna G erard 1936
36 M enzler Jan 1938 55 Trella H ubert 1938
37 Neugebauer Roman 1937 56 W arzok Adolf 1936
38 Pam puch Jerzy 1938 57 W arzok Alojzy 1938
39 Pielok Józef 1939 58 W arzecha Józef 1936
40 Piernikarczyk Sylw ester 1935 59 W arzecha Ryszard 1938
41 Planetorz W ładysław 1935 60 W italla Alojzy 1939
42 Poloczek W ilhelm 1935 61 W odarski Józef 1937
43 Pisarczyk Antoni 1936 62 W róbel Józef 1937
44 Posny Józef 1937 63 W rzeciono H ubert 1939
45 Rosenthal Brunon 1938 64 Żuraw ski Stefan 1937
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MAŁŻEŃSTWA MIESZANE W OPOLU W LATACH 1945—1957

WSTĘP

Praca niniejsza jest częścią badań prowadzonych w latach 1957—1958 
na Śląsku Opolskim nad procesami migracji, współżycia i integracji 
społecznej różnych grup ludności zamieszkujących obecnie ten rejon 
Polski. Badania nad migracjami i współżyciem, prowadzone wspólnie 
przez Zakład Socjologii i Historii Kultury PAN oraz Instytut Śląski 
w Opolu, objęły, wśród innych tematów, także i problem małżeństw 
mieszanych na Śląsku Opolskim. Wszędzie tam, gdzie obserwujemy 
współżycie różnych grup ludzkich, powstaje zagadnienie małżeństw mie­
szanych. Im bardziej postępuje społeczna integracja, im bardziej zacierają 
się różnice grupowe, tym większa jest łatwość zawierania podobnych 
związków, tym większa ich ilość. Dopóki jednak w świadomości ludzkiej 
istnieje poczucie grupowej odrębności, istnieć będzie nacisk w kierunku 
endogamii. Amerykański socjolog Robert Bierstedt pisze o tym zjawisku 
w następujących słowach:

We wszystkich społeczeństwach w ym aga się od ludzi, a p rzynajm niej za­
chęca się ich, aby żenili s ię  w ew nątrz pewnych grup, i te endogamiczne normy 
określają różnicę pomiędzy m ałżeństw em  uznaw anym  (acceptable) i n ieuznaw a- 
nym (unacceptable). W ym aga się od człowieka na przykład , aby się żenił 
w ram ach swego własnego szczepu, sw ojej w łasnej wsi, w łasnej narodowości 
albo regionu, w łasnej religii lub w łasnej k lasy społecznej. Jest fak tem  bez­
spornym , że większość św iatow ych religii s ta ra  się narzucić swoim członkom 
ścisłą endogamię

Do różnic dzielących grupy społeczne należą także różnice pocho­
dzenia w ramach jednego narodu, różnice związane z geograficznym 
miejscem urodzenia i wychowania, z pewnym, wyodrębnionym zwykle 
i historycznie obszarem. W historii Polski okres rozbiorów wytworzył 
bardzo wyraźne różnice dzielnicowe dzielące np. Galicjan od Kongreso- 
wiaków czy Poznaniaków. Okres dwudziestolecia zatarł częściowo przy- 1

KAZIMIERZ ZYGULSKI

1 R. B i e r s t e d t ,  The Social Order, New Y ork 1957, s. 352.
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najmniej stare granice, trudno jednak twierdzić, że znikły one już zu­
pełnie. Po roku 1945 przyłączone po wiekach Ziemie Zachodnie z ich lud­
nością rodzimą stworzyły nowe problemy współżycia grup ludności i co 
za tym idzie, problemy małżeństw mieszanych. W rezultacie zmiany gra­
nic, masowej repatriacji i osadnictwa na Ziemiach Zachodnich pojawiła 
się masa ludzi z dawnych Kresów Wschodnich, z województw centralnych, 
a także reemigrantów z Zachodu. Ludzie ci zetknęli się z ludnością ro­
dzimą, etnicznie polską, lecz żyjącą od wieków w granicach obcych 
państw, Austrii i Niemiec. Grupa ta czuła wyraźnie swoją odrębność 
etniczną i kulturalną wobec Niemców; utrzymywała wiekami polskie 
tradycje, język, zwyczaje. Gdy jednak na Śląsku Opolskim pojawili się 
repatrianci zza Buga i osadnicy z Polski centralnej, grupa ludności ro­
dzimej nie utraciła od razu swego poczucia odrębności. Śląski regiona­
lizm jest wciąż żywy i procesy integracji trwać będą długo, zwłaszcza 
gdy uświadomimy sobie, że i grupy napływowe, przede wszystkim re­
patrianci, zachowują także wyraźne poczucie odrębności. Różnicę między 
grupami, o której mówimy, można nazwać różnicą dzielnicową. Naro­
dowo wszystkie grupy na Śląsku Opolskim są jednolicie polskie, wy- 
znaniowo łączy je, w ogromnej większości, jedna religia, rzymskokato­
lickie wyznanie. Społecznie, mimo pewne nieznaczne różnice, obie grupy, 
napływowa i rodzima, mają podobną strukturę, chłopsko-robotniczo- 
inteligencką.

Skuteczne połączenie ludności rodzimej Ziem Zachodnich z resztą 
społeczeństwa przybyłego na te obszary wymaga oprócz innych warun­
ków także szerokiego spokrewniania się, małżeństw mieszanych. Tylko 
w ten sposób może powstać nowe, jednolite społeczeństwo, tylko w ten 
sposób mogą być zatarte wielowiekowe różnice, spowodowane oderwa­
niem Sląśka czy Mazurów od reszty ziem Polski.

Małżeństwa mieszane są także koniecznym warunkiem scalania się 
ludności osiadłej na Ziemiach Zachodnich i tam, gdzie nie zastała ona 
ludności rodzimej, ale gdzie różne grupy przybyszów zachowują swą 
odrębność.

Zadaniem niniejszej pracy jest przedstawienie zagadnienia małżeństw 
dzielnicowo mieszanych w mieście Opolu. Praca oparta została na ma­
teriałach opolskiego Urzędu Stanu Cywilnego, aktach rozwodowych Sądu 
Wojewódzkiego w Opolu, a także rezultatach ankiety prasowej przepro­
wadzonej przy współpracy miejscowej gazety, „Trybuny Opolskiej". Ba­
dania były kontynuacją prac rozpoczętych w 1957 r. Rezultatem pierw­
szej fazy pracy była praca o małżeństwach mieszanych na wsi opolskiej 
opublikowana w „Przeglądzie Socjologicznym" -\ 2

2 A. O l s z e w s k a - Ł a d y k o w a ,  K. Ź y g u l s k i ,  M ałżeństwa mieszane na 
wsi opolskiej, „Przegląd Socjologiczny11, t. X III, cz. I.
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1. DEMOGRAFICZNA CHARAKTERYSTYKA MIASTA OPOLA

Dla zrozumienia i oceny naszych badań nad zagadnieniem małżeństw 
mieszanych w Opolu konieczne są niektóre dane demograficzne, charak­
teryzujące Opole w interesującym nas okresie.

Ogólna liczba mieszkańców Opola wynosiła: 
w roku 1946 — 27 tys. 
w roku 1950 — 38 tys. 
w roku 1957 — 55 tys.

Skład ludności ze względu na pochodzenie znamy jedynie na pod­
stawie danych spisu z 1950 r. opracowanych przez GUS w 1958 r. dla 
Instytutu Geografii PAN. Od tego czasu skład uległ niewątpliwie zmia­
nom w związku z trwającymi ruchami emigracyjnymi, repatriacją, akcją 
łączenia rodzin, a także w związku z przyłączeniem w 1952 r. do obszaru 
miasta kilku gmin wiejskich zamieszkałych niemal wyłącznie przez lud­
ność pochodzenia rodzimego. Według danych z 1950 r. ludność Opola 
składała się z następujących grup:

1. Repatrianci 17 574 co stanowi 45,58%
2. Reemigranci 364 „ 0,94%
3. Osadnicy z Polski centralnej 11 789 „ 30,64%
4. Ludność rodzima 8 787 ___ 22,84%

Razem 38 514 „ 100,00%

Jak wynika z powyższych liczb, najliczniejszą grupę w mieście sta­
nowią repatrianci, ludność rodzima znajduje się dopiero na trzecim 
miejscu. Spis nie wydzielał osobno Górnoślązaków, którzy uważani są 
za osadników z Polski centralnej. W naszych badaniach uważaliśmy jed­
nak za celowe, biorąc pod uwagę zarysowaną odrębność regionalną, trak­
tować Górnoślązaków jako grupę.

Jeśli chodzi o stosunek liczbowy płci, to w mieście Opolu kształtował 
się on w ostatnich latach następująco:

Na 100 mężczyzn wypadało kobiet:

1950 — 120 1954 — 113
1951 — 123 1955 — 114
1952 — 117 1956 — 114
1953 -  116
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Tabela 1. Obecna struktura pici i wieku mieszkańców Opola 
według najnowszych danych *

Wiek Płeć Procent

0 — 2 6,7
3 — 6 8,0
7 — 13 9,7

14 — 17 5,6
18 — 54 kobiety 29,6

mężczyźni 27,4
55 — 59 kobiety 1,9

mężczyźni 2,7
60 i w ięcej kobiety 5,1

mężczyźni 3,3

Nadwyżka kobiet nad mężczyznami w rocznikach małżeńskich, to jest 
pomiędzy 18 i 54 rokiem życia, wynosi w liczbach bezwzględnych 1245 
osób.

Tabela 2. Wskaźnik małżeński w Opolu i w całym kraju na 1000 mieszkańców

Rok Opole Polska

1953 12,8 10,0
1954 11,6 9,8
1955 10,7 9,5

, 1956 10,7 9,4

Wskaźnik małżeński w Opolu w ostatnich latach obniżył się podobnie 
jak i w całym kraju, z tym, że chociaż pozostaje wyższy od średniego 
krajowego, spadek jest silniejszy (12,8 — 10,7 wobec 10,0 — 9,4).

2. ZATRUDNIENIE W MIEŚCIE OPOLU

Dla charakterystyki małżeństw interesować będziemy się także zawo­
dami nowożeńców. Stan zatrudnienia w Opolu według cytowanego 
Rocznika statystycznego przedstawiał się na 31 XII 1956 r. następująco:

Zatrudnionych ogółem 31846 osób
z tego w gospodarce

a) uspołecznionej 31175 osób
b) nieuspołecznionej 671 osób 3

3 Rocznik s ta tystyczn y  w ojew ództw a opolskiego, 1957, Opole 1958.
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W gospodarce uspołecznionej pracowało: 
w rolnictwie 334 osoby
w przemyśle 7492 osoby
w innych działach 23349 osób

Charakterystyczną cechą miasta Opola jest jego słabe uprzemysło­
wienie, z przemysłu czerpie swe utrzymanie tylko 24% pracujących.

3. TYPY BADANYCH MAŁŻEŃSTW

Podstawowe materiały statystyczne dla naszej pracy zaczerpnięte zo­
stały z akt Urzędu Stanu Cywilnego miasta Opola. Miasto Opole posiada 
jeden. Urząd Stanu Cywilnego, w którego archiwum przechowywane są 
wszystkie księgi rejestracyjne zawieranych małżeństw. Okres badany 
obejmował lata 1945—1957, to jest od chwili przejęcia urzędu przez wła­
dze polskie w marcu 1945 r. do 31 XII 1957 r. Ogólna ilość małżeństw 
zarejestrowanych w tym czasie wynosiła 6020.

Tabela 3. Ilość m ałżeństw  w  poszczególnych latach

Rok Ilość Rok Ilość Rok Ilość

1945 121 1950 420 1955 590
1946 231 1951 490 1956 672
1947 397 1952 541 1957 663
1948 394 1953 563
1949 399 1954 539

Zgodnie z zasadniczym założeniem naszej pracy, skierowanej na 
badanie małżeństw, w których małżonkowie różnią się pochodzeniem 
dzielnicowym, podstawą do uznania małżeństwa za mieszane była róż­
nica pochodzenia małżonków. Za kryterium przyjęliśmy miejsce urodze­
nia małżonków ustalone na podstawie zapisu w księdze rejestracyjnej 
lub też wyciągu metrykalnego, który od 1954 r. znajduje się w aktach 
Urzędu Stanu Cywilnego jako obowiązkowy załącznik przy rejestracji 
związku małżeńskiego Nazwy miejscowości według kraju, wojewódz­
twa i powiatu identyfikowano, w razie potrzeby, przy pomocy mapy 
W wylosowanej próbce 450 małżeństw odrzucono 7, w których nie 
udało się ustalić, gdzie znajduje się wskazana w aktach miejscowość.

Ze względu na pochodzenie, to jest miejsce urodzenia, całą badaną 
zbiorowość podzielono na następujące kategorie:

1. A — ludność rodzima, urodzona na Śląsku Opolskim,
2. R — ludność repatrianeka, urodzona we wschodnich wojewódz­

twach Polski dwudziestolecia,
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3. G — ludność górnośląska, urodzona w granicach województwa 
śląskiego z lat 1918—1939,

4. O — osadnicy, ludność urodzona w centralnych województwach ■ 
Polski, tj. tych, które zarówno w 1939, jak i 1945 wchodziły w skład 
państwa,

5. E — reemigranci, ludność urodzona za granicą, zwykle dzieci 
emigrantów sprzed I lub II wojny światowej.

Przyjmując dla określenia płci symbole k — kobieta i m  — męż­
czyzna, otrzymamy następujące typy małżeństw mieszanych w Opolu:

1. Małżeństwa ludności rodzimej z napływową. Ogólny typ A(N), 
gdzie N =  G albo O, albo R, albo E.

Gdy kobieta miejscowa A wychodzi za mąż za przybysza, możliwe są 
następujące wypadki:

kA mG
kA mO
kA mR
kA mE

Gdy mężczyzna miejscowy żeni się z kobietą zamiejscową, możliwo 
są następujące wypadki:

. mA kG 
mA kO
mA kR
mA kE

2. Małżeństwa mieszane różnych grup ludności napływowej między 
sobą. Będą to typy:

GO, GR, R O E R ,  EG, EO
Każdy z tych typów daje dwie możliwe kombinacje ze względu na płeć 

partnerów różnego pochodzenia.
kG mO kG mR kE mG
mG kO mG kR mE kG
kR mO kE mR kE mO
mR kO mE kR mE kO

Oprócz małżeństw mieszanych, w którycji partnerzy różnią się po­
chodzeniem, mamy również w badanym okresie małżeństwa wewnątrz- 
grupowe, homogamiczne. Są to związki typu:

kA mA — małżeństwa pomiędzy ludnością rodzimą
kG mG — J ł górnośląską
kR mR — » repatriancką
kO mO — J t osadniczą
kE mE — „ f f reemigrancką
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Uwagę naszą koncentrować będziemy głównie na małżeństwach mie­
szanych typu A(N), to jest tych, w których ludność rodzima spokrewnią 
się z ludnością napływową. Małżeństwa homogamiczne, którymi również 
zajmować się będziemy w naszej analizie, stanowić będą przede wszyst­
kim materiał porównawczy.

M a ł ż e ń s t w a  t y p u  A(N)

Ponieważ ten typ związku interesował nas najbardziej, postanowi­
liśmy zebrać wszystkie dostępne dane o takich małżeństwach. Dla tego 
celu wybrano z ksiąg rejestracyjnych i dokumentów Urzędu Stanu Cy­
wilnego wszystkie małżeństwa zawarte pomiędzy 1945 i 1957 r., w któ­
rych jedna strona, mężczyzna czy kobieta, była urodzona na Śląsku 
Opolskim. Dla każdego małżeństwa zaprowadzono kartę indywidualną, 
na którą naniesiono następujące dane:

1. Miejsce urodzenia męża i żony.
2. Wiek męża i żony.

.  3. Data zawarcia związku małżeńskiego.
4. Zawód męża i żony.
5. Adres męża i żony.

Po przebadaniu całości ksiąg, to jest 6020 pozycji, okazało się, że w ba­
danym okresie zawarto w Opolu ogółem 283 małżeństwa mieszane typu 
A(N). Stanowi to 4,3w/o ogólnej liczby małżeństw. Szczegółowe rezultaty 
dają się ująć w następujące zestawienia:

Tabela 4. M ałżeństw a typu A(N) w latach 1945—1957

Rok Ogólna liczba 
m ałżeństw

Liczba m ał­
żeństw A(N)

%  ogólnej 
liczby

1945 121 4 3,3
1946 231 9 3,8
1947 397 12 3,0
1948 394 11 2,8
1949 399 19 4,7
1950 420 8 1,9
1951 490 14 2,8
1952 541 21 3,8
1953 563 37 6,5
1954 539 35 6,4
1955 590 44 7,4
1956 672 33 4,9
1957 633 36 5,1
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Dane powyższe świadczą o tym, że najwięcej małżeństw pomiędzy 
ludnością napływową i miejscową zawarto w 1955 r., najmniej zaś 
w 1950 r. Od 1950 do 1955 r. ilość małżeństw wzrastała, w 1956 uległa 
zahamowaniu. Należy przypuszczać, że odegrały tu rolę wyjazdy lud­
ności rodzimej na Zachód, które rozpoczęły się w 1955 r.

• '* I
Małżeństwa mieszane A{N) według płci

kA m(N) — 233
mA k(N) — 50

Dzieląc otrzymaną zbiorowość 283 małżeństw na grupy płci stwier­
dzamy, że kobiety pochodzenia rodzimego prawie 5 razy częściej wstę­
powały w związki małżeńskie z mężczyznami napływowymi, aniżeli 
mężczyźni miejscowi z napływowymi kobietami.. Szczegółowy obraz tych 
małżeństw wskazuje, że kobiety ludności rodzimej różnią się od męż­
czyzn nie tylko, jeśli chodzi o częstość zawierania związków mieszanych, 
lecz także wyborem partnera spośród ludności napływowej.

Tabela 5. Wybór kobiet A

Kobiety
Mężczyźni N

Ogółem
m R mO I mG mE

A 111 1121 6 j 4 223

Tabela 6. Wybór mężczyzn A

Męż- kobiety N
Ogółem

kR \kO  \ kG  | kEczyźni

A 19 | 27 1 2 | 2 50

Powyższe dane wskazują, że mężczyźni pochodzenia rodzimego, de­
cydujący się na małżeństwo mieszane, najchętniej wybierają kobiety 
pochodzące z Polski centralnej, natomiast kobiety pochodzenia rodzi­
mego wybierają współmałżonków zarówno spomiędzy repatriantów, jak 
i osadników z województw centralnych.

Dane akt Urzędu Stanu Cywilnego pozwalają nam także scharaktery­
zować małżeństwa typu A(N) pod względem wieku nowożeńców.

Tabela 7. Wiek nowożeńców pochodzenia rodzimego w małżeństwach typu A(N)

Wiek Kobiety A Mężczyźni A Wiek Kobiety A Mężczyźni A

do 20 47 7 36 — 40 6 2
21— 25 100 19 41 — 45 4 —
26 — 30 53 13 46 — 50 1 2
3 1 — 35 21 4 ponad 50 1 3

Analizując wiek zawierania małżeństw wydzieliliśmy małżeństwa, 
w których kobieta jest starsza od swego małżonka.
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Tabela 8. Stosunek wieku w małżeństwie

Pleć Typy małżonków Ilość Procent

kA starsze od mężów N 45 15,9
młodsze lub równe wiekiem 288 84,1

mA młodsi od żon N 19 38.0
starsi lub równi w iekiem 31 62,0

W małżeństwach typu A(N) uderzająco wysoki jest procent mężczyzn 
pochodzenia rodzimego młodszych od swoich żon oraz procent kobiet 
pochodzenia rodzimego starszych od swych małżonków, osadników i re­
patriantów.

4. ZAWÓD m a ł ż o n k ó w

Zainteresował nas problem zawodu ludzi wstępujących w związki 
mjeszane A(N). Dla ogólnej charakterystyki przyjęliśmy klasyfikację za­
wodów według 14 grup, dla dalszych analiz według 5 typów pracy za­
wodowej.

Tabela 9. Zawód osób wstępujących w mieszane związki małżeńskie 
w latach 1945—1957

Rok
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1945 4 2 — — — 2 8
1946 — — — — 1 5 2 -1 1 2 — 6 18
1947 — 1 — — — — — 8 4 1 3 1 1 5 24
1948 — — — 1 — — — 7 2 1 3 — — 8 22
1949 — — — 3 — — 11 2 5 5 5 — 7 38
1950 — 3 — — — 1 6 1 1 3 — --- - 1 16
1951 — — i — — 1 — 13 3 5 2 — — 3 28
1952 — 1 i 1 — — — 14 5 6 6 1 — 7 42
1953 — 3 — 1 — 1 — 41 8 5 7 1 — 7 74
1954 — 2 2 — — — — 37 2 8 14 1 — 4 70
1955 2 3 — 3 — 2 2 43 4 10 10 3 — 6 88
1956 2 — — 4 2 2 _ 30 2 6 12 — — 6 66
1957 2 2 5 — 1 1 1 28 6 9 10 — — 7 72

Razem 6 15 9* 13 3 9 3 247 43 58 '76 14 1 69 566

Dla całego okresu charakterystyczne jest zjawisko dominowania 
urzędników jako partnerów w małżeństwach mieszanych, stanowią oni 
247 małżonków. Na drugim miejscu znajdują się zawody robotnicze,
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które w sumie dały 134 małżonków, na trzecim miejscu ludzie bez za­
wodu, z reguły są to kobiety, gospodynie domowe.

Grupując zawody w 5 typach otrzymamy następujący obraz:

Tabela 10. Zawód współmałżonka A. i współmałżonka N w małżeństwach A(N)

W spółmałżonek N

W spółmałżonek A
Rolnik Robotnik Rzem ie­

ślnik
Prac.

umysł.
Bez

zawodu
Ogółem

Rolnik — — — —

Robotnik — 29 8 15 4 56
Rzemieślnik — 3 4 12 2 Ź1
Prac. umysł. — 27 5 113 5 150
Bez zawodu i 23 4 28 — 56

Razem i 82 21 168 283

Tabela 11. Małżeństwa mężczyzn A  z kobietą napływową

Mężczyzna A
Kobieta N

Rolnik Robotnik 'R ^ m i e -  
ślnik

_Prac.
umysł.

Bez
zawodu

Ogółem

Rolnik — — — —

Robotnik — 4 5 4 13
Rzem ieślnik — — — 4 2 6
Prac. umysł. — 1 25 4 30
Bez zawodu — _  | _ 1 — 1

Razem — 4 1 1 35 10 50

Tabela 12. Małżeństwa kobiet A  z mężczyzną napływowym

K obieta A
Mężczyzna N

Rolnik Robotnik Rzem ie­
ślnik

Prac.
umysł.

Bez
zawodu

%
Ogółem

Rolnik — — — — — —

Robotnik — 25 8 10 — 43
Rzem ieślnik — 3 4 8 . — 15
Prac. umysł. — 27 4 88 1 120
Bez zawodu 1 23 4 27 — 55

Razem 1 78 20 133 1 233

Analiza powyższych danych wykazuje, że małżeństwa typu A(N) 
najczęściej zawierane są przez pracowników umysłowych ze wszystkimi 
grupami zawodowymi, przede wszystkim jednak wewnątrz własnej gru­
py zawodowej, to jest pomiędzy pracownikami umysłowymi.
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Pracownicy umysłowi stanowią: 53% ogółu partnerów ze strony lud­
ności rodzimej i 59,3% ogółu partnerów ze strony ludności napływowej.

W ipodziale na płeć pracownicy umysłowi stanowią: 57% mężczyzn 
napływowych, 60% mężczyzn miejscowych, 70% kobiet napływowych, 

, 47,3% kobiet miejscowych.
Z danych tych wynika wyraźnie, że mężczyźni miejscowi wybierają 

na współmałżonki przede wszystkim kobiety wśród napływowych pra­
cownic umysłowych. Wśród tych małżeństw wydziela się grupa, w której 
obie strony są pracownikami umysłowymi. Są to więc małżeństwa jedno­
lite, jeśli chodzi o typ zawodu, i różne, jeśli chodzi o pochodzenie. Mał­
żeństw tych jest 43,3%. Należy tu 50% małżeństw, w których męż­
czyzna jest pochodzenia rodzimego, i 37,7% małżeństw, w których ko­
bieta jest pochodzenia rodzimego.

Tabela 13. Procent pracowników umysłowych w małżeństwach typu A ( N )

Pracow nicy umysłowi

Pochodzenie
kobiety mężczyźni

ogółem z prac. 
umysł.

ogółem z prac. 
umysł.

Rodzime 47,3 37,7 60 50
Napływowe 70 50 57 37,7

Drugą co do liczebności grupą zawodową występującą w małżeń­
stwach A(N) są robotnicy. Stanowią oni: 19,7% partnerów ze strony lud­
ności rodzimej, 28,9% partnerów ze strony ludności napływowej.

W podziale na płeć robotnicy stanowią: 33,4% mężczyzn napływo­
wych, 26,0% mężczyzn miejscowych, 8% kobiet napływowych, 18,4% 
kobiet miejscowych.

Małżeństw czysto robotniczych, to jest zawartych wewnątrz zawodo­
wej grupy robotników, jest 10,2%; 8% takich, w których mężczyzna 
jest pochodzenia rodzimego, i 10,7% takich, w których kobieta jest po­
chodzenia rodzimego.

Tabela 14. Procent robotników w małżeństwach typu A ( N )

Robotnicy

Pochodzenie
kobiety mężczyźni

ogółem z robotn. ogółem z robotn.

Rodzime 18,4 10,7 26,0 8,0
Napływowe 8,0 8,0 33,4 10,7
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Przedstawione powyżej statystyczne dane o małżeństwach typu A(N) 
w Opolu nasuwają cały szereg pytań. Szukając odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego właśnie kobiety pochodzenia rodzimego najczęściej wstępują 
w mieszane związki małżeńskie, należy wskazać na pewne charaktery­
styczne zjawisko demograficzne, obserwowane na Opolszczyźnie w powia­
tach o zdecydowanej przewadze ludności rodzimej. Otóż w rezultacie 
ogromnych strat wojennych przewaga kobiet nad mężczyznami osiąg­
nęła w niektórych powiatach rozmiary znacznie przewyższające średnią 
krajową (w roku 1956 wg Rocznika statystycznego 108 kobiet na 100 męż­
czyzn).

W powiecie opolskim posiadającym 86% ludności miejscowej, jak 
świadczą badania przeprowadzone przez Instytut Śląski w 1958 r., wy­
padało na 100 mężczyzn

w roku 1950 — .122 kobiety 
w roku 1953 — 119 kobiet 
w roku 1955 — 118 kobiet

Dodać trzeba, że w pierw szych la tach  po w ojnie przew aga ta była jeszcze 
wyższa. W grupie, ludności powyżej 14 la t na 100 mężczyzn przypadało w  roku 
1947 w wielu grom adach około 200 kobiet. P rzew aga kobiet wśród ludności 
śląskiej w ykazuje tendencję spadkową. Upłynie jednak  jeszcze co najm niej 
kilkanaście lat, zanim proporcja między ilością mężczyzn i kobiet zbliży się w tej 
grupie ludności do norm y k ra jo w e j4.

Powiaty zamieszkałe przez ludność napływową posiadają pod tym 
względem strukturę demograficzną podobną do ogólnokrajowej. I tak 
na przykład w powiecie nyskim, posiadającym aż 96,2% ludności napły­
wowej, wypadało na 100 mężczyzn:

w roku 1950 — 110 kobiet 
w roku 1953 — 106 kobiet 
w roku 1955 — 108 kobiet

Przyjmując, że podobny stosunek płci istnieje wśród ludności rodzi­
mej i napływowej również w mieście Opolu, zrozumiemy, że kobiety 
ludności rodzimej mają zmniejszone szanse znalezienia męża wewnątrz 
grupy i muszą szukać go, częściowo oczywiście, poza nią, wśród ludności 
napływowej. Równocześnie ludność męska rodzima ma wiele kandydatek 
i może dokonywać swobodnego wyboru wewnątrz własnej grupy. Prze-. 
waga ilościowa kobiet w grupie ludności rodzimej oddziaływa także na 
sytuację kobiet grupy napływowej, utrudniając im znalezienie męża. 
Przewagę mają kobiety pracujące w grupie zawodów umysłowych. Ślą­
zacy żeniący się z napływowymi wybierają w 70% kobiety pracowniczki

4 In s ty tu t Śląski. K om unikat n r 18. G o l a c h o w s k i ,  Różnice w  strukturze  
dem ograficznej m iędzy  ludnością m iejscow ą i napływ ow ą w  w ojew ództw ie opolskim.
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umysłowe, nawet gdy sami są robotnikami lub rzemieślnikami. Potwier­
dza się w ten sposób fakt zaobserwowany w czasie badań przeprowa­
dzonych w 1957 roku w powiecie opolskim 5, że w środowisku ludności 
rodzimej kobieta — pracownik umysłowy, a zwłaszcza z dyplomem, 
traktowana jest jako kandydatka wyróżniająca się dodatnio, nawet gdy 
jest na Śląsku przybyszem.

Zanotowane przez nas zjawisko wysokiego procentu kobiet starszych 
od swoich mężów w małżeństwach mieszanych stoi niewątpliwie w związ­
ku ze specyficzną strukturą wieku ludności Opolszczyzny. Jak podaje 
cytowany już Komunikat nr 18 I. S., wśród przesiedleńców przeważają 
młodzi, wśród miejscowych — ludzie starzy.

Dane statystyczne same przez się nie mogą nam dać odpowiedzi na 
wszystkie socjologiczne pytania związane z omawianym typem mał­
żeństw, w dalszym ciągu pracy omówimy rezultaty osiągnięte metodą 
badań opinii. Obecnie jednak stwierdzić możemy, że dane statystyczne 
o małżeństwach mieszanych pomiędzy ludnością rodzimą i napływową 
w Opolu pozwoliły nam narysować obraz w jego głównych zarysach. 
Małżeństwa te są przede wszystkim związkami kobiet miejscowych 
z mężczyznami napływowymi i związkami pracowników umysłowych, 
w pierwszym rzędzie małżeństwami wewnątrz tej grupy zawodowej, po­
tem związkami pracowników umysłowych z innymi typami -zawodów. 
Jeśli pierwszy fakt, przewagę kobiet w związkach mieszanych, możemy 
objaśnić demograficzną strukturą Opolszczyzny, drugi fakt zdaje się 
świadczyć o tym, że pracownicy umysłowi mniej niż inne grupy zawodo­
we zwracają uwagę na pochodzenie w wyborze małżonka, stając się 
w ten sposób nosicielami integracji społecznej na Opolszczyźnie.

5. TYPY MAŁŻEŃSTW W PRÓBIE LOSOWEJ

Nasze zainteresowania koncentrują się głównie wokoło problemu inte­
gracji ludności rodzimej z napływową poprzez związki małżeńskie, dla­
tego też objęliśmy badaniem całość małżeństw typu A(N) zawartych 
w Opolu w latach 1945—1957. Aby jednak mieć podstawę do porównania 
oraz zbadać procesy integracji różnych grup napływowych, poddaliśmy 
analizie próbkę losową z ogółu małżeństw zawartych w Opolu i nie nale­
żących do typu A(N).

P r ó b k a  l o s o w a

W całości 6020 małżeństw zawartych w badanym okresie znaleźliśmy 
283 małżeństwa typu A(N).

5 O l s z e w s k a ,  Ż y g u l s k i ,  M ałżeństwa m ieszane na wsi opolskiej.
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Z reszty, to jest z 5737 małżeństw, wylosowaliśmy próbkę w ilości 
450 małżeństw, co stanowi 7,4% całości. Losowania dokonano przy po­
mocy tablic losowych, przyjmując numery rejestracyjne małżeństw 
w księgach małżeńskich Urzędu Stanu Cywilnego w Opolu za szereg 
ciągły od 1—6020 i odrzucając numery małżeństw typu A(N) zbadane 
poprzednio. Dla 7 wylosowanych małżeństw nie udało się stwierdzić 
wiarygodnego pochodzenia ze względu na niemożliwość geograficznego 
umiejscowienia podanej w akcie miejscowości urodzenia. Opracowaniu 
poddano zatem 443 małżeństwa, dla każdego wypełniono indywidualną 
kartę, tak jak dla małżeństw zbadanych uprzednio.

T y p y  m a ł ż e ń s t w  w p r ó b c e  l o s o w e j

W próbce losowej znaleźliśmy dwojakiego rodzaju małżeństwa: mie­
szane, to jest takie, w których małżonkowie pochodzą z różnych stron, 
według uprzednio przyjętych kategorii (A, G, R, O i E), oraz małżeństwa 
homogamiczne, w których obie strony należą do jednej grupy pocho­
dzenia. Stwierdziliśmy następujący rozkład małżeństw:

1. Małżeńst homogamicznych 195, to jest 44%
2. Małżeństw mieszanych 248, to jest 56%

Wśród małżeństw homogamicznych, wewnątrzgrupowych, znaleźliśmy 
grupę typu AA, to jest związków zawieranych wewnątrz grupy ludności 
rodzimej, jest ich 59 i stanowią one 13,3% całej próbki, a 30,2% ogólnej 
ilości małżeństw homogamicznych. Resztę, to jest 384 małżeństwa, sta­
nowią związki ludności napływowej, mieszane i homogamiczne. Należą 
tu więc typy homogamiczne RR, GG, OO i EE oraz różne kombinacje 
małżeństw mieszanych pomiędzy ludnością napływową, np. RO, EG 
czy RE.

Ogólna struktura ilościowa tej grupy małżeństw ludności napływowej 
przedstawiona jest poniżej:

Tabela 15. M ałżeństw a ludności napływow ej

Kobiety
.riec

O R G E Ogółem

C
O 55 37 50 0 142

>»NO
R 46 77 43 5 171

<v
a

G 39 21 3 2 65

E 3 2 0 1 6
Razem 143 137 96 8 384
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Dane powyższe wykazują, że grupy ludności O (z centralnej Polski) 
i R (repatrianci) są prawie identycznej wielkości — R =283, O = 285.

Górnoślązaków obu płci mamy 161, a reemigrantów 14. Porównując 
te dane ze składem procentowym ludności Opola z roku 1950 widzimy, 
że grupa osadników (11 tys.), mniej liczna aniżeli grupa repatriantów 
(17 tys.), daje tę samą ilość nowożeńców, a więc wskaźnik małżeński 
dla osadników jest wyższy.

O g ó l n a  s t r u k t u r a  w i e k u  p r ó b k i  l o s o w e j

Szeregując nowożeńców w badanych 443 małżeństwach według wieku 
otrzymamy następujące zestawienie:

Tabela 16. Wiek nowożeńców

Wiek Mężczyźni Kobiety Razem

do 20 17 94 111
21 — 25 178 190 368
26 — 30 124 91 215
31 — 35 37 27 64
36 — 40 21 20 41
41 — 45 26 7 33
46 — 50 20 9 29

onad 50 20 5 25

Z tego wynika, że maksimum małżeństw w Opolu dla obu płci wy­
pada na przedział wieku od 21—25 lat. Kobiety wstępują w związki mał­
żeńskie nieco wcześniej niż mężczyźni. Ogólny obraz struktury wieku 
nowożeńców odpowiada strukturze ogólnokrajowej.

Jeśli chodzi o wzajemny stosunek wieku małżeństw, to w próbie 
mieliśmy: kobiet starszych od mężów 71, to jest 16%; kobiet młodszych 
lub równych wiekiem 372, to jest 84%.

S t r u k t u r a  z a w o d o w a

Klasyfikując zawody małżonków według 14 kategorii otrzymaliśmy 
następujący ogólny obraz (tab. 17).

W grupach zawodów charakterystyczna jest ogromna ilość urzędni­
ków jako partnerów małżeńskich, wynosi ona 44,9% ogólnej ilości nowo­
żeńców. ’4'

Na drugim miejscu znajdują się robotnicy, stanowiący razem 20,7% 
nowożeńców (wykwalifikowani 12,5% i niewykwalifikowani 8,2%).

Na trzecim miejscu wymienić należy ludzi bez zawodu, jak się oka­
zuje przy szczegółowej analizie, niemal bez wyjątku kobiety.
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Tabela 17. Struktura zawodowa próbki losowej
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1945 — 1 — — — — 11 2 — — 1 1 6 22
1946 1 — i — — - _ 10 4 1 3 — 2 10 32
1947 — 1 — 1 — — — 32 3 11 3 — 1 14 66
1948 — 4 — 1 — — — 25 3 7 8 3 — 17 68
1949 1 1 — 1 — — 28 4 5 12 6 — 12 70
1950 1 5 i — 1 1 — 23 4 7 13 1 — 13 70
1951 1 — — 1 — — 39 8 9 8 3 1 10 80
1952 3 2 — 3 — — — 42 3 6 7 1 — 3 70
1953 3 1 3 2 1 — — 42 4 2 8 1 1 2 70
1954 1 2 1 4 1 2 — 51 2 2 6 3 2 3 80
1955 1 3 — 3 1 2 — 27 2 & 11 3 1 4 64
1956 4 9 3 8 2 7 1 33 6 8 10 1 6 98
1957 2 4 3 3 1 1 — 35 1 9 22 1 - 14 96

Razem 18 33 12 27 7 13 1 398 46 73 111 24 9 114 886

Grupując zawody według czterech zasadniczych typów pracy i do­
dając kategorię ludzi bez zawodu otrzymamy z uwzględnieniem płci 
nowożeńca obraz przedstawiony na tabeli 18. Wskazuje ona nam nie 
tylko na udział poszczególnych typów zawodów w naszej próbce, lecz 
także sposób, w jaki dokonał się dobór partnerów w małżeństwie ze 
względu na zawód. Możemy tu wyróżnić małżeństwa zawodowo mieszane 
i małżeństwa wewnątrz pewnej ogólnej kategorii. Dobór taki posiada 
duże znaczenie ze względu na fakt, że kategoria zawodowa odpowiada 
w pewnym sensie społecznemu położeniu człowieka.

Tabela 18. Zawody małżonków w próbce losowej

Kobiety
Mężczyźni

1
Rolnicy ;

1

I
Robotnicy Rzem ieśl­

nicy
Prac.

umysł.
Bez

zawodu j
Ogółem

Rolnicy --  ] 1 1 1 | 4 7
Robotnicy — 31 6 40 42 119
Rzemieślnicy 1 12 5 16 19 53
Prac. umysł. 18 6 187 48 259
Bez zaw odu ~ 1 1 3 5

Razem 1 1 | 62 19 245 116 443
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Grupa zawodów rolniczych w mieście jest z natury rzeczy słabo re­
prezentowana, ilość ludności rolniczej jest niewielka, grupuje się ona 
na przedmieściach i w całości struktury zawodowej miasta nie odgrywa 
wielkiej roli, a w całej próbce stanowi ona zaledwie 1% nowożeńców.

Grupa zawodów robotniczych stanowi wśród mężczyzn nowożeńców 
26,8%, wśród kobiet 13,9°/o. Mężczyzn robotników mamy więc prawie 
dwa razy więcej aniżeli kobiet. Wewnątrzgrupowe małżeństwa robotnicze 
stanowią 6,9% ogółu małżeństw.

Ciekawym zjawiskiem jest fakt, że mężczyźni robotnicy częściej żenią 
się z kobietami pracującymi umysłowo aniżeli z robotnicami. Najczęściej 
jednak żona robotnika jest bez zawodu.

Inaczej sprawa przedstawia się ze strony kobiet robotnic; wychodzą 
one za mąż przede wszystkim za robotników, a później dopiero za pra­
cowników umysłowych. Jeśli więc małżeństwo ludzi różnych kategorii 
pracy uważać za drogę do społecznej integracji, to zjawisko takie, po­
między kategorią pracy fizycznej i umysłowej, zachodzi w Opolu przede 
wszystkim pomiędzy mężczyznami robotnikami i kobietami pracującymi 
umysłowo.

Kategoria zawodów rzemieślniczych stanowi niewielki (8,1) iprocent 
ogółu partnerów. Rzadkie są w tej grupie małżeństwa wewnątrzgrupowe, 
rzemieślniczo-rzemieślnicze, najczęstsze dla mężczyzn rzemieślników 
związki z osobami bez zawodu lub pracownikami umysłowymi, dla kobiet 
z robotnikami lub pracownikami umysłowymi.

Najliczniejszą kategorię stanowią w naszej próbce pracownicy umy­
słowi, 58,2% nowożeńców mężczyzn i 55,3% kobiet. Najbardziej jednak 
charakterystycznym zjawiskiem jest niezwykle silna tendencja tych ludzi 
do zawierania małżeństw wewnątrz własnej grupy. Małżeństwa we­
wnątrzgrupowe pracowników umysłowych stanowią w ogóle najczęstszy 
typ małżeństw spotykanych w Opolu; w próbce jest ich 42,2%.

Jeśli chodzi o płeć, to mężczyźni pracownicy umysłowi żenią się 
przede wszystkim z kobietami pracownikami umysłowymi, a następnie 
kobietami bez zawodu, na trzecim dopiero miejscu z robotnicami.

Kobiety pracujące umysłowo wychodzą za mąż za pracowników umy­
słowych, następnie zaś za robotników i rzemieślników. Ze strony kobiet, 
pracujących umysłowo widzimy częściej wybór małżonka wśród robotni­
ków fizycznych, aniżeli wśród mężczyzn pracujących umysłowo wybór 
kobiety pracującej fizycznie. Sądzić należy, że w tym wypadku przy­
czyną zjawiska jest znowu nadmiar kobiet w wieku małżeńskim. Kobiety 
zdając sobie sprawę z tego stanu nie odrzucają kandydatów zajmują­
cych stanowiska pracowników fizycznych, nawet gdy same zaliczają się 
do pracowników umysłowych.
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M a ł ż e ń s t w a  w p r ó b c e  l o s o w e j  w e d ł u g  p o c h o d z e n i a

Małżeństwa homogamiczne

Tabela 19. Typy małżeństw homogamicznych

Typ
Ilość w  próbce %  w grupie 

homoga­
micznychN

1
%

A A 59 13,1 30,5
OO 55 12,2 27,9
RR 77 1 17,1 39,7
GG 3 0,7 1,5
EE 1 0,2 0,4

Ogółem 195 43,3 100,0

Okazało się, że najwięcej małżeństw w swojej grupie zawarli re­
patrianci (17,1%), następnie ludność rodzima oraz osadnicy z Polski cen­
tralnej. Dwie grupy, GG i EE, małżeństwa pomiędzy Górnoślązakami 
i pomiędzy reemigrantami, są tak rzadkie, że specjalnie nimi zajmować 
się nie będziemy. Przechodzimy do analizy małżeństw homogamicznych.

I. Grupa AA (małżeństwa wewnątrz grupy ludności rodzimej) liczy 
59 wypadków.

Tabela 20. Struktura zawodowa małżeństw ludności rodzimej

Kobiety
OgółemMężczyźni i

] Rolnicy
1

Robotnicy Rzem ieśl­
nicy

Prac.
umysł.

Bez
zawodu

1
Rolnicy 1 — 1
Robotnicy — 11 2 9 11 33
Rzem ieślnicy — 2 3 5 10
Prac. umysł. — — 11 4 15
Bez zawodu | — — - — — —

Razem ! — 13 2 24 20 59

Z danych powyższych wynika, iż w związkach AA najwyższy procent 
(38,9%) stanowią robotnicy, 33,8% zaś kobiety bez zawodu. Ilość mał­
żeństw wewnątrz grupy zawodowej jest dla pracowników umysłowych 
taka sama jak i dla robotników i wynosi 18,6%.
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Tabela 21. Struktura wieku grupy A A

Wiek Kobiety Mężczyźni Wiek Kobiety Mężczyźni

do 20 U 6 36 — 40 4 1
21 — 25 26 27 41 — 45 2 5
26 — 30 14 13 46 — 50 — 3
31— 35 2 3 ponad 50 — 1

Stosunek wieku kobiet i mężczyzn:
Kobiet A starszych od mężczyzn — 8, tj. 13,5%.
Kobiet A młodszych lub równych wiekiem z mężczyznami — 51, 

tj. 86,5%.

II. Grupa RR (małżeństwa zawarte pomiędzy repatriantami) liczy 
77 wypadków.

Tabela 22. Struktura zawodowa grupy RR

K obiety R
Mężczyźni R

\
Rolnicy Robotnicy Rzem ieśl­

nicy
Prac.

umysł.
Bez

zawodu
Ogółem

Rolnicy — _ _ _ ___ __
Robotnicy — 5 i 5 11 22
Rzemieślnicy i 5 — 4 6 16
Prac. umysł. — 4 — 30 5 39
Bez zawodu — — — — — —

Razem i 14 i 39 22 77

Najliczniejszą grupę stanowią tu pracownicy umysłowi, 50,6%, drugą 
z kolei — robotnicy, 23,3%. 28,5% kobiet jest w tej grupie bez zawodu, 
38,9% małżeństw RR to małżeństwa wewnętrzne grupy pracowników 
umysłowych, a zaledwie 6,4% wewnętrzne grupy robotniczej.

Tabela 23. Struktura wieku grupy RR

Wiek Kobiety Mężczyźni
.

Wiek Kobiety Mężczyźni

do 20 20 3 36 — 40 4 5
21 — 25 29 36 41 — 45 — 2
26 — 30 12 13 46 — 50 5 6
31— 35 5 5 ponad 50 2 7
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Stosunek wieku kobiet i mężczyzn:
Kobiet R starszych od mężów — 14, tj. 18,1%.
Kobiet R młodszych lub równych wiekiem z mężami — 63, tj. 81,9%.

III. Grupa OO (małżeństwa zawarte pomiędzy osadnikami z Polski 
centralnej) liczy 55 wypadków.

Tabela 24. Struktura zawodowa grupy OO

Kobiety O
Mężczyźni O j

Rolnicy
|

Robotnicy Rzem ieśl­
nicy

Prac.
umysł.

Bez
zawodu

Ogółem

1
Rolnicy  ̂ — _ _ — 2 2
Robotnicy 2 — 3 3 8
Rzemieślnicy 1 1 3 2 7
Prac. umysł. — 5 2 22 9 38
Bez zawodu — I - - —

Razem 8 3 28 16
•

55

Najliczniejszą grupę, 60%, stanowią pracownicy umysłowi, grupa ro­
botników, 14,5%, jest nieliczna. Małżeństwa wewnątrzgrupowe pracow­
ników umysłowych stanowią 40% ogółu małżeństw tej grupy, wewnątrz- 
robotnicze zaledwie 3,6%.

Tabela 25. Struktura wieku grupy OO

Wiek Kobiety Mężczyźni Wiek Kobiety Mężczyźni

do 20 10 3 36 — 40 3 4
21 — 25 27 22 41 — 45 1 2
26 — 30 11 16 46 — 50 — 1
31— 35 3 5 ponad 50 — 2

Stosunek wieku mężczyzn i kobiet:
Kobiet O starszych od mężów — 7, tj. 12,7%.
Kobiet O młodszych lub równych wiekiem z mężami — 48, tj. 87,3%.

Małżeństwa mieszane

Małżeństwa mieszane stanowią w próbce losowej 56,5% (248 wy­
padków) i dzielą się na następujące typy:

1. RO — repatrianci z osadnikami.
2. OG — osadnicy z Górnoślązakami.
3. RG — repatrianci z Górnoślązakami.
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4. OE — osadnicy z reemigrantami.
5. RE — repatrianci z reemigrantami.
6. EG — reemigranci z Górnoślązakami.

Tabela 26. Typy m ałżeństw  mieszanych w próbce losowej

1

Typ Ilość
w próbce

0//o
w próbce

%  w grupie 
m ałżeństw  
mieszanych

RO 83 18,4 33,9
OG 89 19,7 35,9
RG 64 14,2 25,4
OE 3 0,6 1,2
RE 7 1,5 2,8
EG 2 0,4 0,8

Razem 248 54,8 100.0

Z danych tabeli 26 wynika, że wśród ludności napływowej Opola 
najczęściej spotykanym typem małżeństwa mieszanego jest małżeństwo 
osadnika z Górnoślązakiem, a następnie repatrianta z osadnikiem. Naj­
chętniej wstępują w związki mieszane ludzie z Polski centralnej (172 wy ­
padki), następnie Górnoślązacy (152 wypadki) i repatrianci (147 wypad­
ków).

Rozpatrzmy grupy małżeństw mieszanych według ich wielkości.

I. Grupa OG liczy 89 małżeństw, stanowi 19,7% ogółu małżeństw, 
jest to więc najczęściej spotykany typ małżeństwa w Opolu.

Tabela 27. Zawód w m ałżeństw ach OG

Mężczyźni 
(O lub G)

Kobiety (O lub G)
OgółemRolnik | Robotnik

1
Rzem ieśl­

nik

1 „  Prac.
j umysł.

Bez
zawodu

Rolnik — 1 i 1 I _ 1 3
Robotnik 4 1 7 3 15
Rzemieślnik -  , 1 2 2 2 7
Prac. umysł. — 4 — 45 12 61
Bez zawodu — 1 — 1 — 2 3

Razem 10 5 54 20 89

W małżeństwach tych zdecydowanie przeważają pracownicy umysło­
wi, jest ich 64,6%, robotników zaś zaledwie 14,0%. Małżeństwa wewnątrz- 
grupowe pracowników umysłowych stanowią 50,5%, a małżeństwa ro­
botnicze 4,4%.
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zmniejszenie stopy płynności kadr drogą liczbowej stabilizacji stanu za­
łogi przynajmniej na razie nie może być brane w rachubę. Prawdo­
podobnie nastąpi ona pod koniec przyszłego planu pięcioletniego.

Nadmierna płynność kadr jest odczuwana dotkliwie przez samo kie­
rownictwo zakładów i załogę. W rozpisanej w roku 1957 przez Radę Eko­
nomiczną przy Radzie Ministrów PRL ankiecie dla przedsiębiorstw prze­
mysłu uspołecznionego pracownicy zakładów kędzierzyńskich określali 
płynność kadr w Zakładach jako „dużą“ i sygnalizowali potrzebę wypra­
cowania odpowiednich środków zaradczych91. Nasilenie płynności kadr 
i wynikające stąd konsekwencje są różne w różnych grupach pracowni­
ków fizycznych i umysłowych. W przytoczonej poniżej tabeli 12 ukazu­
jemy kształtowanie się zwolnień z pracy w grupach pracowniczych o róż­
nym stażu z rozbiciem na pracowników fizycznych i umysłowych.

Tabela 12. Procentowe zestawienie pracowników 
zwolnionych z pracy w zależności od stażu pracy

Zwolnieni
pracownicy

Staż pracy w  iatach
Razem do 1 

roku
1—3 powyżej

3

fizyczni 100 52,2 29,8 18,0
umysłowi 100 19,0 43,1 37,9

Uwagę zwraca różny wpływ, jaki wywiera staż pracy na procent 
zwolnień w grupie pracowników fizycznych i umysłowych. Zwolnienia 
pracowników fizycznych wyraźnie maleją w grupach o dłuższym stażu 
pracy. Niewątpliwie decydującą rolę odgrywa tu samo nabycie kwalifi­
kacji, które wiążą pracownika z zakładem o wyspecjalizowanym typie 
produkcji. Inaczej sprawa przedstawia się z pracownikami umysłowy­
mi — zespołem inżynieryjno-technicznym i biurowo-administracyjnym. 
Pierwsi mają szerokie możliwości uzyskania pracy w różnych zakładach 
przetwórstwa chemicznego w związku z wciąż jeszcze niedostateczną licz­
bą tej kategorii pracowników. Drudzy natomiast nie są związani ze spe­
cyfiką produkcji zakładu, ich praca w każdym przedsiębiorstwie jest jed­
nakowa. Możliwości uzyskania pracy z lepszym uposażeniem warunkują 
jedynie lata praktyki it wykształcenie. Stąd też procent zwolnień pra­
cowników umysłowych jest większy w grupach o dłuższym stażu pracy. 
Należałoby sądzić, że zróżnicowanie płac w zależności od stażu pracy w du­
żym stopniu przyczyni się do zmniejszenia płynności kadr zarówno wśród 81 82 *

81 Dane w g pkt. 53 i 54 ank iety  Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów...
82 Dane wg księgi ew idencyjnej przyjęć i zwolnień pracowników w  ZPA K ę­

dzierzyn za rok 1957.
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Kobiety starsze od mężów — 15, tj. 18%.
Kobiety młodsze lub równe wiekiem z mężami — 68, tj. 82%.

III. Grupa RG (małżeństwa pomiędzy repatriantami i Górnośląza­
kami) liczy 64 wypadki, co stanowi 14,1% ogółu małżeństw.

Tabela 31. Zawód w m ałżeństw ach grupy RG

Mężczyźni 
(R lub G)

Kobiety (R lub G)

Rolnik Robotnik Rzem ieśl­
nik

Prac.
umysł.

Bez
zawodu

Ogółem

Rolnik — ___ — ___ ___

Robotnik — 2 — 5 9 16
Rzemieślnik — — — — — —

Prac. umysł. — 1 1 31 13 46
Bez zawodu — ~ — 1 1 2

Razem - 3 1 37 23 64

Pracownicy umysłowi stanowią w tych małżeństwach 64%, a robot­
nicy 14%. Małżeństwa pracowników umysłowych między sobą stanowią 
48,4% ogółu małżeństw tej grupy, małżeństwa robotnicze zaś 3,1%.

Tabela 32. S tru k tu ra  w ieku grupy RG

Wiek Kobiety Mężczyźni Wiek Kobiety Mężczyźni

do 20 16 1 36 — 40 1 4
21 — 25 25 25 4 1 — 45 1 1
26 — 30 12 25 46 — 50 — 2
31— 35 9 4 ponad 50 — 2

Kobiet starszych od mężów — 11, tj. 17,1%.
Kobiet młodszych lub równych wiekiem z mężami — 35, tj. 52,9%.
Rezultaty otrzymane drogą zbadania próbki losowej pozwalają nam 

właściwie ocenić charakterystyczne cechy tej grupy małżeństw miesza­
nych, która znajduje się w centrum uwagi naszej pracy, a mianowicie 
małżeństw pomiędzy ludnością śląską rodzimą i napływową. Bardzo ja­
skrawo występuje specyfika tych związków typu A(N), gdy porównamy 
je ze związkami homogamicznymi zawieranymi w grupie ludności rodzi­
mej, małżeństwami typu AA. Najistotniejsze różnice możemy ująć w na­
stępujące zestawienie:
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Tabela 33. Porównanie małżeństw A A  i A (N )

M ałżeństwa A A A (N )

P artnerzy : 1. Pracow nicy umysłowi 33,0% 56,1%
2. Robotnicy 38,9% 24,3%
3. Kobiety bez zawodu 33,8% 21,7%

M ałżeństw a: 1. Pracow ników  umysłowych 13,6% 43,3%
2. Robotników 18,6% 10,2%

Kobiety A  starsze od mężów 13,5% 15.9%
Mężczyźni A  młodsi od żon 13.5% 38,0%

Cechy znalezione u małżeństw AA w próbce losowej możemy, ze 
względu na reprezentatywność próbki, uważać za charakterystyczne dla 
środowiska ludności rodzimej w Opolu. Zestawienie powyższe świadczy, 
że proces integracji ludności śląskiej z napływową poprzez małżeństwa 
dokonuje się w grupie zawodów umysłowych przeważnie drogą mał­
żeństw pracowników umysłowych między sobą, poprzez małżeństwa Slą- 
zaczek z mężczyznami napływowymi i znacznie rzadsze małżeństwa Ślą­
zaków z napływowymi kobietami, często starszymi od nich. Małżeństwa 
te różnią się od małżeństw wewnątrz grupy ludności rodzimej, gdzie 
przeważają robotnicy jako partnerzy i gdzie znaczny procent kobiet jest 
bez zawodu.

Małżeństwa mieszane A(N) przypominają bardziej pod tym względem 
małżeństwa homogamiczne ludności napływowej N, aniżeli małżeństwa 
ludności rodzimej A.

6. METODY MATEMATYCZNE W BADANIACH HOMO- i HETEROGAMII

W badaniach nad małżeństwami mieszanymi wszelkiego typu szeroko 
stosuje się w ostatnich latach metody matematyczne, obliczając indeksy 
rozmaitego typu charakteryzujące homo- czy heterogamiczne tendencje 
danego środowiska fi. W naszym studium zastosujemy jeden z indeksów 
do badań homo- i heterogamicznych tendencji wśród różnych grup lud­
ności napływowej w Opolu. Wykorzystamy w tym celu tablicę omówioną 
już przez nas i pokazującą, w jaki sposób w badanym okresie zawierały 
małżeństwa cztery grupy ludności napływowej O, R, G i E. Wskaźnik 8

8 Por. F. S a v o r g n a n ,  L a  S e l e c t i o n  m a t r i m o n i a l e  e t  1’A m a l g a m i e  d e s  g r o u -  
p e s  e t h n i q u e s  h e t e r o g e n e s ,  L’assim ilation  culturelle des im m igrants. INED, Paris 
1950, s. 75; R. C l e m e n s ,  L ’A s s i m i l a t i o n  c u l t u r e l l e  d e s  I m m i g r a n t s  e n  B e l g i ą u e ,  
Liege 1953, s. 33; K. V. M u l l e r ,  H e i m a t u e r t r i e b e n e  J u g e n d ,  Kltzingen—Main 
1953, s. 67.
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zastosowany przez nas opisany jest w literaturze w studium Leonarda 
Brooma 7.

Tabela, którą poniżej zamieszczamy, przedstawia nam układ 384 mał­
żeństw 4 współżyjących grup, otrzymany z próbki losowej; jest to więc 
stan faktyczny zaobserwowany. (Por. tab. 15).

Tabela 34. Wartości rzeczywiste

G rupy
pochodzenia

1

i ° R G E Ogółem

O | 55 37 50 0 142
R 46 77 43 5 171
G 39 21 3 2 65
E 3 2 ° 1 6

Razem 143 137 96 8 384

Małżeństwa zawierane zarówno wewnątrz każdej z czterech grup, 
homogamiczne (OO, RR, GG, EE), jak i różne kombinacje związków mie­
szanych były rezultatem całego szeregu motywów i przyczyn, przypusz­
czalnie o różnym znaczeniu. Prawdopodobnie moment pochodzenia od­
grywał też pewną rolę i przynajmniej część ludzi poszukiwała partne­
rów przede wszystkim w swojej własnej grupie lub tej, którą uważała 
za najbliższą. Stosując zasady statystyki8 możemy wyliczyć, jak wy­
glądałby rozkład małżeństw w grupie 384 związków, gdyby decydował 
o tym czysty przypadek, gdyby małżeństwo i pochodzenie były nie­
zależnymi cechami i partnerzy nie kierowali się pochodzeniem w wy­
borze małżonka. Taki model nazywamy układem oczekiwanym. W na­
szym wypadku wyglądałby on następująco:

Tabela 35. Wartości oczekiwane

Pochodzenie O R G E Ogółem

O 53 51 35 3 142
R 63 61 43 4 171
G 25 23 16 1 65
E 2 2 2 0 6

Razem 143 137 96 8 384

; L. B r o o m ,  Interm arriage and M obility in  Havai, „Transaction of th e  Third 
World Congress of Sociology", A m sterdam  1956, t. III, s. 277.

8 G. A d n y  Y u l e ,  W stęp do teorii s ta ty s ty k i, W arszaw a 1921, s. 31.
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Porównując układ faktycznie zaobserwowany z układem statystycznie 
oczekiwanym widzimy, że wykazuje on wyraźne różnice, zwłaszcza jeśli 
chodzi o pewne typy związków. Na przykład małżeństw homogamicznych 
RR należało oczekiwać 61, faktycznie zaobserwowano 77, istnieje wi$c 
wyraźna tendencja homogamiczna grupy repatriantów, która zawiera 
więcej małżeństw wewnątrz własnego środowiska, niż tego należało ocze­
kiwać. Tak więc proste porównanie cyfr zaobserwowanych i oczekiwa­
nych daje nam pewną orientację w tendencjach badanych procesów.

Robiąc krok dalej możemy obliczyć dla każdego typu związku pro­
centową różnicę pomiędzy ilością małżeństw obserwowanych i oczekiwa­
nych. Wzór do tego obliczenia wygląda następująco:

jo—je 
je

100

gdzie fo =  ilość małżeństw rzeczywiście zawartych 
fe =  ilość małżeństw oczekiwanych.

Obliczając dla każdego typu związku odpowiednią wartość liczbowa 
otrzymamy nową tabelkę.

Tabela 36. Wartość wskaźnika homogamii

Pochodzenie o * R G E

O +  3,8 —27,4 +  42,8 — 100,0
R —27,0 +26,2 0 +  25,0
G —56,0 — 8,6 — 87,0 + 100,0
E —50.0 0 — 100 +733,0

Jak widzimy z powyższych danych, nasz wskaźnik waha się od —100,0 i 
do wysokich cyfr, teoretycznie nie ograniczonych. Rozpatrzmy kilka j 
charakterystycznych znaczeń wskaźnika.

1. Wskaźnik 0 występuje wtedy, gdy wartość oczekiwana jest taka 
sama, jak wartość rzeczywiście istniejąca. W danym przykładzie znale­
źliśmy w próbie 43 małżeństwa typu mR kG (mężczyźni repatrianci z ko- ) 
bietami Górnoślązaczkami) i tyle właśnie należało oczekiwać statystycz- i 
nie. Socjologicznie wypadek ten możemy interpretować tak, że w tych 
związkach pochodzenie nie odgrywa ani roli atrakcyjnej, ani odpycha­
jącej.

2. Wskaźnik —100,0 występuje zawsze wtedy, gdy należało oczekiwać 
pewnej ilości małżeństw, a w rzeczywistości nie zawarto ani jednego.
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Wskaźnik w tym wypadku nie daje nam sam przez się żadnych infor­
macji, nie wiemy bowiem z niego, ile małżeństw należało oczekiwać. 
W naszym przykładzie wskaźnik —100 pojawia się dwa razy. Oczekiwać 
należało 3 małżeństw typu mO kE i 2 małżeństw typu mE kG; faktycznie 
małżeństw takich w ogóle nie było.

3. Wskaźnik jest cyfrą ujemną i waha się pomiędzy —100,0 i 0. 
W tym wypadku oznacza on istnienie pewnych tendencji hamujących 
zawieranie podobnego typu związków. W naszym przykładzie należało 
oczekiwać 51 małżeństw typu mO kR, faktycznie zawarto jedynie 37; 
wskaźnik =  — 27,4%.

4. Wskaźnik jest cyfrą dodatnią od 0 do bardzo wysokich cyfr. W tym 
wypadku należy sądzić, iż istnieją czynniki sprzyjające zawieraniu tego 
typu związków. W naszym przykładzie należało oczekiwać 35 małżeństw 
typu mO kG, a faktycznie zawarto ich 50; wskaźnik =+42,8%.

Wskaźnik może znacznie przewyższać cyfrę 100,0; dzieje się to wtedy, 
gdy ilość rzeczywiście zawartych małżeństw kilkakrotnie przewyższa 
ilość oczekiwaną. Gdybyśmy oczekiwali w jakimś badaniu 100 małżeństw, 
a stwierdzilibyśmy zawarcie 800, procent byłby:

800—100
100

100 =  700%

W naszym przykładzie mamy taki wypadek, jeśli chodzi o małżeństwa 
typu EE. Ze względu na bardzo małą liczebność grupy E w całości naszej 
zbiorowości wartość oczekiwana, wynikająca z rachunku, była mniejsza 
od 1, wynosiła 0,12. W naszych badaniach oczekiwanie mniejsze od 1 
nie ma sensu, gdyż najmniejsza możliwa rzeczywista ilość małżeństw 
jest 1. W rzeczywistości zawarto 1 małżeństwo typu EE. Ponieważ ocze­
kiwano 0,12, współczynnik jest bardzo wysoki, gdyż w mianowniku 
wzoru znajduje się cyfra mniejsza od 1.

1—0,1 - 100 =  733%
0,12

Oczywiście taka cyfra nie nadaje się do interpretacji socjologicznej, 
dla prawidłowej oceny należy więc znać wszystkie dane: wielkość oczeki­
waną, rzeczywistą oraz obliczony na tej podstawie wskaźnik. Nakładając 
w naszym przykładzie wszystkie dane w jedną tablicę otrzymamy na­
stępujący obraz;
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Tabela 37. Wskaźnik homogamii oraz wartości rzeczywiste i oczekiwane

Pochodzenie
Kobiety

Ogółem
O R G

O1 55 37 50 0
O e2 53 51 35 3 142

J 3 +  3,8 —27,4 +42,8 —100

o 46 77 43 5
R e 63 61 43 4 171C ''N : >> j —27 +26,2 0 — 25

o |
ar ! 0 39 21 3 2
S  G e 25 23 16 65

j + 5 6 — 8,6 | - 8 7 +100

1 0 3 2 0 1
E e 2 ' 2 2 0* 6

j + 5 0 0 —100 (773)

Razem 143 137 96 8 384

’ oczekiwana w artość m niejsza od 1 (0,12)
1 o =  w artość rzeczyw ista 
• e =  w artość oczekiwana 
3 V =  w skaźnik homogamii

Tabela ta pozwala nam na cyfrowe określenie hetero- i homogamicz- 
nych tendencji badanych grup. Wynika z niej, że najmniejszą zwartość, 
najsłabszą tendencję homogamiczną przejawiają Górnoślązacy (wskaźnik 
=  —87°/o), największą zaś repatrianci (wskaźnik +26,2%). Najwyraź­
niejsza tendencja do heterogamii istnieje u Górnoślązaków.

Zastosowanie powyższego wskaźnika może być pomocniczym środ­
kiem do interpretacji procesów społecznych, o których posiadamy do­
stateczną ilość informacji, sam przez się wskaźnik tylko w ograniczonych 
wypadkach omówionych powyżej daje nam dostateczną podstawę do 
oceny zjawisk. 7

7. ROZWODY MAŁŻEŃSTW MIESZANYCH

Dia charakterystyki trwałości związków mieszanych w Opolu zebrano 
dane o rozwodach małżeństw mieszanych. Z okresu badanego 1945—1957 
wybrano co czwarty rok: 1948, 1952 i 1956. Dane zaczerpnięto z akt Sądu 
Wojewódzkiego w Opolu. Jako rozwody z miasta Opola potraktowano 
te wszystkie, w których przynajmniej jedna ze stron zamieszkiwała
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w czasie procesu rozwodowego w mieście Opolu. Zebrano następujące 
informacje:

1. Ogólną ilość rozwodów dla badanych lat.
2. Ilość rozwodów małżeństw mieszanych w badanych latach.
3. Dla każdego rozwodu małżeństwa mieszanego ustanowiono:

a) miejsce urodzenia żony i męża,
b) datę zawarcia związku małżeńskiego,
c) daty urodzenia męża i żony.
d) stronę wnoszącą o rozwód,
e) przyczyny rozkładu pożycia według orzeczenia sądowego.

Pewne trudności wynikły w określaniu przyczyny rozkładu pożycia, 
gdyż w orzeczeniu nie ma nieraz podanych powodów lub stwierdzenia 
winy jednego czy obojga małżonków. Strony podają nieraz różne po­
wody i wtedy ustalić można jedynie ogólne tło sprawy.

Ogólna ilość rozwodów dla miasta Opola wynosiła:
1948 — 53 rozwody 
1952 — 66 rozwodów 
1956 — 54 rozwody

Przyjmując według stanu z 1955 roku (Rocznik statystyczny, 1955) 
ludność Opola na 55 tys. mieszkańców, otrzymujemy wskaźnik rozwodów 
około 1,0 na 1000 ludności. Dla porównania przypomnijmy, że według 
danych Rocznika statystycznego z 1955 r. w całej Polsce mieliśmy wskaź­
nik 0,46 na 1000 ludności, w województwie opolskim zaś 0,29 na 1000. 
Miasto Opole, podobnie jak i inne miasta Polski, posiada wskaźnik roz­
wodów znacznie wyższy niż średnia krajowa. Średnia zaś jest spowodo­
wana bardzo niskim wskaźnikiem rozwodów dla wsi, gdzie np. w 1952 r. 
wynosił on 0,15 na 1000. gdy dla miast w tym samym roku 0,98 na 1000.

R o z w o d y  m a ł ż e ń s t w  w O p o l u

Ilość rozwodów małżeństw mieszanych, to jest tych, w których mał­
żonkowie pochodzili z różnych stron, wynosiła:

rok 1948 - - 2 rozwody 
rok 1952 — 8 rozwodów 
rok 1956 — 10 rozwodów

Procentowo ilość rozwodów małżeństw mieszanych w ogólnej sumie 
rozwodów wynosiła:

rok 1948 — 3,7% 
rok 1952 — 12,1% . 

i rok 1956 — 18,8%
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Z powyższego zestawienia wynika wyraźnie tendencja rosnąca; jest 
ona związana z rosnącą ilością mieszanych związków. Jeśli jednak wy­
dzielimy najbardziej nas interesujące małżeństwa typu A(N), w których 
partnerem jest osoba pochodzenia miejscowego, otrzymamy inny szereg

rok 1948 — 0 
rok 1952 — 3 
rok 1956 — 2

Ilość rozwiedzionych małżeństw tego typu nie zwiększyła się w po­
równaniu z 1952.

P r z y c z y n y  r o z w o d ó w  m a ł ż e ń s t w  m i e s z a n y c h

Analizując dwadzieścia rozwodów, jakie miały miejsce w trzech ba­
danych latach, można wydzielić w nich dwie wyraźne grupy:

1. Małżeństwa, które rozeszły się z przyczyn związanych z wyjazdem 
stron za granicę.

2. Małżeństwa, które rozeszły się z przyczyn związanych z osobistymi 
cechami charakteru i postępowaniem partnerów.

Do pierwszej grupy należą 3 sprawy, 2 w 1948 r. i 1 w 1952. Chodziło 
tu o małżeństwa mieszane, w których jeden z małżonków albo stale prze­
bywał za granicą, albo zdecydował się na repatriację, gdy drugi małżo­
nek nie chciał opuścić kraju. W jednym wypadku na repatriację zdecy­
dowała się żona, obywatelka ZSRR, w dwóch chodziło o męża i żonę po­
chodzenia niemieckiego, którzy opuścili Polskę. We wszystkich trzech 
wypadkach współmałżonkowie czując się Polakami, nie chcieli opuścić 
kraju i zgodzili się na rozwód.

Druga grupa rozwodów, 17 przypadków, dotyczy osób polskiej naro­
dowości zamieszkałych w kraju, lecz różnego pochodzenia dzielnicowego. 
Mamy wśród nich następujące kategorie:

1. 5 małżeństw, w których jedna strona jest pochodzenia rodzimego, 
w tym:

2 typu mA kO
2 „ kA mR
1 „ kA mO

Jeśli wziąć pod uwagę fakt, iż kobiety z ludności rodzimej znacznie 
częściej wychodzą za mąż za napływowych mężczyzn, aniżeli miejscowi 
mężczyźni żenią się z napływowymi kobietami, wydaje się, że mieszane 
małżeństwa miejscowych mężczyzn są mniej trwałe.

2. 5 małżeństw, w których jedna strona jest Górnoślązakiem, w tym:
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2 typu kG mO
2 „ mG kR
1 „ mG kO

I w tych rozwiedzionych małżeństwach częściej widzimy mężczyzn 
Górnoślązaków aniżeli kobiety.

3. 7 małżeństw pomiędzy repatriantami i osadnikami, w tym:

3 typu mO kR
4 „ kO mR

Jeśli chodzi o powoda, to w 11 wypadkach o rozwód wystąpiła jako 
powódka żona, a w 9 jako powód mąż. Nie ma żadnej zależności pomię­
dzy pochodzeniem a powództwem. W grupie 17 małżeństw, które ro­
zeszły się z powodów związanych z charakterem i postępowaniem stron, 
najczęściej, w 12 wypadkach, spotykamy jako powód rozkładu pożycia 
zdradę małżeńską, związaną nieraz z opuszczeniem domu, dziećmi poza- 
małżeńskimi i brutalnym traktowaniem współmałżonka. W 4 wypadkach 
z akt wynikało, że przyczyną rozwodu była niezgodność charakterów, 
stałe sprzeczki i kłótnie, w 1 wypadku żona wniosła o rozwód natych­
miast po ślubie, gdyż mąż oszukał ją, przedstawiając się jako człowiek 
niezależny materialnie, kończący wyższe studia i posiadający mieszka­
nie, co nie odpowiadało prawdzie.

W opisywanych przez nas wypadkach nie ma żadnej zależności po­
między pochodzeniem małżonków i charakterem przyczyn rozkładu po­
życia. W aktach zbadanych spraw ani razu nie znaleźliśmy wzmianki 
o sprzeczkach i trudnościach związanych z pochodzeniem jednego z mał­
żonków.

Podobnie zestawienie ilości lat przeżytych wspólnie do rozwodu 
z grupami pochodzenia nie wykazało żadnych wyraźnych różnic. We 
wszystkich grupach znajdujemy małżeństwa liczące różną ilość lat. 
Ogółem z 20 zbadanych wypadków małżeństwo trwało:

do 2 1̂at — w 6 wypadkach 
„ 5 lat *— w 6 „
„ 10 lat — w 7 „

powyżej 10 lat — w 1 wypadku

Pochodzenie jest więc w naszych badaniach powodem do rozwodu 
tylko w łączności z problemem wyjazdu z Polski. Ze względu na niewiel­
kie ilości wypadków omawiane wyniki mogą mieć tylko znaczenie orien­
tujące w zestawieniu z innymi danymi, zwłaszcza z badaniami opinii 
o losach małżeństw mieszanych.
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8. OPINIA O MAŁŻEŃSTWACH MIESZANYCH NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

Opracowanie danych statystycznych pozwoliło nam poznać ilość mał­
żeństw mieszanych różnych typów w mieście Opolu, ich charakterystykę 
ze względu na pochodzenie, wiek i zawód małżonków. Jednakże prawi­
dłowości i tendencje wykazane na materiale statystycznym nie mogą 
nam odpowiedzieć na wszystkie pytania, nie pokazują w pełni żywych 
ludzi, ich poglądów, opinii i losów. Dlatego też dla uzupełnienia mate­
riału statystycznego posłużyliśmy się ankietą prasową przeprowadzoną 
w kwietniu 1957 r. na łamach „Trybuny Opołskiej“. Ankieta składała 
się z 6 pytań i miała na celu zbadanie opinii w sprawie małżeństw mie­
szanych poprzez badanie zgody i konfliktu w małżeństwie. Zasadnicze 
pytanie ankiety, dotyczące małżeństw mieszanych dzielnicowo. brzmiało:

Niektórzy sądzą, że m ałżeństw a na przykład rep a trian ta  ze Slązaczką czy 
osadnika z reem igran tką są mniej zgodne od m ałżeństw , w  których  mąż 
i żona pochodzą z tych sam ych stron. Czy zgadzasz się z tym  poglądem, 
a jeśli tak, napisz dlaczego.

W części II ankiety postawiono pytania dotyczące oprócz wieku i za­
wodu małżonków także ich miejsca stałego zamieszkania przed 1945 ro­
kiem dla zorientowania się w pochodzeniu partnerów. Pytanie dotyczące 
małżeństw mieszanych było sformułowane w rezultacie wstępnego ro­
zeznania zdobytego drogą wywiadów przeprowadzonych w mieście Opolu 
i jego okolicy w czasie badań terenowych w latach 1957—1958. W wy­
wiadach tych, prowadzonych w związku z badaniami nad adaptacją re­
patriantów, wielokrotnie powtarzało się zdanie, że małżeństwa mieszane 
są mniej zgodne od małżeństw homogamicznych. Oczekiwaliśmy, że od­
powiadający ustosunkowując się do spotykanego w jego środowisku 
zdania, wyłoży swój punkt widzenia na tę sprawę. Ankieta prasowa, 
którą posłużyliśmy się w danym wypadku, miała ograniczony i pomoc­
niczy charakter. Z reguły bowiem można przyjąć, że odpowiedzi nad­
syłane na ankiety prasowe nie spełniają wymogów reprezentatywności 
i nie są w związku z tym ścisłym odbiciemV)pinii publicznej. Mieliśmy 
jednak nadzieję, że przy pomocy ankiety uda się nam uzyskać bezpo­
średni materiał charakteryzujący postawę ludności na Opolszczyźnie 
wobec małżeństw mieszanych.

R e z u l t a t y  a n k i e t y

Ogółem otrzymaliśmy 110 odpowiedzi. Doświadczenie ankiet praso­
wych uczy, że nie mają one wielkiego powodzenia na Opolszczyźnie, 
a rezultaty ich rzadko przewyższały cyfrę 100 odpowiedzi.
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Tabela 38. Struktura zawodowa odpowiadających

Zawód Mężczyźni Kobiety Razem

Rolnicy 5 5 10
Robotnicy * 43 10 53
Prac. umysł. 46 31 77
Bez zawodu 1 48 49
Bez danych 15 16 31

Struktura ta przypomina bardzo układ zawodowy próbki losowej 
małżeństw, .omawianej w poprzednich rozdziałach. Największą grupę 
stanowią pracownicy umysłowi, na drugim miejscu są robotnicy, na trze­
cim znaleźli się ludzie bez zawodu, w przytłaczającej większości gospo­
dynie domowe.

Średnia wieku odpowiadających wynosi: dla mężczyzny 39 lat, dla 
kobiety 35 lat.

Średni czas trwania związku małżeńskiego — 11 lat. Wahania w tej 
mierze są duże; odpowiadały małżeństwa mające pół roku wspólnego 
pożycia, a także takie, które już 38 lat przeżyły ze sobą. Wśród uczestni­
ków ankiety znalazło się wiele, bo aż 21,3% małżeństw mieszanych, 
w których mąż i żona pochodzą z różnych dzielnic kraju. Ciekawy szcze­
gół: ankietę wypełniali mąż i żona wspólnie lub jedno z małżonków. 
Wśród małżeństw mieszanych wspólnie wypełniło 58% uczestników.

Podobnie istnieje różnica w odpowiedzi na zasadnicze pytanie, czy 
odpowiadający uważa się za małżeństwo zgodne lub niezgodne. Na py­
tanie to odpowiedziało 99,1% odpowiadających, z tego 87,5% twierdzi, 
że są małżeństwem zgodnym. Dla małżeństw mieszanych ten procent 
był jeszcze wyższy, wyniósł 96%. Nawet małżeństwo mieszane, które 
uważa się za niezgodne, podkreśla w swoich wypowiedziach, że przyczy­
ny niezgody kryją się w charakterach i rozmaitych innych okolicznoś­
ciach, a nie w pochodzeniu.

Na pytanie dotyczące bezpośrednio sprawy małżeństw mieszanych 
odpowiedziało 97,1% ogółu uczestników ankiety. Przytłaczająca więk­
szość (76,7%) kategorycznie twierdzi, że w małżeństwie decyduje cha­
rakter i dobra wola stron, a pochodzenie nie odgrywa roli. Co więcej, 
szereg odpowiedzi pochwala małżeństwa z różnych stron kraju, uważa­
jąc je za lepsze od małżeństw, w których mąż i żona pochodzą z jednej 
okolicy. Przytoczymy typowe odpowiedzi tej grupy.

Oto co pisze Slązaczka, 21 lat, bez zawodu, żona pracownika fizycz­
nego:
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Nie zgadzam się absolutnie z tym  [aby m ałżeństw a mieszane były mniej 
zgodne — przyp. autora]. ponieważ każdy, k tóry  zaw iera związek maiżeński, 
on i ona, powinni to robić z miłości, a miłość nie pow inna znać żadnych granic 
prowincjonalnych, jak  i narodowych.

Małżeństwo z Opola, on urzędnik 34 lata, ona lekarz 35 lat, oboje 
z Polski centralnej piszą:

N ieprawda. To zależne od charak teru , w yrozum ienia itp., a nie od miejsca 
urodzenia, pochodzenia lub przynależności party jnej.

Para repatriantów, 60-letni emeryt PKR i jego żona 52-letnia gospo­
dyni domowa piszą:

M ałżeństwa repa trian ta  ze Slązaczką czy osadnika z reem igrantką uważamy 
za bardzo celowe, ponieważ przez zaw arte m ałżeństwo zbliżają do siebie ro­
dziny, k tóre wspólnie się poznają. Tylko rodzice niem ądrzy niechętnie patrzą 
na takie związki. My m am y również syna, który wrócił z czynnej służby woj­
skowej, ma lat 23, gdyby m iał zam iar żenić się ze Slązaczką, nigdy nie robili­
byśmy żadnych przeszkód. Są to dziewczęta bardzo pracow ite i jako repa trian t 
ze Lwowa muszę z przykrością stwierdzić, że w pracy przewyższają nasze 
dziewczęta.

Wielu odpowiadających w tej grupie twierdzi nie tylko, że małżeń­
stwa mieszane są dobre, lecz nawet uważa je za lepsze od innych, głów­
nie ze względu na fakt, że partnerzy nie znają dokładnie własnej prze­
szłości. 29-letnia pielęgniarka i 23-letni robotnik, oboje Ślązacy, piszą 
na ten temat:

My m yślim y, że rep a trian t z Slązaczką żyją naw et lepiej jak  mąż i żona, 
k tórzy pochodzą z tych sam ych stron. A dlaczego więc? Znam  takich małżeństw  
więcej. Może dlatego, że żona nie zna przeszłości męża, i odwrotnie.

Wielokrotnie w odpowiedziach podkreśla się zalety Slązaczek jako 
żon. Rzuca to dodatkowe światło na fakt statystyczny, że właśnie Slą- 
zaczki 5 razy częściej wychodzą za przybyszów, aniżeli Ślązacy żenią 
się z przybyszkami. Kobieta-Slązaczka ma zdecydowanie dobrą opinię 
jako żona. Oto typowa wypowiedź tego rodzaju. Pisze 30-letni pracow­
nik umysłowy z powiatu opolskiego.

Żonę Ślązaczkę z mężem osadnikiem  łączy wspólny język, wspólna religia. 
w spólna tradycja i m ieliby w niezgodzie żyć? Zależy tylko od ludzi, od zrozu­
m ienia obojga. N ieraz żona Ślązaczka jest lepszą od żony z centralnej Polski. 
Cechuje ją  oszczędność, gospodarność, pracowitość.

T r u d n o ś c i  w m a ł ż e ń s t w a c h  m i e s z a n y c h

Chociaż ogromna większość odpowiadających nie widzi w różnicy 
dzielnicowej czynnika rozkładowego w małżeństwie czy utrudniającego 
pożycie, ba, nawet uważa czasem takie związki za lepsze, są również 
głosy krytyczne. Zastrzeżenie dotyczy przede wszystkim stosunku ro­



dziców obu stron do związku mieszanego. Rodzice, piszą uczestnicy an­
kiety, często bywają przeciwni takiemu małżeństwu i to utrudnia życie 
ludziom. Tłdanie takie nie jest niczym nieoczekiwanym; badania na wsi 
opolskiej 9 pokazały nam jasno, że główny sprzeciw wobec związków mie­
szanych wychodzi od rodziców i oni to właśnie albo nie dopuszczają do 
zawarcia małżeństwa albo też zachowują wobec niego, nieraz latami, 
wyraźną wrogość.

Nie sądzę, aby dobieranie się m ałżeństw  z różnych regionów Polski w pły­
wało na zgodność lub niezgodność m ałżeństw a, naturaln ie , jeśli rodzice jednej 
ze stron nie ataky ją  takiego m ałżeństw a — pisze 24-letni inżynier pochodzący 
z Poznańskiego.

Oprócz stosunku rodziców do związku mieszanego odpowiadający, 
pochwalający takie związki, widzą jeszcze trudności we wzajemnym 
dostosowaniu pewnych zwyczajów i nawyków kulturowych, zwłaszcza 
używania języka, gwary oraz sposobu przyrządzania potraw. Oto ciekawa 
wypowiedź podkreślająca właśnie tego rodzaju trudności.

Co się tyczy m ałżeństw a mieszanego, np. repa trian ta  ze Slązaczką, to nie 
zgadzalibyśmy się tak całkowicie, iżby to m ałżeństw o było m niej zgodne od 
małżeństw, w których mąż i żona pochodzą z tych samych stron. Znam y prze­
cież masę wypadków, szczególniej w  naszych okolicach, że m ałżeństw o jest 
mieszane, dobrze się zgadzają. N ajtrudniejszy  do rozwiązania jest tylko, prze­
ważnie początkowo, problem  gotowania.

Z a r z u t y  p r z e c i w k o  m a ł ż e ń s t w o m  m i e s z a n y m

Ludzie sprzeciwiający się małżeństwom mieszanym (20,7°/o) używają 
kilku zasadniczych argumentów, z których na pierwszym miejscu stoi 
argument narodowy. -Wypowiedzi te mają na myśli przede wszystkim 
małżeństwa ludności rodzimej z napływową, traktują oni Ślązaków 
jako grupę grawitującą narodowo i Kulturalnie w kierunku niemieckim. 
Są to bez wyjątku wypowiedzi ludzi napływowych utożsamiających 
stereotypowo Ślązaków z Niemcami i często mylnie przyjmujących gwarę 
śląską za rodzaj niemczyzny. Oto typowa wypowiedź tego rodzaju; piszą 
wspólnie 45-letni księgowy i 50-letnia pielęgniarka, oboje z Rzeszowa:

JJważam y, że m ałżeństw a repa trian ta  ze Slązaczką i osadnika z reem i- 
grantką są mniej zgodne niż m ałżeństw a, w których mąż i żona pochodzą z tych 
samych stron. Uzasadniam y to przykładam i dobrze nam  znanych m ałżeństw  
Ślązaków z obyw atelkam i z „centrali", często grozi im rozbicie. Powodem nie­
snasek w łych m ałżeństw ach są mimo w szystko różnice poglądów dotyczące 
narodowości.

m a ł ż e ń s t w a  m i e s z a n e  w  o p o l u  2 6 9

"Por .  O l s z e w s k a ,  Ż y  g u l  s-ki,  M ałżeństwa mieszane na w si opolskiej.
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Młoda, 23-letnia gospodyni domowa z krakowskiego tak ujmuje 
sprawę:

Z tym  poglądem zgadzam się [że m ałżeństw a m ieszane są mniej zgodne — 
przyp. aut.], ponieważ uważam , że jeśli obydw oje są z jednych stron, zawsze 
lżej im  dojść do porozum ienia między sobą, aniżeli takiem u małżeństwu, 
w k tórym  m ałżonkow ie pochodzą z różnych stron i są przyzwyczajeni do róż­
nych obyczajów, mowy, przesądów itp.

Niektórzy, przede wszystkim inteligencja, przenoszą sprawę z poczu­
cia narodowego na płaszczyznę zapatrywań, poglądów i wzorów postępo­
wania. Oto para pracowników umysłowych, oboje z Polski centralnej, 
on 22, ona 21 lat, tak uzasadniają swą odpowiedź:

Zgadzamy się  z tym , gdyż np. Ślązacy są przyw iązani do dorabiania sięf 
m ajątku  i  bardzo są oszczędni, natom iast repatrianci znów do spędzania życia 
[kulturalnego] rozrywkow ego i dbają o w łasny żołądek. S tąd też w yn ikają nie­
porozum ienia między m ałżeństw am i.

Na potwierdzenie swoich tez uczestnicy ankiety powołują się nie tyl­
ko na ogólne zjawiska, jak na przykład wspomnianą powyżej sprawę wy­
jazdów, lecz także przytaczają znane im osobiście wypadki rozbicia czy 
też złego pożycia małżeństw mieszanych, w których spory i kłótnia wy­
nikały na tle narodowościowym. W wypowiedziach tych znajdujemy od­
bicie znanych na Śląsku stereotypów repatrianta-chadziaja i Ślązaka- 
Hanysa.

Leśnik 48-letni pisze wraz z żoną na ten temat.
Z obserw acji: naszym  zdaniem  repatrianci i przesiedleńcy nie powinni się 

żenić ze Slązaczkami, bo pomiędzy rodziną od strony Ślązaków są zawsze nie­
porozum ienia w  spraw ie narodowości. Słyszałam, jak  dziadkowie naw et do 
małego dziecka 4-letniego m ówili: „Twój tato  chadziaj i ty chadziajka“, niech 
każdy bierze swego.

R ó ż n i c e  k u l t u r o w e
Na drugim miejscu, po motywach narodowościowych i światopoglą­

dowych, znajdujemy w tej grupie argumenty natury kulturowej. Różnice 
w wykształceniu, poziomie życia przed 1945 rokiem, w używaniu imion, 
obchodzeniu świąt, przyrządzaniu potraw są, zdaniem niektórych, tak 
wielkie, że powinny powstrzymywać ludzi od małżeństw mieszanych, 
gdyż powodują w nich stałe rozdźwięki. 33-letni księgowy, repatriant 
ze Lwowa, tak formułuje swe zdanie;

Aby m ałżeństw o takie, nazyw ane (nie w iem  dlaczego) „mieszane", mogło 
być zgodne, obydwie strony  m uszą wykazać w iele dobrej woli i odrzucić myśli 
utw orzenia rodziny tylko np. w  stylu repa trian ta . I jedna, i druga strona winny 
uszanować w zajem nie tradycję  strony drugiej. Najczęściej, o ile mi wiadomo, 
do w aśni wśród takich m ałżeństw  prowadzi odwieczny antagonizm, często nie­
stety  podsycany przez rodziny, kolegów, znajomych. Slązaczka np. próbuje
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bronić swych poglądów tw ierdzeniem  do męża repa trian ta : „Albo w y tam  na 
Wschodzie co mieli? — u nas dopiero nauczyłeś się i ty, i twoi tego i tam tego 
itd.“ Znane mi są fak ty , gdzie w zasadzie harm onijne m ałżeństw o rozbija się
0 imię dziecka... Na koniec rzecz szczególnie ważna. M ałżeństwa m ieszane 
będą o w iele lepiej z sobą zjednoczone, gdy rodzice obydwu stron są bez reszty 
przychylni młodym.

Dużą rolę przypisują uczestnicy ankiety sprawie prowadzenia gospo­
darstwa domowego i zgodnie twierdzą, że małżeństwo Slązaczki z na­
pływowym ma pod tym względem więcej szans szczęśliwego pożycia 
aniżeli małżeństwo Ślązaka z repatriantką czy osadniczką. Repatriantki 
i osadniczki są uznawane za mniej gospodarne i do tego nie znają oby­
czajów i kuchni śląskiej, ich małżeństwa ze Ślązakami nie są zgodne.

M a ł ż e ń s t w a  m i e s z a n e  o s o b i e
W naszej ankiecie znalazła się pewna liczba (21,4%) odpowiedzi nade­

słanych przez małżeństwa mieszane, a więc tych ludzi, dla których opinia
0 małżeństwie tego typu oparta jest przede wszystkim o własne, bez­
pośrednie doświadczenie. Wspominaliśmy już, że wśród tych małżeństw 
istnieje więcej stosunkowo zgodnych, aniżeli wśród innych, oraz że częś­
ciej wśród nich ankietę wypełniali wspólnie oboje małżonkowie.

Jeśli zaś chodzi o odpowiedź na pytanie dotyczące zgodności lub nie­
zgodności małżeństw mieszanych, to wszyscy uczestnicy ankiety (100%), 
będący sami w takich związkach, opowiedzieli się za nimi, z reguły 
powołując się na własny przykład szczęśliwego pożycia. Uwagi czynione 
w związku z sytuacją we własnym małżeństwie rzucają wiele światła na 
istniejące na Śląsku modele rodziny i małżeństwa wśród ludności miejs­
cowej i napływowej. Oto wypowiedź 23-letniej Slązaczki, pracownika 
umysłowego, żony repatrianta.

Z pytaniem  6 [pytanie w  ankiecie o m ałżeństw ach mieszanych — przyp. 
aut.] trochę się nie zgadzam, a to  dlatego, że mąż mój nie je s t pochodzenia 

• miejscowego, pochodzi bowiem z rejonu Przem yśla, a mimo to  jesteśm y m ał­
żeństwem przykładnym . Niezgodne m ałżeństw a są i takie, gdzie jedna i druga 
strona jest miejscowego pochodzenia. Mnie osobiście w ydaje się, że m ałżeństw  
rozbitych lub źle żyjących napo tyka się w łaśnie u m iejscowych, ale nie dziwię 
się tem u, choć jestem  pochodzenia miejscowego, znam przeto  tutejszych ludzi
1 mogę powiedzieć, że ludzie miejscowi przeważnie żenią się z w yrachow aniem , 
że jest jakiś posag, a rzadko pobierają się z praw dziw ym  uczuciem.

Wypowiedź ta, osoby uważającej, że jej małżeństwo jest przykładne, 
nie różni się jednak od krytycznych głosów cytowanych poprzednio
1 oskarżających ludność miejscową o stawianie materialnego dobrobytu 
i motywów materialnych na pierwszym miejscu, nawet w sprawach 
doboru małżonka. Jednakże większość partnerów małżeństw mieszanych 
przypisuje swój sukces w małżeństwie cechom charakteru własnym
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i małżonka i te właśnie indywidualne cechy uważa za podstawę szczęścia 
każdego związku małżeńskiego bez względu na pochodzenie.

Małżeństwo mieszane, on 36-letni nauczyciel repatriant, ona 28-letnia 
gospodyni domowa, Slązaczka, tak formułuje ten pogląd:

Uważamy się za m ałżeństw o zgodne, m am y jedne cele, uzgadniam y zawsze 
swe stanow iska. Uważamy, że m ałżeństw a zgodne będą zawsze, jeśli charaktery 
pary  m ałżeńskiej będą zgodne lub przybliżone. Pochodzenie nie ma żadnego 
wpływu.

Małżonkowie podają równocześnie wiele faktów świadczących, że ich 
związek miał do pokonania różne trudności, przede wszystkim opór ro­
dziców z obu stron.

Sam i jesteśm y tak im  m ałżeństw em , mąż z W ołynia, żona z Górnego Śląska, 
i pomimo że dzieli nas w yraźna różnica wykształcenia, jesteśm y m ałżeństwem  
zgodnym. Ciekawe jest zdanie naszych rodziców: rodzice żony uważali, że nie 
pow inna wychodzić za ,.chadziaja“, m atka męża pod żadnym w arunkiem  nie 
chciała się zgodzić na „H anyskę“.

Małżonkowie napływowi, podobnie jak i inni uczestnicy ankiety, pod­
kreślają gospodarność swoich żon i szczycą się tym. Oto pisze o tym 
robotnik, 41-letni osadnik.

Ja  jestem  z ubogiej góralskiej miejscowości Limanowa. Żona tutejszego 
pochodzenia, ale gdyby nie zaradność żony, jej ofiarność dla sześciorga dzieci, 
mimo iż oprócz tego p racu je w hucie, ja  zginąłbym, przy mojej stałej chorobie, 
z dziećmi. Nie widzimy żadnej różnicy w  pochodzeniu. Ja  osobiście wg mojego 
życia stw ierdzam , że S lązaczki przew ażnie są gospodarniejsze i ofiarniejsze 
w m ałżeństw ie, w y trw ałe  na różne przeżycia.

Ale i małżonkowie Ślązacy, którzy brali udział w ankiecie, są zadowo­
leni ze swych żon i pochwalają małżeństwa mieszane. 23-letni kowal 
pisze:

Jesteśm y zgodne m ałżeństw o, nie w idzę żadnych przeszkód, ja  jestem  ze 
Śląska, a żona z centralnej Polski.

W małżeństwach, które odezwały się na ankietę, sprawa przezwycię­
żenia kulturalnych różnic nie występuje ostro. Zaledwie jedna odpo­
wiedź 53-letniej nauczycielki, której małżeństwo zawarte było jeszcze 
przed II wojną, świadczy o tym, że trzeba uzgodnić pewne formy i na­
wyki.

Moje m ałżeństw o jest „m ieszanym". Ja  pochodzę z Krakowskiego, mąż ze 
Śląska. Mąż m iał obawę, że rodzina jego będzie mu robić trudności, toteż nie 
przyznaw ał się do znajomości ze m ną przez 3 lata. W ciągu 7-letniej znajomości, 
w tym  4-letniego narzeczeństwa, .m usieliśm y przedyskutow ać szereg spornych 
zagadnień odnośnie obyczajów, form  tow arzyskich, stopy życiowej. Musieliśmy 
w zajem nie poczynić ustępstw a.
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9. MAŁŻEŃSTWA MIESZANE I SPOŁECZNA INTEGRACJA
•  • •

Omówiony przez nas materiał pozwala na sformułowanie następują­
cych ogólnych wniosków:

1. Praca przedstawiona powyżej miała na celu zbadanie zagadnienia 
małżeństw mieszanych w mieście Opolu w okresie 1945—1957. W Opolu 
współżyją cztery zasadnicze grupy ludności różniące się pochodzeniem: 
ludność rodzima, repatrianci, osadnicy z Polski centralnej i reemigranci. 
Dla badań wydzieliliśmy dodatkowo grupę Górnoślązaków. Analiza za­
wartych małżeństw wskazuje na dokonywający się na wielką skalę pro­
ces spokrewniania się; w procesie tym zaznacza się wyraźna różnica po­
między grupami.

2. Podstawowym materiałem dla opracowania były dokumenty Urzę­
du Stanu Cywilnego w Opolu, akta rozwodowe Sądu Wojewódzkiego 
oraz dane ankiety prasowej w sprawie małżeństw mieszanych, przepro­
wadzonej na łamach „Trybuny Opolskiej“. Przebadano całość (283) mał­
żeństw mieszanych, zawartych pomiędzy ludnością rodzimą i napływową 
w badanym okresie. Opracowano także próbkę losową (486) małżeństw
z ogólnej sumy 6020 zawartych w Opolu pomiędzy 1945 i 1957 rokiem.

• • •

3. W centrum zainteresowań badającego znajdowały się małżeństwa 
mieszane ludności rodzimej z napływową. Zawierają je przede wszyst­
kim kobiety Slązaezki z mężczyznami napływowymi, mężczyźni Ślązacy 
zawierają takie związki 5 razy rzadziej aniżeli kobiety. Jedną z przyczyn 
tego zjawiska jest znaczna liczbowa przewaga kobiet w środowisku lud­
ności rodzimej. Wśród mężczyzn Ślązaków stwierdzono wysoki (38%) 
procent młodszych od swoich napływowych żon. Najliczniejszą grupę 
zawodową (56,1%) stanowią pracownicy umysłowi, następnie robotnicy 
(24,3%) i ludzie bez zawodu, zwykle kobiety (21,7%). Najczęściej spoty­
kanym typem małżeństw (43,3%) jest małżeństwo pracowników umysło­
wych między sobą. Spokrewnianie się ludności rodzimej z napływową 
dokonuje się w większości wypadków przez kobiety Slązaczki w grupie 
zawodów umysłowych, poprzez małżeństwa zawodowe pracowników 
umysłowych, przeważnie urzędników między sobą.

4. Małżeństwa wewnątrzgrupowe ludności rodzimej charakteryzuje 
wysoki procent robotników (38,9%), wyższy aniżeli procent pracowników 
umysłowych (32%). Wysoki jest też procent ludzi bez zawodu (33,8%). 
Małżeństwa w grupie zawodów robotniczych (18,6%) są równie częste, 
jak i małżeństwa w grupie zawodów umysłowych (18,6%).

5. Na podstawie próbki losowej określono ilość małżeństw wewnątrz- 
grupowych w Opolu na 44% i małżeństw mieszanych na 56%. Z zawo­
dów najliczniej reprezentowane są zawody umysłowe (58,2% mężczyzn 
i 55,3% kobiet), najczęstszym typem małżeństwa to małżeństwo pracow-



ników umysłowych między sobą (42,2%). Dane te charakteryzują Opole 
jako miasto napływowych pracowników umysłowych, w którym więk­
szość zawieranych małżeństw to małżeństwa urzędników między sobą. 
Jedynie grupa ludności rodzimej posiada wyraźnie robotniczą strukturę.

6. Największą ilość małżeństw wewnątrzgrupowych wykazują re­
patrianci, następnie ludność rodzima. Największą ilość małżeństw mie­
szanych obserwujemy u Górnoślązaków i osadników z Polski centralnej. 
Dla określenia stopnia homo- i heterogamii wśród czterech grup napły­
wowych użyliśmy matematycznego wskaźnika. Wskaźnik ten wykazał 
maksymalną zwartość grupy repatriantów (J ~  +  26,2°/«), a najniższą 
Górnoślązaków (J =  — 87,0#/c). Ze związków mieszanych najbardziej 
atrakcyjne okazały się małżeństwa mężczyzn Górnoślązaków z kobietami 
osadniczkami (J =  -4- 56%) i mężczyzn osadników z kobietami Gómo- 
ślązaczkami (J— +42,8%). Te dwie grupy, Górnoślązaków i osadników, 
wykazują wyraźne ciążenie ku sobie.

7. Akta rozwodowe za lata 1952 i 1956 wykazują, że małżeństwa mie­
szane, zwłaszcza ludności rodzimej z napływową, nie są mniej trwałe 
aniżeli inne i jeśli rozwodzą się, przyczyny rozkładu pożycia związane 
są z charakterami, a nie pochodzeniem małżonków.

8. Ankieta prasowa wykazała zdecydowaną większość zwolenników 
małżeństw mieszanych, opowiedziało się za nimi 76,7% odpowiadających. 
W wypowiedziach wskazywano także na typowe trudności małżeństw 
mieszanych. Najbardziej powszechną i istotną trudnością jest opór ro­
dziców patrzących często na przedstawicieli pochodzących z innych grup 
przez pryzmat ujemnych stereotypów. Oprócz niechęci rodziców mie­
szane małżeństwa muszą przezwyciężać trudności związane z różnicami 
obyczajów, gwar i poziomu kulturalnego.

9. Charakterystycznym zjawiskiem stwierdzonym we wszystkich gru­
pach małżeństw jest poważna ilość związków pracowników umysłowych 
kobiet z mężczyznami robotnikami. Jak świadczą opublikowane ostatnio 
w prasie materiały Urzędu Stanu Cywilnego w Warszawie10 *, podobne 
związki spotykamy obecnie i w innych miastach Polski. Małżeństwa 
takie na Śląsku spełniają podwójną nieraz rolę, integrują grupy dzielni­
cowe i zacierają różnice społeczne pomiędzy pracownikami fizycznymi 
i umysłowymi.

*

Na podstawie naszych badań możemy przypuszczać, że w najbliż­
szym dziesięcioleciu ilość małżeństw mieszanych na Śląsku Opolskim 
będzie stale wzrastać. Dorastanie do wieku małżeńskiego młodego poko­
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,0 H. K r a l l ,  J. S z p e r k o w i c z ,  K to z k im  i dlaczego? Na ślubnym  kobiercu,
„Życie W arszawy11, 31 X II 1958.



M A Ł Ż E Ń S T W A  M IE S Z A N E  W O P O L U  2 7 5

lenia urodzonego w Polsce Ludowej i wychowanego we wspólnej szkole 
powinno radykalnie osłabić poczucie odrębności grupowej i przyczynić 
się do przezwyciężenia wciąż jeszcze istniejących stereotypów. O wyborze 
małżonka w coraz większej mierze decydować będą względy osobiste, 
a nie przynależność do tej czy innej grupy pochodzenia. Przekonywają­
cym przykładem jest tu grupa Górnoślązaków zamieszkała w Opolu, 
w niej regionalizm, jeśli chodzi o małżeństwa, można uważać za prze­
zwyciężony. Ogólny proces społeczny na Opolszczyźnie idzie w kierunku 
zacierania się różnic dzielnicowych i formowania się nowego, jednolitego 
i coraz bardziej spokrewniającego się społeczeństwa.



z z a g a d n ie ń  r o zw o ju  p r z e m y sł u  c el u lo z o w o - 
pa pie r n ic z e g o  W WOJEWÓDZTWIE OPOLSKIM

WSTĘP

Praca niniejsza dotyczy tylko tej części przemysłu, do której należą 
przedsiębiorstwa wytwarzające celulozę, papier i tekturę. Przetwórstwo 
papiernicze nie zostało w niej uwzględnione. Celem pracy jest przedsta­
wienie warunków i tendencji rozwoju przemysłu celulozowo-papierni­
czego w województwie opolskim. Za podstawę wyodrębnienia Opol­
szczyzny z całości gospodarczej Śląska przyjęto dzisiejsze granice tego 
województwa.

Analizując rozwój historyczny papiernictwa zwrócono głównie uwagę 
na trzy momenty.

Pierwszy z nich — to okres lawinowego wzrostu inwestycji i kon­
centracji produkcji, który ukształtował gałąź przemysłu celulozowo- 
papierniczego na Opolszczyźnie. Wystąpił on z końcem XIX wieku 
i w początkach wieku XX.

Drugi przypada na lata międzywojenne. Charakterystyczną dla niego 
cechą jest zastój w technice i produkcji oraz jej zmonopolizowanie.

Trzeci okres rozwoju — współczesny — znamionuje przezwyciężenie 
zastoju w produkcji i inwestycjach. Problem racjonalności zlokalizowa­
nia nowych inwestycji na Opolszczyźnie oraz zwiększenia wydajności 
pracy należy do głównych zagadnień obecnego etapu rozwojowego prze­
mysłu.
1. LOKALIZACJA I ROZWÓJ PRZEMYSŁU CELULOZOW O-PAPIERNICZEGO

DO II WOJNY ŚW IATOW EJ

Papiernictwo należy do najstarszych gałęzi przemysłu śląskiego. 
W początkowym okresie przemysł papierniczy rozwijał się w tej części 
Śląska, która leży obecnie w granicach województwa wrocławskiego.

Pierwsza na Śląsku papiernia powstała we Wrocławiu w roku 1490. 
Warto zaznaczyć, że była to jedna z trzech najstarszych fabryk papierni-

JERZY GZUPIAŁ
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czych, założonych na ziemiach polskich. W tym samym mniej więcej 
okresie uruchomiono wytwórnie papieru w Gdańsku (1473 r.) i w Prąd­
niku Czerwonym pod Krakowem (1491 r.) l.

Ponieważ do procesu wytwarzania papieru potrzeba dużej ilości czy­
stej wody, energii mechanicznej oraz cieplnej, zaczęto budować fabryki 
papieru w Sudetach. Rzeki górskie, odznaczające się czystością i dużym 
spadkiem, mogły dostarczyć wody potrzebnej do wytwarzania papieru 
oraz energii do poruszania młynów papierniczych. Lasy sudeckie dostar­
czały niezbędnego dla produkcji opału, a w późniejszym okresie rów­
nież surowca.

W roku 1562 został założony młyn papierniczy w Dusznikach. W wie­
ku XVII istniały już papiernie w Górach Wałbrzyskich (Sokołowsku), 
w Karkonoszach oraz w Górach Izerskich s.

Drewno jako surowiec zaczęto stosować do wyrobu papieru w XIX 
wieku. Obfitość lasów świerkowych w Sudetach przyspieszyła rozwój 
przemysłu papierniczego na Śląsku oraz stała się jednym z czynników 
decydujących o zlokalizowaniu na tym terenie nowych fabryk papieru.

W poszukiwaniu nie eksploatowanych jeszcze obszarów leśnych za­
częto również budować fabryki papieru i tektury na terenach nizinnych 
w pobliżu wielkich lasów.

Szybki wzrost zapotrzebowania na papier w XIX wieku, głębokie 
zmiany w technice oraz opracowanie metod otrzymywania półproduktów 
do wytwarzania papieru drogą chemicznego przerobu drewna spowo­
dowały gwałtowne zwiększenie się liczby oraz rozmiarów fabryk w prze­
myśle celulozowo-papierniczym.

Rewolucja przemysłowa, jaką przeżywało śląskie papiernictwo pod 
koniec XIX wieku i w początkach wieku XX, doprowadziła do wystąpie­
nia dwóch szczególnie dla nas interesujących zjawisk.

Po pierwsze — znaczenie poszczególnych czynników wpływających 
na lokalizację fabryk przemysłu celulozowo-papierniczego uległo prze­
wartościowaniu. Zużycie drewna w nowoczesnych fabrykach stało się 
tak ogromne, że nie można już było liczyć na zaspokojenie tych potrzeb 
drogą eksploatacji okolicznych lasów. Bezpośrednie sąsiedztwo lasów 
straciło swe dawne znaczenie dla lokalizacji zakładów na rzecz kosztów 
transportu. Tani transport zachęcał do zakładania fabryk obok ważnych 
dróg komunikacyjnych. Dogodne położenie względem rynków zbytu, 
bliskość kopalni węgla i wapienników stały się czynnikami odgrywają­
cymi główną rolę w rozmieszczeniu nowych inwestycji w śląskim prze­
myśle celulozowo-papierniczym. 1 2

1 Poradnik papiernika. P raca  zbiorowa, W arszawa 1955, s. 1.
2 Schlesien  — Bodenschdtze iind Industrie. W aren und firm enkundliches Hand- 

buch. Das Schlesische Industrie Adressbuch, Breslau 1936, s. 710.
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Po drugie — zagęszczenie fabryk papieru i tektury na Dolnym Śląsku 
oraz nowe warunki lokalizacji inwestycji spowodowały, że na przełomie 
wieku XIX i XX rozwinął się przemysł celulozowo-papierniczy na Śląsku 
Opolskim.

Jeśli na początku ostatniego dziesięciolecia XIX wieku przemysł celu­
lozowo-papierniczy na Opolszczyźnie składał się z 4 małych fabryk, to 
w roku 1908 istniało już w tej gałęzi 12 zakładów przemysłowych. Nie­
które z nich były tak wielkie, że ich moc produkcyjna znacznie przewyż­
szała łączną zdolność wytwórczą czterech starych fabryk. Na Śląsku Opol­
skim w Koźlu powstał największy w historii śląskiego papiernictwa kom­
binat celulozowo-papierniczy.

Nas będą interesowały tylko te fabryki, które założono na Opolszczy­
źnie po roku 1891. Bowiem dzisiejszy stan i perspektywy rozwoju prze­
mysłu celulozowo-papierniczego są uzależnione od lokalizacji i charakteru 
zakładów powstałych po tej dacie. Fabryki uruchomione w okresie wcześ­
niejszym dzisiaj już nie istnieją.

Pomimo że przemysł celulozowo-papierniczy rozwinął się na Opol­
szczyźnie stosunkowo późno, lokalizacja fabryk pozostawała pod wpły­
wem trzech historycznych tendencji, charakterystycznych dla śląskiego 
papiernictwa:

a) zakładania małych fabryk u podnóża Sudetów, w oparciu o lo­
kalną bazę drewna — głównie świerkowego — i wodę górskich rzek,

b) zakładania małych fabryk w lesistych okolicach nizinnych, 
w oparciu o lokalną bazę drewna (głównie sosnowego),

c) budowania nowoczesnych, dużych fabryk w pobliżu ważnych szla­
ków transportu wodnego i kolejowego, posiadających łatwy dostęp do 
rynków zbytu oraz źródeł surowców pomocniczych i węgla.

Mając na uwadze wyżej wymienione warunki zlokalizowania inwe­
stycji, możemy podzielić zakłady przemysłu celulozowo-papierniczego 
w województwie opolskim na trzy zasadnicze grupy.

Do pierwszej grupy zakładów, które zostały wybudowane w okoli­
cach górskich, należą fabryki znajdujące się w rejonie Głuchołaz. Są to:

CD F a b r y k a  p a p i e r u  w R u d a  wi e .  Założona w 1896 r. 
była początkowo małą fabryczką wyposażoną w jedną maszynę papierni­
czą i trzy ścieraki prasowe. Wodę potrzebną do produkcji czerpano 
z rzeki Białej Głuchołaskiej, która wypływa z gór Jesioników. Fabryka 
wytwarzała papier gazetowy, a jej maksymalna produkcja na dobę wy­
nosiła około 12 ton papieru.

Ponieważ w początkach XX wieku przemysł papierniczy na Śląsku 
przeżywał okres wielkiej koniunktury, zakład zaczęto rozbudowywać. 
W roku 1903 uruchomiono dodatkową maszynę papierniczą oraz wybu­
dowano szereg nowych budynków produkcyjnych. Żywiołowy proces
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rozrastania się fabryki został zakończony uruchomieniem w roku 1929 
nowoczesnej maszyny papierniczej. W latach międzywojennych była 
to największa i najnowocześniejsza maszyna papiernicza na Śląsku. Ten 
ostatni etap rozbudowy fabryki wiązał się ze zmianą właściciela i do­
pływem nowych kapitałów. W rezultacie stopniowej rozbudowy zakład 
w Rudawie osiągnął moc produkcyjną wynoszącą 90 ton papieru na 
dobę3.

W warunkach wielokrotnego zwiększenia zdolności produkcyjnej fa­
bryki nieracjonalność jej lokalizacji wystąpiła z całą ostrością. Wielka 
produkcja oraz założenie w sąsiedztwie innych fabryk przemysłu papier­
niczego poderwało związek zakładu z miejscową bazą drewna. Uplaso­
wanie się konkurencyjnych fabryk tektury i papieru w górnym biegu 
rzeki Białej Głuchołaskiej wpłynęło na pogorszenie jakości wody, z któ­
rej korzystała fabryka w Rudawie. Ponadto w sezonie letnim zaczęły tu 
występować okresowe niedobory wody. Szczególnego znaczenia nabrał 
transport surowców, paliwa i sprzętu technicznego oraz dowóz pracowni­
ków do pracy. Zakład w Rudawie posiada własną bocznicę kolejową, ale 
jest oddalony o 1 kilometr od drogi bitej oraz o 7 km od miasta Głucho­
łazów. Do poważnych wad lokalizacji tego obiektu należą brak możliwoś­
ci rozbudowy przestrzennej oraz chaotyczna zabudowa placu fabrycz­
nego. Budynki fabryczne bezładnie stłoczone na niewielkiej przestrzeni, 
ograniczonej z jednej strony przepływającą rzeką, a z drugiej kanałem, 
tworzą prawdziwy labirynt. Transport wewnętrzny, zabezpieczenie fa­
bryki przed pożarem, strzeżenie obiektu należą w sytuacji tego zakładu 
do prawie nierozwiązalnych problemów. W tych warunkach rozbudowa 
czy przebudowa zakładu nie jest możliwa. Dla dopełnienia obrazu należy 
dodać, że środkiem placu fabrycznego wije się między zabudowaniami 
droga publiczna. W ten sposób teren fabryczny pozostaje otwarty dla 
ruchu pieszego i kołowego.

Bezplanowy rozwój zakładu nie ogranicza się jedynie do chaotycznej 
zabudowy. Powstały również dysproporcje między mocą produkcyjna, 
maszyn papierniczych a mocą produkcyjną ścieralni, która nie nadążyła 
za rozbudową fabryki. Ten stan rzeczy pociąga za sobą konieczność spro­
wadzania półproduktów albo niewykorzystywania zdolności wytwórczej 
maszyn papierniczych.

2. F a b r y k a  t e k t u r y  w B o d z a n o w i e .  Założono ją w roku 
1901 4. Lokalizacja tego zakładu jest jeszcze gorsza niż lokalizacja fa­
bryki w Rudawie. Zakład jest oddalony o 0,5 km od drogi bitej oraz

s Oberschlesien, Berlin—Steglitz 1935, s. 249.
4 Die Industrie- und H andelskam m em  fu r  die Prouinz Oberschlesien 1882—1932, 

Oppeln 1932, s. 403.
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0 4 km od bocznicy kolejowej. Wyposażenie składa się ze starych urzą­
dzeń oraz zamortyzowanych w poważnym stopniu zabudowań. Maksy­
malna zdolność produkcyjna tej fabryki wynosi około 11,7 ton tektury 
na dobę. Z wytwarzanej tektury produkuje się na miejscu kartony.

3. F a b r y k a  p a p i e r u  w G ł u c h o ł a z a c h  została założona 
w roku 1902. Początkowo fabryka posiadała tylko jedną maszynę papier­
niczą i jeden ścierak Dalsza rozbudowa tego zakładu dokonała się 
w dwóch etapach. Pierwszy z nich przypada na rok 1906. a drugi na 
rok 1912. W rezultacie tej rozbudowy fabryka została wyposażona 
w dwie nowe maszyny papiernicze oraz dwa ścieraki. Po pierwszej 
wojnie światowej — w roku 1927 — przedsiębiorstwo, do którego na­
leżała fabryka papieru w Głuchołazach, zostało przekształcone w spółkę. 
Tym zmianom organizacyjnym towarzyszyła modernizacja samego za­
kładu. Polegała ona na wyposażeniu fabryki w nowe ścieraki. Maksy­
malna moc produkcyjna rozbudowanego i unowocześnionego zakładu 
wynosiła około 70 ton papieru na dobę. Oprócz produkcji papieru gaze­
towego przedsiębiorstwo wytwarzało również papier satynowany 5.

Fabryka papieru w Głuchołazach jest najlepiej zlokalizowanym za­
kładem papierniczym w powiecie nyskim. Posiada własną bocznicę ko­
lejową, znajduje się obok drogi bitej, korzysta z lepszej wody, bo jest 
położona nad rzeką Białą Głuchołaską powyżej fabryki tektury w Bodza­
nowie i fabryki papieru w Rudawie. Rozbudowa zakładu nie odbywała 
się w chaotyczny sposób, jak to miało miejsce w Rudawie. Ponadto 
zaletą lokalizacji fabryki jest położenie jej na skraju dość dużego mia­
sta, w którym przemysł drzewny i papierniczy mają stare tradycje. 
Jeszcze przed powstaniem wyżej wymienionych zakładów istniała w Głu­
chołazach celulozownia, unieruchomiona w 1938 roku ze względu na 
uciążliwość dla otoczenia. Celulozownia znajdowała się bowiem nie­
daleko tej części Głuchołazów, w której powstały domy wypoczynkowe
1 sanatorium.

Do drugiej grupy zakładów — zlokalizowanych w sąsiedztwie nizin­
nych obszarów leśnych obliczonych głównie na eksploatację miejscowych 
zasobów drewna — należały następujące fabryki6: 1. Fabryka tektury 
w Kolonowskiem, 2. Fabryka papieru w Raciborzu, 3. Fabryka papieru 
w Blachowni, 4. Fabryka papieru w Brzegu.

Spośród wyżej wymienionych zakładów dzisiaj istnieje tylko fabryka 
tektury w Kolonowskiem. Pozostałe uległy zniszczeniu w wyniku dzia­
łań wojennych. Były to zresztą małe fabryki, wyposażone w przesta­
rzałe urządzenia. * *

5 Oberschlesien, s. 250.
* Schlesien, s. 730 i nast.
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F a b r y k a  t e k t u r y  w K o l o n o w s k i e m  została założona 
w latach 1907—1908 7. Przepływająca obok niej rzeka Mała Panew do­
starcza wody potrzebnej do produkcji tektury. Zakład posiada własną 
bocznicę, łączącą się z linią kolejową Opole — Tarnowskie Góry.

Ta fabryka nie była nigdy rozbudowywana. Jej zdolność produkcyjna, 
wynosząca około 22 ton tektury na dobę, nie mogła zostać poważnie 
powiększona bez rozszerzenia źródeł zaopatrzenia w papierówkę. Zaś 
w sąsiedztwie fabryki tektury rozwinęły się inne zakłady przemysłu 
drzewnego, konkurujące z nią na rynku pracy oraz w pewnej mierze — 
również na rynku surowcowym. W Fosowśkiem istniała fabryka suchej 
destylacji drewna, w Kolonowskiem fabryka impregnacji drewna.

Trzecia grupa zakładów obejmuje duże fabryki zlokalizowane w po­
bliżu ważnych szlaków transportu wodnego i kolejowego, w miejscowoś­
ciach zapewniających łatwy dostęp do rynków zbytu oraz źródeł su­
rowców pomocniczych i węgla. Do tej grupy należą następujące zakłady:

1. K o m b i n a t  c e l u l o z y  i p a p i e r u  w Ko ź l u .  Został on 
uruchomiony w roku 1892. W ciągu dwóch pierwszych lat produkcja 
tej fabryki ograniczała się do wytwarzania celulozy. Celulozę otrzymy­
wano metodą siarczynową Mitscherlicha, głównie z drewna świerko­
wego. Już w latach 1894—1896 dokonano pierwszej rozbudowy fabryki. 
Produkcja celulozy została powiększona przez wybudowanie nowego 
warnika. Ponadto zbudowano fabrykę papieru, wyposażoną w trzy ma­
szyny papiernicze. W latach 1898—1899 została założona wielka fabryka 
papieru II, ścieralnia i bielarnia celulozy. Rozbudowę kombinatu zakoń­
czono w roku 1917, kiedy na terenie kombinatu została uruchomiona 
fabryka spirytusu. Spirytus produkowano z ługów pocelulozowych.

Rozbudowany kombinat dzielił się na dwie wielkie części przegro­
dzone linią kolejową. Pierwsza z nich, nazwana „starą fabryką", obejmo­
wała następujące obiekty: 1. celulozownię wyposażoną w 9 warników,
2. fabrykę papieru I, posiadającą trzy maszyny papiernicze, 3. fabrykę 
spirytusu.

Druga część kombinatu składała się z następujących zakładów: 1. fa­
bryki papieru II, wyposażonej w 6 maszyn papierniczych, 2. ścieralni,
3. bielarni.

Tak rozbudowany kombinat był największą fabryką celulozy i pa­
pieru w dotychczasowej historii śląskiego papiernictwa.

Zalety lokalizacji kozielskiego kombinatu polegały przede wszystkim 
na możliwości wykorzystania transportu wodnego. Ponadto na terenie 
fabrycznym znajdowała się bocznica kolejowa. Wielkim udogodnieniem 
było również bliskie sąsiedztwo kopalni węgla i wapienników. Linie ko­

7 A nkieta  przem ysłow a In s ty tu tu  Śląskiego w  Opolu z czerwca 1958 r.



lejowe wiodące na wschód przybliżały naturalne dla śląskiego przemysłu 
papierniczego rynki zbytu. Na rynki zachodnie i pozaeuropejskie można 
było transportować wyroby Odrą. Zdolność wytwórcza kombinatu była 
olbrzymia. Roczna produkcja celulozy wynosiła około 45 tys. ton, pa­
pieru około 34 tys. ton, spirytusu 25 tys. hektolitrów. Przy stosunkowo 
niewielkich dodatkowych nakładach inwestycyjnych można było tę pro­
dukcję znacznie powiększyć 8.

2. F a b r y k a  p a p i e r u  w K r a p k o w i c a c h  została założona 
w roku 1900 9. W roku 1911 rozbudowano ją, powiększając moc produk­
cyjną fabryki przeszło dwukrotnie. Po rozbudowie maksymalna moc pro­
dukcyjna fabryki wynosiła około 90 ton papieru gazetowego na dobę. 
Zakład miał własny parowiec, który przewoził większą część gotowych 
wyrobów. Fabryka posiadała również własną bocznicę kolejową.

3. F a b r y k a  c e l u l o z y  w K r a p k o w i c a c h .  Zakład ten uru­
chomiono w 1903 r. 10 11 W fabryce krapkowickiej produkowano celulozę 
metodą sodową.

Fabryka używała celulozę do produkcji papieru pakowego, workowe­
go, przędnego, kablowego i innych. Z papieru workowego i przędnego 
wytwarzano na miejscu worki i sznurek. Głównym odbiorcą worków 
papierowych był opolski przemysł cementowy.

Fabryka celulozy sodowej zajmowała szczególne miejsce w przemyśle 
papierniczym Górnego Śląska. Przemysł celulozy sodowej był w Niem­
czech chroniony specjalnymi cłami nakładanymi na importowane wy­
roby. Obawiano się bowiem bardzo silnej konkurencji skandynawskich 
karteli. W tych warunkach zbyt wytwarzanych w zakładzie krapkowic­
kim towarów był poważnie ułatwiony.

4. F a b r y k a  t e k t u r y  w K r a p k o w i c a c h  została założona 
w roku 1903. Produkcja tej fabryki obejmowała wytwarzanie tektury 
twardej i preszpanu. elektrotechnicznego n.

Ta krótka charakterystyka lokalizacji i rozwoju fabryk przemysłu 
celulozowo-papierniczego na Opolszczyźnie pozwala wyciągnąć następu­
jące wnioski.

Burzliwy rozwój przemysłu celulozowo-papierniczego rozpoczął się 
od roku 1892 — to jest od uruchomienia pierwszej części kombinatu 
w Koźlu — i trwał mniej więcej do pierwszej wojny światowej. Po 
pierwszej wojnie światowej kapitał niemiecki nie widział już w tej
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9 Oberschlesien, s. 166 i nast. 
* Ibidem , s. 81.
10 Ibidem , s. 79.
11 Schlesien, s. 731.
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gałęzi przemysłu okazji do inwestowania. Proces zanikania inwestycji 
w przemyśle celulozowo-papierniczym przedstawia następująca tabela:

Tabela 1. Zanikanie inw estycji w przem yśle celulozowo papierniczym

L.
P-

Wyszczególnienie Rok u ru ­
chomienia

Rok zakoń­
czenia 

rozbudowy

Rok renowacji 
urządzeń 

podstawowych

1 F abryka pap ieru  w Rudaw ie 1896 1929 _
2 F abryka tek tu ry  w Bodzanowie 1900 — —
3 F abryka pap ieru  w Głuchołazach 1902 1912 1927
4 F abryka tek tu ry  w Kolonowskiem 1908 — — 1
5 K om binat celulozy i pap ieru  w Ko­

źlu 1892 1917
6 F abryka pap ieru  w K rapkow icach 1900 1911 _
7 F abryka celulozy w K rapkow icach 1903 — —
8 Fabryka tek tu ry  w K rapkow icach 1903 — —

Z wymienionych zakładów tylko jeden został rozbudowany po pierw­
szej wojnie światowej. Rozbudowa zakładu w Rudawie wiązała się ze 
zmianą właściciela przedsiębiorstwa. Prawdopodobnie inwestycja ta miała 
na celu zrównanie szans rudawskiej fabryki papieru w walce z konku­
rentami. Próba wzmocnienia pozycji przedsiębiorstwa nie powiodła się 
i tuż przed wybuchem drugiej wojny światowej fabryce groziło ban­
kructwo 12 13.

Podobny charakter miała również renowacja parku maszynowego 
w głuchołaskiej fabryce papieru. Odnowienie parku maszynowego w tej 
fabryce polegało na zainstalowaniu nowych ścieraków w miejsce zamor­
tyzowanych i mało wydajnych starych maszyn. Przyczyn zanikania in­
westycji należy szukać w warunkach politycznych i gospodarczych, w ja­
kich znalazł się Śląsk po pierwszej wojnie światowej.

Śląski przemysł papierniczy w ogóle, a opolski w szczególności był 
nastawiony na rynek zewnętrzny. Nie mógł on dostarczać wyrobów tylko 
dla potrzeb Śląska. Naturalnym rynkiem zewnętrznym dla tego prze- 

.mysłu były ziemie polskie^Na wewnętrznym rynku niemieckim śląskie 
papiernie i celulozownie musiały ustąpić miejsca silniejszemu konkuren­
towi — przemysłowa papierniczemu Saksonii.

Produkcja, której nie udało się zbyć na Śląsku albo eksportować, za­
legała magazyny Berlina i Lipska. Duże koszty transportu do Niemiec 
zwiększały się o koszt magazynowania nie sprzedanych towarów 1S.

15 Inform acje ustne głównego m echanika rudaw skiej fab ryk i papieru inż. Śmi­
gielskiego.

13 Schlesien, s. 711.
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Podział polityczny po pierwszej wojnie światowej, który oderwał 
część Śląska od Polski i zamknął przemysłowi papierniczemu dostęp do 
jego naturalnych rynków zbytu, podważył podstawy rozwoju tej gałęzi 
produkcji. Zaniechanie inwestycji było tylko jednym z objawów stag­
nacji, w jakiej znalazła się cała gospodarka Śląska w granicach Niemiec.

Fabryki celulozy, papieru i tektury są poważnymi nabywcami węgla 
i innych surowców dostarczanych przez przemysł Dolnego i Górnego 
Śląska. Zastój w przemyśle celulozowo-papierniczym oznaczał zmniej­
szenie popytu na te surowce. W ten sposób stagnacja panująca w jednej 
gałęzi produkcji zaczynała podważać gospodarkę innych przemysłów.

W każdej z trzech wymienionych powyżej grup przedsiębiorstw efek­
tywność nakładów inwestycyjnych nasuwa szereg poważnych zastrzeżeń. 
W pierwszej grupie zakładów efektywność inwestycji została obniżona 
przez wadliwą lokalizację i nieracjonalną rozbudowę fabryk. W drugiej 
grupie fabryk perspektywy rozwoju zakładów były bardzo ograniczone. 
Wreszcie w trzeciej grupie zakładów zrealizowane inwestycje nie były 
w pełni wykorzystywane. Ponadto w rejonie Krapkowic te same in­
westycje mogłyby dać większe rezultaty, gdyby zostały ulokowane w jed­
nym kombinacie.

Zanim przemysł celulozowo-papierniczy poniósł straty na skutek 
działań wojennych, jego rozwój został wypaczony przez podporządko­
wanie inwestycji żywiołowym prawom rozwoju kapitalistycznej gospo­
darki.

W okresie międzywojennym przemysł papierniczy na Śląsku uległ 
zmonopolizowaniu. W roku 1930 fabryki celulozy i papieru drukowego 
na Opolszczyźnie zostały podporządkowane związkowi o nazwie Verband 
Deutscher Druckpapierfabriken. Ta wspólna organizacja określała wiel­
kość produkcji poszczególnych przedsiębiorstw. Zakłady do niej należące 
otrzymywały ściśle obliczoną normę, tak zwaną kwotę produkcji, której 
nie wolno im było przekroczyć 14.

Kwoty produkcji przydzielone poszczególnym przedsiębiorstwom były 
zazwyczaj wyrażane w procentach w porównaniu do zdolności produk- 
cyjnej fabryki. Jeśli zakład otrzymał — na przykład — kwotę w wyso­
kości 60°/o, to produkcja takiej fabryki była mniejsza o 40% od masy 
towaru, jaką można było wytworzyć w warunkach pełnego wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnej przedsiębiorstwa.

Rozwój monopoli poczynił największe postępy w latach wielkiego 
kryzysu gospodarczego, to jest w okresie od roku 1929 do roku 1933.

14 Pismo: Der O berprasident an den H errn Regierungsprasidenten Oppeln z 14 II 
1935. WAPWr., RO I, t. 10558.



Przemysł papierniczy znajdował się wówczas w szczególnie trudnej 
sytuacji. Rynek polski, w oparciu o który powstała i rozwinęła się ta 
gałąź przemysłu na Opolszczyźnie, stał się dlań trudno dostępny na 
skutek odgrodzenia części Śląska od Polski granicą polityczną. Gospo­
darcze skutki politycznego podziału Śląska zostały spotęgowane z chwilą 
wybuchu w roku 1925 polsko-niemieckiej wojny celnej t5.

Chłonność rynku na Opolszczyźnie w porównaniu z rozmiarami pro­
dukcji była bardzo mała. Około 10l>/o produkcji miejscowego przemysłu 
celulozowo-papierniczego wystarczało na całkowite zaspokojenie jego 
potrzeb 15 16. W pozostałej części Śląska, znajdującej się w latach między­
wojennych w granicach Niemiec, zbywano około 15—20°/o produkcji 
przemysłu górnośląskiego 17 18. Po zaspokojeniu potrzeb Śląska pozostawała 
zatem nadwyżka wynosząca około 70% całej produkcji opolskiego prze­
mysłu celulozowo-papierniczego, którą należało zbyć na innych rynkach.

Na wewnętrznym rynku niemieckim zbyt produkcji natrafiał na dwie 
przeszkody. Po pierwsze — znaczne koszty transportu i magazynowania 
wyrobów z odległych fabryk Górnego Śląska utrudniały walkę konku­
rencyjną z innymi dostawcami. Po drugie — produkcja całego przemysłu 
celulozowo-papierniczego w Niemczech znacznie przewyższała zapotrze­
bowanie krajowe. Papiernictwo należało do gałęzi przemysłu produkują­
cych na eksport. Udział eksportu w produkcji niemieckiej przedstawiał 
się następująco ,8:
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T abela  2. U d zia ł ek sp ortu  w  produkcji n iem ieck ie j  
(rok 1935)

L.
P-

Nazwa wyrobów 
eksportow anych

Produkcja 
ogółem 

w procentach

Eksport 
w procentach

1 P ap ie r 100 11,0
2 T ektura 100 13,0
3 Celuloza 100 26,0
4 Ścier drzew ny 100 0.2

W tej sytuacji sprzedaż towarów śląskich na wewnętrznym rynku 
krajowym Niemiec albo na rynkach zachodnioeuropejskich była poważ­
nie utrudniona.

Przedstawiona w pierwszym rozdziale koncentracja produkcji i skom­
plikowane warunki konkurencji przygotowały grunt dla rozwinięcia się

15 B. R z e p e c k i ,  Zatarg gospodarczy polsko-niem iecki, W arszawa 1930, s. 22.
18 Die Industrie- und H andelskam m ern..., s. 405.
17 Ibidem.
18 Schlesien, s. 711 i nast.



monopoli. Jednocześnie specyficzne warunki gospodarcze i polityczne 
panujące na Śląsku sprawiły, że .pasożytniczy charakter monopoli stał 
się tu niezwykle jaskrawy. Główne skutki panowania monopoli można 
zaobserwować w dziedzinie rozmiarów produkcji i zatrudnienia.

W roku 1930 trzy przedsiębiorstwa zlokalizowane w rejonie Głucho­
łazów przystąpiły do Verband Deutscher Druckpapierfabriken19. Były 
to następujące zakłady:

1. fabryka papieru w Rudawie, należąca do firmy Papierfabrik Roth- 
fest, 2. fabryka papieru w Głuchołazach, należąca do firmy Glogner und 
Methner, 3. fabryka celulozy w Głuchołazach, należąca do firmy Tilgner 
and Co.

Przed włączeniem przedsiębiorstw do Verband Deutscher Druck­
papierfabriken produkcja tych zakładów w przybliżeniu odpowiadała ich 
zdolności produkcyjnej 20. Od roku 1931 sytuacja w wyżej wymienionych 
przedsiębiorstwach uległa zmianie. Kwoty produkcji ustalone przez Ver- 
band Deutscher Druckpapierfabriken były znacznie niższe od zdolności 
produkcyjnej poszczególnych fabryk.

Fabryka papieru w Rudawie otrzymała kwotę produkcji wynoszącą 
50% zdolności produkcyjnej zakładu 21. Warto przypomnieć, że w roku 
1929 zakład w Rudawie rozbudowano i wyposażono w najnowocześniejszą 
wówczas na Śląsku maszynę papierniczą. Koszt tej inwestycji wynosił 
7 milionów RM.22 Na skutek ograniczenia produkcji ten dodatkowy 
kapitał w zasadzie nie został wykorzystany. Moc produkcyjna dwóch 
starych maszyn papierniczych pozwalała na wyprodukowanie masy to­
warowej trochę tylko mniejszej od kwoty produkcji.

Fabryka papieru w Głuchołazach należała do uprzywilejowanych 
przedsiębiorstw. Kwota produkcji dla tego zakładu wynosiła 65% zdol­
ności produkcyjnej fabryki 2S.

Różnice w wysokości kwot produkcji były oczywiście kością nie­
zgody między położonymi w sąsiedztwie przedsiębiorstwami. Firma Til­
gner and Co otrzymała dwie różne kwoty produkcji. Dla celulozy kwota 
wynosiła 65% zdolności wytwórczej zakładu. Druga kwota określała wiel­
kość produkcji papierniczej. Wynosiła ona tylko 50% zdolności wytwór- * 29
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19 Pismo: Der O berprasident an den H erm  Repierungsprasidenten Oppeln 
z 14 II 1935, WAPWr., RO I, t. 10558.

99 Pismo: Betriebsobm ann Ossig an den H erm  O berprasidenten d er Provinz 
Schlesien z 29 I 1935, Ibidem.

51 Ibidem.
29 Pismo z 23 II 1935: Der Regierungsprasident an den H errn R eichsw irtschaft- 

rninister, ibidem.
29 Pismo: Der O berprasident an den H errn  R egierungsprasidenten Oppeln,

ibidem.



czej maszyny papierniczej, należącej do przedsiębiorstwa. W tej sytuacji 
firma Tilgner and Co doszła do wniosku, że produkcja papieru w ogóle 
jej się nie opłaca. Maszyna papiernicza została unieruchomiona24.

Pozbawiona własnej produkcji papieru fabryka celulozy w Głucho­
łazach zaczęła popierać firmę Papierfabrik Rothfest, domagającą się 
zwiększenia kwoty produkcji. Zbieżność interesów obu tych przedsię­
biorstw polegała na tym, że fabryka papieru w Rudawie przerabiała 
głuchołaską celulozę na papier. Natomiast firma Glogner und Methner 
w roku 1927 rozbudowała i unowocześniła własną ścieralnię i była gor­
szym kontrahentem dla przedsiębiorstwa produkującego celulozę.

Podane wyżej przykłady . skutków gospodarczych zmonopolizowania 
produkcji papieru na Górnym Śląsku wskazują na jeszcze jeden ważny 
czynnik, wyjaśniający zanikanie bodźców do inwestowania kapitału. 
Monopol ograniczając produkcję uniemożliwiał zrzeszonym w nim przed­
siębiorstwom podejmowanie decyzji inwestycyjnych. Jeżeli w latach 
1918—1930 ruch inwestycyjny w przemyśle papierniczym był znacznie 
słabszy niż przed wojną światową, to w latach następnych nie występuje 
on w ogóle.

Pasożytniczy charakter działalności monopol; znajdował swój wyraz 
nie tylko w ograniczeniu rozmiarów produkcji i zanikaniu inwestycji. 
Właściciele przedsiębiorstw otrzymywali premie za zrezygnowanie z pod­
jęcia produkcji przekraczającej wyznaczoną kwotę. Była to tak zwana 
Stillegungspremie. Środki niezbędne dla pokrycia wydatków związanych 
z wypłaceniem tych premii pochodziły z wysokich cen pobieranych za 
sprzedawane towary. Oczywiście koniecznym warunkiem ustalenia wy­
sokich cen było ograniczenie podaży. „Stillegungspremie11 nie wykluczała 
walki między przedsiębiorcami o przyznanie możliwie najwyższej kwoty 
produkcji. Przy danej cenie zysk z produkcji zawsze był wyższy od 
premii za zaniechanie tej produkcji. Gdyby było inaczej, przedsiębior­
stwa konkurowałyby o najniższą kwotę produkcji.

Przydzielanie przedsiębiorstwom kwot produkcji, utrzymywanie wy­
sokich cen i wypłacanie „Stillegungspremie11 sprzyjało utrzymywaniu się 
przedsiębiorstw, które w warunkach wolnej konkurencji musiałyby zo­
stać zlikwidowane albo dostosowane do wymogów nowej techniki. Cha­
rakterystyka poszczególnych zakładów przedstawiona w rozdziale pierw­
szym wskazuje, że wśród fabryk górnośląskich znajdowały się przedsię­
biorstwa o przestarzałych urządzeniach i wadliwej lokalizacji. Panowa­
nie monopolu ułatwiało im egzystencję.

Warto zaznaczyć, że swoiste warunki konkurencji w ramach mono­
polu stwarzały nowe formy walki konkurencyjnej. Spór o podwyższenie

84 Pismo: Der R egierungsprasident an den H errn  Reichsw irtschaftm inister, 
ibidem.

2 8 8  J E R Z Y  C Z U P IA Ł



PRZEMYSŁ CELULOZOWO-PAPIERNICZY NA OPOLSZCZY2NIE 2 8 9

kwoty produkcji fabryki w Rudawic toczył się przed wysokimi instan­
cjami administracji hitlerowskiej. W sprawie Rudawy występował nawet 
Regierungsprasident rejencji opolskiej do ministra gospodarki hitlerow­
skiej Rzeszy 25.

*

Panowanie niemieckich monopoli na Śląsku w przemyśle papierni­
czym przyczyniło się do wzrostu bezrobocia. W latach 1923—1931 liczba 
zatrudnionych w tej gałęzi produkcji stale spadała 26.

T a b ela  3. Z a tru d n ien ie  w  p rzem y śle  
ce lu lo zo w o -p a p iern iczy m  na Ś ląsk u  

O polsk im

Rok
Stan zatrudnien ia

w liczbach 
absolutnych

wprocenjach*

1923 4900 100,0
1927 4100 83,7
1929 4010 81,8
1931 3100 63,3

* S tan z roku 1923 przyjęto za 100%

Ponieważ w okresie międzywojennym rynek pracy na Śląsku Opol­
skim był w zasadzie rynkiem nabywcy (liczba poszukujących pracy prze­
wyższała liczbę wolnych miejsc), można twierdzić, że procent całkowicie 
bezrobotnych w przemyśle celulozowo-papierniczym równał się procen­
towi pracowników zwolnionych z tej gałęzi produkcji.

Dla zbadania skutków oraz rozmiarów bezrobocia posiada również 
istotne znaczenie sytuacja robotników posiadających pracę. Przedsiębior­
stwa, których wytwórczość poważnie ograniczono wyznaczając im niskie 
kwoty produkcji, nie mogły zapewnić pracy nawet znacznie zmniejszonej 
liczbie pracowników. Stąd też w przemyśle celulozowo-papierniczym 
rozpowszechnioną formą bezrobocia było niepełne zatrudnienie robotni­
ków w ciągu tygodnia pracy.

W rejonie Głuchołazów do roku 1930 robotnicy pracowali w fabry­
kach papieru przez 6 dni w tygodniu. Z chwilą włączenia przedsiębiorstw 
do wspomnianego wyżej Związku Niemieckich Fabryk Papieru Druko­
wego (Yerband Deutscher Druckpapierfabriken) sytuacja robotników ule-

“  Ibidem .
*• Die Industrie- und Handelskammem..., s. 405.
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gła gwałtownemu pogorszeniu, co zresztą zbiegło się z ogólną kryzysową 
sytuacją w gospodarce niemieckiej 27.

W fabryce papieru w Rudawie na skutek ograniczenia produkcji kwo­
tą wynoszącą 50% zdolności wytwórczej zakładu tydzień pracy robotnika 
wynosił od trzech do czterech dni 28. Ograniczenie dni pracy w tygodniu 
pociągało za sobą zmianę zarobków. Przeciętna płaca robotnika zatrud­
nionego w tym zakładzie wynosiła netto (w latach 1931—1935) od 11 
do 13 RM tygodniowo 29. Były to zarobki kształtujące się poniżej mini­
mum egzystencji. Katastrofalnie niski poziom zarobków robotniczych nie 
spowodował ani odpływu siły roboczej do innych przedsiębiorstw, ani 
walki strajkowej, która by wymusiła podwyższenie płac. Można stąd 
wyciągnąć wnioski o sytuacji na miejscowym rynku pracy oraz o atmo­
sferze panującej wśród robotników. Tylko w warunkach wielkich trud­
ności znalezienia innej pracy robotnicy mogli się godzić na tak niską 
płacę.

W fabryce celulozy należącej do firmy Tilgner and Co oraz w głucho­
łaskiej fabryce papieru Glogner und Methner sytuacja przedstawiała się 
nieco lepiej. Tydzień pracy w tych zakładach trwał 5 dni.

Należy przypuszczać, że fabrykanci niemieccy wybierali „łagodniej­
szą" politykę częściowego zatrudniania zamiast zupełnego zwalniania 
robotników ze względów zarówno politycznych, jak i ekonomicznych.

Wśród czynników natury politycznej na pierwszy plan wysuwał się 
problem narodowy i znaczenie Opolszczyzny jako prowincji granicznej. 
W skomplikowanej sytuacji narodowościowej Górnego Śląska obawiano 
się, że całkowite bezrobocie ułatwi powiązanie dwóch niebezpiecznych 
dla niemieckiego kapitału nurtów: walki społecznej i walki narodowej. 
Potencjalna groźba takiego rozwoju ruchów społecznych wynikała stąd, 
że właścicielami przedsiębiorstw byli wyłącznie Niemcy, natomiast ro­
botnicy i chłopi reprezentowali ludność polską30.

Po dojściu Hitlera do władzy bezrobocie utrudniało szerzenie się 
wpływów partii hitlerowskiej na Śląsku. Demagogia partii hitlerowskiej 
i jej klasowy charakter mógł być łatwo zdemaskowany. Warto tutaj zwró­
cić uwagę na pismo wysłane w imieniu pracowników fabryki papieru 
w Rudawie do nadprezydenta prowincji śląskiej, w którym zawarty 
jest protest przeciwko upośledzeniu fabryki w podziale kwoty produkcji.

27 Pismo: B etriebsobm ann Ossig an den H errn  O berprasidenten der Provinz 
Schlesien, WAPWr., RO I, t. 10558.

28 Ibidem .
29 Pismo: Der O berprasiden t an den H errn  Regierungsprasidenten Oppeln,

ibidem.
30 J. P o p k l e w i c z ,  Z badań nad strukturą  klasową Górnego Śląska, Po­

znań 1952, s. 7.
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Autor tego listu — Ossig — pisze, że szczególnie uciążliwe ograniczenia, 
jakim poddano zakład w Rudawie, mógł zrozumieć w warunkach poprze­
dzających objęcie władzy przez Hitlera. Nie może mu się jednak pomieś­
cić w głowie, dlaczego dawny stan rzeczy utrzymano w narodowosocjali- 
stycznym państwie **. Nie ulega wątpliwości, że w naszym przypadku 
głos ten stanowił wyraz opinii rozpowszechnionej wśród robotników, 
którzy ponosili ciężar polityki monopoli.

Również względy ekonomiczne skłaniały przedsiębiorców do wybra­
nia niepełnego zatrudnienia jako formy ograniczenia popytu na siłę 
roboczą. Pełny stan załogi i częściowe bezrobocie stanowiło ważny atut 
w walce konkurencyjnej o podwyższenie kwoty produkcji. Pod pozorem 
obrony interesów robotnika przedsiębiorca starał się wykorzystać inter­
wencje aparatu państwowego dla zapewnienia sobie lepszej pozycji 
w monopolu. W razie zwiększenia kwoty produkcji fabryka mogła na­
tychmiast rozszerzyć swoją produkcję.

Częściowe bezrobocie sprzyjało zwiększeniu intensywności pracy. 
W tych warunkach robotnik wkładał w swoją pracę maksimum wy­
siłku, a otrzymywał minimalną zapłatę.

2. ZNISZCZENIA WOJENNE W PRZEMYŚLE CELULOZOW O-PAPIERNICZYM

W okresie II wojny światowej stan przemysłu papierniczego uległ 
znacznemu pogorszeniu. Złożyły się na to dwie przyczyny.

Pierwszą przyczyną był wojenny charakter gospodarki Niemiec. Prze­
mysł papierniczy, należący z natury do pokojowych gałęzi produkcji, 
nie uczestniczył w podziale środków inwestycyjnych przeznaczonych na 
militaryzację. Ograniczenia materiałowe przyczyniły się do zaniedbania 
remontów zabudowań i urządzeń produkcyjnych.

Drugą — znacznie poważniejszą w skutkach — przyczyną pogorsze­
nia stanu przemysłu celulozowo-papierniczego na Opolszczyźnie było 
zniszczenie i zdewastowanie wielu fabryk w wyniku działań wojennych. \ 
Straty poniesione przez przemysł celulozowo-papierniczy były bardzo 
dotkliwe. Zniszczeniu uległy następujące fabryki31 32 33: 1. zakłady celulo­

31 „Die Zeit vor der M achtiibernahm e konnten w ir verstehen, aber dass heute 
im nationalsozialistischen S taa te  solche U ngerechtigkeiten be&tehen, kann  die Be- 
legschaft nicht verstehen. Wie soli man das den K am eraden w iderlegen, w enn in 
unserer N achbarfabrik  Glogner und M ethner, Ziegenhals, eine w eit bessere Be- 
schaftigung ist. Bevor der Zusam m enschluss in den Verband kam , arbeitete  Ziegen­
hals ais A ussenseiter dauernd 6 Tage die Woche. Naeh der E ingruppierung in den 
Verband ist do rt eine A rbeitszeit von dauernd 5 Tage, bei uns dagegen drei bis 
vier Tage die Woche. Ziegenhals h a t eine Quote von 65%>, R othfest dagegen 50°/o 
vom D ruckpapier-V erband erha lten“. B etriebsobm ann Ossig an den H errn O ber-
prasidenten der Provinz Schlesien, WAPWr., RO I, t. 10558.

33 A nkieta  przem ysłow a In s ty tu tu  Śląskiego...
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zowo-papiernicze w Koźlu, 2. fabryka papieru w Krapkowicach, 3. fa­
bryka celulozy sodowej w Krapkowicach, 4. fabryka tektury w Krapko­
wicach, 5. fabryka papieru w Brzegu, 6. fabryka papieru w Blachowni,
7. fabryka papieru w Raciborzu.

Z ocalałych zakładów fabryka tektury w Kolonowskiem wymagała 
remontu.

Jeśli weźipiemy pod uwagę nie tylko zdolność produkcyjną poszcze­
gólnych fabryk, ale również ich poziom techniczny i warunki dalszej 
rozbudowy, to zniszczona fabryka w Koźlu posiadała większe znaczenie 
gospodarcze niż wszystkie ocalałe fabryki papieru i tektury razem wzięte.

Spośród zniszczonych zakładów tylko cztery nadawały się do odbu­
dowania. Były to następujące obiekty: 1. fabryka celulozy i papieru 
w Koźlu, 2. fabryka papieru w Krapkowicach, 3. fabryka celulozy 
w Krapkowicach, 4. fabryka tektury w Krapkowicach.

W zakładach kozielskich dewastacja obejmowała całość urządzeń pro­
dukcyjnych i część zabudowań fabrycznych. Jednakże straty poniesione 
na skutek uszkodzenia budynków nie były duże. Według prowizorycz­
nego szacunku stan zabudowań tego obiektu przedstawiał się następująco. 
Łączna kubatura budynków uszkodzonych na skutek działań wojennych 
wynosiła 34 531 ms, co stanowi 14,2% ogólnej kubatury tych zakładów8r 
Średni stopień zniszczenia uszkodzonych budynków wynosił około 35%.

Ze względu na zalety lokalizacji tego obiektu, o czym była mowa 
w poprzednim rozdziale, oraz z uwagi na stosunkowo niewielkie znisz­
czenie budynków opłacalność odbudowania kozielskiej fabryki celulozy 
i papieru zasługuje na głębsze zainteresowanie.

Zabudowania fabryk papieru, celulozy i tektury w Krapkowicach 
nie uległy zniszczeniu. Z urządzeń podstawowych ocalały dwie stare 
maszyny papiernicze o łącznej przepustowości 60 ton papieru na dobę 
oraz 5 tekturówek ręcznych, o łącznej przepustowości 4,5 ton tektury 
na dobę 34. Uratowana część urządzeń produkcyjnych, nienaruszony stan 
budynków fabrycznych i właściwa lokalizacja stwarzały względnie ko­
rzystne warunki odbudowy tych zakładów.

, 3. INW ESTYCJE

Trwały wzrost produkcji mogą zabezpieczyć tylko nowe nakłady in­
westycyjne.

W okresie międzywojennym gospodarkę niemieckich monopoli cecho­
wało powstrzymywanie się od inwestowania. W warunkach polskiej go­
spodarki na Śląsku zastój, jaki panował w przemyśle celulozowo-papier­

53 Obliczono na podstaw ie w ykazu inw entaryzacyjnego W ojewódzkiej Komisji 
P lanow ania Gospodarczego w  Opolu.

84 A nkieta  przem ysłow a In s ty tu tu  Śląskiego...
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niczym, został przerwany. Powojenne inwestycje w tej gałęzi przemysłu 
mają charakter dynamiczny. Możemy to wyraźnie zaobserwować, porów­
nując średnie roczne nakłady inwestycyjne w latach 1950—1955, 1956— 
1957 i 1958—1960. Takie porównanie zawiera niżej przedstawiona ta­
bela 35:

Tabela 4. Średnie roczne nakłady Inwestycyjne

Okres
Średnie roczne nakłady 

inwestycyjne*

w tys. zł | w  procentach

1950—1955 16068 100,0
1956—1857 71968 447,9
1958—1860 (plan) 76238 474,5

* W cenach bieżących

Podział inwestycji między poszczególne fabryki nie jest równy. Ana­
liza lokalizacji poszczególnych zakładów wykazała zresztą, że (niektóre 
fabryki nie mają perspektyw rozwoju. Inwestowanie w równym stop­
niu we wszystkie zakłady byłoby sprzeczne z zasadami racjonalnego go­
spodarowania. Udział poszczególnych fabryk w globalnej sumie rocznych 
nakładów inwestycyjnych przedstawia się następująco 36:

Tabela 5. Podział inwestycji między poszczególne zakłady

L.
P-

Średnie roczne nakłady inw estycyjne

Nazwa zakładu w tys. zł w  procentach

1950-55 1856-57 1958-60* 1950-55 1956-57 1858-60*

I Fabryka celulozy i p a ­
pieru  w K rapkow icach 11880 68752 65086 100,0 578,7 547,9

2 Fabryka papieru  
w Głuchołazach 1986 2016 4432 100,0 101,8 223,2

3 Fabryka papieru  w Ru- 
dawie 1740 1152 4132 100,0 66,2 237,5

4 Fabryka tek tury  w Ko- 
lonowskiem 377 33 1000 100,0 8,8 265,3

5 Fabryka tek tu ry  w Bo­
dzanowie 85 15 1578 100,0 17,7 1856,4

* Inw estycje planow ane

55 Sprawozdanie z w ykonania inw estycji w  latach 1950—1957 oraz plany in ­
westycji na la ta  M ateriały  przedsiębiorstw  przem ysłu celulozowo-
papierniczego w  K rapkow icach i Głuchołazach.

“  Ibidem.
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Podział nakładów na poszczególne fabryki pozwala zorientować się 
w kierunkach powojennego rozwoju przemysłu celulozowo-papierniczego 
w województwie opolskim.

Na pierwszy plan wysunięto odbudowę i rozbudowę trzech fabryk 
położonych w Krapkowicach. Ta słuszna decyzja władz gospodarczych 
opierała się na niewątpliws^ch zaletach zlokalizowania wyżej wymienio­
nych zakładów. Ponadto wzięto pod uwagę fakt, że oprócz zabudowań 
fabrycznych ocalała część urządzeń produkcyjnych. Dlatego odbudowa 
zakładów w Krapkowicach mogła uzyskać pierwszeństwo przed odbu­
dową fabryki w Koźlu. W warunkach socjalistycznej gospodarki zacho­
wanie odrębności organizacyjnej tych trzech sąsiadujących ze sobą fa­
bryk nie było uzasadnione. Odbudowa zniszczonych obiektów zakładała 
więc stworzenie jednego kombinatu celulozowo-papierniczego, wytwarza­
jącego celulozę, papier workowy i pakowy, worki papierowe, sznur pa­
pierowy, preszpan elektrotechniczny i twardą tekturę.

Uruchomienie jednego wielkiego kombinatu zamiast trzech odrębnych 
fabryk wymagało nie tylko odbudowy, ale również rozbudowy poszcze­
gólnych obiektów. Bez rozbudowania fabryk wewnątrz kombinatu po­
wstałoby szereg dysproporcji w mocy produkcyjnej różnych oddziałów. 
Dla zorientowania w rozmiarach rozbudowy poszczególnych działów 
kombinatu warto zaznaczyć, że przed wojną fabryka celulozy w Krapko­
wicach posiadała siedem warników o pojemności 33 m8 każdy. W roku 
1958 było osiem warników, a pojemność każdego z nich wynosiła 40 m3. 
Po zakończeniu rozbudowy zakład będzie posiadał 10 warników po 40 m8.

Tabela 6. Porównanie metod produkcji stosowanych w fabryce krapkowickiej
przed wojną i obecnie

W yszczególnienie
M etoda stosowana

przed  w ojną (sodowa) obecnie (siarczanowa)

Surow iec podstawowy: drew no sosnowe drew no sosnowe
Surow iec pomocniczy: Na2C 0 3 Ca(OH)2 Na2S 0 4 Ca(OH)2
W ady metody: a) kosztowny węglan

b) m ała w ydajność ce­
lulozy

c) tru d n e  bielenie

przykry  zapach

Zalety: możliwość przerobu 
sosny

a) m etoda najlepsza dla sosny
b) stosowanie taniego Na2SC>4
c) w łókno długie i silne
d) daje się bielić
e) cenne p roduk ty  uboczne

Przydatność masy: pap ier książkowy, k re ­
dowy i inne

pap ier pakowy, w erki papie­
rowe, gazety, książki, nadaje 
się również do przerobu  chemi­
cznego
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Oprócz odbudowania zniszczeń wojennych i znacznego powiększenia 
fabryki zmieniono również technologię produkcji celulozy. Przed wojną 
w Krapkowicach produkowano celulozę z drewna sosnowego metodą 
sodową. Obecnie stosuje się metodę siarczanową. Porównanie obu tych 
metod produkcji wskazuje na wyższość metody siarczanowej37.

Jak z powyższego porównania wynika, zmiana metody otrzymywania 
celulozy stanowi ważny krok naprzód w dziedzinie postępu technicznego.

W pozostałych fabrykach, wymienionych w tabeli piątej, inwestycje 
do roku 1958 miały tylko zapewnić osiągnięcie maksymalnej produkcji

Tabela 7. Stan głównych urządzeń produkcyjnych w zakładach przemysłu 
papierniczego wg danych z lipca 1958 r.

Nazwa zakładu- 
użytkownika Rodzaj m aszyn

Ilość
m a­
szyn

Wiek 
m a­
szyn 

w la­
tach

Przepustow ość * 
na 1 zm ianę w t. Ilość

zmian
maksym. rzeczyw.

Krapkowicka fabryka w arniki 8 9 240 200 3
celulozy i papieru m aszyna papiernicza 1 58 10 9 3

m aszyna papiernicza 1 53 10 9 3
m aszyna papiernicza i l 5 25 25 3
tekturów ki ręczne 5 — 1,5 1,5 2

Fabryka papieru -ścierak i 2 30 9 8 3
w Rudawie ścieraki 1 cO 5,5 5 3

ścieraki prasow e 3 55 5,5 3 3
m aszyna papiernicza 1 55 4 3 3
m aszyna papiernicza 1 55 6 5 3
m aszyna papiernicza 1 30 19 17 3

Fabryka papieru ścieraki 2 31 9,4 9,4 3
w Głuchołazach ścieraki 1 28 4,7 4,7 3

m aszyna papiernicza 1 56 4,5 4,5 3
m aszyna papiernicza 1 52 6,6 6,6 3
m aszyna papiernicza 1 46 7,2 7,2 3

Fabryka tek tury ścieraki 2 51 6 5,6 3
w Kolonowskiem tekturów ka 1 51 7,4 7 3

Fabryka tek tu ry ścieraki 1 56 2,3 2,1 3
w Bodzanowie ścieraki 1 56 0,8 0,8 3

tekturów ka 6 56 3,9 3,9 3
W szystkie zakłady w arniki 8 240 200

razem ścieraki 13 41,2 38,8
maszyny papiernicze 9 92,3 86,3
tekturów ki 12 12,8 12,4

* W edług szacunku głównych m echaników  poszczególnych zakładów

37 Z. R o z m e j ,  Technologia chemiczna drewna, Łódź 1955, s. 135 i nast.
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bez rozbudowy zakładu. Jedynie niewielką część nakładów inwestycyj­
nych w tych fabrykach można uważać za inwestycje netto. Dzięki zrea­
lizowanemu programowi inwestycji w zakładach przemysłu papierni­
czego nastąpiło częściowe odnowienie urządzeń produkcyjnych.

Tabela 7 przedstawia stan podstawowych urządzeń produkcyjnych 
w poszczególnych zakładach i całej gałęzi przemysłu 38.

Z powyższej tabeli wynika, że 100°/o celulozy oraz 29°/o papieru wy­
twarzane jest przez przemysł papierniczy województwa opolskiego przy 
pomocy nowych urządzeń produkcyjnych. Obok wyposażenia przemysłu 
celulozowo-papierniczego w nowe urządzenia produkcyjne obserwujemy 
również znaczny przyrost zabudowań fabrycznych. Oczywiście pierwsze 
miejsce — pod względem wzrostu udziału nowych budynków w całko­
witej powierzchni i kubaturze zabudowań fabrycznych — zajmuje fa­
bryka w Krapkowicach. Udział nowych budynków w zabudowaniach 
fabrycznych podaje tabela 8 39.

Nowe urządzenia produkcyjne, zmiana metody otrzymywania celu­
lozy i nowe zabudowania fabryczne są wykładnikiem postępu gospodar­
czego i żywotności interesującej nas gałęzi produkcji na terenie woje­
wództwa opolskiego.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć w dziedzinie inwestycji, mających 
na celu odbudowę i rozbudowę przemysłu celulozowo-papierniczego, wy­
stępują również zjawiska negatywne.

Ze względu na szczupłość środków, jakie można było w naszych wa­
runkach gospodarczych przeznaczyć na inwestycje, oraz z winy wyko­
nawstwa inwestycyjnego i opóźniających się dostaw urządzeń zagranicz­
nych rozbudowa kombinatu krapkowickiego trwa zbyt długo. Fabryka 
celulozy i papieru w Koźlu dotychczas nie została objęta planem inwe­
stycyjnym. Wprawdzie większość budynków fabryki jest wykorzysty­
wana przez różne ulokowane w niej przedsiębiorstwa, ale nie jest to 
w żadnym wypadku najbardziej efektywny sposób wykorzystania obiektu 
tego typu. Podjęcie inwestycji w fabryce celulozy i papieru w Koźlu < 
byłoby doniosłym wkładem w dziedzinie dalszego rozwoju przemysłu 
województwa opolskiego. Ponadto stan zabudowań fabrycznych, uzbro­
jenie terenu i doskonała lokalizacja zapewniają wysoką efektywność na­
kładów inwestycyjnych.

Warto zaznaczyć, że w projekcie planu rozwoju gospodarczego na 
lata 1960—1975 opracowanym przez Wojewódzką Komisję Planowania 
zawarty jest, między innymi, postulat odbudowania tego zakładu 40.

39 A nkieta  przem ysłow a In s ty tu tu  Śląskiego...
39 Ibidem .
40 P ro jek t program u rozwoju gospodarczego w ojew ództw a opolskiego w  latach 

1961— 1975. M ateriały  W ojewódzkiej Kom isji P lanow ania w  Opolu.
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Tabela 8. Stan zabudowań fabrycznych w przemyśle papierniczym (z lipca 1958 r.)

Pow ierzchnia budynków K ubatu ra budynków
Li. Nazwa Przeznaczenie
P- zakładu budynków ogółem w tym  nowych ogółem w  tym  nowych

m2 m 2 0//o m 3 m s 0//o

1 Fabryka celu- produkcyjne 27344 14081 51 323293 149166 46
łozy i papie- składowe 6796 2206 32 38659 11012 28
ru  w K rąp- inne 3143 1140 36 25733 12770 50
kowicach ogółem 37283 17427 46 387685 172948 45

2 Fabryka produkcyjne 10256 125 1 77306 573 1
papieru składowe 6116 602 10 19136 2263 12
w Rudawie inne 2033 330 16 10243 1260 12

ogółem 18405 1057 6 106685 4096 4

3 Fabryka pa- produkcyjne 12019 438 9 79274 2349 3
pieru  w Głu- składowe 3706 792 21 26319 5189 20
chołazach inne 2867 858 30 15529 7524 48

ogółem 18592 2088 11 121122 15062 12

4 Fabryka produkcyjne 3160 90 3 19845 153 1
tektury składowe 1860 1405 76 8573 6478 76
w Kolonow- inne 580 580 100 3168 3168 100
skiem ogółem 5600 2075 37 31586 9799 31

5 Fabryka tek- produkcyjne 2340 141 6 20568 700 3
tu ry  w Bo- składowe 341 101 26 1438 477 33
dzanowle inne 660 24 4 4664 42 2

ogółem 3341 266 8 26670 1219 5

6 W szystkie fa- produkcyjne 55119 14875 27 520286 152941 29
bryki razem składowe 18819 5106 27 94125 25419 27

inne 9283 2932 32 59337 24794 42

. ogółem 83221 22913 28 673748 203154 30

4. ZAOPATRZENIE

Przemysł celulozowo-papierniczy przerabia wielką ilość surowców za­
równo pochodzenia miejscowego, jak również dostarczanych z innych 
województw, a nawet z innych krajów. Rozmiary zapotrzebowania na 
drewno, wapno, sól glauberską, sodę kaustyczną, kaolin, makulaturę 
i inne surowce wskazują, że znaczenie tej gałęzi przemysłu jako konsu­
menta odgrywa ważną rolę w ekonomice województwa.

Zapotrzebowanie przemysłu celulozowo-papierniczego na ważniejsze 
surowce przedstawiono w tabeli 9 41.

41 A nkie ta  p rzem ysło w a  In s ty tu tu  Śląskiego...
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Tabela 9. Zaopatrzenie w surowce (według planu na rok 1958)

L.
P-

W yszczególnienie

'

Jed ­
nos­
tki

Nazwa zakładu*
RazemK rapko­

wice
Rudawa Głucho­

łazy
Kolono­

wskie
Bodza­

nów

1 Papierów ka m 3 159460 40420 35913 21170 9295 266338
2 Zrzyny m 8 12893 — — — — 12893
3 Tarcica m» — 1000 300 — — 1300
4 M akulatura t 889 1789 1173 1707 794 6352
5 W apno palone t 5740 — — — — 5740
6 Sól glauberska t 3559 — — — — 3959
7 Soda kaustyczna t 2700 — — — — 2700
8 Soda am oniakalna t 1053 —  ̂ — — 1053
9 Siarczan glinu t 1642 552 286 — — 2480

10 Kaolin t — 19C0 2378 — — 4338
11 Klej kalafoniczny t 769 151 49 — ----- . 969
12 Klej pocelulozowy t — — 34 — — 34
13 Klej żywiczny t 407 — — — — 407
14 Lepik smołowy t 310 - — — — 310

* Zakłady oznaczono w edług miejscowości, w  których się znajdują.

Wśród wymienionych w tabeli surowców główne miejsce zajmuje 
papierówka. Produkcja tego surowca w lasach województwa opolskiego 
wynosi około 13,7% całej masy uzyskanego drewna, co nie wystarcza 
na pokrycie zapotrzebowania przemysłu42.

Województwo opolskie zajmuje siódme miejsce w produkcji drewna 
użytkowego w Polsce43 44. W ciągu najbliższych lat Opolszczyzna może 
nawet spaść na dalsze miejsce w tabeli producentów drewna, bowiem 
dotychczasowy wyrąb lasów uważa się za nadmierny.

Ponieważ plan na rok 1958 przewiduje uzyskanie 989 000 m3 drewna, 
to produkcję papierówki można w przybliżeniu obliczać na 135 000 m3 44. 
Zapotrzebowanie przemysłu papierniczego na ten surowiec wynosi około 
270 000 m3, czyli jest dwukrotnie wyższe. Ponadto zakłady przemysłu 
celulozowo-papierniczego położone na terenie województwa opolskiego 
nie są jedynym odbiorcą miejscowej papierówki. Pewną jej część — 
w ilości około 6000 m3 rocznie — zużywają wełniarnie 4S.

Niektóre gospodarstwa leśne zajmują tereny leżące w pobliżu fabryk 
papieru z sąsiednich województw. Na przykład fabryka papieru w Oła-

48 R. N o w a k ,  Obrót drew nem  na terenie w ojew ództw a opolskiego. Praca m a­
gisterska Szkoły Głównej P lanow ania i S ta ty s tyk i w  W arszawie 1957, maszynopis.

43 R ocznik s ta tys tyczn y  za 1957 r., W arszawa 1958, s. 70.
44 P lan  pozyskania m asy drzewnej w  lasach państw ow ych w ojewództwa opol- j 

skiego. M ateriały  WKPG w Opolu.
44 R. N o w a k ,  op. cit.
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wie jest położona niedaleko leśnych obszarów powiatu brzeskiego. Z dru­
giej strony dla fabryk papieru i tektury znajdujących się na terenie po­
wiatu nyskiego dogodną bazą surowcową są lasy województwa wrocław­
skiego.

Konieczność przywozu papierówki z lasów położonych poza granicami 
województwa opolskiego wiąże się z zagadnieniem doboru odpowiedniej 
jakości surowca. Zakłady celulozowo-papiernicze w Krapkowicach, 
w których stosuje się siarczanową metodę otrzymywania celulozy, prze­
rabiają drewno sosnowe. Chociaż więc zużycie papierówki w Krapkowi­
cach tylko nieznacznie przekracza rozmiary produkcji tego surowca 
w lasach Opolszczyzny, nie można pokryć zapotrzebowania fabryki na 
drewno z lasów miejscowych. Lasy województwa opolskiego dostarczają 
bowiem papierówki z różnych gatunków drewna i różnej klasy.

Głównym dostawcą papierówki czerwonej (z drewna sosnowego) są 
lasy Karpat (w szczególności Bieszczad) i lasy sudeckie. Warto podkre­
ślić, że województwo opolskie wyróżnia się dogodnymi warunkami do­
wozu drewna. Transport surowca jest ułatwiony dzięki dobrze rozwinię­
tej sieci kolejowej i możliwościom wykorzystania drogi wodnej.

Drugim podstawowym surowcem w przemyśle papierniczym jest ma­
kulatura. W roku 1957 prawie połowę zapotrzebowania zakładów na ten 
surowiec pokryto ze składnic odpadków użytkowych i innych przedsię­
biorstw znajdujących się na terenie województwa opolskiego 46.

Dostawy makulatury z różnych województw podano w tabeli 10.

T ab ela  10. D o sta w y  m a k u la tu ry  w  1957 r.

Lp.
Nazwa województwa, 
z którego dostarczono 

m akulaturę
Tony P rocen t

1 W ojewództwo opolskie 1453 49,7
2 „ w arszaw skie 656 22,5
3 „ katowickie 315 - 10,8
4 wrocławskie 195 6,7
5 » łódzkie 182 6,3
6 ,, krakow skie 117 4,0

Razem 2923 100,0

Dowóz makulatury z odległych województw wiąże się z nierówno­
miernym rozmieszczeniem przemysłu papierniczego w kraju. Ponadto 
nadwyżki makulatury w niektórych rejonach są spowodowane istnieniem 
większej niż gdzie indziej konsumpcji papieru oraz przetwórstwa papier­
niczego.

46 A n kie ta  p rzem ysło w a  In s ty tu tu  Śląskiego...
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Trzecie miejsce wśród surowców zajmuje wapno. Sprowadza je tylko 
jedna fabryka — zakłady krapkowickie — z wapienników w Gogolinie. 
Bliskie sąsiedztwo tych dwóch przedsiębiorstw stanowi niewątpliwą 
zaletę zlokalizowania celulozowni w Krapkowicach.

Z pozostałych surowców — sól glauberską sprowadza się z Katowic, 
Zawiercia i okolic Częstochowy, sodę kaustyczną z Krakowa, sodę amo­
niakalną z Inowrocławia, siarczanu glinu z Wrocławia. Kaolin należy do 
surowców importowanych. Głównym jego dostawcą jest Czechosłowacja.

Powiązanie przemysłu celulozowo-papierniczego z miejscową bazą 
surowcową województwa ogranicza się więc tylko do pokrywania w 30% 
zapotrzebowania na papierówkę, w 50%> zapotrzebowania na makulaturę 
oraz w 100% zapotrzebowania na wapno. Z pozostałych surowców po­
ważna część, jak to wyżej wykazano, pochodzi z województw sąsiednich. ‘ 
Stąd koszty przewozu surowców są stosunkowo niskie.

Obok drewna największą pozycję w kosztach transportu zajmuje 
przewóz węgla. W przemyśle papierniczym tonaż zużywanego węgla jest 
mniej więcej taki sam, jak tonaż zużywanego przez fabrykę drewna. 
Stąd też bliskość górnośląskich kopalni węgla oraz możliwość wykorzy- : 
stania taniego transportu wodnego stanowi ważną zaletę lokalizacji fa­
bryk na Opolszczyźnie

Znaczenie bliskiego sąsiedztwa kopalni węgla dla obniżenia kosztów 
transportu można zilustrować przez porównanie ciężaru podstawowego 
surowca — drewna — do ciężaru węgla potrzebnego dla przerobienia 
tego surowca. W zamieszczonej poniżej tabeli podano całkowity ciężar 
drewna zużytego w ciągu jednego roku w poszczególnych zakładach oraz 
tonaż zużytego węgla 47.

Tabela 11. Zużycie drewna i węgla w roku 1957

Lp. Nazwa fabryki Ilość drew na 
w  tonach

Ilość węgla 
w tonach

1 Fabryka celulozy i pap ieru  w K rapkow icach 73019 73830
2 F abryka pap ieru  w Rudaw ie 20821 44057
3 F abryka papieru  w  Głuchołazach 17936 21737
4 F abryka tek tu ry  w K olonowskiem 6596 15804
5 Fabryka te k tu ry  w  Bodzanowie 4305 3221

Ogółem 122677 158649

Jak wynika z tabeli jedenastej, tonaż węgla jest większy prawie 
o 36 tys. t. od tonażu drewna. Jednakże w tablicy przyjęto za podstawę 
obliczenia tonażu drewna średni ciężar powietrzno-suchej sosny i świer­

47 Ib idem .
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ku. W rzeczywistości drewno dostarczane do fabryki jest cięższe. Ponadto 
w Rudawie i Kolonowskiem część półproduktów jest sprowadzana z in­
nych fabryk. To tłumaczy, dlaczego w tych dwóch zakładach stosunek 
tonażu węgla do tonażu drewna jest wyjątkowo wysoki.

Z wyżej przedstawionych obliczeń należy wyciągnąć wniosek, że 
bliskość kopalni węgla ma większe znaczenie dla fabryki-niż bezpośrednie 
sąsiedztwo lasów.

5. PRODUKCJA I ZBYT

Po drugiej wojnie światowej dzięki zmienionym warunkom politycz­
nym i gospodarczym przestały działać czynniki hamujące wzrost pro­
dukcji przemysłu celulozowo-papierniczego w województwie opolskim. 
Stały wzrost zapotrzebowania na papier w Polsce stwarza — praktycz­
nie biorąc — nieograniczone możliwości zbytu, a scalenie Ziem Zachod­
nich zbliżyło źródła surowca do przemysłu przetwórczego, f

Produkcja celulozy, ścieru drzewnego, papieru i tektury w fabrykach 
położonych na terenie województwa opolskiego posiada doniosłe znacze­
nie dla zaspokojenia potrzeb całej naszej gospodarki. W tabeli 12 przed­
stawiono udział Opolszczyzny w krajowej produkcji celulozy, papieru 
i tektury48.

Tabela 12. Udział przemysłu celulozowo-papierniczego województwa 
opolskiego w produkcji krajowej (1956 r.)

Wielkość produkcji

Lp. Wyszczególnienie w kraju w  województw ie

w  tys. ton W
procentach w tys. ton W

procentach

1 Celuloza 222,2 100 23,1 10,4
2 P apier 3Ł7.1 100 63,5 16,0
3 Tektura 117,8 100 10,9 9,2

Polską gospodarkę cechuje tendencja do maksymalizacji produkcji, 
w przeciwieństwie do polityki niemieckich monopoli w okresie między­
wojennym. Dlatego też w naszych warunkach stopień wykorzystania pod­
stawowych urządzeń produkcyjnych w przemyśle papierniczym jest bar­
dzo wysoki, co podaje tabela 13 49.

Stosunkowo niski procent wykorzystania mocy produkcyjnej warni­
ków wiąże się z obecnymi warunkami pracy w celulozowni w Krapko­
wicach. Ponieważ fabryka znajduje się jeszcze w stadium rozbudowy

48 R oczn ik  s ta ty s ty c z n y ,  s. 70.
48 A n k ie ta  p rzem ysło w a  In s ty tu tu  Śląskiego...
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i Stopniowego uruchamiania nowych zespołów urządzeń produkcyjnych, 
maksymalizacja produkcji natrafia na szereg trudności o charakterze 
technicznym i organizacyjnym. Radykalne przezwyciężenie tych trud­
ności stanie się możliwe dopiero po uruchomieniu wszystkich zaplano­
wanych inwestycji produkcyjnych.

«

T a b ela  13. W y k o rzy sta n ie  m o cy  p ro d u k cy jn ej  
(w  p rocen tach ) w  rok u  1958

Procent w ykorzy-
Nazwa urządzeń stania mocy 

p r  jdukcyjnej

W arniki 80,0
Ścieraki 93,8
Maszyny papiernicze 93,0
Maszyny tekturnicze 92,4

Dzięki wzrastającemu wyzyskaniu mocy produkcyjnej przedsię­
biorstw oraz rosnącym nakładom inwestycyjnym stale zwiększa się pro­
dukcja podstawowych wyrobów tego przemysłu. Produkcja papieru i tek­
tury w latach 1951—1957 kształtowała się następująco50:

T a b ela  14. P ro d u k cja  p ap ieru  i tek tu ry  w  la ta ch  1951— 1957 
(w o jew ó d ztw o  o p o lsk ie)

Nazwa
produktów

1951 1952 1953 1954 1955 1956 1957

produkcja w tonach
P apier 58890 60223 62306 59565 60716 63030 63468
T ektura 9771 9994 10226 98 J7 10341 10642 10851

produkcja w  procentach
P ap ier 100,0 102,3 105,8 101,1 103,1 107,0 107,8
T ektura 100,0 103,3 104,6 101,3 105,8 108,9 111,1

Krzywa produkcji dla omawianego okresu jest krzywą rosnącą (wy­
kres I). Przejściowy spadek produkcji papieru i tektury, jaki nastąpił 
w roku 1954, był spowodowany trudnościami materiałowymi. Zresztą 
pomimo tego spadku produkcja w 1954 r. była wyższa niż w roku 1951- 

Na uwagę zasługuje fakt, że przyrost produkcji w latach 1951—1957 
został osiągnięty bez uruchomienia nowych maszyn papierniczych i tek- 
turniczych. Nie zmieniła się również liczba i moc ścieraków oraz warni­
ków. Można więc przyjąć, że wzrost produkcji nastąpił na skutek drob-

50 Ib idem .
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I. P rodukcja pap ieru  i tek tu ry  w latach 1951—1957

nych zmian modernizacyjnych i doskonalenia organizacji produkcji. 
W warunkach przestarzałych urządzeń, jakimi obciążony jest przemysł 
papierniczy, przy wysokim stopniu wykorzystania mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstw, przedstawiony powyżej wzrost produkcji należy trakto­
wać jako poważne osiągnięcie tej gałęzi przemysłu.

Spośród zakładów celulozowo-papierniczych, znajdujących się na te­
renie województwa opolskiego, fabryka w Krapkowicach i fabryka w Bo­
dzanowie zajmują się również przetwórstwem papieru i tektury. W Krap­
kowicach wytwarza się z własnego papieru worki i sznur. W Bodzanowie 
tektura jest przerabiana na kartony. Wzrost produkcji tych towarów 
jest jeszcze bardziej wyraźny niż zwiększenie się produkcji papieru i tek­
tury. Wielkość produkcji worków papierowych, sznura i kartonów podaje 
tabela 15 oraz wykres II 51.

Obok osiągnięć — wyrażających się we wzroście produkcji podsta­
wowej — występują również zjawiska negatywne. Należą do nich nie­
wykorzystane możliwości produkcji ubocznej. Uwaga powyższa odnosi się 
w zasadzie tylko do celulozowni. W czasie wstępnego gotowania celulozy, 
wytwarzanej metodą siarczanową, otrzymuje się jako produkt uboczny 
terpentynę. Terpentyna destyluje się z parą wodną, uchodzącą z warnika 
w czasie gotowania. Na tonę celulozy przypada od 7 do 12 kilogramów

51 Ib idem .



304 J E R Z Y  C Ż U P IA L

T a b ela  15. P ro d u k cja  w y ro b ó w  z p a p ieru  i tek tu ry  (la ta  1951— 1957)

Nazwa wyrobów
Jed ­
nos­
tki

1951 1952 1953 1954 1955 1956 1957

W orki papierow e

Sznur papierow y 
K artony

prc
w tys. 

szt. 
t  

*

dukcja

40641

229
2633

w liczba

52147

747
2753

ch absol

52860

905
2922

utnych

70524

1019
2875

74293

1139
2946

82280

1172
2980

86821

1304
3094

produkcja w liczbach względnych
W orki papierow e 0//o 1 100,0 128,3 130,1 173,5 182,8 202,5
Sznur papierow y % 1 100,0 326,2 395,2 445,0 497,4 511,8
K artony % 1 100,0 104,6 111,0 109,2 111,9 113,2

IY. P ro d u k cja  w y ro b ó w  z pap ieru  i tek tu ry

T
I
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terpentyny. W stanie, w jakim terpentyna jest odparowywana z warnika, 
zawiera ona następujące składniki 52:

Tabela 16. Skład terpentyny siarczanow ej

L. Nazwa składnika
'

Zawartość
P- w procentach

1 a - pinen 50—60
2 fi -  pinen 15—20
3 Terpeny jednordzeniow e 10—15
4 Połączenia siarki i zanieczyszczenia 5—25

Terpentyna surowa — posiadająca wyżej podany skład — ma bardzo 
ograniczone zastosowanie. Zanieczyszczenia terpentyny merkaptanami, 
siarczkami i wielosiarczkami nadają jej przykry zapach. Terpeny jedno­
rdzeniowe, które są składnikami wyżej wrzącymi, uniemożliwiają zasto­
sowanie terpentyny siarczanowej jako rozpuszczalnika do produkcji farb 
i lakierów.

Rozdział terpentyny siarczanowej na jej składniki otrzymuje się 
w drodze destylacji. Składniki a-pinen i 0-pinen należą do bardzo cen­
nych surowców przemysłu chemicznego. Z pinenów wytwarza się nastę­
pujące produkty M: 1. kamforę, 2. lakiery, 3. masy plastyczne, 4. hydrat 
terpinu (posiada on zastosowanie w medycynie), 5. tarpineol (stosowany 
w przemyśle perfumeryjnym).

Ponadto '/-pinen służy do wytwarzania innych węglowodorów terpe­
nowych.

Perspektywiczny plan rozwoju naszej gospodarki zakłada szybki roz­
wój przemysłu chemicznego w Polsce. Oszczędne gospodarowanie su­
rowcami chemicznymi stanowi jeden z głównych warunków rozwoju 
polskiej chemii. Mimo oczywistych korzyści i potrzeb w tym zakresie 
fabryka celulozy w Krapkowicach nie oczyszcza otrzymywanej terpen­
tyny. Ponieważ roczna produkcja terpentyny w tym zakładzie wynosi 
około 218 ton, znaczenie racjonalnego jej wykorzystania jest duże, na­
tomiast sprzedaż nieoczyszczonej terpentyny pociąga za sobą nieracjo­
nalne jej wykorzystanie w gospodarce narodowej. W rezultacie część 
cennych surowców potrzebnych dla przemysłu chemicznego zostaje za­
przepaszczona. * 54

54 Z. R o z m e j, op. cit., s. 167.
54 W. N i k i t i n ,  Chemia drewna i celulozy, W arszawa 1955, s. 352 i nast.



f. Poza fabryką celulozy w Krapkowicach możliwości rozwinięcia pro­
dukcji ubocznej w innych zakładach przemysłu papierniczego są znikome.

rejonie Głuchołazów można ewentualnie uruchomić produkcję matę- 4 
riałów budowlanych z żużla piecowego. Zgrupowanie zakładów prze­
mysłu papierniczego w okolicy Głuchołazów zapewnia dostateczną ilość . 
żużlu. Ale produkcja materiałów budowlanych z tego surowca nie może 
być prowadzona w ramach przedsiębiorstw przemysłu papierniczego " 
i rozważania na ten temat dotyczą już powiązania wytwórczości różnych 
gałęzi przemysłu.

Ponieważ w niektórych zakładach część papieru i tektury jest prze­
rabiana na miejscu, produkcja towarowa różni się od produkcji global­
nej. Różnice między produkcją towarową a globalną pochodzą również 
stąd, że fabryki przemysłu celulozowo-papierniczego sprzedają tylko nie- | 
wielką część wytwarzanych półfabrykatów. Tabela 17 podaje produkcję ; 
towarową poszczególnych zakładów M.

T abela  17. P rod u k cja  to w a ro w a  za k ła d ó w  p rzem ysłu  celu lo zo w o -p a p iern iczeg o
(rok 1957) w  tonach

3 0 0  JE R Z Y  C Z U P IA Ł

Nazwa zakładu*
L.
P-

Nazwa wyrobów
K raPk° - |  Rudawa 

wice
Głucho­

łazy
Kolo­

nowskie
Bodza­

nów
Razem

1 Celuloza siarczanowa 4709 _ — 4709
2 P apier 2131 21515 17994 — 41640
3 Tektura — — — 6739 43 6782
4 Preszpan elektrotechn. 606 — — 606
5 W orki papierow e ** 87207 — — — 87207
6 Sznur papierow y 1223 — — — — 1223
7 P ap ier im pregnowany 1497 — — — 1497
8 Pudła tekturow e — 1 — — — 3144 3144

* Zakłady oznaczono w edług miejscowości, w których się znajdują 
** W tysiącach sztuk

Podział masy towarowej między odbiorców z różnych województw 
wskazuje na powiązanie opolskiego przemysłu celulozowo-papierniczego 
z rynkiem całego kraju. W tabeli 18 przedstawiono podział masy towaro­
wej wyprodukowanej w województwie opolskim między głównych na­
bywców 55. 54

54 A nkieta  przem ysłow a In s ty tu tu  Śląskiego... 
45 Ibidem.
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T abela  18. P od zia ł m a sy  to w a ro w ej (w  tonach) za k u p io n ej w  1957 r. 
przez g łó w n y ch  n a b y w có w  z różn ych  w o jew ó d ztw

W ojewództwa

L.
P-

Wyszczególnienie

op
ol

sk
ie

w
ro

cł
aw

sk
ie

ka
to

w
ic

ki
e

kr
ak

ow
sk

ie

łó
dz

ki
e

!

lu
be

ls
ki

e

w
ar

sz
aw

sk
ie

zi
el

on
og

ór
sk

ie

G łówni
odbiorcy

razem

1 Celuloza — 2257 — — — — _ _ 2257
2 Papier — 1521 1536 1812 939 — — 14449 20257
3 Tektura 30 2335 308 811 140 — 244 276 4144
4 Preszpan elektrotechn. — — — — 52 — — — 52
5 Worki * — — — — — 10828 — — 10828
6 Sznur papierow y — — — — 96 — — — 96
7 P apier im pregnowany — — — — 207 — — — 207
8 Pudła tekturow e 1056 — — — — — - 2918

* W tysiącach sztuk

6. ZATRUDNIENIE

W obecnych warunkach gospodarczych pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnej przedsiębiorstw zapewniło robotnikom pracę. We wszyst­
kich zakładach papierniczych praca odbywa się na trzy zmiany. Średni 
roczny stan zatrudnienia w poszczególnych fabrykach przedstawia się 
następująco:

T abela 19. Z a tru d n ien ie  w p rzem y śle  p ap iern iczym  w ed łu g  grup (stan  z rok u  1957)

W yszczególnienie

d)
U

io
acoUt

R
ud

aw
a

G
łu

ch
oł

az
y

K
ol

on
ow

sk
ie

B
od

za
nó

w

g
0)
N
CO
PS

Ogółem (A-fB) 1680 686 607 226 176 3375
w tym : prac. umysłowi 213 83 92 26 16 428

A. G rupa przem ysłowa ogółem 1653 672 585 223 174 3307
w tym : robotnicy 1361 550 453 175 149 2688

prac. inż.-techn. 119 40 42 18 9 228
adm. biur. 92 41 45 8 6 192
uczniowie — 5 4 — 9
prac. obsługi 68 20 27 16 6 137
straż 13 16 14 6 4 53

B. G rupa działalności n ieprzem y-
słowej ogółem 27 14 22 3 2 68

w tym : zatrudnieni przy inw esty-
cjach i kap. rem. 12 7 — 2 — 21
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O sytuacji panującej na rynku pracy w miejscowościach, w których 
znajdują się fabryki przemysłu papierniczego, może świadczyć fakt, że 
żadna z nich nie osiągnęła planowanego zatrudnienia. Zatrudnienie rze­
czywiste jest mniejsze od planowanego stanu pracowników o 2,2—10,5 
procent. Każda z fabryk dysponuje nadal wolnymi miejscami. Stopień 
zaspokojenia zapotrzebowania na pracowników w poszczególnych za­
kładach podaje poniżej zamieszczona tabela 5®:

Tabela 20. Zatrudnienie planowane i rzeczywiste (rok 1958)

Zatrudnienie ogółem

L. Nazwa zakładu
rzeczywiste

P-
plano­
wane liczba

procent
planowanego
zatrudnienia

1 F abryka celulozy i pap ieru  w Krapkowicach 1911 1710 89,5
2 Fabryka papieru  w R udaw ie 806 754 93,4
3 F abryka pap ieru  w Głuchołazach 611 581 95,1
4 F abryka tek tu ry  w Kolonowskiem 225 220 97,8
5 F abryka tek tu ry  w Bodzanowie 183 175 95,6

Razem 3736 3440 92,1

W okresie powojennym bezrobocie w przemyśle papierniczym Opol­
szczyzny zostało zlikwidowane. W obecnych warunkach trudności tej ga­
łęzi przemysłu są spowodowane raczej niedostateczną liczbą pracowni­
ków, a nie nadmiarem rąk roboczych. Stąd też zmienił się zupełnie cha­
rakter problemów w dziedzinie zatrudnienia, które wymagają rozwią­
zania.

Położenie zakładów papierniczych w uprzemysłowionych rejonach 
województwa opolskiego utrudnia osiągnięcie planowanego stanu pra­
cowników. W najgorszej pod tym względem sytuacji znajduje się roz­
budowywana w Krapkowicach fabryka celulozy i papieru. Oprócz pewnej \ 
dysproporcji między rozwojem miasta Krapkowic a liczbą i wielkością 
zgrupowanych w tej okolicy zakładów przemysłowych, zachwianie równo­
wagi w miejscowym bilansie siły roboczej wiąże się z wyjazdem pewnej 
liczby ludności do Niemiec w ramach łączenia rodzin.

Potrzeby miejscowego przemysłu wymagają zwiększenia liczby mie­
szkańców tego miasta w drodze wewnętrznej migracji ludności. Warto 
również zaznaczyć, że pewien wzrost zapotrzebowania na siłę roboczą 
jest następstwem nowych funkcji polityczno-gospodarczych Krapkowic, 
które zostały przekształcone w miasto powiatowe.

Ujemnym zjawiskiem w dziedzinie zatrudnienia jest płynność siły 
roboczej. Liczba zwalnianych i przyjmowanych pracowników daje przy­

5,1 Ib idem .
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bliżony obraz stabilizacji załogi w poszczególnych fabrykach. W intere­
sującej nas gałęzi produkcji obraz ten nie jest zadowalający57.

Tabela 21. Płynność sity roboczej

L.
P-

Nazwa zakładu
1955 1956 1957

przy­
jęto

zwol­
niono

przy ­
jęto

zwol­
niono

przy ­
jęto

zwol­
niono

1 Fabryka celulozy i pap ieru  w K rapko-
wicach 216 219 270 173 304 267

2 Fabryka papieru w Rudaw ie 337 337 199 200 164 156
3 Fabryka papieru w  Głuchołazach 277 281 200 208 189 199
4 Fabryka tek tury  w Kolonowski em 54 60 25 26 43 45
5 Fabryka tektury  w Bodzanowie 98 106 78 80 72 73

Razem 982 1003 772 687 772 740

Gdyby staż pracy oceniać według liczby nowo przyjętych w ciągu 
roku robotników, to średnio we wszystkich przedsiębiorstwach prze­
mysłu papierniczego wynosiłby on około 3 lat i 6 miesięcy. Oczywiście 
wskaźnik ten może budzić wiele zastrzeżeń. Wśród robotników zatrud­
nionych w poszczególnych fabrykach część posiada znacznie dłuższy staż 
pracy. Obok większości pracowników ustabilizowanych, przeważnie wy­
żej kwalifikowanych, istnieje grupa o dużej fluktuacji. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że stabilizacja załogi w przemyśle papierniczym nie jest 
wystarczająca. Zjawisko płynności siły roboczej może być częściowo 
wytłumaczone silnym uprzemysłowieniem poszczególnych rejonów go­
spodarczych, w których istnieją fabryki papieru, i dużym zapotrzebowa­
niem na siłę roboczą. Są jednak inne przyczyny utrudniające stabiliza­
cję załóg.

Duża część robotników zakładów papierniczych należy do ludności 
wiejskiej i jest związana z rolnictwem. Posiadają oni bądź to własne 
gospodarstwa, bądź też zamieszkują w gospodarstwach należących do 
ich rodzin. Związek tych robotników z fabryką jest bardzo kruchy. Kie­
dy w rolnictwie występuje nasilenie prac polowych, wzrasta absencja 
i liczba zwolnień. Czasem wystarczy choroba kogoś z rodziny, kto pracuje 
w gospodarce, aby robotnik zwolnił się lub nie przyszedł do pracy. Ro­
botnicy ze wsi, luźno związani z przemysłem, należą przeważnie do pra­
cowników o niskich kwalifikacjach i dlatego zwykle są gorzej płatni. 
Ponadto ludność zamieszkująca wsie dojeżdża do pracy nieraz z bardzo 
odległych okolic. Zmęczenie dojazdem do pracy obniża jej jakość i za­
robki.

” Ibidem .
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O rozmiarach problemu pracowników dojeżdżających do pracy, zwy­
kle ze wsi, może nas poinformować tabela 2 2 38.

Wśród dojeżdżających do pracy szczególne miejsce zajmują pracow­
nicy fabryki w Rudawie, przewożeni z Głuchołaz autobusem zakładu. 
Przeważającą ich część stanowi ludność miejska.

Duża liczba pracowników dojeżdżających do pracy ze wsi utrudnia 
stabilizację załóg fabrycznych. Najskuteczniejszym środkiem na te trud­
ności może być szybszy rozwój miast i budownictwa mieszkaniowego oraz 
podnoszenie wydajności pracy. Problem wydajności pracy stanowi naj­
bardziej dotkliwą i najtrudniejszą do przezwyciężenia przeszkodę 
w zwiększeniu rentowności przemysłu papierniczego. Warto więc zasta­
nowić się nad przyczynami hamującymi wzrost wydajności pracy.

Poziom wydajności pracy ustala się pod wpływem ogólnych czynni­
ków gospodarczych, historycznych, politycznych i innych, którymi zaj­
mować się nie będziemy, bo to przekraczałoby ramy niniejszego opra­
cowania. Przedstawimy tu jedynie takie czynniki hamujące wzrost wy­
dajności pracy, które są specyficzne dla badanej grupy przedsiębiorstw.

Najważniejszym czynnikiem hamującym wzrost wydajności pracy są 
niskie kwalifikacje pracowników. Warunki pracy w przedsiębiorstwach 
papierniczych, znajdujących się na terenie województwa opolskiego, są 
trudne. W starych zakładach maksymalizacja produkcji wymaga rozwią­
zania szeregu problemów technicznych i organizacyjnych. Pomimo nie­
zadowalającej wydajności pracy i mniejszej, niż planowano, liczby pra­
cowników zadania produkcji w poszczególnych zakładach są wykony­
wane. Stąd wniosek, że zaplanowana liczba pracowników na rok 1958 
była zawyżona.

Tylko pod opieką wykwalifikowanego kierownictwa można będzie 
wychować kadrę wprawnych robotników, którzy będą znali i lubili 
swoją pracę. Od wyszkolenia personelu technicznego zależą również per­
spektywy zmodernizowania zakładów. W nowoczesnym kombinacie, jakim 
jest fabryka celulozy i papieru w Krapkowicach, zapotrzebowanie na wy­
kwalifikowaną siłę roboczą jest jeszcze większe niż w starych zakła­
dach. W rzeczywistości stan kadr wykwalifikowanych jest niezadowala­
jący. Procent pracowników posiadających wykształcenie wyższe lub śred­
nie jest zbyt niski. Przy tym udział pracowników z wykształceniem śred­
nim lub wyższym pozostaje w stosunku odwrotnie proporcjonalnym do 
wielkości przedsiębiorstwa i rozmiarów produkcji.

Udział pracowników wykwalifikowanych podaje tabela 23 5#. 58

58 Ibidem . 
s* Ibidem.
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Tabela 23. Procent pracowników posiadających wyższe i średnie wykształcenie '

L.
P-

•

Nazwa zakładu

Pracow nicy z w ykształ­
ceniem

Pracownicy 
z wykształ­
ceniem wyż­
szym i śred­
nim  razem

wyższym
średnim  

! tech-
ogóinym

l F abryka papieru  w Głuchołazach 1.2 6,4 3,1 10,7
2 F abryka pap ieru  w Rudaw ie 1,5 1,1 1,9 4,5
3 K rapkow ickie zakłady celulozy

i papieru  w K rapkow icach 0,7 0,8 2,2 3,7
4 Fabryka tek tu ry  w Bodzanowie — 1,7 0,6 2,3
5 Fabryka tek tury  w Kolonowskiem — — 1 0,9 0,9

Również kwalifikacje robotników w  te j  g a łę z i p rz e m y s łu są niewy-
starczające. Wyszkolenie robotnika zależy od stażu pracy, poziomu kie­
rownictwa zakładu, w którym pracuje, oraz ogólnego przygotowania do 
pracy w przemyśle. Płynność siły roboczej odbija się ujemnie na stażu 
pracy załogi. Ponadto znaczna część pracowników zakładów przybyła do 
województwa opolskiego z okolic, w których papiernictwo nie było znane, 
a także dotychczasowy poziom kierownictwa vv zakładach pracy nie 
sprzyja wyszkoleniu robotnika.

Dla ocenienia kwalifikacji robotników pozostaje jeszcze przedstawić 
poziom ich ogólnego przygotowania do pracy w przemyśle. Ukończenie 
szkoły podstawowej należy przyjąć jako pierwszy warunek przygotowa­
nia robotnika do pracy. Wykształcenie robotników podaje tabela 24 60.

Tabela 24. Kwalifikacje robotników w zakładach przemysłu celulozowo-
papierniczego (1958 r.)

L.
P-

Nazwa zakładu

Lic
z

średnim

zba robot 
wykształć*

podsta­
wowym*

ników
jniem

bez ukoń­
czonego 

wykształce­
nia podstaw.

Razem

1 Fabryka celulozy i pap ieru  w K rąp-
kowicach 13 1455 36 1504

2 F abryka papieru  w  Rudaw ie — 511 170 681
3 F abryka papieru  w Głuchołazach — 370 130 500
4 F abryka tek tu ry  w Kolonowskiem — 176 20 196
5 F abryka tek tury  w Bodzanowie — 30 130 160

Razem 13 2542 486 3041
* Za w ykształcenie podstaw owe przyjęto 7 klas szkoły powszechnej.

60 Ib idem .
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Podział robotników według kwalifikacji przedstawia w liczbach 
względnych tabela 25.

Tabela 25. Podział robotników według: kwalifikacji (w procentach) rok 1958

P rocent robotników

L.
P-

Nazwa zakładu z w ykształ­
ceniem 

średnim

z w ykształ­
ceniem  pod­

stawowym

bez ukoń­
czonego w y­
kształcenia 
podstaw .

Razem

1 Fabryka celulozy i pap ieru  
w  Krapkowicach 0,9 96,8 2,3 100,0

2 Fabryka pap ieru  w Rudaw ie — 75,0 25,0 100.0
3 Fabryka pap ieru  w Głuchołazach — 74,0 26,0 100.0
4 Fabryka tektury  w Kolonow- 

skiem 85,2 14,8 100,0
5 Fabryka tektury w Bodzanowie — 18,8 81,2 100,0

Razem 0,4 83,6 16,0 100,0

Procent robotników bez wykształcenia podstawowego w poszczegól­
nych zakładach jest duży. Średni procent dla całego przemysłu obniża 
niewielka liczba robotników bez podstawowego wykształcenia w naj­
większym z zakładów. Trzeba dodać, że liczba robotników z podstawo­
wym wykształceniem prawdopodobnie jest zawyżona na skutek niedo­
kładnej ewidencji zakładów.

Obecny stan kwalifikacji ogółu pracowników wymaga zatem systema­
tycznego uzupełniania. Stąd konieczność opiekowania się kursami za­
wodowymi, zwiększenia liczby uczniów w zakładach, troskliwego dozoru 
ze strony wykwalifikowanych pracowników inżynieryjno-technicznych 
i stworzenia bodźców ekonomicznych zachęcających do zdobywania kwa­
lifikacji, Proces podnoszenia kwalifikacji powinien przyczynić się do 
ściślejszego związania robotników z fabryką oraz ułatwić dokonanie 
stopniowej selekcji pracowników.

Zakłady przemysłu papierniczego są położone w rejonach uprzemy­
słowionych, w których występuje deficyt siły roboczej. Dobór właści­
wych pracowników jest w tych warunkach bardzo utrudniony. Fabryki 
są obciążone robotnikami, których wydajność pracy jest niedostateczna. 
Zazwyczaj ta grupa pracowników stanowi najbardziej płynny element 
załogi. Właśnie dlatego zmiany w zatrudnieniu nie pociągają za sobą 
zmian w rozmiarach produkcji. Stopniowa selekcja zatrudnionych po­
winna uwolnić zakłady od pracowników o małej wydajności pracy.

Zapewnienie powyższych warunków wzrostu wydajności pracy za­
leży przede wszystkim od działalności przedsiębiorstwa. Zgodnie z przy­
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jętym założeniem pominiemy analizę zewnętrznych warunków wzrostu 
wydajności pracy, ponieważ ta problematyka wykracza poza ramy ni­
niejszego opracowania.

7. PERSPEKTYW Y ROZWOJU PRZEMYSŁU CELULOZOW O-PAPIERNICZEGO 
W WOJEW ÓDZTWIE OPOLSKIM 81

Przyszłość przemysłu celulozowo-papierniczego w województwie opol­
skim wiąże się z następującymi zagadnieniami: 1. zlokalizowania nowych 
fabryk, 2. sfinansowania inwestycji, 3. wzrostu produkcji.

W rozdziale o lokalizacji zakładów papierniczych przedstawiono trzy 
historyczne typy rozmieszczenia przemysłu. Ostatni z nich, odpowiada­
jący współczesnym wymogom produkcji, uzależnia lokalizację fabryki 
— przede wszystkim — od dogodnych warunków transportu.

Rachunek tonażu surowców i materiałów pomocniczych, przeprowa­
dzony w rozdziale czwartym, potwierdza znaczenie dróg transporto- j 
wych jako kryteriów Zlokalizowania fabryki. Postęp techniczny i socja­
listyczne stosunki produkcji przyczyniają się do zwiększenia optymal­
nych rozmiarów przedsiębiorstwa w tej gałęzi produkcji. Wzrost roz-J 
miarów przedsiębiorstwa podnosi znaczenie tanich dróg transportu.

Województwo opolskie dysponuje doskonałymi warunkami przewozu 
ładunków drogą wodną, koleją oraz drogami bitymi. Sąsiedztwo zagłębia 
węglowego — połączonego Kanałem Gliwickim z portem na Odrze w Ko­
źlu — obniża koszt przewozu znacznej części ładunków. Ponadto Opol­
szczyzna graniczy z województwami o bogatych zasobach leśnych (wo­
jewództwo wrocławskie i zielonogórskie). Nic dziwnego więc, że w po­
czątkach XX wieku nastąpił szybki rozwój przemysłu celulozowo- 
papierniczego na Śląsku Opolskim. Lokalizacja nowych przedsiębiorstw 
tej gałęzi przemysłu jest nadal uzasadniona zarówno względami ekono- | 
micznymi, jak doświadczeniem historycznym.

Przede wszystkim jest rzeczą pożądaną i pilną podjęcie odbudowy 
fabryki celulozy i papieru w Koźlu. Ta inwestycja zapewnia znaczne ob­
niżenie kosztów założenia nowej fabryki, ze względu na ilość i stan ist­
niejących budynków fabrycznych.

W starych przedsiębiorstwach przewiduje się renowację i moderni­
zację urządzeń produkcyjnych oraz rozbudowę zakładów.

Rozbudowa kombinatu celulozowo-papierniczego w Krapkowicach bę­
dzie kontynuowana do roku 1965. Dla zrealizowania programu inwestycji 
przewiduje się następujące nakłady: 61 *

61 Przew idyw ania na przyszłość zostały oparte  na planach rozwoju przedsię­
biorstw , ustnych inform acjach odpowiedzialnych pracowników  i w łasnej ocenie.
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Tabela 26. Nakłady inwestycyjne w fabryce celulozy i papieru w Krapkowicach
(lata 1959—1965)

Nakłady inw estycyjne w latach (w tys. zł)

W yszczególnienie
1£59—1960 1961--1965

ogółem średnie
roczne

ogółem
1

średnie
roczne

Celulozownia i papiernia 
Oddział preszpanu i tek tu ry

90000
15000

45000
7500

100000
32000

20000
6400

Razem 105000 52000 132000 26400

Głównym efektem wykonania tego programu inwestycji będzie wzrost 
produkcji zakładu. W ciągu najbliższych 2 lat przyrost zdolności wy­
twórczej podstawowych zespołów urządzeń będzie się kształtował nastę­
pująco:

Tabela 27. Wzrost mocy produkcyjnej fabryki celulozy 
i papieru w Krapkowicach (lata 1959—1965)

L.

p '

Nazwa urządzeń
W zrost mocy produk­
cyjnej (w procentach)

1958 1965

1 W arniki 100 101,7
2 Dyfuzory 100 142,2
3 Sortow nie 100 140,0
4 Kotły sodowe 100 200,0
5 A gregaty preszpanu 100 240,0

Ponadto w latach 1960—1965 zostanie uruchomiona w zakładach krap­
kowickich nowa tekturownia o rocznej produkcji 6500 ton.

Oprócz inwestycji zwiększających moc produkcyjną będą również zbu­
dowane nowe magazyny, drogi, budynki socjalne i urządzenia transpor­
towe. Zakłady krapkowickie uruchomią też pierwszą w Polsce chemiczną 
oczyszczalnię ścieków produkcyjnych.

W latach 1959—1965 zostanie zmodernizowana i rozbudowana fabryka 
tektury w Kolonowskiem oraz będzie uruchomiony oddział tektury i war­
sztat remontowy w fabryce papieru w Głuchołazach. Nowy oddział tek­
tury zostanie umieszczony w budynkach dawnej celulozowni.

W fabryce papieru w Rudawie plan inwestycyjny w latach 1959— 
1965 przewiduje modernizację ścieraków,, unowocześnienie maszyny pa­
pierniczej, wybudowanie nowego kotła i uruchomienie własnego labora­
torium.

W ciągu najbliższych siedmiu lat nakłady inwestycyjne w przemyśle 
papierniczym województwa opolskiego będą się kształtowały następująco:
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Tabela 28. Inwestycje przewidywane w latach 1959—1965

Lp.
.

Nazwa zakładu Inw estycje ogółem 
w tys. zł

1 F abryka celulozy i pap ieru  w Krapkow icach 237000
2 Fabryka papieru  w  Rudawie 15745
3 F abryka pap ieru  w  Głuchołazach 13573
4 F abryka tek tu ry  w  Kolonowskiem 17000
5 Fabryka tek tury  w  Bodzanowie 1590

Razem 284908

Ta ogólna suma nakładów inwestycyjnych znacznie wzrośnie z chwilą 
zdecydowania się na przystąpienie do odbudowy fabryki w Koźlu.

W zakładach czynnych obecnie plany rozwoju produkcji przewidują 
dalszy jej wzrost. Podstawą zwiększenia produkcji będą nowe urządze­
nia wytwórcze oraz lepsze wykorzystanie starych maszyn. Przewidywany 
wzrost produkcji zakładów przedstawia się następująco:

Tabela 29. Przewidywany wzrost produkcji globalnej w latach 1958—1965 w tonach

L.
P-

Nazwa
głównych wyrobów

Wielkość produkcji 
w jednost. naturalnych

Wielkość produkcji 
w  procentach*

1958 1960 1965 1958 1960 1965

1 Celuloza 26S00 45000 45945 100 167 171
2 P ap ier 52043 91890 93387 100 177 179
3 Tektura 10100 10200 21200 100 101 210
4 Preszpan 625 1500 1530 100 240 245
5 Worki papierowe** 85000 100000 102100 100 118 120
6 Sznurek papierow y 1320 1150 1320 100 87 100
7 P apier im pregnowany 2270 2500 2553 100 110 112

* P rodukcję z roku 1958 przyjęto  za 100°/o 
** W tysiącach sztuk

Dynamiczny obraz przyszłej produkcji jest następstwem nowych wa­
runków politycznych i ekonomicznych, które gwarantują zbyt śląskim to­
warom i pracę robotnikom.



PRZEMYSŁ. CELULOZOWO-PAPIERNICZY NA OPOLSZCZYŹNIE 3 1 7

Szkic lokalizacji przem ysłu ceiulozo-papierniczego w woj. opolskim

f
_  V, 

>
_  /
U

A w lC,r
r $
\

7  BRZEG / 3 \

C'
)\

/
\

Rudawa J T ]\  k
'• »  °oBodzanów [T ]

■ Głuchołazy Q ]

□  uk ład * ciynne

•> nieczynne

-------- '  granica województw

"  państwa

IT1 Zakłady Calulozowo-Papiermcze w Krapkowicach \

|7 ]  Rudawska Fabryka Papieru \

f T I  Fabryka Papieru w Głuchołazach

P i l  Fabryka Tektury w Kolonowskiem

ITI Fabryka Tektury w Bodzanowie

/ l \  Fabryka Celulozy siarczynowej i papieru w Koźlu 

y 7 \  Fabryka Celulozy siarczynowej w Giuchotazach

/ / 3 \  Fabryka Papieru w Brzegu

Fabryko Papieru w 8lachowni 

/ 1 \  Fabryka Papieru w Raciborzu

I
V

J

/
V _ -v

Kolonowskie |T fN

-----V
KRAPKOWICE fT I

®  LJ

Blachownia/ 4 \  

K 0 ^ E / t \  \

RACIBÓRZ / t ^
i---■>

CS
V / 3 *

(

\



KĘDZIERZYŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU AZOTOWEGO 

1. OKRES NIEMIECKI

Lata 1937—1940 były okresem realizowania w III Rzeszy zamierzeń 
gospodarczych, które miały rozbudować ekonomikę niemiecką w ścisłym 
dostosowaniu do agresywnych celów kierownictwa hitlerowskiego. Dużą 
rolę odgrywały wówczas projekty rozbudowy przemysłu chemicznego. 
w oparciu o surowiec węglowy. Górnośląska niecka węglowa weszła rów­
nież w sferę zainteresowań hitlerowskich kół politycznych i gospodar­
czych.

Znaczenie „gospodarki węglowej" z puktu widzenia perspektywy roz­
woju niemieckiego przemysłu chemicznego podkreśla m. in. czasopismo 
„Oberschlesische Wirtschaft" w numerze styczniowym z 1939 r., w arty­
kule specjalizującego się w zagadnieniach gospodarczych Śląska M. Mei- 
stera 1. Rzecz charakterystyczna, że autor cytowanego artykułu uwypukla 
znaczenie węgla dla przemysłu syntetycznych materiałów pędnych — 
bo też w niemieckich planach rozwoju przemysłu chemicznego w prze­
dedniu II wojny światowej ta gałąź chemii przemysłowej odgrywała 
rolę decydującą. Hitlerowska prasa pisała przez szereg lat o potrzebie 
zapewnienia Niemcom „niezależności surowcowej", rozwodząc się w szcze­
gólności na temat planów rozwinięcia w oparciu o węgiel przemysłu pa­
liw syntetycznych. Wobec braku własnych zasobów ropy naftowej pro­
dukcja paliw na drodze syntezy chemicznej stała się „życiową" koniecz­
nością dla przygotowującego wojnę imperializmu niemieckiego.

EOGUSŁAW OLSZEWSKI. NORBERT SŁOPECKI

1 „Die K ohlenw irtschaft h a t im Rahm en des V ierjahresplanes besonders w ich- 
tige Aufgaben zu erfiillen. E inerseits soli sie den gesteigerten M engenanforderungen 
durch Instandhaltung  und A usbau der Bergw erke nachkom m en, andersełts muss 
aber auch der Beschaffenheit der fu r verschiedenen Zwecke der T reibstoff- und 
K arbidherstellung zu liefernde K ohle oder des dafiir benotigten Koks A ufm erksam - 
keit geschenkt w erden, dam it sie den besonderen A nforderungen entsprechen" — 
M. M e i s t e r ,  „Oberschlesische W irtschaft", Ja n u a r 1939, H. 1, s. 4, Das Jahr 
1938 in Oberschlesien.
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W tej tak ważnej dla militaryzmu niemieckiego dziedzinie wyspecjali­
zował się znany koncern I.G. Farbenindustrie, który zresztą zajął się 
również budową zakładów kędzierzyńskich. Zakłady tego koncernu, 
w Oppau, Ludwigshafen, Witten, wypracowały na skalę przemysłową me­
tody otrzymywania paliw sztucznych z półproduktów węglowych. Gros 
niemieckiego przemysłu chemicznego skupiało się w centralnych ośrod­
kach Rzeszy — to samo powiedzieć można o rozmieszczeniu przemysłu 
niemieckiego w ogóle. Mały udział Śląska w ogólnoniemieckiej produkcji 
węgla i produkcji chemicznej ilustruje dobitnie tabela 1.

Tabela 1. Wartość netto produkcji przemysłowej Śląska w 1936 r. według
rodzaju produkcji2

Oznaczenie Całe N iem ­
cy mil. RM.

Śląsk Opol­
ski mil.

RM.
'

%
Niemiec

Razem 
Śląsk 

mil. RM.

0//o
Niemiec

Przem ysł chemiczny 1,534 4,6 0,3 13,8 0,9
Górnictwo 2,235 154,4 6.8 237,1 10,5
Przem ysł syntetycz­

nych paliw  p łyn­
nych 245 2,9 1,2 5,4 2,2

Mały udział prowincji górnośląskiej do 1939 r. w wewnętrznym zby­
cie towarowym dla krajowego przemysłu chemicznego stwierdza publi­
kacja niemiecka z 1941 r., oceniając ten zbyt na 2,5% w stosunku ogól­
nokrajowym 2 3. Proporcje śląsko-niemieckie w przemyśle chemicznym od­
zwierciedlają ogólny niedorozwój ekonomiczny prowincji śląskich, w sto­
sunku do których utarły się w Niemczech takie określenia, jak Neben- 
land i Sorgenkind. Z punktu widzenia interesów imperializmu niemiec­
kiego gospodarcze ożywienie Śląska było zagadnieniem naglącym. Stwier­
dzić jednak trzeba, że w zasadzie do 1939 r. niewiele w tej dziedzinie 
zrobiono. W urzędowym wykazie planowanych dla Śląska Opolskiego 
(rejencja opolska) nowych przedsiębiorstw na lata 1937—1940 mało znaj­
dujemy większych inwestycji4. Do takich zaliczyć można właściwie tylko

2 T abelka powyższa je st fragm entem  tabeli o tym  sam ym  ty tu le zamieszczonej 
w książce J. K o k o t a ,  P olityka  gospodarcza Prus i Niem iec na Śląsku 1740—1945, 
Poznań 1948, s. 230. Przez Ś ląsk Opolski rozum ie się tu ta j rejencję opolską, zaś 
Ś ląsk oznacza w  tym  w ypadku dw ie prow incje: Oberschlesien i Niederschlesien.

3 „W estoberschlesien ha t in  den Jah ren  vor dem Kriege nur etwa zweieinhalb 
P rozent seines Absatzes an d ie chemische Industrie abgegeben". — Schlesien in  der 
Zeitw ende, Breslau 1941, s. 49.

4 W ykaz planow anych przedsiębiorstw  d la re jencji opolskiej znajduje się 
w WAP W rocław, ak ta  re jencji opolskiej, n r teczki I, 9994.



K Ę D Z IE R Z Y N S K IE  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  A Z O T O W E G O  3 2 1

planowane dla Zdzieszowic zakłady Schlesien Benzin, których budowę
ukończono już w czasie wojny.

O ile jednak nie spotykamy się w aktach urzędowych z obrazem go­
spodarczego na Górnym Śląsku rozmachu, o tyle nietrudno stosunkowo 
o znalezienie wyraźnych śladów głębokiego zaniepokojenia władz nie­
mieckich niedorozwojem ekonomicznym rejencji opolskiej i wynikają­
cymi stąd konsekwencjami. Charakterystyczny jest w tym względzie po­
ufny raport prezydenta rejencji opolskiej, przedłożony w 1938 r. naj­
wyższym władzom państwowym Rzeszy *. Z uwagi na to, że raport ów 
zawiera wnioski, które mogły lec u podstaw projektu gospodarczego oży­
wienia niemieckiej części Górnego Śląska, i że dostarczony kierownic­
twu Rzeszy memoriał mógł odegrać rzeczywiście istotną rolę w opraco­
waniu interesujących nas posunięć gospodarczych, poświęcimy mu nieco 
uwagi. Autor pisma powołuje się na wyniki policyjnej statystyki (naj­
bardziej jego zdaniem wiarygodnej), dotyczącej migracji ludności z re­
jencji opolskiej w 1937 r. Liczba osób, które opuściły rejencję w tym 
roku udając się do ziem rdzennie niemieckich, wyraża się według tejże 
statystyki liczbą 33 963. W raporcie porównuje się tę liczbę z danymi 
statystycznymi za lata 1900—1933.^Przedstawiają się one następująco:

Okres
Liczba osób m igru­
jących do prow in­

cji centralnych

P rzeciętna
roczna

1900—1905 24512 4902
1905—1910 31070 6214
1910—1925 38075 2538
1925—1933 37939 4742

1937 33963 33963

Komentując szeroko powyższe dane, raport stwierdza m. in., że są to 
cyfry „przerażające" i że ubytek migracyjny w 1937 r. przewyższa liczbę 
przyrostu naturalnego6. Jako gorliwy i troskliwy opiekun niemczyzny 
swej prowincji sprawozdawca rejencyjny stwierdza, iż „straty są tak 5

5 Pismo poufne prezydenta rejencji z 11 m arca 1938 r.: „Abw anderung aus 
Oberschlesien", WAP Wrocław, ak ta  rejencji opolskiej, n r teczki I, 9754.

0 Ibidem: „So ist doch d er W anderungsverlust des einen Jah res  1937 grosser 
ais in jedem der beiden Jah rfiin fte  von 1900 bis 1910 und nur wenig k le iner ais in 
den 15 Jah ren  von 1910 bis 1925 und in den 8 Jah ren  von 1925 bis 1933. M it dieser 
erschreckenden Zahl iibersteigt d er W anderungsverlust auch erstm alig  den G eburten- 
uberschuss, der von 1925 bis 1933 durchschnittlich rund  18 000 jahrlich  betrug, im 
D urchschnitt d e r Jah re  1934—1936 auf 21 264 stieg und sich auf dieser Hóhe auch 
1937 gehalten haben diirfte“.
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wielkie, że szczególnie z narodowo-politycznego punktu widzenia zagad­
nieniu temu należy przypisać jak największe znaczenie". Zaniepokoje­
nie urzędu rejencyjnego jest tym większe, że ubytek ludności obejmuje 
przede wszystkim Niemców, topnienie zaś masy ludności niemieckiej 
wzmacnia pośrednio element polski na Śląsku 1. Na dobitek wszystkiego 
istnieje ciągłe parcie ludności polśkiej od wschodu poprzez granicę pań­
stwową 7 8. Przyczynę owych „strat migracyjnych" rejencja opolska widzi 
w niedorozwoju gospodarczym regionu, który nie może zapewnić ludności 
atrakcyjnej ekonomicznie pracy. Niedorozwój wyraża się w jednostron­
ności miejscowego przemysłu, polegającej na wyłącznym, i to względ­
nym, rozwinięciu górnictwa węglowego, hutnictwa i cementowni z za­
niedbaniem innych gałęzi przemysłu. Tymczasem, jak stwierdza się w ra­
porcie, te właśnie inne gałęzie przemysłu stwarzają głównie możliwości 
zatrudnienia ludzi wysoko kwalifikowanych 9. W tej właśnie sytuacji pra­
cownicy migrują w sposób żywiołowy do Niemiec centralnych, nawet 
wbrew polityce urzędów zatrudnienia. Ze względu na to, że migrują 
ludzie w wieku ekonomicznie najbardziej wartościowym, straty gospo­
darcze dla Śląska są tym bardziej dotkliwe 10 11. O tym, że i cały rok 1938 
charakteryzował się owym ubytkiem fachowych pracowników, wspomina 
również „Oberschlesische Wirtschaft1 u.

7 Ibidem. „Die w eitere G efahr erblicke ich der allm ahlichen Verschiebur,g der 
nationalen Zusam m ensetzung d e r  Bevolkerung und das ist die G efahr die das P ro ­
blem so ungleich schwieriger gestaltet, ais fu r  die sonstigen organischen Bezirke 
des Ostens ... Die allgem eine Beobachtung geht dahin, dass die geniigsamen und an 
schwere korperliche A rbeit gew ohnten Polen, bei denen auch das Heim atgefiihl 
s ta rk e r  entw ickelt ist, en tw eder in  d e r hiesigen Schw erindustrie A rbeit suchen 
oder nur ais W anderarbeiter zeitw eilig fortgehen, w ahrend die besten und streb- 
sam sten deutschen K rafte  eher geneigt sind, im iibrigen Reich A rbeit zu suchen 
und dann , w eil sie sich do rt le ich ter heim isch fiihlen, ganz do rt bleiben“.

8 Ibidem: „Ebenso w ird m ir ubereinstim m end berich tet, dass die h ier fre iw er- 
denden A rbeitsp latze m ehr und m ehr von Menschen eingenommen werden, die iiber 
G renze legał und illegal heruberkom m en. Der Zustrom  aus Ostoberschlesien hat 
nam entlich im  eigentlichen Industriegebiet se it der Teilung niem als aufgehort und 
h a t sich durch keinerlei behordliche M assnahm en ganz unterbinden lassen'

8 Ib id em : „Ein w eiterer G rund weswegen viele K rafte  von h ier nach M ittel- 
deutschland abgezogen w erden, is t die E inseitigkeit dei hiesigen Industrie und des- 
wegen is t Oberschlesien, obgleich selbst z. T. Industrieprovinz, dpch ein so s ta r-  
kes Abwamderungsgebiet. Die hiesige Industrie  is t eine ausgesprochene Sehw erin- 
industrie  (Steinkohlen, Eisen, Zement). Alle anderen Industrien  spielen in Bezug 
auf die Zahl der B eschaftigten eine un tergeordnete Rolle. Der Kohlenbergbau und 
die Zem entindustrie bieten nun  im allgem einen nur wenigen hóher ąualifizierten  
Menschen Arbeitsgelegenheit".

70 Ibidem : „denn es kom m t w irtschaftlich  n ic h t so sehr auf die gesam te Be- 
volkerungszahl an ais v ielm ehr auf einen gesunden A ltersaufbau“.

11 Zob. M e i s t  e r, op. cit., s. 4.
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Jako główne antidotum na ten fatalny stan rzeczy urząd rejencyjny 
proponuje rozwinąć na Górnym Śląsku przemysł chemiczny w oparciu
0 wydobycie węgla 12. Równocześnie wysuwa się propozycje rozpoczę­
cia fachowego szkolenia pracowników, które zapełnić miałoby istniejące 
luki i przyciągnąć ludzi do nowo powstającego przemysłu13. Szeroko 
w aspekcie narodowo-politycznym uzasadniony projekt rejencji opolskiej 
musiał znaleźć echo w Berlinie, skoro w 1939 r. znajdujemy w „Ober- 
sehlesische Wirtschaft“ stwierdzenie, że Izba Gospodarcza Rzeszy „pla­
nuje odpowiednie środki, aby zahamować dalszy odpływ sił roboczych 
ze wschodnioniemieckich prowincji granicznych" 14. Argumentacja władz 
rejencji trafiła na podatny grunt w kierowniczych sferach III Rzeszy.

Ekonomiczne więc zainteresowanie Górnym Śląskiem w przededniu 
II wojny światowej wynika u Niemców z uświadomienia sobie specy­
ficznych konsekwencji, wiążących się z chronicznym niedorozwojem go­
spodarczym tego obszaru. Konsekwencje te wyrażały się w stopniowym 
ustępowaniu elementu niemieckiego przed narastającym napo rem ży­
wiołu polskiego w strukturze demograficznej prowincji.

Wskazywaliśmy na określone motywy zainteresowania się władz po­
litycznych i gospodarczych III Rzeszy Górnym Śląskiem w okresie po­
przedzającym bezpośrednio II wojnę światową. Obraz byłby jednak nie­
pełny, gdybyśmy nie zwrócili uwagi na konsekwencje wynikające z pla­
nowanych względnie już przed rokiem 1939 realizowanych przez Niemcy 
hitlerowskie podbojów terytorialnych. Charakterystyczny jest w tym 
względzie pogląd oficjalnych czynników niemieckich na znaczenie zaboru 
Czechosłowacji dla perspektywy gospodarczej Śląska. „Oberschlesische 
Wirtschaft" podkreśla w 1939 r., że terytorialna ekspansja niemiecka 
w kierunku południowo-wschodnim otwiera bramę dla eksportu śląskiego
1 uwalnia Śląsk od „odległości komunikacyjnej" l5. Inna rzecz, że owo

1! „Es w are nun vielleicht zu erw agen, dass m an eine sich auf dem  hiesigen 
Steinkohlenvorkom m en aufbauende chemische Industrie  schafft“. — WAP Wrocław, 
ak ta  rejencji opolskiej, n r teczki I, 9754.

13 Ib idem : „eine Vorbedingung feh lt noch, nam lich ein geschulter A rbeite r- 
stamm. Ich halte  es aber nicht fu r unmóglich, und glaube, dass die h ierfiir aufge- 
wendeten Opfer nicht vergeblich sein w iirden, h ier durch sachgemasse Schulung 
Facharbeiter heranzuziehen".

14 Zob. M e i s t e r, op. eit., s. 4.
15 Ibidem , s. 2: „Es ist fu r  Schlesien von ausserordentlich grosser Bedeutung, 

dass W iedergewinnung alten deutschen Volksbodens fu r  das Reich gerade im S ii d- 
o s t e n erfolgte, also in der Richtung, in der sich auch Schlesien ers treck t und 
in der es seine ausenw irtschaftliche H auptaufgabe liegt. Schlesien e rh a lt in den 
angrenzenden Teilen des Sudetenlandes neues H intcrland ais E rsatz fu r  das 
durch Versailles verlorene und w ird durch die auf G rund der neuen G renzziehung 
moglich gewordenen neuen Y erkehrsanlagen in einem  gewissen G rade von seiner
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„uwolnienie" nastąpiło wedle tegoż pisma jedynie „in einem gewissen 
Grade", które to określenie każe się domyślać bezpośrednio, że apetyty 
gospodarczych opiekunów Śląska sięgają dalej. „Idealny" stan osiągnięto 
po 1939 r„ kiedy to według publikacji „Strukturwandel Schlesiens" 1B 
Śląsk stanął wobec możliwości wewnętrznego eksportu do całej Europy 
środkowej i południowej, jego zaś produkcję zamiast troski o zbyt spot­
kała troska o nadążenie wymogom podaży. Perspektywy i realizacja go­
spodarczego ożywienia Górnego Śląska szła ściśle w parze z planami 
i realizacją podbojów terytorialnych w krajach sąsiednich.

Budowa zakładów chemicznych w Kędzierzynie wiązała się z owymi 
tendencjami do inwestowania przemysłu na Śląsku. Tendencje w tym 
kierunku dostrzegamy dosłownie w przeddzień II wojny światowej, kiedy 
to w ramach tzw. planu czteroletniego przedsiębiorstwo Schaffgotsch 
Benzin GmbH rozpoczęło w Zdzieszowicach budowę dużego zakładu, 
przeznaczonego do produkcji benzyny syntetycznej ,7. Równocześnie w po­
łowie 1938 r. dołączono Górny Śląsk do państwowej sieci wysokiego na­
pięcia 100 KV, uniezależniając w ten sposób przemysł śląski od uciążli­
wego zaopatrywania się w energię elektryczną ze środkowoniemieckiego 
okręgu węgla brunatnego 1(s.

Również w 1938 r. nastąpiło połączenie firm Die Grafflich Schaff- 
gotsch’sche Werke z towarzystwem akcyjnym Schlesische Elektrizitats * 17 18

bisheriger V erkehrsferne befre it ... M it der V erkehrsm oglichkeit is t die Moglich- 
keit engerer W irtschaftsbeziehungen und gesteigerten Absatzes gegeben, ein neues 
Tor nach Siidosten ist aufgestossen".

18 E. L u c a d o u ,  S truk tu rw andel Schlesiens, 1943, „Zur W irtsehaftsgeographie 
des D eutschen Ostens", B. X V III, s. 113: „Fiir die schlesische W irtschaft ist eine 
derartige E rw eiterung der A bsatzm ark te gegeben, dass die vorhandene Produktions- 
kap az ita t w eit iiberschritten  w erden w ird ... T reten  doch zum schlesischen Binnen- 
m a rk t der W arthegau, Teile der Provinzen O st- u. W estpreussen, das G eneral- 
gouvernem ent, die Slowakei, R um anien ... So ist m it einem Schlage fiir Schlesiens 
A bsatz eine grundsatzliche W andlung festzustellen: an S telle der b isher vorhandenen 
Sorge um die U nterbringung seiner Produktion t r i t t  die Sorge um die Moglich- 
k e it, die zur A ufnahm e d er Schlesischen Produktion bereiten  M arkte ausreichend 
beliefern zu konnen“.

17 M e i s t e r ,  op. cit., s. 4: „Die Schaffgotsch Benzin Gm bH baut eine G ross- 
anlage zur H erstellung vom synthetischen Benzin und erw eite rt zur Bediennung 
dieser Anlage die Koksofen ih rer O dertalkokerei".

18 Ib idem : „Von auserordentlich grosser Bedeutung ist auf dem Gebiete der 
Energieversorgung der Anschluss O berschlesiens an das 100 =  KV =  Hochspannungs- 
netz des Reiches d er M itte Ju n i 1938 vollzogen w urde. V orher w ar die O berschle- 
sische E lek triz ita tsw irtschaft von d e r  des Reiches abgeschlossen und es w urde sogar 
vom m itteldeutschen B raunkohlenrevier iiber Breslau bis nach Cosel Braunkohlen- 
strom  nach Oberschlesien geleitet. N unm ehr is t dieser unnatiirlicher Zustand be- 
seitigt".
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und Gas A.G. w jedno przedsiębiorstwo Samraelsehiene GmbH 19. Zada­
niem tego posunięcia było ujednolicenie gospodarki energetycznej re­
jonu górnośląskiego i zapewnienie dobrych warunków energetycznych 
dla nowo budowanych względnie planowanych zakładów przemysłowych. 
Realizacja tych nowych inwestycji nie poszła bynajmniej w kierunku 
rozbudowy przemysłu o cywilno-pokojowym profilu produkcyjnym. 
Rzecz charakterystyczna, że w cytowanym przez nas projekcie rejencji 
opolskiej proponuje się budowę chemicznego przemysłu farb i kosmety­
ków20. Tymczasem zamierzenia i realizacje inwestycyjne władz central­
nych dążą wyłącznie do budowy i rozbudowy przemysłu chemicznego, 
który by pracował dla potrzeb wojennych. Szczególna dialektyka historii 
sprawiła, że o ile Niemcy były zdolne w jakiś sposób podjąć próby prze­
ciwdziałania ekonomicznej degradacji Śląska, to tylko poprzez budowę na 
Śląsku obiektów o takim właśnie militarnym charakterze. Próby prze­
zwyciężenia degradacji gospodarczej Górnego Śląska w obrębie państwa 
niemieckiego noszą już w zarodku znamiona sztuczności i rozkładu.

Zakłady w Kędzierzynie zostały zaplanowane jeszcze przed 1939 r., 
jako jedno z ogniw w zespole wytwórczym, których zadaniem było pro­
dukować odpowiednie materiały potrzebne do prowadzenia wojny. Przed­
siębiorstwa przemysłowe w Blachowmi i Zdzieszowicach, nadające się 
ido kooperacji, wpłynęły ostatecznie na decyzję lokalizacji projektowa- 
inych zakładów w pobliżu Kędzierzyna. W ten sposób prócz węgla górno­
śląskiego zakłady mogły wyzyskiwać do dalszego przerobu odpadowe 
gazy węglowodorowe, wytwarzane przy uwodornieniu węgla w sąsiadu­
jących w Blachowni zakładach Oberschlesische Hydrierwerke Blech- 
hammer, z którymi zostały połączone gazociągiem. Odległy zaś o 20 km 
zakład syntezy węglowodorów w Zdzieszowicach mógł dostarczać innego 
półfabrykatu — gazu parafinowego. Koksownie w Morawskiej Ostrawie 
i Zdzieszowicach zapewniały również koks i gaz koksowniczy.

Zakłady umiejscowione zostały w pobliżu węzła kolejowego Kędzie­
rzyn, pomiędzy linią kolejową Kędzierzyn—Racibórz a odcinkiem 
rozpoczętego kanału Odra—Dunaj, który to odcinek biegł od Kanału 
Kłodnickiego w kierunku południowym. Kanał Kłodnicki ułatwiał

“  Ibidem : „Die Graflich Schaffgotsch’sche W erke GmbH und die Schlesische 
E lektrizitats — und Gas AG (OEW) haben gem einsam  die Oberschlesische Sam m el- 
scheine GmbH gegriindet, durch die eine V erbundw irtschaft der drei grossen ober- 
schlesischen K raftw erke H indenburg (OEW), sowie Schom burg und O derta l (Schaff- 
gotsch) durchgefiihrt w ird“.

20 w  cytowanym  piśmie „A bw anderung aus O berschlesien“, WAP W rocław, 
akta rejencji opolskiej, n r teczki I 9754: „Die Frage bedarf natiirlich  eingehender 
Voruntersuchung, aber es w ill m ir n icht ausgeschlossen, dass h ier die Farben- 
industrie oder die kosm etische Industrie  w enigstens omen Teil ... Vorbedingungen 
firidet".
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połączenie z surowcowym okręgiem Górnego Śląska, Odrą zaś mógł być 
realizowany transport wyrobów gotowych. Projektowany kanał Odra— 
Dunaj rokował nadzieję na uzyskanie taniego połączenia wodnego z kra­
jami południowej i południowo-wschodniej Europy. Fakt umiejscowienia 
zakładów w pobliżu głównego skrzyżowania dróg wodnych Górnego Ślą­
ska wyrażał geopolityczne i ekonomiczne założenia, które legły u podstaw 
samej koncepcji lokalizacji. Należy podkreślić, że władze niemieckie przy­
wiązywały dużą wagę do rozbudowy dróg wodnych Śląska i planowały 
włączenie ich do szerszego systemu wodnego. W planie przestrzennym dla 
Górnego Śląska z r. 1938 znajdujemy z jednej strony podkreślenie ko­
nieczności gospodarczego umocnienia prowincji21, z drugiej zaś strony 
stwierdza się, że niezbędnym warunkiem owego umocnienia jest rozbu­
dowa sieci dróg wodnych, które mają zapewnić ekspansję ekonomiczną 
prowincji na wschód i na południe. Uwydatnia się przede wszystkim 
w tym względzie znaczenie projektowanego kanału Odra—Dunaj 22 23. Funk­
cję gospodarczą rozpoczętego w r. 1933 Kanału Kłodnickiego upatruje 
autor projektu nie tylko w połączeniu wodnym Śląska z Centralnymi 
Niemcami2S, ale interesuje go również włączenie tego kanału do systemu 
polskich dróg wodnych24. Z drugiej strony projektuje się połączyć Kanał 
Kłodnicki bezpośrednio z Kanałem Odra—Dunaj.

Tak więc zakłady kędzierzyńskie zostały zaprojektowane na prze­
cięciu się najważniejszych dróg ekspansji gospodarczej Śląska w daleko

2’ Ibidem , n r  teczki I 5340: „Bei der B etrachtung des Zustandes und der Mangel 
des oberschlesischen Raum es sowie der geopolitischen Bedingtheiten seiner Lagę 
ergib t sich fu r  ihn  die A ufgabe, alsbald eine politische und w irtschaftliche Starkung 
und K raftigung zu erreichen, um an der D urchfuhrung der nationalsozialistischen 
O straum politik  seiner Bedeutung entsprechend teilnehm en zu kónnen — D er Raum- 
ordnungsplan fiir  O berschlesien", Oppeln, den 20 Janunr 1938“.

22 Ib idem : „Ais w eitere G rossplannung auf dem Gebiete des W asserstrassennetz 
is t der O der-Donau K anał zu nennen. Er soli die alten  Beziehungen Ostdeutsch- 
lands und dam it auch O berschlesiens zum  Bałkan w ieder entstehen lassen. Abge- 
sehen von d e r  Gewinnung neuer A bsatzraum e diirfte  der K anał Oberschlesien 
neue H andelsbeziehungen eróffnen und  auch so zur w irtschaftlichen S tarkung bei- 
tragen“.

23 Ib idem : „Seit 1933 der A dolf-H itler-K anal im E au  ist, der dem oberschle­
sischen Industriebezirk  den frachtbilligen M assengiiteranschluss an das deutsche 
W asserstrassennetz und dam it sowohl an innerdeutsche Absatzgebief ais auch an die 
O stiee bringen w ird“.

24 Ibidem: „Polen bau t zurzeit den Przem sza-K anal nebst Staubecken, um h ier- 
durch das ostoberschlesische K ohlenrevier m it dem Weichsel und den m ittelpolni- 
schen A bsatzgebieten ais auch dem  in Entw icklung begriffenen Industrieraum  
S andom ir zu verbinden. F erner tauchen M eldungen auf, nach welchen die pol- 
nische Regierung fiir einen K analbau Weichsel — Gdingen gewonen w erden soli, 
an dem  auch N etze-System  und B rom berg durch einen N ebenkanal angeschlossen 
w erden -soli... Es w ird zweckm assig sein, fiir unsere Entw icklung auch die Mass- 
nahm en des naheren  A uslandes im  Auge zu behalten".
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idących planach agresorów hitlerowskich23. Linie kolejowe zapewniały 
również zakładom połączenia w kierunkach zamarkowanych przez ist­
niejące i projektowane drogi wodne. Dogodny transport w kierunku 
wschodnim zapewniała linia: Kędzierzyn—Katowice—Kraków—Lwów, 
w kierunku południowym linia: Kędzierzyn—Racibórz—Morawska Ostra­
wa, w kierunku północno-zachodnim linia: Kędzierzyn—Opole—Wro­
cław—Berlin.

Prócz względów gospodarczych o zlokalizowaniu zakładów w pobliżu 
Kędzierzyna zadecydowały niewątpliwie względy natury politycznej. Po­
łożony w rejonie zamieszkałym przez ludność autochtoniczną Kędzierzyn 
stawał się przez powitanie dużego kombinatu przemysłowego pierwszo­
rzędnym ośrodkiem oddziaływania germanizacyjnego na okolicę. Wzmoc­
nienie elementu niemieckiego pracownikami napływowymi2®, ożywienie 
gospodarcze regionu, bezpośrednie wciągnięcie miejscowej ludności w or­
bitę wszechstronnie działających wpływów germanizacyjnych, wreszcie 
walory propagandowe .nastręczające się z rozbudową dużego obiektu prze­
mysłowego — wszystkie te okoliczności nie mogły być pominięte w kon­
cepcji budowy i lokalizacji zakładów.

Zakłady w Kędzierzynie powstały jako jednostka I.G. Farbenindu- 
strie. Koncern rozpoczął prace przygotowawcze pod zabudowę terenu 
w 1939 r. 25 26 27 Do budowy wybrano teren nadodrzański, o powierzchni około

25 O tym , że plany szły isto tn ie bardzo daleko, świadczy m. in. fak t, że juz 
w czasie w ojny Niemcy poszukiw ali uporczywie połączenia system u wodnego Odry 
z systemem wodnym Wisły, m yśląc o stw orzeniu drogi wodnej, k tó ra  by prow a­
dziła poprzez Bug aż na U krainę. Tem u celowi m iał służyć K anał O dra—Wisła 
(Odra—Kraków), rozpoczynający się również w  pobliżu Kędzierzyna. Zob. L u c a -  
d o u ,  op. cit., s. 137: „Es ist ... ein anderes P ro jek t ausgearbeitet w orden: der Oder— 
K rakau—K anał beginnt am  O derkanal zw ischen R atibor und Heydebreck. Auch die- 
ser ICanal is t nur ais Teilstiick einer grossen in ternationalen  W asserstrasse ge- 
dacht, die iiber K rakau  an den Bug und von Russland nach d er U krainę zu fuhren 
w are1'.

26 O napływie ludności pozam iejscowej do pow iatu kozielskiego w okresie roz­
budowy przem ysłu w  tym  rejonie świadczą m. in. dane spisów ludności. Tak więc 
w edług spisu z dnia 1 w rześnia 1941 r. pow iat kozielski liczył 94 288 mieszkańców, 
z dnia 31 grudnia 1943 r. 104 880 mieszkańców. Liczba przyrostu  naturalnego za 
okres od 1 października 1941 r. do 31 grudnia 1943 r. w yniosła ty lko  1138. Zatem 
liczba osób, k tó re  w tym  okresie przybyły na teren  pow iatu , w ynosi 104 880 — 
(94 288 +  1138) — 9454. (Dane cyfrowe w zięte z broszury: E i n w o h n e r z a h l e n  d e r  P r o -  
v in z  O b e r s c h l e s i e n  n a c h  d e m  S t a n d  v o m  10 O k t o b e r  1 9 4 1 , wyd. przez V erw altung 
des Oberschlesischen Provinzionalbandes, S tatistiches Amt).

27 Ze względu na to, że nie uzyskaliśm y w  m ateria łach  archiw alnych dok ład ­
nej daty  rozpoczęcia robót w stępnych, opieram y się tu ta j na ustnej in form acji k ie ­
rownika pracowni budow lanej B iura P rojektow o-K onstrukcyjnego ZPA Kędzierzyn 
p. inż. J. Kowolika, zatrudnionego przy budowie obiektów  w  Kędzierzynie od roku 
1939.
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8 km2, posiadający wystarczającą wytrzymałość gruntową, zaopatrzony 
w dostateczne źródło wody oraz zasobny w piasek i żwir. W 1939 r. po­
stawiono budynek administracyjny. W aktach „Landesplanungsgemein- 
schaft“ rejencji opolskiej natrafiamy na pismo, dotyczące budowy mie­
szkań dla pracowników powstających zakładów. Przewidywana liczba 
pracowników zakładów I.G. Farbenindustrie Heydebreck miała wynosić 
4200 osób, z tym że liczbę 1200 pracowników planowano dla zakładu 
drugiego, który ruszyć miał w terminie późniejszym 28. Dla pracowników 
zamierzono wybudować około 2250 mieszkań, a pierwszą partię mieszkań 
projektowano oddać do użytku w dniu 1 IV 1941 r. Ten dzień był również 
przewidywaną datą rozruchu pierwszej części nowo budujących się za­
kładów 2B. Jest rzeczą charakterystyczną, że jednocześnie z budową za­
kładu stawiano bloki mieszkalne. Wskazywałoby to na to, że liczono 
przede wszystkim na ludność napływową. Istnieje wyraźna wzmianka 
o tym, że tylko 500 z przewidzianej liczby 4200 pracowników posiadało 
już dawniej mieszkania w okolicy so. W świetle przytoczonych już opinii 
władz niemieckich o braku na Opolszczyźnie fachowych pracowników 
można by przypuszczać, że budowane mieszkania przygotowywano głów­
nie dla pracowników z głębi Niemiec. Momenty powyższe przemawiałyby 
za naszymi sugestiami odnośnie do aspektu politycznego i narodowościo­
wego w koncepcji lokalizacji zakładów kędzierzyńskich. Dodać trzeba, 
że budownictwo mieszkaniowe w rejonie Kędzierzyna zakrojone było 
na szeroką skalę. Mieszkania dla załogi zakładów kędzierzyńskich były 
częścią planu utworzenia większego zespołu osiedli mieszkaniowych dla 
załóg budujących się względnie rozbudowujących się w okolicy zakła­
dów przemysłowych. Zespół ten ciągnąć się miał od Kędzierzyna do 
Blachowni wzdłuż Kanału Kłodnickiego31. Sam ośrodek mieszkanio­
wy Kędzierzyn liczyć miał według owych planów 50 000 miesz- * 20 21 * * * * * *

28 „Landesplanungsgem einschaft Oppeln", pism o n r 1 34 z datą  15 m aja  1940 r., 
WAP W rocław, ak ta  rejencji opolskiej, teczka nr I 5465.

20 Ibidem : „Von den W erken w urde m itgeteilt, dass am  1. 4. 1941 der erste 
A bschnitt von rd. 1400 W ohnungen fu r  beide G esellschaften fertig  sein muss, da 
die W erke zu dieser Zeit ih re  T atigkeit aufnehm en“. Jedno z tych Towarzystw  to 
w łaśnie I.G. Farben, drugie to M ineralólbaugesellschaft B erlin, które równocześnie 
z I.G. Farben  budowało w  sąsiedztw ie nowy zakład produkcyjny.

80 Pism o z datą  22 grudnia 1939 r. (ibidem) zakłada, że ty lko „500 A rbeiter- 
nehm er in  d er naheren Um gebung bereits ih re  W ohnungen haben“.

21 „V erm erk 153“ (ib idem , teczka n r I 5345) z 8 sierpnia 1939 r. dotyczy p la ­
now ania osiedlowego na terenie K ędzierzyn-Blachownia. P lanuje się tam  zabudowę
następujących terenów : „1. Das G ebiet ostlich Heydebreck siidlich d e r Reichs-
strasse im  óstlichen A nschluss an der O rtsteil um  des Rathaus. 2. Das Gebiet
zwischen den Gemeinden W aldbriicken und Blechham m er siidlich der Reichsstrasse
und nordlich des A dolf-H itJer-K anals. 3. Das G utsgelande in L uisental ostlich der
Ortslage, das zum Y orw erk Luisenhof des F iirsten  Hohenlohe gehórt“.
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kańców32. Planowane „przemysłowe miasto w lesie“ wyrosnąć miało 
w oparciu o przemysł na wojenny bastion niemczyzny w rejonie zamiesz­
kałym w większości przez ludność polską. Celem natomiast planowanych 
szkół było zapewnienie kadry wyszkolonych fachowo i wychowanych 
w duchu narodowo-socjalistycznym pracowników33.

Począwszy od 1940 r. budowa zakładów I.G. Farben Heydebreck po­
stępowała w szybkim tempie. W roku tym podjęto pracę nad uzbrojeniem 
terenu (budowa wodociągów, kanalizacji, dróg itp.) oraz rozpoczęto bu­
dowę niektórych budynków produkcyjnych. Roboty wykonawcze zlecono 
całemu szeregowi firm niemieckich (głównie z Niemiec zachodnich i cen­
tralnych), które zjechały tu wraz ze swymi pracownikami (inżynierami
1 robotnikami wykwalifikowanymi). Budowa i rozbudowa zakładów przy­
ciągała zresztą prawie przez całą wojnę różne firmy, które uważały za 
zyskowne dla siebie świadczenie usług tak wielkiemu obiektowi 34. Roz­
budowa bowiem zakładów trwała przez cały okres wojny. W roku 1942 
niektóre prace wykonywały również firmy włoskie, które dostarczały 
także swoich pracowników. Ludność miejscowa wykonywała prace nie 
wymagające jakichś kwalifikacji. Zakłady miały zatrudniać łącznie około 
15 000 pracowników35. W świetle przewidywań wspomnianego planu za­
trudnienia w zakładach kędzierzyńskich I.G. Farben należałoby przyjąć, 
że gros tej liczby 15 tysięcy stanowili pracownicy zatrudnieni przy bu­
dowie i rozbudowie obiektu. Przy samej produkcji plan przewidywał 
zatrudnienie jedynie 4200 pracowników. W związku z dużym zapotrze­
bowaniem machiny wojennej na produkcję fabryki budowę jej prowa­
dzono z bezwzględną energią. Od 1940 r. zaczęto zatrudniać robotników 
przymusowych i jeńców wojennych. Arbeitsamty kierowały tutaj Pola­
ków na roboty przymusowe. W pobliżu Korzonka znajdował się kamy 
obóz pracy (Arbeitszwangslager), w którym trzymano głównie Polaków.

32 W piśmie prezydenta rejencji opolskiej z dnia 5(1 m arca 1942 r. czytam y 
m. in.: „neue W ohnstadt Heydebreck, die etw a 50 000 E inw óhner zahlen w ird“ 
(ibidem). Oczywiście „W ohnstadt Heydebreck" nie był przeznaczony wyłącznie dla 
pracowników I.G. Farben.

33 Pismo z dnia 15 m aja  1940 r. (ib idem ) przew iduje w  ośrodku „W ohnstadt 
Heydebreck" budową następujących szkół: „10 Volksschulen zu je 16 Klassen,
2 M ittelschulen, 1 Hóhere Schule, 1 Berufsschule".

M Pismo burm istrza K ędzierzyna z 5 czerwca 1942 r. do rejencji (ib idem , nr 
teczki 5466) wylicza firm y następujące: „A ndere grosse U nternehm en w ie — u. a. 
das Lokom otivausbesserungsw erk E rnst K iihne in  Badersleben, die E isen- und 
Rohrengrosshandlung Gebr. G irschek in Tropau, die H olzgrosshandlung Johann  
Peter in Riesa und die B arackenbaufirm a W ienkel K. G. bekundeten die Absicht, 
in Heydebreck N iederlassungen zu griinden“.

35 Tę cyfrę, podobnie jak  inform acje o robotnikach firm  włoskich, czerpiemy 
ze wspomnianego już w yw iadu z inż. Kowolikiem, zatrudnionym  przy budowie 
obiektu od roku 1939.
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W 1944 r. pracowali w zakładach również angielscy jeńcy wojenni oraz 
więźniowie niemieccy z więzień w Strzelcach Opolskich. Zatrudniano ich 
przy wykopywaniu i rozbrajaniu niewypałów pozostawionych przez na­
loty bombowe36 37.

W rozplanowaniu poszczególnych wytwórni w obrębie obiektu można 
się dopatrywać próby lokalizowania ich w pewnych pasach terenowych, 
zależnie od typu operacji technicznych i rodzaju transportu przerabia­
nego medium. Stworzono więc wyraźny pas wytwórni wymagających 
doprowadzenia i składowania dużych ilości materiałów ziarnistych wzdłuż 
kanału (generatornia, kotłownia, budynek saletrzaku, budynek mocz­
nika), dalej pas procesów wysokociśnieniowych i pas procesów głównie 
destylacyjnych ze zbiornikami stokażowymi. Większość wytwórni roz­
mieszczono w wydłużonym prostokącie utworzonym przez tor Kędzie­
rzyn—Racibórz i równolegle do toru biegnący na tym odcinku plano­
wany kanał Odra—Dunaj. Prostokąt ten podzielono siecią dróg, torów, 
kabli, siecią wodno-kanalizacyjną, a także ruromostów na mniejsze pola 
prostokątów fabrykacyjnych o wymiarze 200 X 80 m. Na ogólną liczbę 
115 pól ponad połowę zabudowano trwałymi budynkami produkcyjnymi. 
Ponadto po drugiej stronie kanału rozpoczęto zabudowę dalszych 12 pól.

Niemieckie kierownictwo zakładów zaplanowało produkcję szeregu 
produktów węglopochodnych, mających szczególnie ważne znaczenie dla 
wojennej gospodarki Niemiec. Produkcja miała być realizowana przez 
zastosowanie metod syntezy chemicznej, wypracowanych w zakładach 
należących do koncernu I.G. Farbenindustrie. Planowany profil produk­
cyjny obejmował produkcję: 1. paliw lotniczych, później paliw do na­
pędu rakietowego; 2. smarowych olejów syntetycznych; 3. gliceryny i for­
maldehydu dla produkcji materiałów wybuchowych (nitrogliceryny 
i hexagenu); 4, kwasów tłuszczowych do mydeł; 5. klejów syntetycznych;
6. kauczuków; 7. stężonego kwasu azotowego do nitracji.

W wyniku intensywnej budowy w roku 1942 i 1943 zmontowano fa­
brykę gazu wodnego z koksu, części tlenowni i fabryki gazu rozkłado­
wego z gazu koksowniczego, urządzenia do odsiarczania, do konwersji 
tlenku węgla, do syntezy izobutanolu i metanu, części fabryki izooktanu 
i kwasów tłuszczowychS7. Osiągnięty profil produkcyjny stał przede 
wszystkim pod znakiem zaspokajania potrzeb niemieckiej machiny wo­

36 Dane o pracy przym usow ej czerpiemy również od inż. Kowolika.
37 Zob. rozszerzony p ro jek t w stępny ZPA Kędzierzyn, księga I, dział IV, pkt' 5 

:>Historia Zakładu«. Oprócz tego należy dodać, że budowę linii 110 KV z Blachowni 
do K ędzierzyna ukończono w  jesieni 1941 r., jak  świadczy o tym  pism o z dnia 
1 w rześnia 1942 r. (WAP W rocław, ak ta  re jencji opolskiej, teczka n r  I 5476). Bu­
dowę gazociągu z M oraw skiej O straw y specjalnie dla potrzeb I.G. Farben  Heyde- 
breck zaprojektow ano w  1941 r. i rozpoczęto w krótce realizować — świadczy 
o tym  „Y erm erk 105“ (ibidem).
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jennej. Jako produkcję uboczną zaplanowano kilka wytwórni nawozów 
azotowych, dla których kamień wapienny miały dostarczać pobliskie ka­
mieniołomy w Gogolinie i Gorażdży. Realizację tych ostatnich planów 
odłożono jednakże na okres późniejszy, prawdopodobnie po spodziewanym 
zwycięskim zakończeniu wojny. Główny wysiłek skoncentrowano na pro­
dukcji materiałów podstawowych do dalszego przerobu wewnętrznego 
(tlen, gaz wodny, gaz koksowniczy, konwersja C02) oraz na syntezie 
bądź to paliw sztucznych, bądź też materiałów zastosowalnych w pro­
dukcji materiałów wybuchowych. Szeregu planowanych pozycji nie uru­
chomiono ze względu na ostateczne uniemożliwienie produkcji nalotami 
alianckimi w 1944 r. Produkcję przerwano w styczniu 1945 r.

2. WOJENNE ZNISZCZENIE I ODBUDOWA ZAKŁADU

Powojenne perspektywy odbudowy i uruchomienia produkcji w Kę- 
dzierzyńskich Zakładach Przemysłu Azotowego uwarunkowane były sy­
tuacją, w jakiej po zakończeniu działań wojennych znalazła się wraz 
z całością Ziem Odzyskanych przywrócona Polsce ziemia śląska. Włączona 
do wyniszczonego wojną i przemysłowo zacofanego organizmu gospodar­
czego wniosła wprawdzie duży, lecz martwy potencjał przemysłowy. 
pozbawiony załóg i zorganizowanego zaplecza surowcowo-materiałowego, 
a przy tym zdewastowany działaniami wojennymi. Przejęte obiekty prze­
mysłowe należało dopiero zagospodarować, co ze strony państwa dyspo­
nującego szczupłymi środkami, a mimo to stawiającego sobie ambitne 
zadania w dziedzinie odbudowy, wymagało niebywałego wysiłku. Szcze­
gólne trudności łączyły się z uruchomieniem dużych zakładów przemy­
słowych o skomplikowanym procesie technologicznym, a przez to wyma­
gających wyszkolonych załóg i wysokowykwalifikowanego personelu 
kierowniczego. Problem ten najbardziej ostro rysował się w zakładach 
przemysłu chemicznego, wykazującego wśród innych przemysłów naj­
większe zapotrzebowanie na kadry specjalistów. Pokrycie zapotrzebo­
wania na tę kategorię pracowników przerastało na razie możliwości pań­
stwa polskiego, którego inteligencja techniczna i naukowa poniosła 
olbrzymie straty w ciągu czteroletniej okupacji. Trudności wyłoniły się 
zresztą w zorganizowaniu całych załóg fabrycznych, których pełny skład 
uzależniony był od związanego z akcją osiedleńczą stopniowego dopływu 
siły roboczej.

W tych okolicznościach uruchomienie poszczególnych obiektów prze­
mysłowych warunkował szereg czynników, wśród których techniczny 
stan gotowości zakładu do podjęcia produkcji odgrywał zasadniczą rolę. 
Uruchomienie produkcji w przedsiębiorstwach wymagających znacz­
nych nakładów przy odbudowie musiało być odłożone na czas późniejszy, 
w miarę wzrostu sił i środków państwa.
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Do przedsiębiorstw o bardzo wysokim procencie zniszczenia należały 
między innymi Kędzierzyńskie Zakłady Przemysłu Azotowego. Znisz­
czenia budynków fabrycznych wahały się w granicach od 20 do 80°/o. 
Uszkodzone i w stanie częściowo nie wykończonym były sieci dróg koło­
wych, drogi zaś kolei żelaznej były bądź to poważnie uszkodzone, bądź 
rozebrane. Silnemu zdewastowaniu uległa sieć wodociągowa, a także 
podwójna sieć kanałowa, wody deszczowej i ścieków. Najbardziej dot­
kliwie dawały się jednak odczuwać braki w aparaturze i urządzeniach 
produkcyjnych, których rozmiary oceniano na blisko 100%. Nieznacznie 
uszkodzone pozostało jedynie odgałęzienie państwowej sieci energetycz­
nej (110 KV), dochodzącej z Blachowni, oraz prowizoryczne odgałęzienie 
od linii 15 KV Koźle—Racibórz38.

Rozmiary zniszczeń tak potężnego obiektu przemysłowego przekreśliły 
możliwość szybkiego uruchomienia produkcji po wojnie. Mimo to już 
w 1946 r. Zakłady Syntezy w Oświęcimiu, które obok Zjednoczenia 
Przemysłu NawozńwSztucznycn administrowały terenem zakładów kę- 
dzierzyńskich, zaczęły odbudowywać wytwórnię kwasów tłuszczowych 
z najbliższym celem uruchomienia wytwórni wosków syntetycznych z za­
stosowaniem importowanej mikroparafiny jako surowca. W lutym 1948 r. 
Zjednoczenie Przemysłu Nawozów Sztucznych zlokalizowało trzecią fa­
brykę nawozów sztucznych w Kędzierzynie i w październiku tego roku 
zakłady kędzierzyńskie rozpoczynają realizację zadania odbudowy i uru­
chomienia produkcji jako samodzielna jednostka gospodarcza39.
^  Decyzja uruchomienia produkcji w Kędzierzyńskich Zakładach Prze­
myślu Azotowego łączyła w sobie realizację dwu zadań: odbudowę i za­
gospodarowanie nieczynnych poniemieckich obiektów przemysłowych oraz 
rozbudowę polśkiego przemysłu chemicznego. Zadanie drugie, które uznać 
należy za naczelne, podyktowane zostało nie tylko szerokim zapotrze­
bowaniem kraju na produkty syntezy chemicznej, lecz także niezwykle 
sprzyjającymi warunkami rozwoju tej nowoczesnej gałęzi przemysłu 
z uwagi na bogate w Polsce pókłady surowca węglowego. Duże możli­
wości eksportu produktów przemysłu chemicznego, przy wysokich cenach 
na rynkach zagranicznych, uzasadniały celowość przyjętego kierunku 
rozbudowy polskiego potencjału przemysłowego.

Na ostateczną decyzję zlokalizowania projektowanych zakładów w Kę­
dzierzynie wpłynęły takie momenty, jak:40

S8 D ane wg założeń projektow ych budowy ZPA w Kędzierzynie — teczka 
B.U.—1—KO—3—49.

89 Dane w g Rozszerzonego p ro jek tu  w stępnego ZPA w Kędzierzynie, księga I, 
dział IV, p k t 5 »Historia zakładu«.

40 Ibidem .
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1. możliwości wykorzystania uzbrojonego terenu, pozostałych budyn­
ków i urządzeń produkcyjnych oraz kolonii mieszkaniowej, rokujące 
znaczne oszczędności w nakładach inwestycyjnych;

2. dogodne położenie ze względu na źródła surowcowe, które w Pol­
sce podobnie jak i w Niemczech stanowi przede wszystkim węgiel. Fakt 
ten zapewniał oczywiste korzyści, wypływające ze skróconego transportu 
wielkiej masy surowca* nawet przy założeniu odległego transportu znacz­
nej części gotowej produkcji;

3. ożywienie gospodarcze regionu, wywołane uruchomieniem potęż­
nego obiektu przemysłowego i wypływającym stąd zapotrzebowaniem na 
dużą ilość rąk do pracy.

W wyniku postępujących prac przy odbudowie zakładów uruchomiono 
w 1950 r. produkcję wosków syntetycznych. W latach 1951—1952 asor­
tyment produkcji powiększa się o tlen sprężony, dwucjandwuamid, me- 
laminę (w skali półtechnicznej), utrwalacz „W“ płynny i inne. W roku 
1954 uruchomiono pierwszy ciąg produkcji azotowej Azotu I o zdolności 
wytwórczej 120 ton amoniaku na dobę, uruchomienia zaś następnych 
dwóch ciągów dokonano w roku 1955 i 1956. Rozpoczęto również pro­
dukcję bezwodnika kwasu ftalowego oraz surowych kwasów tłuszczo­
wych. Wreszcie pod koniec 1957 r. nastąpił rozruch pierwszego ciągu 
Azotu I I 41.

Rozmiary podjętych prac przy odbudowie zakładów kędzierzyńskich
obrazują nakłady inwestycyjne, które do końca 1957 r. zostały zamknięte

%

kwotą 2,2 miliarda złotych (w przeliczeniu na ceny z 1 I 1958 r.)42. Dla 
porównania warto zaznaczyć, że kwota ta stanowi około 9% krajowych 
inwestycji netto poczynionych w sferze produkcji materialnej w roku 
1956 względnie 80°/o inwestycji poczynionych w tym samym roku w ca­
łym przemyśle chemicznym43. Osiągnięty efekt inwestycyjny w obiek­
tach, urządzeniach produkcyjnych i wyposażeniu, porównywany ze sta­
nem z r. 1944, oceniany jest na blisko 100% 44. Nie bez przesady można 
więc stwierdzić, że Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie są 
w pełni dziełem rąk polskiego robotnika i inżyniera. Jest to zresztą za­
kład w dalszym ciągu rozbudowywany, przy czym przewidywane do

« •

41 Dane wg załącznika do pkt. 9 ankiety Rady Ekonomicznej przy Radzie Mi­
nistrów opracowanej dla przedsiębiorstw przemysłu uspołecznionego, zatwierdzo­
ne* przez GUS dnia 20 XI 1957 r., Nr IX/121/1.

12 Dane wg szczegółowego planu nakładów inwestycyjnych na rok 1958, sporzą­
dzonego przez dział księgowości inwestycyjnej ZPA Kędzierzyn, w którym podano 
również nakłady poniesione do końca 1957 r.

45 Rocznik statystyczny, 1957, s. 58 i 181.
14 Dane wg opinii kierownika pracowni budowlanej Biura Projektowo-Kon­

strukcyjnego ZPA Kędzierzyn inż. J. Kowolika.
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końca 1965 r. nakłady inwestycyjne osiągną łącznie z już poniesionymi 
wydatkami sumę 5,3 miliarda złotych 45. Poszczególne wydziały produk­
cyjne budowane są według najnowszych osiągnięć techniki, są więc 
w pełni zmechanizowane i częściowo zautomatyzowane.

Udział majątku poniemieckiego w ogólnej wartości zagospodarowa­
nych obiektów fabrycznych jest trudny do ustalenia zs powodu braku 
dokładnych szacunków. W zakresie zabudowań naziemnych, bez wypo­
sażenia w aparaturę i maszyny, danych orientacyjnych może dostarczyć 
procentowe zestawienie powierzchni obiektów oraz kubatury budynków 
z roku 1957 z podziałem na nowo wybudowane, odbudowane oraz wy­
korzystane bez odbudowy.

Tabela 2. Powierzchnia zagospodarowanych obiektów oraz kubatura budynków
według stanu na r. 1957 w procentach46

•  % .  j  .  „  , ’ * i  •

• Obiekty
Powierzchnia 

obiektów 
w %

Kubatura 
budynków 

w %
%

Nowo wybudowane 40 26,1
Odbudowane 45,5 ' 56,3
Wyzyskane bez odbudowy 14,5 17,6

Ogółem 100 100
Uwaga: powierzchnia obiektów obejmuje, zarówno budynki, jak i wszelkie zabu­

dowania nie mające charakteru budynków (np. boksy syntezy, pola apara­
turowe i inne urządzenia bez osłony budynkowej).

%

Należy wspomnieć, że spośród obiektów wyzyskanych bez odbudowy 
przeważająca część przypada na zabudowania nie związane bezpośrednio 
z produkcją, jak np. składowiska, biura, pomieszczenia socjalne, labo­
ratoria, warsztaty itp. Przyjmując kubaturę budynków produkcyjnych 
za 100, jedynie 14°/c przypada na budynki wyzyskane bez odbudowy.

Przytoczone dane nie dają jednak pełnego obrazu, zarówno ze względu 
na różną wartość poszczególnych obiektów, jak i dlatego, że nie ujmują 
całego stanu majątkowego zakładu. Według opinii pracowników biura 
projektowo-konstrukcyjnego najwyższy udział uzyskują wartości za­
chowane, w porównaniu z włożonymi w odbudowę, w uzbrojeniu terenu, 
mniejszy w obiektach naziemnych i zupełnie nieznaczny w maszynach,

45 Dane wg projektu wstępnego uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów w sprawie zatwierdzenia projektu wstępnego (Aneks I i II) rozbudowy ZPA 
w Kędzierzynie.

40 Dane wg ankiety Instytutu Śląskiego w Opolu z roku 1958 dla przemysłu 
woj. opolskiego, arkusz 3 i 4.
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aparaturze i urządzeniach produkcyjnych. Fakt ten jest o tyle znamien­
ny, że właściwie aparatura i urządzenia produkcyjne obejmują przewa­
żającą część wartości majątku przedsiębiorstw przemysłu chemicznego. 
Uwidaczniają to nakłady inwestycyjne, jakie do końca 1955 r. zostały 
poniesione w Kędzierzyńskich Zakładach Przemysłu Azotowego w związ­
ku z odbudową i wyposażeniem obiektów produkcji podstawowej i po­
mocniczej.

Tabela 3. Nakłady inwestycyjne poniesione do końca 1955 r. na obiekty produkcji
• •

podstawowej i pomocniczej wraz z urządzeniami i wyposażeniem wg cen 1 I 1956 r. 47

Wyszczególnienie Koszt poniesio- Procent
ny w tys. zł

Roboty budowlane 241732,3 26,2
Aparatura i urządzenia produkcyjne 636270,9 69,1
Instalacje pomocnicze 16424,5 1,8
Instalacje elektryczne 2499,0 0,3
Urządzenia transportowe 16163,4 1,8
Aparatura sygnalizacyjna i kontrolno-pomiarowa 5326,4 0,6
Inne 2367,0 0,2

Ogółem 920783,5 \ * 100

Również z przewidzianych nakładów inwestycyjnych — jakie mają 
być poniesione do końca 1965 r. — 52,8% zostanie wydatkowane na 
aparaturę, urządzenia produkcyjne i inwentarz, 23,4% na montaż ma- 
szyn i urządzeń, 22,8% na roboty budowlano-montażowe i 1% na inne 
roboty 48.

W celu maksymalnego wykorzystania obiektów poniemieckich budowa 
poszczególnych wytwórni przebiegała w pierwszych latach po wojnie 
w zasadzie tak, jak uwzględniały to plany niemieckie. Jednakże szereg 
okoliczności, a w szczególności dostosowany do pokojowego budownictwa 
profil produkcyjny zakładu, sprawiło, że z jednej strony rozbudowa za­
kładów objęła również tereny dotychczas pod budowę nie zajęte, z dru-
giej zaś nie wszystkie obiekty poniemieckie zostały odbudowane i za-

%

gospodarowane. Z ogólnej sumy 382 421 m2 powierzchni zajętej pod

47 Dane wg zbiorczego zestawienia kosztów budowy ZPA w Kędzierzynie do 
r. 1955, sporządzonego przez dział planowania i inwestycji. Zgodnie z tym doku­
mentem do produkcji podstawowej wliczono wydziały: gazu, amoniaku, kwasu 
azotowego, soli, azotu organicznego, bezwodnika ftalowego, zmiękczaczy, wosków 
i kwasów tłuszczowych, estrów, sulfonatów, alkoholi z gazems bezazotowym i wy­
dział samodzielny. Do produkcji pomocniczej wliczono wydziały: cieplny, elek-

%

tryczny, podstacje elektryczne. *
18 Dane wg zbiorczego zestawienia kosztów rozbudowy ZPA w Kędzierzynie 

(Aneks II), sporządzonego przez dział księgowości inwestycyjnej.
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zabudowania i urządzenia produkcyjne 105 958 m2 przypada na nieza­
gospodarowane obiekty poniemieckie. Biorąc za podstawę stopień znisz- * 
czenia tych obiektów należy przypuszczać, że możliwości ich wyzyskania ■ 
będą wzięte pod uwagę w planach dalszej rozbudowy zakładu.

Tabela 4. Zniszczenie nie zagospodarowanych zabudow ań poniemieckich według 
kubatu ry  budynków  i pow ierzchni obiektów nie m ających charak teru  budynków 49

P rocent zniszczenia
W y szc zeg ó ln ien ie_____ do 10 | 10 -3 0  3 0 -5 0  | 5 0 -7 0  70 -9 0

K ubatura budynków  w m 3 6250 ' 37300 220072 84550 32400
Pow ierzchnia obiektów  nie m ają­

cych charak teru  budynków  w  m 2 — 28550 10319 3510 4210

:

Rzecz jasna, że o potrzebie odbudowy poszczególnych jiie zagospoda­
rowanych dotychczas obidktów poniemieckich zadecyduje ich konstruk­
cyjna przydatność do przyjętych kierunków rozbudowy i profilu pro­
dukcyjnego zakładu, odległość i powiązanie z kompleksami już wykorzy­
stanych zabudowań oraz szereg innych czynników, wymagających kon­
kretnej fachowej analizy.

Obecne tereny fabryczne zakładów kędzierzyńskich obejmują obszar 
3,2 km2, wliczając w to całą nie zagospodarowaną część poniemiecką 
oraz powierzchnię 22 ha przyfabrycznych stawów. Teren zakładu po- ] 
przecinany jest biegnącymi wzdłuż i w poprzek drogami kołowymi oraz 
silnie rozgałęzionymi bocznicami kolejowymi. Z ogólnej sumy 50,6 km 
torów kolejowych — 11,6 km przypada na tory postawione po wojnie. ; 
Również w okresie powojennym zbudowano względnie naprawiono około 
13 550 mb. dróg kołowych. Poszczególne obiekty i trwałe urządzenia 
produkcyjne rozmieszczone są bardzo przestronnie z myślą o dalszej ■ 
rozbudowie 49 50.

Rozbudowa zakładów kędzierzyńskich, położonych na uboczu więk- 
szych skupisk ludności, łączyła się z koniecznością podjęcia odpowied­
nich inwestycji w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i socjalno- 
-bytowego. W związku z tym wybudowano 3 hotele robotnicze, Dom Mło­
dego Robotnika oraz przedszkole i żłobek na przyzakładowym osiedlu ; 
mieszkaniowym „Azoty“. Wybudowano także Dom Matki i Dziecka 
w Kędzierzynie, rozpoczęto budowę osiedla mieszkaniowego w Korzonku 
oraz finansowano budownictwo rozproszone w okolicy zakładów. Jed­
nakże postępująca po roku 1954 ogólna rozbudowa zakładów nie szła

49 Dane ankiety  przem ysłow ej In sty tu tu  Śląskiego...
m Dane wg inform acji kier. działu dokum entacji technicznej ZPA w  Kędzie­

rzynie pana Szały, a także w g zbiorczego zestaw ienia kosztów budowy Azotu I i II.
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w parze z proporcjonalnym wzrostem inwestycji na budownictwo so­
cjalno-bytowe, a przede wszystkim mieszkaniowe51. Bardzo silny w tym 
okresie wzrost zatrudnienia spowodował wzmożone dojazdy pracowników 
zamieszkałych nawet w daleko położonych miejscowościach.

Należy sądzić, że w drugim planie pięcioletnim rozbudowa zakładów 
kędzierzyńskich osiągnie swój punkt szczytowy. Coraz częściej poja­
wiają się głosy fachowców przeciwne zbyt dużej rozbudowie zakładów, 
za czym mają przemawiać doświadczenia pokrewnych zakładów za gra­
nicą. Stare zakłady przemysłu azotowego, jak np. Leuna, rozbudowane 
nadmiernie, walczą z trudnościami ruchowymi i transportowymi, zarówno 
wewnątrz zakładu, jak i na zewnątrz, wskutek obciążenia obsługujących 
je węzłów kolejowych52. W związku z tym warto zaznaczyć, że już 
w 1956 r. w rozpisanej przez Radę Ekonomiczną iprzy Radzie Ministrów 
ankiecie dla przedsiębiorstw przemysłu uspołecznionego pracownicy za­
kładów kędzierzyńskich wskazywali na trudności w wewnętrznym tran­
sporcie osobowym i towarowym, określając je „wąskim gardłem1* za­
kładu 53 54. Prócz tego specyficzne położenie zakładów kędzierzyńskich, 
z dala od większych skupisk ludności miejskiej może wywołać trudności 
w dopływie siły roboczej 34. Wreszcie względy ekonomiczne przemawia­
łyby za bardziej równomiernym rozmieszczeniem zakładów azotowych 
w kraju, zwłaszcza w jego wschodniej rolniczej części. Sprawa ta stała 
się szczególnie aktualna z chwilą odkrycia dużych ilości gazu ziemnego 
w okolicy Lubaczowa, tym bardziej że koszt produkcji nawozów azoto­
wych przy zastosowaniu gazu ziemnego jako surowca jest znacznie niż­
szy niż przy wyzyskaniu surowca węglowego 5S.

51 Dane wg szczegółowego planu  nakładów  inw estycyjnych na rok 1-958, spo­
rządzonego przez dział księgowości inw estycyjnej ZPA Kędzierzyn oraz w g zbior­
czego Zestawienia kosztów budow y ZPA Kędzierzyn do roku 1955.

52 Dane wg p ro jek tu  w stępnego uchw ały K om itetu Ekonomicznego R ady M ini­
strów  w  spraw ie zatw ierdzenia p ro jek tu  w stępnego (Aneks I i II) rozbudowy ZPA 
w Kędzierzynie.

53 Dane wg załącznika do pkt. 36 ankiety  Rady Ekonomicznej przy Radzie Mi­
nistrów...

54 Charakterystyczne w  tym  względzie jest pismo z-cy przewodniczącego WKPG 
w Opolu do z-cy Przewodniczącego K om isji P lanow ania przy Radzie M inistrów  
z dnia 4 VIII 1958 r., N r PP  XV—5—10—58. Wobec planowego do 1955 r. w zrostu 
zatrudnienia w  Zakładach Przem ysłu Azotowego w  Kędzierzynie o ca 3500 osób, 
a także spodziewanego silnego w zrostu zatrudnienia w  sąsiadujących zakładach 
„Blachownia Ś ląska" autor pism a przestrzega przed trudnościam i w  uzyskaniu 
siły roboczej. Rozwiązanie problem u w idzi w  wzmożeniu dojazdów do pracy, a także 
w m igracji ludności naw et z innych województw.

35 Dane wg uzasadnienia do zm iany p ro jek tu  profilu  produkcyjnego w  ZPA 
Kędzierzyn, opartego na spraw ozdaniu z działalności K om isji do opracow ania
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3. POW IĄZANIA Z BAZĄ SUROWCOWĄ

Koncepcja lokalizacji zakładów kędzierzyńskich została oparta przez 
władze gospodarcze Niemiec hitlerowskich na zamierzonych podbojach 
terytorialnych. Zasoby surowcowe niemieckiej części Górnego Śląska 
były niewystarczające dla projektowanej na szeroką skalę produkcji za­
kładów, znaczne zaś odległości komunikacyjne od surowcowych okrę­
gów Niemiec centralnych czyniły ewentualny dowóz zbyt kosztownym. 
Stworzenie wystarczającego zaplecza surowcowego dla zakładów kędzie­
rzyńskich zostało zatem uzależnione od zaboru polskiej części Górnego 
Śląska. Odległości komunikacyjne oraz duże nasycenie Niemiec arty­
kułami przemysłowymi sprawiały, że nie liczono również na wewnętrzny 
rynek zbytu produkcji, której odbiorcami miały być w razie zwycięs­
kiego zakończenia wojny rolnicze tereny słowiańskiego wschodu. Dopiero 
w nowo utworzonych granicach państwa polskiego zakłady uzyskały na­
turalny rynek zbytu i trwałe zaplecze surowcowe w postaci połączonych 
obu części Śląska. Silne związanie zakładów kędzierzyńskich z surow­
cowymi okręgami ziem macierzystych ilustruje szkic 1 i 2.

Powiązania ZPA Kędzierzyn z bazą surowca węglowego w roku 1951 
(dostawy z kopalń i zakładów koksochemicznych)

planu 5-letniego w  ZPA K ędzierzyn i na w ytycznych do planu 5-letniego (lata 1961— 
1965), opracowanych przez CZPChem w  Gliwicach.
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Bazą surowcową Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego 
jest przede wszystkim węgiel górnośląski z niewielkim udziałem silnie 
koksującego węgla Zagłębia Wałbrzyskiego. Lokalizacja produkcji na­
wozów sztucznych w Kędzierzynie oparta została również o szerokie 
możliwości wyzyskania opolskiego kamienia wapiennego, zwłaszcza z po­
łożonych w pobliżu kamieniołomów w Gogolinie i Gorażdży. Dlatego na­
leży się dziwić, że zarówno w okresie ubiegłym, jak i obecnie kamień 
wapienny sprowadzany jest z Kieleckiego, co oczywiście podraża koszty 
transportu oraz powiększa i tak już niemałe trudności przewozowe ka­
towickiego węzła kolejowego 56.

Pod względem masy zużywanego surowca w zakładach kędzierzyń­
skich węgiel zajmuje pozycję dominującą. Na ogólną sumę 493 466 ton 
sprowadzonych w r. 1957 surowców, materiałów i paliwa (bez kamienia 
wapiennego) 482 715 ton, tj. blisko 98%, przypadało na różne asorty­
menty węgla57. O rozmiarach zużycia tego surowca przez zakłady kę- 
dzierzyńskie może świadczyć fakt, że np. 200 lego rodzaju zakładów 
w Polsce zużywałoby całe utrzymujące się na poziomie z roku 1956 kra­
jowe wydobycie węgla kamiennego58. Przytoczone dane z całą wyrazi­
stością uwypuklają znaczenie problemu lokalizacji dużych zakładów 
syntezy chemicznej w pobliżu podstawowego źródła surowcowego.

Tabela 5. Odległości transportow e, tonaż oraz liczba dostawców sprowadzanego
surow ca węglowego w r. 1957 50

Odległości Tonaż
transportow e ilość Liczba

w km . . %  dostawcóww Km w tonach

do 40 399 0,1 1
40— 60 315294 65,3 13
60—100 149895 31,0 7

100—200 12396 2,6 2
powyżej 200 4731 1,0 1

Razem 482715 100 24

59 D ane wg załącznika do pk t. 43 ankiety  R ady Ekonomicznej przy Radzie Mi­
nistrów...

57 Dane wg zestaw ienia sporządzonego przez dział zaopatrzenia ZPA Kędzierzyn 
zatytułow anego Zaopatrzenie w  surowce, m ateria ły  i paliwa w  1957 roku, teczka 
>Dane do paszportyzacji ZPA Kędzierzyn«.

“  P a trz  Rocznik s ta tystyczn y , 1957, s. 74.
50 Dane w g zestaw ienia sporządzonego przez dział zaopatrzenia ZPA Kędzierzyn 

zatytułowanego Zaopatrzenie w  surowce, m ateria ły  i paliw a w  1957 r., teczka »Dan<> 
do paszportyzacji ZPA K ędzierzyna
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Dogodne położenie Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego 
wobec źródła głównej masy sprowadzanego surowca — węgla — nie za­
pewnia jednak automatycznie wyzyskania wszelkich możliwości zmie­
rzających do usprawnienia i potanienia transportu. Doprowadzenie do 
zakładu połączenia z siecią dróg wodnych oraz budowa portu fabrycz­
nego stworzyłaby odpowiednie warunki dla taniego transportu wodnego 
węgla Kanałem Kłodnickim, a także gotowych wyrobów Odrą. Należy 
przypuszczać, że postulat ten znajdzie swoje urzeczywistnienie w naj­
bliższych planach rozbudowy zakładów kędzierzyńskich i regulacji sy­
stemu dróg wodnych na Śląsku.

Jakkolwiek gros masy surowcowej zakładów kędzierzyńskich przy­
pada na węgiel, to jednak produkcja tych zakładów w równym stopniu 
uzależniona jest od dostaw silnie zróżnicowanego asortymentu innych 
surowców. Surowce te w ścisłej nomenklaturze noszą nazwę materia­
łów wyjściowych, ponieważ stanowią produkt kooperujących zakładów 
przetwórstwa chemicznego. Materiały wyjściowe sprowadzane były w 
1957 r. w 48 różnych asortymentach, ich zaś dostawcami, nie licząc 
importu, było 35 zakładów. Odległości transportowe w przypadku oma­
wianych materiałów już nie układają się tak korzystnie, jak przy wę­
glu, jakkolwiek przeważająca część ich masy sprowadzana jest z odle­
głości nie przekraczających 200 km.
Tabela 6. Odległości transportow e, tonaż oraz liczba dostawców sprow adzanych 

m ateriałów  wyjściowych w roku  1957 00

Odległości __________ Tonaż__________
transportow e ilość Liczba

W i™  _ [  w t o . c b _______ * _______d o sta w o m

do 50 22,6 0,2 3
50—100 3031,0 28,2 13

100—200 5520,9 51,4 12
200—400 220,4 2,0 4

powyżej 400 528,3 4,9 3
im port 1427,8 13,3 —

Razem 10751 100 35

Wielostronność powiązań Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azo­
towego z szeregiem przedsiębiorstw kooperantów-odsłama^Charaktery- 
styczną cechę tej gałęzi wytwórczości, w której produkt końcowy jed­
nej fabryki stanowi materiał wyjściowy do produkcji szeregu innych

1,0 Ibidem.
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fabryk w znacznie szerszej skali niż w jakichkolwiek innych gałęziach 
przemysłu. Wydaje się, że fakt ten należy wziąć ipod uwagę w loka­
lizacji nowo powstających zakładów przemysłu chemicznego, które —
0 ile inne względy nie stoją na przeszkodzie — winny być umiejscowione 
wokół już rozwiniętych ośrodków przetwórstwa chemicznego.

Kędzierzyńskie Zakłady Przemysłu Azotowego wykazują bardzo wy­
soki wskaźnik pod względem masy obrotu towarowego. W roku 1957 
ogólna masa sprowadzanego surowca oraz wytworzonej produkcji obej-, 
mowała 1 056 698 ton, dla której wyładunku i załadunku użyto 54 840 
wagonów kolejowych01. Zakłady kędzierzyńskie przewozem ładunków 
towarowych obciążają głównie sieć komunikacyjną katowickiego węzła 
kolejowego. W związku z perspektywą znacznego wzrostu produkcji 
w przyszłym pięcioleciu należy się liczyć z poważnymi trudnościami 
transportowymi, tym bardziej że transport katowickiego okręgu kolejo­
wego już wykazuje silne przeładowanie. Problem rozwiązania trudności 
komunikacyjnych najbardziej uprzemysłowionej części Polski staje' się 
coraz bardziej palący.

4. PRODUKCJA

Produkcja zakładów kędzierzyńskich w okresie niemieckim nie pod­
legała wpływom czynników ekonomicznych. Jej profil asortymentowy, 
rozmiary, stosowane metody i surowce były uwarunkowane aktualnymi 
potrzebami wojennymi III Rzeszy i możliwościami surowcowymi od­
ciętego blokadą od źródeł ropy naftowej państwa niemieckiego. Produkcja 
benzyny motorowej, i olejów.pędnych w zakładach kędzierzyńskich sta­
nowiłaby w normalnych warunkach oczywisty nonsens gospodarczy. 
Ropa naturalna jest tania, natomiast paliwa syntetyczne wymagają du­
żych nakładów na urządzenia produkcyjne, zużywają wiele energii, pracy
1 surowca na wytwarzanie. Gdyby światowe wydobycie ropy naftowej 
należało zastąpić paliwem syntetycznym, wówczas zużycie surowca wę­
glowego przekroczyłoby dwukrotnie światowe wydobycie węgla 61 62. Duże 
zasoby węgla kamiennego posiadane przez III Rzeszę umożliwiały pod­
jęcie produkcji paliw na drodze syntezy chemicznej, względy zaś po­

61 Dane w g miesięcznych spraw ozdań z ruchu wagonów w  ZPA Kędzierzyn, for­
m ularz T—Z (GUS). W przytoczonych danych nie uwzględniono przewozu samocho­
dowego.

A. J a r z y ń s k i  w  sw ej pracy W ęgiel, chemia, W arszaw a 1957, s. 231, 232,
pisze: „Produkcja benzyny m otorow ej i olejów pędnych w  Niemczech m iała po­
czątkowo znaczenie ty lko strategiczne. Św iatow e wydobycie ropy naftow ej przekracza 
już bowiem 500 m ilionów ton rocznie, zastąpienie je j paliw em  syntetycznym wy­
m agające 5-krotnle w iększej ilości w ęgla, tj. około 2,5 m iliarda ton rocznie, wy­
niosłoby w ięc dw a razy w ięcej niż obecna św iatow a produkcja węgla".
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lityczne nie kazały się liczyć z żadnymi kosztami. Obrany kierunek pro­
dukcji zostałby zresztą zarzucony po spodziewanym zwycięskim zakoń­
czeniu wojny. Z tą prawdopodobnie myślą rozpoczęto budowę kilku fa­
bryk nawozów sztucznych, jakkolwiek już bez tego pośpiechu i inwe­
stycyjnego rozmachu, jakim cechowała się budowa wytwórni bezpośred­
nio związanych z produkcją wojenną. Tak np. rozpoczęto, lecz nie ukoń­
czono, budowę budynków dla fabryki saletrzaku o planowanej zdolności 
wytwórczej 300 tysięcy ton saletrzaku rocznie. Przygotowano naczynia 
ciśnieniowe dla fabryki mocznika o planowanej rocznej zdolności produk­
cyjnej 20 tysięcy ton mocznika, chociaż nie rozpoczęto robót budowla­
nych. Zaplanowano budowę, choć jej nie rozpoczęto, fabryki saletry wap­
niowej. Ukończono jedynie budowę fabryki bliżej nie znanego gatunku 
nawozu fosforowo-azotowego o również nie znanej zdolności produk­
cyjnej 63.

Warto wspomnieć, że potraktowana jako źródło paliwa synteza wę­
glowodorów zastosowana była w zakładach kędzierzyńskich w skali nie 
spotykanej w przedwojennym niemieckim przemyśle chemicznym. Fakt 
ten wyraźnie określał charakter zakładów kędzierzyńskich jako typową 
inwestycję wojenną III Rzeszy.

Planowany i realizowany w Polsce Ludowej profil produkcyjny za­
kładów kędzierzyńśkich, w przeciwieństwie do sytuacji sprzed 1945 r., 
stoi wyraźnie pod znakiem zaspokajania potrzeb budownictwa pokojo­
wego. Głównym asortymentem wytwarzanym przez zakład są nawozy 
sztufizner—które np. w r. 1957 obejmowały w układzie wartościowym 
74,8°/o łącznej sumy wartości całej produkcji 64. Dynamika wzrostu mocy 
produkcyjnej zakładów wiązała się i wiąże z intensyfikacją produkcji 
i budową nowych wytwórni o typowo cywilno-pokojowym zastosowa­
niu. Wystarczy wskazać, że istotny wzrost mocy produkcyjnej zakładu 
datuje się od r. 1954, kiedy to nastąpiło uruchomienie pierwszego ciągu 
azotowego — jednego z szeregu zaplanowanych do produkcji nawozów 
sztucznych urządzeń wytwórczych. Rozpoczęta w 1955 r. produkcja na­
wozów saletrzakowych umożliwiła pełniejsze zaspokajanie potrzeb rol­
nictwa, całkowity zaś rozruch technologiczny produkcji bezwodnika kwa­
su ftalowego i kwasów tłuszczowych dostarczył fabrykom farb i lakie­
rów oraz przemysłowi tłuszczowemu cennego materiału wyjściowego. 
Również i pozostałe asortymenty produkcji zakładów kędzierzyńskich 
mają zastosowanie pokojowe, o czym świadcz\f lista odbiorców tej pro­
dukcji. Tak np. w roku 1957 odbiorcami produkcji zakładów kędzierzyń- * 04

08 Dane wg Rozszerzonego p ro jek tu  w stępnego ZPA. Kędzierzyn, księga 1, dział 
IV, pkt 5 »Historia zakładu*.

04 Wg pk t. 9 ankiety  R ady Ekonomicznej przy  Radzie M in is tró w ...
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skich byli 65: 1. Centrala Rolniczo-Spółdzielcza, 2. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne, 3. fabryki farb i lakierów, 4. zakłady tworzyw sztucznych,
5. fabryki przemysłu tłuszczowego, 6. zakłady sodowe, 7. zakłady prze­
mysłu bawełnianego, 8. huty żelaza (huta Batory, huta im. B. Bieruta 
i huta Mała Panew), 9. wojewódzkie hurtownie przemysłu chemicznego,
10. różni drobni wytwórcy.

Pod względem zasięgu terytorialnego zbyt zakładów kędzierzyńskich 
obejmuje obszar niemal całego kraju. Z ważniejszych odbiorców pro­
dukcji w r. 1957 ujętych według miejscowości należy wymienić War­
szawę, Łódź, Poznań, Kielce, Kraków, Katowice, Częstochowę, Gliwice, 
Chorzów, a także Dębicę, Radom, Cieszyn, Włocławek, Pustków, Wą­
brzeźno, Oławę, Ozimek, Tomaszów, Sochaczew, Szopienice, Inowrocław 
i inne 68.

Zarówno asortymentowy, jak i ilościowy wzrost produkcji Kędzie­
rzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego jest ściśle uzależniony od 
postępu w odbudowie poszczególnych wytwórni. Cechą charakterystyczną 
syntezy chemicznej jest fakt, że już samo utrzymanie ciągłości cyklu 
produkcyjnego w zainstalowanej aparaturze prowadzi do ściśle określo­
nej wielkości produkcji i jej asortymentowego zróżnicowania. Ponieważ 
po próbnych rozruchach przekazywanych do eksploatacji instalacji i urzą­
dzeń wytwórczych szybko następowało pełne ich wyzyskanie, dlatego 
dalszy wzrost produkcji zakładu uzależniony był od zainstalowania no­
wej aparatury i budowy nowych wytwórni. W tych warunkach kształto­
wanie się produkcji w poszczególnych latach oraz liczba wytwarzanych 
asortymentów może być również wykładnikiem postępu w odbudowie 
i rozbudowie zakładu.

Tabela 7. Wartość produkcji Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego 
ujęta według cen porównywalnych i liczba wytwarzanych asortymentów towaru

w latach 1951—1957 87

W yszczególnienie -------- j------------,----------- :---- ——- — ----- -------------------------------—
1951 | 1952 j  1953 | 1954 1955 1956 1957

W artość produkcji
rocznej w tys. zł 3223,2 13740,0 22962,8 104903,9 266346,4 435521,6 542276,2 

Liczba w ytw arzanych
asortym entów  2 6 10 16 21 28 30

65 Dane w g ankiety  przem ysłow ej In s ty tu tu  Śląskiego..., arkusz 18. 
m Ibidem.
67 Dane wg pkt. 9 ankiety  Rady Ekonomicznej przy  Radzie Ministrów... oraz 

wg spraw ozdań działu p lanow ania produkcji ZPA Kędzierzyn z w ykonania planów 
produkcyjnych za la ta  1951—1957.
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Należy zaznaczyć, że tabela 7 nie ujmuje pełnego zróżnicowania asor­
tymentowego produkcji. Tak np. ujęte w jednej pozycji woski synte­
tyczne lub kwasy tłuszczowe w rzeczywistości wytwarzane są w szeregu 
różnych gatunków.

Postępujący równolegle do wyników w odbudowie zakładów iloś­
ciowy i asortymentowy wzrost produkcji należy uznać za duży, jeśli 
się zważy, że uruchomienie poszczególnych wytwórni syntezy chemicz­
nej wymaga szczególnej dokładności i szeregu iprac przygotowawczych. 
Jest to następstwem specyfiki tej branży przemysłowej, w której pra­
widłowy przebieg procesu wytwórczego i co za tym idzie — efekt pro­
dukcyjny — zależą od szeregu związanych ze sobą zmiennych czynni­
ków, jak np. temperatury, ciśnienia, czasu trwania reakcji itp. Stąd też 
najmniejszy błąd w obliczeniach, w konstrukcji maszyn i aparatur, 
w ich montażu, a także w doborze metod wytwórczych może pociągnąć 
za sobą poważne następstwa 8S. Dlatego rezultat wysiłku polskich robotni­
ków i inżynierów, którzy pomimo skomplikowanych warunków i przy 
braku pełnego zespołu doświadczonej kadry specjalistów zdołali uru­
chomić produkcję zakładu, a następnie stale ją powiększać, należy uznać 
za duży sukces.

Ilościowemu wzrostowi produkcji zakładów kędzierzyńskich towa­
rzyszy stopniowe zmniejszanie się kosztów własnych wytwarzania. Koszty 
te, początkowo bardzo wysokie, obecnie wykazują wyraźny spadek, jak­
kolwiek nie uzyskały jeszcze poziomu przodujących pod tym względem 
pokrewnych zakładów w Polsce. Tak np. w r. 1956 koszt wytwarzania 
1 tony 25% saletrzaku oraz 1 tony amoniaku wynosił (przyjmując koszt 
najniższy za 100) 6!):
w Zakładach im. D zierżyńskiego w Tarnow ie: sa letrzak 100 am oniak 100
w Zakładach im. F indera w  Chorzow ie: „ 132,5 „ 143,9
w Kędzierzyńskich Zakładach Przem ysłu Azotowego: „ 126,6 ,, 144,5

Wysokie jeszcze koszty własne zakładów kędzierzyńskich sprawiają, 
że produkcja niektórych artykułów nie jest rentowna. Do artykułów 68 69

68 W tym  względzie E. K w i a t k o w s k i  w  swej pracy  Nowoczesna chemia 
przem ysłow a, W arszawa 1957, s. 30, pisze: „Gdy operacje m echaniczne posługują 
się norm alnie zabiegami prostym i i w  zasadzie niezm iennym i, to każda z reakcji 
chemicznych uzależniona jest od funkcyjnego oddziaływ ania w ielu zm iennych p a­
ram etrów , od tem peratury , ciśnienia, stężenia' reagentów , uczestnictw a ka ta liza to ­
rów, czasu i sposobu zetknięcia się reagentów  itp. Procesy chemiczne są reakcjam i 
cząstkowymi, często w ielostopniow ym i, a naw et w ielokierunkow ym i, a każde od­
chylenie od założenia ruchowego i każda niedokładność w  zachowaniu ustalonych 
w arunków może spowodować bardzo dotkliw e konsekwencje".

69 Dane wg p ro jek tu  wstępnego Uchwały K om itetu Ekonomicznego R ady Mi­
nistrów w  spraw ie zatw ierdzenia pro jek tu  wstępnego (Aneks I i II) rozbudowy 
ZPA w Kędzierzynie.
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o szczególnie nierentownych cenach sprzedaży należą destylowane kwasy 
tłuszczowe, ftalan dwubutylu, octan izobutylu i melaform WM—100. 
Wartość tych wyrobów według kosztu własnego porównana z wartością 
według cen sprzedaży w roku 1957 kształtowała się następująco (przyj­
mując wartość według kosztu własnego za 100) 70:

A rtykuły produkow ane W artość w edług W artość w edług
kosztu własnego | cen sprzedaży

Destylowane kwasy tłuszczowe 100 84,8
Ftalan  dw ubutylu  100 83,3
Octan izobutylu 100 94,5
M elaform WM — 100 100 82,3

Straty poniesione przez zakład przy sprzedaży artykułów nierentow­
nych pokrywane jednak były zyskami ze sprzedaży innych asortymentów, 
ze względu na bardziej korzystny układ ich kosztów wytwarzania i cen 
sprzedaży. W sumie Kędzierzyńskie Zakłady Przemysłu Azotowego od­
prowadzają już dodatnie różnice budżetowe do skarbu państwa 71 *.

Dużą rolę w kształtowaniu się kosztów własnych zakładu odgrywają 
dwa momenty: osiągnięcie określonego minimum ilościowego produkcji, 
warunkującego jej opłacalność, oraz zastosowanie tańszych surowców 
i metod wytwórczych. Przemysł chemiczny w szeregu swych wyrobów 
staje się opłacalny dopiero po przekroczeniu pewnego minimum iloś­
ciowego. Zjawisko to, charakterystyczne zresztą dla wielu innych ga­
łęzi wytwórczości, przy masowej produkcji przemysłu syntezy chemicz­
nej odgrywa także poważną rolę. Tak np. według danych amerykańskich 
rentowną produkcję mocznika można osiągnąć dopiero przy produkcji 
32—48 tysięcy ton rocznie 7ż. Tymczasem instalacje w Kędzierzynie prze­
widziane są jedynie na produkcję 20 tysięcy ton mocznika rocznie. Ścisłą 
zależność kosztów własnych od rozmiarów produkcji wykazują projekty 
planu wzrostu produkcji zakładów kędzierzyńskich do 1965 r. (tab. 8).

Szczególne możliwości potanienia kosztów produkcji zakładów wiążą 
się jednak z zastosowaniem tańszych surowców i materiałów. Znaczenie 
tego problemu jest ogromne z uwagi na to, że koszty zużytych surow­
ców i materiałów w przemyśle chemicznym obejmują znaczną część ca­
łości kosztów własnych Średni koszt zużycia materiałów w przemyśle 
chemicznym według danych Kozłowskiego wynosi 60% całości kosztów

7» Dane w g pkt. 70 ank iety  R ady Ekonomicznej p rzy  Radzie M inistrów...
71 D ane w g pk t. 8 ankiety  Rady Ekonomicznej prz> Radzie M inistrów...
« D ane w g p ro jek tu  w stępnego Uchwały K om itetu Ekonomicznego Rady Mi­

nistrów  w  spraw ie zatw ierdzenia p ro jek tu  w stępnego (Aneks 1 i II) rozbudowy 
ZPA w  Kędzierzynie.
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Tabela 8. W skaźniki kosztów w ytw arzania różnych nawozów przy różnej wielkości 
produkcji dobowej (koszty najwyższe przyjęto za 100)73

Wielkość produkcji do- j
bowej podstawowego Amoniak 25% saletrzak 46,2% mocznik 

składnika NH3 w  tonach ■_____________________ !______________________________________
580 100 100 100*
710 94,4 96,7 97,1
780 92,4 95,1 95,9
860 88,7 90,3 93,9
990 81,9 90,0 90,6

własnych, gdy natomiast np. koszt robocizny wynosi jedynie około 
20% * 74. Dlatego też w projektach rozbudowy Kędzierzyńskich Zakładów 
Azotowych postuluje się zastąpienie, używanego dotychczas jako surowca, 
koksu — gazem koksowniczym. Przewidywany wskaźnik kosztów włas­
nych przy całkowitym zastosowaniu w miejsce koksu gazu koksowniczego 
uległby zmniejszeniu (przy dobowej produkcji 990 ton NH3) 75: dla amo­
niaku o 41°/o; dla saletrzaku o 25,2%; dla salamonu o 33,3%; w prze­
liczeniu zaś na azot związany w poszczególnych nawozach: dla saletrzaku 
o 25%; dla salamonu o 33%.

Nic więc dziwnego, że w projektach rozbudowy i modernizacji zakła­
dów kędzierzyńskich mocno zaakcentowany został postulat zastąpienia 
dotychczas używanego w produkcji koksu gazem koksowniczym. Dostaw­
cami tego surowca mają być koksownie w Zdzieszowicach i w Knurowie. 
Dzięki zastosowaniu jako surowca gazu koksowniczego produkcja nawo­
zów azotowych w zakładach kędzierzyńskich byłaby najtańszą produk­
cją w kraju 76.

Surowcem mającym jednak zdecydowaną przewagę pod względem 
swej taniości wśród wszystkich pozostałych surowców używanych do 
produkcji nawozów sztucznych jest gaz ziemny. Odkryte duże zasoby 
gazu ziemnego w rejonie Lubaczowa oraz projekty jego wyzyskania nie­
wątpliwie wpłyną na zmiany w kierunkach asortymentowej rozbudowy 
produkcji zakładów kędzierzyńskich. Jednakże fakt, że od projektów bu­
dowy zakładów do ich realizacji upłynie mniej lub bardziej długi okres 
że sama realizacja budowy, a potem trudności, jakie się normalnie wy-

75 Ibidem.
74 T. B. K o z ł o w s k i ,  Zagadnienia surowcowe i zużycie m ateriałów  w  prze­

m yśle chem icznym , W arszawa 1956, s. 8 i n.
75 Dane wg p ro jek tu  w stępnego Uchwały K om itetu Ekonomicznego R ady M i­

nistrów w  spraw ie zatw ierdzenia p ro jek tu  wstępnego (Aneks I i II) rozbudowy 
ZPA w  Kędzierzynie.

70 Ibidem.
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łaniają przy uruchomieniu produkcji, również zajmą pewien czas, wszyst­
ko to sprawi, że wzrastającym potrzebom krajowym będą musiały spro­
stać już czynne zakłady przemysłu azotowego, w tym również zakłady 
kędzierzyńskie. Uwzględniając jednak dalszą perspektywę, rozwój pro­
dukcji Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego będzie naj­
prawdopodobniej postępował w kierunkach związanych przede wszyst­
kim z produkcją tych asortymentów, dla których niezastąpionym su­
rowcem jest węgiel.

Jednym z dalszych, lecz niemniej istotnych czynników, które wa­
runkują i będą warunkowały kierunki rozbudowy polskiego przemysłu 
chemicznego, w tym również zakładów kędzierzyńskich, są możliwości 
eksportu wyrobów chemicznych. Oto co na ten temat pisze Jarzyński:

Polska znajdu je się w  sy tuacji specyficznej. Je s t w posiadaniu bogatych 
złóż węgla, natom iast bardzo nikłych (na razie) zasobów ropy. Dotychczasowa 
polityka gospodarcza idzie w  kierunku  eksportu surowego węgla i w  zamian 
im portow ania produktów  naftow ych. Przypuszczalnie korzystniejsze byłoby eks­
portow anie produktów  chemicznych otrzym ywanych z węgla oraz częściowe 
choćby w ytw arzanie specjalnych produktów  naftow ych w kraju . Zmniejszyłoby 
to deficytowy im port, zaoszczędziłoby krajow i w iele cennych d ew iz77.

Warto zaznaczyć, że węgiel pomimo silnej konkurencji ze strony ropy 
naftowej i gazu ziemnego stanowi w dalszym ciągu główny, jeżeli nie 
wyłączny, surowiec dla produkcji olbrzymiej ilości produktów chemicz­
nych. Stąd też niezwykle silne zainteresowanie tym surowcem i inten­
sywne badania nad syntezą węglowodorów prowadzone są w krajach po­
siadających największe zasoby ropy naftowej na świecie (USA i ZSRR)78.

W dotychczasowej produkcji Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu 
Azotowego eksport obejmował nieznaczną część wytwarzanej produkcji. 
Wartość produkcji eksportowej ujęta w stosunku do ogólnej wartości pro­
dukcji towarowej w 1957 r. (liczonej w faktycznie zrealizowanych ce­
nach sprzedaży) obejmowała 2,48%79. Niski udział produkcji eksporto­
wej w stosunku do produkcji globalnej wywołany został prawdopodob­
nie dwiema pi'zyczynami: szerokim zapotrzebowaniem kraju na wytwory

77 J a r z y ń s k i ,  op. cit., s. 233 i 234.
78 Ibidem , s. 232: „In teresu jące jest to, że najin tensyw niejsze badania nad syn­

tezą węglowodorów prow adzone są w  3 k ra jach  o w ysokim  stopniu uprzem ysło­
w ienia, a mianowicie w  Stanach Zjednoczonych, w Związku Radzieckim i w  Niem­
czech Zachodnich. Dwa pierw sze k ra je  m a ją  najw iększe zasoby i najwyższą na 
świecie produkcję ropy naftow ej; w  Niemczech Zachodnich produkcja ropy, nie­
daw no rozpoczęta, sta le pow iększa się, a jednak  zainteresow anie syntezą węglo­
wodorów jest tam  dużo w iększe niż w  k rajach  nie posiadających ropy naftowej 
wcale, jak  Polska, Czechosłowacja, NRD i inne“.

79 D ane wg pkt. 42 ankiety  Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów...
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produkcji chemicznej oraz wysokimi jeszcze kosztami własnymi zakładów 
kędzierzyńskich. W perspektywie dalszej rozbudowy zakładu produkcja 
ulegnie wydatnemu zwiększeniu, a równocześnie potanieniu, co niewąt­
pliwie wpłynie na możliwości zwiększenia rozmiarów eksportu.

Przewidywane dla całego zakładu na r. 1965 wskaźniki rentowności 
produkcji wykazują bardzo korzystny układ zarówno z punktu widze­
nia rynku wewnętrznego, jak i wymiany międzynarodowej. Tak np. sto­
sunek kosztów własnych produkcji rocznej do cen zbytu, obliczony we­
dług cen z 1958 r., będzie się miał tak jak 1,7 zł do 3,5 zł, koszt własny 
rocznej produkcji do jej wartości według cen światowych wyrazi się 
stosunkiem 19,04 zł do 1 dolara, stosunek kosztów własnych rocznej pro­
dukcji po potrąceniu wartości surowców importowanych do jej war­
tości w dolarach również po potrąceniu wartości surowców dewizowych 
tak jak 19,9 zł do 1 dolara. Interesująco przedstawiają się również 
wskaźniki uwzględniające nakłady inwestycyjne. Stosunek więc łącznej 
sumy całości nakładów inwestycyjnych (produkcyjnych i nieprodukcyj­
nych) do wartości rocznej produkcji w dolarach będzie się miał tak jak 
60,3 zł do 1 dolara, po potrąceniu zaś wartości surowców dewizowych 
jak 104 zł do 1 dolara80.

W świetle przytoczonych wskaźników rozwój przemysłu syntezy che­
micznej w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem produkcji nawozów, 
okazuje się bardzo korzystny. W porównaniu z importem nawozów pro­
dukcja krajowa umożliwia zaoszczędzenie 1 dolara kosztem 22,4 zł, przy 
czym istnieją trudności w imporcie tego artykułu. Z drugiej strony sze­
rokie zastosowanie nawozów sztucznych w kraju i intensyfikacja produk­
cji rolnej umożliwią zaoszczędzenie znacznych wartości dewizowych 
wskutek zmniejszenia importu zboża 81.

5. ZATRUDNIENIE

Pomimo swego ogromu zakłady kędzierzyńskie nie wywarły w okresie 
niemieckim głębszego wpływu na zmianę struktury zawodowej ludności 
powiatu kozielskiego. Zmianę tę mogłoby wywołać jedynie szersze wciąg­
nięcie ludności miejscowej do pracy w produkcji zakładów. Tymczasem, 
jak wskazano w rozdziale pierwszym, z zaplanowanej na 4200 osób załogi 
zakładów jedynie 500 pracowników było związanych miejscem zamiesz­
kania “z powiatem kozielskim.

W zakresie prac budowlanych podstawowy zasób wykonawczej siły 
roboczej stanowili więźniowie, jeńcy wojenni i ludność z terenów okupo-

80 Dane wg p ro jek tu  w stępnego Uchwały K om itetu Ekonomicznego Rady M i­
nistrów w  spraw ie zatw ierdzenia p ro jek tu  w stępnego (Aneks I i II) rozbudowy 
ZPA w Kędzierzynie.

81 Ibidem.
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wanych, skierowana tu na roboty przymusowe. Personel kierowniczy 
i wykwalifikowani pracownicy rekrutowali się głównie z Niemiec cen­
tralnych. Należy przypuszczać, że przy pracach budowlanych ludność 
miejscowa była zaangażowana w szerszym zakresie niż przy bezpośred­
niej produkcji zakładów. Jednakże dorywczy charakter tych prac nie 
mógł wywołać istotniejszych zmian w proporcji podziału ludności po­
wiatu kozielskiego na rolniczą i nierolniczą. Spowodowany działaniami 
wojennymi ubytek ludności męskiej ograniczał zresztą możliwości po­
daży siły roboczej w powiecie.

Dojazdy pracowników do ZPA Kędzierzyn z powiatu kozielskiego 
(w maju 1958 roku)
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W przeciwieństwie do okresu niemieckiego obecne zatrudnienie w Kę­
dzierzyńskich Zakładach Przemysłu Azotowego opiera się przede wszyst­
kim na zasobach siły roboczej powiatu kozielskiego. W roku 1957 załoga 
zakładów kędzierzyńskich w 87% rekrutowała się spośród ludności 
powiatu kozielskiego, pozostałe zaś 13% przypadało na ludność do­
jeżdżającą z powiatów sąsiednich 8L>. Postępujący wraz z odbudową za­
kładów stopniowy wzrost zatrudnienia wywiera duży wpływ na kształ­
towanie się struktury zawodowej ludności. Wystarczy wskazać, że za­
trudnienie w zakładach kędzierzyńskich stanowiło na początku 195ft r. 
30% ogółu zatrudnionych poza rolnictwem i 52,4% zatrudnionych w prze­
myśle powiatu kozielskiego 88.

Większość zakładów przemysłowych powiatu kozielskiego skupia się 
w zasadzie w trzech blisko siebie położonych miejscowościach — w Ko­
źlu, Kędzierzynie i Blachowni Śląskiej. W tej koncentracji przemysłu, 
obok rozmieszczenia przedsiębiorstw, główną rolę odgrywają rozmiary 
dwóch zakładów, a to Kędzierzyńskich Zakładów Przemysłu Azotowego 
4___£akladów Koksochemicznych w Blachowni Śląskiej. Rzecz polega na 
tym, że wymienione wyżej trzy skupiśka przemysłowe dawno już wy­
czerpały możliwości podaży siły roboczej ze strony ludności miejsco­
wej, sięgając do coraz to dalej położonych miejscowości powiatu koziel­
skiego, a także do powiatów sąsiednich. Jeżeli problem ten w mniejszym 
stopniu dotyczy samego Koźla, o tyle w Blachowni Śląskiej, a przede 
wszystkim w Kędzierzyńskich Zakładach Przemysłu Azotowego wy­
stępuje on z całą wyrazistością. Uzyskani w ten sposób pracownicy po­
zostają jednak nadal w dotychczasowym miejscu zamieszkania, wskutek 
czego duża część miejscowości powiatu kozielskiego wykazuje się znacz­
nym procentem mieszkańców nie związanych z pracą w rolnictwie. Zja­
wisko to spowodowane między innymi niedostateczną jeszcze rozbudową 
przyfabrycznych osiedli mieszkaniowych, stwarza uciążliwy problem do­
jazdów"(patrz szkic 3 i 4) oraz rodzi specyficzne powiązania części pra­
cowników zakładu z rolnictwem i przemysłem. Fakt ten sprzyja z kolei 
płynności kadr, zwłaszcza w okresach dużego nasilenia prac polowych.

W maju 1958 r. Kędzierzyńskie Zakłady Przemysłu Azotowego za­
trudniały pracowników rekrutujących się z 48 miejscowości powiatu ko­
zielskiego i 45 miejscowości powiatów sąsiednich b4. Należy zaznaczyć, że 
w danych tych uwzględniono jedynie miejscowości położone w odległości 82 83 84

82 Dane w g ankiety  przem ysłow ej In s ty tu tu  Śląskiego..., arkusz 13.
83 D ane wg ank iety  przem ysłow ej In sty tu tu  Śląskiego..., arkusz 10, o raz wg 

zbiorczego zestaw ienia pracujących w  pow. kozielskim  wg działów gospodarki n a­
rodowej (stan na dzień 1 I 1958 r.), sporządzonego przez W ojewódzką K om isję P la­
now ania Gospodarczego w  Opolu.

84 D ane w g ankiety  przem ysłow ej In s ty tu tu  Śląskiego..., arkusz 13.



K Ę D Z IE R Z Y Ń S K 1 E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  A Z O T O W E G O 353

powyżej 5 km od zakładu pracy 8S 86. Uzyskana tą drogą siła robocza sta­
nowiła 52% ogólnego stanu zakładu. Duży odsetek pracowników dojeż­
dżaj ącycE*wymaga utrzymania przez zakład rozległej sieci dowozu sa­
mochodowego w wypadku braku odpowiednich połączeń kolejowych lub 
autobusowych.
Tabela 9. Dojazdy pracow ników  według odległości od zakładu pracy i używanych 

środków  lokomocji w  m aju 1958 r . 86

Odległość od zakładu w km
Podział dojeżdżających *
wg środków lokomocji 5—10 10—20 20—30 30—40 40—50 ponac* azem

____________ ; 50

Liczba dojeżdżających
pociągiem 470 749 442 133 183 24 2001

Liczba dojeżdżających
autobusem  46 103 — — — — 149

Liczba dojeżdżających
samochodem zakładu 569 822 360 277 17 73 2118

Razem 1085 1674 802 | 410 200 97 4268

Z wykazanych w 9 tabeli 4268 pracowników dojeżdżających do pracy 
w zakładach kędzierzyńskich 24,8% przypada na pracowników dojeżdża­
jących spoza powiatu kozielskiego. Jest rzeczą charakterystyczną, że naj­
bardziej uprzemysłowione powiaty sąsiednie dostarczają zakładom kędzie- 
rzyńskim większej liczby pracowników niż powiaty mniej uprzemysło­
wione.

Niewątpliwie dużą rolę w ukształtowaniu się podanej w tabeli 10 
proporcji w dojazdach pracowników według powiatów odegrały odległości 
i połączenia komunikacyjne. Należałoby jednak zwrócić uwagę również 
na następujący problem. Wydaje się, że powiaty o rozwiniętym przemy­
śle ukształtowały już znaczną liczbę ludności całkowicie, a także częś­
ciowo pozbawionej kontaktów z rolnictwem, lecz stanowiącą główne 
źródło materiału ludzkiego na rynku pracy. Stwarza to oczywiście możli­
wości fluktuacji tych pracowników, zwłaszcza zamieszkałych na granicy 
ścierania się wpływów popytu na siłę roboczą ze strony przemysłu ko­
zielskiego a sąsiadujących rejonów przemysłowych. Tą też okolicznością 
należy tłumaczyć fakt, że w zakładach kędzierzyńskich spotykamy się 
z nieznacznym odsetkiem pracowników dojeżdżających z wybitnie rolni-

85 W cytowanych danych pom inięto m. in. tak ie miejscowości, jak  np. Kędzie­
rzyn, k tó ry  oddalony jest od zakładów  o rów ne 5 km , a z którego dojeżdża, ko­
rzystając z różnych środków lokomocji, 2356 pracowników. Podobnie z oddalonego 
również o 5 km  Starego Koźla dojeżdża 170 pracowników.

86 Dane wg ankiety  przem ysłow ej In sty tu tu  Śląskiego..., arkusz 13.
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Tabela 10. Dojazdy pracow ników  w edług powiatów  w ujęciu procento­
wym  (bez pow iatu kozielskiego) 87

Pow iat %  dojeżdża- Stopień uprzem ysło-
jących w ienia pow iatu

Racibórz 50 duży
Gliwice 14,7 bardzo duży
P rudn ik  8,9 średni
K rapkow ice 8,6 średni
Strzelce Opolskie 8,2 średni
G łubczyce 1,3 mały
R ybnik 1,1 duży
Pow iaty n ie  sąsiadujące z pow. 

kozielskim (Opole, Zabrze,
Katowice) 7,2 bardzo duży

Razem ' 100

czego powiatu głubczyckiego, wykazującego skądinąd nawet pewną nad­
wyżkę siły roboczej 87 88. Prawdopodobnie ludność tego powiatu mając do 
wyboru dwie drogi — pozostanie w rolnictwie lub pracę w przemyśle — 
wybiera zgodnie z tradycyjnymi nawykami możliwość pierwszą. Działa­
nie tych nawyków jest o tyle silniejsze w rejonie głubczyckim, że gros 
mieszkańców tego powiatu stanowi ludność napływowa, która w prze­
ciwieństwie do ludności autochtonicznej mało miała kontaktów z prze­
mysłem i zawodami nierolniczymi. W uprzemysłowionych natomiast po­
wiatach — raciborskim, gliwickim lub strzeleckim — występuje wspo­
mniana grupa ludności nierolniczej, ruchliwa tym bardziej, -że jako 
autochtoniczna posiada tradycję wielostronnych kontaktów z przemysłerrir

Problem dojazdów pracowników Kędzierzyńskich Zakładów Przemy­
słu Azotowego łączy się z innym, niemniej specyficznym dla zakładu 
problemem płynności kadr.

Wspominaliśmy już o dużej koncentracji przemysłu kozielskiego, któ- 
lego zapotrzebowanie na siłę roboczą daleko przekracza możliwości po­
daży rąk roboczych z najbliższych okolic. Przy drobnym i rozproszkowa- 
nym przemyśle powiązanie poszczególnych zakładów przemysłowych 
z pracownikami w całości rekrutującymi się spośród ludności miejsco­
wej jest znacznie silniejsze niż w przypadku odwrotnym. Tymczasem po­
tężne zakłady kędzierzyńskie zmuszone są w 52% oprzeć swą załogę na 
ludności rekrutującej się z 93 miejscowości położonych od zakładu w od­

87 Ib id em ; program  rozwoju woj. opolskiego w  latach 1959—1965 w ydany przez 
Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Opolu, s. 23.

88 P a trz  J. C z u p i a ł, Ludność rolnicza w  powiecie głubczyckim , „Kom unikat 
Insty tu tu  Śląskiego w  Opolu", n r  22, s. 5.
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ległości od 5 do 70 km. Zarówno uciążliwość dojazdów, jak i fakt, że 
poważna ilość pracowników dojeżdżających w różnym stopniu związana 
jest z rolnictwem, sprzyja płynności kadr. Nie bez znaczenia jest rów­
nież sąsiedztwo rejonów uprzemysłowionych, zwłaszcza takich, jak po­
wiat raciborski, gliwicki lub rybnicki. Stwarzają one możliwości fluk­
tuacji tych pracowników, dla których dojazdy do poszczególnych ośrod­
ków przemysłowych są jednakowo dalekie, a ewentualne różnice w pła­
cach skłaniają do zmiany dotychczasowego zatrudnienia.

W latach 1955—1957 ruch załogi zakładów kędzierzyńskich obliczony 
w procencie przyjętych i zwolnionych pracowników w stosunku do ogółu 
zatrudnionych przedstawia tabela 11.

Tabela 11. Ruch załogi zakładów kędzierzyńskich w la­
tach 1955—1957 89

W yszczególnienie ------------— - -----------
1955 1956 1957

Średni roczny stan  załogi 100 100 100
Pracow nicy przyjęci do p racy  56 56 24
Pracow nicy zwolnieni z pracy  29 30 21

Przytoczone dane sugerują pewną zależność między rozmiarami przy­
jęć a rozmiarami zwolnień pracowników. W roku 1957 przyrost zatrud­
nienia był niewielki w porównaniu z latami ubiegłymi, przez co i pro­
cent zwolnień uległ wyraźnemu zmniejszeniu. Jeżeli stan załogi w roku 
1954 przyjmiemy za 100, to w latach następnych kształtował się on na­
stępująco 89 90:

rok 1954 — 100 
rok 1955 — 116,3 
rok 1956 — 128,3 
rok 1957 — 134,3

Należy przypuszczać, że ustabilizowanie się załogi zakładu w okre­
ślonych rozmiarach liczbowych niewątpliwie wpłynie na zmniejszenie się 
stopy płynności kadr. Możliwość porzucania pracy w zakładach stale 
i silnie powiększających liczbę swych pracowników jest zawsze duża. 
W Kędzierzyńskich Zakładach Przemysłu Azotowego możliwość tę potę­
gują same rozmiary zakładu oraz omówione już warunki rekrutacji siły 
roboczej. Jednakże wobec perspektywy dalszej rozbudowy zakładu

89 Dane w g ksiąg ew idencyjnych przy jęć i zwolnień pracowników  ZPA w  K ę­
dzierzynie za la ta  1955—1957.

M Dane w g spraw ozdań z w ykonania planu zatrudnienia i funduszu płac 
w ZPA Kędzierzyn wzór P-3 (GUS). U jęto łącznie następujące piony: P rodukcja, 
Samodzielny Oddział W ykonaw stw a Inw estycyjnego, Zakład Budowy A paratu ry , 
Biuro Projektow o-K onstrukcyjne i istn iejącą do 1956 r. D yrekcję Budowy.
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zmniejszenie stopy płynności kadr drogą liczbowej stabilizacji stanu za 
logi przynajmniej na razie nie może być brane w rachubę. Prawdo 
podobnie nastąpi ona pod koniec przyszłego planu pięcioletniego.

Nadmierna płynność kadr jest odczuwana dotkliwie przez samo kife 
rownictwo zakładów i załogę. W rozpisanej w roku 1957 przez Radę Eko 
nomiczną przy Radzie Ministrów PRL ankiecie dla przedsiębiorstw prze 
mysłu uspołecznionego pracownicy zakładów kędzierzyńskich określał 
płynność kadr w Zakładach jako ,,dużą“ i sygnalizowali potrzebę wyprą 
cowania odpowiednich środków zaradczych91. Nasilenie płynności kad 
i wynikające stąd konsekwencje są różne w różnych grupach pracowni 
ków fizycznych i umysłowych. W przytoczonej poniżej tabeli 12 ukazu 
jemy kształtowanie się zwolnień z pracy w grupach pracowniczych o róż 
nym stażu z rozbiciem na pracowników fizycznych i umysłowych.

Tabela 12. Procentowe zestawienie pracowników 
zwolnionych z pracy w zależności od stażu pracy1"

Staż pracy w latach
Zwolnieni R

pracownicy azem do j j —g powyżej
roku 3

fizyczni 100 52,2 29,8 18,0
umysłowi 100 19,0 43,1 37,9

Uwagę zwraca różny wpływ, jaki wywiera staż pracy na procen 
zwolnień w grupie pracowników fizycznych i umysłowych. Zwolnieni; 
pracowników fizycznych wyraźnie maleją w grupach o dłuższym stażi 
pracy. Niewątpliwie decydującą rolę odgrywa tu samo nabycie kwalifi 
kacji, które wiążą pracownika z zakładem o wyspecjalizowanym typii 
produkcji. Inaczej sprawa przedstawia się z pracownikami umysłowy 
mi — zespołem inżynieryjno-technicznym i biurowo-administracyjnym 
Pierwsi mają szerokie możliwości uzyskania pracy w różnych zakładacl 
przetwórstwa chemicznego w związku z wciąż jeszcze niedostateczną licz 
bą tej kategorii pracowników. Drudzy natomiast nie są związani ze spe­
cyfiką produkcji zakładu, ich praca w każdym przedsiębiorstwie jest jed­
nakowa. Możliwości uzyskania pracy z lepszym uposażeniem warunkuj* * * 
jedynie lata praktyki i wykształcenie. Stąd też procent zwolnień pra­
cowników umysłowych jest większy w grupach o dłuższym stażu pracy 
Należałoby sądzić, że zróżnicowanie płac w zależności od stażu pracy w du 
żym stopniu przyczyni się do zmniejszenia płynności kadr zarówno wśró<

D ane w g pkt. 53 i 54 ankiety  Rady Ekonomicznej przy Radzie M inistrów.
•2 Dane w g księgi ew idencyjnej przyjęć i zwolnień pracowników w  ZPA Kę 

dzierzyn za rok 1957.
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pracowników fizycznych, jak i umysłowych. Dla pracowników fizycznych 
połączona ze stażem pracy kwalifikacja zawodowa okaże się korzystniej­
sza od poszukiwania lepiej płatnych źródeł zarobkowania. Dla pracowni­
ków umysłowych praca dotychczasowa w wielu wypadkach przestanie 
być miejscem zdobycia praktyki i odskocznią do uzyskania lepszego upo­
sażenia w innym przedsiębiorstwie. Należy przy tym pamiętać, że łączne 
zarobki w zakładzie winny być tak skalkulowane, by stosowane tu bodźce 
finansowe nie były kompensowane utrzymującymi się różnicami w pła­
cach między poszczególnymi gałęziami produkcji. Zapobieżenie płynności 
kadr jest szczególnie ważne właśnie w przemyśle chemicznym. Jest to 
nowoczesna gałąź przemysłu, mająca duże perspektywy rozwojowe w Pol­
sce i dlatego powinna drogą korzystnych warunków pracy przyciągać 
nowe, zwłaszcza młode, kadry pracowników. Tymczasem uzyśkane dane 
wykazują, że największy procent zwolnień występuje właśnie wśród pra­
cowników młodych, stanowiących gros załogi zakładów.

Tabela 13. Procentowe zestawienie pracowników zwolnio­
nych z pracy w roku 1957 w zależności od w ieku83

Liczba osób zwolnionych z pracy 
w  w ieku

Pracow nicy Razem --------------------------------------------- — --------
18—25 25—30 30—50 p0WyŻe-i

| 50

fizyczni 100 63,0 14,1 15,7 7,2
umysłowi 100 41,7 18,3 30,0 10,0

Należy wreszcie wspomnieć, że na zmniejszenie się płynności kadr 
w roku 1957 miały niewątpliwie wpływ również zwiększone w tym roku 
zarobki. Ilustruje to tabela 14.

Tabela 14. Przeciętne roczne zarobki pracowników według grup (w tys. zi) •*

___  Rok 1956 _____ ________ Rok 1957
Wyszczególnienie płace inne Dłace I in n e

P ? prem ia j  I" nei , Razem place prem ia ,nne Razem 
zasad. dodatki zasad. ; dodatki

Robotnicy 8,6 4,1 3,2 15,9 10,5 ' 4,0 3,9 18,4
Prac. inż.-techn. 14,6 11,0 3,9 29,5 25,0 5,8 3,6 34,4
Prac. adm .-biurow i 9,8 4,1 1,5 15,4 17,5 2,1 1,8 21,4

** Ibidem.
M Dane wg spraw ozdań z w ykonania planu zatrudnien ia i funduszu p łac w ZPA 

Kędzierzyn wzór P-3 (GUS). Dotyczy tylko pracowników grupy przem ysłow ej za­
trudnionych w pionie »Produkcja«.
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Zwiększone o przeszło 200 zł średnie miesięczne zarobki robotników 
w roku 1957 w porównaniu z rokiem poprzednim stanowią — uwzględ­
niając aktualne możliwości finansowe państwa — duży krok w kierunku 
polepszenia sytuacji materialnej pracowników przemysłu chemicznego. 
Należy się spodziewać, że w miarę wzrostu środków państwa płace uleg­
ną dalszemu wydatnemu zwiększeniu.

Omówione zagadnienia nie wyczerpują bynajmniej całości proble­
matyki, wiążącej się z oceną sytuacji ekonomicznej i ludnościowo-spo- 
łecznej sprzyjającej płynności kadr w Kędzierzynskich Zakładach Prze­
mysłu Azotowego. Wskazywaliśmy jedynie najogólniejsze momenty, ma­
jące niewątpliwy wpływ na stopień stabilności załogi zakładu.

Zagadnieniem dużej wagi dla przemysłu chemicznego w ogóle, w tym 
również dla zakładów kędzierzyńskich, jest kwestia kwalifikacji kadr 
pracowniczych. Mówiąc o dominującej roli wysoko wykwalifikowanego 
pracownika w dziedzinie chemii przemysłowej Kwiatkowski w swej 
książce pisze:

W okresie tendencji ankietow ania przem ysłów w  Europie po pierwszej 
w ojnie św iatow ej ustalono, że średni udział procentow y kw alifikowanych p ra­
cowników — specjalistów  — w  stosunku do całej załogi w ytwórczej w  zaaw an­
sowanych gospodarczo k ra jach  wynosił: w  przem yśle włókienniczym  ok. 0,5%, 
w  przem yśle m etalow ym  ok. 1,3%, w  przem yśle maszyn, aparatów  i spraw dzia­
nów 3,2%, w przem yśle elektrotechnicznym  3,4%, a w  przem yśle chemicznym 
w  zależności od rodzaju produkcji od 4,0 do 6,0% 95.

Należy sądzić, że po drugiej wojnie światowej, wskutek silnego roz­
woju przemysłu chemicznego, stosunek ten uległ dalszemu zwiększeniu. 
Na tle wspomnianej wypowiedzi liczba wykwalifikowanych pracowni­
ków specjalistów — o ile przez takich będziemy rozumieli pracowników 
z wyższym wykształceniem technicznym — w Kędzierzyńskich Zakła­
dach Przemysłu Azotowego jest jeszcze niewystarczająca. Według stanu 
załogi na dzień 1 I 1958 r. pracownicy z wyższym wykształceniem stano­
wili 3,7% ogółu pracowników zakładu, wliczając w to wszystkich pra­
cowników biura projektowo-konstrukcyjnego oraz pracowników posiada­
jących studia typu humanistycznego. Jeżeli zaś nie uwzględnimy tych 
ostatnich, wówczas omawiany stosunek wyrazi się w 3,4%. Należy rów­
nież zaznaczyć, że około 7,1% pracowników inżynieryjno-technicznych 
i około 55,6% pracowników biurowych nie posiada wykształcenia śred­
niego 96. W świetle przytoczonych danych uzupełnienie kadry pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych oraz administracyjno-biurowych ludźmi 
o wymaganym wykształceniu wydaje się niezbędne.

)s K w i a t k o w s k i ,  op. cit., s. 28.
88 Dane w g ankiety  przem ysłow ej In s ty tu tu  Śląskiego..., arkusz 11.
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W perspektywie dalszej rozbudowy Kędzierzyńskich Zakładów Prze­
mysłu Azotowego planowane zatrudnienie w roku 1965 obejmie łączną 
liczbę 11 046 pracowników wobec 800J. w 1957 r. W tym samym okresie 
przewiduje się rozbudowę zakładów koksochemicznych w Blachowni Slą- 
skiej oraz uruchomienie produkcji prefabrykatów betonowych w oparciu 
o pył węglowy elektrowni „Blachownia Śląska' 97. Przy ewentualnej 
rozbudowie innych gałęzi przemysłu powiat kozielski stanie się jednym 
z najsilniej uprzemysłowionych^powiatów województwa opolskiego. ' *
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*7 Dane wg cytowanego już pism a z-cy przewodniczącego W KPG w Opolu do 
z-cy przewodniczącego Kom isji P lanow ania przy Radzie M inistrów, z dn ia 4 V III 
1958 r., Nr PP XV—5—Id—58.



RUDOLF WEINER

OSIĄGNIĘCIA ROLNICTWA RACIBORSKIEGO 
W LATACH 1955—1958

T r e ś ć :  Uwagi wstępne. — 1. Powierzchnia ogólna i użytkow anie ziemi. — 
2. S truk tu ra  gospodarstw  rolnych. — 3. S tru k tu ra  zasiewów. — 4. Plony. — 

5. G ospodarka hodow lana. — Uwagi końcowe.

UW AGI WSTĘPNE

Praca przedstawia w ogólnych zarysach rozwój gospodarki rolnej 
okręgu raciborskiego w latach 1955—1958 w porównaniu z jej rozwojem 
w latach 1935—1938. Nie usiłuje ona sprostać zadaniom, jakie zwykle 
stawia się szczegółowym analizom porównawczym dwóch okresów rozwo­
jowych rolnictwa. Ogranicza się ona jedynie do opisania kilku zagad­
nień, które ze względu na swoją specyfikę, z jaką występują w okręgu 
raciborskim, zasługują na szczególną uwagę.

Zasadniczym celem pracy jest pokazanie głównie kierunku przemian, 
jakie zaszły między 1938 a 1958 r. Przy tym starałem się wskazać na 
wielki wpływ, jaki na powojenny rozwój rolnictwa okręgu raciborskiego 
wywarły jego powrót do Macierzy oraz obecna struktura społeczna 
i ekonomiczna wsi raciborskiej.

Powiat raciborski, stanowiący najdalej na południowy wschód wy­
suniętą część województwa opolskiego, graniczy ze sąsiadującymi z nim 
powiatami województwa katowickiego, które z uwagi na swój wysoki 
stopień uprzemysłowienia stanowi naturalny rynek zbytu dla produkcji 
rolnej okręgu raciborskiego. Oddzielenie w 1921 r. obydwu tych rejonów 
granicą polityczną musiało wywrzeć niekorzystny wpływ na gospodarkę 
rolną okręgu raciborskiego. Wpływ ten stał się szczególnie wyraźny 
w okresie panowania reżimu hitlerowskiego, kiedy to niemal całkowicie 
zabroniono stosunków handlowych z pobliskimi ośrodkami przemysło­
wymi Polski. Rolnictwo raciborskie straciło wtedy swój naturalny rynek 
zbytu, a jednocześnie zbyt odległy od centrum Niemiec okręg raciborski 
nie wchodził zasadniczo w rachubę przy pokrywaniu potrzeb dalekich 
ośrodków przemysłowych Rzeszy.

Trudne położenie ekonomiczne gospodarki rolnej powiatu racibor­
skiego znalazło między innymi swój wyraz w pewnym zahamowaniu pro-
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dukcji rolnej nawet w okresie, kiedy przygotowujące drugą wojnę świa­
tową Niemcy hitlerowskie dążyły ze wszystkich sił do rozwoju swojej 
gospodarki, również agrarnej. Znamiona tego zastoju występują ze szcze­
gólną wyrazistością w spadku obszaru uprawy warzyw oraz w stale 
zmniejszającej się ilości pogłowia zwierząt gospodarskich.

Te zjawiska ulegają zasadniczym zmianom z chwilą powrotu okręgu 
raciborskiego do Polski. Zamiast przedwojennych tendencji spadkowych 
pojawiły się tendencje rozwojowe, występujące we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki rolnej.

Pod względem struktury społecznej powiat raciborski należy do rejo­
nów o zdecydowanej przewadze ludności rodzimej. Stanowi ona około 
80% ludności powiatu. Fakt ten nie pozostał bez wpływu na obecny stan 
rolnictwa raciborskiego. Miejscowa ludność wiejska, bardziej samodzielna, 
a przez to bardziej odporna na wpływy germanizacji, zachowała mowę 
i obyczaje polskie, a po wojnie prawie w ogóle nie emigrowała, lecz po­
została na swoich gospodarstwach. Zapewniło to rolnictwu powiatu ra­
ciborskiego ciągłość gospodarowania oraz stałą dbałość o stan zabudo­
wań i urządzeń gospodarskich, a ponadto spowodowało, że okręg racibor­
ski należał w okresie powojennym do tych rejonów Ziem Zachodnich, 
w których wystąpiły najmniejsze bodaj zmiany w strukturze gospodarki 
rolnej. Stąd wyraźniej niż gdzie indziej musiał na tym terenie ujawnić 
się wpływ ogólnych przemian natury politycznej i społecznej, jakie stały 
się udziałem Ziem Zachodnich po ich połączeniu z Macierzą.

Aktualny stan gospodarki rolnej okręgu raciborskiego porównuję z jej 
stanem w latach 1935—1938. Tego rodzaju porównanie uważam za ce­
lowe, przede wszystkim ze względu na długoletnie tradycje i doświad­
czenia miejscowej ludności rolniczej. Wybór samych okresów porównaw­
czych podyktowany był z jednej strony dążeniem do największej aktua­
lizacji zagadnienia, z drugiej zaś dążeniem do uniknięcia zniekształceń, 
jakie w niemieckiej gospodarce rolnej wywołała rozpętana przez Niemcy 
druga wojna światowa. Zresztą począwszy od 1939 r. oficjalne niemiec­
kie publikacje statystyczne ujmowały problematykę rolną jedynie z po­
działem na większe jednostki administracyjne (rejencje względnie pro­
wincje), co oczywiście uniemożliwiłoby dokonanie zamierzonej analizy 
porównawczej w skali powiatu.

Do wyzyskanych w pracy materiałów źródłowych z okresu powojen­
nego odnoszę się w zasadzie bez większych zastrzeżeń. Poważne wątpli­
wości mogą budzić jedynie dane dotyczące użytkowania ziemi, gdyż 
dotychczas nie zdołano uporządkować spraw ewidencji gruntów, mimo 
zakrojonych na wielką skalę i prowadzonych od dłuższego czasu prac 
w tym zakresie. Pewne zastrzeżenia budzą również dane dotyczące oceny 
plonów przez zespół rzeczoznawców powiatowych PIP. O ile ocena ta
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jest bliższa rzeczywistości w odniesieniu do spółdzielni produkcyjnych 
i Państwowych Gospodarstw Rolnych, co miałem możność sprawdzić 
w księgowości tych gospodarstw za lata 1955—1957, to ocena plonów 
w latach 1955—1956 w gospodarstwach indywidualnych wydaje się być 
wyraźnie zaniżona. Potwierdziły to zresztą wywiady przeprowadzone 
w tych latach w ramach terenowych prac badawczych Sekcji Ekono­
micznej Instytutu Śląskiego w Opolu.

Pełne opracowanie niezwykle interesującej problematyki rolnictwa 
raciborskiego wymagałoby niewątpliwie dalszych wnikliwych badań oraz 
uwzględnienia znacznie szerszego wachlarza zagadnień. Mam jednak na­
dzieję, że nawet przedstawiony obecnie materiał naświetli szereg istot­
nych problemów rozwoju rolnictwa raciborskiego i pozwoli na wyciąg­
nięcie ciekawszych wniosków dotyczących jego osiągnięć w zasadniczo 
odmiennych warunkach gospodarowania.

1. POW IERZCHNIA OGÓLNA I UŻYTKOWANIE ZIEMI

Przeprowadzenie analizy obecnego stanu rolnictwa raciborskiego w po­
równaniu z jego stanem przedwojennym wymaga ustalenia najpierw tych 
zmian, jakie zaszły w powierzchni powiatu i jej użytkowaniu, oraz zba­
dania ich kierunku. Przedwojenne granice administracyjne powiatu ra­
ciborskiego zostały w okresie powojennym częściowo zmienione. Skutkiem 
tych zmian było zmniejszenie ogólnej powierzchni powiatu. Uwidocz­
nia to tabela 1 ł.

Tabela 1. Powierzchnia powiatu w ha

W yszczególnienie 1938 1958

Racibórz m iasto 4209 4248
Racibórz pow iat 50370 46168

Razem 54579 50416

Obszar, o który zmniejszył się powiat, wynosi 4202 ha, co stanowi 
8,34% powierzchni przedwojennej. Powierzchnia miasta nie uległa więk­
szym zmianom. Małą różnicę, którą wykazuje powierzchnia miasta w la­
tach 1938 i 1958, należy przypisać odchyleniom, jakie zwykle występują 
w danych statystycznych. Powyższe zmiany znajdują potwierdzenie rów­
nież w danych katastralnych, które dla kontroli przytaczam poniżej 2.

1 S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Bodenbenutzung un E m te, Bd. 536, 1938; 
Spis powierzchni u ży tkó w  i zasiewów, zestaw ienie pow iatow e (miasto). R p -8, 1958.

1 „H auptiibersicht der Liegenschaften"; m ateria ły  Ref. Geodezyjnego P rezy­
dium  PRN w Raciborzu; Zestaw ienie powierzchni m iasta (powiatu) sporządzone 
przez mierniczego powiatowego.
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Tabela 2. Powierzchnia miasta w ha i a
I • ’ I

W yszczególnienie j 1937 1957

Racibórz m iasto 4282,84 4291,00
Racibórz pow iat 50164,95 46093,84

Razem ! 54447,79 : 50384,84

Znaczna różnica między przedwojenną a powojenną powierzchnią 
powiatu utrudnia, oczywiście, porównanie stanu rolnictwa raciborskiego 
w obydwu okresach, gdyż zachodzi konieczność posługiwania się przy 
większości porównań danymi procentowymi, a więc porównaniami 
względnymi. Odnosi się to w szczególności do analizy zmian w użytko­
waniu gruntów oraz zmian w strukturze zasiewów.

Należałoby się spodziewać, że w użytkowaniu gruntów wystąpią zmia­
ny proporcjolane do zmian w ogólnej powierzchni. Tymczasem porów­
nanie odnośnych danych wskazuje na to, że różnice w użytkowaniu ziemi 
wypływały nie tylko ze zmian w ogólnej powierzchni powiatu, lecz także 
z innych czynników oddziaływających na rozwój rolnictwa okręgu ra­
ciborskiego w badanych okresach. Okresy te są niewątpliwie zbyt krótkie, 
aby na ich podstawie uchwycić ogólniejsze tendencje przejawiające się 
w użytkowaniu gruntów. Jednakże wydaje mi się, że można w oparciu 
o nie wyciągnąć pewne wnioski charakteryzujące położenie rolnictwa 
raciborskiego w tych okresach.

Lata przedwojenne cechuje spadek areału użytków rolnych, a w szcze­
gólności gruntów ornych. Przedstawia to tabela 3 3.

Między 1936 a 1938 r. powierzchnia użytków rolnych spadła na te­
renie miasta o 266 ha, a na terenie powiatu o 59 ha. W tym samym cza­
sie obszar gruntów ornych zmniejszył się o 350 ha w mieście i o 172 ha 
w powiecie. Proces ten staje się jeszcze bardziej wymowny, jeśli przed­
stawimy go w ujęciu procentowym 4 (tabela 4).

Zjawiskiem charakterystycznym dla tego procesu jest więc fakt, że 
ziemie orne spadają szybciej od powierzchni użytków rolnych, co świad­
czy o tym, iż w tym okresie spadały nie tylko ogólna powierzchnia użyt­
ków rolnych, lecz w większym jeszcze stopniu ziemie orne, stanowiące 
podstawowe obszary produkcji rolnej. Potwierdzają to również pozostałe 
zmiany w użytkowaniu gruntów, w szczególności przyrost wód i lasów, 
a także częściowy przyrost łąk, których obszar powiększa się kosztem 
ziem ornych. * * *

5 S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Boden benutzuncj und E m te, Bd. 500, 515, 
536, 1936, 1937, 1938. S ta ty s ty k a  ro lna z 1935 r. nie zaw iera danych dotyczących 
użytkow ania ziemi w  skali powiatów.

* D ane wyliczone z tabeli 3.
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T a b e la  3. S p a d e k  a r e a łu  u ż y tk ó w  r o ln y c h  w  h a

. . .  , ,  . . 1936 I 1937 I 1938
W y s z c z e g ó l n i e n i e --------------------------------- ------------------ i---------------- 1----------------------------------

m ia s to  p o w ia t  | m ia s to  j  p o w ia t  | m ia s to  p o w ia t
. „  _ _  i -

G ru n ty  o r n e  w r a z  z  w a ­
r z y w a m i w  p o lu , w  o g r o ­
d a ch  w a r z y w n y c h  o ra z  
sa d y  z  u p r a w ą  z ie m io ­
p ło d ó w  2866 26905 2865 26986 2516  26733

O g ro d y  i o g r ó d k i d z ia łk o w e  55 560 50 574 157 587
Ł ą k i 267 3551 288 3507 284 3713
P a s tw isk a  s ta łe  9 1040 23 1032 14 964
S a d y  2 85 2 78 4 97
S z k ó łk i d r z e w  le ś n y c h  3 8  3 9 2 6

P la n ta c je  w ik l in y  4 141 4 141 —  1 4 4

L a sy , z a g a jn ik i 165 14349 182 14349 264 14416
B a g n a  1 32 1 32 l  55
N ie u ż y tk i 15 535 29 496 16 418
T e r e n y  o s ie d lo w e  477  1026 480 1033 389 1131
D r o g i i k o le je  276 1344 208 * 1343 236  1447
C m e n ta r ze , p a r k i i in n e

g r u n ty  p u b lic z n e  18 63 23 6 6 4 3 7 3

W o d y , r z e k i 125 529 125 520 283 586

R a z em  p o w ie r z c h n ia  j 4283 I 50168 4283 50166 4209 j 50370

T a b e la  4. S p a d e k  a r e a łu  u ż y tk ó w  r o ln y c h  w  °/o

, M ia s to  P o w ia t
W y s z c z e g ó l n i e n i e -----------------------------------------------

1936 1938 1936 1938

G r u n ty  o r n e  69,2 59,7 53 ,6  53,1
U ż y tk i r o ln e  74 ,2  70,6 63,9 63,5

Jest to proces tym ciekawszy, że polityka rolna hitlerowskich Nie­
miec w ostatnich latach przed drugą wojną światową charakteryzowała 
się tendencją do intensyfikacji uprawy roli i rozszerzenia areału grun­
tów ornych. Wprawdzie na terenie całej Rzeszy areał gruntów ornych 
spadł między 1935 a 1938 r. o 228 052 ha, a powierzchnia użytków rol­
nych o 215 220 ha — co statystyka niemiecka tłumaczy głównie odda­
niem ziem ornych na cele budownictwa mieszkaniowego oraz budowy 
arterii komunikacyjnych i urządzeń militarnych — jednakże zjawiska 
te nie odnoszą się do typowo rolniczych rejonów Niemiec, między innymi 
również nie do Śląska, na którym notowano w tym czasie stały wzrost
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areału gruntów ornych i użytków rolnych, sięgający między samym 
tylko 1938 i 1939 r. jeszcze 4582 ha5.

Z tego wynikałoby, że w okresie poprzedzającym bezpośrednio drugą 
wojnę światową Niemcy dążyły nie tylko do intensyfikacji uprawy ziemi, 
lecz również do rozszerzenia areału gruntów ornych tam, gdzie im na 
to pozwalały istniejące jeszcze możliwości.

Na tle tego procesu, a w szczególności na tle stałego przyrostu po­
wierzchni ziem ornych na Śląsku, spadek tych ziem w powiecie racibor­
skim nabiera szczególnego znaczenia. Ustalenie bezpośrednich jego przy­
czyn nie jest już dzisiaj łatwe. Można jedynie przypuszczać, że był on 
z jednej strony wynikiem zajęcia pewnych obszarów pod „Nową Odrę“ u, 
a z drugiej strony wypływał z ogólnej sytuacji, w jakiej znalazło się 
rolnictwo raciborskie w tym okresie. Zaznaczył się wówczas pewien 
zastój, który między innymi znalazł wyraz w wyżej opisanych zmianach 
w użytkowaniu gruntów, a także w przedstawionym w dalszej części 
pracy spadku charakterystycznej dla okręgu raciborskiego uprawy wa­
rzyw i spadku hodowli.

W okresie powojennym występują w użytkowaniu gruntów tendencje 
odwrotne do kierunku zmian z okresu przedwojennego. Przedstawia je 
tabela 5 6 7.

T abela 5. W zrost areału  użytków rolnych w ha

1955 1P56 1957 1958
W y s z c z e g ó l n i e n i e ------------------------------------------------------------------------------

m. pow. m. pow. m. pow. m. pow.

G runty orne w raz z w arzyw am i 
w  polu, w ogrodach w arzyw ­
nych oraz z upraw ą ziemio­
płodów 2144 23120 2344 23229 2330 23265 2342 23327

Łąki trw ałe  300 3727 310 3705 299 3566 290 3669
Pastw iska natu ra lne  14 621 25 585 12 621 15 665
Sady i szkółki drzew  owocowych 19 126 36 312 57 271 57 246
Lasy, zagajniki i szkółki drzew

leśnych 161 12948 120 12893 160 12765 154 12701
G runty  pod zabudowaniam i, 

podwórzam i, drogi, wody i in­
ne grunty  użytkow e 1359 5052 1338 5253 1324 5335 1335 5324

N ieużytki 70 537 71 263 60 368 55 236

Razem pow ierzchnia 4067 46131 j  4244 j  46240 4242 46191 4248 46168

6 S ta tis tik  des D eutschen Reiches. Bodenbenutzung und Ernte, Bd. 579, 1939. 
8 „Nową Odrą" nazywano k ana ł obiegający m iasto półkolem od strony wschod­

niej, w ykopany w  la tach 1934—1937 w  celu uchronienia m iasta przed skutkam i 
powodzi.

7 Spis powierzchni u ży tkó w  i zasiewów..., 1955, 1956, 1957, 1958.
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Zasadniczą cechą kierunku przemian w użytkowaniu gruntów w ba­
danym okresie powojennym jest to, że obszar ziem ornych i użytków 
rolnych albo utrzymuje się na jednakowym poziomie (miasto) 8, albo też 
wykazuje stały przyrost (powiat). Zjawiska te wystąpią szczególnie wy­
raźnie w ujęciu procentowym9 (tabela 6).

Tabela 6. Wzrost areału użytków rolnych w °/o

,, . . M iasto Pow iatWyszczególnienie ------- -----------------------------------------------------------------------
1955*| 1956 1957 1958 1955 1956 1957 1958

G runty orne 52,7 55,2 54,9 55,1 50,1 50,2 50,4 50,5
Użytki rolne 60,4 63,4 62,3 63.7 59,5 59,5 59,6 60,0

* Por. przypis n r  8.

Godny podkreślenia jest ponadto fakt, że przyrost ziem ornych i użyt­
ków rolnych odbywa się przy jednoczesnym stałym spadku nieużytków.

Kierunek zmian, jakie zachodzą w użytkowaniu gruntów w badanych 
latach okresu powojennego, zdawałby się świadczyć o stałym i prawi­
dłowym rozwoju gospodarki rolnej okręgu raciborskiego. Przyczyny tego 
rozwoju tkwią zarówno w szybkiej odbudowie i stałej rozbudowie prze­
mysłu raciborskiego oraz silnym jego rozwoju, jak też w odzyskaniu 
przez rolnictwo raciborskie jego dawnego, naturalnego rynku zbytu, 
jakim jest Rybnicko-Katowickie Zagłębie Węglowe. Ponadto na rozwój 
ten, szczególnie w ostatnich latach, wpłynęła niewątpliwie nowa polityka 
agrarna, wprowadzona po październiku 1956 r.

Po przedstawieniu tendencji występujących w użytkowaniu gruntów 
w obydwu okresach oraz omówieniu ich przyczyn należy obecnie usta­
lić różnice, jakie istnieją w podziale powierzchni między 1938 a 1958 r. 
Różnice te są znaczne i występują zarówno na terenie miasta, jak i po­
wiatu.

Na terenie miasta obszar gruntów ornych i użytków rolnych jest 
w 1958 r. o około 300 ha mniejszy niż w r. 1938. Fakt ten zasługuje na 
szczególną uwagę chociażby z tego względu, że ogólna powierzchnia mia­
sta w tym czasie nie zmieniła się. Nie jest to jednak zjawisko ujemne, 
a jego przyczyny i charakter omówię w zakończeniu tego rozdziału.

8 W danych statystycznych za 1956 r. w ystępu je  w  porów naniu z rokiem  po­
przednim przyrost ziem ornych o około 200 ha. Je st to  przyrost fikcyjny. Pow stał 
on stąd , że w r. 1955 sta ty sty k  m iejski nie u ją ł w  zestaw ieniu pow ierzchni m ia­
sta 213 ha ziem ornych, k tóre leżały na jego terenie, były jednak użytkow ane przez 
osoby zam ieszkałe na terenie pow iatu. Te 213 ha należy doliczyć do powierzchni 
ziem ornych na teren ie m iasta  w  1955 r. Wówczas okaże się, że w  badanych latach 
powojennych obszar ziem ornych jest stały.*

• Dane wyliczone z tabeli 5.
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Zgoła inaczej wygląda sytuacja w powiecie. Jego ogólna powierzch­
nia zmniejszyła się o 4202 ha, czyli o 8,34% (stan z 1958 r. w porównaniu 
z r. 1938). W tym samym okresie obszar gruntów ornych wykazuje spa­
dek o 3406 ha, czyli o 12,76%. Oznaczałoby to, że ziemie, które w wy­
niku zmian administracyjnych granic powiatu odeszły z niego, były 
w przeszło 80% ziemiami ornymi. Tymczasem kartograficzne porówna­
nie Obszaru dawnego powiatu z jego obszarem obecnym nie potwierdza 
takiego wniosku. Powiat raciborski utracił ziemie na pograniczu powia­
tów: rybnickiego, gliwickiego i kozielskiego. Z powiatu odeszły więc 
zarówno ziemie zalesione, jak też ziemie orne.

Przyjmując, że spadek ziem ornych był więc w zasadzie proporcjo­
nalny do zmniejszenia się ogólnej powierzchni powiatu, mógł on objąć 
około 50% powierzchni, o którą zmniejszył się powiat w wyniku zmian 
jego granic administracyjnych. W rezultacie takiego wyliczenia areał 
gruntów ornych mógł zmaleć o około 2000 ha.

Tymczasem, jak to wykazałem poprzednio, obszar ziem ornych spadł
0 3406 ha. Pozostaje więc różnica około 1400 ha brakujących obecnie 
ziem ornych. Z powyższego wynikałoby, że w okresie od 1938 do 1958 r. 
nastąpił oprócz odpływu ziem ornych do innych powiatów dodatkowy 
ich ubytek w samym powiecie. Przypuszczam, że ubytek taki jest fik­
cyjny, tj. że powstał on jedynie w dokumentacji statystycznej względ­
nie referatu pomiarów, a przyczyny powstania takiego fikcyjnego ubytku 
ziem ornych postaram się wyjaśnić szerzej.

Jeszcze w czasie panowania niemieckiego dzielono pewną ilość gospo­
darstw rolnych między spadkobierców ich dotychczasowych właścicieli. 
Ponieważ jednak ówczesne przepisy prawne, a w szczególności tzw. Erb- 
hofgesetz, zabraniały podziału określonych grup gospodarstw chłopskich, 
dzielono obszar tych gospodarstw nie według wyciągów katastralnych, 
lecz na podstawie własnego, wewnętrznego podziału. W związku z tym 
poszczególni spadkobiercy nie znali dokładnie powierzchni przypadłych 
im w spadku gruntów.

Gdy po powrocie okręgu raciborskiego do Polski sporządzono nową 
ewidencję gruntów, właściciele tych nowo powstałych w drodze spadko­
brania gospodarstw podawali areał gruntów według ich własnej, przy­
bliżonej oceny, gdyż nie posiadali oni najczęściej dokumentacji prawnej
1 katastralnej dokonanego jeszcze w czasie panowania niemióckiego po­
działu. W wyniku tego ujęty obecnie areał gruntów tych gospodarstw 
okazał się mniejszy od łącznej powierzchni gospodarstw, z których one 
powstały, jakkolwiek w rzeczywistym stanie areału żadne zmiany nie 
zaszły. Części brakujących obecnie ziem ornych należy więc szukać 
w tym procesie.
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Jest zjawiskiem pocieszającym, że obecnie w powiecie raciborskim 
braki te są likwidowane w drodze powrotu do dawnych pomiarów ka­
tastralnych, aczkolwiek następuje to jedynie na terenie tych gromad, 
w których dokonano przed drugą wojną światową pomiarów nowoczes­
nymi sposobami pomiarowymi i założono tzw. Reichskataster, korygujący 
pomiary pierwotnego katastru pruskiego z 1865 r. Wstępne wyniki tych 
prac wskazują na odnalezienie znacznych powierzchni ziem ornych, do­
tychczas nie ujętych. Wydaje mi się, że nie zaszkodzi opisać w tym miej­
scu sposobu, jakim posługuje się referat pomiarowy w Raciborzu w obec­
nie przeprowadzanych pracach.

Do zakładanego obecnie nowego rejestru gruntów wpisuje się w zasa­
dzie stan prawny z dawnego ,,Reichskatastru“. Jeżeli okazuje się, że go­
spodarstwo uległo od tego czasu podziałowi bez dokumentacji katastral­
nej, zakłada się dla tych gospodarstw rejestr dodatkowy, w którym z jed­
nej strony figuruje obszar ziem dawnego, nie podzielonego gospodarstwa, 
a z drugiej strony obszary nowo powstałych gospodarstw, z dokładnym 
wyliczeniem należących do nich działek i ich katastralnej powierzchni. 
Jeżeli część ziemi byłego gospodarstwa została sprzedana lub wydzier­
żawiona, wpisuje się nowego właściciela lub dzierżawcę. W ten sposób 
suma podzielonych gruntów zgadza się z powierzchnią dawnego gospodar ­
stwa i wykrywa się wszelkie nie ujawnione dotychczas ziemie. Jest to 
niewątpliwie na szeroką skalę zakrojona, długotrwała praca, jednakże 
niezmiernie ważna do uchwycenia zmian własnościowych oraz zmian 
w użytkowaniu ziemi.

Prace analogiczne do wyżej opisanych przeprowadza się obecnie rów­
nież w odniesieniu do tzw. gruntów z dekretu. Grunty te odbywały naj­
częściej długą wędrówkę z rąk jednych użytkowników do drugich. Po­
czątkowo oddane przez ich właścicieli zostały najczęściej przejęte przez 
spółdzielnie produkcyjne, a obecnie znowu wróciły do swoich dawnych 
właścicieli. Również tu okazało się, że obecnie ujęty areał tych grun­
tów znacznie zmalał w porównaniu z ich pierwotną powierzchnią, acz­
kolwiek przecież samej ziemi nie ubyło. W tym zjawisku tkwi więc druga 
przyczyna fikcyjnego ubytku ziem ornych w porównaniu z 1938 r.

Gros fikcyjnego ubytku ziem ornych tkwi jednak w areale Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Wprawdzie referat pomiarów zna ogólny obszar 
tych ziem, jednakże niedokładnie są znane powierzchnie, jakie uległy 
podziałowi między poszczególnych użytkowników, którzy zresztą dość 
często zmieniali się. Sami zaś użytkownicy tych ziem oceniają ich areał 
w wielkim przybliżeniu, przy czym zawsze z tendencją do zaniżania wiel­
kości posiadanych z PFZ gruntów.

Nie bez znaczenia dla obecnego fikcyjnego braku ziem ornych jest 
fakt, że miejscowa ludność rolnicza podaje areał posiadanych ziem w tzw.
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morgach śląskich (0,25 ha). Powoduje to podawanie obszaru użytkowa­
nych ziem w zaokrągleniu na morgi, przy czym zawsze z tendencją do 
zaokrąglania w dół. I tak np. areał 81 arów uważa się za 3 morgi, 90 
arów na 3V2 morga. W wyniku takiego zaokrąglania powstaje, oczywiście, 
dość znaczny ubytek ziem ornych.

Gdy do wyżej opisanych zjawisk dodamy jeszcze sposób przeprowa­
dzenia spisów rolnych, otrzymamy prawie że pełny wachlarz przyczyn 
fikcyjnego ubytku ziemi. Przeprowadzający spis rolny rachmistrze ska­
zani są na wpisanie do arkusza spisowego tego areału, jaki poda im właś­
ciciel gospodarstwa rolnego. Wobec wyżej opisanych faktów jest rzeczą 
oczywistą, że powstaje w ten sposób znaczna różnica w areale ziem or­
nych spisanych w spisie rolnym a rzeczywistym obszarem tych ziem.

Jak wielkie są różnice między spisaną w spisie rolnym powierzchnią 
a rzeczywistą powierzchnią ziem ornych, zilustruję na dwóch przykła­
dach: Na terenie wsi Bieńkowice, której ogólny obszar gruntów wynosi 
1411 ha, podano w pierwotnym spisie rolnym o 60 ha gruntów ornych 
mniej. Dopiero przeprowadzenie, wobec tak znacznej różnicy, spisu kon­
trolnego, nadzorowanego przez mierniczego powiatowego, doprowadziło 
do ujęcia brakujących w pierwszym spisie ziem ornych. We wsi Szymo- 
cice na ogólny obszar 22 ha ziem ornych PFZ podano do spisu jedynie 
15 ha.

Wydaje mi się, że przytoczone przykłady są dostatecznie wymowne 
i w pełni uzasadniają zdanie o.fikcyjnym ubytku ziem ornych w powie­
cie raciborskim w porównaniu z 1938 r.

Na obecny fikcyjny ubytek ziem ornych wpłynęły jeszcze, aczkol­
wiek w znacznie mniejszym stopniu, inne czynniki, wśród których główną 
rolę odgrywał ogromny ruch ziemi, związany  ̂ z przeprowadzeniem re­
formy rolnej i kolektywizacji wsi. Ten ostatni nie był tu jednak zbyt 
duży, a to na skutek niewielkiego zasięgu kolektywizacji w powiecie ra­
ciborskim oraz z uwagi na wielką trwałość, jaką okazały założone w tym 
powiecie spółdzielnie produkcyjne po październiku 1956 r. Ponadto po­
wstały pewne różnice między stanem z 1938 a 1958 r. wskutek zalicze­
nia niektórych ziem do kategorii innej, niż to miało miejsce w dokumen­
tacji niemieckiej. Dla przykładu przytoczę gromadę Chałupki, gdzie 
Niemcy wykazywali około 50 ha plantacji wikliny jako grunty orne, 
a obecnie ujmuje się je jako plantacje leśne 10.

Przytoczone fakty potwierdzają oprócz samej fikcyjności ubytku ziem 
ornych te zastrzeżenia, jakie wyraziłem w uwagach wstępnych w odnie­
sieniu do danych dotyczących użytkowania ziemi. Mam wrażenie, że tego

10 W szystkie dane uzyskane z R eferatu  Pom iarów  Prezydium  PRN w Raciborzu, 
a w  szczególności od mierniczego powiatowego, Pana P. S tebla.
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rodzaju zastrzeżenia dotyczyłyby po dokładnej analizie prawie wszyst­
kich powiatów, a tym samym całości Ziem Zachodnich. Skoro bowiem 
opisane wyżej zjawiska występują w powiecie o zdecydowanej przewadze 
ludności rodzimej i małych w związku z tym zmianach własnościowych, 
to — wydaje mi się — występują one w znacznie większej mierze w rejo­
nach o przewadze ludności napływowej.

Stąd może się okazać, że lansowana przez rewizjonizm niemiecki teza 
o kurczeniu się użytków rolnych na Ziemiach Zachodnich jest pustym 
frazesem, z którym należy zdecydowanie walczyć, wykazując fikcyjność 
ubytku ziem ornych, wynikającą z braku doświadczenia w przeprowadza­
niu spisów rolnych i niepełnej w związku z tym wiarygodności danych 
statystycznych, szczególnie danych dotyczących użytkowania ziemi. Od­
nosi się to zresztą również do spisu inwentarza żywego, o czym jednak 
wspomnę w odpowiednim miejscu.

Pamiętając o wyżej opisanych zjawiskach, można obecnie przejść do 
dalszej oceny przemian w użytkowaniu ziemi między 1938 a 1958 r.

Ubytek ziem ornych wpłynął zasadniczo na zmniejszenie areału użyt­
ków rolnych, gdyż obszar łąk i pastwisk nie wykazuje większych zmian 
między 1938 a 1958 r. Obraz różnic w powierzchni ziem ornych i użyt­
ków rolnych między 1938 a 1958 r. przedstawia się w ujęciu procento-- 
wym następująco n :

Tabela 7. Różnice w  powierzchni ziem 
ornych w  °/o

M iasto ! Pow iat
W y s z c z e g ó ln ie n ie -------------- —------------------ -

1938 1958 1 3 8  1958

G runty orne 59,7 55,1 53,1 50,5
Użytki rolne 70,6 63,7 63,5 60,0

Na podstawie całokształtu przedstawionych wyżej materiałów można 
ocenić charakter przemian w użytkowaniu gruntów między 1938 a 1958 r.

W mieście Raciborzu nastąpił spadek areału ziem ornych i użytków 
rolnych. Z tego wynika, że na terenie miasta rolnictwo jest stopniowo 
wypierane przez rozwijający się przemysł. Rozwój przemysłowy miasta, 
wypierając z jednej strony rolnictwo z terenu miasta, spowodował równo­
cześnie z drugiej strony intensywniejsze wyzyskanie pozostałych jeszcze 
użytków rolnych, czego wyrazem jest to, że ziemie orne spadają wolniej 
od powierzchni użytków rolnych, a więc względny przyrost ziem ornych 
w stosunku do powierzchni użytków rolnych.

11 Dane z tabel 4 i 6.
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Proces ten różni się zasadniczo od występującego w okresie przed­
wojennym. Spadkowi całości użytków rolnych towarzyszył tam jeszcze 
szybszy spadek ziem ornych. Nie występowało więc to charakterystyczne 
dla okresu powojennego zjawisko w postaci względnego przyrostu ziem 
ornych, lecz znamiona ogólnego regresu gospodarki rolnej.

Charakterystyka przemian w użytkowaniu gruntów na terenie miasta, 
odnosi się również do przemian w użytkowaniu gruntów na terenie po­
wiatu, z tą jedynie różnicą, że spadek w porównaniu z okresem przed­
wojennym areału ziem ornych i użytków rolnych w powiecie nie wy­
nika z wypierania rolnictwa przez przemysł, lecz ma swoje źródła w zmia­
nach administracyjnych granic powiatu oraz w tym, że ujęty w doku­
mentacji katastralnej i statystycznej areał gruntów ornych jest poważnie 
zaniżony z przyczyn, o których wspomniałem wyżej.

W konkluzji dotychczas omawianych zagadnień należy stwierdzić, że 
użytkowanie ziemi w mieście i powiecie raciborskim wskazuje na zdrowe 
tendencje rozwojowe w rolnictwie tego okręgu, przed którym z chwilą 
przyłączenia do Polski otworzyły się znowu dalsze perspektywy rozwo­
jowe.

Jako ostatnie z zagadnień użytkowania ziemi przytoczę jeszcze po- 
■ dział powierzchni ogólnej miasta i powiatu między poszczególnych użyt­
kowników. Omawianie tego zagadnienia ograniczam do przedstawienia 
podziału powierzchni między trzy najważniejsze typy gospodarstw rol­
nych w 1958 r. Podział ten przedstawia tabela 8 12.

T abela 8. Użytkowanie ziemi

Ogólna po- G runty  . . Użytki
w ierzchnia orne Pastw iska rolne

W yszczególnienie w %  w  %  w %  w %  w %
w ha P °w ' w ha P °w ' w ha Pow' w ha pow ‘ w  ha pow'

po- ogó- ogó- ogó- ogó-
w iatu  łem  lem łem  lem

I 1 i  IGospod. ind. j 23564 46,7 18527 71,3 3074 77,6 390 57,4 21991 71,8
Spółdz. prod. 1483 2,9 1260 4,9 147 3,7 3 0,4 1410 4,6
PG R -y 6403 12,7 1 5019 j 19,3 411 10,4 174 26,6 5604 18,3

Przeważającą część ziem ornych i użytków rolnych skupiają w swo­
im ręku gospodarstwa indywidualne. Drugie miejsce zajmują pod tym 
względem Państwowe Gospodarstwa Rolne, a spółdzielnie produkcyjne 
zajmują ostatnie miejsce.

11 Spis powierzchni u ży tkó w  i zasiewów..., 1958.
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Ten podział powierzchni nie uległ na przestrzeni lat 1955—1958 więk­
szym zmianom. Jedynie na terenie powiatu zaistniały po październiku 
1956 r. pewne przesunięcia, pozostające w związku z rozwiązaniem kilku 
spółdzielni produkcyjnych. Należy jednak podkreślić, że istniejące w po­
wiecie raciborskim spółdzielnie produkcyjne wykazały znacznie większą 
trwałość od spółdzielni produkcyjnych innych powiatów województwa 
opolskiego, a nawet całego kraju. Z istniejących w 1956 r. 22 spółdzielni 
produkcyjnych tylko 7 uległo rozwiązaniu. Były to w przeważającej mie­
rze spółdzielnie słabe. W związku z rozwiązaniem tych spółdzielni pro­
dukcyjnych ogólny obszar spółdzielni produkcyjnych zmniejszył się
0 31,1% powierzchni sprzed 1956 r. Ziemie utracone przez spółdzielnie 
produkcyjne weszły z powrotem do indywidualnej gospodarki chłopskiej 
względnie zostały przekazane PGR-om, jeśli pochodziły z Państwowego 
Funduszu Ziemi.

2. S T R U K T U R A  G O S P O D A R S T W  R O L N Y C H

Ustalenie kierunku zmian, jakie zaszły w strukturze gospodarstw 
rolnych między badanymi latami okresu przedwojennego a powojennego, 
napotyka znaczne trudności. Wynikają one z różnych przyczyn. Przede 
wszystkim przeprowadzone w latach 1935—1938 spisy rolne nie zawie­
rają danych dotyczących struktury gospodarstw rolnych. Z tego względu 
jestem zmuszony posłużyć się w niniejszym rozdziale danymi pochodzą­
cymi ze spisów rolnych przeprowadzonych w latach 1933 i 1939. Jednakże
1 tu powstały pewne trudności. Dostępne dane statystyczne nie wyodręb­
niają osobno gospodarstw rolnych i leśnych, lecz ujmują je łącznie. Po­
nadto każdy ze wspomnianych spisów szereguje gospodarstwa rolne i leś­
ne według niejednolitych grup.

Te trudności sprawiły, że strukturę gospodarstw w okresie przedwo­
jennym mogę przytoczyć jedynie według grup o dość dużej rozpiętości 
powierzchni. Jednakże nawet tak ujęte zestawienia pozwalają na wyciąg­
nięcie pewnych wniosków dotyczących kierunku przemian w strukturze 
gospodarstw w okresie przedwojennym oraz na ustalenie różnic w struk­
turze gospodarstw między okresem przedwojennym a powojennym. 
Strukturę gospodarstw rolnych i leśnych w powiecie raciborskim w latach 
1933 i 1939 przedstawia tabela 9 1S.

1S S ta t is t ik  d e s  D eu tsch en  R e ich es . L a n d w ir ts c h a f t l ic h e  B e tr ie b sza h lu n g ,  B d . 459, 
1933, H e ft  I; „ M a te r ia ły  B iu r a  S tu d ió w  O s a d n ic z o -O s ie d le ń c z y c h " , z . 1, K r a k ó w  
1946. D a n e  z e s ta w io n e  n a  p o d s t a w ie  w y n ik ó w  s p is u  z  17 V  1939 r . W  z e s ta w ie n ia c h  
n ie  z o s ta ły  u ję t e  g o s p o d a r s tw a  p o n iż e j  0,49 h a , o z n a c z o n e  w  s t a t y s t y c e  n ie m ie c k ie j  
ja k o  „ K le in g a r ten " . S p is  r o ln y  z 1933 r. w y k a z u j e  w  m ie ś c ie  i p o w ie c ie  r a c ib o r ­
sk im  5710 o b ie k tó w  te g o  r o d z a ju .



R U D O L F  W E IN E R374

Tabela 9. Struktura gospodarstw rolnych i leśnych

________ 1£33_______________________1939
ilość P°~ ' '  po-

GruDV ____10SC____ w ierzchnia przecię- llosc w ierzchnia przecię-
tna  w ic i-  tn a  w ipl—

darstw  0g ó - W%d O V  kość w %  do WJ °  kość
ilości w ha pow. * 1 gospo- °so  ji0gci w ha pQW j goSpo-

em ogółem ogó- darstw a Iem 0g6iem ogó- darstw a
- __________________  łem łem

0,5— 5 4844 76,1 9464 19,2 1,95 5473 78,5 97S7 20,8 1,79
5 -  20 1450 22,8 12601 25,6 8,69 1434 20,6 12875 27,2 8,98

20 -1 0 0  31 0,5 861 1,7 27,78 32 0,4 1018 2,2 31,80
ponad 100 38 0,6 26392 53,5 694,53 38 0,5 23478 49,8 617,84

Razem 6363 100,0 14.318 110,0 | 7,75 t 6977 | 100,0 J 47168 j 100,0 6,76

Przytoczone dane wskazują na kilka ciekawych zjawisk w strukturze 
gospodarstw w latach 1933—1939. W grupie gospodarstw drobnych na­
stąpił zarówno absolutny, jak i względny przyrost ilość; gospodarstw i ich 
powierzchni. Przyrost ilości gospodarstw był jednakże szybszy od przy­
rostu powierzchni. Wskutek tego nastąpił spadek przeciętnej wielkości 
gospodarstwa, co pozwala stwierdzić, że'w tej grupie gospodarstw odby­
wał się proces skarłowacenia.

Odwrotny kierunek zmian wystąpił w grupie gospodarstw średnich
i większych. Ilość gospodarstw w tych grupach zmalała, a ich powierzch­
nia wzrosła. Występuje więc proces kapitalizacji, którego wyrazem jest 
między innymi wzrost przeciętnej wielkości gospodarstw w tych grupach. 
Wydaje mi się, że nie bez wpływu na zmiany w tej grupie gospodarstw 
pozostała ówczesna polityka agrarna Niemiec, której prawnym wyrazem 
była ustawa znana pod nazwą ,,Erbhofgesetz“ (R.G.B1., I., s. 685). Zabra­
niała ona podziału gospodarstw średnich na gospodarstwa drobne. Objęte 
ustawą gospodarstwa przechodziły w całości na jednego ze spadkobierców. 
Pozostali spadkobiercy otrzymywali przypadającą im część spadku w go­
tówce lub innych wartościach, chyba że chodziło o drobne działki budo­
wlane.

Przyrost powierzchni gospodarstw dotychczas omawianych grup od­
bywał się kosztem zmniejszenia stanu posiadania gospodarstw najwięk­
szych. Zmiany w strukturze gospodarstw w okresie przedwojennym idą 
więc w kierunku skarłowacenia (grupa gospodarstw najmniejszych) oraz 
kapitalizacji, przy równoczesnej dekoncentracji wielkiej własności ziem­
skiej.

W porównaniu z przedwojenną strukturą gospodarstw ich struktura 
obecna wykazuje duże zmiany, szczególnie w drobnej gospodarce chłop-
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skiej. Dlatego też ocenę przemian, jakie zaszły w strukturze gospodarstw 
między 1939 a 1955 r.t dzielę na dwa odrębne zagadnienia, a mianowicie: 
na zmiany w strukturze drobnej, indywidualnej gospodarki chłopskiej 
oraz zmiany w strukturze gospodarstw przed wojną folwarcznych, a obec­
nie spółdzielczych lub państwowych.

W strukturze tych ostatnich nie stwierdzamy zbyt daleko idących 
zmian. Ilość i obszar gospodarstw tej grupy wykazują jedynie nieznaczne 
odchylenia. Zjawisko takie ma swoje źródło w tym, że w powiecie raci­
borskim na ogół na miejscu dawnych gospodarstw folwarcznych i leśnych 
istnieją obecnie PGR-y względnie Państwowe Gospodarstwa Leśne albo 
też powstały — po uprzedniej parcelacji — zespołowe gospodarstwa spół­
dzielcze, jak np. w Kornicy.

W strukturze indywidualnej gospodarki chłopskiej w powiecie raci­
borskim poważniejsze zmiany występują dopiero od r. 1950. Nie bez 
wpływu na nie pozostała polityka agrarna ostatnich lat. w szczególności 
polityka podatkowa i wprowadzenie instytucji obowiązkowych dostaw. 
Ponadto zmiany te wynikały z realizowanej w warunkach różnych form 
zewnętrznego nacisku polityki kolektywizacji, jak też z jej załamania 
się w październiku 1956 r.

Zmiany te, ich tempo, stopień nasilenia i zasięg określał zespół wa­
runków lokalnych, przede wszystkim społeczno-ekonomiczna struktura 
ludności wiejskiej oraz metody i środki stosowanej na danym terenie 
akcji uspółdzielczenia.

Powiat raciborski — jak o tym wspomniałem we wstępie — należy 
do powiatów o zdecydowanej przewadze ludności rodzimej. Fakt, że lud­
ność ta pozostała na swoich gospodarstwach, że jest związana ze swoją 
własnością oraz przywiązana do ziemi, na której gospodaruje, zbliża ją 
w pewnym sensie do ludności wiejskiej rejonów Polski centralnej. Od­
biło się to między innymi na tempie i zasięgu kolektywizacji, która w po­
wiecie raciborskim przebiegała znacznie wolniej i objęła stosunkowo 
mniejszą liczbę gospodarstw indywidualnych niż w innych rejonach woje­
wództwa opolskiego. Uwidocznia to tabela 10, przedstawiająca stan na 
dzień 10 VI 1955 r., a więc jeszcze przed załamaniem się procesu kolek­
tywizacji 14.

Należałoby się spodziewać, że wyraźnie ograniczony, w porównaniu 
z innymi powiatami o przewadze ludności napływowej, zakres uspółdziel­
czenia winien w powiecie raciborskim wywołać stosunkowo nieznaczne 
zmiany w strukturze indywidualnej gospodarki chłopskiej. Tymczasem 
dane ilustrujące ten proces wskazują, iż zaszłe na tym odcinku prze-

14 Spis rolny z 10 VI 1955, Rp-8 pow. (miasto).
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Tabela 10. Ilość i obszar gospodarstw  indyw idualnych i spółdzielczych

Obszar spół-
n«Air,o __ Obszar go- Obszar dzielni prod.Ogólna po- Ilość go- , . Ilość ,, . , \  spodarstw  spól- w stos. doP n ,,,] .. w ierzchnia spodarstw  . , . ,  spól- , . , .Pow iat . . m dyw idu- y  dzielni obszaru go-

pow iatu  indyw i- , . dzielni , , . ._  . , . , alnych prod. spodarstw  in-w  ha dualnych . prod. , , . , ,w ha ^ w ha dywidualnych
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j  w procentach

Racibórz 50198 11631 22069 | 19 2465 11,2
Głubczyce 68043 7983 32301 56 12756 39,5
Brzeg 58004 i 4365 16968 35 11769 69,5

Tabela 11. Zm iany w struk tu rze  gospodarstw  indyw idualnych

________ 1950___________  1955

G rupa obszar . . . .  procent obszar ,
gospodarstw  llość gospo_ llość w  sto_ Procent

indyw idualnych S°SP°* darstw  8 °SP ° ' . H . w  stosunku
darstw  d ar®tw  darstw  sunku darstw  do r. 1950 

w  ha do r. 1950 w  ha

do 2 ha 6136 4605,43 8676 +41,4 6557,15 +42,4
2— 5 ha 1989 6422,39 1755 —11,8 5747,15 —10,5
5—10 ha 1306 8870,14 937 —28,3 6384,97 —28,0

ponad 10 ha 379 4902,11 263 —33,8 3379,43 —31,1
_ — — — — — ____ ________________________________ ___________________________

Razem | 9810 | 24800,07 11631 +18,6 22068,70 —11,0

kształcenia były nieproporcjonalnie większe (stan na 10 VI w latach 
1950 i 1955) 15.

W r. 1950 w powiecie raciborskim (łącznie z miastem) istniało 9810 
indywidualnych gospodarstw chłopskich o łącznej powierzchni 24 800,07 
ha. W 1955 r. było 11 631 gospodarstw indywidualnych o łącznej po­
wierzchni ogólnej 22 068,70 ha. W okresie od 1950 do 1955 r. ilość gospo­
darstw indywidualnych wzrosła więc o 18,6%, gdy ich powierzchnia zma­
lała o 11,0%. Równocześnie przeciętna wielkość gospodarstwa chłopskiego 
spadła z 2,53 ha w 1950 r. do 1,89 ha w 1955 r.

Powyższe dane mogą nasuwać przypuszczenie, że w okresie od 1950 
do 1955 r. nastąpiło znaczne rozdrobnienie indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Jak bowiem wykazuje tabela 11, grupa gospodarstw najmniej­
szych, tzn. do 2 ha, wzrosła zarówno pod względem ilości, jak i zajmo-

15 Rok 1950 w edług danych GUS na podstaw ie spisu z 1950 r. Rok 1955 według 
cytowanych m ateriałów  M iejskiej i Pow iatow ej Kom isji Planow ania G ospodar­
czego w  Raciborzu.
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wanej powierzchni. We wszystkich pozostałych grupach stwierdzamy 
spadek ilości i powierzchni gospodarstw indywidualnych.

Skonfrontowanie powyższego zjawiska z danymi dotyczącymi ilości 
gospodarstw skolektywizowanych wskazuje na brak bezpośredniego 
związku między zaistniałym formalnie rozdrobnieniem a procesem uspół- 
dzielczenia wsi. Spółdzielnie produkcyjne wszystkch typów obejmowały 
bowiem w 1955 r. następującą ilość gospodarstw (stan na 31 XII 
1955 r.)16:

Tabela IZ. Struktura i ilość gospo­
darstw uspóldzielczonych

G rupy gospodarstw  Ilość

do 2 ha 93
2— 5 ha 100
5 - 1 0  ha 57

ponad 10 ha 11

Razem 261

Gdyby więc nie nastąpiły inne poza kolektywizacją zmiany, musia­
łoby wystąpić nie tyle rozdrobnienie i wzrost liczby gospodarstw do 2 ha 
o 2540, ile ich zmniejszenie o 93 gospodarstwa skolektywizowane, a więc 
swego rodzaju koncentracja poprzez przyłączenie pewnej liczby gospo­
darstw tej grupy do spółdzielni produkcyjnych. Również spadku liczby 
gospodarstw pozostałych grup o 719, w tym od 2 do 5 ha o 234, od 5 do 
10 ha o 369 i ponad 10 ha o 116, nie da się wytłumaczyć kolektywizacją, 
gdyż w wyniku tego procesu ubyło ich łącznie zaledwie 168.

Największy procentowo spadek zarówno pod względem ilości, jak i po­
wierzchni wykazują gospodarstwa ponad 10 ha, których liczba w latach 
1950—1955 spadła o 116j czyli o 33,8%, a areał gruntów o 1122,68 ha, 
czyli o 31,1%, chociaż w ramach spółdzielni produkcyjnych znalazło się 
zaledwie 11 gospodarstw tej grupy.

Podobnie liczba gospodarstw indywidualnych od 5 do 10 ha zmniej­
szyła się o 369, czyli o 28,3%, a ich powierzchnia o 2495,17 ha, czyli 
o 28,0%, gdy do spółdzielni produkcyjnych włączyło się jedynie 57 go­
spodarstw tej wielkości. I wreszcie grupa gospodarstw od 2 do 5 ha 
zmniejszyła się o 234, czyli o 11,8%, a ich obszar o 675,24 ha, czyli 
o 10,5%, gdy w spółdzielniach produkcyjnych znalazło się tylko 100 go­
spodarstw tej grupy. Zatem bezpośrednich przyczyn „rozdrobnienia" na- ••

•• Sprawozdanie ze stanu organizacyjnego  i gospodarczego spółdzielni produk­
cyjnych. Zbiorówka pow iatow a. M ateriały  Pow. Zarządu Rolnictwa w  Raciborzu.
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leży szukać poza procesem kolektywizacji, chociaż pośrednio tym właśnie 
procesem było ono uwarunkowane.

Równolegle z postępującym procesem kolektywizacji i wzrastającym 
naciskiem na gospodarstwa średniackie w kierunku ich uspółdzielczenia 
oraz progresywnym obciążeniem gospodarstw uważanych za kułackie wy­
stępowało dość powszechne zjawisko działów rodzinnych. Starano się 
bowiem w ten sposób zmniejszyć powierzchnię jednego gospodarstwa 
najczęściej do 2 ha, gdyż ta grupa cieszyła się największym uprzywile­
jowaniem. Między innymi gospodarstwa tej grupy były zwolnione częś­
ciowo, a w pewnych wypadkach nawet całkowicie od dostaw obowiązko­
wych.

Dokonane w latach 1950—1955 działy rodzinne gospodarstw indywi­
dualnych miały przeważnie formalny lub, ściślej, fikcyjny charakter. Jak 
to potwierdziły rozmowy z miejscową ludnością oraz pracownikami władz 
powiatowych, podzielone fikcyjnie gospodarstwa stanowiły faktycznie 
nadal jedną całość gospodarczą. Chodziło więc jedynie o uzyskanie for­
malnych podstaw zmniejszenia obciążeń czy to podatkowych, czy też wy­
nikających z obowiązkowych dostaw względnie o samoobronę przed na­
ciskiem polityki kolektywizacyj nej. Można bowiem zaryzykować twier­
dzenie, że w rozpatrywanym pięcioleciu rentowność gospodarstw indywi­
dualnych była na skutek istniejącej progresji obciążeń odwrotnie pro­
porcjonalna do ich wielkości.

Potwierdzeniem fikcyjności tych działów, a w ślad za tym fikcyjności 
zmian w strukturze indywidualnej gospodarki chłopskiej był proces od­
wrotny, jaki zaszedł po październiku 1956 r., a więc już po załamaniu 
się dotychczasowej kolektywizacji. Dane dotyczące struktury indywidu- 
alnej gospodarki chłopskiej na dzień 10 VI 1957 r. wykazują bowiem ten­
dencje do ponownej komasacji gospodarstw. Uwidocznia to tabela 13 17.

Tabela 13. Struktura gospodarstw indywidualnych w 1957 r.

P rocen t w  stosunku P rocent w stosunku
G rupy ność dQ roku po -  dQ roku

gospodarstw  -------------------------------- - w ierzchnia ----------------------------- -
____________  1950 1955 1950 1955

do 2 ha 7f40 129,2 91,5 5457,71 118,5 83,2
2— 5 ha 1976 98,8 112,6 6457,70 100,5 112,5
5—10 ha 1035 79,2 110,5 7071,52 80,5 110,9

ponad 10 ha 289 72,8 109,9 3749,41 76,5 110,2

Razem 11240 114,5 96,6 22736,34 91,7 103,0

17 Spis rolny z 10 VI 1957, RP-8 pow. (miasto).
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Ilość gospodarstw indywidualnych zmalała więc o 3,4%, a obszar tych 
gospodarstw wzrósł o 3% w porównaniu z r. 1955. Przeciętna wielkość 
gospodarstwa wzrosła z 1,89 ha w 1955 r. do 2,02 ha w 1957 r. Proces ten 
jest tym bardziej charakterystyczny, że na skutek rozwiązania szeregu 
spółdzielni produkcyjnych (w czerwcu 1957 r. istniało ich 14) część byłych 
spółdzielców wróciła do gospodarki indywidualnej. Strukturę zrzeszonych 
w 1957 r. gospodarstw indywidualnych oraz gospodarstw, które zrezyg­
nowały z gospodarki spółdzielczej, podaje tabela 14 18.

T a b ela  14. S tru k tu ra  gospodarstw

Ubyło w po-
Ilość rów naniu 

gospodarstw  z r . 1955

do 2 ha 15 68
2— 5 ha 52 48
5—10 ha 12 45

ponad 10 ha 10 1

Razem  99 162

Mimo więc przejścia 162 dawnych gospodarstw uspółdzielczonych do 
indywidualnej gospodarki chłopskiej ogólna ilość gospodarstw indywidu­
alnych zmalała w porównaniu z r. 1955 o 391, czyli o 3,4°/o, a jakkolwiek 
do tej formy gospodarki doszły przeważnie gospodarstwa mniejsze, to 
jednak przeciętna wielkość gospodarstwa indywidualnego wzrosła. Kie­
runek przekształceń był więc odwrotny do poprzedniego. Te zjawiska po­
twierdzają pozorny charakter zmian, jakie zaszły w ostatnim okresie 
w strukturze indywidualnej gospodarki chłopskiej w powiecie racibor­
skim.

Proces ten nie doprowadził jeszcze do przywrócenia struktury gospo­
darki indywidualnej z okresu przed kolektywizacją, lecz jego charakter 
nie podlega większym wątpliwościom. Ponowna komasacja gospodarstw 
miała na celu pozbycie się uciążliwej z różnych względów fikcji działów 
rodzinnych. Znikła obawa przed posiadaniem większego gospodarstwa, 
bowiem zniesiona została w praktyce nadmierna progresja obciążeń i ustał 
nacisk na gospodarstwa większe.

"  W ywiady przeprow adzone w ram ach badań  ankietow ych spółdzielni p roduk­
cyjnych w ojewództwa opolskiego przez Sekcję Ekonomiczną In sty tu tu  Śląskiego 
w Opolu w  październiku 1957 r.
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3. S T R U K T U R A  Z A S IE W Ó W

Obszary upraw głównych w 1958 r. wykazują dość znaczne różnice 
w porównaniu z 1938 r. Przedstawia je tabela 15 19 Już wstępna analiza 
struktury zasiewów wskazuje na poważne zmiany na tym odcinku.

T a b e la  15. S tr u k tu r a  u p r a w

____________ 1938__________ 1958____________

W y s z c z e g ó ln ie n ie  ! w  %  z ie m  . w  %  z ie m
w  n a  I w  na

| o r n y c h  o r n y c h

4 z b o ż a  18338 56,0 13287 50,2
B u r a k i c u k r o w e  2736 9,4 2481 9,6
Z ie m n ia k i 4554 15,6 3562 13,7
W a r z y w a  484  1,7 747 2,9

R a z e m  26112 82,7 20077 76,4

Jak wynika z przytoczonych danych, r. 1958 w porównaniu z r. 1938 
cechują znacznie zmniejszone zasiewy zbóż. Spadły one z 56,0% ziem or­
nych w 1938 r. do 50,2% tych ziem w 1958 r. Natomiast występuje 
względny przyrost obszaru uprawy buraków cukrowych o 0,2%, gdy po­
wierzchnia uprawy ziemniaków zmalała z 15,6% w 1938 r. do 13,7% 
ziem ornych w 1958 r. Na szczególną uWagę zasługuje znaczny przyrost 
areału warzyw, których uprawa jest charakterystyczna dla okręgu ra­
ciborskiego, szczególnie podmiejskiego. Obszar uprawy warzyw wzrósł 
w porównaniu z 1938 r. o 263 ha, tj. o 54,3%.

Aby dokonać prawidłowej oceny przemian w strukturze zasiewów 
między t . 1938 a 1958, należy bardziej szczegółowo zanalizować dwa za­
gadnienia: 1. strukturę zasiewów w poszczególnych latach okresu przed­
wojennego i powojennego; 2. strukturę zasiewów w gospodarstwach rol­
nych poszczególnych typów.

Analiza pierwszego zagadnienia pozwoli uchwycić tendencje przeja­
wiające się w strukturze zasiewów w obydwu okresach. Rozpatrzenie 
drugiego zagadnienia powinno dać odpowiedź na pytanie, czy występu­
jące w strukturze zasiewów zmiany są powszechne, czy też są uzależ­
nione od typu gospodarstwa rolnego. Analizę tych zagadnień przeprowa­
dzam głównie w oparciu o wielkości względne, tzn. na podstawie stosunku 
procentowego, w jakim pozostają obszary zasiewów do powierzchni ziem 
ornych, ponieważ znaczna zmiana ogólnej powierzchni powiatu nie po­
zwala na bezpośrednie porównania. Niemniej wydaje mi się, że można 
również na tej podstawie wyciągnąć odpowiednie wnioski.

S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Bodenbenutzung und Ernte, Bd. 536, 1938; 
Spis powierzchni u ży tkó w  i zasiewów..., 1958 (miasto i powiat).
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Strukturę zasiewów w poszczególnych latach badanych okresów przed­
stawia tabela 16 20, która wskazuje na szereg ciekawych zjawisk.

Tabela 16. Struktura zasiewów
] I
1 O kres przedw ojenny I O kres pow ojenny

W yszczególnienie ---------j------ —-----------------------------------------------------------
i 1935 1936 1937 1938 1955 1956 1957 1958

pow ierzchnia w  ha

Żyto 6264 5949 5434 5780 3815 3826 3867 3857
Pszenica ozima 5247 5131 4242 5081 4923 4893 4889 5318

„ ja ra  83 101 189 138 169 317 507 533
Jęczm ień 2279 2400 2756 2302 1237 1246 1123 1068
Owies 3354 3371 3656 3087 2120 2101 2496 2511
Buraki cukrowe 2289 2334 2738 2736 2618 2551 2432 2481
Ziemniaki 4584 4571 4758 4554 3382 3501 3696 3562
W arzywa — 703 616 484 937 927 704 747

pow ierzchnia w  %  ziem  ornych

Zyto 21,0 20,0 18,2 19,8 15,1 14,8 15,1 14,9
Pszenica ozima 17,6 17,2 14,2 17,4 19,5 18,9 19,1 20,5

„ jara 0,3 0,3 0,6 0,5 0,7 1,2 2,0 2,1
Jęczm ień 7,6 8,1 9,2 7,9 4,9 4,8 4,4 4,1
Owies 11,3 11,3 12,3 10,6 8,4 8,5 9,8 9,7
Buraki cukrowe 7,7 7,8 9,2 9,4 10,7 9,8 9,5 10,0
Ziemniaki 15,4 15;4 15,9 15,9 13,4 13,5 14,4 13,7
W arzywa — 2,4 2,1 1,7 3,7 3,6 2,8 2,9

Na pierwszy plan wysuwa się zmiana w obszarach żyta i pszenicy. 
Uprawa żyta zajmowała przed wojną około 20°/o areału gruntów ornych 
i dominowała nad pozostałymi uprawami zbożowymi, co należy tłuma­
czyć dużym zapotrzebowaniem na żyto ówczesnych Niemiec. W okresie 
powojennym zasiewy żyta spadły do 15% powierzchni ziem ornych, 
wzrosły natomiast zasiewy pszenicy, która obecnie zajmuje główną pozy­
cję w uprawach zbożowych. W tym przesunięciu ujawniły się skutki po­
lityki agrarnej ostatnich lat, głównie skutki wprowadzenia instytucji obo­
wiązkowych dostaw ora? relacja cen żyta i pszenicy, która stwarzała 
znacznie korzystniejsze warunki uprawy pszenicy.

Drugim zagadnieniem zasługującym na szerszą uwagę jest znaczny 
w porównaniu z okresem przedwojennym spadek obszaru zbóż paszo­
wych, szczególnie wyraźny w zasiewach jęczmienia. O ile spadek za­
siewów owsa nie jest zbyt duży i może znaleźć wytłumaczenie w zmniej­
szonym zapotrzebowaniu na to zboże, to przyczyn znacznego spadku jęcz­

20 S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Bodenbenutzung und Ernte, Bd. 489, 500, 
515, 536, 1935, 1936, 1937, 1938; Spis powierzchni u ży tkó w  i zasiewów..., 1955, 1956, 
1957, 1958 (miasto i powiat).
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mienia należy szukać w niekorzystnej relacji, w jakiej pozostaje cena 
jęczmienia, szczególnie browarnianego, do ceny pszenicy oraz w niedo­
godnym systemie kontraktacji i skupu tego zboża. Zjawisko to jeszcze 
wyraźniej występuje w powiecie głubczyckim, gdzie mimo silnie rozwi­
niętego przemysłu słodowniczego obszar zasiewów jęczmienia spadł 
z 12 345 ha w 1937 r. do 4629 ha w 1957 r., przy jednoczesnym wzroście 
obszaru zasiewów pszenicy o 7099 ha21 22.

Uprawa buraka cukrowego wykazuje w powojennym czteroleciu 
względny przyrost, u którego podstaw leżą niewątpliwie duże zapotrze­
bowanie, stworzone przez rozwijający się w okręgu raciborskim prze­
mysł cukrowniczy, oraz opłacalność tej uprawy. Jest rzeczą ciekawą, że 
już w okresie przedwojennym obszary upraw buraków cukrowych wzra­
stały, gdy tymczasem zasiewy zbóż wykazują raczej nieznaczną tendencję 
spadku. Rozszerzenie uprawy buraków cukrowych dokonało się kosztem 
zmniejszenia uprawy ziemniaków, której areał spadł w porównaniu 
z okresem przedwojennym.

Na podkreślenie zasługują wreszcie obszary uprawy warzyw. Ta cha­
rakterystyczna dla okręgu raciborskiego uprawa wykazuje przed wojną 
stały, a przy tym dość znaczny spadek. Jego przyczyn należy szukać we 
wzrastającym w czasie panowania hitlerowskiego ograniczeniu handlu 
z pobliskim zagłębiem węglowym, którego główna część leżała już po 
drugiej stronie granicy, oddzielającej w niedorzeczny sposób nie tylko 
rolnictwo raciborskie od jego naturalnych rynków zbytu, ale także prze­
mysł raciborski od jego bazy surowcowej.

W powojennym czteroleciu uprawa warzyw zajmuje obszar o przeszło 
połowę większy od przedwojennego. Wprawdzie areał ten wykazuje dużjr 
spadek w 1957 r., jednakże nastąpił on prawie wyłącznie w PGR-ach, 
które wskutek braku siły roboczej nie podołały należytej pielęgnacji tej 
pracochłonnej uprawy.

Jeżeli więc ogólny wzrost uprawy warzyw był niewątpliwie zwią­
zany z odzyskaniem przez warzywnictwo raciborskie jego dawnego, na­
turalnego rynku zbytu, to spadek areału warzyw w 1957 r. był wyni­
kiem niewłaściwej struktury zasiewów w PGR-ach.

Dochodzimy tu do drugiego zagadnienia, tj. do struktury zasiewów 
w gospodarstwach rolnych poszczególnych typów. Przedstawia ją tabela 17a8.

21 S . B  a r  ą  c  z , O  n ie k tó r y c h  zm ia n a c h  w  s t r u k tu r z e  za s ie w ó w  w  p o w iec ie  
g łu b c z y c k im . K o m u n ik a t n r  23 I n s ty tu tu  Ś lą sk ie g o  w  O polu .

22 S p is  p o w ie r z c h n i u ż y tk ó w  i  z a s ie w ó w ...,  1955, 1958 (m ia s to  i  p o w ia t ) .  W  t a ­
b e l i  18 p r z y to c z y łe m  d la  p o r ó w n a n ia  o b s z a r y  z a s ie w ó w  g łó w n y c h  z ie m io p ło d ó w  
w  1938 r. w  °/o z ie m  o r n y c h  w  s k a l i  c a łe g o  p o w ia tu ,  g d y ż  n ie m ie c k a  s ta ty s ty k a  
r o ln a  z a  la ta  1935— 1938 n ie  z a w ie r a  r o z b ic ia  s tr u k tu r y  z a s ie w ó w  w e d łu g  w ie lk o śc i  
g o s p o d a r s tw .
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Tabela 17. S tru k tu ra  zasiewów w gospodarstwach indyw idualnych, spółdzielczych
i PGR-ach

G ospodarstw a I Spółdzielnie p r i  D  y
W yszczególnienie ! 1938 r. indyw idualne produkcyjne y

j 1955 | 1958 1955 | 1958 1955 | 1958

, pow ierzchnia w  ha

Zyto — 2210 3432 277 103 256 223
Pszenica ozima — 3133 3805 469 284 1121 998
Pszenica ja ra  — 104 320 64 109 1 79
Jęczm ień — 577 445 165 110 423 371
Owies — 1623 1988 209 139 226 288
Buraki cukrowe — 1947 1934 200 121 409 345
Ziemniaki — 2775 3130 252 107 246 189
W arzywa | — 395 402 24 4 359 153

pow ierzchnia w  %  gruntów  ornych

Zyto 19,8 18,9 18,5 12,8 8,7 5,2 4,4
Pszenica ozima 17,4 18,5 20,5 21,5 22,5 22,8 19,9
Pszenica ja ra  0,5 0,6 1,7 2,9 8,7 0,02 1,6
Jęczmień 7,9 3,0 2,4 7,6 8,7 8,6 7,4
Owies 10,6 9,6 10,7 9,6 11,0 4,6 5,7
Buraki cukrowe 9,4 11,5 10,4 9,2 9,6 8,3 6,9
Ziemniaki 15,6 16,4 16,9 11,6 8,5 5,6 3,8
W arzywa 1,7 2,3 • 2,2 1,1 0,3 7,3 3,1

Na kształtowanie się struktury zasiewów w poszczególnych typach 
gospodarstw rolnych wpłynęły rozmaite czynniki. Rozpatrzmy najpierw 
strukturę w indywidualnej gospodarce rolnej. Jej obecny stan wypływa 
głównie z faktu, że indywidualne gospodarstwa rolne pozostały w prze­
ważającej mierze w rękach ich dawnych właścicieli. Wprowadzenie in­
stytucji obowiązkowych dostaw i związany z jej istnieniem system cen 
nie wywarły głębszego wpływu na tradycje i doświadczenia miejscowej 
ludności rolniczej. Stąd obecna struktura zasiewów nie wykazuje więk­
szych odchyleń w porównaniu z 1938 r. z wyjątkiem znacznego spadku 
zasiewów jęczmienia, którego przyczyny opisałem już wyżej.

Jeśli w strukturze zasiewów w gospodarstwach indywidualnych wy­
stępują tylko niewielkie różnice w porównaniu ze stanem przedwojen­
nym, to różnice te są bardzo duże w strukturze zasiewów PGR-ów. Ob­
szary zasiewów czterech zbóż są o około 10% niższe aniżeli w gospodar­
stwach indywidualnych. Przede wszystkim uprawa żyta i owsa jest tu 
ograniczona do minimum, koniecznego do zaspokojenia potrzeb włas­
nych. Natomiast wyraźnie wysuwa się na pierwszy plan uprawa pszenicy. 
Na podkreślenie zasługuje fakt większych niż w pozostałych gospodar­
stwach obszarów zasiewu jęczmienia.
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W uprawach okopowych PGR-y ustępują wyraźnie pozostałym typom 
gospodarstw rolnych. O ile ograniczony obszar uprawy ziemniaków może 
być podyktowany wysokością zapotrzebowania własnego, to głównej przy­
czyny uprawiania buraków cukrowych w stopniu mniejszym, niż to ma 
miejsce w pozostałych typach gospodarstw rolnych, należy szukać w bra­
ku siły roboczej w PGR-ach. Brak ten zmusił PGR-y do ograniczenia 
uprawy zarówno buraków cukrowych, jak też zmniejszenia areału warzyw.

Pozycję pośrednią między gospodarką indywidualną a Państwowymi 
Gospodarstwami Rolnymi zajmują spółdzielnie produkcyjne. Struktura 
obszarów zasiewów jest odbiciem dwóch istniejących w spółdzielniach 
produkcyjnych tendencji. Jedna, wypływająca z faktu, że spółdzielnie 
produkcyjne skupiają część gospodarstw indywidualnych, wyraża się 
w zachowaniu dość znacznych zasiewów żyta. Druga, będąca wynikiem 
przestawienia się zespolonych gospodarstw indywidualnych na produkcję 
towarową, występuje w stosunkowo dużych obszarach zasiewu pszenicy, 
jęczmienia i buraków cukrowych.

Gdy obecnie rozważymy całość zmian w powojennej strukturze zasie­
wów w porównaniu z jej stanem przedwojennym, dojdziemy do wnio­
sku, że na obecną strukturę zasiewów wpłynęły głównie następujące 
czynniki: 1. tradycje i doświadczenia miejscowej ludności rolniczej; 
2. opłacalność poszczególnych rodzajów upraw; 3. zmiany w podmiotach 
gospodarujących, związane z powojennym kierunkiem rozwoju naszego 
rolnictwa oraz 4. istniejące w powiecie raciborskim warunki glebowe, po­
zwalające na stosunkowo łatwe przechodzenie z jednych upraw na dru­
gie. Pod tym względem obserwujemy przejście z upraw wymagających 
w zasadzie słabszych gleb na uprawy wymagające lepszych gleb (w szcze­
gólności wzrost obszarów pszenicy i buraków cukrowych), a więc swoistą 
intensyfikację w wyzyskaniu gleb.

W jakim stopniu zmiany w strukturze zasiewów, a w szczególności 
wymieniony w punkcie 4 czynnik, wpłynęły na kształtowanie się plo­
nów, przedstawię w następnym rozdziale.

4. P L O N Y

Wysokość plonów uważa się obok pogłowia zwierząt gospodarskich, 
przypadającego na 100 ha użytków rolnych, za główny wskaźnik cha­
rakteryzujący poziom produkcji rolnej danego okręgu. Dlatego też jego 
uwzględnieniu przypisuję w przeprowadzonej analizie porównawczej 
wielkie znaczenie. Oparte na tym wskaźniku porównanie niemieckiej go­
spodarki przedwojennej z powojenną gospodarką rolną nabiera bowiem 
w przypadku powiatu raciborskiego szczególnego znaczenia, wykracza­
jącego znacznie poza granice tego rejonu, a dotyczącego z uwagi na swoją 
specyfikę w zasadzie całości Ziem Zachodnich.



R O L N IC T W O  R A C IB O R S K IE  W  L . 1955—1958 385

Powiat raciborski — jak na to wskazałem na wstępie — należy bo­
wiem do tych rejonów Ziem Zachodnich, w których w okresie powojen­
nym nastąpiły najmniejsze bodaj zmiany w strukturze gospodarki rol­
nej, co wynikało bezpośrednio z faktu zamieszkania tego obszaru przez 
polską ludność rodzimą. Stąd wyraźniej niż gdzie indziej musiał na tym 
terenie ujawnić się wpływ ogólnych przemian natury politycznej i spo­
łecznej, jakie stały się udziałem Ziem Zachodnich po ich połączeniu 
z Macierzą.

Materiały obrazujące wysokość plonów w obydwu badanych okre­
sach porównawczych wykazują, że na tym właśnie odcinku nastąpił 
szczególnie wyraźny rozwój w okresie powojennym. W badanym czte- 
roleciu powojennym osiągnięto w okręgu raciborskim plony, które w nie­
których wypadkach bardzo znacznie przekraczają poziom przedwojenny. 
Ilustruje to tabela 18 2S.

Tabela 18. Przeciętna wielkość plonów

W yszczególnienie 1935—1938 1955—1958

Żyto 17,6 20,9
Pszenica ozima 22,2 23,4
Pszenica ja ra  . 17,9 20,7
Jęczm ień 22,9 20,6
Owies 21,6 21,7

Plony żyta wzrosły o 3,3 q z 1 ha, pszenicy ozimej o 1,2 q, pszenicy 
jarej o 2,8 q. Plony owsa pozostały w zasadzie na poziomie z okresu 
przedwojennego. Wykazują one jedynie minimalny wzrost o 0,1 q z ha.

Natomiast nie osiągnięto przedwojennego poziomu w uprawie jęcz­
mienia. Działają tu jednak specyficzne czynniki, powodujące brak zain­
teresowania miejscowych rolników tą uprawą. Na nie wskazałem już 
w poprzednim rozdziale przy omawianiu struktury zasiewów. Chciałbym 
jedynie dodać, że na stosunkowo niskie plony wpłynęły obok już po­
przednio wymienionych czynników także trudności w uzyskaniu kwali­
fikowanego zboża nasiennego względnie nieterminowe jego dostawy.

25 S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Bodenbenutznnę und F.rnte, Bd. 48S, 500, 
515, 536, 1935, 1936, 1937, 1938. Sprawozdanie zbiorcze rzeczoznawców powiatowych 
PIP dotyczące szacunku plonów ważniejszych ziemiopłodów w  gospodarstwach in ­
dywidualnych, spółdzielniach produkcyjnych oraz PGR na dzień 31 X 1955, 1956, 
1957, 1958. Przeciętne obliczone jako średnio ważone. Plony obliczone d la la t 
1935—1938 jako  średnią w ażoną z terenu m iasta  i pow iatu, dla la t 1955—1958 jako 
średnią ważoną obliczoną na podstaw ie plonów w  gospodarstwach indyw idual­
nych, spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach.
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Osiągnięte w okręgu raciborskim plony zasługują na szeroką uwagę 
nie tylko dlatego, że przeciętna czteroletnia jest wyższa od przedwojen­
nej, lecz również z tego powodu, że wyższe niż przed wojną plony osiąg­
nięto niemal w każdym roku badanego okresu powojennego. Ilustruje to 
tabela 19 24.

T abela 19. Wielkość plonów z 1 ha zasiewów

W yszczególnienie 1935 1936 1937 1938 1955 1956 1957 1958

Żyto 18,8 15,3 17,4 18,9 21,9 19,3 21,5 20,7
Pszenica ozima 23,9 j  21,5 19,7 24,1 22,3 23,3 24,4 23,7
Pszenica ja ra  18,6 17,5 18,4 17,2 19,9 20,3 22,2 19,7
Jęczm ień 23,6 21,8 22,4 24,0 19,0 22,0 22,6 18,5
Owies 23,5 18,1 25,3 21,1 19,1 21,2 23,7 22,4

Przytoczone dane wykazują, że przekroczenie przedwojennych plo­
nów nie jest wynikiem jakiegoś szczególnego urodzaju w latach powo­
jennych. W obydwu okresach porównawczych występują bowiem lata, 
w których urodzaj był większy lub mniejszy. Jeżeli więc obecnie osiąg­
nięto plony wyższe niż przed wojną, tó nie wypływa to ze szczególnie 
korzystnych warunków wegetacyjnych, lecz stanowi trwałe osiągnięcie 
rolnictwa raciborskiego, świadczące o uzyskanych w okresie powojennym 
możliwościach rozwojowych oraz podniesieniu się poziomu kultury rol­
nej na tym terenie. Osiągnięcie i przekroczenie przedwojennych plonów 
nastąpiło zresztą we wszystkich typach gospodarstw rolnych 25.

T abela 20. W ielkość plonów w q z 1 ha zasiewów 
w  poszczególnych typach gospodarstw  rolnych

Plony przeciętne za la ta  1955—1958 
W yszczególnienie 7771

gosp. ind. spółdz' PGR -y
prod.

i

Żyto 20,7 21,0 22,7
Pszenica ozima 23,1 23,5 24,6
Pszenica ja ra  20,4 21,4 18,8
Jęczm ień 19,9 21,1 22,4
Owies 21,3 28,6 23,4

M Ibidem .
ls Spraw ozdanie rzeczoznawców pow iatowych PIP... Przeciętne 4 lat obliczono 

jako średnią ważoną.
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Najwyższe plony w uprawie zbóż osiągnęły w badanym okresie Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne. Wysokość osiągniętych przez PGR-y plonów 
przewyższa nie tylko plony z badanych lat okresu przedwojennego, lecz 
także plony pozostałych typów • gospodarstw rolnych w okresie powo­
jennym. Ponadto na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że PGR-y 
osiągnęły w uprawie jęczmienia plony prawie równe plonom z okresu 
przedwojennego. Do osiągnięcia tak wysokich plonów w uprawie zbóż 
przyczyniły się w szczególności majątki należące do Zespołu PGR Woj- 
nowice, a należący do tego zespołu majątek PGR w Samborowicach zdo­
był w 1956 r. pierwsze miejsce w ogólnopolskim współzawodnictwie ma­
jątków PGR, osiągając w uprawie pszenicy ozimej 36,0 q z 1 h zasie­
wów.

Spółdzielnie produkcyjne osiągnęły w badanych latach plony, które 
przewyższają plony osiągnięte w tym samym okresie przez gospodar­
stwa indywidualne, a częściowo nawet przez PGR-y (plony pszenicy ja­
rej i owsa).

Gospodarstwa indywidualne pozostają na ostatnim miejscu pod wzglę­
dem osiągniętych plonów zbóż.

Nie umniejszając niewątpliwych osiągnięć Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i spółdzielni produkcyjnych, należy jednakże zaznaczyć, że oce­
na wysokości plonów przez zespół rzeczoznawców powiatowych PIP 
w odniesieniu do gospodarstw indywidualnych wydaje się być wyraźnie 
zaniżona, szczególnie w latach 1955 i 1956. Potwierdziły to zresztą wy­
wiady przeprowadzone w tym okresie z właścicielami indywidualnych 
gospodarstw rolnych. Ponadto należy podkreślić, że indywidualne gospo­
darstwa chłopskie wykazują w badanym okresie systematyczny wzrost 
plonów. Osiągnięta przez nie w 1958 r. wydajność tylko nieznacznie 
ustępuje plonom osiągniętym w tym czasie przez pozostałe typy gospo­
darstw rolnych, a w niektórych wypadkach nawet je przekracza26.

T ab ela  21. P lo n y  w  q  z 1 h a  za s ie w ó w  w  1958 r.

Plony w  1958 r.
W yszczególnienie spółdz. PG R -ygosp. ind.

prod.

20.7
24.2
20.3
19.7
22,1

19,7
23.5
19.5 
22,3 
24,1

21,2
21,7
18,0
21.5
23.6

Żyto
Pszenica ozima 
Pszenica jara 
Jęczm ień 
Owies

M Ibidem.
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Na występujący szczególnie w ostatnich dwóch latach rozwój indy­
widualnej gospodarki chłopskiej wpłynęły oprócz czynników działają­
cych przez cały okres powojenny przede wszystkim te zmiany, jakie za­
szły na wsi w wyniku wprowadzenia nowej polilyki agrarnej po paź­
dzierniku 1956 r.

O ile w produkcji zbożowej zaznaczył się w okresie powojennym po­
ważny wzrost plonów, to wydajność w uprawach okopowych pozostaje 
stale jeszcze poniżej poziomu przedwojennego 27.

Tabela 22. Plony okopowych w porównaniu z okresem 
przedwojennym

W yszczególnienie j P rzec* * tna Przeciętna
1935—1938 1955—1S58

Buraki cukrow e j 316,2 ' 245,5
Ziemniaki | 172,3 152,2

Różnica w przeciętnej wysokości plonów, wynikająca z przytoczonych 
w tabeli 22 danych, nie daje jednak prawdziwego obrazu obecnego stanu 
wydajności w uprawach okopowych. W powojennym czteroleciu następo­
wał bowiem stały wzrost wydajności, pozwalający przypuszczać, że rol­
nictwo raciborskie również na tym odcinku osiągnie lub nawet przekro­
czy poziom przedwojenny. Plony buraków cukrowych i ziemniaków 
kształtowały się bowiem następująco 28:

Tabela 23. Plony okopowych w latach 1955—1958 
w q z 1 ha

W yszczególnienie 1955 1956 ! 1957 ! 1958
______________I___________

B uraki cukrow e 1 195,2 240,5 268,7 280,6
Ziem niaki 125,9 227,7 109,5 147,2

Systematyczny wzrost plonów występuje szczególnie wyraźnie w upra­
wie buraków cukrowych. W plonach ziemniaków występują między po­
szczególnymi latami znaczne wahania, będące wynikiem zmiennych wa­
runków wegetacyjnych. Wzrost wydajności w uprawach okopowych nie 
jest jednak powszechny, tj. nie występuje on we wszystkich typach go­
spodarstw rolnych 29. * *

17 S ta tis tik  des D eutschen Reiches. Bodenbenutzung und E m  te; Sprawozdanie 
rzeczoznawców pow iatow ych PIP...

*8 Sprawozdanie rzeczoznawców powiatowych PIP...
’• Ibidem.
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Tabela 24. Plony okopowych w q z 1 ha zasiewów w poszczególnych typach
gospodarstw rolnych

Gospodarstwa Spółdzielnie PGR
indywidualne produkcyjne y

L a t a ------------------j----------  — ------------- 7----------------- 1-------- ----------i------ --
buraki ziemniaki buraki ziemniaki buraki ziemniaki 

cukrowe cukrowe , | cukrowe |

1955 201,1 126,6 194,0 134,0 170,0 110,0
1956 245,3 228,7 230,5 231,0 221,9 211,1
1957 275,0 110,0 260,0 107,0 240,0 , 105,0
1958 293,6 149,1 228,0 138,0 228,0 j 121,5

_  - |
Prze­
ciętna 253,5 152,6 227,0 161,3 ( 213,2 136,5

Najwyższe plony w uprawie buraków cukrowych osiągnęły indywi­
dualne gospodarstwa chłopskie, zbliżając się w 1958 r. dość znacznie do 
poziomu przedwojennego. Takie samo zbliżenie się do poziomu przedwo­
jennego występuje w spółdzielniach produkcyjnych w odniesieniu do 
uprawy ziemniaków. Przewyższają one na tym odcinku nawet indywidu­
alne gospodarstwa chłopskie, ustępując jednak tym ostatnim w uprawie 
buraków cukrowych. Zdecydowanie ostatnie miejsce w uprawach oko­
powych zajmują PGR-y. Ustępują one wyraźnie pozostałym typom go­
spodarstw rolnych zarówno pod względem wysokości plonów buraków 
cukrowych, jak też ziemniaków.

Mimo niewątpliwych sukcesów, jakie wykazuje rolnictwo raciborskie 
w dziedzinie stale wzrastających plonów w uprawach okopowych, trzeba 
jednak stwierdzić, że różnica w wydajności uprawy buraków cukrowych 
jest w porównaniu z okresem przedwojennym wciąż jeszcze dość duża. 
Wynosiła ona w 1958 r. około 40 q. Wobec tak wielkiej różnicy w plonach 
starałem się dokładniej zbadać przyczyny tego spadku wydajności. Wnio­
ski, jakie mogłem wysnuć z rozmów z miejscową ludnością rolniczą oraz 
jednym z członków komisji rolnej, wskazują na trzy zasadnicze przy­
czyny obecnego stanu plonów buraków cukrowych:

1. Najczęściej podnoszonym argumentem była jakość dostarczanych 
nasion. Nie były one przystosowane do warunków klimatycznych i gle­
bowych powiatu raciborskiego.

2. Jako drugą przyczynę wymieniano na ogół brak dostatecznej ilości 
nawozów, i to zarówno nawozów sztucznych, jak i obornika. Wprawdzie 
cukrownie dostarczały w ramach systemu kontraktacji dość znaczne na­
wet ilości nawozów sztucznych, jednakże wobec ogólnego ich braku 
w ówczesnych latach część dostarczanych przez cukrownie nawozów zo­
stała zużyta pod inne uprawy. Zaś przyczyny braku obornika tkwią 
w stanie hodowli bydła.
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3. Trzeciej wreszcie przyczyny niskich plonów buraków cukrowych 
dopatrywano się w braku dostatecznej ilości siły roboczej, potrzebnej 
do należytej pielęgnacji upraw buraczanych. Brak siły roboczej odczu­
wały przede wszystkim PGR-y, jakkolwiek również gospodarstwa indy­
widualne, a także i spółdzielnie produkcyjne tylko z trudem podołały 
terminowemu zakończeniu prac pielęgnacyjnych.

Wyżej wymienione przeszkody są jednak stopniowo przezwyciężane 
i wydajność przy uprawie buraków cukrowych stale wzrasta.

Całość przedstawionych materiałów, dotyczących wysokości plonów, 
pozwala na wstępną ocenę osiągnięć rolnictwa raciborskiego w okresie 
badanego czterolecia powojennego. Ocenę tę można by ująć następująco:

W uprawie zbóż osiągnięto plony wyższe od plonów z okresu przed­
wojennego. Wyższe niż przed wojną plony osiągnięto we wszystkich 
typach gospodarstw rolnych, przy czym wyraźnie przodują tu PGR-y.

Wydajność w uprawach okopowych pozostaje wprawdzie jeszcze poni­
żej poziomu przedwojennego, wykazuje jednak tendencję wzrostu, szcze­
gólnie wyraźną w indywidualnej gospodarce chłopskiej, co pozwala przy­
puszczać, że również na tym odcinku poziom przedwojenny zostanie 
osiągnięty lub nawet przekroczony.

Na kształtowanie się wydajności w uprawach okopowych nie bez 
wpływu pozostał zresztą stan hodowli bydła w poszczególnych typach 
gospodarstw rolnych w całym powiecie. Pogłowie bydła stanowi bo­
wiem w głównej mierze o ilości obornika, a okresy nawożenia nim gleby 
wpływają w pierwszym rzędzie na plony upraw okopowych.

Jak w badanym okresie rozwijała się gospodarka hodowlana w po­
wiecie raciborskim, przedstawię w następnej części pracy.

5. GOSPODARKA HODOWLANA

Powojenny rozwój gospodarki hodowlanej nie doprowadził jeszcze, 
mimo znacznego jego nasilenia, do osiągnięcia stanu przedwojennego 
w każdej dziedzinie hodowli względnie we wszystkich typach gospodarstw 
rolnych. Stan taki ma jednak pełne uzasadnienie w ogromnych stratach, 
jakie na tym właśnie odcinku poniosło rolnictwo raciborskie na skutek 
działań wojennych. Niezwykle niski stan wyjściowy w 1945 r. spowodo­
wał, że pogłowie zwierząt gospodarskich jest w badanym czteroleciu po­
wojennym mniejsze niż w badanym czteroleciu przedwojennym. Przed­
stawia to tabela 25 30.

30 S ta tis tik  des Deutsclien Reiches. D te V iehw irtschaft, Teil I, V iehhaltung, 
1935, 1936, 1937, 1938; Spis zw ierzą t gospodarskich, RZ-6-pow. (miasto), 1955, 1956, 
1957, 1958.
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Tabela 25. Pogłowie zwierząt gospodarskich w sztukach w 1. 1935—1958

Wyszczególnienie 1935 1936 1937 1938 1955 1956 1957 1958
i ; _ : _________ ____

Konie do 3 lat 892 1099 1224 1298 252 537 538 642
Konie 3-letn ie i starsze 3938 3942 3797 j  3792 4171 3827 4010 3985
Bydło ogółem 24985 29173 25988 25036 18549 19346 19448 18800
w tym cielęta do 6 mieś. 2127* 2248* 1743* 1667* 2971 3089 2633 2516
Jałówki i byczki

od 6 mieś. do 1 roku 4204** 4964** 4447** 3937** 4481 1782 1884 1660
Jałówki i byczki jedno­

roczne i starsze 4238 5162 5316 5270 2806 2454 2123
Krowy 14042 14337 14045 13544 10904 11387 12245 12326
Buhaje 123 114 120 120 117 199 150 119
Wólce, woły, opasy 251 348 317 498 76 71 82 56
Świnie do 6 mieś. j  21750 23068 19779 18845 16997 15072 16695 13104
Świnie pow. 6 mieś. 6696 7932 8733 6921 6807 7711 8063 6227
Owce ogółem 691 965 1166 1243 4156 4118 4334 3925

* Do 3 miesięcy 
** Od 3 miesięcy do 1 roku

W przytoczonym zestawieniu na szczególną uwagę zasługują tenden­
cje, jakie przejawiają się w gospodarce hodowlanej w okresie przedwo­
jennym i powojennym. Wyrażają się one w tym, że w latach 1935—1938 
ilość zwierząt gospodarskich z wyjątkiem koni oraz owiec spada, gdy 
w latach 1955—1957 pogłowie wszystkich zwierząt gospodarskich 
wzrasta.

W okresie przedwojennym gospodarka rolna powiatu raciborskiego, 
odcięta od swych naturalnych rynków zbytu (Zagłębie Sląsko-Dąbrow- 
skie), była zmuszona do stałego obniżania pogłowia zwierząt gospodar- 
skish, ponieważ miejscowe rynki zbytu nie były w stanie wchłaniać 
istniejącej podaży, a przewóz żywca do odległych rynków zbytu w cen­
trum względnie na zachodzie Niemiec był nieopłacalny.

W okresie powojennym pogłowie zwierząt wzrasta. Źródeł wzrostu 
należy szukać zarówno w tym, że gospodarka rolna okręgu raciborskiego 
wciąż jeszcze wyrównuje straty powstałe w inwentarzu żywym wskutek 
działań wojennych, jak również w stosunkowo korzystnych i opłacalnych 
warunkach kontraktacji i skupu żywca w ostatnim okresie.

Wobec znacznych zmian w granicach administracyjnych powiatu po­
równanie stanu pogłowia w liczbach absolutnych nie daje prawdziwego 
obrazu. Dlatego przedstawiam w tabeli 26 31 zestawienie inwentarza ży­
wego w latach 1938 i 1958 w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych.

Sl Dane wyliczone z tabeli 25 oraz tabeli 3 i 5.
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Tabela 26. Pogłowie zw ierząt gospodarskich na 100 ha użytków rolnych

Ilość sztuk na 100 ha
W y sz czeg ó ln ien ie  u ży tk ó w  ro ln y ch

_____________ ___________________  i 1P38 1958

Konie do la t 3 3/7 2,1
Konie 3-letn ie i starsze 10,8 13,0
Bydło ogółem 71,6 61,4
w  tym : cielęta do 6 m iesięcy 4,8* 8,2

jałów ki i byczki od 6 mieś. do 1 roku 11,3** 5,4
jałów ki i byczki 1-roczne i starsze 15,1” 6,9
krow y 38,7 40.3
buhaje 0,34 0,4
wólce, woły i opasy 1,4 0,2

Św inie do 6 m iesięcy 53,9 42,8
Świnie powyżej 6 m iesięcy 19,8 20,3
Owce ogółem 3,6 12,8

*, **Por. uw agę do tabeli 25

Ogólna ilość koni wzrosła w 1958 r. o 0,6 sztuki w porównaniu 
z 1938 r. Dokonało się jednakże pewne przesunięcie w strukturze sa­
mej hodowli tych zwierząt, polegające na tym, że w porównaniu z 1938 r. 
wzrosła ilość koni roboczych (3-letnich i starszych), a jednocześnie zma­
lała ilość koni do lat trzech.

To przesunięcie znajduje pełne wytłumaczenie w tym, że ilość wołów, 
używanych w okresie przedwojennym jako bydło pociągowe, jest 
w 1958 r. znacznie mniejsza niż przed wojną. Hodowla bydła wykazuje 
w 1958 r. poziom niższy od poziomu z 1938 r. Ilość bydła ogółem jest 
w 1958 r. o 10,2 sztuki na 100 ha użytków rolnych mniejsza niż w 1938 r. 
Ta różnica wynika przede wszystkim z mniejszej ilości młodzieży. 
W 1938 r. przypadało 31,2 sztuki na 100 ha użytków rolnych, a w 1958 r. 
tylko 20,5. Natomiast wzrosła w porównaniu z 1938 r. ilość krów. Obec­
nie przypada na 100 ha użytków rolnych 40,3 krowy, a więc o 2 krowy 
więcej niż w badanych latach okresu przedwojennego. W hodowli trzody 
chlewnej różnica wynosi 10,6 sztuki na 100 ha użytków rolnych.

Porównanie stanu gospodarki hodowlanej w 1938 r. ze stanem 
w 1958 r. daje więc w liczbach względnych obraz stosunkowo korzystny. 
Przy tym pamiętać należy, że w 1958 r. nastąpił pewien spadek hodowli, 
szczególnie trzody chlewnej, który ma swoje źródła w braku dostatecz­
nej ilości pasz, przede wszystkim ziemniaków, których zbiory w 1957 r. 
były wskutek złych warunków wegetacji wyjątkowo niskie.

Gdyby stan z 1957 r. porównać ze stanem z 1938 r., otrzymalibyśmy 
obraz znacznie korzystniejszy. I tak w 1957 r. ilość bydła była tylko
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o 7,2 sztuki na 100 ha niższa niż w 1938 r., a ilość trzody chlewnej, wy­
nosząca w 1957 r. 82,3 sztuki na 100 ha użytków rolnych, przekraczała 
poziom z 1938 r. o 8,6 sztuki.

Osiągnięte w okresie powojennym wyniki w dziedzinie hodowli na­
leży uznać za wielkie osiągnięcie rolnictwa raciborskiego. Osiągnięcie to 
stanie się jeszcze wyraźniejsze, jeśli uwzględnimy niektóre fakty wy­
nikające z obecnego sposobu przeprowadzenia spisów rolnych i terminów 
ich przeprowadzania. Niemiecka statystyka rolna ujmowała pogłowie 
zwierząt gospodarskich według stanu na koniec roku kalendarzowego, 
przeważnie na dzień 3 grudnia. Uwzględniała ona więc to pogłowie 
zwierząt, które było przeznaczone do zimowania i stanowiło stałą bazę 
hodowli. Obecne zaś spisy rolne przeprowadza się pod koniec roku go­
spodarczego, przeważnie w pierwszej dekadzie czerwca. Tym samym 
ujmują one bardzo płynny stan pogłowia. Stąd wskaźniki wynikające 
z porównania przedwojennego stanu hodowli z jej stanem obecnym nie 
odpowiadają w pełni rzeczywistości i powodują pewne zniekształcenie 
obrazu na niekorzyść stanu powojennego.

Jednym z dalszych czynników powodujących pewne zniekształcenia 
rzeczywistego obrazu obecnego poziomu hodowli jest sposób przeprowa­
dzenia spisu zwierząt gospodarskich. Rachmistrze spisujący stan inwen­
tarza żywego nie mają w zasadzie możliwości skontrolowania podanych 
przez chłopów danych. Stąd są oni zmuszeni do wpisywania na arkusze 
spisowe tych ilości pogłowia, jakie podaje im właściciel gospodarstwa 
rolnego. Tego rodzaju ustne informacje z wielu względów nie zawsze są 
zgodne z prawdą i dają w skali powiatu znaczne zaniżenie stanu ho­
dowli.

Przytoczone w powyższych i dalszych tabelach dane są więc oparte 
na tzw. surowych wynikach spisu rolnego. Nie uwzględniają one tej 
ilości pogłowia, jaką należałoby doliczyć w oparciu o współczynnik za­
niżenia, ustalany na podstawie spisów kontrolnych. Wydaje mi się jed­
nak, że nawet surowe dane spisowe, choć niewątpliwie zaniżone, w do­
stateczny sposób naświetlają powojenne osiągnięcia rolnictwa racibor­
skiego w dziedzinie hodowli.

Pamiętając o wyżej wspomnianych czynnikach, utrudniających prze­
prowadzenie analizy porównawczej przedwojennego stanu hodowli z jej 
stanem obecnym, należy z kolei zbadać, czy osiągnięcia rolnictwa raci­
borskiego na odcinku hodowli są powszechne, tj. czy występują one we 
wszystkich typach gospodarstw rolnych.

Analizę tego zagadnienia przeprowadzam w oparciu o dane statystyczne 
spisu rolnego z 1933 r., który jako ostatni z opublikowanych spisów za­
wiera zestawienie stanu hodowli z podziałem według wielkości gospo­
darstw. Prawidłowość przeprowadzonej analizy na tym nie ucierpi, gdyż
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stan hodowli z 1933 r. odpowiada stanowi z lat 1935—1938, a czasem 
nawet go przewyższa. Stan inwentarza żywego w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych przedstawia tabela 2 7 32.

Tabela 27. Ilość inw entarza żywego na 100 ha użytków rolnych

Na 100 ha użytków przypadało

G rupy gospodarstw* koni ~  krów [ trzody chlewnej ’

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  1W3 J 1958 1933 \ 1958 j  1933 1958

0,5—20 ha 16,9 1 17,8 55,7 46,4 82,7 ' 69,5
ponad 100 ha 9,8 9,1 20,2 22,9 18,0 26,8

* G ospodarstw a 0,5—20-hektarow e porów nano z gospodarstwam i indywidual­
nymi, a gospodarstw a ponad 100 ha z PG R -am i

Jak wynika z przytoczonej tabeli, główną rolą w gospodarce hodo­
wlanej odgrywają indywidualne gospodarstwa chłopskie. Pogłowie zwie­
rząt przypadające na 100 ha użytków rolnych jest tu znacznie większe 
niż w gospodarstwach państwowych, a tym samym wyzyskanie bazy pa­
szowej znacznie intensywniejsze.

Natomiast w odróżnieniu od PGR-ów indywidualna gospodarka chłop­
ska nie przekroczyła jeszcze poziomu przedwojennego. Wprawdzie wzro­
sła w porównaniu z 1933 r. ilość koni o 0,9 sztuki na 100 ha użytków 
rolnych, jednakże ilość krów i trzody chlewnej jest wciąż jeszcze mniej­
sza niż w 1933 r. Ten stan ma swoje uzasadnienie zarówno w niezwykle 
niskim stanie wyjściowym w 1945 r., jak też w przejściowym spadku 
hodowli w 1958 r., c którego przyczynach wspomniałem wyżej. Odbiły 
się one również na stanie gospodarki hodowlanej indywidualnej gospo­
darki chłopskiej.

W 1957 r. ilość krów w gospodarstwach indywidualnych wynosiła na 
100 ha użytków rolnych 47,2 sztuki, a trzody chlewnej 83,7 sztuki. W ho­
dowli trzody chlewnej stan z 1933 r. został więc w 1957 r. przekroczony, 
choć ilość krów w 1957 r. nie osiągnęła jeszcze poziomu z 1933 r.

PGR-y wykazują w 1958 r. stan hodowli wyższy niż w 1933 r. Ilość 
krów przypadająca na 100 ha użytków rolnych wzrosła o 2,7 sztuki, 
a ilość trzody chlewnej o 8,8 sztuki. Jedynie ilość koni zmalała o 0,7 
sztuki, co jest niewątpliwie wynikiem zwiększonej mechanizacji prac 
w PGR-ach.

“  S ta tis tik  des Deutschen Reiches. Landw irtschaftliche Betriebszdhlung, Bd. 459, 
1933, H eft I, s. 70—71; H eft II, s. 142—143; Spis zw ierząt gospodarskich, 1958; 
Spis pow ierzchni u ży tkó w  i zasiewów..., 1958.
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Osiągnięte przez PGR-y i indywidualną gospodarkę chłopską wyniki 
w hodowli zwierząt zasługują na szczególne podkreślenie. Są one bowiem 
jeszcze jednym wyrazem osiągnięć rolnictwa raciborskiego w latach 
1955—1958.

O ile wymienione typy gospodarstw rolnych mogą poszczycić się tak 
znacznymi osiągnięciami w hodowli, to stan hodowli w spółdzielniach 
produkcyjnych jest nadal niezadowalający. Wystarczy wskazać, że w spół­
dzielniach produkcyjnych na 100 ha użytków rolnych przypadało 
w 1958 r. 3,1 konia, 13,1 krowy i 28,1 sztuk trzody chlewnej. Dane te 
nie dają może o tyle pełnego obrazu, o ile uwzględniono w nich jedy­
nie inwentarz żywy zespołowy. Jednakże trudno zaliczyć znajdujący 
się w posiadaniu członków spółdzielni inwentarz żywy do dorobku zespo­
łowej gospodarki chłopskiej.

W ogólnej ocenie gospodarki hodowlanej należy więc stwierdzić, że 
zbliżenie się do poziomu przedwojennego jest zasługą głównie Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych i indywidualnej gospodarki chłopskiej. Spół­
dzielnie produkcyjne wykazują na tym odcinku znaczne braki, wynika­
jące głównie z faktu, że są to gospodarstwa jeszcze stosunkowo młode, 
które właściwie dopiero po 1956 r. uzyskały podstawy prawidłowego roz­
woju. ,

*

*  *

Stan hodowli w poszczególnych typach gospodarstw rolnych daje jed­
nocześnie odpowiedź na osiągnięte przez nie plony w uprawie roślin 
okopowych. Okresy nawożenia gleby obornikiem są prawidłowe jedynie 
w gospodarce indywidualnej. Najdłuższe są w PGR-ach. W spółdzielniach 
produkcyjnych okresy nawożenia gruntów obornikiem są o tyle krótsze, 
o ile brak obornika w gospodarce zespołowej jest uzupełniony drogą 
skupowania obornika z gospodarki przyzagrodowej członków.

Stąd też w uprawie upraw okopowych najlepsze wyniki osiągnęły 
gospodarstwa indywidualne, najgorsze zaś PGR-y.

Uzupełnienie nawożenia zwiększoną ilością nawozów sztucznych nie 
daje tu widocznych rezultatów, ponieważ nawozy sztuczne nie mogą 
spełnić tej roli. jaką spełnia obornik pod względem utrzymania struk­
tury gleby.

UWAGI KOŃCOWE

Całość przedstawionych materiałów pozwala na wstępną ocenę obec­
nego stanu rolnictwa i wyciągnięcie pewnych wniosków. Gospodarka 
rolna okręgu raciborskiego, skazana przed wojną wskutek oddzielenia od 
naturalnych rynków zbytu na stopniowy regres, wykazuje w okresie po­
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wojennym stały, oparty na prawidłowych podstawach rozwój. W użyt­
kowaniu ziemi występuje znaczna intensyfikacja uprawy, wyrażająca 
się stałym przyrostem ziem ornych w całości użytków rolnych. Struktura 
zasiewów wykazuje zmiany w kierunku przed lodzenia z upraw wyma­
gających słabszych gleb do upraw wymagających dobrych gleb. Zmiany 
te są szczególnie wyraźne w PGR-ach, a najsłabiej występują w gospo­
darce indywidualnej. Ułatwia je struktura gleb w okręgu raciborskim, 
odznaczająca się wysokim udziałem gleb dobrych w całości ziem ornych. 
Występujące w strukturze zasiewów przesunięcia nie wpłynęły na wy­
sokość plonów z ha.

Plony zbóż z wyjątkiem jęczmienia wzrosły w porównaniu z cztero- 
leciem przedwojennym, przy czym najwyższe plony osiągają PGR-y, naj­
niższe zaś gospodarstwa indywidualne. Gospodarstwa indywidualne osią­
gają natomiast najwyższe plony w uprawie buraków cukrowych, prze­
wyższając znacznie PGR-y i spółdzielnie produkcyjne, aczkolwiek te 
ostatnie przodują w uprawie ziemniaków.

Gospodarka hodowlana zbliża się do poziomu przedwojennego. Jest 
to jednak zasługą głównie PGR-ów i indywidualnej gospodarki chłop­
skiej, które w zasadzie osiągnęły, a nawet przekroczyły poziom przedwo­
jenny. Spółdzielnie produkcyjne wykazują niezadowalający stan hodowli.

W ogólnym przekroju najbardziej zrównoważonym typem gospodar­
stwa rolnego są gospodarstwa indywidualne. Wypływa to głównie z fak­
tu, że w przeważającej mierze włada nimi rodzima ludność rolnicza, po­
siadająca długoletnie tradycje i doświadczenia.

Spółdzielnie produkcyjne wykazują dużą stabilizację organizacyjną 
: poważne wyniki ekonomiczne, co pozwala przypuszczać, że będą nadal 
umacniały swoją pozycję w gospodarce rolnej okręgu raciborskiego.

PGR-y wykazują pewne dysproporcje, wyrażające się nastawieniem 
głównie na produkcję zbożową przy ograniczaniu obszarów roślin oko­
powych i niepełnym wyzyskaniem możliwości zwiększenia hodowli.

Z powyższej oceny wynikają wnioski dwojakiego rodzaju: pierwsze 
dotyczą środków niezbędnych do zapewnienia dalszego rozwoju rolnic­
twa raciborskiego. Do nich należą głównie następujące.

W gospodarce indywidualnej należy podnieść plony zbóż. Nieodzow­
nym warunkiem tego jest terminowe i zwiększone dostarczanie nasion. 
We wszystkich typach gospodarstw rolnych należy podnieść plony roślin 
okopowych. Niezbędne do tego celu jest uzyskanie odpowiedniej ilości 
obornika, którego brak odczuwają szczególnie PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne.

W związku z tym palącym zagadnieniem ;est podniesienie hodowli 
w spółdzielniach produkcyjnych, a częściowo również w PGR-ach oraz 
zapewnienie tym gospodarstwom -koniecznego do należytej pielęgnacji
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upraw okopowych minimum siły roboczej. Realizacja tych wniosków po­
winna przyczynić się do usunięcia istniejących niedociągnięć oraz pozwo­
lić rolnictwu raciborskiemu przekroczyć poziom przedwojenny pod każ­
dym względem.

Druga grupa wniosków jest natury ogólniejszej i dotyczy zagadnień 
wynikających z osiągnięć rolnictwa raciborskiego na tle powojennych sto­
sunków politycznych i społecznych na Ziemiach Zachodnich. Okazuje się, 
że przy w zasadzie nie zmienionym zespole warunków lokalnych, a przede 
wszystkim nie zmienionej strukturze ludnościowej oraz prawie nie na­
ruszonej strukturze ekonomicznej gospodarki rolnej następował w po­
wiecie raciborskim, mimo odcinkowych jeszcze niedociągnięć, poważny 
rozwój rolnictwa. Rozwój ten nie zawsze jest dostrzegany wskutek braku 
dokładniejszego rozpatrzenia danych statystycznych w przypadku posłu­
giwania się nimi dla przeprowadzenia analiz porównawczych okresu 
przedwojennego i powojennego, a w szczególności wskutek nieuwzględ­
nienia różnic między pedantycznie dokładną i ogromnie rozbudowaną 
statystyką rolną niemiecką a daleką jeszcze od doskonałości obecną sta­
tystyką rolną.

Wobec nie zmienionego zespołu warunków lokalnych przyczyny i źró­
dła powojennych osiągnięć rolnictwa powiatu raciborskiego należy szu­
kać w ogólnych zmianach natury politycznej i społecznej, jakie stały 
się udziałem Ziem Zachodnich po ich połączeniu z Macierzą. Wprawdzie 
trudno już dzisiaj rozstrzygnąć, w jakiej mierze na powojennym roz­
woju rolnictwa okręgu raciborskiego zaważyły przemiany polityczne 
i w jakim stopniu wpłynęły nań przemiany społeczno-ekonomiczne, jed­
nakże nie wydaje się ulegać wątpliwości, że zarówno jedne, jak i dru­
gie leżą u podstaw powojennych osiągnięć rolnictwa raciborskiego. Tym 
samym przykład powiatu raciborskiego, choć może niezupełnie typowego 
dla całości Ziem Zachodnich, potwierdza korzystny wpływ ogólnych prze­
mian, jakie zaszły na Ziemiach Odzyskanych po ich powrocie do Polski.
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Zestaw ili
Alfred Konieczny i F ranciszek Połom ski

Adamek 134, 135 
Adamek Jan  16, 118, 129 
Adamicki Joachim  218 
Adamiec Franciszek 156—158, 173, 188 

196, 206, 209, 213, 216, 218 
Adamiec S tefan  218 
Adamiec W iktor 192, 194, 195, 218 
Affa Edmund 189, 193, 218 
Affa Franciszek 218 
Affa Stefan 218 
Alexewicz Brunon 194, 218 
Alexewicz G erard  194, 218 
Andrzejewski Franciszek Józef 194, 218 
A ndrzejew ski K arol W ilhelm 218 
Andy Yule G. 259 
Anton G. K. 62, 65 
Antonin Józef 218 
Augustyn 101 
Augustyn Bernard 16 
Augustyn Ja n  I  16 
Augustyn Jan  II  16 
Aulich A rtu r 16 
Aulich Franciszka 16

Baczewski S tefan  194, 218 
Baczewski Tadeusz 189, 218 
Baczewski Zdzisław 189, 218 
Badura Ignacy 218 
Balcar Jan  206, 216, 218 
B arabasz Feliks 189, 192, 218 
Baranowski M arian 189, 192, 218 
Barącz S. 382 
Barcz Rajnhold 11 
Baron Elżbieta 133 
Baron H iazinth 133 
Baron Józef 16

Baron M aria 133 
B aron M arta  133 
Baron M ikołaj 133 
Baron Rozalia 133 
Barowski Franciszek 16 
B artosz Bolesław 191, 218 
B artsch F ranciszek 195, 218 
B artsch S tan isław  195, 218 
Bastek Franciszek 158, 188, 218 
Baum ann Edm und 192, 194, 218 
Baum bach K. 62, 72 
Bąk S. 58
B ehr Paw eł 191, 193, 218 
Bejmowicz Józef 192, 218 
B elka Ja n  218 
Bendt 14 
Benhoven 158
Bensz Jan  148, 188, 195, 219 
Bensz Zofia 16 
B ernardi 76 
Bernouilli 69 
Bernsdorf 89
B etram  120, 135, 137, 178 
Betański Franciszek 11 
Będziński M arian 162, 171, 216 
Białdyga F ranciszek 8, 16 
Białdygowa 17 
Biegaj Józef 17 
Bień A ntoni 192, 219 
Bieniek 96
Bieniek Jacek 190, 219
Bieniek Józef 17
Bieniusa K arol 17
Bieniussa Franciszek 188, 195, 219
B ierstedt Robert 235
Bimek Izydor 195, 219
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Binczyk M anfred 219 
Biniussa 117 
B lachetta 104 
Blam a M aria 122 
Blom berg 9 
Bogacz Alojzy 17 
Bogacz H enryk 195, 219 
Bojanow ski Edm und 39—43, 45, 47—59 
Bom bellek A lfred 299 
Bańkow ski W acław 191, 219 
Borkowski H enryk 219 
Boroń S tanisław  192, 195, 219 
Borsig K lem ens 192, 194, 219 
Borszcz Alojzy 190, 209, 216, 219 
Bortel R afał 158, 192, 196, 219 
Bożek A rkadeusz 7, 8, 10, 87—89, 94, 

100, 140
Bóhm e Leon 194, 219
B rew ka A lbin 189, 209, 216, 219
B rixy Józef 210, 216, 219
Brieger Em anuel 188, 202, 216, 219
Broda Cecylia 17
B ram a Nikodem 188, 202, 216, 219
Broom Leonard 259
Brożek L. 44, 54, 56, 57, 172, 177, 185
Brostowicz W alery 192, 194, 219
B ruckner 104
B rylok A ntoni 17
Brzeziński 56
Brzeziński A ntoni 55
Brzeziński W ładysław  191, 194, 219
Brzowka Jan  189, 219
B rzuchalski K lem ens 194, 219
Brzuchaiski Leonard 219
Buczek A lbertyna 17
Buczek M aria 17
Buczek Teodor 17
Buczkowski Leonard 195
Buczowstoi Edw ard 169, 170
Bugiel S tefan  188, 196, 219
B uhl 108, 135
Buhl B ernard  195, 219
B uhl F ranciszek 17
B uhl F ranciszek Józef 17
Bulang Benno 192, 193, 219
Busching O. 42, 43, 46, 52
Bzówka W ładysław  18

Calonder 7, 143, 144, 160 
Cebula Ignacy 18

Cesarz K onrad 192, 193, 219
Chodera 163, 172
Chodera Jan  204, 216, 219
Chodera Leon 206, 216, 219
C hristian i 91
Chrząszcz K arol 18
Chyliński Franciszek 191, 194, 219
Ciałoń W ilhelm 162, 171, 172, 216
Cibis Jan  158, 177, 188, 209, 216, 219
Cibis K arol 18
C khoń  Erw in 219
Ciepluch Leonard 194, 219
Ciepluch M ichał 191, 194, 219
Ciongwa Józef 190, 191, 220
Ciszewski S. 46, 47, 57
C iupka Franciszek 18
C iupka Jan  18
Ciupka Ryszard 191, 220
Oiza Leon 189, 220
Clemens R. 258
Cwolek S tanisław  18
Cyba Edw ard 206, 216, 220
C yfka Paw eł 195, 220
Cyrys S tefan  18
Czaja 156
Czaja Józef 134
Czech Józef 188, 204, 216, 220
Czech Paw eł 209, 216, 220
Czekalski Jerzy  195, 220
Czerw iński B ernard  191, 194, 220
Czerwiński M arian 195, 220
Czerwiński S tanisław  211, 216, 220
Czogała Leon 18
Czupiał Jerzy 277, 354

D aniel Bernard 18, 190, 196, 220 
D atko Jan  118 
D ługoborski W. 62 
Dobis Alojzy 188, 220 
Dobis Józef 8, 18 
Dobrowolski K. 41 
D om agalski Jan  19 
Dombek W incenty 19 
D om browski Alojzy 19 
Dominik Józef 19
Donim irski (Dominirski) Mieczysław 194, 

220
Donat Paw eł 119 
Donat W iktor 19
Donnerowicz A lbin 189, 206, 216, 220



Drescher K arol 194, 220 Gacka M aria 20
Drewniok Ludw ik 188, 190, 220 G adziński A rtu r 15, 20
Drewniok Paweł 189, 193, 220 G adziński Edw ard 191, 221
Drobcz k Em anuel 19 G adziński Teodor 15, 20
Dropalla 118 G ajda Józef 162, 172, 216
Dubiel L. 41, 43, 49, 54, 55 G ajdzik A ntoni 190, 221
Dubowskl A. G. 50 G ajdzik Ryszard Rudolf 192, 221
Duda B ernard  19 G ałązka Jan  14, 188, 197, 204, 205, 213
Duda G ertruda 133 216, 221
Duda Helena 133 G aw lik 133
Duda M aria 133 - G aw lik G erard  192, 221
Duda Tomasz 19 G aw lik Leopold 195, 221
Dudek S tanisław  194, 195, 220 Gbiorczyk H enryk 221
Dudika Franciszek 19 Geier 149
Duszyński S tanisław  194, 220 G em bala Alojzy 161, 172, 173, 216
Dyllus W iktor 220 Gębik W ładysław  146, 162, 173, 174, 216
Dyrschka Wojciech 189, 194, 220 G ieburow ski 51
Dziadek 96 Gielewski A leksander 20
Dziadek A leksander 220 Gielnik W ojciech 190, 211, 216, 221
Dziadek Jan  19 G ładki Józef 10
Dziadek Józef 194, 220 G ładysz M. 48
Dziadek Roman 220 G łatk i Franciszek 194, 221
Dziamski A ntoni 194, 220 Głodek Teodor 221
Dziamski M arian 192, 220 Głogowski Leon 20
Dziemba Józef 19 G łow ania Ignacy 188, 206, 208, 216, 221

G łow ania P io tr 11
E bhardt 214 G łow ania W iktor 196, 221
Engels F. 61 G łówka Alojzy 20

Głuch M arcin 20
Fabis W iktor 195, 220 G odulla K arol 189, 195, 221
Fallersleben Hoffm ann von 58 Gola Bonifacy 20
Ficek Józef 221 Golachowski S tefan  246
Ficinus 76 Golawski Adolf 188, 207, 216, 221
Fiedler 158 Goiła Franciszek 191, 194, 221
Fiedler R. 39, 43, 49, 51—53, 57—60 Gołąb A lfred 191, 221
Fiegel Leonard 194, 195, 220 Gołąbek 163
Fieglewicz N orbert 195, 221 Gam oła A ntoni 20
Fleischer Leopold 56, 57 Gomola B ronisław a 20
Fojcik Apolonia 19 Gomola Dominik 21
Forem ski M arian 192, 196. 221 Gomola Ja n  jun. 21
Fox A ntoni 19 Gomola Jan  sen. 21
F ran tz  A, 61, 66 Gomola Józef 13, 21
Franzke K. 65, 06, 68 Gomola Ludw ik 21
Freier Jan  20 Gomola S tan isław  11
Frick 11 Gomola W ładysław  21
Frief 69 Go[r]czka Józef 190, 221
Friszko Antoni 221 Gorzołka 10
FrltsCh 9 G orzołka W iktor 8, 21
Gabriel Franciszek 19 Gościniak Wojciech 195, 221
Gabriel Józef 188, 210, 216, 221 Gozdek Feliks 21
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Gozdek Helena 21 
Górecki Alojzy 188, 210, 216, 221 
Górski P aw eł 21 
Góring 9
G rabolus E rnest 194, 221 
G rabow y S tefan  221
G rala A lojzy 22
G rala Franciszek 22
G rala Józef 22
G ralla  D am ian 192, 221
G ra lla  H enryk 221
G ralla  Ryszard 188, 195, 221
G rehlich Alfons 22
Grehlich Rudolf 22
G roger 138
Gonowski Leon 192, 221 
Grossek R yszard 221 
Gruchel 43
G rund Paw eł 188, 190, 221
G ruszka Jerzy  192, 194, 221
G rutza Franciszek 194, 195, 221
Grzesik Franciszek 188, 205, 216, 222
Grzesik Józef 188, 191, 222
Grzonka Jadw iga 22
Grzonka Jan  22, 189, 222
Grzyb Alojzy 192, 193, 222
Gusenda W alter 192, 196, 222
Guss Longin 192, 194, 222
Guzy Jan  22
Guzy F ranciszek 22
Guzy P io tr 22, 118
Gwóźdź P io tr 118

H aberm eier K arol 195, 222 
H adank Jan  192, 193, 222 
H ajduk Ryszard 7, 15, 177, 196 
H ajdukow a Zofia 15 
H ajok A ntoni 188, 190, 222 
H ajok S tan isław  189, 222 
H allm ann A rtu r 191, 194, 222 
H ałas Adolf 192, 195, 222 
H anussek Paw eł 191, 222 
H aruday Ja n  11 
H asenberg Józef 191, 222 
Hass 43
Heda Jan  192, 222 
Heda Paw eł 22
H ejducki Edm und 191, 194, 222 
H eller 43
H enke Józef 161, 162, 174, 183, 216

H erm ański Józef 192, 194, 222
H ierow ski Z. 46 
H im m ler 11 
H indenburg 123
H itler Adolf 9, 11, 14, 103, 104, 109, 123, 

290, 291 
H offm ann 52
H offm ann M arcin 191, 194, 222 
H orst Czesław 194, 222 
H orst Edm und 191, 222 
H orst M arian 207, 216, 222 
Hossbach 9 
H ubka A ugust 97

Idaszek Edmund 194, 222 
Iwanow ski 118

Jacek Juliusz 22
Jacek Zygfryd 22
Jagło A ugustyn 188, 211, 216, 222
Jagusz Józef 222
Ja in ta  Józef 22
Ja in ta  S tan isław  23
Ja in ta  S tefan  192, 222
Jam bor Jan  23
Janecki W ilhelm 23
Janetzko  Paw eł 133
Jan ik  Eryk 222
Jan ik  Paw eł 23
Jankow iak  Józef 222
Jankow iak  Rom an 222
Jankow ski Franciszek 174, 216
Jankow ski W acław 11
Janow ski G racjan 192, 194, 222
Ja ra sz  A ntoni 23
Ja rasz  Engelbert 23
Ja ra sz  Eufem ia 23
Jarczyk K onrad 122
Jaros J. 75, 77
Jarosz Em anuel 191, 223
Jarysz  G erard  Alojzy 194, 195, 223
Jarzyńsk i A. 342, 348
Jasny  W iktor 23
Jebas H enryk 223
Jeleniew ski Paw eł 191, 192, 223
Jendrzok A lfred 23
Jendrzok Józef 23
Jerzak  A ntoni 194, 223
Jerzm anow ski 45
Jeziolowicz Franciszek 194, 211, 216, 223
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Jeziorowski Jan  188, 211, 223 
Jezusek Jan  192, 194, 223 
Jochemczyk K arol 23 
Jokiel W iktor 194, 223 
Jońca K arol 61 
Jonda Alojzy 23 
Joniec Franciszek 188, 223 
Jońca S tefan 162, 174, 185, 216 
Jończyk Jan  63, 64 
Joreeki W ilhelm 23 
Josek Bibiana 133 
Jośko M ichał 23 
Jośko Teofil 24
Józefczak A ntoni 24, 166, 187, 258 
Jungowski Ludwik 195, 223 
Jureczko Franciszek 189, 223 
Juszczak W erner 195, 223

Kaaz A ntoni 194, 223
K aaz Mieczysław 189, 223
K abatek Tadeusz 192, 193, 223
K abatek Zygm unt 194, 223
Kachel Franciszek 24
Kachel Józef 15, 24
Kachel Paweł 190, 223
Kachelek Franciszek 192, 193, 223
Kaczmarek Feliks 195, 223
Kaczm arek Jan  8
K ajew ski P io tr 191, 194, 223
Kaldonek Józef 189, 195, 223
K alem ba Eryk 191, 223
K aleta Ludw ika 223
Kampczyk Jan  24
Kania Tadeusz 15, 24
Kansczyk Franciszek 223
Kansy Józef 24
Kapica Alfred 24
Kapuścik Antoni 24
Kapuścik Jadw iga 187
K araś Józef 188, 191, 223
Karaśkiewicz 129
Karkosz Andrzej 24
Karkosz W ładysław 158, 188, 193, 223
Kasperek 117, 135
Kasperek Agnieszka 186
Kasperek Jan  24, 180, 183
Kasperek K azim ierz 24
Kasperek Paw eł 188, 205, 216, 223
Kasprzyk Franciszek 223
Kauder 52

K auder J. 43 
K aw ik 117 
K aw ik A dam  25 
K azm ierski A ntoni 223 
K azim ierski Jan  26 
K em pa O tton 223
K ijow ski Teodor 188, 207, 217, 223
K ipka Grzegorz 97
K ipka Ignacy 97
K iw icki A lojzy 192, 193, 223
Kiwus Jan  25
K laczka Ryszard 188, 223
K laka Alfons 192, 224
K laka Czesław 224
Klein E. 115
Klich Jan  25
K lim a N orbert 158, 194, 224 
K lim as 96, 97
K lim as A ugustyn 207, 217, 224 
K lim as Bolesław 25 
K lim ek Jan  192, 194, 224 
K lim ek Teodor 11, 25 
K lin ik  August 99 
K loska Leon I, 189, 224 
K loska Leon II, 191, 194, 224 
K łaka Alfons 25 
K m icik W itold 192, 194, 224 
K napczyk Tadeusz 195, 224 
K nosała 144, 160, 161, 185 
K okot J. 320
Kokowski Józef 173, 192, 193, 224 
K olberg O. 48
Koloczek Em anuel S tefan  192, 195, 224
Kołoczek F ranciszka 25
Kołoczek Jerzy  25
Kołoczek Juliusz 25
Kołodziej Franciszek 25
Kołodziej N orbert 194, 224
Kom or S tan isław  158, 188, 209, 217, 224
Kom orek A ntoni 25
Konczak Edw ard 191, 224
Konieczny A lfred 141
K onitzer Edm und 191, 194, 224
K orfan ty  71, 77
K orn 58
K ornek Jan  188, 224 
K om ek Lucjan 195, 224 
K ornek M ikołaj 26 
Korowicz M. S. 7 
Kosmala S tanisław  194, 224



S K O R O W ID Z  N A Z W IS K404

Kosok A ugustyn 192, 224 
K ostka Alojzy 158, 188, 224 
K ostka Edw ard 191, 224 
K ostorz Franciszek 26 
Kościelniak Franciszek 195, 224 
Kośny A ugustyn 14 
K otlarsk i Zygm unt 194, 224 
K otlorz Józef 158, 189, 224 
K otula Franciszek 26 
K otula Jan  26 
K otulla Alojzy 188, 213, 224 
K otulla Róża 132 
K ow al W incenty 161, 174, 216 
K ow alski Alojzy 194, 224 
K ow alski A ugustyn 26 
K ow alski Brunon 189, 224 
K ow alski S tanisław  193, 224 
Kowol Alojzy I 188, 225 
Kowol Alojzy II 195, 225 
Kowol H enryk 26 
Kowolik J. 327, 329, 330, 333 
Kozalla A nastazja 129 
Kozanecka 189
Kozanecki F lorian  156, 162, 164, 166- 

168, 187, 193, 215, 216 
Kozioł W iktor 188, 195, 225 
Koziołek 101, 120, 176 
Koziołek Józef 195, 225 
Kozłowski T. B. 346 
K ra ll H. 274 
K ram er 216 
K raska Augustyn 225 
K raszew ski J. I. 41, 47, 54 
K rause 133
K raw czyk Franciszek 196, 211, 217, 225 
K raw czyk W iktor 26 
K raw czyński 156 
K ronberg 156
K rólik  S tanisław  192, 194, 225 
K rupa Józef 225 
K rupa W iktor 195, 225 
K rzykała Franciszek 161, 175, 216 
K rzyżaniak Alfons 225 
K ubasik Zygm unt 195, 225 
K ubiak Jan  194, 195, 225 
Kubica Leon 26 
K ubis Ja n  175
K ubis Ryszard 162, 175, 176, 216 
Kubiszok K arol 26 
K ucia 150

Kucza N orbert 158, 225
K ukaw ka Józef 191, 194, 225
Kukiełczyński Feliks 191, 225
K ukofka Reinhold 119
K ulas Józef 225
K ulka Leon 189, 194, 225
K ulla Jan  192, 193, 225
K ulla K arol 192, 195, 225
K ulpa Jan  191, 225
K ulpa Józef 191, 194, 225
K upillas 118
K urpiel Tomasz 26
K urpiel Wojciech 26
K urzeja Paw eł 26, 188, 190, 196, 225
Kuschnia Alojzy 122
K uschnia M aria 122
K ustos Paw eł 189, 225
K utz Ryszard 158, 195, 225
K w aśny H erm an 27
Kwaśny P iotr 27
K w aśny W awrzyniec 192, 194, 225 
Kwiasowski Jan  195, 225 
K w iatkow ski 358 
K w iatkow ski E. 345 
K w iazowski Ignacy 27 
K w ietniew ska M arta 186 
K w ietniew ski Józef 27, 144, 151, 157, 158 

166, 171, 182, 184, 186, 196, 206 
K w iotek H elm ut 190, 225 
Kwoczek Franciszek 27 
Kwoczek Paw eł 15, 27, 97, 207 
K ytzia Em il 122

Lacadon E. 324, 327
Lang Adolf 195, 225
Lange N orbert A lfred 192, 193, 225
Langenhagen 104
Langosz A leksander 158, 195, 225
Langosz Jan  158, 192, 225
Lankow ski Tadeusz 194, 225
Lasota K arol 189, 190, 225
Laszczyk 117
Laszczyk Józef 27
L azar Em il 188, 211, 217, 225
Ledwig A ntoni 188, 190, 207, 217, 226
Leksza A ntoni 27
Leksza Jan  28
Lengow ski Franciszek 28
Lerczak Edmund 28
Lewandowski K onrad Jan  195, 226
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Ligendza Antoni 226 
Ligendza Teodor 188, 190, 226 
Ligenza Alojzy 28 
Liguda Bolko 28 
Lilienthal S tanisław  191, 226 
Lindel Reinhold 104 
L inkert P io tr 28 
Lipny Emil 196, 226 
Litzka 104 
Loch Franciszek 28 
Lompa Józef 39, 41—57, 60 
Lorenchowski A ntoni 11 
Lozor K arol 28
Lubos Jerzy 162, 173, 174, 176, 177, 216
Lubos Ryszard 28
Ludwig W alenty 188, 191, 226
Lukaschek 95, 144
Lukaschek 156

Langowska W anda 27 
Łangowski Jan  7, 12, 27 
Łangowski M arcin 11 
Ławniczak Teodor 226 
Łepkowski J. 45, 57 
Łosoś Ireneusz 194, 226 
Łukaszczyk Ignacy 226

Machon Józefa 175 
M achowski Edw ard 8, 28, 126 
Maciej czyk 117
Maciejowski Wacław A leksander 41—43, 

45—48, 50, 53
Macioszek Jan  188, 207, 208, 217, 226 
Maczuga A ndrzej 194, 226 
Maćkowiak Edmund 161, 162, 171, 173, 

177, 178, 216 
Maćkowiak Izabela 186 
M adwioski (Machowski) Bolesław 190, 

226
M ajewski Teofil 191, 195, 226 
M akowski J. 88 
Malczewski Izydor 190 
Malczewski Zdzisław 226 
Malczewski Kazim ierz 195, 226 
Malewski Alojzy 192, 193, 226 
Malhomme 117 
Malinowski 48
Malinowski Tadeusz H enryk 192, 193,

226
Małek Augustyn 28

Marnot W ilhelm Józef 192, 193, 226
M andrela Alojzy 226
M anieta Józef 28
M anthey Jan  192, 193, 226
M archlew ski J. 70
M arciniak Edw ard 192, 226
M arciniak Feliks 226
M argowski Ja n  194, 226
M arąuard t 117, 176
M arszałek Ja n  188, 208, 217, 226
M atuschka 146, 147, 152, 213
M atyszkiewicz Leon 191, 193, 226
M ayr Anna 186
M ayr Józef 162, 178, 216
M ehl P io tr 188, 202, 203, 217, 227
M eister 89
M eister M. 319, 322, 323, 324 
M ejrow ski Jan  194, 227 
Melz Jan  10, 29, 129, 130, 138, 187 
M encler Jan  190, 210, 217, 227 
M ichalak 129
M ichałek K azim ierz 192, 194, 227 
M ichalik B ernard  189, 227 
M ichalik F ranciszek 29 
M ichalski Alojzy 194, 227 
M ichałek 150 
M ichałek Wojciech 29 
Mickiewicz A. 45 
M ierzwa Paw eł 188, 227 
M ierzwa W alenty 29 
M iętkiewicz P io tr 162, 164, 168— 171, 182. 

215, 216
M iętkiewicz S tefan ia 186 
M ika Leopold 29 
M ikołajczak Zygm unt 227 
M ikulla Brunon 188, 190, 227 
M ikuła Franciszek 29 
M ilotta Teodor 189, 227 
M ioskowskl Józef 191, 193, 227 
M isdalski 110
M isiak Damazy 191, 195, 227 
M itscherlich 282 
Mnich Józef 227 
Morciniec Alojzy 227 
M orgała K arol 29 
Mosbach A. 44
Mroncz W incenty 188, 190, 227 
Mrozek Sew eryn 227 
Mróz Engelbert 29 
Mulas Józef 227
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M urek S tefan  166 
Musloł 117 
M usioł Józef 29 
M uller K. V. 258 
M yśliwiec Franoiszek 29

Nagórski Leon 192, 194, 227 
N alepa P io tr 30 
N aroczyński S tefan 194, 227 
Naukę C yryl 192, 193, 227 
N aukę Tomasz 191, 193, 227 
Nawrocka A ntonina 29 
Nawrocki Edw ard 189, 227 
N aw rocki Leon 30, 187 
N awrocki Leon jun. 29, 189, 193, 196, 227 
N aw rot Franciszek 30, 158, 161, 162, 

178—180, 216
Nechay W iktor 144, 150, 151, 161, 164— 

166, 168, 173—175, 216 
N eubaur 154, 155, 215 
Neugebauer Roman 208, 217, 227 
N eum ann 11 
N eurath von 9 
Niebój H ubert 30 
N iem yt A rtu r 192, 194, 227 
N ikitin  W. 305 
N itsche Paw eł 188, 227 
Nohl W ładysław  97 
Nowak 117 
Nowak A ntoni 30 
Nowak Feliks 192, 193, 227 
Nowak F lorian  161, 179, 180, 216 
Nowak R. 298 
Nowak S tanisław  78 
Nowak W ładysław  30 
Nowak Zvgm unt 30 
N ow akow ski 163 
Nowakowski J. F. 46, 47 
Nowakowski M ichał 146, 162, 180, 216

Obłonczek Jan  30
Ochendahl Dominik 162, 180— 182, 216 
Ogrodziński O. 58 
Okos H enryk 130 
O lejniczak Ja n in a  186 
O lejniczak S tan isław  30, 146, 157, 158, 

161, 162, 170, 181, 182, 187, 216 
Olesz Rudolf 227 
Olesza W iktor 195, 227 
01szewska-Ładv-kowa A. 236, 247, 269 
Olszewski Bogusław 319

Openkowski B. 9 
O rłowski Józef 194, 227 
Osmańczyk E. J. 9 
Ossig 287, 290, 291

P akalski Czesław 191, 194, 227 
Pakalsk i Jerzy  191, 193, 227 
Paliw oda A nastazja 133 
Paliw oda Bronisław a 132 
Paliw oda P iotr 133 
Pałasz O skar 148, 227 
Pam puch Jerzy 30, 188, 210, 217, 227 
P andsa 196
Pandsa Franciszek 158, 188, 228 
P andsa Józef 158, 228 
P andsa P io tr 188, 190, 191, 196, 228 
Pandza F. 11 
Pand za P iotr 30 
Papen von 123 
Paszenda 129 
Paszenda Jan  119 
Paszkowiak Edm und 228 
P ato ła A ntoni 30 
Pauli Żegota 40 
P aw leta A ntoni 30 
P aw letta  117 
Pawliczek Alojzy 31 
Pawliczek W ilhelm 31 
Paw lik  K onrad 119 
Paw litzek W ilhelm 118 
Pazurek Alfons 158, 192, 228 
Pazurek Alojzy 194, 228 
Pełka A ugustyn 188, 228 
Pesala W łodzimierz 189, 228 
Pędziołek Józef 126 
Piasecki Feliks 191, 194, 228 
P iątek  Ludwik 228 
Piechota Józef 188, 190, 228 
Piechota Wincenty 31, 188, 190, 213, 228 
Piegza Franciszek 192, 193, 228 
Pielok A ntoni 192, 228 
Pielok Jakub  31 
Pielok Jan  31 
Pielok Józef 211, 217, 228 
Pielorz A ugustyn 188, 228 
Pieniężny K onstanty 189, 193, 228 
P iernikarczyk 78 
P iernikarczyk Jan  158, 192, 228 
P iernikarczyk Sylw ester 158, 188, 202, 

203, 217, 228



Pietrek S tanisław  196, 228 Pudło Franciszek 158, 229
Pietrzak M arian 195, 228 Pudło Józef S tefan  158, 192, 229
Pilacki Jan  191, 228 P urkynie J. E. 41, 42, 43, 45, 48
Piłsudski J. 121, 171, 178 P y tlik  Paw eł 192, 195, 229
Pisarczyk A ntoni 205, 217, 228
Pisarczyk Jerzy 31 Racki Franciszek 32
Piszka Ignacy 31 R adtke Zygm unt 194, 229
Planetorz Dam ian 8, 31 Rak Franciszek 97
Planetorz Józef 31 Rak Józef 97
Planetorz Kazim ierz 158, 192, 193, 228 Rakowski W acław 191, 229
Planetorz W ładysław  31, 158, 163, 188, Rassek 150

196, 202—204, 217, 228 R atajczak Alfons 162, 183, 216
Płaczko Alfons 99 Rader 9
Płoch Teodor 188, 211, 228 Repiński S tefan  229
Pluta K atarzyna 126 Roger J. 42, 49
Pochylski Zygmunt 228 Rosenthal Brunon 210, 217, 229
Podoba M arceli 162, 182, 216 R osenthal W acław 211, 229
Pokojski M aksym ilian 191, 193, 228 Rozmej Z. 195, 305
Poliwoda 20 Rozyniczyński 107
Poliwoda Zofia 31 Rożyński 151
Pollok BernaTd 192, 228 Rózga F ranciszek 32
Pollok Błażej 192, 195, 229 Różeński Jan  32
Poloczek A ugustyn 31 Różycki S tefan 32
Potoczek Konrad 158, 192, 229 Różyczka S tefan  108
Poloczek S tefan  158, 194, 229 Rudzki A ntoni 194, 229
Poloczek W ilhelm 158, 188, 202, 204, 217, Rudzki Edw ard 229 

229 Rudzki Ignacy 119
Połomski F. 93, 158 Rudzki Józef 32
Popkiewicz J. 141, 145, 147, 148, 151, Rudzki S tefan  194, 229

158, 160, 169, 178, 188, 206, 290 Russek Ignacy 196, 229
Pordzik Ambroży 32 Russwurm  K arol 196, 229
Pordzik Teodor 32 Rutz K onrad 191, 194, 229
Posny Augustyn 192, 193, 229 Rybicki Edmund 194, 229
Posny Józef 191, 208, 217, 229 Rybicki Edw ard 229
Pośpiech J. 54 R ybka Edw ard 191
Pośpiech L. 54 Rachel Jan  15, 32, 178
Pośpiech M aksym ilian 192, 229 Rydziński K arl Heinz 196, 229
Powolny Leon 32, 117 Ryszka F. 142
Preizner Tadeusz 55 Rzepecki B. 286
Próba K arol 158, 229 RzePka Józef 194- 229
Prusse 43 Sauer H ubert 193j 229
Przybycin A leksander 32 Scheffner Feliks 194, 229
Przybylski W itold 161, 162, 174, 182, 183, Scheitza Jan  188, 229 

216 Schillinger 165
Przybyła Edmund 191, 194, 229 Schindzielorz Edw ard 120, 121
Przyszczypowski 133, 135 Schm ikalla 145
Psyk Alfons 194, 229 Schneider 125
Pszynica Jerzy  189, 195, 229 Schnura W iktor 230
Pszynica Leon 229 Scholze Jan  193, 230
Pudełko G erard 188, 229 Schulik 117
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Schulik Adolf 158, 195, 196, 230 
Schulz Jan  191, 194, 230 
Schw ente 32 
Schwierz 175 
Schym anietz 135 
Schym anietz Alojzy 132, 133 
Schym anietz H yazinth 133 
Sczaniecki L. 42
Sganiacz Zygm unt 189, 192, 230
Sennew ald 44
Sieg Alojzy 189, 230
Sleg B ernard  191, 194, 230
Sienkiewicz 184
Sierakow ski 92
Sikora Czesław 196, 230
Silusz Franciszek 32
Simon Borys 230
Skala Jan  92, 141
S kala Jan  jun. 193, 230
Skorupa Benedykt 188, 193, 230
Skrzypczak M arceli 196, 230
Skrzypski Józef 193, 230
Sław ik E ryk  191, 230
S ław ik Franciszek Leopold 192, 193, 230
Słopecki N orbert 319
Śmieszko! Ja n  34
Sm olar 41
Sm oleń Jan  162, 183, 184, 216 
Sm oier J. E. 43
Sm oliński F ranciszek 192, 193, 230
Sm olka A. 15
Sm olka Alojzy 32
Sm yrek Franciszek 192, 193, 230
Sm yrek Tadeusz 188, 230
Sm yrek W alery 189, 230
Sollorz M aksym ilian 230
Sołtys Miłosz 144, 160, 164
Sosna B ernard  33
Sośnik Jan  33
Sovorgnan F. 258
S piller W alenty 33
Spisla G erard  189, 205, 217, 230
Sroka Teodor 33
Stachow iak Tadeusz 191, 230
S tam pel 43
S tan ia  Antoni 158, 194, 230 
S tanik  G erard  192, 193, 230 
S tarzec Teodor 33 
S tasiak  122 
S taszek A ugustyn 33

Staszek F ryderyk 192, 230 
Staw inoga Augustyn 192, 230 
S tam m ler 14 
S tebel F. 370 
Stebłowski 152
Stem pa W ładysław  H enryk 196, 230
Stępień E ryk  231
Stępow ski T. 174
S tille r A ugustyn 231
S tippa Witold 194, 231
Strach ota Józef 33
S troka Czesław 194, 231
Strom iński Alojzy 189, 193, 194, 231
S trom iński K onrad 193, 231
Stuchly H enryk 126
Styp-R ekow ski Jan  189, 194, 231
S typ-R ekow ski Józef 161, 178
Styp-R ekow ski M arceli 208, 217, 231
Suchy Franciszek 34
Sug P io tr 211, 217, 231
Suska Jerzy  231
Szała 336
Szczepaniak 166, 187 
Szczepaniak Jan  Jacek 194, 231 
Szczepaniak Józefa 33 
Szczepaniak Stefan 8, 33, 117 
Szczeszyński 178 
Szczeszyński Czesław 33 
Szczeszyński Jan  33 
Szczudło K u rt 33 
Szmaj K arol 196, 231 
Szm olier 44
Szopieraj Leon 189, 193, 231 
Szostak Alojzy 191, 194, 231 
Szostok Teodor 33 
Szperkowicz J. 274 
Szu lik  W ilhelm 34 
Szustkow ski S tanisław  231 
Szwed Edw ard 141, 156, 161, 164, 174, 184, 

185, 215, 216 
Szydło Teodor 34 
Szym ała Tomasz 188, 197, 231 
Szymaniec Alojzy 34 
Szym anowski K arol 178 
Szym ański Ludw ik 194, 231 
Szyszka H enryk 192, 193, 231

Sciborski Paw eł 191, 193, 231 
Sleziona Jacek 142, 148, 149, 183, 188, 

196, 231
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Sleziona Jan  98 
Śliwka Em il 188, 209, 217, 231 
Śliwka Jain 34 
Śmigielski 284 
Świątkowski Franciszek 231 
Świątkow ski Teodor 191, 231 
Świentek W ilhelm 34 
Swierc M arta 34 
Świerży A lfons 231 
Świerży F lorian 194, 231 
Świerży Jerzy 231 
Świerży Józef 231 
Świerży Stefan I 34 
Świerży Stefan II 34 
Świerży W. 8 
Świerży W awrzyniec 34 
Switalski Jan  208, 217, 231

Tabernacki 150 
Talarowski Józef 191, 231 
Targ A. 95, 105
Tatarczyk H enryk 208, 217, 231 
Timpe 128, 151 
Tkocz Leopold 34 
Tomas Alfons 211, 217, 231 
Tomas Alojzy 192, 231 
Tomas A ntoni 192, 231 
Tomas Brunon 208, 212, 231 
Tomczak 232
Tomechna G erard  188, 205, 217, 232
Tomechna Rom an 34, 188, 190, 232
Tomkę Paw eł 191, 232
Tondera 117
Tondera H enryk 35
Tondera K ornelia 35
Trąbalski 120, 122
Trella H ubert 188, 210, 217, 232
Tremel Józef 35

Udziela Sew eryn 54, 57 
Ukoszek 150 
Uliczka 10

Voltz 76, 83, 84

W ackerzapp 147, 213 
Wąsikowski Alfons 232 
Wagner 119 
Wagner Ryszard 177 
W alasiak Józef 192, 232

W alczak Leonard 196, 232
W alisko Gwidon 194, 232
W alisko Teodor 35
W ardzyński F ranciszek 35
W ardzyński W ładysław  35
W arzecha Jerzy  188, 190, 191, 193, 232
W arzecha Józef I 188, 192, 232
W arzecha Józef II 188, 205, 206, 217, 232
W arzecha Ryszard 188, 210, 217, 232
W arok 109
W arzok A. 15
Warzok Adolf 35, 188, 206, 217, 232
Warzok Alojzy 188, 210, 217, 232
W arzok K onstanty  189, 232
W arzok R afał 188, 192, 196, 232
W aury Rudolf 192, 193, 232
W awrzynek 10, 181
W aw rzynek Alojzy 189, 232
W aw rzynek Jan  15, 35
W awrzynek Wojciech 15, 35
W eber H enryk 133
W eber S tanisław  35, 187
W einer Rudolf 361
W eingart A ntoni 35
W eingart A polonia 36
W eingart Józef 36
Weinhold K. 46, 47, 57
W ejer Jan  192, 194, 232
W esołowski Teodor 232
W ęgierek Paw eł 192, 194, 232
W idera Franciszek 35
W idera K lara  35
W idera Paw eł 36
W ieczorek R afał 36
W iedem ann 175
W ieschalla 135
Wilczek A ntoni 36
Wilczek G erard  36
Wilczek P io tr 188, 190, 232
Wilczek Rom an 189, 190, 232
Wilczek S. 42, 53
Wilczek Teofil 36
W ilk 166
Wilk A. 8
Wilk Alojzy 36, 188, 232
W ilk P. 8, 15
W ilkowski Franciszek 232
W ilkowski Józef 36
W inczewski Bernard 189, 192, 232
W inkler K onrad 188, 195, 233
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W it Jan  37
W italla Alojzy 188, 211, 217, 233 
W itczak 117
W itczak Edm und 189, 190, 233 
W itczak Franciszka 37 
W itczak S tan isław  37 
W itt 108, 117, 134 
W itt J. 12
W łodarczyk H enryk 194, 196, 233 
W łodarczyk Feliks 193, 233 
W odarski Józef 208, 217, 233 
W odarski S tefan  233 
W ojaczek Edw ard 144, 160, 161, 168, 185, 

216
W ójcicki 40
W ojda Alfons 192, 194, 233 
W ojtkow iak F lorian  191, 233 
Woszek R ajm und Jan  192, 233 
W oykowski A. 46 
Wróbel B. 11
W róbel Józef 188, 208, 217, 233
W róbel M ichał 37
W róbel Ryszard 233
W róbel S tefan  37
W rzeciono Alojzy 194, 233
Wrzeciono H ubert 188, 211, 217, 233
Wrzeciono K arol 96
W rzeciono P io tr 96
W uzik Teodor 122
Wycisk Józef 37
Wycisk S tan isław  188, 193, 233 ,

Wycisk Tomasz 195, 233 
W ypich 117 
Wysłouch S. 62, 84

Zając Czesław 233 
Zając Jan  37 
Zając Jerzy 148, 189, 233 
Zając R afał 194, 233 
Zakrzew ski 173 
Zakrzew ski B. 39 
Zakrzew ski Józef 192, 233 
Załachowski Feliks 168 
Zarem bowicz W ładysław  37 
Zborala W iktor 233 
Zdrenka Jan  192, 194, 233 
Z iaja Józef 118 
Ziesch Brunon 191, 193, 233 
Ziesch Jan  191, 193, 233 
Z ijlko  Robert 37 
Zilonkowski 118 
Zim m erm ann H enryk 191, 233 
Zoelffel Rudolf 195, 233 
Zowisło 158
Zowisło Edw ard 192, 233

Żm idziński A ntoni 192, 193, 233
Żółtkow ski J. 142
Zuk P io tr 188, 233
Żuraw ski S tefan 189, 209, 217, 233
Żurek Józef 233
Żurek Teofil 194, 233
.Ż iąu lsk i Kazim ierz 235, 236, 247, 269



II. KOMUNIKATY

D o ty c h c z a s  u k a z a ły  się:
1. R o m a n  L u t m a n ,  D z ie j e  I n s t y t u t u  Ś lą s k ie g o
2. W ła d y s ła w  D z i e w u l s k i ,  M o n o g r a fia  m ia s t  ś lą s k ic h
3. S te fa n  G o  l a c h o w s k i ,  W z n o w ie n ie  b a d a ń  so c jo g r a f ic z n y c h  n a  Ś lą s k u
4. S ta n is ła w  D ą b r o w s k i ,  W y ż sz a  S z k o ła  P e d a g o g ic z n a  w  O p o lu
5. S te fa n  P o p i o ł e k ,  W o je w ó d z k ie  A r c h iw u m  P a ń s t w o w e  w  O p o lu
6. F e l ik s  P l u t a ,  B a d a n ia  d ia le k to lo g ic z n e  n a  o b s z a r z e  p o w ia tu  p r u d n ic k ie g o  i  t e ­

r e n a c h  p r z y le g ły c h
7. W a le n ty  D o b r z y ń s k i ,  B a d a n ia  d ia le k to lo g ic z n e  w  p o w ie c ie  n ie m o d l iń s k im
8. J ó z e f  P o p k i e w i c z ,  T e r e n o w e  b a d a n ia  a n k ie to w e  g o s p o d a r k i w o j e w ó d z t w a  

o p o ls k ie g o
9. A d o lf  D  y  g  a  c  z, O p o ls k ie  p ie ś n i  lu d o w e

10. R o m a n  H o r o s z k i e w i c z ,  K o ś c io ły  d r e w n ia n e  n a  t e r e n ie  w o j e w ó d z t w a  o p o l­
sk ie g o

11. R u d o lf  W e i n e r ,  Z m ia n y  w  s tr u k tu r z e  in d y w id u a ln e j  g o s p o d a r k i c h ło p s k ie j  
w  p o w ie c ie  r a c ib o r sk im  w  la ta c h  1950— 1957

12. R u d o lf  J  a m  k  a, Z b a d a ń  a r c h e o lo g ic z n y c h  Z a k ła d u  A r c h e o lo g i i  P o ls k i  U . J . 
w  K r a k o w ie  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u

13. A d a m  W i ę c e k ,  P o s tu la ty  b a d a ń  n a u k o w y c h  n a d  s z tu k ą  r e g io n u  o p o ls k ie g o
14. J e r z y  K o p e ć ,  D o k u m e n ty  c z e s k ie  w  a r c h iw u m  O p o lsz c z y z n y
15. H e n r y k  B o r e k ,  S ta n  b a d a ń  n a d  ję z y k ie m  A d a m a  G d a c ju sz a
16. J ó z e f  M a d e j a ,  B a d a n ia  z  d z ie j ó w  e le m e n ta r z y  i  s z k o ln ic tw a  e le m e n ta r n e g o  na  

Ś lą s k u  w  w ie k a c h  X V III— X I X
17. F r a n c is z e k  S z y m i c z e k ,  G ó r n o ś lą sk ie  t o w a r z y s tw a  a k a d e m ic k ie  w e  W ro ­

c ła w iu  w  la ta c h  1863— 1918
18. S t e f a n  G o l a c h o w s k i ,  R ó ż n ic e  w  s tr u k tu r z e  d e m o g r a fic z n e j  m ię d z y  lu d n o ś ­

c ią  m ie j s c o w ą  a  n a p ły w o w ą  w  w o j e w ó d z t w ie  o p o ls k im
19. S te fa n  I n g  1 o t , B a d a n ia  z  d z ie jó w  sp o łe c z n y c h  i  g o sp o d a r c z y c h  Ś lą s k a
20. M a r ia  M i c h a ł e k ,  D r a m a t  s z k o ln y  n a  Ś lą s k u  w  w ie k a c h  X V I I  i  X V I I I
21. K a z im ie r z  O r z e c h o w s k i ,  P r a c e  S e k c j i  D o k u m e n ta c j i  p r z y  I n s ty tu c ie  Ś lą ­

sk im  w  O p olu
22. J e r z y  C z  u p  i  a ł,  L u d n o ść  r o ln ic z a  w  p o w ie c ie  g łu b c z y c k im
23. S ta n is ła w a  B  a r ą  c  z , O n ie k tó r y c h  z m ia n a c h  w  s tr u k tu r z e  z a s ie w ó w  w  p o w ie ­

c ie  g łu b c z y c k im
24. K a r o l B  ł  a  h u  t, U d z ia ł  r z e m io s ła  w  a k t y w iz a c j i  g o sp o d a r c z e j  p o w ia t u  g łu b -  

c z y c k ie g o
25. T e o d o r  M u s i o ł ,  B a d a n ia  z  d z ie jó w  s z k o ln ic tw a  Ś lą s k a  O p o lsk ie g o
26. S t e f a n  S m a k  i  T a d e u s z  S t o ż e k ,  T e a tr y  a m a to r s k ie  n a  Ś lą s k u  w  la ta c h  

1900— 1917
27. M a rta  M u s i a ł o w a ,  D z ia ła ln o ś ć  J ó z e fa  Ł e p k o w s k ie g o  n a  Ś lą s k u  w  la ta c h  

1848— 1849
28. B o g u s ła w  O l s z e w s k i ,  L o k a l iz a c ja  z a k ła d u  I. G . F a r b e n  w  K ę d z ie r z y n ie  n a  

t le  k o n o e p c j i g e o p o l ity c z n y c h  w  o d n ie s ie n iu  d o  Ś lą s k a  O p o lsk ie g o
29. J e r z y  C  z  u p  i  a ł ,  G o sp o d a r k a  n ie m ie c k ic h  m o n o p o li  w  p r z e m y ś le  c e lu lo z o w o -  

p a p ie r n ic z y m  O p o lsz c z y z n y
30. R u d o lf  W e i n e r ,  N ie k tó r e  w n io s k i  w y n ik a ją c e  z  p o w o je n n y c h  o s ią g n ię ć  r o l ­

n ic tw a  r a c ib o r sk ie g o
31. J ó z e f  M a d e j a ,  F il ip  J a k u b  R o b o ta  —  z a s łu ż o n y  n a u c z y c ie l  i d z ia ła c z  sp o łe c z n y
32. A d a m  W i ę c e k ,  M u z e u m  Ś lą s k ie  w  O p a w ie
33. A d a m  W i ę c e k ,  U tw o r z e n ie  M u z eu m  P ia s tó w  Ś lą s k ic h  w  B r z e g u
34. J a n  H e r o l d ,  D z ia ła ln o ś ć  o ś w ia to w a  M u z eu m  O k r ę g o w e g o  w  O p o lu
35. N o r b e r t S ł o p e c k i ,  P ły n n o ś ć  k a d r  w  K ę d z ie r z y ń s k ic h  Z a k ła d a c h  P r z e m y s łu  

A z o to w e g o
36. S te fa n  O sw a ld  P o p i o ł e k ,  P ię tn a ś c ie  la t  Ś lą s k a  O p o lsk ie g o  w  P o ls c e  L u d o w e j




